Multiwersum… Wielka multiwymiarowa kwantowa zupa, w której jest dosłownie wszystko i są tu wszyscy…
I w niej, gdzieś na Niebiańskich Planetach mieszkał Mały Książę. Jego dzieciństwo było samotne… Jedyny przyjaciel był z nim każdego dnia, ale tylko na krótką chwilę. Za każdym razem, w momencie najlepszej zabawy, zostawali rozłączani. Mały Książę nie umiał zrozumieć tego, dlaczego tak się dzieje i dlaczego ich rodzice są tacy zajęci. Pewnego dnia, rodziny chłopców, postanowiły rozdzielić przyjaciół, odbierając Małemu Księciu, ostatnią część miłości, jaką żywił do swojego najlepszego przyjaciela Lyssena. Tylko dlatego, że był on synem cieśli i nie wypadało im się zadawać. Rodzice Małego Księcia byli zajęci opieką nad swoim królestwem, pilnowali harmonii, porządku oraz licznych przyjęć.

Książę większość czasu spędzał samotnie w ogrodzie, wracając do wspomnień o swoim przyjacielu, z którym się tam bawił. Przyglądał się kwiatom i zakochiwał się w każdym z nich, ponieważ były takie wyjątkowe i delikatne.
Księcia pokój wypełniały zabawki, którymi nawet nie chciał się bawić. Żadna rzecz, czy ubrania, nie mogły wypełnić pustki, jaką czuł w swoim wnętrzu. Często płakał po nocach, patrząc się w gwiazdy, tęskniąc przy tym za domem, ponieważ ten pałac, w którym się znajdował nie był nim. Mały chłopiec nie rozumiał, co tutaj robi, w tym świecie, w którym nic nie było takie, jakie powinno być.
Co, jeśli tam jest znacznie więcej ? - pytał, patrząc w gwiazdy
Co, jeśli tam jest mój prawdziwy dom?
Co, jeśli jest lepsze życie na innej planecie, gdzie poczuje się jak w domu?

Wszechświat zawsze odpowiada na nasze pytania, ale tego Mały Książę wtedy nie wiedział… Jak również nie wiedział tego, że nie każda odpowiedź na jego pytania mu się spodoba… Jak się okazało później, to mi też nie spodobały się niektóre odpowiedzi na moje pytania, no ale… Wracając do Księcia…
Kilka lat później, podążając za silnym głosem intuicji, ukradł pojazd kosmiczny swoich rodziców i wyruszył w daleką podróż w nieznane.

Rodzice po dłuższym czasie zwrócili swoją uwagę, iż ich syna nie ma, ale zanim rozpoczęli poszukiwania, ich planeta została zaatakowana przez dziwne stworzenia, które poszukiwały magicznego kryształu, bez sensownie mordując planetę po planecie, ale o tym Książę wtedy nie wiedział.

Co się stało z chłopcem? Mały Książę nie znając wszechświata, wpadł w czarną dziurę i otrzymał w nim pewien niezwykły dar. W miejscu, w którym się znajdował, czas nie istniał, a to znaczyło, że dziewięcioletni chłopiec nie mógł też się tam zestarzeć. Spotkałem go w swojej podróży, kiedy ja sam wpadłem w czarną dziurę. Miałem czas by usłyszeć jego historię, ale by tam dotrzeć i móc ją opowiedzieć, najpierw muszę opowiedzieć swoją.
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   Zagubiony między fraktalami a cząsteczkami kwantowymi, zostałem wyrwany z mojego snu… Snu, który śniłem wiele miliardów eonów. 
Teraz próbuję sobie przypomnieć, to kim naprawdę jestem i co dokładnie robię na pokładzie tego statku kosmicznego?
Nie wiem… Po prostu tu jestem… Samotny, przykuty do podłogi. Nie wiem, czy jest dzień, czy noc… Nie mam zegarka ani też kalendarza… Nawet nie wiem, jaki jest dzień tygodnia, nie mówiąc już o roku… Czy to ma jakieś znaczenie? Może… A może i nie…

Czasami wydaje się, jakby czas stał tu w miejscu, a ja wraz z nim, ale też są momenty, w których czuje się, jakbym cofał się w czasie i znów zaczynał od nowa. Tak samo, jak przeszywający ból w klatce piersiowej, który pojawia się, kiedy próbuje się poruszyć... 

Może jeśli się wygadam, to ulży mi w jakimś stopniu, abym mógł zrozumieć świat, w którym wyrosłem… Przecież na Ziemi nikt nie chciał mnie słuchać. Nawet lekarze i psycholodzy nie słyszeli tego, co tak naprawdę do nich mówiłem, próbując mi wmówić, że jest to choroba dwubiegunowa, albo ADHD… 

Lekarze psychiatrzy, psychologowie, kuratorzy…
Jak można pomóc komuś, kto nigdy nie doświadczył czegoś podobnego. Nie można! 
Tylko ktoś, kto miał podobne przejścia może pomóc, bo tylko taka osoba rozumie i nie ma własnego zdania wyczytanego gdzieś na temat tak zwanego pacjenta.
I tacy ludzie bez wiedzy i prawdziwego doświadczenia próbowali pomagać innym? Jak na moje oko sami potrzebowali pomocy, a ich próba pomocy innym wiązała się z bolesnymi konsekwencjami dla pacjentów, którym tak naprawdę wyrządzali krzywdę, próbując przy tym ściągnąć ich do normalności poprzez lekarstwa. Po tym, czego doświadczyłem po wieloletnich odwiedzinach w psychiatryku, mogłem stwierdzić, że pracownicy z licencją lekarską, byli zwykłymi dilerami narkotyków… Możliwe, że niekoniecznie świadomych, iż pracują dla większej korporacji, która poprzez naiwność ludzi, którzy wybrali pomagać innym, zmanipulowała ich do tego stopnia, że owi lekarze nie widzieli innej pozytywnej drogi dla pacjenta niż lekarstwa z narkotykami… Jedno jest pewne, firmy farmaceutyczne zarabiały na produkcji lekarstw miliardy, jedynie po to, aby ich firma miała zwiększone dochody, a ich właścicielom żyło się w luksusie… 
Może te firmy przyczyniały się do przymusowych szczepień małych dzieci w przedszkolach i szkołach? Nawet nie wiadomo, co było w takich szczepionkach, które podawało się maluchom… W sumie to tak samo, jak zastraszanie i zmuszanie dzieci chodzeniem do szkoły, czy też do kościoła.  Przecież ten system, w którym wyrosłem, ogłupiał i traktował ludzi jak bydło, a ludzie się go tak usilnie trzymali, jakby to był jakiś Bóg, czy coś! Chyba że wiedzieli, iż ludzie są czymś znacznie więcej i dlatego powstał system kontroli… Może ktoś się bał, że ludzie odkryją prawdę i dlatego od samego dziecka, ludzie byli manipulowani przez system szkolnictwa oraz religię… A to było dobrym pretekstem do przymusowych szczepień, aby przez nie, można było jeszcze łatwiej manipulować ludźmi… System, który zaniżał wartości ludzi i wmawiał im poczucie winy… Mam nadzieję, że poznam prawdę i jeśli okaże się to być prawdą… Zemszczę się na sprawcach i wyrównam z nimi rachunki za wszystkie krzywdy, jakie ludziom zrobili! Łatwo powiedzieć, ale jak co do czego by przyszło, to pewnie bym zrezygnował z pomysłu… Chyba że nie będę sam w tym… 

O! Mam komunikator w kieszeni! 
Dlaczego o nim wcześniej nie pomyślałem?
… Ostatnia zapisana pozycja statku, to jakaś czarna dziura z dziwną nazwą? Brak zasięgu… Świetnie! Chyba jestem na jakimś zadupiu, czy coś… 

Super… Jest tu funkcja nagrywania… Tylko co ja mam mówić?

Zapis pierwszy, próba… To się nagrywa? Lepiej sprawdzę… Jednak działa świetnie… 

Pierwszy zapis.

Kochane plastikowe pudełeczko…

Jestem Alex z Ziemi. 
Urodziłem się w Polsce i wychowałem się w świecie pełnym krzyku, hałasu, wymagań i kar. Świat, w którym wszyscy byli czymś zajęci i lubili dużo pytać, jak również mówić… Karali i bili, bo nie chciałem się uczyć. Być tacy jak oni… Nudni…
Jak tylko zrobiłem coś nie tak, to dostawałem kary… Czy miałem szczęśliwe dzieciństwo? Nawet nie wiem, czym ono naprawdę jest… Urodziłem się w dość dziwnej rodzinie… Czułem się, tak jakbym do niej nie pasował. Ludzie się wyśmiewali i byli zgryźliwi, tak jakby czegoś mi zazdrościli... 
Nawet jeden z kuzynów powiedział mi, że zazdrości mi życia… Jakiego kurwa życia?! Imprezy, praca, znajomi, rachunki i pieniądze na kolejne wydatki, które nie miały końca?
Najczęściej było mi dobrze podczas wigilii, którą spędzaliśmy u babci. To był jeden wyjątkowy magiczny dzień w całym zwariowanym roku. Jedyny taki dzień, w którym w powietrzu unosiła się miłość. Kochałem to uczucie, ale również, pomimo jacy oni byli, to kochałem swoją rodzinę. Jednak nigdy nie czułem, że jest to moja prawdziwa rodzina.
W głębi mnie było pragnienie powrotu do mojej prawdziwej rodziny. Rodziny, która kocha bez tych wszystkich wymogów. Jedna wielka szczęśliwa rodzina, a ja wierzyłem całym sobą, że nastąpi w odpowiednim czasie mój powrót do prawdziwego domu. Do mojej prawdziwej rodziny.

Wracając do mojego dzieciństwa, to miałem wrażenie, że wszystko wokół mnie wibruje i że jest to swego rodzaju iluzja. W dodatku to dzwonienie w uszach. Migoczące światełka, które widziałem kątem oka. 
Byłem ciągle zmęczony i dużo spałem. Nie chciało mi się wstawać do szkoły, jak też tam chodzić... Nigdy nie widziałem w tym sensu… Tak samo było z chodzeniem do kościoła… 
Tata mi opowiadał, że jak miałem chrzciny, to wcale nie płakałem, jak inne dzieci. Kiedy ksiądz podszedł do mnie z wodą święconą i polał czoło, ja tylko podniosłem powiekę, spojrzałem się na niego i uśmiechając się, usnąłem…
Pamiętam, jak mama opowiedziała mi o moich narodzinach. Po pierwsze, lekarze mówili jej, że nigdy nie będzie mogła mieć dzieci… Mimo to pojawiłem się na tym dziwnym świecie… Narodziny odbyły się poprzez tak zwany kleszczowy poród. Voilà!... I oto jestem…

Na powitanie w nowej rzeczywistości dostałem od lekarza klapsa i dopiero zacząłem płakać. 
Kiedy mama mnie zobaczyła, stwierdziła, że jeszcze tak brzydkiego dziecka nigdy nie widziała, po czym zemdlała. Ponoć miałem takie czarne falowane włosy. 
Chwila… To lekarze biją niemowlaki? Ponoć to było dla mojego dobra, żeby płuca zaczęły działać czy coś… Zwykła wymówka! Co mam powiedzieć? Czy czułem się chciany i kochany dostając klapsa na dzień dobry? Odpowiedź była oczywista… Nie…

Drugi zapis.

Kochane plastikowe pudełeczko...

Jestem Alex z Polski. 
Kiedy miałem 23 lata wyjechałem do Szwecji. Wybór wyjazdu był zwyczajny… Chciałem zasmakować lepszego życia, bo w moim kraju panowała bardzo negatywna energia, która odpychała mnie i dosłownie czułem się tam, jakbym był w gościach. 
Otrzymałem propozycję pracy w jednym z dobrych hoteli, jako sprzątacz i sobie wyjechałem za granice. W sumie to urodziłem się w jakimś kraju katolików, którzy nie lubili homoseksualistów, a Szwecja ponoć była w tym kierunku bardzo tolerancyjna… Jak na moje doświadczenia to była kolejna propaganda… Ten kraj wcale nie był taki, jak go reklamowali. Poznałem wielu mężczyzn którzy, aby ukryć swoją seksualność, żenili się z kobietami i robili dzieci na pokaz, tylko po to, by się nie wydało przed znajomymi i rodziną, że nie są heteroseksualni i bzykali się z innymi facetami na lewo i prawo… Poza tym Szwedzi byli jacyś dziwni i zimni…Fałszywi? W sumie, w którym kraju nie ma takich ludzi? 
Miałem jakąś myśl, co to było? Aha… Praca w Szwecji.
Dziwnie to brzmi, ale praca przez kilka lat na noce od poniedziałku do piątku, nie była żadnym życiem. Pewnej nocy sprzątając recepcję, podsłuchałem dwie dziewczyny… Jak one się nazywały? A już wiem… Camilla i Marie… Pracujące tam dwie dość ładne szwedki, które opowiadały, o tym, że jak były w Turcji, to jedna z nich, rozkoszowała się… Mając swoje trzy dziurki zajęte… He-he! Wtrąciłem niespodziewanie, mówiąc, że ja też lubię penisa, a one stwierdziły, że jestem obrzydliwy. Na co odpowiedziałem, że ja tylko wspomniałem, że lubię penisa, a nie, że mam zajęte trzy dziurki… Wtedy to też dziewczyny się zdziwiły, bo myślały, że ja jestem z Polski, to ich nie rozumiem, bo byłem w ich kraju raptem kilka miesięcy. Dla nich był to obciach, kiedy się okazało, że rozumiem i mówię w ich języku, a dla mnie zabawa, poznając, jak ludzkie ego potrafi zaprzeczać… Oczywiście wtedy, to też wydało się, że wiedziałem o tym, jak obsmarowują mi tyłek za moimi plecami i koleżanki zaczęły mnie przepraszać, bo one nie wiedziały, że ja je rozumiem. 
Aha… Czyli, ja ktoś nie rozumie języka, to można mu dupę obsmarowywać bez skrupułów? Spoko! No tak swojej dupy ponoć się nie widzi, ale czy pracując w takiej porządnej firmie, reprezentując ją, nie powinno się uważać na to, co wychodzi z ust pracownika? Co, jeśli jakiś z gości hotelowych usłyszałby taką pruderyjną rozmowę? Ja usłyszałem... He-he! Równie dobrze można by było mieć jakąś orgię w tej hotelowej recepcji. He-he! W końcu i tak hotele w większości przypadków służyły do spotkań seksualnych. Zabawne, że ludzie aż ciężko muszą pracować żeby się pobzykać…  
Jak na taki czterogwiazdkowy hotel, jakim był Radisson Sas w Malmö, pracowali tam sami fałszywi i obłudni ludzie z przerośniętym ego, tak jak i sama firma była przereklamowana, nie mówiąc już o przemądrzałym dyrektorze. Chyba ten łysy kurdupel nazywał się John, o ile się nie mylę i chyba z powodu swojego niskiego wzrostu miał jakąś manię wielkości… 
 
Pewnego dnia w hotelu pojawił się pewien człowiek, który powiedział, że jestem zbyt dobry, aby pracować, w takim miejscu i jak przyjedzie następnym razem, to ma nadzieje, że mnie już tu nie będzie…
Na chwilę obecną mogę powiedzieć, że był to anioł, który wskazał mi drogę. Przecież męczyłem się w pracy i tak naprawdę nie chciałem tam być, jednak co mnie tak naprawdę w niej trzymało? Strach przed zmianą… Niebawem po spotkaniu z owym mężczyzną, zaczęły zachodzić wielkie zmiany. 
Czy były one pozytywne? Nie wszystkie... Po pierwsze, zostałem przeniesiony na pracę dzienną, bo z nocną sobie nie radziłem i szefowa o imieniu Nada, ciągle miała pretensje, że coś przeoczałem. Kobieta wydzwaniała do mnie z pretensjami w ciągu dnia, gdzie tak naprawdę potrzebowałem się wyspać przed kolejną nocką.

Kiedy przeszedłem na dzienny system pracy, zacząłem wariować. Byłem przemęczony i nie mogłem spać. Cała historia pracy w hotelu skończyła się w psychiatryku, jak również zwolnieniem z pracy, w dodatku, kiedy czułem się naprawdę źle. I tu pojawiły się związki zawodowe, które tak naprawdę powinny być po mojej stronie i według ich prawa powinienem otrzymać od pracodawcy odszkodowanie za zwolnienie mnie z pracy podczas zwolnienia lekarskiego. Jednak to była kolejna obłudna firma, której płaciłem za to, by w razie problemów w pracy mi pomogli, lecz kiedy ten dzień przyszedł, to wypieli na mnie dupę i stanęli po stronie pracodawcy. 
No tak… Już mnie z kasy oskubali, to im nie byłem potrzebny. 
Zabawne, że pracodawcy, jak i te wszystkie firmy, są jak pasożyty. Wykorzystają cię, a później zwalniają. Ogólnie, cały system, w którym wyrosłem, to jeden wielki papierkowy psychiatryk, na który ludzie szukają rozwiązań w lekach, które też mają swoją cenę i nie tylko te w skutkach ubocznych. 

Zdarzały się momenty, że nie miałem pieniędzy i głodowałem, a system, w którym żyłem, kazał mi czekać na rozpatrzenie decyzji, czyli na śmieszne papierki, jak również na niewielkie pieniądze. 
Prosząc o pomoc social, musieli najpierw sprawdzić twoje konto bankowe trzy miesiące wstecz, ale nie widzieli obecnej sytuacji, w której dana osoba się znajdowała... 
Byli jakby zaślepieni, tymi swoimi prawami i systemem pracy, jakby byli niewolnikami papierów i tego, co pisało w ich komputerze albo też w książkach, które i tak prowadziły do całego bałaganu w ich systemie… A ci chcieli go ulepszać, aby utrudniać jeszcze bardziej pomaganie innym. 

No tak… Oni mieli dobrze płacone, więc ich nie interesowało drugie istnienie, które czuje się źle psychicznie i nie ma co jeść. Zawsze mogli dać parę groszy organizacjom, które robiły zbiórki dla potrzebujących, żeby poczuli się lepiej… Ich tylko interesowało, czy pacjent zażywa leki, które za wszelką cenę próbowali mi podawać, aby dana osoba, tak jak to było w moim przypadku, była zdolna do pracy, tak samo, jak oni. Wychodzi na to, że faszerowali owych pacjentów lekami, aby ci dalej mogli kontynuować swoje dotychczasowe życia, tak jak oni sami, próbując taką istotę ściągnąć do tak zwanej: „normalności”... 
Czyli, innymi słowy, psychiatryk w psychiatryku! No tak… Pewnie chcieli mieć więcej kolegów, do zabawy w swojej własnej piaskownicy, którą porównać można do Auschwitz! 

To dopiero jest system niewolnictwa! System kontroli… 
Nawet sobie stworzyli pojebańcy paragrafy, które mają ich chronić od spłaty własnej karmy i myślą, że to ich uchroni… Takie wielkie niedowartościowane ego ludzie mieli… Albo byli bardzo naiwni! Ciekawe czy byli świadomi tego, że pracują dla systemu ciemności prowadzonego przez sztuczną inteligencję oraz ciemne istoty, które jak hologram, potrafiły przyodziać, postać człowieka i go zwodzić…  A ludzi bardziej interesowało to, czy ktoś jest gejem… He-he! Ci to sobie problemy potrafią stworzyć… 
Zabawny jest świat ludzi, w którym wyrosłem. Ludzie w moich czasach siedzieli w książkach albo w plastikowych pudełkach nie umiejąc odróżnić rzeczywistości od fikcji. To mnie również spotkało, a chaos świata zewnętrznego prowadził do depresji i do wyborów, które nie zawsze były pozytywne. W dodatku ten ogłupiający hitlerowski system, który karał i ogłupiał niewinnych ludzi, którzy już i tak czuli się źle… Ludzie przeciwko ludziom, dokładnie tak samo, jak w obozie koncentracyjnym, no i oczywiście każdy z więźniów miał swój numer, tak też było w świecie, w którym wyrosłem, tyle że taki numer nazywał się PESEL. 

Nic dziwnego, że ludzie, byli tacy wobec siebie nawzajem, jak również, tak naprawdę byli nieszczęśliwi, ponieważ nieświadomie, wyrastaliśmy w świecie ukrytego i zmanipulowanego obozu koncentracyjnego pełnego cyfr, który osłabiał ludzi, zabierając im energię oraz zdrowie. 

Przecież system, w którym używa się przemocy wobec drugiego istnienia tak jak używanie kłamstw, używanie siły, używanie broni, użycie przymusu wobec drugiego istnienia, zastraszanie, czy też jakiekolwiek karanie, pokazuje tylko, że jest się słabym, a to nie czyni żadnego  człowieka potężnym…

I tak też było z systemem, w którym wyrosłem. Systemem, gdzie wszystko było na pokaz i dla którego ludzie pracowali, programował ich, przekonując do tego, że są słabi i bezsilni… Może to właśnie jest przyczyną chaosu i wojen na świecie? Przecież prawdziwie działający porządny system, powinien prowadzić do świata, w którym wszystkim mieszkańcom żyje się dobrze, a nie tylko elitom.
Nawet organizacje, które podarowały jedzenie ubogim po to, aby nikt na Ziemi nie chodził głodny, byli bardziej zagubieni niż ci, którzy do nich przychodzili. Ponieważ i mi zdarzało się głodować, to pewnego dnia zostałem wysłany w pewne miejsce, jakim był tak zwany „Matakuten”, czyli ostry dyżur z żywnością. Idea, choć wydawała się fajna, to miała też swój haczyk. Towar, który pochodził ze sklepów, był praktycznie przeterminowany i tak szczerze, to nawet owoce, czy warzywa nie wyglądały na świeże i większość towarów, trzeba było wyrzucić do kosza. Jeśli daje się ochłapy ludziom, którzy byli ubodzy i uważa się to za pomoc, to chyba coś tu nie gra… 
W sumie to pojawiały się tam również kobiety na przykład z somali, które brały znacznie więcej niż potrzeba… Tak jakby dla nich nie było więcej ludzi, tylko one same… Byle się tylko nachapać i wziąć ile się da. 

Pamiętam, kiedy Szwecja przyjęła tak zwanych uchodźców z Syrii. Nie powiem, że taka pomoc może być pozytywna i chciana, jednak do kraju nie przyjechali najbiedniejsi, tylko praktycznie sami bogaci, na przykład: bokserzy, piosenkarze, aktorzy. Przecież najbiedniejszych nie stać było na tak drogie bilety, czy też wizę…
Oni na sam start mieli mieszkania i dostęp do tego, czego sami obywatele Szwecji nie mieli… Dla uciekinierów ten kraj miał wiele ulg i mieszkań, podczas gdy sami mieszkańcy kraju nie mieli tak łatwo, aby nawet dostać mieszkanie, czy pomoc finansową. Podobnie było u mnie, kiedy byłem bezdomny i musiałem czekać ponad miesiąc na niewielkie pieniądze na żywność, bo nie byłem aż w tak panicznej potrzebie, chodząc głodny i nie mając gdzie spać…
To właśnie największa biurokracja ludzi, którzy tak naprawdę nie są szczęśliwi, tylko bardzo zagubieni i myślą, że robią dobrze, kiedy tak naprawdę bez karnie krzywdzą innych. No bo kto na tak zwanym zdrowym umyśle, wybiera sobie takie prace, aby się pod zasłoną praw i paragrafów znęcać nad drugim istnieniem? Lub też decydować ile powinien mieć wypłacane z zasiłku, renty czy emerytury… Dla mnie osobiscie, wszysyc pracowaliśmy dla jednej firmy i uważam, że wszystko powinno być za darmo… Wchodzisz sobie do sklepu i bierzesz to, co potrzebujesz… Zniknęłaby odrazu zbędna biurokracja i głód na ziemi… Jest tyle hoteli i moteli, to i bezdomni by zniknęli, bo miejsca do spania jest dla każdego, tylko najpierw trzeba by wyzbyć się tych wszystkich pazernych przemądrzałych egoistów z poziomem żłobka. Znikają państwa, to znikają wojny i nie ma uchodźców… Jednak do tego, musiałaby zniknąć również religia i system szkolnictwa, jako iż jest to główna przyczyna  powstawania wojen, walki i zła na Ziemi.

Dla mnie staje się to bardziej klarowne, iż owi ludzie to zaprogramowani psychopaci, którzy myślą, że paragrafy i prawa ich ochronią, a sami bezkarnie będą męczyć inne istnienia, swoją patologiczną grą i niedowartościowanym ego. Ważne, że oni sami mają pieniądze na swoich kontach i portfelach…  Ohyda!!!
Patrząc na to wszystko, to czy ludzie są tak naprawdę szczęśliwi? Czy wszystko, to sztuczne szczęście wywołane nowym zakupem, albo wypłatą, która właśnie wpłynęła na konto? Kontrolą jednego nad drugim?
Nawet na socjalnych mediach ludzie pokazywali swoje zdjęcia, na których są szczęśliwi i żyje im się wspaniale, jednak to była kolejna iluzja… Garstka szczęśliwych ludzi, a reszta cierpi, no tak? Dla mnie na chwilę obecną były to jakieś niedowartościowania, jakie miały miejsce… 
Musisz mieć pieniądze, aby przeżyć i być szczęśliwym… Co za brednie! To jakieś niedowartościowania, w których ludzkość wyrosła tak, jak te ich wszystkie nagrody i dyplomy. Jesteś dobrym pracownikiem i dobrze liżesz tyłek szefowi, to dostaniesz podwyżkę… 
I ci zagubieni ludzie, z pieniężną schizofrenią prowadzili innych, do czego? 

Muszę pomyśleć chwilę, skąd się biorą te wszystkie niedowartościowania…

Zaczynając od dziecka? No tak…
Dzieciństwo to okres, w którym kształtuje się obraz dorosłego człowieka. Od starszych słyszałem, że jak będziesz dorosły, to będziesz robić to, co chcesz, albo zobaczysz, jakie życie jest ciężkie… Jak się nie będziesz uczył, to zobaczysz jaki los cię czeka. Jak skończysz 18 lat i zaczniesz pracować, to będziesz kupować sobie to, co chcesz… I mówią to pseudo dorośli, którym nie wiodło się, aż tak dobrze i chcieli lepszego życia dla swoich dzieci?

Tak szczerze… To czy tak naprawdę kiedykolwiek jesteśmy dorosłymi, bo możemy robić, co chcemy? W świecie, w którym wyrosłem, nie spotkałem żadnego dorosłego, pewnie dlatego też panował na Ziemi taki bałagan. No bo cóż innego? Udawane szczęście? Wszystko przereklamowane i na pokaz. Fajnie to brzmi… Przereklamowane szczęście… Albo… Przereklamowany psychiatryk… He-he! 

No ale tak serio, jeśli jest się szczęśliwym człowiekiem, to raczej nie wrzuca się swoich zdjęć z upiększaczem na przykład na Facebooka, pisząc o tym, jakie życie jest przyjemne i piękne. Ja to sam robiłem w momentach, kiedy czułem się źle, a potem czekałem na lajki, żeby się lepiej poczuć pisząc, chociażby posta. A jak ich nie było, to myślałem, że ludzie mnie nie lubią i nie czułem się z tym dobrze.
Jak jest się szczęśliwym, ale tak naprawdę szczęśliwym, to czy potrzebujemy mieć znajomych i przyjaciół? 
Możliwe, ale czy zawsze oni są, kiedy dzieje się nam coś złego? Siedzę zamknięty na statku kosmicznym i gdzie kurwa są moi tak zwani przyjaciele? Wychodzi na to, że w większości przypadków nie ma tych, których widzieliśmy jako przyjaciół, kiedy przechodzimy przez trudne doświadczenia… Przecież oni są zajęci swoimi problemami i swoimi życiami. 
Tak… Wszyscy chcieliby żyć swoim życiem, ale tak naprawdę była to kolejna iluzja, ponieważ ludzie żyli cudzym życiem, a nad swoim nie mieli żadnej kontroli próbując przy tym kontrolować innych… 

Podobnie było z przyjaciółmi, czy tak naprawdę jest ich potrzeba, czy jest to kolejna ściema? Te wszystkie urodziny, pamiętanie o innych, rocznice, prezenty i święta. Przyjaciele na zawsze… A zrobisz tylko coś, co im się nie spodoba, to już koniec przyjaźni. Do tego to spowiadania, tłumaczenie się i wysłuchiwanie problemów oraz pretensji… No bo nie jestem taki jak reszta i nie żyję według czyiś oczekiwań… Zresztą, moi tak zwani przyjaciele ciągle narzekali na swoje prace, życia i rosnące ceny, a jak im mówiłem: Chodźcie powiemy nie dziękuję temu systemowi, w którym żyjemy, to oni ze mnie się śmiali, że głupoty gadam i dalej narzekali…
Patrząc po swoim życiu, to nigdy nie miałem prawdziwych przyjaciół, a ludzie raczej nigdy nie będą zadowoleni w stu procentach.
No bo, co to za przyjaciele? Podobnie jak ja, czekający na wypłatę, jak na wybawienie, żeby mnie nie wyrzucili z mieszkania… Rachunki trzeba było płacić, a sama przyjaźń kosztuje, żeby kupować wszystkim prezenty. Mnie nie było na to stać, aby skakać koło każdego i kupować prezenty, choć nie ukrywam, że czasami to robiłem, a później głodówka, bo nie miałem kasy… Nawet ci pseudo przyjaciele wysyłali mnie do pracy, kiedy ledwo co mogłem z łóżka się ruszyć i czułem się źle… Bo jak pójdę do pracy, to się lepiej poczuje… Co za pojebańcy! Niech sami sobie pracują, ale z dala ode mnie! 
Brak pieniędzy, czy przyjaciół, tak naprawdę, był tylko strachem, ukrytym lękiem, który w sobie nosiłem… Strach, który nie był prawdziwy i patrząc na to z tej perspektywy, to nie był on mój… Wyrosłem przecież w świecie kłamstw i kar, w świecie pełnym pseudo kontroli i chaosu, od którego tak naprawdę chciałem za wszelką cenę uciec.  Wychodzi na to, że w końcu mi się udało. He-he!
Pewnie, tu gdzie jestem, nigdy mnie nie znajdą… He-he! I co wyślą mi powiadomienie z przypomnieniem o zapłaceniu faktury albo będą mnie straszyć ci wyznawcy Hitlera jakimś komornikiem? 
Pieprzeni egoiści i tak tu mnie nie znajdą, no bo gdzie? W kosmosie? He-he! Przecież tu nie ma adresu ani cyfr… Japitule, ale cyrk… A ci będą mnie szukać w komputerach i tracić czas na papierkowatą robotę… Pewnie by trupa chcieliby ożywić, byle tylko ten zapłacił fakturę albo podatek… Albo wysłali komornika do trupa, żeby mu ten trumnę zabrał, byle tylko otrzymali spowrotem pieniądze... Ciekawe ilu niewolników potrzebuje taki komornik, żeby miał na chleb? Albo taki celebryta, aby zrobić karierę czy też zarobić pieniądze, aby się lepiej czuć i mieć tak zwany dobrobyt? Ilu followersów w postaci niewolników mu potrzeba, aby dobrze się mu żyło w dobrobycie? W ogóle, co to jest ten dobrobyt? Mieć kasę, piękny dom i paparazzi co Cię ściga i opisuje głupoty na twój temat w swoich czasopismach i na socjalnych mediach?
Przecież ludzie Cię kochają tylko wtedy, jak robisz to, co im się podoba, a wystarczy tylko, że zrobisz coś nie tak, to będą na ciebie psy wieszać! A ty masz w środku takie niewygodne uczucie pustki… 
Tak samo, jak z tymi wszystkimi sportowcami, gdzie rywalizują nawzajem, a przecież z tego, co pamiętam, to wszyscy jesteśmy jednością… Tak więc, o jakiej konkurencji mowa, o jakich rywalizacjach? Tylko ego ma konkurencję, podziały, rywalizację i wrogów… To tego tak naprawdę uczą w szkołach? Kontuzje, złamania, a nawet i śmierć dla idei pieniędzy i sławy? 
Przecież to niedorzeczne! A później kibice sportowi wariują i demolują wszystko na swojej drodze, bijąc się przy tym i walcząc… Przecież to jest jedna z wielu przyczyn tworzenia agresji na świecie… Zresztą, to jedna z najbardziej popularnych i lubianych przez ludzi bolesna zabawa…  Ofiarowywać swoje życia tylko po to, by być lubianym i się dobrze czuć, bo masz kasę, jesteś sławny? Za jaką cenę? Swojego zdrowia? Zdrowia i pracy innych? 
No tak… Kiedy sobie coś kupiłem, poczułem się lepiej, ale to szczęście nie trwało zbyt długo, więc musiałem mieć pieniądze na to, by to szczęście podtrzymywać i kupować jeszcze więcej… Albo się upiększać, diety, bulimia, żeby wyglądać, jak te zachudzone i wygłodzone modelki, bo ludziom nie podobała się moja nadwaga. 
Kurwa… Nawet od rodziny słyszałem docinki w stylu: „O widać, że masz dobrobyt, bo Ci się przytyło”.
Na chwilę obecną nienawidzę tej swojej sztucznej rodzinki... Nie mają mi nic do zaoferowania. 
Zachowują się dosłownie jak jakieś pasożyty albo demony z tymi swoimi tekstami i docinkami w moją stronę…
Walić ich…
Teraz siedzę w zamknięciu i nie mam nic, no może z wyjątkiem ubrań… Jednakże, czy tak naprawdę jestem szczęśliwy? Samotny na pewno, ale czy szczęśliwy? 
No cóż… Niektóre myśli, które do mnie przychodzą, są zabawne… :D

Patrząc na to wszystko, co mnie spotkało na Ziemi i sposób, w jakim ludzkość żyła, nałożyłbym pieczęć wielkiej obłudy i ściemy, a nawet największej iluzji, w jakiej przyszło mi żyć… No bo do czego tak naprawdę dąży ludzkość? 
Przecież pewnego dnia, świat ludzi zaleją zabawki w stylu: Made in China, a oni będą się zastanawiać, jak do tego doszło… Te wszystkie wciąż psujące się zabawki, to jest jeden wielki chłam… Ile razy zmieniałem telefony, a to znów bateria siadła, a to ekran pękł… A ja trzymam w ręku szklane pudełeczko, które nie ma baterii, a działa… I o ile dobrze pamiętam, to też nigdy nie pęka, bo jest tak wytrzymałe. Nie mówiąc już, że tu nie ma żadnych ograniczeń i pamięć się nigdy nie kończy. Poza tym takie zabawki pewnego dnia przejęłyby kontrolę nad ludzkością i zniszczyły ich bez żadnych skrupułów. Taki Game Over dla całej ludzkości…
Zabawne, że ludzie taki morderczy chłam chcą ubezpieczać, przecież coś, co jest naprawdę solidne, nie potrzebuje żadnego ubezpieczenia, ani też być ochraniane… No bo przed czym? Jesteśmy jednym i tym samym, to, w jakim strachu muszą żyć tacy ludzie, którzy mają ochroniarzy? Aż tak bardzo się boją innych pięknych wersji siebie? A może mają takie wielkie przerośnięte ego albo jakaś schizofrenię? I miliardy ludzi płacą podatki, ciężko pracując przy tym, żeby jednostkom żyło się dobrze, aby ci z kolei mieli pieniądze na to by swoje ohydne ego chronić… Wychodzi na to, że tylko ohyda potrzebuje być chroniona i mieć ochroniarzy, bo wie, że i tak zginie. He-he! Ohyda ziejąca pustką, już to gdzieś słyszałem.
W sumie to te wszystkie firmy ubezpieczeniowe, to i tak jeden wielki żart… Byle im płacić, a jak co do czego przychodzi, to mają wymówki i trzeba czekać… No tak, przecież to kolejna wielka ohyda ziejąca pustką… He-he!

Jejku… Ja tu zaraz zwariuje… Mam już dość tego bezczynnego siedzenia… Hmmm... Może ludzie są tak wynudzeni, że wymyślają te wszystkie różne rzeczy i niestworzone historie, bo tak naprawdę są bardzo znudzeni życiem, nieszczęśliwi i cierpią w swoich wnętrzach… Albo chcą się zemścić, a sami zapomnieli, jak to jest cierpieć. No tak, zawsze na krzywdzie drugiego człowieka można podnieść swoją zaniżoną wartość ego...
Na pewno musi być tego, jakaś przyczyna… Jeśli dobrze kombinuje, to skoro jest przyczyna, to jest i skutek… Tak zwany skutek uboczny, jaki występuje po lekarstwach. A co robią ludzie? Szukają lekarstw na wcześniejszy skutek uboczny itd. He-he! I te głąby będą się z tobą jeszcze wykłócać, że mają rację, bo tak wyczytali, albo ktoś im to powiedział. 
Prawo tak mówi… He-he! 
Czyli papierkowa niekończąca się opowieść skutków ubocznych tworzona przez dzieci, które zastraszają siebie nawzajem papierkami… 
To jak ci, co sobie prawa powymyślali… Porąbani egoiści, bo coś im się nie podobało, to stworzyli kolejne prawa i jeszcze kolejne. Tak patrząc po tym, to już chyba sami się w tych swoich prawach pogubili i teraz jest im pewnie się głupio przyznać do błędu… No dla takich czubków, to obciach… Oj chyba zawału by dostali, jakby się dowiedzieli, jaki sami sobie psychiatryk stworzyli, ale ja im tego nie powiem. Przecież nie będę im ich własnej zabawy psuć, co nie? He-he!
Ja mam swój mały psychiatryk do ogarnięcia, więc skupię się na tym… 
Może jednak to nie takie głupie wejść do samego źródła problemu i wyrwać tego chwasta raz na zawsze? 
Możliwe, że by był jakiś skutek uboczny, ale po pewnym czasie by zniknął i nagle wszystko by się zmieniło na lepsze? 
Zbyt dużo myślę... Właściwie trochę się już wyżaliłem i co? Dalej się nic nie zmieniło… No nic… Chyba się już wygadałem… 

Nie, jednak nie… Mój umysł dalej szaleje z natłoku myśli. Czy to można jakoś wyłączyć, żeby tak po prostu przestać myśleć? Może jest jakiś wyłącznik?

Dobra, wygadałem się, więc muszę sprawdzić, czy się nagrało, bo jak nie to gadałem nadaremno…

Ehh wielkie mi co… Koniec zapisu.

Trzeci zapis. 

Nagrało się rewelacyjnie i posłuchałem swoich wypocin. Na początku myślałem, że to jakieś bzdury, ale kiedy się wsłuchałem, to zacząłem dostrzegać pewne informacje, które są bardzo pomocne i wartościowe dla mnie. Ktoś kiedyś powiedział, że najcięższe rzeczy leżą w naszych życiowych plecakach na samym dnie, dlatego postanowiłem tam troszkę pogrzebać i oczyścić się ze wszystkich niepotrzebnych mi ciężarów. Ogarnąć psychiatryk, w którym się wychowałem, to jak dosłownie rozebrać się do naga i wykąpać, po czym założyć świeże ubrania i już nie wchodzić w ten sam syf. 
Ile to w ludziach było podłości… Dosłownie jakby chcieli się mścić na innych za to, że mieli trudne dzieciństwo…
Wiem, że nie każdy otrzymał dużo miłości od swoich rodziców w dzieciństwie i może dlatego w ludziach było tyle jadu, żeby utrudniać innym życie… 
Chciałem już od dziecka uciekać od tych wszystkich ludzi, pomimo iż ich kochałem, bo z ludźmi nie dało się żyć w spokoju… Właściwie, to dokąd odejść?! Uciec się nie da, bo ten pasożytniczy system nawet listem gończym będzie Cię ścigał... Kiedy dostałem silnej depresji i w ciągu jednej chwili straciłem wszystko, próbowałem sobie poradzić, ale ten cały system, sprawiał, że tylko narobiłem sobie długów, które nie malały tylko rosły. Nawet nie miałem szansy na to, by cokolwiek zrobić, dosłownie jakbym tonął nie tylko w depresji, ale również i w długach… Zacząłem popadać w panikę, a te wszystkie przypomnienia do zapłaty i rosnące sumy na nich sprawiały, że zacząłem czuć się jeszcze gorzej… Chciałem dosłownie popełnić samobójstwo, aż tak było ciężko… A ile ludzi się zabiło poprzez taki system? 
Kurwa i ludzie mają płacone, za to, żeby niszczyć drugiemu istnieniowi życie? Mordercy z miesięcznym wynagrodzeniem… Inaczej nie da się powiedzieć, o kimś, kto jest odpowiedzialny za śmierć i cierpienie drugiego istnienia… Dosłownie, te wszystkie urzędy podatkowe, banki, komornicy, nawet policja, to są mordercy znęcający się nad drugim człowiekiem, czerpiących radość z zastraszania i znęcania się nad drugim istnieniem... No bo jak można nazwać kogoś, kto karze drugie istnienie, tak samo, jak ci pseudo sędziowie, co oceniają drugiego człowieka i skazują go? Cały świat, w jakim wyrosłem, był oparty na ocenianiu i osądach… To jest piękne, a to brzydkie… To dobre, a to złe… To mi się podoba, a to już nie… Świat silnego dualizmu, w którym, wyrosłem miał nawet tyle sędziów w różnych konkursach w stylu kto lepszy a kto gorszy lub też, kto dostanie złoty bilet do finału i wygra… Przecież, jeśli karma istnieje, to za te swoje dokonane czyny, nigdy by się nie wypłacili… A niech żrą przedszkolaki swoją karmę, ja na pewno nie wyciągnę do nich pomocnej dłoni, czyli do ludzi, których ręce są pokryte krwią innych istnień… Bo jeszcze by mnie chcieli ukarać, za to, że próbuję im pomóc, zastraszając przy tym swoimi wymyślonymi prawami. Tacy ludzie uwielbiają ukrywać swoje splamione krwią ręce, zasłaniając się kodeksami i paragrafami, myśląc, że papierki ich ochronią… To wciąż tylko papierki… Wartościowe papiery lub też nie, to i tak nie mają żadnej wartości… 
Może nie ma w tym nic złego, aby takich ludzi nazywać pasożytami, a może ładniejsze określenie dla takich systemowych morderców, jest określenie po prostu psychicznie chorzy? To chyba całą cywilizację ludzi należałoby poddać leczeniu i zamknąć w psychiatryku? 

Poczekaj… Przecież oni już są zamknięci w psychiatryku i mają jeszcze za to płacone… He-he, ale mam ubaw… Jest zajebiście!
Mogę powiedzieć, to co naprawdę czuję i nikt nie musi o tym wiedzieć, jak też nikt mi nie powie, że za dużo gadam i ta sa głupoty… Gadam, bo dobrze gadam i tyle w temacie… Jestem wolny! 
Ja się wygadam i mi przynajmniej ulży, bo w środku jak o tym wszystkim myślę, to się nieźle kotłuje… Kurde, ale tego jest sporo... Właściwie i tak nie mam nic innego do roboty, więc co mi tam idę na całość… A jak! Komu tu by jeszcze dupę obsmarować… Zastanówmy się…

Tych, co pracują w urzędach imigracyjnych! He-he!
Żyjemy na jednej planecie, a ci chcą decydować, kto może przyjechać do jakiegoś kraju, a kto nie. Albo, kto ile czasu, może przebywać w danym miejscu… Lub też, kto według nich z kim może być… Wypytują, sprawdzają, jak to małe przedszkolaki… Ci to dopiero mają manię wielkości, jakby jedna planeta dla ich wielkiego ego była za mała. Pewnie też mają jakieś swoje prawa, którymi się rządzą, jak przystało na dobrze wytresowanych niewolników… Ja to bym im dał wizę albo paszport w jedną stronę do samego diabła i to całkowicie za darmo, żeby pokazać ich pazerność na pieniądze i jeszcze, jakie mają wielkie przerośnięte ego… Ciekawe, czy do diabła są jakieś zapisy, albo termin na rozpatrzenie wniosku?
Może, jakby spędzili kilka tysięcy lat w całkowitej ciemności, to ten nauczyłby ich pokory i pokazał, że jest znacznie więcej istnień w kreacji niż ich niedowartościowane śmierdzące ego. Ciekawe, czy dalej by się zasłaniali, że to jest ich praca i nie mają innego wyboru? Przecież to oni sami wybrali sobie pracę, adekwatną do poziomu swojego ego… No chyba nikt ich nie zmuszał, aby pracowali dla takich firm antychrysta, które działają na szkodę drugiego istnienia? Sami dokonali takiego wyboru, czyż nie?
Dla mnie brzmi logicznie, no bo co dajesz, to do ciebie wraca i tyle na ten temat… He-he! Jakby tak ci wszyscy biurokraci mieli zeżreć każdy dokument, fakturę, czy ich pisemka, co wystawili drugiemu istnieniu… He-he! Dobre… He-he!

Diable, jak mnie słyszysz, to zapodaje Ci pomysły… He-he!

Pewnie by im te wszystkie ich papierki w gardło włożył, żeby się udławili. He-he! Albo w sam środek tyłka i to bez wazeliny… Ha-ha! Żreć swoją karmę… Amciu! Amciu! 

…A co jeśli, ja już mu wcześniej zapodałem pomysły, a ten się ze mną bawił? I ten cały system, w którym się wychowałem, to był on sam? 
Oznaczałoby to tylko jedno, że wszyscy pracownicy urzędowi, to byli wysłannicy diabła, którzy tymi papierkami, którymi zastraszali ludzi, tak jak i  swoimi prawami się ze mną w chuja bawili… No i co, diabłu też dupę obsmaruje, a jak!!! Tak go urządzę, że jego wysłannicy nawet nie będą wiedzieli, że tak szybko potrafią biegać! Właściwie to bardzo marze o tym, aby to przeżyć i zobaczyć, jak urzędasy spierdalają tak, jak szczury z tonącego pokładu… Boom! Boom! Game Over! He-he! Demonom już podziękujemy!

…Chyba się zaraz posikam ze śmiechu! 

Ja nie mogę, ale z tych nudów mi odwala… No ale przynajmniej mam niezły ubaw… He-he! 
 
Dobra to, kto jeszcze został do obsmarowania tyłeczka? Hmmm… Maklerzy? Nie no, oni są w porządku, chodzą elegancko ubrani, jak przystało na wysłanników diabła i sprzedają własności, które nie są ich i z tego mają jeszcze prowizję… Ci to sobie ceny wymyślają za nieruchomości. He-he! To jak ci, co pracują w bankach! Pieniądze nie są ich, ale dają kredyty i się panoszą tymi swoimi ratami, bo oni mają swoją politykę. Ich polityka to zebrać jak najwięcej cyferek kosztem innych ludzi, osaczyć jak hieny, które tylko żerują na tym by, jak największa ilość ludzi miała u nich długi i była uzależniona od nich.  Mają się za bogów, a tak naprawdę to bezużyteczne pasożyty i zakała całej planety, która na pewno da im odpowiednią lekcję pokory… Ciekawe, czy na lekcje pokory dostaną kredyt u planety, którą tak hańbili?

Przecież pieniądze nie należą do żadnego człowieka, tylko do banków, czyli systemu komputerowego androidów… Sztucznej inteligencji, która ich równo zmanipulowała…  
Jedno jest pewne… Bankowcy to, kolejni wysłannicy diabła… Albo demony w ludzkiej skórze, a ile oni karmy mają do wszamania wobec nie tylko planety, ale też całej ludzkości… Fiu Fiu Fiuuu… Pewnie diabeł by im w tyłki włożył tę śmierdzącą kasę i ich wszystkie papierki, aż by im gardłem wyszło. Tylko najpierw wypierzemy pieniążki, a później smacznego… Ha-ha!! To jest wasze uzdrowienie z papierkowej schizofrenii…

Przecież to oni są jednymi z największych morderców i takich ludzi podobnie, jak tych wszystkich gadatliwych polityków, powinno się pozamykać w jakiś strefach dla wielkich egoistów… Od przedszkola nic się u nich nie zmieniło, tylko machają tymi rączkami przed kamerami, i se pewnie myślą: O patrz! Tutaj jesteśmy i was w chuja robimy… Niech miliardy ludzi cierpią, tylko żeby mi się żyło dobrze… Bla bla bla, bla bla… He-he! 

Kurcze dochodzę do wniosku, że ten diabeł nigdy nie będzie samotny… Tyle dusz mu swoją dupę sprzedało, to i dlatego pewnie chorują na raka i inne choroby… Karma jest taka piękna… Oni tak ciężko pracują, niszcząc przy tym innym ludziom życia, żeby później odkupić swoje zdrowie, a później się zastanawiają, jak do tego doszło, modląc się o wybawienie…

O! Chyba dochodzę do źródła zła na Ziemi…
 
…To może niech ten diabeł weźmie do siebie, tych wszystkich biurokratów, co mają prawa, paragrafy, podatki, kredyty i pieniądze, a kochający Bóg, wszystkich niewinnych i uczciwych ludzi, którzy mają szacunek do drugiego istnienia i nie są pazerni i chciwi na pieniądze… Ludzi, którzy naprawdę chcą szczęścia innych, a nie tylko swojego… To dopiero jest Boska sprawiedliwość!!!  He-he! 
No i kogo mogę uratować przed spłatą swoich tak zwanych grzechów? 

…Eureka! Odkryłem kim są, prawdziwi grzesznicy! Tylko chwila… Ktoś musiał "wyprodukować" masową produkcję owych grzeszników, w ten sam sposób,  jak  jakiś wielki niedowartościowany egoista wymyślił sobie pieniądze, aby oszukiwać i kontrolować innych…
 
Według Biblii to właśnie tacy pazerni ludzie mieli zostać sądzeni za wszystkie swoje zbrodnie wobec drugiego istnienia oraz tego, co zrobili planecie, po której stąpali… I chyba, o ile dobrze pamiętam, to miała ich spotkać bardzo straszliwa kara… I jeszcze nałożona jest na nich pieczęć wiecznej hańby i potępienia… Mam nadzieje, że będzie to wygnanie i śmierć głodowa dla tych wszystkich urzędaskowych androidów! Skoro lubią karać innych, jest to i tak dość niska cena spłaty ich długów… Oko za oko, ząb za ząb… No bo, co dajesz, to do ciebie wraca, czy coś… Najlepiej omijać szerokim łukiem wszystkich takich ludzi… Oni pewnie w imię tego systemu diabła, sprzedaliby drugiego człowieka usprawiedliwiając się, że to ich obowiązek, praca albo to dla dobra drugiego człowieka… Obłudni i fałszywi Judasze! 

Wychodzi na to, że nikogo przed otrzymaniem swojego losu nie mogę uratować, no bo przed czym? 
Przecież każdy otrzymuje swój los według tego, co zrobił drugiemu istnieniu… Bynajmniej tak mówiła Biblia, a dla mnie osobiście, to jest jedynie cena za przejażdżkę…

Bóg dał ludziom życie i piękne ciała, a ci pazerni i chciwi jeszcze by od niego żądali pieniędzy, albo odszkodowania… Jaki ten Bóg jest niesprawiedliwy!
No tak mieli ciężkie dzieciństwo i nie dostali miłości od swoich rodziców, to na pewno ich usprawiedliwi… Jacy oni biedni, zamordowali swoimi papierkami miliardy tylko, dlatego bo sami mieli ciężkie dzieciństwo. He-he! Dobra wymówka nie jest zła… He-he! 

Ludzie czekali na przyjście antychrysta, a sami nim byli i w dodatku dla niego pracowali… Pewnie by się jeszcze tłumaczyli, że oni nie wiedzieli i że to nie jest ich wina, ale sami, to by pewnie do sądu poszli i obrócili kota ogonem… 

No, ale co się spodziewać po psychopatach, którzy są mordercami planety i innych istnień… Przecież oni się nie przyznają do błędu… Wykonywali tylko swoją pracę na zlecenie pieniężnego szatana…  Płatni mordercy… He-he!
Oj biada takim ludziom! Dobrze, że tego nie będę widzieć, bo pewnie będzie grubo tak, jak w tych filmach z horrorami… No dobra, to akurat nie było zabawne… 

Błogosławieni ubodzy i uczciwi ludzie, albowiem do nich należy Królestwo i czeka ich szczęśliwy koniec! Szczęśliwy ten, kto wytrwa do końca! To takie proste!

No tak… Ludzie jako wielcy egoiści, to wykorzystują dobra materialne Ziemi, tak jak ropę, lasy, minerały i każą za to sobie płacić? Te wszystkie reklamy, czy gazety… Te wszystkie plotkarskie czasopisma, kosztem wycinania lasów… Jak łatwo jest oceniać inne istnienie…

Wcale się nie dziwie, że planeta robiła ludziom tyle różnych kataklizmów, aby pokazać im, że chce się pozbyć ich wszystkich zabawek, a ludzie uparcie dalej swoje… Bo to jest jedyna słuszna droga… W dodatku te wszystkie fabryki i cała chemia, która zanieczyszczenia wody na planecie, a oni szukali w pieniądzach rozwiązań na zmiany klimatu, tak jakby mogli coś poprzez kasę zmienić… Tak, pieniądze, paragrafy i podatki na pewno uchronią ludzi przed tsunami, tornadem albo trzęsieniem Ziemi… 
Czy to nie jest psychiatryk? Bo jeśli to nie jest psychiatryk, to na pewno przedszkole, lub żłobek…

Tsunami zatrzymaj się w imię paragrafu 666 kodeksu karnego ochrony praw człowieka… Ha-ha!

Tornado musisz zapłacić odszkodowanie za zniszczenie mienia własności mojego ego! Widzimy się w sądzie… He-he! 
Kometa, wlepimy ci mandacik za przekroczenie prędkości… Ha-ha!

Im dłużej tu jestem, tym bardziej dostrzegam, w jakim popieprzonym, zakłamanym, obłudnym, świecie się urodziłem i wychowałem… A oni chcieli mnie lekami z narkotykami faszerować… Powodzenia!

Dochodzę do wniosku, że ta cała cywilizacja ludzi, to jedna wielka psychiczna ściema. Jakby jakaś gra, pełna aktorów udających i tworzących masę problemów i jeszcze więcej rozwiązań w problemach na wcześniejsze problemy. Kurde, a ja uważałem ludzi za takich inteligentnych…
Ja pierdole! Urodziłem się w świecie samobójców!!! Albo to jest piekło, bo na pewno ten świat nie jest moim prawdziwym domem! To nie jest świat pełen miłości i pokoju… W takim świecie z takim systemem i ludźmi nigdy też nie będzie pięknie, bo oni nie chcą szczęścia innych. 
Jeśli miałaby istnieć jakakolwiek wiedza, to byłaby nią miłość i radość... Wychodzi na to, że w świecie ludzi nie ma żadnej wiedzy, a oni się o wszystko kłócą i strajkują o wolność, aby dalej ten psychiatryk kontynuować, no bo oni są tacy wolni… Co oni wiedzą o wolności, kiedy wychowali się w takim cyrku… Podobnie jak i ja, oszukani, zastraszeni i zmanipulowani… Fakt, może przedobrzyłem z tym ocenianiem ludzi pracujących dla systemu ciemności, ale po części mi ulżyło. W końcu próbuję zrozumieć, to wszystko, co mnie spotkało i być wolny od tego wszystkiego, czego doświadczyłem na Ziemi… Od tego horroru, przez który przeszedłem przez ludzką głupotę… W ogóle czym jest prawdziwa wolność?  

Czwarty zapis. 

Siedzę na tym statku, w zamknięciu od bardzo długiego czasu… Właściwie to leżę przykuty do podłogi, nie mam innego wyjścia, niż myśleć, o czymś przyjemnym… Dobrze, że ten skafander mnie grzeje, bo inaczej zamarzłbym przykryty do tej podłogi.  
Momentami tylko czuje, że wariuje, ale ten komunikator, który trzymam w ręku, dodaje mi nadziei. Te szkiełka są bardzo lekkie i można z nich dzwonić, jak z telefonów komórkowych, jednak tu gdzie byłem, nie było zasięgu. Ta funkcja X-Journal do nagrywania głosowego, bardzo mi się podoba. Samo urządzenie nie ma baterii i też nigdy nie ma potrzeby ładować owego urządzenia. W dodatku wydaje się, że owo szkiełko ma nieograniczoną pamięć. Biorąc pod uwagę, iż byłem w różnych przygodach samo szkiełko nigdy też nie pęka. O ile dobrze pamiętam, to komunikator był wykonany z gwiezdnego pyłu, z którego powstało praktycznie niezniszczalne szkło w dodatku lekkie jak plastik.

Minęło kilka dłuższych chwil. Wspomnieniami wróciłem na wieś do dziadków. Beztroskie wakacje... Ciepłe mleko i pyszna kanapka ze świeżym masłem i dżemem truskawkowym. Dziwne, ale nie czuję głodu, jak o tym myślę...
To zabawne, ale najlepiej czułem się na wsi u babci. 
Tam nie miałem potrzeby długiego snu i byłem znacznie bardziej wypoczęty. Tam też nie było takiego samego jak w miastach hałasu…
O… Jeszcze morze i jego kojący szum wody. Plaża… Tak kocham plażę. Zachody i wschody słońc, też kocham… 
Świeże powietrze i otwarta przestrzeń… Najlepiej jak jest mało ludzi wokół… Przestrzeń do oddychania i wolności… Kiedy myślę o wolności, to mam ochotę zerwać z siebie ubrania i pobiegać sobie nago. Tak, jak to robiłem w dzieciństwie. Kiedy miałem z 8 lat, korzystając, że zostawałem sam w domu, często się rozbierałem lub wiązałem pasem… Mimo to brakowało mi partnera do zabawy…
W sumie to powiem szczerze, że od dziecka przyciągało mnie do mężczyzn i ogólnie lubiłem nagość. Już jako 4-letni chłopiec byłem na tyle inteligentny, by wiedzieć, czego chce… Korzystając z okazji że podczas nieobecności rodziców, pilnował mnie przystojny przyjaciel taty... Usiadłem mu na kolanach, rozpiąłem jego koszule i zacząłem bawić się jego sutkami… 
Pamiętam też, że jako 3-latek wszedłem do łazienki umyć ręce. To była łazienka w miejscu, gdzie pracował mój tata. To była jakaś siedziba wojskowa, a pod prysznicami stali nadzy przystojni żołnierze. Kiedy widziałem penisy, czułem się jak mała zawstydzona dziewczynka… Och… Jak ja lubiłem podglądać, szczególnie mężczyzn... Nawet jak sikali… To w jakimś stopniu mnie podniecało. 
Pierwszy raz z onanizowałem się, jak miałem z 15 lat. Wtedy to też doznałem szoku, kiedy zobaczyłem, że z mojego siusiaka coś wystrzeliło. Jakiś dziwny żółtawy płyn... 
Patrząc z tego punktu, to moje dzieciństwo nie było aż takie złe, jak myślałem… Jednak z drugiej strony byłem małym dzieckiem, a mimo to miałem fantazje erotyczne i lubiłem być wiązany? Przecież dopiero później odkryłem czasopisma erotyczne. Do pierwszego komputera zajrzałem, jak miałem około 16 lat, więc nawet nie wiedziałem nic o tym, że istnieją pornosy. Myśląc nad tym wszystkim, dochodzę do wniosku, że byłem swoim własnym pedofilem i zaczynałem dość wcześnie jako 3-latek… To zaprzeczenie całej wiedzy psychologicznej… Albo jest lepsze wyjaśnienie? W poprzednim życiu byłem bardzo niegrzeczną dziewczynką i lubiłem dobry seks. Jeśli reinkarnacja istnieje, to pamięć tego, kim byłem w innym wcieleniu, w energetyczny sposób została, a ja kontynuowałem sobie podróż kobiety w ciele faceta… Ciekawe to wszystko… 
Pamiętam, że kiedyś miałem zapalenie nadjądrza i prawie umarłem. 
Czekała mnie albo amputacja klejnotów, albo 24 godziny do zadziałania antybiotyku. 
W szpitalu, w którym się znajdowałem, chodził ksiądz, u którego można było się wyspowiadać. Tak więc z wdzięczności, iż przeżyłem, powiedziałem na spowiedzi, że lubię facetów. I tak usłyszałem, jak mi taki jeden ksiądz powiedział, że pójdę do piekła, jeśli się nie ożenię z kobietą. Za kogo on się w ogóle uważa, żeby decydować, o tym, czego sam chce doświadczać?! Jebany egoistyczny pasożyt! Sam wyglądał jak ciota w tej sutannie, a mi z kobietą każe się żenić! Obłuda i tyle... Domowe przedszkole normalnie.

Przyciąga mnie do facetów i nie ma w tym nic złego i jest to całkowicie normalne… To jest jak uwolnienie się od poczucia winy, która była mi nakładana od dziecka. Te pacierze i mantry w stylu: „moja wina…” Rodzimy się z grzechem śmiertelnym? To wielkie kłamstwo! Muszę się uwolnić od tego poczucia winy. Od tego, co ktoś kiedykolwiek powiedział… Najlepiej zapomnieć… Puścić to…
Przecież w świecie ludzi i tak nie ma żadnej wiedzy. Chodziłem do szkoły i co mi z tego przyszło?
Odbyłem przecież podróż po kosmosie… Poznałem inne cywilizacje… I walczyłem z demonami… Siedzę na statku kosmicznym, a nie w jakimś kościele czy szkole… 
Już wiem!!! Zostałem oszukany! To natomiast oznacza, że w takim razie nigdy też niczego złego nie zrobiłem! Przecież nie cofnę się w czasie i wszystko zmienię, żeby inni byli zadowoleni?
Podoba mi się ten tok myślenia…
Zresztą tak patrząc po tych wszystkich relacjach międzyludzkich, to nie było w nich nic specjalnego. Wielka nuda jak sami ludzie…

Wiesz, jak będziemy mieć papiery, to będzie udokumentowane, tak na poważnie. He-he! Dopóki śmierć nas nie rozłączy? He-he! Pytanie tylko która? He-he! 
Może od razu czarna dziura? Ludzie powinni sobie to wstawić w przysięgach małżeńskich… 
Kochanie, ślubuję Ci wierność, dopóki nie wpadnę w czarną dziurę i do tego czasu będę Ci wierny… No bo wiesz, zawsze może pojawić się na mojej drodze napalony samiec alfa i sprawić mi przyjemność, a ja nie będę mieć siły, by mu się opierać… Tobie też to kochanie może się zdarzyć.
Nie no wiesz, przecież ślubowaliśmy sobie: Wierność „Na dobre i złe”... Nie no przecież tak nie wypada, chcesz mnie zdradzić? A co ludzie powiedzą? Żądam rozwodu!
Wymyślili sobie jakieś śluby, później rozwody i psychiatryk, następnie cmentarz, a ktoś na ludzkiej naiwności zarabia… O! I tu mi się pojawiają zakłady pogrzebowe, które zarabiają na śmierci, chodź i ona nie istnieje… Bardzo drogie trumny, czy też pomniki, które ta firma przywłaszczyła sobie, wykorzystując dobra naturalne tej planety… Dodatkowo te wszystkie wieńce, kwiaty i znicze, za które również trzeba płacić… Jeszcze ksiądz dający pracownikom zakładu pogrzebowego, pieniądze w kopercie za każde pochowane ciało.
Z tego, co słyszałem to nawet ratownicy medyczni, zabijali ludzi w karetkach, za niewielkie pieniądze, które dostawali od pracowników zakładów pogrzebowych… Ktoś sobie złamał rękę, po czym jechał karetką i nagle PUFF! Cmentarz...
To muszą być firmy szatana! Albo wielka pieniężna schizofrenia… Jak zwał tak zwał…
 I tyle zostaje po tych wszystkich małżeństwach…

Co ja bym zrobił w takiej sytuacji? Zniknąłem i zostawiłem męża, bo przecież nie mogę mieć kontroli nad tym, co robi i z kim… Może myśli, że umarłem i znalazł sobie kogoś innego i właśnie teraz ma z tą osobą seks? Popatrzyłbym na niego w akcji…
Boże!!! Co to za jakieś bzdury wychodzą z moich ust?!

Przecież zdarzają się momenty, w których mamy męża i pojawia się sytuacja, w której całkowicie nie myślimy i łączymy się z innym istnieniem… W takim razie, zdrady to kolejne kłamstwo. Nie pożądaj żony bliźniego swego, mówili w tak zwanym dekalogu, to w takim razie czy mogę pożądać męża? Jakie kurwa śluby? Jakie kurwa zdrady? Jakie kurwa rozwody? I za to wszystko jeszcze trzeba płacić?! To musi być kolejny psychiatryk, no bo cóż by innego!

Bez względu na wszystko Selit jest wolny i w sumie ja też… 

Właśnie sobie wyobraziłem, że na pokład wchodzi przystojny, dobrze zbudowany mężczyzna, który zrywa ze mnie ubrania i bierze mnie w obroty… Boże, ale mi się chce seksu… O masz! Przypomniałem sobie znów o Selicie… Ja też mam męża… Oczywiście, jeśli nadal żyje… Mam nadzieję, że tak… Tak bardzo za nim tęsknie… Chciałbym go znów zobaczyć i przytulić. Po prostu poczuć… 

Co to za hałas? O matko drzwi się otwierają!
Czy to ten koleś z fantazji i za chwile się mną zajmie w odpowiedni sposób? Minęła dłuższa chwila, ujrzałem jakby cień… To raczej nie jest on…

· Kim jesteś? - zapytałem

Jednak żadnej odpowiedzi w tamtej chwili nie uzyskałem…

Kolejny zapis.

Siedzę zamknięty na pokładzie statku kosmicznego… Jak długo tu się znajduje? Tego nie wiem dokładnie... Może zacznę od początku to, co przyjdzie… Jakie miałem wspomnienie, zanim się tu znalazłem? Muszę się trochę skupić…

Siedziałem nago w swoim pokoju, robiąc zapis w komputerze. Wtedy nagle pojawił się dość dziwny dźwięk, jak również szaro srebrna wibracja wypełniająca cały pokój. Nie wiedziałem, co się dzieje, gdy nagle ze ściany wyszedł mężczyzna. Gwałtownie wstałem z krzesełka, po czym zakryłem swojego penisa i usłyszałem głos:

· Spokojnie Alex, mnie się nie musisz wstydzić. 
· Kim jesteś?
· Jestem Astipolisun. 
· A ja Alex.
· Wiem, kim jesteś. 
· Czy mogę Ci w czymś pomóc? 
· Możesz… Przestając zasłaniać ręką swoje klejnoty. 
· Wstydzę się, to mnie krępuje... 
· Wiesz, powiem Ci szczerze, że mnie się nie musisz krępować.
· Nie muszę?
· Właśnie… Wiem, bo uważasz, że masz kilka kilo nadwagi i coś z Tobą jest nie tak.
· Dokładnie tak jest. 

Po tych słowach odsłoniłem ręce, a mężczyzna spojrzał się na mnie od góry do dołu, po czym powiedział:

· Widzisz… Nie było aż tak źle... Masz fajne ciałko. 
· No co ty, sam widzisz, że mam fałdki i mój penis nie jest zbyt duży. 
· Czego się wstydzisz?
· Ludzie się wyśmiewają...
· Sraj na nich… Oni i tak nie mają Ci nic do zaoferowania. 
· Mam srać na ludzi? To chyba brzydkie określenie.
· Ludzie sobie wymyślili brzydkie słowa, a tak naprawdę żadne słowo nie jest piękne, czy też brzydkie. 
· Więc jakie jest?
· Słowo to słowo...
· Mimo to ludziom przeszkadza, jak się używa wulgarnych słów.
· Ludziom zawsze coś przeszkadza, ale to jest ich problem.
· Miło, że tak mówisz… Mogę zapytać się ciebie, co tu robisz?
· Jasne… Potrzebuje Cię zabrać do mędrców.
· Do mędrców? 
· Tak, tych z dalekiej przyszłości. 
· He-he! Żartujesz sobie?
· Jeśli chcesz… To mogę przystojniaku. 
· Czy ty mnie podrywasz? 
· Wiesz, masz w sobie coś takiego, co mnie przyciąga. 
· Masz żonę? 
· Na mojej planecie mamy zupełnie inne zasady. 
· Więc jesteś z innej planety? 
· Zbieraj się i lecimy. 
· Lecimy czym? 
· Moim statkiem. 
· To ty masz statek? 
· Tak, no wsiadaj już. 
· Muszę się najpierw ubrać. 
· Spokojnie, dam Ci coś ze swoich ubrań. 

Wtedy ów mężczyzna chwycił mnie za rękę i dosłownie wraz z nim przeszedłem przez ścianę i tuż chwile później znalazłem się na jego statku. 
Mężczyzna wyjął z jednego miejsca ubrania i kazał mi je założyć, po czym ruszył statkiem. Minęło kilka dłuższych chwil, gdy ten powiedział, że nie muszę się spieszyć z ubieraniem. 
Przyglądałem mu się uważnie, miał czarne oczy, ciemne tłuste i lekko długie włosy, a ubrany był w czarne ubrania, podobne do tych, które trzymałem w ręku. Wtedy to też uświadomiłem sobie, że powinienem je założyć. 
Kiedy to zrobiłem, owa postać znowu przemówiła do mnie, mówiąc, że już prawie jesteśmy na miejscu. 

· To za chwile się rozstajemy, tak? - zapytałem 
· Tak, ale wrócę po ciebie, żeby z powrotem zabrać Cię do domu. 
· Szkoda... 
· Spodobałem Ci się co?
· Tak troszkę… 
· Ty mi też słodziaku. 
· Jesteś miły. 
· Wiem, co lubię i tyle. 
· Miło słyszeć…
· Jak chcesz, to odwiedzę Cię u mędrców. 
· Odwiedzisz? 
· Tak, bo jedziesz do nich na szkolenie. 
· Na jakie znowu szkolenie? 
· Sam zobaczysz, no to już wyskakuj... 
· A ty mnie nie odprowadzisz? 
· Mam inne sprawy do załatwienia. 
· W porządku… Dzięki. 
· Jasne. 

Drzwi statku się rozsunęły, a ja wyszedłem z niego na zewnątrz. 
Miejsce nie wyglądało najprzyjemniej, właściwie to wyglądała jak niewielka wyspa, a na niej stał jakby zniszczony dom po części zasypany ziemią. Wtedy to dostrzegłem dziwną postać, która przyszła do mnie i powiedziała:

· Witaj Gwiezdny Podróżniku, jestem Surp.
· A ja Alex.
· Tak wiem, choć ze mną. 
· Nie do końca rozumiem, o co tu chodzi… 
· Widzisz Gwiezdny, wasza cywilizacja siedziała na tykającej bombie i to, co tutaj widzisz to pozostałości po niej. 
· Gdzie my jesteśmy? 
· Ponad 4000 lat od czasu, z którego zostałeś zabrany… 
· Aha… To dość dużo czasu by nie doszło do tego? 
· Zaledwie kilka lat od punktu, z którego Cię zabrano. 
· O matko! 
· Tak… To niewiele czasu, aby zatrzymać ten proces. Biorąc pod uwagę, że nie wyłączyliście elektrowni jądrowych, podczas zderzenia wielkiej komety, która zalała wszystkie lądy, to spowodowało, iż wody na tej planecie zostały całkowicie skażone. 
· O matko to straszne! 
· To, co widzisz, to pozostałości po waszej cywilizacji. 
· Ta wyspa to wszystko?
· Tak, bo reszta jest pod wodą... 
· To nie dobrze... 
· Nie, ponieważ dusze nie mogą wrócić do domu. 
· Dusze? 
· Tak, dusze żyjących ludzi, które utkwiły w sztucznych wymiarach myśli i nie mogą wrócić do domu. 
· Do domu? 
· Do Światła. 
· Powiesz mi dlaczego? 
· Mamy dużo czasu, by wyjaśnić Ci wszystko, ale najpierw wejdziemy do środka. 

Weszliśmy do pomieszczenia, nie wyglądało ono jak mieszkanie, ale jak część jakiegoś centrum badawczego, która miała kilka pokoi. Przechodząc do innego pomieszczenia, widziałem jakby tunel, który był zasypany, a tuż chwilę później dostrzegłem cztery istoty. 

· To jest Amus, Massani, Silion oraz Rumus. - powiedział Surp
· Witajcie, jestem Alex… - powiedziałem

Jednak owi mężczyźni tylko się uśmiechali. Ubrani byli w czarne szaty i mieli duże kaptury założone na głowach. Wyglądali jak mędrcy może nie tacy, jak z klasztoru, ale mędrcy, którzy byli dość starzy i wymęczeni, oprócz jednego, który, mimo iż nie wyglądał na zadowolonego, był jakby bardziej ożywiony. Po tym zimnym spojrzeniu odwróciłem swoją głowę i zapytałem:

· Mędrcu Surp, czy możesz mi dalej opowiedzieć, o tym, co się stało z Ziemią?
· Oczywiście, ale najpierw może coś zjesz?
· Nie jestem głodny… 
· Może jeszcze nie... Więc pokażę Ci, co i jak. 
· Dobrze... 
· Tu masz część jadalni, czyli owoce i to, co się w niej znajduje, możesz jeść.
· Dobrze…
· A teraz chodź… Pokażę Ci miejsce odpoczynku. 

Wyszliśmy z jadalni i udaliśmy się do pomieszczenia na górnej części. Surp otworzył jedne z drzwi i pokazał mi miejsce, które było bardzo ubogie tak, jak i materac na podłodze do spania. Mężczyzna dodał, że żyją skromnie, ponieważ nic innego nie mają i cieszą się z tego, co obecnie posiadają. Są oczywiście inne cywilizacje, które pomagają im z żywnością.

· Przewodniku Surp, dlaczego was nie zabiorą na inną planetę? 
· Ponieważ jesteśmy tu po to, by trzymać frekwencje Światła na tej, a jeśli odlecimy, to cała planeta zginie i już nikogo nie będzie można ocalić. 
· O matko, to naprawdę poważna sprawa! 
· Chodź usiądziemy sobie na chwile na tym materacu.
· Dobrze... 

Kiedy usiedliśmy Surp zaczął opowiadać, a ja go słuchałem tak, jak uczeń słucha nauczyciela.

· Wasz cały świat, choć był iluzją został, zalewany przez egoizm ludzi… Tak naprawdę wszyscy żyliście na jednym kontynencie, jednakże, jako iż zostaliście oszukani, wasz rozwój duchowy poszedł w pieniądze i dobra materialne. 
· O masz!
· Spokojnie… Jeszcze nie jest za późno, aby to powstrzymać. 
· Nie jest? 
· Oczywiście, że nie... W końcu jesteś tu z nami, a my powiemy Ci wszystko, co należy zrobić.
· Zamieniam się w słuch. 
· Jeśli chcesz, to możesz zapisywać to, co mówię w tym. 
· Wygląda jak książka z czerwoną okładką. 
· To jest stary notes, ale wiemy, że lubisz pisać i będzie Ci łatwiej ze zrozumieniem pewnych rzeczy. 
· Dziękuję. 
· Jest twój Gwiezdny Podróżniku i nie musisz dziękować. 
· Ciesze się… 
· Możesz zapisywać teraz albo po naszej rozmowie. 
· Będę zapisywać wszystko po skończonej rozmowie, tak będzie łatwiej dla nas obydwóch.
· Oczywiście… Tak więc wracam do opowiadania.
Słyszałeś pewnie o Królestwie Niebieskim, które jest na całej Ziemi? 
· Tak, gdzieś o tym słyszałem. 
· A cały kontynent jest pod wodą i tryliardy istnień nie mogą wejść do Nieba, czyli do Światła, do którego należą. 
· Rozumiem, że jest to bardzo ważne, aby coś z tym zrobić.
· Tak, potrzebujecie jako istoty Światła, wynieść zalany kontynent tak, aby nie tylko istoty świata duchowego mogły dostać się do domu, czyli do Światła, ale również, aby samo Światło Najwyższego mogło spłynąć na Ziemię. 
· Światło spłynąć na Ziemię?
· Tak, aby wszystko mogło się nareszcie skończyć. 
· Czyli wy nie możecie tego zrobić? 
· Niestety nie w tych wcieleniach i nie z zalanym kontynentem.
· Wszystko, czego nauczyłem się w szkole, wydaje być się kompletną bzdurą, kiedy mówisz mi o tych rzeczach. 
· Widzisz Alex, jako cywilizacja zostaliście oszukani ze wszystkim, nawet z systemem szkolnictwa, który was poróżnił czymś, co nie jest wiedzą i brak tej wiedzy przyczyniał się do wojen, walk i wielkiego cierpienia ludzkości. 
· Dlatego mnie nigdy nie ciągnęło do szkoły. 
· Was Świetlistych zazwyczaj nigdy nie ciągnie do szkoły, ponieważ wiecie, że jest znacznie więcej i  rzeczywistości, których doświadczacie, nie są waszym prawdziwym domem. 
· Zgadza się... 
· Powiem więcej, że wasza religia też nie do końca była prawdziwa, a największym zmartwieniem dusz był nikt inny jak sam… Watykan, który powiedzmy, odtwarzał mękę nie tylko tego, którego znasz jako Jezusa, ale każdego z nas, całej Niebiańskiej Rodziny z Wielkiego Światła.
· Mam ciarki, jak o tym mówisz.
· Bo to najprawdziwsza prawda... 
· Powiedz, co mam zrobić, aby powstrzymać to szaleństwo?
· Spokojnie… Wszystko w swoim czasie, podróżniku, ani sekundy krócej, ani sekundy dłużej… Jak na chwilę obecną czuje, że wystarczy naszej rozmowy. Ja sobie pójdę, a ty wypoczywaj i widzimy się o świcie.
· Dobrze przewodniku Surp, rozumiem, że jest pan zmęczony. 
· To też...

Mężczyzna wstał i powoli opuścił pokój, a ja z ciekawości wziąłem notatnik i otworzyłem pierwszą stronę. Kartki w tym troszkę dużym i ciężkim notesie były białe, a jego oprawka była twarda. Chwile później wziąłem do ręki długopis i pomyślałem, że będzie to mój nowy pamiętnik. Muszę go tylko opisać... Jak Surp do mnie mówił? Aha, już wiem… Chwilę później, napisałem na pierwszej stronie:
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Obudziłem się lekko nie wyspany, prawie całą noc rozmyślałem o tym, co mówił Surp. 
To wszystko, co spotkało tę planetę, było okropne. 
W sumie, jak również wszystkie istnienia, które były uwięzione w iluzji programu myśli. Czułem, że tak jak mówił Surp w odpowiednim momencie wszystko zostanie mi wyjaśnione. Powoli wstałem z materaca i zszedłem na dół do jadalni. Wziąłem jeden z owoców, który leżał i wyszedłem na dwór, to było już chyba południe, a chwilę później dostrzegłem mędrców, jak pracują przy drzewach owocowych. Podszedłem do nich, witając się i oferując swoją pomoc, jednak oni podziękowali i kazali mi po prostu poprzebywać w spokoju. 
Wróciłem zatem do pokoju po pamiętnik, aby zapisać kilka przemyśleń, choć tak na dobrą sprawę w tamtym momencie nie przychodziło mi nic do głowy, oprócz zapisania tego, o czym mówił przewodnik Surp. Usiadłem sobie na wyliniałej trawie i powoli zacząłem robić zapis. Kiedy skończyłem pisać, podszedł do mnie Surp i zapytał, czy może się przysiąść. 

· Oczywiście Surp, że możesz... 
· Dziękuje. 
· Proszę. 
· Widzę, że spodobał Ci się podarunek. 
· Tak, dziękuje… Właśnie skończyłem robić zapis z naszej wczorajszej rozmowy. 
· Czy masz jakieś pytania? 
· Raczej nie… Choć nurtuje mnie ten Watykan.
· Widzisz… Zadaniem papieża było godnie reprezentować Boga na Ziemi.
· A nie reprezentował? 
· W sumie może było kilku, ale zostali zmanipulowani i również po części poszli w swoje ego. 
· Więc jak powinno się godnie reprezentować Boga?
· Wiesz… Mogę powiedzieć, że na pewno nie poprzez materializm i pieniądze… 
· No tak… Watykan to miał chyba dużo pieniędzy. 
· Nie tylko pieniędzy… Oni mieli wiele ukrytych zwoi, czyli tak zwanych zapisów i z tego, co wiem, to czekali oni na powrót Anunnaki.
· Kim są Anunnaki? 
· To taka rasa, która była kreatorami rzeczywistości, czyli tworzyli coś i potem zostawiali, a następnie lecieli dalej. 
· To raczej znając te historie, to czekanie na nich jest bezcelowe. 
· Jest i nie jest... 
· Dlaczego, jeśli mogę spytać?
· Widzisz, jeśli Anunnaki by powrócili, to wszyscy pracownicy tej instancji mogliby liczyć się z bardzo bolesnymi konsekwencjami, ponieważ ta instancja działała na szkodę nie tylko tej planety, ale również dla innych żyjących istnień w całej kreacji. 
· To już rozumiem, czemu mnie nigdy nie ciągnęło do Watykanu. 
· Widzisz Alex, to są istoty, które używały satanistycznych obrządków… Tak zwanej czarnej magii, a my osobiście nazwaliśmy ich czcicielami trupów.
· Czciciele trupów brzmi zabawnie. 
· Inaczej nie można nazwać istot modlących się i wysławiających zwłoki na drewnie... 
· Zgadzam się z Tobą. 
· Wiem, że Cię interesuje temat, jednak wcześniej czy później będą zmuszeni spłacić przeogromną karmę, jaką mają wobec ludzkości…
· Czyli to za te wszystkie majątki? 
· Nie tylko... 
· Co jeszcze? 
· Oprócz wielu wojen, to oni również bawili się ludźmi i w laboratoriach tworzyli przeróżne wirusy. Taki jak na przykład „Corona”, który powstał w Chińskim laboratorium w Wuhan i był wypuszczony w 2019 roku. Skutkiem tego, było powstanie nieprawdziwych szczepionek z micro-bombami. 
· Matko to straszne!
· To jeszcze nie jest koniec... 
· Proszę mów, zamieniam się w słuch. 
· Ten wirus nie był tak groźny dla ludzi, jak same szczepionki, jednak przy użyciu anten 5G wirus mutował i między innymi pandemia, jaka miała miejsce w roku 2028, pochłonęła praktycznie całą cywilizację ludzi. 
· Tylko że to nie przyczyniło się do zalania wód na planecie. 
· Nie, natomiast tego samego roku pojawiła się ogromna kometa, która zalała praktycznie wszystko i tak Ziemia została oczyszczona z największego brudu, jakim była ludzkość. 
· Czyli ludzkość była brudna? 
· Nie o to chodzi Alex... Watykan miał swoich ludzi wszędzie, a nawet i w rządach. Ludzie dla pieniędzy gotowi byli zrobić praktycznie wszystko. Wystarczy, że robiłeś, co ci kazali, a oni mogli dać Ci wiele… Praktycznie to, co chciałeś.
· No tak, ale mówiłeś, że zostaliśmy oszukani jako cywilizacja. 
· Zgadza się... I tu pojawia się również system szkolnictwa. 
· Czyli? 
· Od małego religie wmawiały niedowartościowania, że jest jakiś inny Bóg, a ludzie są nic niewarci. Dodatkowo zmuszano ludzi do nauki czegoś, co nie było wiedzą, czyli manipulacja całej cywilizacji na masową skalę... Do tego jeszcze królowie i cały system hierarchii. 
· Nie lubię hierarchii... 
· My też nie… Wolimy, jak jest jedność i całość. 
· To mi się podoba, tak więc ten podły Watykan, był mordercą? 
· Nie ma takiego określenia, aby opisać, czym to było z wyjątkiem jednego słowa, które mi przychodzi. 
· Jakiego? 
· To był diabeł... 
· O masz! 
· Nie martw się, o to wszystko. Oni zostali tak zmanipulowani przez swoje satanistyczne obrządki, że sami się w tym pogubili, nie mówiąc już o czarnej magii, jaką sami na siebie nałożyli. 
· To oni raczej do Nieba nie pójdą? 
· Wszyscy ludzie idą, jednak niekoniecznie pieniądze i władza są właściwą drogą. 
· A jaka według ciebie jest właściwa droga?
· Miłość i radość. 
· W moim świecie trzeba dosłownie szukać radości w świecie zewnętrznym… 
· Może nie musisz Gwiezdny uciekać, aż tak daleko od swojego serca, aby je znaleźć... 
· Całkiem ładnie to brzmi, czy mogę to zapisać? 
· Oczywiście... 

Kiedy zapisałem ten wspaniały cytat, powróciłem do rozmowy z Surpem pytając się jego:

· Surp powiedz jeszcze o reprezentowaniu Boga na Ziemi. 
· Widzę, że Cię interesuje ten temat. 
· Dokładnie tak jest.
· Być sobą i cieszyć się każdą chwilą, choć nie ukrywam, że sama miłość i dobroć zawsze wystarcza. Czasami trzeba być stanowczym i powiedzieć to, co się czuje. A jeśli chodzi Ci o Watykan, to na pewno powinno zwrócić się ludziom ich wolność, ale do tego musieliby wszyscy mieszkańcy Ziemi założyć białe ubrania. 
· Dlaczego akurat białe?
· Bo tak jest w Królestwie Niebieskim, a w Królestwie jednego Ojca nie ma podziałów między Bogiem a Aniołami.
· Tak, jak na i Ziemi tak i w Niebie, czy coś takiego. 
· Dokładnie tak Alex. 
· Białe ubrania by się szybko brudziły, wykonując tyle brudzących czynności i od tych wszystkich prac. 
· Masz racje, ale kto wam powiedział, że musicie ciężko pracować? 
· System szkolnictwa… Rodzina.
· Widzisz Alex, to są właśnie te kłamstwa, o których mówię, nasze ciała są święte i delikatne, a co za tym idzie, nie są stworzone do ciężkich prac. 
· Tylko że wy tu pracujecie. 
· Może nie tyle, ile pracujemy, ale staramy się ożywić tutejszą roślinność, aby mieć więcej tlenu oraz świeżego powietrza. 
· Już rozumiem… Tak sobie teraz myślę o tym papieżu… Gdybym ja nim był, to nakazałbym oddać wszystkie pieniądze do banków oraz aby wszyscy ludzie założyli białe ubrania.
· Właśnie o to nam chodzi… Dodam więcej, iż wasi politycy, czy też królowie powinni być, jak taki papież i reprezentant Boga na Ziemi. 
· Zgadzam się. 
· Przecież jesteśmy jednym i tym samym, tu nie ma nic pomiędzy. Wszystko inne jest tylko iluzją…
· To w takim razie politycy, raczej nie reprezentują godnie Boga, wyśmiewając się z ludzi i bawiąc się ich kosztem.
· Pamiętaj Alex, Ci ludzie pracują dla systemu ciemności, ale jest to ich własna droga, za którą ty nie bierzesz żadnej odpowiedzialności.
· Dobrze, że mi to wszystko mówisz i czuję, że są to ważne informacje... Przecież, gdyby nie było Watykanu i tej całej polityki, to ludzie byliby szczęśliwi.
· Szczęśliwi, wolni i zdrowi.
· No tak, w końcu te choroby skądś się biorą.
· Bo ludzie ofiarowują swoją wibrację na przetrwanie i zarabianie pieniędzy.
· Super, będę mieć dużo do zapisywania. 
· Zapamiętasz to wszystko, o czym mówiliśmy? 
· Tak, mam dobrą pamięć. Poza tym aż tak dużo nie ma do zapisywania. 
· Cieszy nas to... 
· Mnie również. Znając życie to ludzie i tak by mi nie uwierzyli… Już wielokrotnie uważany byłem za niezrównoważonego psychicznie, bo mówiłem o rzeczach, których ludzie nie rozumieli albo nie wierzyli.
· Dlatego właśnie przekazujemy Ci tę wiedzę w taki sposób, abyś mógł ją przekazać dalej. Tak, aby ludzkość była gotowa na to, co ich czeka.
· Mówisz to tak, jakby ludzkość czekał koniec. 
· Owszem. 
· W sumie… No cóż… Jeśli taki jest koniec ludzkości, to nie jest on najprzyjemniejszy. 
· Niestety… Pamiętaj, kiedy wrócisz w ten sam punkt przestrzenny, gdzie zostanie Ci raptem kilka lat, aby się przygotować na to, co nadciąga, to może nawet pomożesz innym i wspólnymi siłami, zatrzymacie to wszystko… Choć nie ukrywam, że ludzkość i tak musi odejść, ponieważ przez swoją pazerność i chciwość, tworzyła chaos nie tylko na Ziemi, ale również w całej kreacji, ale o tym może opowie Ci ktoś inny? 
· Kto taki? 
· Spójrz tam.

Odwróciłem głowę i zobaczyłem statek, a z niego wysiadającego pasażera, który nie przypominał człowieka. Wydawało się, że w ręku trzymał jakby kosz z owocami. Byłem zaciekawiony tą dziwną istotą z wielkimi ciemnoniebieskimi wyłupiastymi oczami, która jakby nie posiadała uszu. Postanowiłem więc zapytać się Surpa, o to, kim on jest.

· Kim on jest, jeśli mogę zapytać? 
· To jest nasz przyjaciel z planety Massyitas, który co pewien czas do nas dogląda i sprawdza, czy mamy pożywienie. 
· To miłe z jego strony. 

Tuż po tych słowach przed nami pojawił się ów mężczyzna. 
Istoty patrzyły się na siebie, jakby ze sobą rozmawiali i po dłuższej chwili Surp zwrócił się do mnie, mówiąc: 

· Alex, to jest Xapitulinus. 

Wtedy ja z uśmiechem przywitałem się z nim, mówiąc:

· Witaj Xapitulinus, jestem Alex. 

Tuż po tych słowach podałem mu rękę. Zdziwiłem się, bo mężczyzna nic nie odpowiedział, tylko się uśmiechnął swoimi małymi ustami. Ta istota była dość wysoka, może nawet miał trzy metry. Chwilę później usłyszałem opiekuna, który powiedział mi, że muszę dostroić się wibracyjnie, aby móc z nim porozmawiać.

· Jak mam to zrobić? - zapytałem
· Na pewno nie myśleć za dużo... Najlepiej jak się wyciszysz, a jeszcze lepiej, jak z nim udasz się na wycieczkę jego statkiem. 
· Na wycieczkę? 
· Tak… Na inną planetę, abyś również poznał inne rejony wszechświata oraz planety.
· To niesamowite, ale co z wami? 
· O nas się nie martw, my sobie świetnie damy radę. 
· Czyli mamy lecieć teraz? 
· Tak… Teraz tu, to dobry czas.
· Mogę wziąć ze sobą pamiętnik, żeby w nim zapisywać notatki? 
· Przecież jest Twój… Nie musisz się nas pytać o zgodę. 
· Dobrze, to w takim razie zabiorę go ze sobą. 
· Poczekaj chwilę, mam jeszcze coś dla ciebie, tylko pójdę po to i zaraz wracam. 

Mędrzec powoli wstał i ruszył w kierunku budynku, a ja jeszcze chwilę siedziałem na trawie, obserwując nowego przyjaciela. Kiedy dostrzegłem, że Surp wraca, podniosłem się z ziemi i czekałem aż do nas podejdzie. 

· Proszę Alex, tu możesz schować swój pamiętnik, żebyś miał wolne ręce. 
· Dziękuje, a co to za worek?
· To jak mówiono w twoich czasach, jest to torba na ramię. 

Podziękowałem i przyjąłem podarunek, po czym rozłożyłem go i dostrzegłem, że była to szmaciana beżowa torba na ramię, do której po chwili włożyłem pamiętnik oraz długopis. 

· Nie ma jak dobra przygoda Alex...
· To znaczy, że już lecimy? 
· Tak, nie martw się Xapitulinus Cię odwiezie z powrotem.
· Przecież masz mi jeszcze tyle do przekazania...
· Nie będziesz siedział ze staruchami cały czas, należy Ci się to. Poza tym zmienisz trochę położenie i przy okazji dowiesz się więcej o wszechświecie… Weź to jako lekcje oraz po części przygodę. 
· Tak zrobię… Dziękuje przewodniku Surp.

Wraz z nowym przyjacielem ruszyliśmy do jego statku. To było dość zabawne doświadczenie, bo nie mogłem z nim rozmawiać i byłem całą drogę cicho. Patrzyłem się na niego, a ten co jakiś czas zerkał na mnie. Obserwowałem go przyglądając się zaciekawiony. Istota była bardzo wysoka i miał nawet siwofioletowe włosy. Jego ręce były inne niż moje, długie palce u rąk, a w dodatku miał ich sześć zamiast pięciu jak ja. Kurcze, ale to istnienie jest wyjątkowe, jeszcze nigdy takiego nie spotkałem. - pomyślałem

Wtedy to postać spojrzała się na mnie i uśmiechnęła się swoimi małymi ustami dosłownie, jakby wyczuł, że o nim myślałem. Postanowiłem wyjrzeć przez okno i zobaczyłem planetę. Z góry nie wyglądała za ciekawie tak, jakby otaczały ją gazowe chmury, czy coś. Chwilę potem wylądowaliśmy i opuściliśmy pokład statku. Powietrze pachniało jakby siarką i trochę drapało w gardle. Zobaczyłem, że towarzysz zaczął iść, więc i ja ruszyłem za nim. 
Okolica nie wyglądała za przyjemnie, pobliska roślinność też była jakby za mgłą… Chwilę później dotarliśmy do wielkiej wody, nie wiedziałem, czy było to morze, czy ocean, ale za to była duża plaża. Ucieszył mnie ten widok i zacząłem się delektować. Podchodząc bliżej wody, postanowiłem zdjąć ubrania i do niej wskoczyć. Miałem ochotę się wykąpać, jednak mężczyzna chwycił mnie za rękę, po czym usłyszałem głos w mojej głowie.
 
· Nie polecam dotykać tej wody… 
· To ty do mnie mówisz w mojej głowie? 
· Tak, to ja... 
· Miałem ochotę się tylko wykąpać. 
· Nie wszystko, na co masz ochotę w danym momencie, jest dobre. 
· No ale przecież to tylko woda. 
· Posłuchaj uważnie…
· W porządku. 
· Woda na tej planecie po pierwsze jest skażona tak samo, jak i powietrze.
· A po drugie?
· Pływają w niej istoty, które wy ludzie nazywacie drapieżnikami. 
· O jakby rekiny, czy coś? He-he!
· Wiem, że Cię to bawi, jednak przy spotkaniu z taką istotą zniknąłby Ci uśmiech z twarzy. 
· Myślałem, że przyjechaliśmy na wypoczynek. 
· Nic nie jest tak, jak myślisz... 
· To jak jest? 
· Zupełnie inaczej. 
· Więc dlaczego mnie tu przywiozłeś i co to za planeta?
· Widzę, że lubisz zadawać pytania. 
· Bo chce wiedzieć.
· Typowe…
· Typowe? Co masz na myśli? 
· Nauczono Cię zbyt dużo pytać, ale czy słyszysz i widzisz odpowiedzi, które do ciebie przychodzą?
· Nie za bardzo rozumiem... 
· Jak przyjdzie ten odpowiedni moment, to zrozumiesz. 
· Okej… Czyli woda jest ble i mam do niej nie wchodzić.
· Owszem… 
· Jednakże spacerować tu możemy?
· Tak, ale tylko przez pewien czas. 
· W porządku, to idziemy się przejść.

Po tych słowach zapiąłem ubranie, które wcześniej rozpiąłem, odwróciłem się od istoty i zacząłem iść podskakując przy tym, jak małe dziecko. Nawet rozłożyłem ręce i zacząłem się lekko obracać. Chciałem wykorzystać każdą chwilę… Po długim spacerze towarzysz poinformował, iż musimy wracać do statku. Idąc plażą dostrzegłem jakiś pojazd, stojący koło wydmy. Zaciekawiony podbiegłem do niego, gdy nagle dostrzegłem jakąś postać leżącą na piasku. Postanowiłem podejść bliżej i okazało się, że był to mężczyzna, który wydawał z siebie jęki, trzymając się przy tym za brzuch. Podszedłem do niego bliżej, obróciłem się lekko i spojrzałem się mu prosto w oczy, mówiąc:
 
· Wszystko jest dobrze… 

Postać coś mamrotała i nie rozumiałem tego, co mówi. W pewnej chwili poczułem ucisk w klatce i wyłonił się z niej jakiś kryształ. Poczułem, aby włożyć kryształ w ręce owego mężczyzny, po czym położyłem swoją dłoń na jego policzku. 
Zdążyłem tylko powiedzieć, że wszystko jest już dobrze i jest bezpieczny, gdy nagle podszedł do mnie Xapitulinus i odciągnął mnie, mówiąc, że nie warto jest pomagać innym. 
Trochę się buntowałem, ale ten nalegał, informując, że już musimy wracać do statku. Kiedy odeszliśmy kilkanaście metrów, odwróciłem się, by zobaczyć jeszcze raz owego poszkodowanego, ale, jak i jego, tak i statku, już nie zobaczyłem… Dosłownie jakby się rozmył w powietrzu, czy coś. Lekko się zdziwiłem i z powrotem odwróciłem głowę w kierunku, w którym szliśmy i dostrzegłem nową postać, która wyglądała jak człowiek. Postanowiłem lekko skręcić, aby znaleźć się bliżej owej postaci i się przyjrzeć jej dokładniej. To był młody mężczyzna, może w moim wieku. Jasny blondyn, niebieskie oczy i był dość szczupły. Kiedy nasz wzrok się spotkał, ten się uśmiechnął, a ja odwzajemniłem ów uśmiech, podchodząc do niego bliżej. 
Mężczyzna przywitał się ze mną w języku angielskim, podając przy tym swoją rękę. 

· Witaj. - powiedział mężczyzna
· Witaj. 
· Jesteś z Ziemi?
· Tak. 
· Super, dawno nie spotkałem nikogo z Ziemi. 
· W sumie, to ja też. 
· Z jakiego kraju jesteś? 
· Ogólnie to z Polski.
· A ja ze Szwecji. 

Wtedy to zacząłem mówić do niego w jego języku. 

· Super, akurat tak się składa, że mieszkam w Szwecji. 
· To super i mówisz też nieźle. 
· Dziękuje. 
· Jestem Jimmy…
· A ja Alex.
· Miło Cię poznać.
· Ciebie również.

Mężczyzna był niesamowity, miał powalający uśmiech i bardzo mnie przyciągał. Buzia sama się śmiała na jego widok. W niespodziewanym momencie usłyszałem w głowie, że już musimy iść i mam natychmiast wracać do statku. Nie ukrywam, że mi się to bardzo nie podobało, jednak powiedziałem do Jimmiego, że muszę już iść, po czym podaliśmy sobie rękę, a ja ruszyłem w kierunku Xapitulinusa. 

Kiedy weszliśmy do statku, byłem posmutniały. Xapitulinus ruszył statkiem i chwilę potem przemówił: 

· No i jak? Zadowolony ze spotkania?
· Nie za bardzo... 
· Wyglądaliście na zadowolonych. 
· Tak… Dopóki nie kazałeś mi wrócić. 
· Chciałeś z nim porozmawiać i może wymienić się namiarami? 
· Właściwie nie myślałem o tym, ale jak już o tym mówisz, to tak... 
· Spodobał Ci się? 
· I to bardzo...
· Ach wy ludzie... 
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Wolicie słuchać się innych niż głosu swojego własnego istnienia. 
· Przecież byłeś stanowczy, abym tu przyszedł… Poza tym już go pewnie nie spotkam.
· Ty za to byłeś uległy. 
· Nie rozumiem Cię… 
· Przecież miałeś wybór, aby powiedzieć mi, bym poczekał, tak?
· No tak, ale wydawało mi się, że tobie się spieszyło z opuszczeniem planety. 
· Jakby mi się nie spieszyło, to co byś zrobił?
· Na pewno bym z nim dłużej porozmawiał i może nawet wymienił się z nim namiarami… Wiesz, że on też mieszka w Szwecji?
· No widzisz ile to informacji zdobyłeś, ale teraz jest już za późno. 
· Ej… Zawsze można wrócić. 
· Za późno.... 
· Rozkazuję Ci, abyś zawrócił natychmiast. 
· Rozkazywać to sobie możesz wiesz komu?
· Tobie. 
· Raczej sobie. 
· Ej… Jesteś niemiły. 
· Może jest w tym ukryty cel? 
· Tak, drażnisz się ze mną i Cię to podnieca. Powiedz prawdę… Zobaczyłeś, że rozmawiam z przystojnym kolesiem i poczułeś się o to zazdrosny. 
· Typowe myślenie ludzi… 
· A co? Może się mylę? 
· Tak, a ten trup na piasku, to pewnie też było dla ciebie, jak to mówisz? Przyczyną mojej zazdrości. 
· Wiesz Xapitulinus, czy jak tam Cię zwą… Zazdrość może być wywołana nawet najmniejszym czynnikiem, bo na przykład nie poświęcam Ci wystarczającej uwagi. 
· Wielkie mi ale…
· Czyli nie jesteś zazdrosny? 
· Jesteś bardzo naiwny, zresztą jak wszyscy ludzie. 
· Naiwny? Teraz z zazdrości doszliśmy do naiwności?
· Trzeba było się mnie nie słuchać i byś z nim mógł sobie spędzić, jak to mówicie… Trochę czasu.
· O czym ty teraz mówisz? 
· O nowym obiekcie twojego zainteresowania. 
· Mówisz o Jimmym? 
· O i zapamiętałeś jego imię. 
· Ej nie pozwalaj sobie! Po prostu miał taki uśmiech na twarzy, że sama mi się buzia uśmiechała... 
· A teraz Ci się nie uśmiecha?
· Uśmiecha się, tak samo, jak twoje malutkie usta, że prawie tego uśmiechu nie widać. 
· Czyli atakujesz mnie? 
· Boże, jaki z ciebie uparty kosmita! Czego ty chcesz ode mnie?
· Ja od ciebie nic… 
· Nic? To po co ze mną prowadzisz tę dyskusję? 
· To ty sam ją prowadzisz…
· No tak… Teraz to może mam okazać Ci wdzięczność, bo jestem na twoim statku? 
· Nic by Ci się nie stało, jakbyś to zrobił. 
· … Już wiem! To jest typowe dla was. Robicie coś i oczekujecie wdzięczności!
· O czym ty teraz mówisz? 
· Zabrałeś mnie tutaj, byliśmy na plaży, a ty chciałeś, żebym był Ci wdzięczny i poświęcał Ci swoją uwagę. 
· Skoro tak myślisz, to tak jest…
· Nie myślę, ja to po prostu wiem!
· Coś mi się wydaje, że twoje ciało zaczyna się trząść. 
· Wkurwiasz mnie!
· Ja ciebie? 
· Tak ty!
· Zabawne, bo ja jestem spokojny i mam kontrolę nad swoim pojazdem. 
· Ty nawet tego statku nie dotykasz.
· Mówię o swoim ciele. 
· Aha… Coś przeoczyłem?
· Widzisz… To jest właśnie wasze ludzkie niedowartościowane ego, jak już coś im się nie podoba, to się nakręcają i rośnie w nich agresja, aż ich ciała zaczynają wibrować na niższej częstotliwości i później…
· Co później? 
· Nie wiesz co się dzieje, po takich nerwowych stanach?
· Kropelki waleriana? 
· Nie wiem, co to jest…
· To takie krople ziołowe na uspokojenie. 
· Aha, to nawet znaleźliście sobie rozwiązanie, żeby móc się wkurzać, kiedy chcecie, a później zażywacie środki uspokajające.
· O czym ty mówisz Xapitulinusie?!
· Mówię o tym, że się za bardzo nakręcasz i łatwo jest Tobą w ten sposób manipulować i osłabić. Zobacz, co się dzieje teraz z Tobą… 
· Ręce mi się trzęsą. 
· Całe ciało... 
· Dlaczego tak jest? 
· Bo pozwoliłeś sobie na próbę kontrolowania czegoś, nad czym i tak nie możesz mieć kontroli. 
· Aha, czyli wychodzi na to, że ja ciebie próbowałem kontrolować, tak? Przecież to ty mnie zmusiłeś, żebym leciał z Tobą. 
· No i kontynuujemy przedszkole... 
· Jakie kurwa przedszkole? 
· Sam wybrałeś lecieć ze mną, czyż nie?
· No tak, ale co miałem zrobić?
· Mogłeś powiedzieć: Nie, dziękuję... 
· No ale ja chciałem z Tobą lecieć.
· Dlatego ja za Twój wybór odpowiedzialności nie biorę... 
· A za co bierzesz odpowiedzialność?
· Za swoje własne istnienie. 
· Ja pitole, jaki kosmiczny psychiatryk normalnie. 
· Dlatego właśnie na waszej planecie macie taki bałagan... 
· O czym ty teraz mówisz?
· Na temat waszej energii, próby kontroli nad drugim istnieniem i wydarzeniami.  

Musiałem się zatrzymać. Nie do końca rozumiałem, o co w tym wszystkim chodzi, ale czułem, że ten koleś, próbował mi coś powiedzieć, a właściwie, to bardziej pokazać. Musiałem się jakoś uspokoić, więc poprosiłem go o chwilę przerwy i usiadłem na podłodze. Dostrzegłem torbę i przysunąłem ją do siebie, po czym wyciągnąłem pamiętnik. Wziąłem długopis do ręki i zacząłem pisać, to co zaszło. Kiedy skończyłem, okazało się, że już muszę wysiadać. Na zakończenie dodałem tylko, że jestem wdzięczny za tę podróż, ale raczej przyjaciółmi nie zostaniemy. Xapitulinus odpowiedział tylko, że on jest szczery i mówi tak, jak jest, a nie tak jak mi się wydaje. To była nasza ostatnia konwersacja. Miałem nadzieje, że go więcej nie spotkam, choć w niewyjaśniony sposób polubiłem tego gada. 

Kiedy opuściłem statek przywitał mnie Massani, proponując mi małą pogawędkę oraz krótki spacer. 
Zgodziłem się i udaliśmy się w kierunku pobliskich drzew owocowych, które właśnie zaczynały kwitnąć. 
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Usiedliśmy na trawie, a sad, o który dbali mędrcy wyglądał pięknie podczas zachodzącego słońca, które jak zwykle nie było zbyt wyraźne i przypominało to, jakie widziałem na planecie, z której dopiero co przybyłem. Massani na samym początku wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów i zapalniczkę, mówiąc do mnie:

· Hmmm… To dla ciebie Alex, wiem, że lubisz... 
· Ależ Massani, nie wiem, co powiedzieć… 
· Hmmm… Nie musisz nic mówić. 
· Jestem w szoku. 
· Hmmm… Wiem, że chciało Ci się palić. 
· To wy tu macie papierosy? 
· Hmmm… Powiedzmy, że taki jeden przyjaciel mi z tym pomógł. 
· Jestem ogromnie wdzięczny za to. 

Poczułem ekscytacje i otworzyłem paczkę, po czym  powąchałem papierosa, którego właśnie wyciągnąłem. Jeszcze nigdy, o ile pamiętam papierosy nie pachniały tak dobrze, jak ten, który właśnie wyciągnąłem. Zauważyłem, że owa paczka papierosów była koloru ciemnoniebieskiego ze złotymi obramówkami, jednak żadnego napisu, ani też cyfry na niej nie znalazłem. Zapytałem się mędrca, czy mam odejść z nim dalej, bo wiem, że niektórym to przeszkadza. Jednak starzec z uśmiechem powiedział, żebym usiadł obok niego i delektował się tym doświadczeniem, jakim jest palenie. 

Pierwszy papieros od kilku dni wywołał u mnie lekki zawrót głowy, ale za to był bardzo smaczny. To musi być jakiś luksusowy towar. - pomyślałem 
Rozluźniłem się i położyłem na trawie, puszczając dym do góry… To było ciekawe doświadczenie i nie wiedziałem jakim cudem i skąd Massani miał papierosy oraz zapalniczkę, ale i tak byłem za to wdzięczny. Mężczyzna zawsze był dla mnie miły i nie przeszkadzało mu nic, co robiłem. Miałem też wrażenie, że nigdy nie widział, że robię coś nie tak. 
Nie rozmawiał ze mną tak, jak to robił Surp i też nie nauczał. No może z wyjątkiem tego jednego razu, kiedy podpalając drugiego papierosa, powiedział do mnie, żebym spojrzał na to jako doświadczenie, z którego się wyrasta.

· Massani, jak mam rozumieć to, co powiedziałeś? 
· Hmmm… Alex… Hmmm…Wszystko to, co robisz, jest tylko doświadczeniem, w dodatku tymczasowym.
· Czyli nic nie jest na stałe? 
· Hmmm… Może z wyjątkiem zmiany, która nią jest... 
· Jeśli dobrze rozumiem, to z papierosów wyrosnę?
· Hmmm… Tak, kochany jeden… Hmmm… Nie tylko z papierosów.
· Myślałem, że jest w tym coś złego, żeby palić. 
· Hmmm… Powiem Ci tak… Hmmm… Może palisz tylko dlatego, że komuś innemu to przeszkadza i jest to część rozwoju duszy. 
· Kiedy to mówisz, to mam wrażenie, że nigdy nic złego nie zrobiłem. 
· Hmmm… Nikt z nas nie zrobił…Hmmm… I też nie zrobi. 
· Jak dobrze to słyszeć... 

Musiałem wyciągnąć pamiętnik i zapisać tę informację, którą przekazał mi Massani, bo była bardzo pozytywna. I tak zapisałem słowa w pamiętniku. 

”Alex nigdy nie robisz nic złego i też nie zrobisz, ponieważ  twoje życie, to wszystko, to ciągła zmiana, przy której wybierasz sobie doświadczenia, z których sobie po prostu wyrastasz”.

Po zapisaniu słów przeczytałem słowa mężczyźnie, po czym się zapytałem:

· Czy dobrze zrozumiałem to, co powiedziałeś? 
· Hmmm… Dla mnie bardzo dobrze… Hmmm… Jednak tu chodzi o twoje własne indywidualne…Hmmm… Spojrzenie. 
· Dziękuje… Ile mi to radości sprawiło. 
· Hmmm… Cieszy mnie to... 

Kurcze, takie proste słowa, a ja od razu czuje, że odżyłem. Zapaliłem sobie jeszcze jednego papierosa i było to dobre doświadczenie. Z mędrcem tamtego wieczora nie rozmawialiśmy więcej, tylko delektowaliśmy się chwilą. 
Cóż można rzec? Na pewno te wszystkie doświadczenia są potrzebne, bo jak inaczej będę wiedzieć? 

Wieczorem tuż przed zaśnięciem dużo myślałem o Xapitulinusie. On wcale nie był taki zły, tylko pokazywał mi pewne cechy, których sam nie zauważałem, na przykład moją upartość czy egoizm. Po spotkaniu z Massanim miałem inne spojrzenie, patrząc na wszystko jako doświadczenie, z którego się wyrasta, a to dopiero jest wiedza… Gdybym wyrósł z takimi informacjami, to wtedy na pewno życie byłoby znacznie łatwiejsze i przyjemniejsze. 
Wtedy to też wróciłem do Surpa i rozmowy z nim o Watykanie i systemie szkolnictwa. 
To powinna być konstrukcja naszej cywilizacji, a nie jakiś stary wypierdek mamuta siedzący na tronie i gadający jakieś stare historie splecione w jednej książce, w dodatku czekający na to, aż trup wstanie z drewna i ich ocali… Nic dziwnego, że w świecie, w którym wyrosłem, istniał taki chaos... Choć nie ukrywam, że mój świat miał wiele różnorakiej wiedzy i tylu różnych mistrzów, którzy mówili o różnych sprawach, ale żaden z tych systemów wierzeń na mnie nie działał. Może wynikało to z tego, iż słowa nie były dla mnie metodą nauczania, za to doświadczenia, jakie przechodziłem już tak. 

To były doświadczenia, które mnie formowały i zmieniały. Chciałem być dobrym człowiekiem i żyć dobrze, jednak nawet tak zwane: „prawo przyciągania” nie do końca działało na mnie... Kreowałem wiele lat dużo pieniędzy, żeby nie musieć być na zwolnieniu lekarskim, ale nigdy też nie mogłem ich wygrać. Pieniądze były dla mnie jak woda… Działały na jednych, a na innych na przykład takich jak ja, to już nie. 
Zacząłem patrzeć po pewnym czasie na pieniądze, jako doświadczenie, z którego się wyrasta. 
Pamiętam, jak podczas jednej mani, siedziałem i godzinami przyglądałem się obrazkowi żyda, który jest stary i ma dużo monet, jednakże czy był on taki szczęśliwy? 
Poza tym ta cała gonitwa za pieniędzmi i płaceniem rachunków była nudną zabawą... Fakt, że miałem gdzie spać i lubiłem dekorować mieszkania, które często zmieniałem, ale mimo tego czułem pustkę w środku…

Były momenty, gdzie chodziłem głodny, bo system, w jakim żyłem, miał tyle paragrafów i oczekiwań, że po części czułem, iż jest to mordercza maszyna, przez którą ludzie cierpią, czekając przy tym na kolejną wypłatę albo na rozwiązanie swoich problemów. 
Może nie ma nic złego w pieniądzach, ale jak już wspominałem wcześniej, na mnie one po prostu nie działały... Próbowałem pracować, ale wtedy to też działy się ze mną dziwne rzeczy, jakby ataki, depresja... Może nie każdy był stworzony do pracy? 
A może praca była, tylko niekoniecznie taka, jak mówiła mi mama… Czyli, że musisz iść do pracy, żeby zarabiać. Zarabiać, na co dokładnie? 
No za coś trzeba żyć? 
No ale przecież życie dzieje się samo z siebie... Poza tym 
widziałem ilu ludzi, którzy ciężko pracowali, lądowali w domu dla starców, samotni i z demencją, wracając wspomnieniami do swojego dzieciństwa, bo to były miejsca, w których czuli się kochani i bezpieczni. 

Massani jest wspaniałym istnieniem, w sumie jak każdy z mędrców. Surp przekazywał mi wiedzę, o dziejach dramatycznej drodze ludzkości. Rumus zazwyczaj nic nie mówił i tylko się uśmiechał… Właściwie, to nie pamiętam, abym w ogóle wymienił z nim choćby jedno słowo. Podobnie było z Amusem, którego bardzo często widywałem w towarzystwie owego Rumusa.
Natomiast bardzo mieszane uczucia miałem odnośnie do Siliona, ponieważ w jego spojrzeniu jest coś nieszczerego… Tak, jakby coś ukrywał. W sumie był to jedyny z mędrców, któremu powiedzmy, iż nie do końca ufałem. Mimo to akceptowałem go takim, jakim był. W końcu byliśmy jednym i tym samym. 
Akceptacja to część nauki, którą tutaj poznałem. Tak jak i cierpliwość, która nie zawsze wydawała być się dobra, ale jak to mawiał Surp: „Wszystko w swoim czasie, podróżniku, ani sekundy krócej, ani sekundy dłużej”.

Ostatnie tygodnie, a może i miesiące, stały się monotonne. Z mędrcami praktycznie nie rozmawialiśmy, bo nie było, o czym i to po części sprawiało, że się nudziłem. Jednak starałem się widzieć coś pozytywnego w tej sytuacji. W końcu w moich czasach ludzie ciągle gadali, a tu przynajmniej panował spokój. 
Lubiłem siadać w sadzie tam, gdzie paliłem papierosy, które dostałem od Massaniego. W sumie to było kilka momentów, w których mędrzec podarował mi paczkę fajek. Lubiłem to miejsce tak, jak lubiłem taką czarną butelkę, do której wrzucałem pety, aby nie zaśmiecać wyspy. 
Owoce zaczęły już rosnąć i stają się coraz bardziej dojrzałe. Klimat w sumie bez zmian… Nie zauważyłem, aby tutaj często padało, czy też wiało. Nie było zbyt ciepło, ani też zbyt chłodno… Może z wyjątkiem nocy, gdzie leżąc na materacu, brakowało mi jeszcze dodatkowego koca. 

Pewnego dnia niespodziewanie pojawił się Surp, który przysiadł się do mnie i trzymając jabłko w dłoni, zaczął ze mną rozmawiać:

· Wiem, że ostatnio więcej momentów spędzasz w ciszy, ale tak właśnie ma to wyglądać. 
· Rozumiem, że to część procesu?
· Zgadza się… 
· Weź to jabłko. 
· Dobrze, dziękuje. 
· Pragnę, abyś mu się przyjrzał i powiedział to, co widzisz. 
· To jest jabłko, które mi dałeś. 
· Co jeszcze widzisz?
· Kolor, kształt…
· Jest znacznie więcej. 
· W takim razie posłucham. 
· Każdy przedmiot we wszechświatach ma swoją własną częstotliwość, a co więcej, one wszystkie są w ciągłym ruchu. Tak jak to jabłko, a ty możesz czuć i kontrolować te wibracje, czyż nie?
· Jak mam to rozumieć Surp?
· Kiedy zgłębisz swój dar, wszystko stanie się łatwiejsze i wtedy nie tylko będziesz rozumieć, ale również naprawdę będziesz wiedzieć poprzez czucie.
· Czyli wiedza czytana mi tego nie zapewni?
· Doświadczenie to wiedza, ponieważ słowa nie koniecznie są metodą nauczania. 
· Dlatego u was jestem, aby się nauczyć? 
· Właśnie…
· Dziękuje Surp za to, choć nie do końca rozumiem.
· Niebawem, kiedy przejdziesz przez doświadczenie, pojmiesz to nie z poziomu umysłu, ale z poziomu serca.
· Niebawem, to znaczy kiedy?
· Wszystko w swoim czasie, gwiezdny, ani sekundy dłużej, ani sekundy krócej…
· Ten idealny moment…
· Widzisz… O to właśnie nam chodzi. 
· Teraz zaczynam rozumieć powód mojego przybycia… Czyli to nie był przypadek, że tutaj jestem?
· Tu nie ma przypadków tak, jak nasze spotkania, które były zaplanowane znacznie wcześniej niż do nas dotarłeś. 
· To ciekawe, co mówisz. 
· Mówię tylko tak, jak jest. 
· Jednak tego nie rozumiem.
· Ponieważ przyszłość tak jak i przeszłość się przenikają. 
· Jeszcze tego nie rozumiem, ale jestem Ci ogromnie wdzięczny, że to mówisz. 
· My tobie również… Wiem, że chcesz się zapytać jeszcze o coś. 
· Tak, zgadza się…
· Więc pytaj gwiezdny. 
· Chodzi mi o zgłębienie mojego daru.
· Jest wyjątkowy, ale pamiętaj gwiezdny, że dar to nie tylko siła, ale również wielka odpowiedzialność oraz wybory. 
· Czyli mając dar, trzeba używać go sercem.
· Wiesz przecież, że umysł łatwo jest oszukać, ale serca się nie da. 
· Masz racje Surp… To jak to jabłko, które wibruje samo z siebie, tak jak drzewo, które sprawiło, że jest. 
· Właśnie… Dzisiejsza lekcja zakończona…
· Dziękuje Surp… Ja tu jeszcze zostanę. 
· Ja gwiezdny również, choć nie koniecznie w ten sposób będę obok…

Rozmowa z Surpem dobrze mi zrobiła, zacząłem obserwować wszystko i zgłębiać to, o czym z nim rozmawiałem. 
Wiem jedno, że to wszystko, co mnie otacza, świeci wibrując przy tym, a ja jestem częścią tego wibrującego czegoś… 
Wychodzi na to, że jestem jak te jabłko, które nie było dojrzałe, jak mi się wydawało, tylko lekko kwaśne. Mimo to w niewyjaśniony sposób zniknęło w moim brzuszku. 

Kolejny zapis. 

Od wielu nocy śni mi się pewien mężczyzna. To nie jest sen erotyczny, ani też sen, gdzie wyobrażam sobie, że coś między nami będzie... Ten mężczyzna jest jakby pod wodą i widzę takie szklane przesuwane drzwi, a za nimi jest pełno wody, gdzie pływają różne przedmioty… I tam pośród nich wyłania się ów mężczyzna, który wali pięścią w szybę u drzwi, po czym traci przytomność. Mam wrażenie, jakby umierał wielokrotnie i był zamknięty tam bardzo długo.
Zastanawiam się, czy ma to jakiś sens, czy może sen chce mi coś powiedzieć? Czasami też mam wrażenie, że mogą to być jakieś wizje senne, ponieważ ten sen wydaje się bardzo realistyczny. Może powinienem porozmawiać o tym z mędrcami? 
Kręcę głową, kiedy o tym myślę, a w dodatku czuję, że to nie jest właściwe. W takim razie będę musiał przerobić ten sen samotnie. 

Kolejna noc i kolejny ten sam sen. Jestem już tym zmęczony… Jest dalej noc, a ja nie czuję potrzeby, by iść dalej spać. Postanowiłem, że zejdę do jadalni po jabłko. Wchodząc do pomieszczenia, zapaliłem światło i pomyślałem o latarce. W niewyjaśniony sposób znalazłem się tuż przy jednej z szafek, po czym otworzyłem ją, wyciągając chwilę później ową latarkę… 
O latarka! - pomyślałem 

Chwilę po tym poczułem się dziwnie, ponieważ znalazłem ją bardzo szybko. Dosłownie wyglądało to tak, jakbym wiedział, gdzie ona leży. Zajrzałem jeszcze raz do owej szafki i dostrzegłem, że takich latarek jest kilka, dlatego postanowiłem, że tą sobie zatrzymam. 
Latarka oprócz tego, że była bardzo lekka i miała dobre światło, to nie posiadała ona żadnych baterii. Wyglądała jakby była z przyszłości albo z jakiegoś filmu Sci-fi.
Mimo to czułem, że mi się przyda. 

Kolejna noc i kolejny sen, ale tym razem obudziłem się o świcie, w momencie, kiedy mędrcy udawali się do swoich zajęć w sadzie. W sumie to nigdy nie wracali do środka, aż do samego południa. Tego dnia, czułem czyjąś obecność. Dosłownie, jakby ktoś był ze mną i mnie prowadził. Nagle znalazłem się w pomieszczeniu, o którym istnieniu nie miałem pojęcia. Następnie ruszyłem w kierunku jasnobrązowego regału i dotknąłem go w bok, a ten się rozsunął. Postanowiłem wejść do środka, a kiedy to zrobiłem, ukryte drzwi się zasunęły, a ja znajdowałem się w ciemnym pomieszczeniu. Użyłem więc latarki i kiedy ją włączyłem, zobaczyłem schody prowadzące w dół. 
Podążając tym tropem, zszedłem w dół i doszedłem do drzwi, które wydawały się mieć jakieś zabezpieczenie. 
Nie widziałem tam klawiatury z pin kodem, ale za to ujrzałem tam jakiś płaski ekran. Dotknąłem go palcem i nagle usłyszałem głos oznajmujący odmowę dostępu. 
Zdziwiłem się i nacisnąłem drugim palcem, po czym znów pojawił się ten sam dziwny głos. 
Odmowa dostępu? Może tu jest coś ukrytego? - pomyślałem
Postanowiłem dla żartów położyć swoją dłoń i nagle dostrzegłem, jakby moja ręka była skanowana. Po chwili głos oznajmił możliwość wejścia, a właściwie brzmiało to tak: ”Witamy Kapitanie Alex. Bariera otwarta”.

To mnie zdziwiło, ale wszedłem do środka, myśląc, że może ten komputer się pomylił i muszę wykorzystać szansę, by dostać się do środka. Nagle lampy samoistnie się zapaliły, a ku moim oczom ukazał się widok różnych dziwnych maszyn, jak również komputerów. Uruchomiłem jeden z tych urządzeń i zacząłem przeglądać zawartość. 
Znalazłem coś o projekcie Omega, ale poczułem silne uczucie, że muszę opuścić to miejsce i wyjść z owego pomieszczenia… I tak też zrobiłem. Wychodząc z ukrytego pomieszczenia, zauważyłem przez okno wracających mędrców, a kiedy się odwróciłem z myślą, żeby im wyjść na powitanie, to nagle przede mną stał Silion, który po chwili zapytał:

· Co tutaj robisz?
· Wyglądam sobie przez okno. 
· Ta część nie jest dla ciebie do przebywania. 
· Dobrze już więcej tu nie przyjdę… Poza tym i tak przez to okno dużo nie widać. 
· Cieszy mnie to, a teraz możesz już sobie iść. 

Co za jakiś gbur z tego Siliona… Zachowywał się dość dziwnie i wyczułem, że jest lekko zdenerwowany, jakby coś ukrywał. Może on wie o tym pomieszczeniu i chce je przede mną ukryć? Chwila… Przecież ja tam wszedłem do środka. Zeskanowało moją rękę, mówiąc, że jestem kapitanem? Coś tu się nie zgadza... W dodatku ten sen, który kolejny raz się powtórzył. 

I tej nocy zszedłem na dół, udając się w kierunku tunelu, który był częściowo zasypany ziemią. Nie patrząc na wyzwania, zacząłem się przedzierać między zasypanymi częściami tego długiego rękawa, aż doszedłem do miejsca, w którym znalazłem się w ogromnej przestrzeni. Zapaliłem latarkę, wyglądało to, jakbym był na jakimś promie albo coś w tym stylu. 
Ściany były białe z dodatkami koloru niebieskiego. To pomieszczenie było zbyt wielkie, aby je teraz zwiedzać. Pomyślałem, że za niebawem świta i muszę wracać tak, aby mędrcy mnie nie nakryli. Kiedy już miałem się wycofać, pojawiła się silna wizja, która wywołała u mnie uczucie bólu głowy. Ta wizja była identyczna tak, jak ten sen, który od kilku nocy mi się śni. Nagle, zamiast wracać, zacząłem nieświadomie iść do drzwi, w których były schody prowadzące w dół. Zacząłem schodzić po nich coraz szybciej, aż dotarłem do metalowych drzwi, które otworzyłem w podobny sposób, jaki odbył się w ukrytym za jasnobrązową szafą pomieszczeniu. Wszedłem do środka i zobaczyłem szare betonowe pomieszczenie, a w nim jakieś biurko i kilka szaf z szufladami. Podszedłem bliżej, zapalając latarkę i rozejrzałem się dookoła. Nagle, dostrzegłem szklane rozsuwane drzwi, do których podszedłem, oświetlając przy tym jego wnętrze latarką. Dostrzegłem, że owe pomieszczenie, wypełnione było wodą i pływały w nim różne rzeczy. Chwilę później wyłoniła się postać, ta sama postać wołająca o pomoc, co w moich snach. Wystraszyłem się, ale postanowiłem na spokojnie przyjrzeć się temu bliżej. 
Mężczyzna zaczął unosić się do góry i wyglądało to, jakby właśnie umarł. Niezwłocznie, nie myśląc o tym, co robię, otworzyłem drzwi i porwał mnie strumień wody, który zalewał owo pomieszczenie, w którym się znajdowałem. Dobrze, że zasłoniłem głowę ręką, bo to uderzenie w ścianę byłoby bolące. Fakt, iż ręka mnie bolała i to bardzo, ale pomimo tego ruszyłem do pionu, by odnaleźć ciało mężczyzny. 
Kiedy woda opadła, pomieszczenie zmieniło swój wygląd i zamiast betonowych ścian nagle zobaczyłem jakby płytki, przypominające pszczeli ul… 
Chwile później dostrzegłem leżącego w kącie mężczyznę, do którego podszedłem. Wyglądał na nieżywego, przynajmniej tak mi się wydawało.

Zauważyłem, że postać niespodziewanie zaczęła oddychać, po czym ocknął się, krztusząc się przy tym, jednocześnie wypluwając wodę ze swoich ust, a wyglądało to tak, jakby wrócił do życia. Podszedłem bliżej, a ten wyglądał na wściekłego, próbując mnie przy tym uderzyć. Zauważyłem, że z jego rąk wydobyły się jakby kolce, po czym odskoczyłem, upadając przy tym na podłogę, a on trzymał swoją kolczastą dłoń tuż przy mojej twarzy i ciężko oddychał. Owa postać patrzyła się na mnie, a im dłużej się mi przyglądał, tym zaczynał robić się spokojniejszy. Po chwili owe kolce wsunęły się w jego ręce, a krew i dziury, z których zostały wysunięte kolce, nagle zniknęły. 
Mężczyzna usiadł na podłodze i zasłonił ręce twarzą. 
Popatrzyłem chwilę na niego, po czym przemówiłem:

· Nie musisz się mnie bać... 
· Gdzie ja jestem? 
· W roku 6013...
· A dokładniej? 
· Sam nie wiem do końca, ponieważ właśnie odkryłem to pomieszczenie. 
· Posłuchaj, jak tu przybyłem, był rok 2626.
· Po co tu przybyłeś? 
· Dostaliśmy propozycję nowego życia, to był nowy projekt nazwany Omega. 
· Czytałem o nim wczoraj. 
· Wydajesz się inteligentnym człowiekiem, więc powiedz mi, skąd jesteś? 
· Z Ziemi.
· Chodzi mi o datę… 
· Z 2013.
· I co tu robisz? 
· Zostałem zabrany w przyszłość, ponieważ cywilizacja ludzi strzeliła sobie samobója, a wszystkie kontynenty zostały zalane. 
· Czyli nie zdążyliśmy wystartować?
· Wystartować? 
· Tak… Celem naszego spotkania, było polecieć platformą w górę, aby uniknąć ponownej katastrofy, taka, jaka miała miejsce w roku 2028. 
· Więc jesteś częścią załogi Omega?
· Tak…
· Gdzie jest reszta załogi? 
· O ile dobrze pamiętam, to jedna z platform wystartowała zbyt wcześnie, a na samym jej pokładzie znajdowało się 111.000 członków, którzy tak naprawdę powinni być na tej. 
· Posłuchaj, muszę Cię stąd wydostać, ale na górze jest tylko mała wyspa. 
· Dam sobie radę... 
· W porządku może znajdziemy jakieś miejsce, gdzie będziesz mógł przeczekać, aż czegoś nie wymyślimy. 
· Muszę tylko się stąd wydostać... 
· Spokojnie, postaram Ci się pomóc i załatwić jakiś statek… 
· Mówisz o statkach kosmicznych? 
· Tak, tu się takich używa. 
· Powiedz coś więcej... 
· Przybyłem tu na naukę, aby uniknąć kataklizmu i zagłady ludzkiego gatunku. 
· Ludzie, to same kłopoty, więc mnie nie interesuje, że wyginęli… Właściwie, to nawet mnie to cieszy. 
· Nie lubisz ludzi? 
· Nie… Zrobili mi zbyt dużo krzywdy. 
· To podobnie jak mi. 
· Jak się nazywasz?
· Alex. 
· Ja jestem Logan.
· Fajnie…
· Poczekaj… Wydajesz się znajomy… Powiedziałeś, że nazywasz się Alex. 
· Tak zgadza się, ale ja ciebie widzę pierwszy raz na oczy.
· Kapitan Omegi nazywał się Alex i był do ciebie bardzo podobny... No może trochę szczuplejszy.
· Jak otworzyłem inne pomieszczenie, to komputer przywitał mnie słowami: „Kapitan Alex”… O co tu chodzi? 
· Ty jesteś Kapitanem Omegi.
· Ja? Przecież… Jak to…

Nie umiałem sobie wyjaśnić, byłem jakby w szoku. 
Logan opowiedział, że byli mutantami, które były zbierane z różnych linii czasowych przez pracowników agencji S.H.I.E.L.D, która stworzyła ściśle tajny projekt OMEGA. 
Po upadku ludzkości miała to być nowa rasa, która nie musiałaby już więcej toczyć wojen ani też walk, jak również nie tracić czasu na budowy i eksperymenty, ponieważ Omega była w pełni wyposażona i gotowa, aby z powrotem osiąść na Ziemi, jako centrum nowego świata. To miał być nowy czas tej Ziemi… ”Wielki Czas Mutantów”... Najwidoczniej komuś ten plan się nie spodobał…

· Logan, mówiłeś, że jesteś mutantem, a ja niby Kapitanem tej platformy... Skoro ludzie mieli wyginąć, to nie mogłem dowodzić załogą mutantów, będąc człowiekiem.
· Najwidoczniej jesteś jednym z nas.
· Mówisz, że jestem mutantem?
· Co Cię do mnie sprowadziło?
· Ty... 
· Jak? 
· Miałem dziwne męczące sny z Tobą w roli głównej, dokładnie tak, jak ta sytuacja, kiedy byłeś pod wodą i ciągle tonąłeś. 
· Czyli ściągnąłem Cię tu intuicyjnie.
· Wychodzi na to, że tak... Wiesz, cieszę się, że ten sen był prawdziwy i mogłem Ci pomóc się wydostać. 
· Jak męczący był sen? 
· Bardzo męczący… Tak jakby realistyczny. Widziałem, jak toniesz i umierasz przy tym wiele razy…
· Ja nigdy nie umieram… Podobnie jest z Tobą. 
· Posłuchaj, muszę już iść, ale tu wrócę… W porządku?
· Jeszcze nie wiem, czy w porządku, ale zwiedzę czy czasem jeszcze jest ktoś na tym pokładzie...
· Świetnie, samemu nie dałbym sobie rady.

Ruszyłem w kierunku tunelu, przez który tu wszedłem, gdy nagle usłyszałem głos:

· Znalazłem to w kieszeni, wydaje się działać. 
· Wiesz, co to jest? 
· Tak, to komunikator Omegi. Na razie wydaje się, jakby nie było w nim zasięgu, ale jest tu funkcja X-Jurnal do nagrywania. 
· Świetnie, to mi się na pewno przyda. 
· Tylko proszę, nie pokazuj tego nikomu. 
· W porządku będę pamiętać.
· Lepiej, jak będziesz nagrywał wszystko, to urządzenie ma nieograniczoną pamięć. 
· Dobrze, a co z Tobą?  
· Na pewno znajdę tu jakiś inny komunikator. 
· Posłuchaj, jest jeszcze jedno miejsce, tam za tunelem.
· Mów… 
· Ten tunel, przez który przeszedłem, może i jest trochę długi, ale na końcu jego jest wyjście do budynku. Na końcu długiego korytarza skręć w prawo, tam będzie brązowa szafa, a za nią ukryte pomieszczenie. Skoro jesteś członkiem załogi, to na pewno będziesz mieć dostęp i tamtędy wejdziesz. 
· Pamiętam, to jest centrum bazy S.H.I.E.L.D.  
· Nic mi to nie mówi, ale w każdym razie tam są komputery i inne urządzenia. Tylko proszę, bądź ostrożny. 

Wtedy mężczyzna pokazał zaciśniętą pięść, z której wyłoniły się jakby kolce i pokazał mi je, mówiąc, iż świetnie da sobie radę. 

· No widzę, że masz niezbędne wyposażenie, to ja już będę szedł. 
· Kiedy znajdę tu jakiś inny komunikator, to odezwę się do ciebie. 
· Świetnie, ja niebawem wrócę z czymś do jedzenia. 
· Nie musisz się o to martwić, dam sobie radę. 
· No dobrze to w takim razie już idę.
· Idź, a ja tu się rozejrzę. 

Kiedy wyszedłem z dziury, byłem jeszcze mokry oraz ubrudzony ziemią. Wtedy to znów na moich oczach pojawił się nikt inny jak Silion, który nie wyglądał na zadowolonego. 

· Co tutaj robisz?! - zapytał ozięble Silion
· Zwiedzam sobie... 
· Nie masz prawa chodzić, gdzie Ci się żywnie podoba! Masz iść do swojego pokoju! 
· Wiesz Silion, jesteś strasznie zgryźliwym i upierdliwym staruchem, podejrzewam u ciebie trudne dzieciństwo wywołane brakiem miłości. 
· Masz stąd iść natychmiast!
· Dobrze już dobrze... I tak muszę się wykąpać. 
· Przecież jesteś cały mokry... 
· Bo tam jest dużo wody. 
· Daleko doszedłeś? - zapytał się z zaciekawieniem
· W sumie to tylko kilka metrów, bo później była już sama woda, w którą zresztą sam widzisz… Wpadłem. 
· Właśnie o tym mówię... Co jakby Ci się coś stało?
· Martwisz się o mnie? Jesteś kochany... 

Po tych słowach mężczyzna spojrzał się na mnie dziwnie, a ja podszedłem i go przytuliłem. Ten zaczął coś mamrotać pod nosem, bym go nie dotykał, bo jestem mokry i brudny, więc go puściłem. Odchodząc, dopowiedziałem tylko, że jestem mu wdzięczny za troskę i już więcej nie wejdę w niepowołane mi miejsca… Ta kąpiel to była moja nauczka. 
Oczywiście to do końca nie było prawdą, bo miałem takie wrażenie, jakbym musiał udawać. 
Wziąłem prysznic i przebrałem się w ubrania, które przyniósł mi Rumus. Odświeżony i w czystych ubraniach wyszedłem na dwór, gdzie czekała mnie kolejna niespodzianka. 
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Na mojej drodze pojawił się Massani, prosząc mnie, abym z nim się udał. Zaprowadził mnie za budynek i pokazał mi kolorowe kwiaty, które zakwitły.
 
· Hmmm… Widzisz Alex, to cud… Hmmm… Pierwszy raz widzę takie cuda. 
· Są piękne... 
· Hmmm… Są wyjątkowe… Hmmm… Dają nadzieje na to, że wszystko pójdzie zgodnie z Boskim planem. 
· I ludzkość przetrwa? 
· Hmmm… Aż tak pozytywny, to bym nie był...
· No tak… Surp mówił mi o tym. 
· Hmmm… Ludzkość była tylko tymczasowym… Hmmm… Doświadczeniem. 
· A wy jesteście ostatnimi? 
· Hmmm… Przyznam Ci się, że nie do końca jesteśmy ludźmi. 
· Pochodzicie z innej planety? 
· Hmmm… Nie, bardziej spod ziemi. 
· Nie rozumiem…
· Hmmm… Widzisz, za twoich czasów, byli tacy budowniczy, którzy oprócz tuneli, jakie znajdowały się pod ziemią… Hmmm… To byli również tacy, co potrafili budować pod nią… Hmmm… Ogromne miasta. 
· Miasta pod ziemią? Czyli żyli bez słońca? 
· Hmmm… Dokładniej mówiąc, to żyliśmy w sztucznym świetle.  
· I wy stamtąd pochodzicie?
· Hmmm… Tak, powiem Ci, że ludzka głupota i naiwność, zawsze będzie prowadzić do klęsk… Hmmm… Jak również do samozagłady. 
· Brzmi jak jakieś samodestrukcyjne oprogramowanie. 
· Hmmm… Bo to było samodestrukcyjne oprogramowanie świadomości i to nie tylko ludzkości. 
· O masz… A co się stało z tymi z miast, co znajdowali się pod ziemią? 
· Hmmm… Masz ochotę na pieczonego kurczaka? 
· Nie, dziękuję. 
· Hmmm… To dobrze, bo tu nie mamy owych...
· Więc mówisz, że bez względu, co by ludzie nie stworzyli, to i tak zostanie im to zabrane? 
· Hmmm… Dosłownie wszystko... Każda planeta wcześniej czy później odzyska to, co do niej należy i będzie się trząść, tak długo… Hmmm… Aż nie oczyści się ze wszystkich brudów cywilizacji. 
· Kurcze, aż mi głupio, że teraz pale. 
· Hmmm… Spokojnie Alex, to nie jest aż tak szkodliwe dla tej planety… Hmmm… Jak to, co ludzkość stworzyła. 
· O czym teraz mówisz? 
· Hmmm… Między innymi o elektrowniach jądrowych, które… Hmmm… przyczyniły się do skażenia wody. 
· Pamiętam, jak Surp mi o tym opowiadał.
· Hmmm… Z tego, co wiem, to ludzkość również posługiwała się bardzo dużą… Hmmm… Ilością środków chemicznych.
· Tak szczerze, to duża ilość była w domach, aby nimi je sprzątać.
· Hmmm… Powiedz Alex, co robili ludzie, żeby mieć czystą wodę?
· Budowali oczyszczalnie i zakładali filtry do wody…
· Hmmm… Widzisz, w jakim paradoksie żyła ludzkość?
· Nie za bardzo rozumiem. 
· Hmmm… Najpierw niszczyli, a potem szukali rozwiązań, aby móc kontynuować swoje życia.
· Teraz zaczynam rozumieć.
· Hmmm… A co robiła ludzkość z lasami?
· Wycinała je…
· Hmmm… Do jakich celów?
· Do budowy domów?
· Hmmm… Co jeszcze? Hmmm… Mów śmiało... 
· Stawiali ogrodzenia, rzeźbili…
· Hmmm… Powiem Ci Alex, że znacznie więcej.
· Możesz mi powiedzieć Massani?
· Hmmm… Gazety, faktury, kontrakty i to coś… Hmmm… Do podcierania pośladków…
· Mówisz o papierze toaletowym? 
· Hmmm… O właśnie, a z tego, co wiem, to wszystko kosztowało.
· Oczywiście, że tak… 
· Hmmm… I powiedz tak szczerze… Hmmm… Kiedy przychodzisz na planetę i zabierasz jej dobra naturalne, niszcząc ją przy tym… Hmmm… A później używasz jak swoją własność i chcesz na tym jeszcze zarabiać pieniądze… Hmmm… To co według ciebie to jest?
· Pazerność? Chciwość?
· Hmmm… A nawet powiem, że to złodziejstwo.
· No tak… Biorąc pod uwagę, że nawet pieniądze były robione z naturalnych zasobów tej planety.
· Hmmm… I co byś zrobił z takimi natrętnymi gośćmi, którzy niszczą Twój dom… Hmmm… Dla swojej własnej wygody?
· Pozbyłbym się owych gości.
· Hmmm… Tak też się dzieje z każdą planetą, a my nazywamy to procesem oczyszczania.

Massani tak jak i Surp mieli racje, rozmawiając ze mną na te tematy… Nie wspominając już o Watykanie, to te wszystkie fabryki, przedsiębiorstwa, wycinanie lasów, wydobywanie węgla czy minerałów, były szkodliwe dla tej planety, nie mówiąc już o barbarzyńskich zabijaniach i zjadaniu zwierząt. Ludzie nawet zwierzęta zamykali w zoo, czy też tresowali w cyrku dla własnej rozrywki... Przecież one również czuły ból, jak i ludzie... Rządzili się własnymi wymyślonymi prawami, szukając w środkach finansowych rozwiązań na problemy, które sami tworzyli, kiedy tak naprawdę z tego, co wyciągnąłem z lekcji z Surpem oraz Massanim, ludzkość była wirusem tej Ziemi i w tym dniu również zmieniło się moje nastawienie, co do ludzi. Jeżeli ludzkość była wirusem dla Ziemi, to podejrzewam, że ta planeta jako żywe istnienie, pewnego dnia pokazałaby ludziom, jakim wirusem sami byli poprzez swoje zachowania w stosunku do niej. Właściwie, to tak też się stało… Wynikałoby to, że ludzkość wyginęła nie dlatego, że była niekochana, ale dlatego, że ta planeta pozbyła się ogromnego ciężaru ze swoich barków. W sumie ja na jej miejscu zrobiłbym to samo. To, co się dowiedziałem, był fakt, że ludzkość poprzez betonowe mury i drogi odseparowała się od planety, a sam fakt takiej separacji od Ziemi, wywoływał pewnego rodzaju schizofrenię, w której ludzkość nie koniecznie zdawała sobie sprawę z tego, co tak naprawdę robi. Kiedy planeta zalewała lądy i niszczyła poprzez trzęsienia ziemi betonowe budynki ludziom, ci byli bardzo uparci i chcieli dalej odbudowywać z ruin to, co Ziemia im zabierała. Nawet wybuchy wulkanów, powodujących, że płonęły miasta w pobliżu, były sygnałem, a nawet prośbą planety, by ludzkość zaprzestała kontynuowania swojej podróży, niszcząc tymczasowy dom, do którego tak bardzo się przyzwyczaiła.
Tak jak tsunami, które wylewając wodę pokazywało prosto w twarz ludziom ich ułomny i patologiczny świat, wywalając ich zabawki na wierzch… Ludzie się dziwili, dlaczego jest tyle naturalnych katastrof na planecie, a sami je tworzyli… Planeta im zabierała zabawki, a ci kontynuowali… Wychodzi na to, że ludzkość się niczego nie nauczyła, dlatego została usunięta… I jest to w tym przypadku sprawiedliwe, prawda? No bo jak planeta może otrzymać spłatę długów, jaką ludzkość miała wobec niej? Przecież nie wysłałaby im papierków z przypomnieniem o zapłatę? Albo rozłożyła na raty ich długi, bo ci znając życie i tak dalej by chcieli kontynuować swój ułomny świat…  

Wracając do rozmowy z… Hmmm… Massanim… Hmmm… Musiałem się dowiedzieć więcej. Ta lekcja o planecie była dla mnie w niewyjaśniony sposób bardzo ważna. Może dlatego, że widziałem, jak wygląda los Ziemi do 4000 lat od punktu, z którego zostałem zabrany, a to zmieniło całkowicie pojęcie mojego istnienia, jak również zniknęło uczucie strachu wiedząc, jaki straszny los czekał ludzkość… 

· Massani powiedz, ile jeszcze potrwa proces oczyszczania, aż wody wrócą do normalności?
· Hmmm… Zazwyczaj proces oczyszczania trwa 3000 lat… Hmmm… Koniec końców to i tak wszystko zależy od tego, jak daleko cywilizacja pójdzie w rozwoju duchowym… Hmmm… Może to, jak w tym przypadku potrwać, aż 5000 lat…
· To nasza cywilizacja chyba poszła bardzo w rozwój swojego ego z tego, co rozumiem i widzę.
· Hmmm… Przecież sam wiesz, że ludzie z twoich czasów przywłaszczali sobie… Hmmm… Praktycznie wszystko… Hmmm… Stawiali płoty i znaki mówiący o tym, że to jest teren prywatny albo… Hmmm… Teren jakiejś firmy korporacyjnej. 
· Biorąc pod uwagę, że jest to jedna planeta, to brzmi faktycznie egoistycznie. 
· Hmmm… Bo tak jest... Tak naprawdę, to Ziemia ma jednego i jedynego właściciela… Hmmm… Aczkolwiek nie jest nim żaden z ludzi.
· Kto to jest? 
· Hmmm… Rodzina z Wielkiego Światła.
· Brzmi elegancko. 
· Hmmm… I tak jest… Ta planeta należy do Złotego Wszechświata, którym zarządza AamonRa i niegdyś część tego wszechświata została od niego oddzielona… Hmmm… A co za tym idzie, ta planeta również.
· Czyli mają zarządcę? 
· Hmmm… Bardziej Złotego opiekuna. 
· Podoba mi się ta nazwa... Szkoda, że ta planeta nie ma opiekuna, wtedy na pewno losy tej planety potoczyłyby się inaczej. 
· Hmmm… Właściwie to każda planeta ma swojego opiekuna. 
· Więc, co się stało z opiekunem tej? 
· Hmmm… Tego nie wiemy dokładnie… Hmmm…  Prawdopodobnie ludzie z twojej cywilizacji chcieli się go pozbyć… Hmmm… A kiedy to już zrobili, stracili jedno z dwóch słońc, jakie miała ta planeta.
· Co za…

Wracając, do moich wcześniejszych przemyśleń o upartości ludzi, zacząłem rozumieć, dlaczego ludzie pozbyli się swojego opiekuna. Oczywiście był dla nich niewygodny, bo prawdopodobnie niszczył im rzeczywistość... Ci chcieli fabryk i pieniędzy, a opiekun chciał, aby wrócili do natury.
Ludzie ogólnie byli naiwni, pozbywając się swojego opiekuna, ponieważ jak wyjaśnił Massani przyczyniło się to do utraty jednego z dwóch słońc, a teraz moja cywilizacja była u schyłku upadkowi, jak również do samo destrukcji otrzymując z powrotem to, co dała tej planecie. Ahh te ludzkie uparte ego… Co ludzie nie zrobią, aby kontynuować swój świat rozrywki, za który przypłacają swoje życia… 
Tak jak samochody, które ludzie kochają i zrobią wszystko, by ginąć w wypadkach samochodowych i później się zastanawiają, jak do tego doszło, oskarżając się, kto zawinił podczas wypadku... Urodziłem się w świecie, w którym nie było żadnej inteligencji, poza inteligencją głupoty i upartości ludzkości. 
Inteligencja Ego? Brzmi całkiem nieźle… To było ludzkie IQ… Test na głupotę, im lepszy wynik, tym większa głupota i większe ego. A ludzie, którzy mieli niskie IQ, powinni tak naprawdę się cieszyć.
Na szczęście, jeszcze nie jest za późno i wychodzi na to, że mimo iż ludzkość wyginęła, to pozostało na tej planecie ostatnie słońce. A co by się stało, gdyby i ono zgasło? Tak czy siak, ludzkość musiałaby wyginąć, jako iż jest to proces, którego żaden człowiek nie miał możliwości, aby powstrzymać. Powróciłem więc do rozmowy z Massanim.

· Hmmm… Tak, na szczęście jest jeszcze to, które mamy. 
· Więc jest nadzieja? 
· Hmmm… Tak, ale kiedy my odejdziemy, to słońce zgaśnie całkowicie i… Hmmm… Na planecie zapanuje zupełna pustka i sama planeta... Hmmm… Umrze…
· Więc trzymacie oprócz frekwencji Światła na tej planecie, również częstotliwość słońca? 
· Hmmm… Można tak powiedzieć... Hmmm… Jednak ująłbym to tak… Hmmm… Jest to wykreowane przez nasz dar energetyczne słońce.
· Czyli ludzkość straciła dwa słońca?
· Hmmm... Tak i z tego, co wiem, na jednej z linii czasowych panowała zupełna ciemność… Hmmm… O ile dobrze pamiętam, to nic tam nie działało…
· Co masz na myśli, mówiąc, że nic nie działało?
· Hmmm… Ludzie nie mogli już medytować i rozwijać się duchowo… Hmmm… Świat wielkiego chaosu…
· Wiesz może dlaczego?
· Hmmm… Z tego, co mi wiadomo, to wraz z ludźmi mieszkał Stwórca kreacji… Hmmm… Jednak nie był on za bardzo popularny wśród ludzi… 
· Chcesz powiedzieć, że również jego się ludzie pozbyli?
· Hmmm… On chyba miał już ich dość i przeszedł z garstką tych ludzi… Hmmm… Którzy mu zaufali sercem i nie widzieli w nim wroga…
· Przeszedł z nimi dokąd?
· Hmmm… Przeszli do całkiem nowej i pięknej rzeczywistości… 
· Myślisz Massani, że to dlatego ludzkość straciła drugie słońce?
· Hmmm… Czuję, że właśnie tak było… Hmmm… Prawdopodobnie Stwórca zabrał ludziom obydwa słońca ze sobą…
· A to słońce tutaj?
· Hmmm… Wspominałem Ci wcześniej, że nie do końca jesteśmy ludźmi.
· Tak pamiętam, jesteście ludźmi spod ziemi. 
· Hmmm… To też, ale jest znacznie więcej. 
· Powiesz mi, kim jesteście? 
· Hmmm… Podobnie jak ty, Światłem. 
· A coś więcej? 
· Hmmm… Mamy pewien dar, który trzyma frekwencję Światła tej planety… Hmmm… Oraz tego energetycznego słońca… Hmmm… Dlatego nie możemy opuszczać tej przestrzeni…
· Dlaczego nie możecie opuścić planety? Nie rozumiem?
· Hmmm… Bo wtedy Ziemia straciłaby ostatnią frekwencję Światła… Hmmm… Jak również zniknęłoby, to energetyczne słońce… 
· Czyli, można powiedzieć, że to wy jesteście opiekunami tej planety? 
· Hmmm… Tymczasowymi… 
· Kurcze, nie wiem, co mam powiedzieć… Czyli Silion też?
· Hmmm… Silion jest bardziej takim… Hmmm… On jest bardziej… Hmmm… Człowiekiem, choć również z tego, co wiem, posiada on jakiś dar… Hmmm… Podobnie jak i my, a dlaczego akurat o niego pytasz?
· Jest zbyt troskliwy... 
· Hmmm… Zbyt troskliwy, czy bardziej… Hmmm… Wścibski?
· Bardziej to drugie… Czy on z wami jest od początku? 
· Hmmm… Powiem szczerze, że nie pamiętam… Hmmm… Skąd on się tu wziął…
· Dla mnie Silion, to też jest zagadka.
· Hmmm… Ja też do końca z nim nie wibruje… Hmmm… Zresztą, jak i reszta… 
· Więc dlaczego go tu trzymacie?
· Hmmm… Ponieważ, jako jedyny może opuścić planetę, bez zawalenia się konstrukcji tej planety. 
· Czyli trzymacie go tu, w celach powiedzmy… Hmm, bezpieczeństwa? 
· Hmmm… Można tak to ująć. 
· Kurczę, przydałoby się odnaleźć tego opiekuna, myślisz, że on żyje?
· Hmmm… Myślę, że na pewno się inkarnował… Hmmm… I jest bezpieczny w odpowiednim dla niego miejscu.
· Jeśli nadarzy się taka okazja, to postaram się dowiedzieć dokładnie, gdzie on jest. 
· Hmmm… Nic na siłę Alex… Tu działa troszkę inny system… Hmmm… Powiedziałbym święty system.
· Tu to znaczy gdzie? 
· Hmmm… W kreacji.
· W takim razie oddaję się temu systemowi, wydaje być się pozytywny. 
· Hmmm… Nie zawsze tak będziesz odczuwać, ale jest bardziej świetlisty i pozytywniejszy niż ten… Hmmm… W którym wyrosłeś.
· Właśnie dlatego go wybieram. 
· Hmmm… Bardzo dobrze… Hmmm… Kochany jeden.
· Widzę radość w twoich oczach, czy to te kwiaty tak na ciebie działają?
· Hmmm… Kwiaty również… Hmmm… Mimo to czuje, że zbliża się koniec naszej małej pogawędki…  Hmmm… Jeśli czujesz potrzebę, to możesz iść odpocząć.
· Ależ ja jestem wypoczęty. 
· Hmmm… Więc pewnie będziesz chciał zrobić zapis naszej… Hmmm… Rozmowy. 
· Ewentualnie wspomnę coś o kwiatach.
· Hmmm… Rób to, co czujesz… Hmmm… Po prostu. 
· Dziękuję Massani za to wspaniałe doświadczenie. 
· Hmmm… I ja tobie dziękuję Alex.

Widok zadowolonego Massaniego był ciekawym doświadczeniem… Oprócz uśmiechu na jego twarzy, po raz pierwszy widziałem, jak jego oczy się cieszą, tak jakby świeciły mocniej, zresztą, jak on sam. Możliwe, że widok kwiatów tak na niego zadziałał w końcu na wyspie, nastąpiła nowa pozytywna zmiana, bo pojawiły się kwiaty. Fakt, iż było już dojrzałe lato, ale kwiaty rosną, kiedy chcą i gdzie chcą. Same z siebie tak, jak dzieje się życie na planecie, która jak się okazało, miała swojego opiekuna, który gdzieś się zapodział. Mam cichą nadzieję, że on się odnajdzie i uda nam się przywrócić harmonię na tej świętej planecie. 

Kolejny zapis.

Skończyłem robić zapis i udałem się pod drzewo, pod którym leżał owoc. Wziąłem go do ręki i zacząłem go jeść. 
W pewnym momencie podszedł do mnie Silion i stanowczym głosem powiedział, abym się z nim udał. 
Tak też zrobiłem i poszliśmy do jego pokoju, gdzie ten oznajmił: 

· Posłuchaj uważnie, nie podoba mi się twoja osoba. 
· Przecież ja Ci nic nie zrobiłem... 
· Zbyt dużo węszysz i wypytujesz. 
· Jeśli już, to odrabiam lekcje. 
· Ja Ci za chwilę odrobię lekcje. 
· Co robisz?
· Zapomnij…
· …Silion, co tu robimy? 
· Rozmawialiśmy o twojej podróży. 
· Aha, zapomniałem… Chyba się zamyśliłem.
· Uważamy, że zasługujesz na mały odpoczynek i dlatego postanowiliśmy wysłać Cię w małą podróż. 
· Świetnie, jestem wdzięczny... Dziękuje Ci. 
· Spokojnie Alex. Ta podróż będzie również częścią twojej lekcji. 
· Co masz na myśli?
· Odechce Ci się spiskować podły mutancie! 
· Że słucham? 
· Zapomnij… 
· …Co tu robimy Silion?
· Widzę, że się zamyśliłeś. Co ostatnie pamiętasz? 
· Jak rozmawiałem z… Hmmm… Chyba z Tobą tam na dole.
· Jadłeś jabłko.
· Tak, pamiętam… Jednak nie rozumiem, co tutaj robię. 
· Zapomnij... 
· …O Silion, witaj. 
· Witaj Alex, czy wszystko dobrze? 
· Tak, tylko się zamyśliłem... 
· Aha... To w takim razie ja już idę. 

Silion jest dość dziwny, zawsze pojawia się znikąd, ale tym razem był podejrzliwie miły, nawet odchodząc ode mnie zaczął sobie jebaniutki gwizdać… Whatever… Nie ważne, idę po jakiś owoc. Czułem się dziwnie, bo miałem ochotę na jabłko, ale w moich ustach już się znajdował jego smak. Pomyślałem, że pewnie kawałek tego smacznego owocu, ukrył się gdzieś między zębami i teraz wyszedł, robiąc mi smaka. Mimo to postanowiłem iść do sadu. Kiedy rozglądałem się na trawniku za owocem podszedł do mnie Massani i stwierdził:

· Hmmm… Jesteś dziś wyjątkowo głodny. 
· O ile dobrze pamiętam, to dziś jeszcze nic nie jadłem. 
· Hmmm… To dziwne… Hmmm… Bo kiedy skończyliśmy niedawno rozmawiać… Hmmm…  Widziałem, jak zbierasz jabłko i je zjadasz.
· To dziwne, ale tego nie pamiętam… A kiedy dokładnie to było?
· Hmmm… Mogę powiedzieć, patrząc po słońcu, że nie tak dawno. 
· Może się zamyśliłem i zapomniałem.
· Hmmm… Jednakże naszą wcześniejszą rozmowę pamiętasz?
· Wydaje się, jakbyśmy dawno ze sobą nie rozmawiali.
· Hmmm… No nic… Hmmm… Nie będę Cię męczyć. 
· Jest dobrze. Dziękuje za miłą rozmowę. 

Wybrałem sobie owoc i zacząłem go kosztować. Czułem się dość dziwnie, jakbym był lekko rozkojarzony. Niespodziewanie wsadziłem rękę do kieszeni i wyczułem w nim jakąś płytkę, mimo tego, iż byłem ciekawy, co to jest, czułem, abym na razie jej nie wyciągał. Tuż po tym pojawił się na horyzoncie Silion, ale tym razem nawet mnie nie zaczepiał. Zwróciłem głowę ku niebu i dostrzegłem, że zbliża się do nas jakiś pojazd kosmiczny. 
Kiedy wylądował, Silion podszedł do pojazdu, z którego wyszedł jakiś mężczyzna i o czymś z nim rozmawiał, po czym wskazał głową na mnie. Zdziwiłem się, gdy nagle nieznajomy pomachał ręką, jakby mnie wołał. Wtedy Silion powiedział, abym do nich podszedł i też tak zrobiłem. Przywitałem się z przybyszem, podając mu rękę. 

· Witaj, jestem Alex. 
· A ty coś taki oficjalny? 
· Nie rozumiem… 
· Już zapomniałeś o moim istnieniu?
· To my się znamy?

Wtedy do rozmowy wtrącił się Silion mówiąc, że lepiej będzie, jak już wsiądziemy do pojazdu i polecimy. Kiedy praktycznie wchodziliśmy do statku podbiegł Surp i podał mi szmacianą torbę, w której później zobaczyłem książkę. 
Zanim drzwi się zasunęły, usłyszałem jak Surp mówił coś do Siliona o mojej niezapowiedzianej podróży i mu osobiście się ten plan nie podoba. Wtedy to też drzwi się zasunęły, a statek uniósł się w górę. 
Spojrzałem się na mężczyznę, a ten oznajmił. 

· Naprawdę o mnie zapomniałeś? 
· Nie za bardzo rozumiem…
· Przecież Cię tutaj przywoziłem…
· Nie pamiętam tego...
· Te staruchy wyczyściły Ci pamięć?
· Nic mi o tym nie wiadomo... A mogę zapytać się o to, kim jesteś?
· Jestem Astipolisun. 
· A ja Alex.
· Jak ciebie zabierałem z Ziemi, to wydawałeś być się bardziej rozgarnięty.
· Naprawdę nie rozumiem... 
· Podobam Ci się? 
· Jesteś bardzo przystojny...
· To akurat wiem sam, ale odpowiedz na pytanie.
· Jakie pytanie? 
· Czy Ci się podobam?
· Tak, podobasz mi się. 
· To dobra odpowiedź. 
· Dokąd mnie zabierasz? 
· Na randkę. 
· Na randkę? 
· Przecież obiecałem Ci, że Cię odwiedzę i zabiorę na spotkanie ze mną. 
· Przepraszam, ale nie pamiętam... 
· Właściwie, to nawet lepiej. 

Rozmowa z tym przystojnym czarnookim mężczyzną była jedną z dziwniejszych konwersacji, jakie miałem. Mężczyzna wydawał się, jakby nie miał żadnej kontroli umysłu, a czasami miałem wrażenie, że jest arogancki. Może to jest typowe u ludzi, którzy są piękni i znają swoją wartość? 
Mężczyzna nie rozmawiał ze mną dużo podczas lotu. 
Kiedy opuściliśmy pokład, ku moim oczom ukazała się wielka dymiąca się dziura. Wyglądało, to jakby coś wielkiego uderzyło w ziemię, a dookoła widać było wypalone miejsca. Sama planeta była piękna, a powietrze, oprócz dymiącego się miejsca, wydawało się bardzo czyste. Dostrzegłem dużo roślinności, ale również widziałem tam wodospad, gdzie w jego kierunku się udaliśmy. 
Miejsce było magiczne, towarzysz się rozebrał do naga i wszedł do wody. Ja usiadłem pod drzewem i zajrzałem do torby, w której znajdowała się czerwona książka. Wtedy mężczyzna zawołał mnie, bym do niego dołączył. Trochę się wstydziłem, ale po namowach postanowiłem, że przyłączę się do kąpieli. 
Wszedłem do wody, która była ciepła, zasłaniając przy tym swojego członka. Wtedy mężczyzna powiedział:

· Bez przesady już Cię widziałem nago.
· Tak?
· Tak i naprawdę nie masz czego się wstydzić.
· W porządku. 

Odsłoniłem rękę i wszedłem głębiej do wody. 

· Widzisz Alex, nie jest tak źle... 
· Masz racje, to naprawdę świetne miejsce.
· Wiedziałem, że Ci się spodoba. 
· Masz jakieś imię? 
· Już Ci mówiłem… No dobra niech Ci będzie… Jestem Astipolisun.
· A ja Alex. 
· Wydajesz się, jakbyś zapominał, o czym rozmawiamy. 
· Możliwe, że tak jest... 

Wtedy mężczyzna się przybliżył i zaczął mnie dotykać, a nawet całować. Zaczęło mi się to podobać i nie stawiałem żadnego oporu. 

· Wiesz, co? - powiedział Astipolisun, jest w tobie coś takiego, co mnie bardzo przyciąga i chciałbym Cię dogłębniej poznać. 
· Ja w sumie też jestem Tobą zainteresowany. 
· Chciałbyś być cesarzem? 
· Raczej nie… 
· Dlaczego? 
· Bo wydaje mi się, że to zbyt odpowiedzialne zadanie. 
· No co ty, to fajna sprawa. Masz ludzi, którymi możesz rozkazywać i robią, co tylko chcą dla ciebie. 
· Wiesz, jakoś nie czuje, że to jest dla mnie. 
· Skoro tak uważasz... 

Klimat spotkania owszem i był miły, ale ja czułem się jakoś niewygodnie, jakby brakowało mi powietrza i postanowiłem wyjść na brzeg. 
Astipolisun nie wydawał się zadowolony z tego, że go zostawiłem, ale nic nie powiedział, tylko kontynuował się wygłupiać w wodzie. Ja natomiast usiadłem pod drzewem i zaciekawiony książką otworzyłem ją. 
Napis na pierwszej stronie przyciągną moją uwagę i tuż chwilę później przewracałem kartki, aż w końcu stwierdziłem, że jest to mój pamiętnik i postanowiłem wypełnić kolejną pustą kartkę. Robiąc zapis, opisałem zaistniałą sytuację z wodą, co chwilę spoglądając na mężczyznę, gdy ten niespodziewanie stanął przede mną i pierwsze co zobaczyłem, to jego wielkiego penisa. 
Mężczyzna wyrwał mi z ręki pamiętnik i rzucił go obok, mówiąc, że teraz mamy randkę i powinienem się nim zająć. Trochę się skrępowałem, ale zgodziłem się, by mu potowarzyszyć. 
Mężczyzna w niewyjaśniony sposób zaczynał się do mnie dobierać, a jego penis doznał wzwodu i stał się jeszcze większy. Wtedy to nie wiedziałem, jak i kiedy mężczyzna chwycił mnie i rzucił na trawę. Kiedy próbowałem się podnieść, ten chwycił mnie i kazał mi się wypiąć. Ja mu się opierałem, lecz nie do końca miałem kontrolę nad tym, co się dzieje. Ten moment był dla mnie bardzo bolesny, a mężczyzna był tak silny, że nie mogłem nic zrobić oprócz krzyku, kiedy ten wydawał się w pełni rozkoszować, wydając przy tym bardzo dziwne jęki. 
Po pewnym czasie ból jakby ustąpił i zaczęło mi być coraz przyjemniej, wtedy to też bardziej się rozluźniłem, ale również opadłem z sił… Fakt, że czułem się, jakbym w pewnym stopniu został zgwałcony, ale zarazem spełniony. Jeszcze czegoś takiego nigdy nie doświadczyłem, bo miałem uczucie, że się zakochałem, pomimo iż nie widziałem twarzy oprawcy. To było bolesne doświadczenie, ale ten ból był po części w niewyjaśniony sposób przyjemny. Kiedy Astipolisun doszedł we mnie, odepchnął mnie i poszedł do wody, a ja leżałem nieruchomo na brzuchu, przypatrując się jemu. 

Czułem się, jakby wyssana była ze mnie energia, a on sam wydawał się tryskać życiem. 
Kiedy wyszedł z wody, powiedział, że musi załatwić pilną sprawę i niebawem do mnie przyleci, po czym zabierze mnie na spotkanie ze swoją matką. Kiedy się ubierał, wykorzystałem moment i zapytałem się go, o czym dokładnie mówi, a on odpowiedział, że jestem jego mężem i muszę poznać swoją teściową… Po czym podszedł do mnie i klepnął mnie w pupę, następnie poszedł w kierunku statku, który o dziwo właśnie lądował.
Usłyszałem, jakby Astipolisun się denerwował, a właściwie, to był on wściekły i krzyczał, że ktoś bawił się jego własnością, czy też chciał jego własność mu ukraść. Chwilę później zrobiło się bardzo cicho, a ów mężczyzna odleciał swoim statkiem w nieznane. 

Kolejny zapis.

Nie jestem do końca pewien, ile dni spędziłem samotnie, ale wiem, że mimo silnego bólu i osłabienia, mogłem założyć na siebie ubrania. Czułem jak piekło mnie całe ciało i chciało mi się płakać. 

Pewnego ranka usłyszałem dziwny dźwięk dochodzący z nieba i dostrzegłem lądujący statek. Myślałem, że był to Astipolisun, o którym czytałem w pamiętniku, jednak istot, które wysiadły z dziwnego pojazdu, było znacznie więcej. 
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Opuszczające pojazd istoty wyglądały na zadowolone, nawet słychać było, jakby sobie żartowali, a nawet się lekko głupkowato śmiali. Nie miałem siły, aby się ukryć i siedziałem skulony, trzymając w rękach mój pamiętnik, mając nadzieje, że owe istoty mnie nie dostrzegą. Jednak moment później podeszła do mnie ekipa, składająca się z 6 różnie wyglądających, dość nietypowych istot. Kiedy zbliżyli się do mnie, spojrzałem nieśmiało w górę i poczułem się osaczony. Jeden z nich wyglądający jak człowiek, przybliżył się i zapytał o to, kim jestem. Ja lekko zdenerwowany, zajrzałem do pamiętnika, a ten ponaglił, ponownie pytając.

· Mowę Ci odjęło? Zapytałem się, kim jesteś?
· Już chwilka, zaraz sprawdzę. 

Wtedy to też nastąpił śmiech. Jeden z dobrze zbudowanych kolesi pokazując swój sztylet, powiedział, że skoro nie wiem, kim jestem, to trzeba mi przypomnieć. I wtedy znów nieznajome postacie zaczęły się śmiać. Ja w międzyczasie wyczytałem swoje imię i powiedziałem nie śmiało. 

· Jestem Alex. 
· Jaki Alex? - powiedział gryzoń, po czym znów nastąpił śmiech
· …Jestem Alex z Ziemi. 

Wtedy, mężczyzna przypominający człowieka, zapytał się o to, z jakiego kraju na Ziemi jestem, ale ja nie umiałem mu odpowiedzieć… Chwilę po tym dobrze zbudowana postać, która była w samych spodniach, wyrwała mi z ręki pamiętnik i rzuciła nim kilkanaście metrów, a sam pamiętnik praktycznie wylądował w wodzie.

· Proszę, tylko nie mój pamiętnik. 
· Gadaj, kim jesteś, a jak nie to ten koleś przypomni Ci! 

Spojrzałem się na kolejnego osobnika, wyglądał również jak człowiek, tyle że miał czerwoną pelerynę, a w rękach trzymał dwa srebrne młoty. Kiedy już dobrze zbudowany koleś, który miał jakby tatuaże na ciele chciał mnie uderzyć, jego rękę chwyciła kobieta, która miała czarne oczy, a na jej głowie były czułki przypominające te, które mają ślimaki. Owa postać powiedziała do szukającego zaczepki, aby pozwolił jej mnie dotknąć. Kiedy istota wyraziła zgodę, ta podeszła do mnie przyglądając się mi w dość wyjątkowy sposób i zapytała się, o to, czy może mnie dotknąć. Nie wiedziałem, co się dzieje, ale się zgodziłem.

W zapisie z komunikatora odkryłem rozmowę owych postaci. Kiedy kobieta próbowała mnie dotknąć, koleś o imieniu Drax, zapytał się o to, czy może już mnie walnąć, na co kobieta poprosiła go o cierpliwość i tuż chwilę później chyba mnie dotknęła, bo następnie nastąpiła cisza, za nim owa postać przemówiła.

· Czuje potężny ból, a zarazem tyle miłości… Jeszcze nigdy czegoś podobnego nie czułam. 
· To mogę go już walnąć?
· To tykająca bomba Drax...
· Znaczy, że on zaraz wybuchnie? Dla mnie jeszcze lepiej…
· Nie, on nosi w sobie potężną energię, jakiej nie ma w całej kreacji.
· Raczej wygląda, jakby miał się zaraz rozpłakać.

I wtedy znów usłyszałem śmiech grupy. Jednak chwilę później, owa kobieta powiedziała jedno słowo: Śpij.
Wtedy niezadowolony mężczyzna stwierdził, że kobieta pozbawiła go możliwości walnięcia mnie. 

· Drax, czuje, że to istnienie musi być bardziej chronione niż któreś z nas.
· Mantis, nie przesadzaj, to zwykły człowiek.
· Mylisz się, on jest bardzo potężny. 

Wtedy inny głos powiedział, że potężny czy nie, to i tak idą rozejrzeć się po planecie i znaleźć jakieś gniazdo. Następnie słyszałem tylko, jak owe postacie odchodzą, a chwile potem z ich rozmowy nie mogłem już nic usłyszeć. Najwyraźniej znajdywali się zbyt daleko od mojego komunikatora.

Obudziłem się jakby bardziej wypoczęty. Była noc i w powietrzu unosił się zapach palonego drewna. Powoli wstałem i rozejrzałem się po okolicy. 
Gdzieś w oddali zobaczyłem, jakby ogień i postanowiłem udać się w tamtym kierunku. 
Nim to zrobiłem, w głowie zobaczyłem pamiętnik, schyliłem się po torbę, w której była latarka i poczułem silny przeszywający ból, lecz pomimo tego uczucia wziąłem do ręki latarkę i zacząłem rozglądać się po okolicy. 
Powoli, lekko płaczliwie, doszedłem nad brzeg wodospadu i na niewielkim skrawku plaży dostrzegłem mój pamiętnik. Schyliłem się po niego i znów pojawił się ten ból na ciele. Schylając się, chciałem płakać, lecz pomimo nasilającego się bólu, chwyciłem mój skarb i powoli schowałem go do torby. Czułem, że ten pamiętnik jest dla mnie ważny, jednak nie miałem sił, by do niego zajrzeć. Już chciałem usiąść na piasku, kiedy usłyszałem, jakby z echem odbijający się śmiech, który dochodził z miejsca, gdzie znajdywała się pomarańczowa łuna. Poczułem, że muszę się tam udać i bardzo powoli ruszyłem w owym kierunku.

Podchodząc bliżej, zobaczyłem kilka istot siedzących wokół ogniska oraz zwierzę opowiadające jakieś przygody, w których był. Zdziwiłem się, bo pierwszy raz w życiu widziałem gadającego futrzaka.

Nieoczekiwanie dostrzegł mnie muskularny mężczyzna jakby z tatuażami na całym ciele i spojrzał się na mnie tak, jakby mnie nie lubił, a tuż chwilę po tym podeszła dziwna kobieta z czułkami na czole mówiąc, abym się do nich przyłączył. Niechętnie ruszyłem w kierunku ogniska. Wtedy to jeden człowiek podszedł do mnie, informując, iż nazywa się Star-Lord, po czym klepnął mnie po plecach. Ból, jaki odczułem, był ogromny, oznajmiłem to, lekko krzycząc i zginając się przy tym. Jakieś zwierzątko powiedziało ludzkim głosem, że jestem bardzo delikatny i praktycznie wszyscy zaczęli się śmiać, oprócz owej kobiety z czułkami, która zaproponowała, abym zdjął koszule. Kiedy to zrobiłem, Star-Lord zobaczył i oznajmił, że mam duże rany, jakbym był podrapany i pewnie byłem w jakieś walce. Natomiast kobieta zaproponowała mi pomoc w uśmierzaniu mojego bólu. Kiedy mnie dotykała, czułem, jakby współdzieliła ze mną wszystko to, co czułem, a chwilę później mój ból zniknął, po czym istota upadła nieprzytomna. 

Wtedy wytatuowany mężczyzna podszedł do mnie ze sztyletem, mówiąc:

· Coś ty jej zrobił?!
· Ja nic nie zrobiłem, ona mnie tylko dotknęła… 
· Chciałeś ją zabić! 
· To nie tak!
· Ja już Ci pokaże!

Wtedy dosłownie znikąd pojawiła się kobieta o zielonej karnacji skóry oznajmująca, iż Mantis nic nie będzie.
Dosłownie chwilę potem, praktycznie cała załoga powiedziała w tym samym momencie: Gemora!

Koleś, który przedstawił się jako Star-Lord podszedł jakby zszokowany do niej. Wyglądał też, jakby był w niej zakochany, lecz kobieta nie do końca odwzajemniła jego spojrzenie. Następnie podszedł do owej kobiety zwierzak i powiedział:

· Gemora, dobrze Cię widzieć, co tu robisz?
· Musiałam was odnaleźć. 
· Coś się stało?
· Rzeź demonów niszczy planetę po planecie i jest ich zbyt ogromna liczba, abyśmy dali sobie radę.
· My jesteśmy tu w podobnej sprawie i oczywiście Ci pomożemy. 
· Cieszy mnie to. 

Chwile później Mantis odzyskała przytomność i wszyscy zasiedliśmy przy ognisku.
Ja tego wieczoru czułem się bardzo klarownie i nie odczuwałem żadnego bólu. Istoty przedstawiły się mi. 

· Już się przedstawiałem, ale przypomnę, jestem Star-Lord… - powiedział człowiek

Następnie kolejni członkowie załogi wymieniali swoje imiona… 

· Gemora… - powiedziała zielono skóra kobieta o ciemnych włosach 
· Drax… - powiedział, dobrze zbudowany mężczyzna w samych spodniach z jakby z pomarańczowo podobnymi tatuażami na ciele 
· Jestem Groot… - powiedziała postać wyglądająca jak młode drzewo
· A ja Rocket… - powiedział gadający futrzak przypominający szopa pracza

Dobrze zbudowany mężczyzna z dwoma młotami przedstawił się jako syn Odyna, Thor i na końcu, ta wspaniała istota z czarnymi oczami i z czułkami na głowie  
Mantis. 

To zabawne, ale z całej grupy Mantis, była najbardziej interesującą mnie istotą. Polubiłem ją od samego początku i ona chyba mnie też, bo często patrzyliśmy się na siebie i uśmiechaliśmy. Atmosfera przy ognisku wydawała się bardziej rozluźniona. Oczywiście, również oni chcieli wiedzieć o mnie więcej, lecz niestety moja pamięć nie była zbyt dobra.
Kiedy podeszła do mnie istota drzewo podobna powiedziała:

· Ja jestem Groot.
· Ja również cieszę się, że mogę Cię poznać.
· Ja jestem Groot. 
· Oczywiście, że tak...

Wtedy załoga się zdziwiła, że rozumiem jego mowę, lecz mimo tego w pewnym momencie powiedziałem nieświadomie: 

· Matko sami niedowartościowani egoiści… 

Wtedy Rocket powiedział: 

· I trafił swój na swego. 

Załoga znów zaczęła się śmiać… Ponoć z tego, co opowiadali byli w wielu przygodach i stoczyli wiele walk. W odpowiedzi na pytanie Gemory, co robili na tej planecie, to Thor opowiedział, że wpadli w dziurę czasoprzestrzenną lub też portal, który ich tu ściągnął, w momencie, kiedy toczyli walkę z wielkimi ciemnymi bestiami, które niszczyły planety i wypijały wody znajdujące się na nich.
W niewyjaśniony sposób zacząłem przyglądać się młotom, które stały obok siedzącego Thora. Ten z ironicznym uśmiechem się zapytał, czy chcę wziąć jednego do ręki i go obejrzeć. Załoga znów zaczęła się śmiać, a ja z lekkim zawstydzeniem zgodziłem się na jego propozycje. Podszedłem do jednego z młotów i chwyciłem, unosząc go przy tym do góry. Wszyscy członkowie wyglądali na bardzo zdziwionych.
Sam młot był bardzo lekki i po chwili powiedziałem do właściciela:
 
· Walczysz, używając takiego tandetnego plastiku?
· Ten młot pochodzi z Nidavellir! - odparł z zaskoczeniem
· A co to takiego jest?
· Serce umierającej gwiazdy. 
· Skoro tak mówisz…
· Jakim cudem go podniosłeś?
· Przecież jest lekki jak piórko.
· Jest dobrze wyważony, jeśli już… 
· Jak na plastik...

Wtedy mężczyzna wstał i podszedł do mnie, próbując mnie złapać za szyję… Wyglądało to dosłownie, jakby czas się zatrzymał i tylko on i ja się ruszaliśmy. 

· Co im zrobiłeś Alex?
· To nie ja. 
· Kim ty jesteś? 
· Jestem Alex.

Wtedy Thor ponownie chciał mnie chwycić, ale jego ręka jakby stała w miejscu i wyglądało to tak, jakby ktoś ją trzymał.
Kiedy mężczyzna się uspokoił, nagle przemówiłem do niego, mówiąc:

· Pewnego dnia, zostaniesz zmuszony, aby odkryć swoją prawdę i wrócić do Asgardu, do twojej prawdziwej rodziny. 
· Moja rodzina nie żyje. 
· Mylisz się, twoja rodzina jest wieczna i czeka na ciebie.

Wtedy to ukazał się obraz jego planety, a na niej niezliczona ilość istot pełnych radości ubranych na biało, spacerujących po zielonej łące.
Thor zobaczył członków swojej najbliższej rodziny, a z jego oczu zaczęły płynąć łzy. Tam byli praktycznie wszyscy, których kochał i widok ich szczęśliwych wywołał u niego uczucie chęci powrotu do domu.
 
· Czy to była prawdziwa wizja?
· Tak, to jest twoja przyszłość, która nadejdzie. 
· Jak to możliwe, przecież Asgard został zniszczony? 
· Została zniszczona energia starego świata, w którym wyrosłeś. Czyli świat iluzji, który musiał odejść, jednakże za tym hologramem jest Twój prawdziwy dom i pewnego dnia, kiedy już będziesz czuł się gotowy, dołączysz do swojej rodziny. 
· To wydaje się niemożliwe. 
· A jednak jesteś tu i jest to możliwe. 
· Tak, ale kiedy to widzę, to wydaje mi się, że wszystko, co wiem, to jedno wielkie kłamstwo. 
· Pewnego dnia odkryjesz swoją drogę i wszystko się zmieni w tobie, jak i dookoła ciebie. 

Mężczyzna nie mógł opanować łez i widok obrazu jego rodziny sprawił, że miał ochotę tam się przenieść. Ponownie rozejrzał się dookoła, przyglądając się swoim przyjaciołom, po czym znów spojrzał na wyświetlający się obraz jego rodziny w bieli. 

· Thor synu Odyna, twoje miejsce jest w Nowym Asgardzie, zaufaj temu procesowi, a kiedy przyjdzie ten czas, sprowadzisz wraz ze swoją rodziną Światło na tę planetę i tego dnia kreacja się skończy. 
· Czyli, ta cała walka jest na nic?
· Wszystko tu jest po coś. To część twojej drogi, którą sam wybrałeś, przychodząc tutaj. 
· Widząc te wszystkie obrazy, to moja przyszłość całkowicie odbiega od mojej obecnej drogi. 
· Dlatego tymczasowo zasłonię Ci pamięć z tego zdarzenia, abyś użył swojego wolnego wyboru, aby zrobić to, do czego naprawdę zostałeś stworzony i odkrył to, kim naprawdę jesteś.
· To, kim naprawdę jestem? Jestem Bogiem!
· Tak, jak każdy na twojej drodze. Jednym i tym samym.
· Mówiłeś coś o Nowym Asgardzie?
· Ten czas przyjdzie, kochany Thor, jednak to nie będzie Nowy Asgard, którego doświadczysz, ale Nowy Asgard, w którym panuje całkowity pokój i miłość. 
· Nie za bardzo rozumiem. 
· Kiedy przyjdzie ten czas, zrozumiesz i wrócisz do swojego prawdziwego domu. Koniec Przekazu.
· Koniec jakiego przekazu? Alex, o jakim przekazie ty mówiłeś?
· Ja nic nie mówiłem.
· Jesteś dość dziwny… 
· W sumie jestem w dobrym towarzystwie. 
· Masz racje… He-he!
· He-he i też jej nie mam.
· Pamiętam, że coś widziałem podczas rozmowy z Tobą, ale już nic nie pamiętam.
· Mnie się często zdarza zapominać. 
· Okej, jednak w jakimś stopniu Cię lubię. 
· Ja ciebie też Thor… Ja ciebie też.

Wszystko wróciło do normalności i wraz z Thorem wróciliśmy do ogniska i poznałem część historii jego przyjaciół... Thor pochodził z planety Asgard. Rocket zaś pochodził z Halfword, która ponoć znajdywała się w systemie gwiezdnym Kaystone. Mantis prawdopodobnie z alternatywnej rzeczywistości zwanej Ziemia-616. Groot powstał w wyniku eksperymentu, podobnie, jak cywilizacja Rocketa.
Planeta Gemory i Draxa zostały zniszczone przez niejakiego Thanosa i nie było potrzeby wspominać ich nazw. I oczywiście Star-Lord… Jak się okazało, to jego matka pochodziła z Ziemi, z której również i ja pochodziłem, natomiast o swoim ojcu nie chciał nic powiedzieć.

Była z nich zabawna mieszanka, ale mimo to w ich towarzystwie nie do końca czułem się swobodnie. Może było to spowodowane ich żartami, których do końca nie rozumiałem... Może sztylet Draxa, którym mężczyzna wciąż się bawił, działał tak na mnie, nie wspominając już, o tej dziwnej broni, jaką posiadał ten gadający zwierzak. Tylko Mantis miała w sobie coś magicznego i spokojnego.

Nagle z mojej kieszeni wyłonił się dziwny sygnał. Wyciągnąłem szklaną płytkę i zacząłem jej się przyglądać… Wtedy pojawił się kolejny sygnał, a ja się wystraszyłem i wypuściłem z rąk nieznane mi urządzenie. 
Wtedy podeszła do mnie Gemora podnosząc płytkę i informując, że jest to nadajnik. 

· Pokaże Ci, jak on działa.
· Dobrze, dziękuje.
· Otrzymałeś dwie wiadomości, widzisz? Naciskasz na ten fragment i odsłuchujesz. 

Wtedy to nadajnik zaczął jakby szumieć i zaczęły pojawiać się głosy:

· Posłuchaj mnie Astipolisun, ten przebrzydły Alex działa mi na nerwy i za bardzo węszy. Musisz mi pomóc i go stąd zabrać, zanim odkryje prawdę i zrujnuje mój plan.
· Co mam z nim zrobić?
· Co tylko chcesz, możesz się z nim zabawić…
· Zabawić mówisz? Właściwie to, czemu nie, przyda mi się rozrywka.
· Możesz zrobić z nim, co chcesz, tylko tak by zbyt szybko nie wrócił tutaj. Najlepiej by było, jakby wcale nie wrócił.
· To może go zabiorę na randkę?
· Zabieraj go, gdzie chcesz… 
· A co za to będę mieć? 
· Kiedy pozbędziesz się Alexa, przylecisz po staruchów i zabierzesz ich, aby usługiwali Ci na twojej planecie. 
· Na co mi takie staruchy? Żadnego z nich pożytku… 
· Tylko oni mogą pomóc twojej matce otworzyć Księgę Wszelkiego Istnienia. 
· Aha… To raczej bardziej prezent dla mojej matki niż dla mnie. 
· Sam Alex Ci nie wystarczy? Poza tym, jak twoja matka dostanie się do księgi, wtedy będziesz rządził całą kreacją. 
· I będę mógł zniszczyć każdą planetę? 
· Prawie każdą. 
· A tej, na której jesteś? 
· Kiedy zabierzesz stąd dziadków, ta planeta sama umrze i już nic, ani nikt nas nie powstrzyma. 
· Nudna ta twoja propozycja, ale okej… Jak mi się zechce, to przylecę po Alexa i go zabiorę. 
· Wolałbym, żebyś zrobił to jak najszybciej Panie, Alex jest bliski wielkiego odkrycia, a to by było dla nas bardzo niedobre… Kończę, bo ktoś idzie. 

Siedziałem bardzo zdziwiony. Ta wiadomość była bardzo dziwna. Gemora postanowiła wysłuchać owej wiadomości jeszcze raz, aby wyłapać pewne informacje. Kobieta wydawała się świadoma bardziej niż ja tego, co się dzieje. Wspomniała coś o przygotowaniu planu odnośnie do demonów, po czym odtworzyła kolejną wiadomość. 

· To jest już koniec tego parszywego Alexa! Niebawem otrzyma swój los, a ja nareszcie dokończę swoje dzieło. 
· Rozmawiasz sam ze sobą? Jakie to żenujące. 
· Kim jesteś?
· Przyjacielem Alexa…
· Alexa tu nie ma…
· Jego przyjaciel tu jest…
· Co z ciebie za potwór! Zostaw mnie!

Wtedy to usłyszeliśmy krztuszący się głos, który powiedział: Hail Hydra, a tuż po tym dźwięk, jakby szlachtowanego zwierzęcia… 

Wtedy, to Rocket wtrącił się, mówiąc:
 
· Alex masz naprawdę nieźle pokręconych przyjaciół.
· Dziękuje... 

Po tych słowach załoga zaczęła się śmiać, a następnie usłyszałem: 

· Ja jestem Groot.
· Teraz jesteś niemiły… - powiedziałem

Po czym załoga prysnęła jeszcze większym śmiechem. Nadal śmiejący się Thor zwrócił się do mnie, mówiąc:

· Jak będziesz potrzebować więcej pokręconych przyjaciół, to daj znać. He-he!
· Dobrze…
· Wiesz co, wydaje mi się, że jednak masz już ich pod dostatkiem… 

No i znów towarzystwo zaczęło się śmiać. Mnie natomiast nie było do śmiechu, ponieważ nie rozumiałem ich żartów tak, jak i wiadomości z komunikatora.
Chwilę później głos w komunikatorze przemówił niespodziewanie, oznajmiając:

· Kapitanie Alex, jeśli odczytasz tę wiadomość to wiedz, że odnalazłem część załogi… Musiałem się pozbyć tego starego trupa, bo on nas wszystkich więził i to dość długo…  

Nagle cała załoga zamilkła, jakby była w szoku, a ten moment ciszy wykorzystała Gamora, która powiedziała: 

· Thor i reszta, czas się zbierać... Mamy pewną sprawę do załatwienia.

Zaniepokojony Star-Lord powiedział do Gemory:
 
· Dlaczego w pierwszej kolejności się do mnie nie zwróciłaś? Przecież jesteś moją dziewczyną...
· Raczej chyba Ci się coś przyśniło. 
· No ale ja Cię kocham.
· Ruszamy, musimy rozprawić się z tymi demonami. 

Kiedy wszyscy się powoli rozchodzili, podszedł do mnie Drax mówiąc, że mylił się, co do mojej osoby i przeprasza za swoje wcześniejsze zachowanie. Ja mu odpowiedziałem, że to nic wielkiego, po czym przyglądałem się nowym przyjaciołom, jak idą w kierunku statku.
Niespodziewanie poczułem ucisk na głowie, jakbym się wyłączył i powiedziałem na głos: 

· Peter Jason Quill poczekaj chwilę.

Mężczyzna odwrócił się zdziwiony i zaciekawiony zawrócił podchodząc do mnie, mówiąc:

· Skąd znasz moje prawdziwe imię?
· Powiedzmy, że wiem o tobie wszystko, ale to teraz nie ma znaczenia.
· Kim jesteś? 
· Powiedzmy, że tu chodzi o ciebie i o to, kim ty naprawdę jesteś.
· Jestem Star-Lord.
· Tak może i zwiesz się we wszechświatach.
· Czego chcesz ode mnie? 
· Przekazać Ci ważną informację.
· W porządku, słucham...
· Twoja podróż poza Ziemią była zaplanowana tak, jak wszyscy twoi przyjaciele, którzy pojawili się na twojej drodze z jakiegoś powodu... Jednak nadejdzie czas, w którym zostaniesz zmuszony wrócić na Ziemię.
· Mogę zapytać się dlaczego?
· Ponieważ twoje miejsce jest w Królestwie Niebieskim, które znajduje się na całej Ziemi.
· To ja mam jakieś królestwo? Świetnie.
· To raczej wspólne Królestwo jednego Boga.
· Ja już nie jestem Bogiem.
· Jesteś, choć nie masz aż tak ogromnej mocy.
· Nie rozumiem...

Wtedy dotknąłem mężczyznę w czoło, a ten zaczął płakać, widząc obrazy, które wychodziły poza obszar jego umysłu. Zostało mu to podobnie jak w przypadku Thora pokazane, Królestwo jednego Ojca, jak również położenie owego mężczyzny w nim. Mężczyzna dalej płakał i próbował walczyć, próbując przy tym odrzucać obrazy, które widział. Jeden z obrazów ukazał mu klarownie, dlaczego nie może być z Gemorą, jednak i te obrazy mu się nie spodobały, ponieważ psuły mu całą jego rzeczywistość.
Dla niego prawdą było, to co widział i doświadczał, jednak jak powiedział głos, który ze mnie wypływał, pewnego dnia będzie musiał zaakceptować fakt, że jego całe życie było tylko snem i będzie musiał powrócić do prawdziwego domu, zanim skończy się całe stworzenie w kreacji. 
Kiedy usłyszeliśmy słowa oznajmiające o zakończonym przekazie, mężczyzna jak małe dziecko spojrzał się na mnie ze łzami w oczach i powiedział, że jestem psychiczny, po czym pobiegł w kierunku statku.

Zobaczyłem tylko, jak odlatują, a ja wróciłem na miejsce, zaglądając do komunikatora i przeglądając jeszcze raz ostatnie wiadomości, których nie umiałem zrozumieć. W pewnej chwili odkryłem pewien zapis, który wspominał coś o projekcie Omega, jednak ten zapis i co w nim znalazłem, postanowiłem pozostawić, ponieważ informacje zawarte w zapisie całkowicie rozwaliły mi moją rzeczywistość.

Kolejny zapis.

Siedzę sobie na plaży obok wodospadu. Przyglądam się naturze oraz delektuje szumem wody. Postanowiłem, że spróbuje się umyć, bo czując po zapachu ciała, to dawno się nie odświeżałem. Kiedy doszedłem do wodospadu, okazało się, że woda jest ciepła. Bez wahania wszedłem do niej i zacząłem sobie pływać. 
To niesamowite doświadczenie, znajdywać się tak blisko wodospadu i móc delektować się ciepłą wodą…
Ciesząc się tą chwilą, dostrzegłem lądujący statek. Pomyślałem tylko, oby to nie był to Astipolisun, przed którym ostrzegał mnie jeden z opisów, jaki wcześniej wyczytałem w pamiętniku.
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Wyszedłem szybko z wody i zacząłem się ubierać. Czułem, że serce bije mi mocniej i jestem poddenerwowany. Kiedy już byłem ubrany, chwyciłem za torbę z pamiętnikiem i dostrzegłem zbliżającą się postać. Postanowiłem ukryć się w pobliskich krzakach. 
Chwile później dostrzegłem kontury mężczyzny, który wyglądał, jakby czegoś szukał, a tuż potem usłyszałem głos: Kochanie, to ja! Twój jedyny i umiłowany mąż… Nie chowaj się, przecież wiem, że tu jesteś… Podnieca mnie twoja zabawa w chowanego… Jak wyjdziesz, to dam Ci się pobawić moim kutasem, na pewno się za nim stęskniłeś…
No wyłaź wreszcie parszywy człowieku!!! Już mi się znudziła zabawa w tę głupią grę!!! Wyłaź natychmiast, teraz już!!!

Czułem, że moje gardło jest zaciśnięte i nie mogłem wydusić z siebie żadnego słowa. Poza tym panicznie się bałem, a moje ciało się trzęsło. Domyśliłem się, że był to Astipolisun i modliłem się, aby mnie nie zobaczył. 
Niechcący cofnąłem się i usłyszałem trzaśnięcie suchej gałęzi, na którą nadepnąłem. Wtedy mężczyzna powiedział: Więc tam się ukryłeś... 
Tuż po tych słowach ów postać, zaczęła przedzierać się przez krzaki, idąc w moim kierunku. Serce waliło mi jeszcze mocniej, a panika, którą czułem, spowodowała u mnie lekki paraliż ciała, jakbym nie mógł się poruszyć. Wtedy też sapiący mężczyzna stał przede mną, a jego oczy były tak wielkie i czarne, że zacząłem się pocić ze strachu i myślałem, iż za chwilę zemdleje. Astipolisun chwycił mnie jedną ręką i patrząc mi się głęboko w oczy, oznajmił, że w końcu mnie znalazł, a teraz wypełnię obowiązek małżeński i dam mu rozkosz, o jakiej on sam marzy. Po chwili istota zaczęła wychodzić ze mną z zarośli, trzymając dalej mnie za szyję, po czym rzucił z całej siły na trawę.  

· Nie znudziła Ci się jeszcze ta zabawa? 
· Proszę, zostaw mnie! 
· Jesteś moim mężem i to ja decyduję o tym, co mogę z Tobą robić. 
· Nie dotykaj mnie! 
· No przyznaj się, że się za mną stęskniłeś.
· Ja ciebie wcale nie znam, puść mnie!
· Jak się wypniesz, to przypomnisz sobie rozkosz, jaką tylko ja mogę Ci zapewnić.
· Nie wiem, o czym mówisz…
· Nie udawaj idioty, przecież wiem, że mnie kochasz.
· Nic do ciebie nie czuje. 
· Lubisz się ze mną drażnić… No zobacz, jaki jest twardy.
· Na pomoc! Zostaw mnie!

Wtedy to mężczyzna znów rzucił mną o ziemię, nakazując, bym mu ułatwił zadanie i ściągnął spodnie. Ja nie posłuchałem się go i podnosząc się do pionu, próbowałem uciekać. Jednak ten był szybszy i złapał mnie za szyje, unosząc mnie przy tym do góry. 

· Tym razem mi się nie wywiniesz Księciu.
· Proszę, zostaw mnie!
· Prosisz? Ja Cię prosiłem, żebyś się wypiął. 
· Zostaw mnie, to boli! 
· Moja matka to dopiero ma prawdziwy ból i czeka na ciebie, aż go ukoisz.
· O czym ty teraz mówisz?
· Ona chce Cię bliżej poznać, ale najpierw się zabawie z Tobą. 

Wtedy mężczyzna chwycił mnie drugą ręką za gardło, a jego postać stawała się coraz bardziej przerażająca. Wyglądał dosłownie jak bestia, a jego oczy były jak ciemna studnia pełna zła, kiedy się na mnie patrzył, sapiąc przy tym w dość dziwny sposób. Myślałem, że to koniec i za chwile umrę, kiedy Astipolisun wydał z siebie dziwny jęk, po czym mnie upuścił. Kiedy podniosłem głowę, zobaczyłem tylko jego cień, a tuż chwile później odwróciłem się i dostrzegłem, że leci, upadając po pewnym czasie na ziemię. Nie wiedziałem, co się dzieje, ale mimo tego postanowiłem podnieść się do góry i wtedy zobaczyłem, że Astipolisun ucieka w panice do swojego statku. 
Mam nadzieje, że już nigdy tu nie wrócisz! - krzyknąłem delikatnie, po czym odwróciłem się, a przede mną stała piękna kobieta. Opisać słowami, co widziałem? Była blondynką z niebieskimi oczami. Ubrana była jakby w kostium niebiesko-czerwony ze złotymi akcentami, jak również na jej klatce piersiowej widniała złota gwiazda. Jeszcze chwilę się jej przyglądałem, po czym kobieta zapytała:

· Wszystko w porządku? 
· Tak... Już teraz tak. Dziękuję za pomoc.
· Widzę, że jesteś cały. 
· Tak i to dzięki pani. 
· Mów mi po prostu Carol. 
· A ja Alex, miło Cię poznać. 
· Mnie również… Ten gość już odleciał, więc jesteś bezpieczny. 
· Dzięki pani tak jest. 
· Możesz do mnie mówić po prostu Carol. - oznajmiła kobieta, śmiejąc się przy tym pod nosem
· Dobrze Carol, jeszcze raz dziękuję za pomoc.
· Nie ma sprawy, będę lecieć dalej, bo są inne planety, które potrzebują pomocy. 
· Dobrze nie będę Cię zatrzymywać.
· Zanim odlecę…
· Tak?
· Wydajesz się, jakbyśmy już się gdzieś spotkali. 
· Ojej, mi pani również kogoś przypomina, ale nie pamiętam skąd.   
· Mieszkasz na tej planecie, tak? 
· Z tego, co wiem, to zostałem tu przywieziony.
· Więc skąd jesteś? 
· Chyba z Ziemi. 
· To jesteś dość daleko od domu. 
· Tak, chyba tak, ale nie wiem dokładnie, gdzie jest mój dom.
· Mówiłeś, że nazywasz się Alex, tak?
· Tak, zgadza się. 
· Jestem pewna, że już gdzieś Cię spotkałam.
· Może na Omedze?
· Mówisz o tym projekcie dla mutantów? 
· To pani coś o tym wie? 
· A ty skąd o tym wiesz? 
· Z zapisów w komunikatorze. 
· Mogę zobaczyć ten zapis?
· Tak, proszę.
· Dzięki.

Wtedy wyciągnąłem szklaną płytkę z kieszeni i pokazałem kobiecie. Ta wzięła je do ręki i zaczęła bacznie oglądać. Chwile później poinformowała, tylko że owo urządzenie już gdzieś widziała. Postanowiła przeglądać zawartość urządzenia, a jej wyraz na twarzy wyglądał tak, jakby czytała w nim coś ważnego. Kobieta w skupieniu zaczęła spacerować, a ja postanowiłem w tym czasie popatrzeć się na wodospad… 
Minęło kilka dłuższych chwil, kiedy owa postać podeszła do mnie w szybkim tempie, oddając mi płytkę i nagle bez słów odleciała. Kiedy mówię, że odleciała, to mam na myśli dosłownie odlecieć, bo Carol nagle, sama z siebie uniosła się w górę, otoczona, jakby świetlisto niebieską energią, po czym dosłownie w ciągu jednej chwili zniknęła z mojego pola widzenia, a ja znów zostałem sam… 

Będąc na tej dziwnej planecie, nie miałem innej możliwości niż na niej zostać. Ta ziemia wydawała się opuszczona i nie widziałem na niej żadnych zwierząt, czy ptaków… Panowała tu dość spokojna atmosfera i nie widziałem żadnych kwiatów czy też owoców… Z nudów  włóczyłem się samotnie w okolicach wodospadu, aby się nie zgubić… Kolejne dni mijały… Czasami odczuwałem głód, a czasami ogromne zmęczenie. Moja pamięć zawodziła, a ja czułem się bardzo samotny. 
 
Szósty zapis. 

Kochane plastikowe pudełeczko. 

Jestem Alex… Chyba Alex… Siedzę zamknięty na pokładzie statku w dodatku przyczepiony do podłogi. Nie wiem za bardzo, jak długo tu się znajduje…

Ostatnie doświadczenie, jakie mnie spotkało, to bariera światła, która pojawiła się dookoła mnie. To wyglądało jak równoległe linie, na których znajdywały się same zera, albo małe literki „o” od  góry do dołu w równych  odstępach.
Poczułem się dosłownie, jakbym był w jakimś programie komputerowym i moja świadomość o cyfrach przerzuciła mnie na Ziemię, na której cyfry były dosłownie wszędzie.
Miałem wrażenie, że żadna z tych cyfr nie jest prawdziwa, tak, jak i czas, który istniał na Ziemi. Wyglądało to tak, jakby te wszystkie cyfry programowały samopoczucie, jak również wydarzenia na świecie oraz w życiach ludzi, włącznie ze wszystkimi chorobami. 

Cyfry na Ziemi były dosłownie wszędzie, w szczególności na produktach, które można było kupić w sklepach. Wymówką dla ludzi było określenie, że są to cyfry, aby móc łatwiej mieć „kontrolę” nad produktami oraz ich ilością w sklepach, lub też, aby skanować towar w celu obliczenia sumy do zapłaty. Jak sama nazwa wskazuje… Skanować, używana była w urządzeniach leczniczych do skanowania istot. Jest wiele rodzajów skanerów, które wiele cywilizacji wykorzystywało w celach sprawdzenia stanu zdrowia. Jednak na Ziemi, w większości przypadków skanowało się produkty, które były skanowane w celach kontroli innych.
Mając dostęp do obecnej informacji, miałem pełną świadomość, że żadna cyfra nie jest prawdziwa, a jeśli jakakolwiek miała, aby nią być, to zero, a właściwie „Punkt Zero”, do którego każdy z nas powinien dotrzeć. Cyfry na Ziemi były jak diabeł… Poróżniały, tworzyły podziały, jak również konkurencje oraz wykorzystywane były do cen, na przykład w przecenach, gdzie zawsze końcówka cen była ”99”, bo to dawało poczucie, że cena jest o wiele niższa. Taki system manipulacji odbywał się również przy produktach żywieniowych, gdzie na paskach kodowych zamieszczone były informacje, nie tylko produkcyjne, ale też, jaki miały mieć wpływ na człowieka. Oprócz tego, odbywając podróż po tej części świadomości, mogłem zobaczyć, iż wpływ produktów żywieniowych wpływał na samopoczucie ludzi, jak również na sny oraz wypoczynek zażywającego dany produkt. 
Podobnie było w numerach identyfikacyjnych takich jak PESEL, gdzie można było odtwarzać stare informacje, kontrolując drugie istnienie, poprzez ukrytą w tym numerze kontrolę cyfrową, oraz odtwarzanie starych wersji ludzi i karania nowych lepszych wersji, które niczego złego nie zrobiły.
Przy odpowiednim złożeniu cyfr można było zakodować człowieka do zabijania lub też do częstego chorowania. Kiedy kombinacja cyfr była odpowiednia, wtedy to na przykład pieniądze działały dla ludzi, a dla innych niemających odpowiedniej kombinacji, pieniądze bez względu co by nie robili, po prostu nie działały. Wtedy to też zrozumiałem, że paszport czy dowód osobisty, był jak tatuaż na ręku w obozie koncentracyjnym i w ten sposób ludzie cierpieli, podobnie jak to było w moim przypadku. Praktycznie cały system komputerowy, był tworzony przez zaprogramowaną sztuczną inteligencję, aby ogłupiać, kontrolować i śledzić każdego użytkownika, poprzez monitoring i system głosowy. Czyli innymi słowy, system szatana.
To miało również wielki wpływ, dlaczego cywilizacja ludzi poszła w swój umysł oraz egoizm, nie odróżniając tego, co jest fikcją, a co rzeczywistością. Tak jak gry i filmy z zabijaniem drugiego istnienia, przenosiły się na życie codzienne nawet u młodych ludzi, którzy zabijali z zimną krwią, myśląc, że tak działa życie. 

Ludzie woleli radzić się i pytać gadających zabawek, a nie swojej własnej intuicji czy też swojego indywidualnego systemu przewodników duchowych, do którego każdy człowiek ma dostęp non stop i to w dodatku całkowicie za darmo.
Zajęte umysły, które wcześniej zostały wyprane systemem szkolnictwa, było łatwo manipulować, a z pomocą cyfr, znęcać się nad drugim istnieniem. Ludzie świadomie lub nieświadomie byli zniewoleni przez istotę, która w kreacji nazywana była Diabłem. 

Ludzie mówili, że pieniądze to król, dla pieniędzy potrafili zabić i zrobić praktycznie wszystko, jednak był to swego rodzaju hologram wywołany między innymi owymi cyframi. W tym znaczeniu, im więcej cyfr, tym więcej niewolników i systemu kontroli jednego nad drugim. Nawet sami politycy nie byli świadomi tego, o co tak naprawdę chodzi w tej grze i często posuwali się do zabawy z ludzkością, co jakiś czas robiąc wszystko, aby ich małe firmy upadały. Nawet podwyżki cen czy paliw, aby ludzi denerwować i bawić się nimi, zamiast świadomie mówiąc oraz informując o tym, iż ludzkość jest w procesie odzwyczajania się od starego systemu, w którym wyrosła i jest to zamykanie owego starego programu, tak aby ludzie przyzwyczaili się do nowego, lepszego świata w najbardziej pozytywny sposób. Jednak owi politycy, byli prowadzeni przez system ciemności, dlatego ludzie nigdy nie rozumieli tego, co się dzieje na świecie. 
W tym wszystkim był oczywiście znacznie większy cel. 
Moim zadaniem było klarowne opuszczenie świata pełnego cyfr i wejścia w Punkt Zero oraz przeniesienie wibracyjne ludzi do nowej rzeczywistości. Jednak najpierw, cała technologia ludzi, włącznie z internetem musiałaby zostać całkowicie wyłączona… Ponieważ to tworzyło silne pola wibracyjne i podobnie, jak w przypadku cyfr, programowało ludzi w negatywny sposób, trzymając ich przy tym w uwięzi.
Jednak ludzkość została oszukana nie tylko z cyframi, ale jak się okazało również z rozmnażaniem się i żaden z ludzi mających dzieci nie mógł prowadzić ludzkości, ponieważ było to stare oprogramowanie świadomości cywilizacji ludzi.
Dzieci tworzyły swego rodzaju karmę i rodzice owych maluchów nie mogli wydostać się z hologramu, do momentu, kiedy ich pociechy nie będą gotowe, aby opuścić całkowicie program wraz z nimi. Dlatego, żaden ziemski rodzic nie miał dostępu do wyższej świadomości i prowadził swoje dzieci do jeszcze większej męczarni, poprzez kontynuację starego oprogramowania, jakim było wykształcenie i praca, nawet poprzez tak zwane domowe nauczanie. Całe szaleństwo na świecie oraz wybory ludzi, sprawiały, iż byliśmy odtwarzani przez program, aż do całkowitego zniknięcia czasu, który ludzie wciąż nieświadomie kreowali. Tak samo było ze Stwórcą kreacji, który to wszystko zaczął. Wszystko, co powstało w kreacji, miało nigdy się nie skończyć, a powodem było to, że istoty wierzyły, iż muszą się rozmnażać, a to rozmnażanie powodowało, iż twórca, a właściwie twórcy kreacji, musieli produkować specjalnie nowe Światła, aby wprowadzać w każde nowe poczęte istnienie. Nowe Światło miało za zadanie przemieniać od wewnątrz istoty ludzkie i aby ułatwić ten proces, istoty musiały być bardzo szczęśliwe, inaczej, proces był bardzo bolesny, a żaden z ziemskich przywódców nie miał pozytywnego oprogramowania oraz świadomości, jak prawidłowo powinno poprowadzić się całą cywilizację tak, aby wszystkim ludziom proces przemiany w Światło przebiegł w najbardziej pozytywny sposób. 
Rozmnażanie się, oczywiście odbywało się w celu doświadczenia, a ponieważ ludzie tego chcieli, to tak też otrzymywali, jednak pewnego dnia, proces inkarnacyjny miał się zakończyć, tak jak produkcja Światła, która przyczyniła się do stworzenia nowych gatunków oraz większej ilości ciemności, która miała na celu nauczyć ludzkość pokory, a co za tym idzie, wypchnąć ludzi do Światła, aby to szaleństwo, w którym ludzkość się znajdywała, mogło się wreszcie skończyć. Tak jak sam program kreacji w taki sposób, aby nie doszło do zawalenia się konstrukcji matrycy. Dlatego konstruktorzy kreacji stworzyli „Nową Ziemię”, na którą każdy człowiek musiał przejść, zanim dojdzie do rozdzielenia energetycznego tak zwanej starej ziemi od nowej, a ludzkość mogła obudzić się w całkowicie nowej i pięknej rzeczywistości. Ponieważ jeśli doszłoby do momentu, w którym ludzie zostaliby w energetyczny sposób na starej ziemi, to nikt, ani nic by ich nie uratowało i spędziliby oni wieczność w całkowitej ciemności bez możliwości, aby to się kiedykolwiek dla nich skończyło.
Dodatkowa informacja była taka, iż w kreacji tak naprawdę nikt od nikogo nic nigdy nie chciał… To była swego rodzaju silna iluzja podobnie jak cała gadanina ludzi… Każdy sam w sobie był samowystarczalnym potężnym Światłem, które nosił w swoim wnętrzu, a co za tym idzie, to ludzie zapominali o połączeniu ze źródłem, jak również o praktyce połączenia z nim…

Nagle usłyszałem niewyjaśniony przekaz, który zarejestrował mój komunikator.

 Fala wibracyjna A:
 
· Podnieść wibracje planety oraz jej mieszkańców. 
· Przygotowanie całej ludzkości na przebiegunowanie świadomości.
· Zakończenie starego systemu, w którym ludzkość wyrosła.
· Przejście na Nową Ziemię.

Fala wibracyjna B: 

· Przenieść wibracyjnie wszystkich pasażerów planety Ziemia do Punktu Zero, a stamtąd na Nową Ziemię. 

Fala wibracyjna C: 

· Dla tych, którzy wybrali rozmnażanie i mają małe dzieci, będą czuwać nad maluchami, aby je oraz siebie samych przygotować wibracyjnie na całkowitą przemianę w Światło oraz całą planetę na Wniebowstąpienie, trzymając wysoką frekwencję Światła. Możliwość przejścia na Nową Ziemię.
· Białe ubrania dla wszystkich Ziemian.
· Nowe pozytywne prowadzenie ludzkości przez nowych Ziemian.
· Odzwyczajanie się od starego systemu, w którym się wyrosło i zakończenie starego programu myśli.
· Zmiana nazwy Ludzkości z Ludzi na Ziemianie.

Fala wibracyjna D: 

· Dla tych, którzy przejdą w fali wibracyjnej A i B, na Nową Ziemię, wrócą na starą ziemię, kiedy reszta cywilizacji Fali wibracyjnej C, będzie już przygotowana, a Ziemia oczyszczona, aby po raz ostatni wspólnie sprowadzić Światło na Ziemię i tego dnia kreacja się skończy. 

Koniec przekazu: Simon.  

Kolejny zapis.

Planeta, na której się obecnie znajdywałem, była piękna… Drzewa, jak i krzewy wydawały się, jakby nigdy nie przekwitały… Nasycone przeróżne kolory kwiatów, które wieczorami wdawały się świecić. Soczysta zieleń i krystalicznie czysta oraz ciepła woda w wodospadzie, co więcej, to nie wiedziałem tu żadnych owadów, ani też zwierząt… To miejsce robiło na mnie spore wrażenie i czułem się tu swobodnie, choć mimo tego, to nie ukrywam, że samotny. 

Pewnego dnia dostrzegłem lądujący statek, ale o dziwo się go nie bałem. 
Nagle zobaczyłem idącego w moją stronę mężczyznę, trochę się wystraszyłem, lecz mimo tego stałem w jednym miejscu. Kiedy mężczyzna zbliżył się do mnie w szybkim tempie, ja nie zdążyłem nic powiedzieć, a ten chwycił mnie na ręce i przerzucił na ramię. 

· Kim jesteś? - zapytałem
· Przyjacielem. 
· Dokąd mnie zabierasz? 
· Do domu. 
· Aha… To chyba dobrze.

Kiedy znaleźliśmy się na pokładzie statku, mężczyzna mnie położył na podłodze, a chwile później drzwi się zasunęły i unieśliśmy się w górę. Następnie mężczyzna wyjął z kieszeni jakieś brązowy, długi przedmiot i go podpalił zapalniczką. 

· Dziwny zapach ma, to coś. 
· To cygaro.
· Lubisz je? 
· I to bardzo… 
· Jesteś moim przyjacielem?
· Tak i zabieram Cię do miejsca, gdzie jest znacznie więcej przyjaciół.
· To dobrze. 
· Wiem, że mnie nie pamiętasz.
· A powinienem? No tak, przecież jesteś moim przyjacielem.

Mężczyzna uśmiechnął się tylko trzymając cygaro w ustach, po czym stwierdził, że musi mi coś opowiedzieć. 

· Namierzyłem Cię poprzez komunikator. 
· Komunikator?
· Tak, takie coś… - powiedziawszy to, koleś wyjął z kieszeni szklaną płytkę i mi ją pokazał. 
· Ja też mam takie, ale nie wiedziałem, co to jest. 
· To jest komunikator, na którym wysłałem Ci kilka wiadomości. 
· Wiadomości? 
· Próbowałem od dawna się z Tobą skontaktować. 
· Oj, nic nie pamiętam. 
· Spokojnie.

Wtedy mężczyzna zatrzymał statek, usiadł na podłodze i paląc cygaro, zaczął opowiadać. 

· Prawie rok temu, wydostałeś mnie z uwięzienia. Od tamtego dnia starałem się ciebie namierzyć, ponieważ miałeś po mnie wrócić, a tego nie zrobiłeś... Zacząłem szpiegować i idąc przez tunel, podsłuchałem jednego ze starszych o planie, jaki wobec ciebie ma. Okazało się, że ów starzec chciał również pozbyć się jego kumpli, a ja powstrzymałem to szaleństwo. 
· Jesteś bohaterem?
· Nie takim wielkim, po prostu zostaliśmy oszukani i rozdzieleni, jako rodzina. 
· No ale już jesteśmy razem, prawda?
· Powiedzmy, że jeszcze musimy pozbierać resztę, ale to w swoim czasie. 
· A teraz wracamy do domu? 
· Tak, zgadza się… Właściwie nie wiem, po co Ci to wszystko mówię, skoro i tak wiem, że zapomnisz. 
· Zapomnę, co mówisz?
· Ehh… Pewien starzec, często tuszował Ci pamięć i przedobrzył z tym, dlatego ją straciłeś. Na szczęście już go nie ma.
· To chyba dobrze? 
· Że go nie ma? Bardzo dobrze… 
· Opowiesz mi trochę więcej? 
· Chcesz nagrywać to, co mówię? 
· Tak… Skoro zapominam, to może tym sposobem będę sobie przypominać? 
· W porządku daj mi to… 
· Proszę… 
· Dość zabawne, ale funkcja nagrywania jest cały czas włączona… 
· Jest? 
· Tak… Trzymaj z powrotem.
· Dziękuje, a co to jest?
· Komunikator multi wymiarowy. 
· Aha…
· Co ten debil z Tobą zrobił… 
· Komunikator... 
· Wiem, że i tak zapomnisz, ale muszę to powiedzieć, bo jesteś jak małe niewinne dziecko. Fakt, że zapominasz wszystko, co się działo, może nie jest pozytywne, ale teraz potrzebujesz być chroniony. Ten gość zapłacił już cenę za twoją krzywdę, ale teraz kiedy Cię widzę, jest ona zbyt niska i zrobiłbym to mu jeszcze milion razy.
· Jesteś na mnie zły? 
· Skądże, tylko jestem zły na takiego jednego gocha.  
· To dobrze.
· Poczekaj, mam  coś, co może Ci się spodobać.

Wtedy mężczyzna wyjął jakby czarne pudełeczko i otworzył je, mówiąc:

· Ten żółty kamyk ukrywał ten debil, który działał przeciwko tobie, więc może to jakoś wynagrodzi to, co Ci zrobił.
· Kamyk świeci...
· Tak, weź go, jest Twój.
· Dziękuje.

Chyba później zrobiło mi się błogo, mężczyzna to widział i dalej prowadził rozmowę paląc przy tym swoje cygaro. 

· Okej, to było coś nowego… Kamyk był i już go nie ma… Nie ważne… 

Minęło kilka dłuższych chwil, zanim postać zaczęła znów mówić.

· Pewnego dnia, będąc wraz z załogą Omegi, tuż przed samym startem, uderzyła w Ziemię ogromna kometa. Nasza rodzina znalazła się w ogromnym niebezpieczeństwie i część jej znalazła się pod wodą, która zalała wszystkie lądy. Minęło kilka tysięcy lat, zanim mnie odnalazłeś… A właściwie to wyciągnąłeś z zalanego wodą pomieszczenia, w którym utkwiłem, umierając tam nieskończoną ilość razy. Tego dnia powiedziałeś mi dużo rzeczy, które były mi bardzo przydatne w odnalezieniu ukrytych pomieszczeń oraz reszty załogi. Ponieważ obiecałeś wrócić następnego dnia, a tego nie zrobiłeś, to postanowiłem użyć tunelu, którym wyszedłeś po spotkaniu ze mną. Wtedy to też usłyszałem jakiegoś starucha, który spiskował przeciw tobie oraz innym członkom swojej grupy, więc zacząłem go obserwować. Byłem wściekły za to, co zrobił z Tobą i korzystając z okazji że byliśmy na zewnątrz, pozbyłem się go. Jego koledzy zobaczyli to, co zrobiłem i zaczęli uciekać w panice. Powiem szczerze, że wyglądało to przezabawnie… Wyglądali jak uciekające kurczaki, które nie miały dokąd uciec, biegając przy tym w kółko po wyspie. Chciałem się śmiać, widząc ich w takim stanie, a zarazem próbowałem ich uspokoić, mówiąc, że jestem twoim przyjacielem, a ten trup, to był zdrajca, który chciał ich wysłać na spotkanie z jakąś Demoniczną Cesarzową, w ten sam sposób, jak pozbył się ciebie. Wtedy to też starsi przestali biegać wokół i mnie wysłuchali. Opowiedziałem im, jak podczas zwiedzania odkryłem maszyny klonujące i tak starcy, aby uratować swoje życie, dali się sklonować, a ich oryginały ukryliśmy w bezpiecznym miejscu na Omedze. Niestety te klony były zaprojektowane do krótkich zadań, a co za tym idzie, rozpuszczały się po pewnym czasie. Mimo to, by mieć lepszy wgląd na to, co się dzieje na wyspie, zamontowaliśmy kamery. Starsi mogli mieć widok na to, co się dzieje z klonami i tak pewnego razu pojawił się statek oraz ciemna postać, która zmusiła klony, aby z nim poleciały. W ten sposób starsi mogli odetchnąć z ulgą i wyjść na zewnątrz bezpieczni… I właśnie do nich teraz lecimy, ale się rozgadałem, co mi jest? Zazwyczaj nigdy nie jestem taki wylewny… Dobra lepiej będzie, jak zaczniemy lecieć… No tak… Gadam sam do siebie, najwidoczniej muszę się czegoś napić… To był mój raport.

Kolejny zapis.

· Co mu jest?
· Znalazłem go na Zoe, stracił pamięć, a w drodze na Ziemię stracił nagle przytomność.
· Zanieśmy go do laboratorium. 
· Gdzie mam go położyć?
· Połóż go tam… Dziękuje. Potrzebujesz czegoś?
· Muszę się napić. 
· Logan, w pokoju kapitana jest whiskey.  
· Dobra to ja już idę… 
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Obudziłem się w jakimś pomieszczeniu, to chyba jest laboratorium. Czuje się dość dziwnie, jakbym spał albo bardzo długo, albo tak jakbym nie spał przez bardzo długi czas. Do pokoju weszła jakaś kobieta.

· Witaj Alex. Jak się czujesz?
· Dziękuję, chyba dobrze… Dlaczego tu jestem?
· Zemdlałeś i uderzyłeś się w głowę.
· Nic nie pamiętam. 
· To normalne przy takich uderzeniach. 
· To dlatego boli mnie głowa?
· Zgadza się… A śniło Ci się coś?
· Tak, jakiś mężczyzna z cygarem.
· Alex, czy nadal podążasz za cieniem swojego snu?
· Nie rozumiem, o czym mówisz…
· To teraz nie ma znaczenia, musisz wypoczywać.
· Dobrze… Mogę wyjść na spacer?
· Tak, ale nie sam.
· Jeśli nie sam, to z kim?
· Jimmy Ci pomoże.
· Jimmy?
· Zgadza się.
· To chyba dobrze.
· Za niedługo przyjdzie po ciebie, a ty na razie wypoczywaj.
· W porządku…

Miałem silne uczucie, aby nie ufać tej dziwnej kobiecie… Wcale mnie nie bolała głowa, no może trochę, ale nie w taki sposób, jak to się odbywa po uderzeniu. Byłem raczej zmęczony i czułem się, jakbym długo nie spał i to tylko tyle. W dodatku ta kobieta dała mi jakiś dziwny zastrzyk zagadując mnie przy tym… Muszę się dowiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi. Poza tym nie rozumiałem, o co jej chodzi z tym podążaniem za snem, czy coś. Miałem nadzieję, że ów Jimmy mi to jakoś wyjaśni, jednak ja usnąłem, zanim on przyszedł.

Kolejny zapis.

Obudziłem się w dziwnym laboratorium, nie wiedziałem do końca, gdzie jestem… Byłem jakby otumaniony, jednakże czułem, że coś jest nie tak i chyba usłyszałem jakiś głos, który powiedział, bym udawał. Wtedy niespodziewanie do pokoju weszła kobieta.

· Witaj Alex. Widzę, że już czujesz się lepiej. 
· Tak, chyba tak… 
· A jak twoja głowa?
· Chyba dobrze. 
· Po takim uderzeniu się w głowę mogą występować mdłości. 
· Dziękuje, że to mówisz, będę uważać na siebie.
· Poproszę Jimmiego, aby Ci potowarzyszył.
· Dziękuję.
· To w takim razie wypoczywaj, zajrzę do ciebie niebawem.
· Dobrze.  

Nie podobała mi się ta kobieta, jak również miejsce, w którym się znajdywałem, więc postanowiłem uciec z tego okropnego laboratorium, zanim przyjdzie tu jakiś Jimmy, albo nie daj Boże, wróci ta dziwna kobieta.

Kolejny zapis. 

Obudziłem się w laboratorium. Pierwsze wrażenie po przebudzeniu, były takie, że coś jest nie tak… Że nie do końca jest to miejsce, w którym powinienem się obudzić, a nawet usłyszałem dziwny głos, który powiedział, abym udawał. Niebawem po tym do pokoju weszła Sue.

· Witaj Alex. Jak się czujesz?
· Dziękuję, chyba dobrze… Sue.
· Śniło Ci się coś?
· Tak, jakieś dziwne sny, których nie rozumiem i nawet nie chce.
· Jakiś szczegół? Możesz powiedzieć?
· Sue, to w pewnym stopniu mnie krępuje.
· Możesz mi powiedzieć. Przecież jesteśmy rodziną.
· W porządku, ale proszę Cię, tylko się nie śmiej.
· Dobrze, obiecuję.
· Miałem sen, że Selit był moim mężem. Czy ja miałem gorączkę?
· Miałeś mały wypadek i uderzyłeś się w głowę. Gorączka wystąpiła, jako skutek uboczny, więc dlatego miałeś takie męczące sny.
· Rozumiem. Długo spałem?
· Prawie tydzień.
· To dlatego tak dziwnie się czuję…
· Musisz wypoczywać.
· Dobrze. Mogę wyjść na spacer?
· Tak, ale nie sam.
· Jeśli nie sam, to z kim?
· Jimmy Ci pomoże.
· Jimmy Twój partner?
· Właśnie.

Czuje się dziwnie, coś tu się nie zgadza... Wszystko wydaje się, jakby powtarzało się od nowa. Mam albo omamy lub Deja vu, bo scena, w której budzę się w tym laboratorium, jakby się powtarzała... Nie wiem, o co tu chodzi, ale czuje, że muszę natychmiast stąd wyjść i to jak najszybciej. 
Potajemnie ubrałem się w moje ciuchy i po cichu opuściłem laboratorium, udając się do pobliskiego hangaru, gdzie wziąłem statek Selita.  
Nie wiedziałem dokładnie dokąd mam lecieć, a jedyny obraz, jaki miałem w głowie, to Planeta Trzech Słońc. 
Przechodząc przez jedne drzwi hangaru, dostrzegłem napis S.H.I.E.L.D, który w moim języku brzmiał jako tarcza. To dość dziwna nazwa jak na taką wielką platformę. Może ten obiekt wygląda tak jak tarcza? - pomyślałem

Chwilę później usłyszałem, jakby ktoś się zbliżał i w szybkim tempie ruszyłem do statku, po czym opuściłem przestrzeń Omegi. Kiedy wystartowałem, dostrzegłem w komputerze pokładowym, że podąża za mną jakiś dziwny obiekt. Na moją prośbę, komputer poinformował mnie, że jest to statek należący do Wakandy. Nie wiedziałem, kto mnie szpieguje i o co chodzi, dlatego postanowiłem uciekać i przyspieszyłem lot, próbując zgubić ów statek.

Kolejny zapis.

Co to za hałas? O matko drzwi się otwierają!
Czy to ten koleś z fantazji i za chwile się mną zajmie w odpowiedni sposób? 
Minęła dłuższa chwila, ujrzałem jakby cień… To raczej nie jest on…

· Kim jesteś? - zapytałem

Odpowiedzi na to pytanie nie otrzymałem od razu, ale lampy, tak jak i światła na pokładzie statku się uruchomiły i wtedy go zobaczyłem, ponaglając swoje pytanie.

· Kim jesteś? 
· Jestem Książę z Niebiańskich Planet. 
· A ja jestem Alex. 
· Miło Cię poznać. 
· Mnie ciebie również… Ile masz lat chłopczyku? 
· Mam 9 lat, a ty? 
· Chyba 30, o ile dobrze pamiętam. 
· Długo już tu jesteś? 
· Właściwie to nie wiem, a ty?
· Też…
· Co tutaj robisz?
· Uciekłem rodzicom. 
· Mały uciekinier? Hm, to dość ciekawe, chcesz o tym opowiedzieć?
· Pewnie, jeśli chcesz posłuchać... 
· Powiem Ci, że dla odmiany będzie też dobrze posłuchać kogoś innego, bo jak narazie tylko ciągle gadałem. 
· Gadałeś z kim?
· Z plastikowym pudełeczkiem.
· Zabawny jesteś chłopczyku… Lubię Cię.
· Ja ciebie też.

Książę usiadł obok mnie i zapytał, wskazując palcem na Księgę.

· Co to jest?
· To Księga Wszelkiego Istnienia. 
· O czym ona opowiada?
· O wszystkich życiach… Chyba.
· W pałacu było dużo książek, tata miał nawet taki ogromny pokój z nimi, ale nigdy nie miał czasu, aby mi którąś z nich przeczytać.
· Twoi rodzice byli bardzo zajęci? 
· Tak i to bardzo. 
· Znam ten ból, moi też byli zajęci i nie mieli dla mnie czasu. 
· Jacy są twoi rodzice? 
· Bardzo zajęci. 
· To tak samo, jak i moi...
· Widzę, że mamy dużo wspólnego. 
· Dobrze spotkać nowego przyjaciela, bo z moim poprzednim, rodzice zabronili mi się bawić. 
· To raczej nie są dobrzy rodzice. 
· Nie do końca, ponieważ on był synem jakiegoś cieśli, a ja księciem.
· Przecież, pochodzenie nie ma znaczenia, tylko to, co się ma o tutaj… - wskazałem palcem na klatkę piersiową
· W sercu…
· Tak… Tęsknisz za swoim przyjacielem? 
· Czasami… Lubiliśmy się bawić w ogrodzie rodziców. 
· Pewnie ogród był piękny. 
· Był bardzo duży i było w nim dużo kwiatów, które kochałem. 
· Ja też lubię kwiaty. 
· A dlaczego je lubisz? 
· Ponieważ trzeba o nie dbać w odpowiedni sposób. 
· Ja za to mogłem zakochiwać się w każdym z nich, bo były takie wyjątkowe i delikatne. 
· A Twój przyjaciel? 
· Nazywał się Lyssen i mieszkał w małym domku niedaleko zamku. 
· Czyli byliście blisko siebie? 
· Tak, ale wiesz, jak mówili mi rodzice, to było dla mnie niezdrowe zadawać się z ludźmi, którzy nie mieli majątku tak, jak rodzice.
· Wiesz co, ja nie mam żadnych majątków. 
· Właśnie o to mi chodzi… Czy nie lepiej byłoby doświadczyć życia, które nie jest takie trudne?
· Wiesz, te majątki, to jest najtrudniejsze życie, a proste bez tego wszystkiego jest łatwiejsze. 
· Właśnie o tym mówię chłopczyku. 

W niewyjaśniony sposób uśmiechałem się, kiedy Mały Książę nazywał mnie chłopczykiem, a zarazem istniała między nami magiczna więź porozumienia. Był taki niewinny i mądry zarazem. Lubiłem go słuchać, a jego głos mnie uspokajał.

· Opowiesz o swoich rodzicach?
· Oczywiście... Moi rodzice, mieszkają w takim dużym pałacu. Mają dużo służby i często wydają, takie nudne bale, gdzie przychodzi do domu dużo nieznanych i dziwnie wyglądających istot. Gra muzyka i jest dużo jedzenia oraz śmiechu. Ja wtedy zostałem zmuszony, aby zostać w swoim pokoju, żebym się nie zapodział rodzicom. Czasami wymykałem się strażnikom, którzy mnie pilnowali i z ukrycia obserwowałem to, co się działo na dole. 
· Podobało Ci się to? 
· Raczej nie, ale ponieważ był straszny hałas, to nie mogłem i tak spać.
· Znam to z własnych doświadczeń. 
· Widzisz... Tata wyjeżdżał często i z każdej podróży, coś przywoził, a kiedy miałem urodziny, to dostawałem dużo prezentów, którymi i tak nie chciałem się bawić.
· Dlaczego, jeśli mogę spytać? 
· Bo były nudne, tak samo, jak przyjęcia, które mieli rodzice.
· A mama?
· Mama dużo płakała i tylko w niektórych momentach się uśmiechała. 
· Czyli twoja mama się Tobą nie zajmowała? 
· Od tego była moja niania. 
· To straszne… A czy niania była dla ciebie dobra? 
· Musiała być, bo inaczej zostałaby ukarana. 
· A czy ją lubiłeś? 
· Nie do końca…
· Czyli nie była dla ciebie dobra?
· Czasami jej oczy stawały się takie czarne i zimne, jak się na mnie patrzyła. 
· Powiedziałeś o tym rodzicom? 
· Tak, ale oni mi nie uwierzyli.
· Typowe dla rodziców… Wiesz, moi też mi nie wierzyli. 
· Lubię Cię chłopczyku, wiesz?
· Ja Ciebie też Książę… A masz jakieś imię, czy tylko Książę?
· Właściwie to mam, ale wszyscy zawsze mówili do mnie Książę, albo Mały Książę. 
· To ciekawe, a jak brzmiało twoje imię? 
· Amberlyuss… 
· To piękne imię... 
· Jak każde inne. 
· No tak…  

Potem Książę zaczął opowiadać o tym, jak wielokrotnie siedział w zamknięciu w swoim pokoju i patrzył się w gwiazdy. Jak na małe dziecko, które mogło mieć 4 czy 5 lat, był bardzo samotny i marzył o tym, aby się wydostać z zamku, w którym się urodził. 

· Powiem Ci chłopczyku, że nie rozumiałem tego świata, w którym się wychowałem. Czułem, jakbym do niego nie pasował. 
· Rozumiem Cię, podobnie było ze mną. 
· Nic nie było takie, jak powinno być, no bo co to za życie, kiedy masz rodziców, a oni nie mają dla ciebie czasu. 
· Masz racje, to raczej męczące życie. 
· Właśnie... Wiesz, kiedy patrzyłem często w gwiazdy, to zastanawiałem się, czy istnieje jakaś planeta, na której mógłbym zaznać bardziej zwykłego życia. 
· Polecam Ziemię, z której pochodzę. 
· A jaka ona jest?
· Hałaśliwa, nudna, wymagająca i wszyscy są tam samotni, szukając jakby czegoś. 
· Ciekawa jest twoja planeta. A macie tam pałace? 
· Tak, jest bardzo dużo pałaców, zamków i wiele innych atrakcji. 
· Na mojej planecie był tylko jeden. 
· To twoi rodzice nie mieli wielu przyjaciół? 
· Mieli dużo odwiedzających, którzy statkami przybywali z gwiazd. Nie wszyscy byli piękni, ale większość z nich, ubrana była w takie dziwaczne stroje. 
· To na mojej planecie również ludzie mają dziwaczne stroje. Nazywają je strojami roboczymi albo balowymi… Choć dla mnie to jedno i to samo. 
· I ubierają się tak na co dzień? 
· Tak, w dodatku mają za to płacone, żeby wyglądać tak, jak klauni i do tego bardzo wczuwają się w swoje role.
· Twoja planeta wydaje się interesująca. 
· W pewnym stopniu jest. 
· Czyli można na niej ubierać się, jak się tylko chce i chodzić gdzie się chce? 
· Nie do końca, gdzie się chce, ale ludzie i tak znajdą sposoby, żeby wejść, gdzie wydawało się to niemożliwe dla innych. 
· A ty jaką masz historię?
· Powiem Ci szczerze, że jeszcze nie do końca ją sobie wyjaśniłem. 
· Dlaczego? 
· Bo jest bardzo podobna do twojej, jednakże moi rodzice nie mieszkali w zamku. 
· Opowiedz, proszę… 
· W porządku... Moja mama pracowała, a tata dużo pił takiego trunku i lubił się kłócić i jak miałem 4-latka to się mnie wyrzekł. Powiedział, że nie jestem jego synem.
· I co się z nim stało? 
· Znalazł sobie jakby inną rodzinę… Chyba.
· A mama? 
· Mama ożeniła się z takim starszym panem, który chyba nie do końca mnie lubił.
· A czy też patrzyłeś w gwiazdy? 
· Tak… Wielokrotnie. 
· To tak, jak ja. 
· Patrząc w gwiazdy, zastanawiałem się, czy jesteśmy sami i czy jest tam w górze inne życie... 
· Jesteś zabawny chłopczyku…
· Dlaczego? 
· Ponieważ ja robiłem podobnie. 
· Fajnie mieć kogoś, kto cię rozumie. 
· Też tak czuję.
· Miło słyszeć… 
· Wiesz chłopczyku, ja zadawałem różne pytania. 
· A jakie? 
· Co, jeśli tam jest mój prawdziwy dom? Co, jeśli tam jest znacznie więcej. Co, jeśli jest lepsze życie na innej planecie, gdzie poczuje się bardziej, jak w domu? 
· Może mnie spotkałeś z jakiegoś powodu. 
· Na pewno, tylko z jakiego? 
· Może spotkanie ze mną, jest odpowiedzią na twoje pytania.
· A spotkanie ze mną na twoje. He-he! 

Wtedy zaczęliśmy się śmiać. To niesamowite znaleźć nowego przyjaciela, z którym czujesz się na równi. Właśnie tego nie znalazłem na Ziemi u żadnego dorosłego. Frywolna rozmowa, zabawa i dużo śmiechu. Tak, owszem rozmawialiśmy dużo, ale wynikało to z tego, iż mieliśmy podobne doświadczenia i mogliśmy swobodnie o nich rozmawiać i wymienić się informacjami. Z Amberlyuss’em czułem się prawie tak, jak w domu. Znając jego historię, poznałem lepiej część swojej. Nawet tak, jak i ja, chłopiec płakał w samotności i mogliśmy sobie powiedzieć z pełnym zrozumieniem, że łzy nie zawsze są takie złe. 
Wychodzi na to, że nie jestem sam, który przechodził przez ciężkie doświadczenia i jest więcej takich małych istot, które czuły, że nie pasują do świata, w którym się rodzą, a ich dom, ten prawdziwy dom, jest w zupełnie innym miejscu, niż nam się wydawało. 
Tu też pojawiło się uczucie tęsknoty za domem, jednakże nie był to dom na Ziemi, ten, w którym mieszkałem i płaciłem rachunki, jak również nie ten, w którym się wychowałem. Choć nie będę ukrywać, przeprowadzałem się bardzo często, szukając domu, partnera, z którym będę dzielić życie i wypełniając to wszystko brakiem czasu, na to, by naprawdę móc żyć. 
W szkole nie uczono nas o niczym, co mnie naprawdę przyciągało, tak samo, jak religia, gdzie chodząc do kościoła z kuzynem, śmialiśmy się bez powodu i zdarzały się takie momenty, że ksiądz się wkurzał i nas wypraszał, bo mu przeszkadzaliśmy w jego biadoleniu. No, ale co mogliśmy zrobić niż się śmiać, kiedy ksiądz z taką powagą czytał jakieś historyjki. Nie wiedziałem do końca czy ów ksiądz próbował przekonać siebie samego do historyjek, które czytał, czy też przekonać innych do tego, że są one prawdziwe… He-he!
Dla nas to była jedna wielka komedia, przy której mieliśmy niezły ubaw, widząc taką powagę nie tylko u księdza, ale wszystkich ludzi, którzy przychodzili na tak zwaną mszę…  
Z tego, co się dowiedziałem na planecie Księcia, nie było religii, oprócz monarchii, czyli jednej rodziny królewskiej, która zarządzała całą planetą. Jak opisał Książę, tamtejsi ludzie dużo pracowali i byli wiecznie zajęci, podobnie, jak na mojej planecie, panował tam bałagan. Z tą różnicą, że na planecie Księcia panował pokój i nigdy nie było żadnych wojen, przynajmniej tak jak i Księciu, tak samo i mi nie było o żadnej w tamtym momencie wiadomo. 

Od samego początku obserwowałem chłopca, który co chwile sięgał wzrokiem na księgę, która leżała obok mnie. Widziałem jego ciekawość, a zarazem to, jak świecą mu się do niej oczy. 
Przyglądałem się dziecku… Jego oczy były błękitne, miał blond włosy i delikatną cerę. Ubrany był w jakby piękną kolorową piżamę, która po części przypominała kimono. Jednak jak mi opowiedział, to był strój do spania, a jego dzienny był zupełnie inny, bardziej dostojny, a zarazem niewygodny. Ponieważ Książę wykradł się nocą i zabrał statek rodzicom, wyszło na to, że wyszedł z domu tak, jak stał w tamtym momencie. 
To dość zabawne, że z całej jego cywilizacji, tylko rodzice mieli dostęp do statków i żaden z mieszkańców nie miał nawet możliwości się nim przelecieć. Ludzie Niebiańskiej Planety, z której pochodził Książę, raczej nie byli ani wolni, ani też szczęśliwi. W sumie patrząc na tę całą hierarchię, doszedłem do wniosku, że to ona tworzy chaos oraz podziały na lepszych i gorszych, gdzie cała cywilizacja, ciężko pracowała, aby jednej rodzinie żyło się w dostatku.  A czy rodzice Małego Księcia byli tak bardzo szczęśliwi? Z tego, co opowiadał Amberlyuss to nie, bo jego mama rzadko się uśmiechała i często płakała. Ojciec pewnie też nie był szczęśliwy, ponieważ często opuszczał planetę… Chociaż znając życie, to pewnie nieźle się zabawiał w swoich podróżach, a to przyczyniało się, że matka Księcia płakała. 
Fakt, że chłopca pokój wypełniało dużo zabawek i różnych upominków, ale to nie fascynowało go i podobnie tak, jak on, tak też i ja, marzyliśmy o tym, by odnaleźć drogę do prawdziwego domu. Spojrzałem się na Księcia, który dalej przyglądał się zafascynowany księdze i czekałem, jakbym dosłownie wiedział, na ten moment, w którym się mnie zapyta:

· Mogę zobaczyć tę książkę?
· Znaczy Księgę? 
· Tak... Tą Białą.
· Oczywiście i tak widzę, że od samego początku Cię do niej ciągnie. 

Wtedy poczułem ucisk w klatce piersiowej i dosłownie jakbym na chwile się wyłączył, a tuż potem Amberlyuss z uśmiechem na twarzy zapytał:

· Widziałeś to? 
· Co takiego?
· Kryształ... 
· Jaki kryształ? 
· Wyłonił się z twojej piersi… 
· Z mojej piersi? Nie rozumiem… 
· To był taki piękny, duży i świetlisty kryształ. 
· I gdzie on jest?

Wtedy chłopiec się roześmiał i powiedział:

· W twoim wnętrzu.
· Nie za bardzo rozumiem, o czym mówisz. 
· To ty nie pamiętasz tego? 
· Jestem trochę rozkojarzony.
· Zobaczyłem kryształ, który jakby pękł i jedna część wleciała do mojego serduszka…
· Do twojego serduszka?
· Wow, ale masz fajny symbol na czole. 
· Twoje czoło też się świeci. 
· To ten sam symbol jak na tej księdze. 
· Jaki symbol?
 
Wtedy chłopiec zrobił coś, czego się nie spodziewałem i delikatnie przejechał swoją rączką po okładce, odsłaniając złoty symbol, ten sam symbol, który widniał na czole owego dziecka. Chwilę później chłopiec otworzył księgę i zaczął przeglądać, strona po stronie. Wyglądało to dosłownie, jakby coś czytał, po czym zaciekawiony zacząłem się przyglądać niezliczonej liczbie dziwnych złotych znaków, jakie skrywała owa księga. 
Księga skrywała wiele tajemnic, których ja nie umiałem zrozumieć, a ten mały chłopiec wziął i po otwierał wiele niesamowitych, jak ja to nazwałem… Funkcji, których o istnieniu nie miałem pojęcia. 
Ten chłopiec był bardzo wyjątkowy i miał w sobie coś, co sprawiło, że poczułem się jakby bardziej ożywiony. 
Po chwili chłopiec nagle wstał i wybiegł do swojego statku. Nie było go dosłownie chwile, a kiedy wrócił, to w ręku trzymał małe złote pudełko i przysiadając się do mnie, powiedział:
 
· Wiesz co chłopczyku? 
· Tak?
· Czuje, żeby Ci to dać. 
· Co to takiego? 
· Moi rodzice ukrywali to w podziemiach, w takim strzeżonym miejscu i wydawało się, że dla nich jest to znacznie ważniejsze ode mnie. Dlatego, zanim im uciekłem, zabrałem im to, co najbardziej kochali i strzegli.

Wtedy chłopiec otworzył owo pudełeczko i zobaczyłem czerwony przypominający rubin, świetlisty kamień. 

· Weź go… Jest Twój. 
· Książę… Znaczy Amberlyuss, on należy do ciebie. 
· Ja czuje tak w środku, że powinienem Ci go dać. 
· W porządku skoro tak czujesz, to go przyjmuje z wdzięcznością. 

Kiedy wziąłem pudełeczko do rąk, nagle znów poczułem ucisk w klatce piersiowej, a później jakby za mgłą słyszałem głos owego chłopca, który mówił:

· Chłopczyku, śpisz? Chłopczyku?

Kolejny zapis. 

Ucieszyłem się, że moim wdzięcznym gadaniem nakłoniłem Selita na wycieczkę. Potrzebowałem wziąć prysznic podobnie, jak i on. Nie będę zdradzać szczegółów, ale ta cała sytuacja w laboratorium sprawiła, że nasze stosunki poniekąd się ociepliły. Czułem ekscytacje, podobnie, jak sam Selit. Ta podróż na Ziemię była dość interesującym punktem naszej relacji. Nie koniecznie ze wszystkim musimy się zgadzać, ale byłem z siebie bardzo zadowolony, że udało się go na tę podróż nakłonić, choć tak się na początku opierał. 
Tuż po prysznicu, położyłem się nago na łóżku przyglądając się Selitowi, który właśnie się ubierał. Boże ja lubię na niego patrzeć, jest taki piękny i jak się uśmiecha, to staje się jeszcze piękniejszy. Zapatrzony w niego zamyśliłem się, wtedy on podszedł do mnie i dotykając mnie, powiedział:

· Alex, ja już się ubrałem…
· A nie możesz się jeszcze na chwile rozebrać? 
· Przecież mamy lecieć, zapomniałeś?
· Nie zapomniałem, po prostu nie umiem się jakoś skupić. 
· Nie wygłupiaj się...
· Selit, przecież nam się nigdzie nie śpieszy. 
· Masz racje, ale…
· No ale co Selit? 
· Czy ufasz systemowi?
· O jakim systemie i zaufaniu mówisz?
· Nie ważne…
· Chyba chodziło Ci o taki system…

Wtedy złapałem go za rękę i przyciągnąłem do siebie, a ten spoczął na mnie i wtedy… Znów to zrobiliśmy. 

Teraz role się odwróciły i to ja ubrałem się pierwszy ponaglając Selita do wyjścia, mimo to chciałem tam stać i patrzeć na niego, kiedy leżał taki zrelaksowany i nagi…
Minęło kilka dłuższych chwil, zanim opuściliśmy pokój i udaliśmy się bardzo powoli… W kierunku statku.
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Kiedy weszliśmy do hangaru Omegi, Selit postanowił wziąć jeden ze statków platformy. Statek był bardzo nowoczesny i miał wiele gadżetów, których wcześniej nie widziałem.
Omega ogólnie miała wiele statków, tak samo, jak i hangarów, które znajdywały się na wielu poziomach. Tak więc były hangary duże, które mogły pomieścić kilka tysięcy statków, a były też takie małe, gdzie zmieściłoby się maksymalnie pięć pojazdów. 
Sama platforma była ogromna i często pracownicy używali hangarów w celu przemieszczania się z jednej części Omegi na drugą, taki system komunikacji miejskiej, wygodny i szybki. Ja do tej pory znałem tylko jeden hangar główny, który znajdował się koło pokoju Kapitana oraz pokoju dowodzenia. To był również hangar dla gości odwiedzających platformę.
Statek, którym mieliśmy się udać, był koloru białego i nie był on zbyt duży. Mężczyzna później wyjaśnił, że są to statki między wymiarowe, których używa się do tak zwanych tajnych misji. Ten, na którym się obecnie znajdywaliśmy, był jedynie przeznaczony dla dwóch osób, a dużo większe statki znajdywały się w innych hangarach. Opuściliśmy hangar, a chwile później przestrzeń planety Lerthimeln, udając się w kierunku Ziemi. Podróż na Ziemię tym statkiem wydawała się dłużyć, Selit był zaś zajęty prowadzeniem statku, a ja z nudów robiłem swoje zapisy. 

Gdy nareszcie pojawiliśmy się w przestrzeni orbity Ziemi, wstając z podłogi, wyjrzałem przez okno statku.
Była noc i Selit postanowił odczekać do rana, zanim swobodnie wylądujemy, więc siedzieliśmy i obserwowaliśmy okolice.
Patrząc na to wszystko, przypomniało mi się, że kiedy byłem dzieckiem, lubiłem patrzeć w gwiazdy, jednakże trzeba było znajdywać się bardzo daleko od miast, aby widok był klarowniejszy... Wszystkie hałaśliwe pojazdy, jakich ludzie w moich czasach używali, które zakłócały przy tym piękną ciszę. Boże! Jak ja kochałem ciszę, wtedy to też czułem, że naprawdę odpoczywam… A ludzie tak ciężko pracowali, aby tę ciszę zakłócić, po czym szukali rozwiązań choćby w medytacji, by móc wrócić do swojego wewnętrznego spokoju. I na ten cały psychiatryk ludzie szukali rozwiązań w lekach i w środkach finansowych.
Dla mnie było to ciekawym doświadczeniem obserwować wszystko z góry, miałem troszkę inny poziom patrzenia, jakby nowe spektrum, bo teraz zamiast gwiazd z ziemi widziałem oświetlone miasta na Ziemi. Czy mi się podobał widok z góry? Owszem… Widok był fajny, ale te sztuczne światła miast, zasłaniały widok na całe niebo. 
Zaczęło świtać, wtedy to też dostrzegłem jeszcze więcej szczegółów, a mój partner poinformował, że znajdywaliśmy się w regionie Stanów Zjednoczonych. Nigdy nie byłem w USA, więc ucieszyła mnie ta przygoda. 

Selit wybrał wylądować na polanie w jednym z tutejszych lasów. Docelowe miejsce znajdywało się kilkanaście mil od obecnego położenia. Selit był dość wyjątkowy, jeśli chodzi o myślenie, bo zamiast wylądować jak najbliżej celu podróży, to ten upatrzył sobie dość długą podróż po ziemi... Może miał plany pozwiedzać sobie okolice? W każdym razie tam gdzie on, tam i ja… Czuje, że będzie niezła przygoda!

Podczas lądowania oprócz lasów rozciągających się daleko dostrzegłem również jakiś kanion. 
Nieopodal lasu znajdywało się miasteczko. Mówię miasteczko, ponieważ nie widziałem tam wysokich konstrukcji, jakie są w dużych miastach, jednak owo miasteczko samo w sobie było dość duże, jak na moje oko oczywiście.
Selit użył osłony wibracyjnej, aby nasz statek był niewidoczny dla ludzi i innych istnień. Kiedy opuściliśmy pokład, miło było stanąć na trawie, ale jednocześnie miałem takie dziwne uczucie, jakby ktoś nas obserwował. Poinformowałem o swoich uczuciach Selita, jednak ten stwierdził, że tylko mi się wydaje. Podczas spaceru do pobliskiego miasteczka, nagle mój towarzysz powiedział, że również, jak i ja, czuje się obserwowany i bardzo niezręcznie. Ja tylko przytaknąłem, ponieważ, to uczucie towarzyszyło mi od samego opuszczenia statku. 
Idąc przez las, Selit wykrył leśną dróżkę prowadzącą, do owego miasteczka, a z niej udało nam się opuścić przestrzeń owego lasu. 

Kiedy to zrobiliśmy, zobaczyłem rzekę, jak również mostek i tory kolejowe. Tuż za nimi znajdywały się budynki. Zbliżyliśmy się i dostrzegłem dużą ilość ludzi, gdzie każdy szedł w swoim kierunku, czymś zajęty po drodze… Jedni ludzie siedzieli i pili kawę czytając przy tym gazety, a inni jakby dokądś się spieszyli… I znów przypomniało mi się dzieciństwo, kiedy wyrastałem w takim świecie w centrum wielkiego miasta, jakim była Warszawa. Tam oprócz spalin, non stop był hałas i hałaśliwe tramwaje. Może właśnie dlatego wybrałem wieś z dala od takiego zgiełku. 
Było spokojniej w lesie, niż kiedy znajdywaliśmy się w centrum tego miasta. Ludzie, których mijaliśmy, patrzyli się na nas, w dość dziwny sposób… Jedni jakby się uśmiechali głupio, a inni patrzyli ze zdziwieniem, jakby ducha zobaczyli.
Wtedy to też Selit stwierdził, że musimy się przebrać w odpowiednie ciuchy, by wtopić się w tłum.

· Selit, ale my nie mamy ubrań...
· Wiem Alex, dlatego wejdziemy do sklepu.
· No tak, ale żeby wejść do sklepu i coś wziąć, trzeba mieć pieniądze. 
· No tak, faktycznie... Więc użyjemy tego.
· Co to jest? 
· To karta płatnicza Antona. 
· Żartujesz? Skąd ją masz?
· To są karty do wypraw na Ziemie, każdy na Omedze ma taką.
· Zabawne, ale ja nigdy nie widziałem takiej karty… 
· Członkowie załogi mają takie, w sumie jest to jedna karta, tylko Simon z Manuelem zrobili identyczne kopie, aby każdy mógł ich używać. 
· No dobrze, ale przecież w kieszeniach ich nie nosicie. 
· Nie, one są tylko na statkach do wypraw wielowymiarowych. 
· A jest jakiś limit zakupów? 
· Mówisz o kosztach, jakie są tu na Ziemi?
· Właśnie o tym… 
· Z tego, co wiem, to ta karta nie ma żadnych limitów… 
· No to idziemy na zakupy Selit, kupimy sobie fajne ciuszki. 
· Co masz na myśli, mówiąc fajne?
· Coś innego niż te szarawe garnitury, co większość mieszkańców tutaj nosi. 
· Masz rację, wyglądają zabawnie z tymi sznurkami na szyi...
· Ten krawat ma dodać elegancji.
· Dla mnie to wygląda tak, jakby ktoś próbował popełnić samobójstwo. 
· Ha-ha! Masz racje… Śmieszni są ci ludzie. 
· Pamiętaj, że ty pochodzisz z tej planety.
· Ależ obciach… Aż mi się głupio zrobiło.
· Przesadzasz… Chodź, wejdziemy do tego sklepu. 
· W porządku. 

Weszliśmy do pobliskiego sklepu z odzieżą, a lekko zdziwiona ekspedientka zapytała się, czy może nam w czymś pomóc. Ja odpowiedziałem tylko, iż na razie się rozglądamy, a ta fałszywie się uśmiechnęła i wzięła do ręki swój telefon, patrząc się raz w niego, raz na nas.
Czułem się bardzo dziwnie i powiedziałem do Selita na głos, że czuje się w tym sklepie, tak jak niemile widziany gość, poza tym te ciuchy nie mają żadnego kunsztu, a ceny wygórowane, tak samo, jak i wielkie ego właściciela owego sklepu. Wtedy to też ekspedientka się oburzyła, ale nic nie powiedziała, a ja pocałowałem Selita i biorąc go za rękę, opuściliśmy pomieszczenie. 
Kopara jej opadła i to mocno… - pomyślałem

· Selit zatrzymajmy się na chwilę.
· Dobrze, ale potrzebujemy ubrań. 
· Może tak pójdziemy intuicyjnie?
· Znaczy jak? 
· Nie tam, gdzie chcemy, tylko tak jak czujemy, aby iść. 
· Masz rację, zobaczyłem pierwszy sklep z ubraniami i postanowiłem tam wejść. 
· Mnie tam na sam widok tego sklepu odrzuciło… 
· To w takim razie idziemy tak, jak mówiłeś.

I tak też zrobiliśmy, chodziliśmy sobie po uliczkach, aż w końcu dotarliśmy do jakiegoś małego sklepiku, który nie był tak zauważalny, jak inne drogie sklepy.
Weszliśmy do środka, a tam przywitał nas uśmiechnięty starszy pan w okularach. 
Czuliśmy się swobodnie, a pan ekspedient z wąsikami nam całkowicie nie przeszkadzał i panowała tu dość sympatyczna energia. 
Co to był za sklep? Coś w rodzaju lumpeksu, bo było trochę ciuchów i troszkę innych rzeczy. 
Mimo to znaleźliśmy mały dział z ubraniami dla mężczyzn i zaczęliśmy je przeglądać. 

· Widzisz Selit, to są fajne ubrania.
· Zupełnie inne od tych, jak w tamtym sklepie... 
· I ceny też są przystępne, zamiast 100 dolarów za chłam, to 1 dolar i to za dwie świetne bluzy. 
· To mi się podoba... 
· To przymierzamy, tam są tak zwane przebieralnie. 
· Myślałem, że to kapsuły do innych wymiarów. 
· Ha-ha! Dobre sobie Selit...

Wybraliśmy ciuchy, a później je przymierzyliśmy. To było dość zabawne zobaczyć Selita w bluzie z kapturem. Taką, jaką sobie wybrał, była to szara. Mnie natomiast spodobała się bluza jasnoniebieska, na której nie było żadnego napisu tak jak w przypadku Selita, gdzie na środku był czarny napis Armani z logo, przypominającego orzełka. 
Zabawne, że wybrane przez nas ciuchy leżały na nas jak ulał. W sumie wystarczyło na nasze skafandry założyć bluzy i już wyglądaliśmy inaczej. W pewnym momencie przyciągnęły mnie dekoracje stojące na półce, więc podszedłem do nich i zacząłem je przestawiać. Gdzieś obudziła się we mnie pedantyczność i poczułem się na chwilę, jakbym tu pracował i układał towar. 
Zabawne, ale ten miły pan tylko się uśmiechnął i nic nie powiedział. Czułem, że pozwala mi na to, bym mógł tu zrobić lekką przemianę. Kiedy byłem prawie gotowy, zniecierpliwiony Selit nalegał, abyśmy zapłacili za bluzy i szli dalej. Powiedziałem, że jeszcze chwilka i jestem gotowy… I tak też było, chwilę później staliśmy z bluzami przy kasie, a Selit trzymał kartę w ręku. 

Starszy pan poinformował nas, że niestety tu nie można płacić kartą, więc oznajmiłem, że znajdziemy inny sposób, choćby znaleźć jakiś bankomat. Jednak ekspedient powiedział, że nie musimy płacić za te bluzy. Selit się lekko zdziwił z uprzejmości mężczyzny, a ten wyjaśnił, że prowadzi ten sklep nie dla pieniędzy i że są to ciuchy, które są podarunkami od innych ludzi, którzy kupili coś w innych sklepach, a później im się znudziło, po czym oddali je tutaj. 
Mężczyzna powiedział, że wiele rzeczy ma jeszcze oryginalne metki i były nieużywane tak, jak nasze bluzy. Powiedziałem na głos, że życie bez pieniędzy jest takie proste… Zobacz Selit ile to ułatwia spraw. Jednak sam Selit nie rozumiał, o czym mówię, ale ekspedient doskonale wiedział, o czym mowa i podzielił moją wypowiedź. 
Byliśmy ogromnie wdzięczni i szczęśliwi, że mogliśmy otrzymać odzienie. Starszy pan również podziękował za to, że zająłem się jego rzeczami w sklepie, po czym nawet stwierdził, że teraz wygląda to znacznie lepiej i łatwiej jest coś znaleźć. 
Podziękowaliśmy za miłe spotkanie i opuściliśmy sklep, udając się dalej. 

· Widzisz Selit, jaka różnica? 
· Mówisz o tych cenach?
· O tym też, ale chodzi mi o kontrast obsługi. 
· No tak… Tu była bardzo dobra i pozytywna energia. 
· Dokładnie… Tam, gdzie byliśmy wcześniej, nie było aż tak miło. 
· Przynajmniej mogliśmy zobaczyć kontrast.
· Masz racje… No to gdzie teraz?
· Przed siebie…
· W porządku.

Chodziliśmy tak pewien czas, aż doszliśmy do białego budynku, gdzie znajdywał się hotel, a obok niego restauracja. Wtedy zapytałem się Selita, czy ma ochotę spędzić noc w tym miejscu, zamiast wracać do statku. Miałem ochotę odpocząć, ponieważ te betonowe drogi i budynki sprawiały wrażenie, jakbym nie mógł klarownie myśleć. Nawet sam Selit wydawał się zmęczony. Niespodziewanie podeszła do nas jakaś kobieta i zaczęła rozmawiać z Selitem, a ja w międzyczasie poczułem się, jakbym miał za chwilę zemdleć i upadłem na ziemię. Kiedy tam leżałem, dostrzegłem rzekę i jakby przez nią w naszą stronę biegł rozwścieczony wielki jeleń. 
Podniosłem się gwałtownie i tuż przed tym, jak jeleń był blisko, odepchnąłem kobietę, jak również Selita, po czym odtrąciłem z całych sił owego zwierzaka. Kobieta upadła na ziemię, a ja chwyciłem Selita i wbiegliśmy do restauracji, w której dostrzegłem tuż przy wejściu drewniany wóz, tyle że bez kół. 
Rozwścieczony jeleń wbiegł za nami, po czym w niewyjaśniony sposób nagle znalazł się w owym wozie, a ja w ostatniej chwili zdążyłem zamknąć drzwi, używając do tego drewnianej deski, która robiła za zaczep. Same drzwi miały jakby okna z krat.
Wyglądał, jak wóz cyrkowy dla zwierząt, bo widziałem w nim nawet słomę. Nagle dostrzegłem kobietę, która była lekko przy tuszy i miała lekko kręcone falowane, brązowe włosy. Miała ona zwykłe ubrania, tak jakby dresowe i nagle przemówiła do nas, mówiąc:

· Może wejdziesz tu do środka, to wyrównamy rachunki. 
· Raczej nie, pani już podziękujemy…

Wtedy chwyciłem Selita za rękę i pobiegliśmy schodami na górę, w której znajdywała się duża sala z barem pośrodku i z wielkimi oknami po bokach. Podszedłem do jednego z nich i zobaczyłem jelenia, który uciekał, a tuż chwilę później ujrzałem energetyczne niebieskie kule, które wydawały się lecieć w jego stronę. 

· Selit ktoś chyba chce tego jelenia zabić…
· I dobrze, skoro atakuje. 
· Selit nie poznaje Cię, mówisz tak ozięble…
· Mówię tak, bo to coś chciało nas zabić.

Selit miał racje, z wyjątkiem jednego... Ten jeleń był agresywnie nastawiony tylko w stronę Selita, a to nie był typowy jeleń. Wyglądał na potężnego i dobrze zbudowanego samca. Kolor jego sierści był żywo pomarańczowy z niewielkimi białymi łatkami. Oczywiście też miał piękne poroże.

· Selit, ale ten jeleń to nagle zmienił się w kobietę!
· Też to zauważyłem… 
· Kim ona jest?
· Nie mam pojęcia...
· Ona chciała wyrównać z Tobą rachunki…
· Nic mi o tym nie wiadomo Alex…

W czasie naszej rozmowy obserwowałem uciekającego jelenia i wydawało się, że ów zwierz został postrzelony w tylną nogę. Mimo to dalej biegł i nawet zatrzymujący pociąg na stacji i wysiadający z niego ludzie, nie mogli go powstrzymać... I nagle zniknął gdzieś w lesie...

· Selit jak dobrze, że udało się jej uciec.
· Mnie to wszystko jedno Alex…
· Tobie to tak, ale ja się cieszę, że jej nie zastrzelił ten ktoś... 
· To nie była typowo ziemska broń…
· Domyślam się... 
· Musimy wiedzieć, kto strzelał z tak nietypowej broni.
· Może ten koleś, co siedział przy stoliku w pomieszczeniu obok.
· Spostrzegawczy jesteś. 

Może zabrzmi to dziwnie, ale kiedy wbiegaliśmy do wnętrza owej restauracji, zobaczyłem jakby oddzielne pomieszczenie z szeroką futryną i stolik, przy którym siedział mężczyzna. Selit poprosił, bym opisał, co dokładnie zarejestrowałem… 
I tak opisałem mu sytuacje, że przy wejściu do pomieszczenia siedział dość duży mężczyzna przypominający świętego Mikołaja, tyle że miał szare długie włosy oraz brodę, a na sobie miał ciemnobrązowy płaszcz, a tuż obok niego leżała jakaś ciemnozielona szmaciana torba. 
Kiedy zamknąłem to zwierzę w klatce, to odwróciłem się na chwilę i dostrzegłem, iż ten starszy pan oprócz tego, że trzymał małą filiżankę w ręku, to miał na lewym oku czarną opaskę, a spod płaszcza wyciągał, wstając przy tym powoli jakiś srebrny metalowy z pół metra długi sprzęt, na którego końcu znajdywały się jakby trzy lub cztery zgięte palce. Wiem, że wszystko działo się szybko i w niewyjaśniony sposób znów przypomniał mi się moment, kiedy prawie co zemdlałem i leżąc widziałem jak jeleń z agresją biegł w stronę nikogo innego, jak samego Selita.

· Czyli mówisz Alex, że ten gość miał coś w rodzaju broni?
· Tak, zgadza się...
· I na końcu to urządzenie miało jakby palce?
· Takie zagięte palce stykające się u góry... 
· To by wyjaśniało te laserowe kule.
· Laserowe?
· Tak, jeśli dobrze zrozumiałem Twój opis, to ów mężczyzna, miał laserową albo energetyczną broń i te kule wydostawały się ze środka.
· Możliwe, że tak jest... 
· Na pewno w swoim czasie się to wyjaśni.
· Wiesz… Może lepiej będzie, jak wrócimy do statku, ta Ameryka jakaś jest dziwna…
· Przecież sam chciałeś tu przyjechać Alex.
· Tak, tylko po to, byś się mógł spotkać z twoimi biologicznymi rodzicami i nic więcej.
· To w takim razie do statku jeszcze nie wrócimy. 

Nagle do pomieszczenia weszła kelnerka, informując nas, że ta część restauracji jest zamknięta i nie możemy tu przebywać. Jednak my w pewnym stopniu ją olaliśmy i dalej wyglądaliśmy przez te duże okna. Kobieta nagle zaczęła podnosić do nas głos, mówiąc, że za chwilę wezwie kierownika, jeśli nie opuścimy lokalu. 
Pomyślałem, że ludzie są straszne skarżypyty, dosłownie, jak dzieci w przedszkolu i w tym momencie zacisnąłem pięści, a chwilę potem do pomieszczenia przyszedł jakiś szczupły facet i rozkazał nam opuścić miejsce. Nie wiem, co się wtedy stało, ale nieświadomie zacząłem krzyczeć w kierunku owych ludzi:

· Wy egoistyczne pasożyty! Nie macie żadnego prawa, aby decydować o tym, kto może przebywać w tym miejscu a kto nie!
 
Mężczyzna odpowiedział, że jest to własność firmy i to oni decydują. Wtedy znów zacząłem krzyczeć w ich stronę:

· Nic tu nie jest wasze, wy egoistyczne pasożyty z poziomem przedszkola! Próbujące żerować na dobrach tej planety oraz kontrolowania innych. Ta planeta należy do Golden Universe Light Family i jest to jedyny prawowity właściciel, a co za tym idzie to wszystko, co znajduje się na tej Ziemi, nie należy do żadnego człowieka, tylko do Rodziny z Wielkiego Światła! Tak więc teraz wynosić mi się stąd i to już!!! Możecie zapomnieć o jakimkolwiek napiwku! A teraz woooon demony!!!

W czasie kiedy wypowiadałem te słowa, całe pomieszczenie trzęsło się jak podczas trzęsienia ziemi, szklanki i talerze spadały, a chwilę później, jakby jakaś energia wystrzeliła i wszystkie szyby w oknach pękły jakby od silnej eksplozji, która nie pochodziła ode mnie. 
Ludzie zaczęli w panice uciekać, a we mnie rosła coraz większa agresja. 

· Zniszczę wam ten wasz ułomny świat! Tu nic nie należy do was! Nic tu nie jest wasze! Jakiego Boga żeście stworzyli?! Koniec przekazu.

Z sufitu zaczynały spadać lampy, a ściany zaczynały pękać. Ja według opisu Selita stałem z bardzo zaciśniętymi pięściami, jakbym był wyłączony, wtedy to Selit chwycił mnie na ręce i wyniósł mnie na taras, gdzie stamtąd wyskoczył wraz ze mną na ziemię. Tuż chwile później budynek zaczął się walić, a ja ocknąłem się w momencie, kiedy Selit powiedział, że musimy uciekać. Słyszałem tylko syreny i krzyczących ludzi, aż do momentu, gdzie nagle nie przestaliśmy biec i znaleźliśmy się w małej ulicy, na której końcu dostrzegłem las. 

· Selit odpoczniemy chwile... - powiedziałem zdyszany 
· Dobrze, ale tylko na chwilę. 
· Wiesz Selit, to miasto jest naprawdę dziwne. 
· Zgadzam się... 
· Pójdźmy do statku i polećmy do twoich rodziców, będzie znacznie szybciej.
· W porządku tam jest las, więc idziemy.
· Czuje, żeby nie iść tą drogą. 
· Jednak tu jest znacznie bliżej. 
· Wiem Selit, ale mam takie przeczucie, że coś przeoczyliśmy. 
· To co chcesz zrobić?
· Skręćmy w tę uliczkę.
· W porządku…

Kiedy weszliśmy w uliczkę, dostrzegliśmy, że na jej końcu znajdywał się znowu las. Ten las musiał znajdywać się dosłownie dookoła miasta, ponieważ gdziekolwiek nie poszliśmy i w którą uliczkę nie weszliśmy, zawsze widzieliśmy drzewa, jak nie na końcu ulicy, to przed budynkami tak, jak i w restauracji. 

Idąc pobocznymi uliczkami miasta, doszliśmy do pewnego zaułka. Poczułem intuicyjnie, aby wejść do jednego miejsca, którym była kawiarnia. Selit się lekko opierał, ponieważ nie widział sensu, jednak ja nalegałem i w końcu weszliśmy do środka. Miejsce miało przyciemniane szyby i atmosfera w nim była stonowana z delikatnym oświetleniem, gdzie wszystko wyglądało, jakby już była noc. Naprzeciw nas stanęła piękna rudowłosa, krótko obcięta kobieta, z uśmiechem na twarzy, trzymając w ręku jakby dwa szklane pucharki z lodami koloru pistacjowego. Niespodziewanie moim oczom ukazał się tłum tej samej kobiety, ubrane w różnorakie stroje i wykonujące różne czynności. Samo pomieszczenie było wypełnione śpiewem chórku piosenki, który śpiewał jakby piosenkę o jakieś Birgitte. Mimo tej niesamowitej iluzji, wraz Selitem podeszliśmy do baru, który znajdywał się naprzeciw okien i stołów z krzesłami znajdujących się obok. Przywitaliśmy się z barmanką, a ja powiedziałem do niej:

· Niesamowita mutacja Birgitte. 
· Skąd wiedziałeś, że jestem oryginałem?
· Twoje kopie nie mają Światła. 

Kobieta się lekko zdziwiła, a ja w tym czasie odwróciłem się i cały hologram wytworzony przez Birgitte zniknął. 
Dostrzegłem tylko, że przy jednym stoliku, który znajdywał się tuż przy wejściu, siedział starszy mężczyzna w okularach, a na głowie miał taką szaroczerwoną czapeczkę z daszkiem. Z powrotem odwróciłem głowę w stronę kobiety, a mój partner przywitał się, mówiąc:

· Jestem Selit, a to jest Alex.
· A ja Birgitte.
· Słyszeliśmy twoje imię, tuż na samym początku... Miło Cię widzieć. 
· Was również… Jednak nie rozumiem, jak to się stało, iż moja mutacja sama się ujawniła, kiedy tu weszliście… Zazwyczaj jestem bardzo ostrożna z okazywaniem tego.
· Możliwe, że Alex, coś w tobie aktywował, ponieważ to on czuł, aby tutaj wejść... 
· Ciekawy jest ten Alex.
· Oj i to bardzo…

Spojrzałem się na Selita, a następnie na Birgitte, po czym kobieta zadała do Selita kolejne pytanie.

· Więc również jesteście mutantami?
· Tak, zgadza się... 
· Jeszcze wcześniej nikogo takiego tutaj nie spotkałam, to dla mnie dość nowe doświadczenie.
· Dla nas też powiedzmy, ponieważ niedawno odkryliśmy to, że jesteśmy owymi mutantami.
· Ja o swoim darze wiedziałam od dziecka. 
· U nas nie do końca wiemy, jak to się zaczęło, bo mieliśmy często czyszczoną pamięć.
· Współczuje wam... 
· Spokojnie, wszystko jest dobrze… 
· Jeśli mogę zapytać, to jaka jest wasza mutacja?
· Sami do końca nie wiemy, dowiedzieliśmy się na razie tylko tyle, że ja nazywam się agent Nocny Motyl, a Alex to Książę… Z tego, co mówił o swoich wizjach, to zmienia się w wielkie zwierze, coś w rodzaju kota lub panterę.
· To interesujące... Możecie powiedzieć, co was sprowadza do tego miasteczka?
· Mój ojciec, o którym istnieniu dopiero co się dowiedziałem. 
· Wiecie, gdzie mieszka? 
· Wiemy tylko, że nazywa się Charles i prowadzi jakąś prywatną szkołę... 
· Ciekawi jesteście… A czy twoja matka wie o tym spotkaniu?
· Z nią też będę musiał się spotkać, ale ona jeszcze o tym nie wie.
· Zdumiewająca jest twoja historia Selit… 

Kobieta, wypowiedziawszy te słowa zwróciła się do mnie pytając:

· A jaka jest twoja historia Alex?
· Moja? Nawet nie pamiętam... 
· Więc co tu robisz?
· Pomagam mężowi… Znaczy już teraz byłemu.

Po tych słowach Selit powiedział do mnie stanowczym głosem, iż wystarczy już z tym byłym, a kobieta uśmiechnęła się i powiedziała do nas:

· Więc jesteście małżeństwem… Zaczyna się robić coraz ciekawiej. 

Wtedy ja wtrąciłem się i zwróciłem się do Birgitte. 

· A jaka jest twoja historia? Taka piękna istota i pracuje w takim miejscu?
· Rodzice kazali mi się uczyć, ale mnie to w ogóle nie interesowało i koniec końców wylądowałam tutaj...
· Czyli zmusili Cię, abyś pracowała?
· Tak, żeby coś mieć trzeba pracować, tak działa nasz system. 
· Ten system jest bardzo dziwny… Wybacz, ale jesteś zbyt wartościową istotą, żeby pracować dla takiego starego pryka.

Nagle zza pleców usłyszałem głos mężczyzny. 

· Ej ty! Nie pozwalaj sobie łobuziaku… Ta kobieta parzy świetną kawę i robi niezłe naleśniki. 

Po jego słowach pomyślałem tylko, że loda pewnie też. Chwile potem zwróciłem uwagę, że naleśniki znajdywały się na jego stoliku wraz z kubkiem kawy, po czym spojrzałem się na owego dziadka, a ten powiedział do mnie:

· Ja ciebie skądś kojarzę łobuziaku…
· Nie wiem, o czym pan mówi, jesteśmy tu pierwszy raz… 

Mężczyzna wstał z krzesła i podszedł do mnie, przyglądając się mi bardzo dokładnie. Zajęło mu to chwilę, po czym z uśmiechem na twarzy powiedział:

· Już pamiętam Cię chłopczyku.
· Pamięta mnie pan? 
· To ja Stan!
· Jaki znowu Stan?
· Stan Lee chłopczyku... 
· Coś mi się przypomina, ale nie za bardzo rozumiem…
· Alex cierpi na zaniki pamięci… - wtrącił Selit 

Mężczyzna się tylko spojrzał na niego i pomamrotał pod nosem coś w stylu: Aha… Po czym znów powrócił do rozmowy ze mną. 

· Czarna dziura chłopczyku…
· Czy może pan jaśniej? 
· Żaden pan, tylko… Poczekaj… Jak ty do mnie mówiłeś? To tak, jakby po polsku było… Aha już wiem Stasiu.
· Stasiu? Coś mi świta, ale dalej nie pamiętam… Możesz mi wyjaśnić, proszę?
· Jasne chłopczyku… Poznaliśmy się w czarnej dziurze, dałem tam Ci taki czerwony kryształ, a ten zlał się z twoim Niebiańskim kryształem, który wyłonił się z twojej klatki piersiowej. 
· Ciekawe… Mów dalej.
· Spędziliśmy na pokładzie twojego statku bardzo długo, a ja wtedy miałem 9 lat. 
· Dalej nic mi to nie mówi...
· Widzę, że naprawdę nie pamiętasz, a szkoda… 
· Ja również nie wiem, dlaczego tak się dzieje... 
· Miło było Cię zobaczyć chłopczyku, pomimo iż mnie nie pamiętasz.
· Ciebie również Stasiu.
· Ty się nic nie zmieniłeś od tamtej pory, no może z wyjątkiem ubrań… He-he!

Wtedy Selit wtrącił, zwracając się do mnie:

· Alex pamiętasz, jak ukradłeś mój statek i wleciałeś nim do czarnej dziury? 
· Coś jakby przez mgłę... 
· Spędziłeś tam bardzo długo, a my wraz z załogą Omegi nie mogliśmy Cię zlokalizować, a kiedy wróciłeś, dowiedziałeś się o istnieniu bliźniaków. 
· Poczekaj… Chcesz mi powiedzieć, że w czarnej dziurze wydarzyło się więcej, niż pamiętam?
· Przecież Simon próbował Ci o tym powiedzieć... 
· Wkurza mnie to Selit, że wciąż zapominam, ale ciebie o dziwo zawsze tak?

Kobieta była zachwycona przebiegiem naszej rozmowy, a starszy pan zrezygnowany, postanowił wrócić do stolika oraz jedzenia swoich naleśników. Wtedy też ja powiedziałem do męża, że dziwnie się czuje z tym wszystkim i nie potrafię zrozumieć swojego istnienia. Selit mnie przytulił i powiedział, że dobrze jest pamiętać, jak również dobrze jest nie pamiętać… Dodał coś o tym, iż pewnie dlatego jesteśmy razem, aby Selit miał na mnie oko i mnie pilnował. W niewyjaśniony sposób przypomniałem sobie o Fionie i o obrączkach, które nam dała, jednak nie rozumiałem w tamtej chwili przekazu zawartego w tej wizji. Barmanka spojrzała się na nas i zapytała, czy mamy może ochotę na kawę lub coś innego, oczywiście na koszt firmy. ;)
Wtedy ja odpowiedziałem:
 
· Może napije się tej pysznej kawy, o której mówił ten pan… A ty Selit? 
· Ja to jedynie wodę, jeśli można. 
· Oczywiście, już podaje. - powiedziała Birgitte

Kobieta znów przykuła mi swoją uwagę i kiedy już obsłużyła Selita, podała mi kawę, a ja po chwili przemówiłem:

· Wiesz Birgitte czuję, że nie zasługujesz, by tu pracować i że jest coś znacznie lepszego dla ciebie niż to miejsce… 
· Na pewno tak jest, ale tu mam płacone. 
· Płacone za co? Żeby obsługiwać nasze ego?

Kobieta się roześmiała i powiedziała:

· Praca jak praca... Poza tym z moim wykształceniem nie znajdę lepszej.
· A kto w ogóle powiedział, że musisz pracować?
· Rodzice…
· To się nie trzyma kupy.
· Też to czuje, ale nie chcę ich ranić.
· Ty nie ranisz nikogo, oni sami się ranią. 
· Nie rozumiem Cię Alex...
· Musisz zapomnieć wszystko, czego Cię nauczono.
· Tak po prostu mam zapomnieć? 
· Właśnie tak... 
· Nawet rodziców?
· Nawet… Pamiętaj, że rodzice nigdy nie będą zadowoleni i myślą, że wiedzą, co jest dobre dla ich dzieci, gdy tak naprawdę pieprzą im rzeczywistości i kreują, raniąc ich przy tym, że muszą pracować, być kimś, a potem się dziwią, dlaczego ich dzieci są takie, a nie inne... Jak również, dlaczego są nieszczęśliwe albo umierają… Pamiętaj, że dzieci są zawsze mądrzejsze od rodziców, a to rodzicom nie koniecznie się będzie podobać.
· Czuje, że masz racje, jak o tym mówisz. 
· A ja czuje, że powinnaś to zostawić i pójść wraz z nami. 
· Alex, ale ja tak nie mogę po prostu tego zostawić.
· Możesz i to bez żadnych skrupułów. 
· No ale szef by mi dał naganę albo zwolniłby mnie z pracy... 
· Birgitte… Ci wszyscy szefowie, tak jak i wszyscy politycy to wielcy niedowartościowani egoiści, którzy są jak komary…
· Komary?
· Tacy mali krwiopijcy, którzy wykorzystają, a później zrobisz choćby nawet malutki błąd, to będą Cię zastraszać karami i w końcu i tak ciebie wyrzucą. Nawet jeśli to nie ty zawinisz.  
· Masz racje, ale…
· Tu nie ma miejsca na żadne „Ale”… Panienka bierze natychmiast swoje rzeczy i wychodzimy stąd.
· No ale ja nie mogę naprawdę... 
· Jesteś wolnym istnieniem i żadnemu niedowartościowanemu egoistycznemu człowiekowi nie musisz się spowiadać ze swoich wyborów, jakich dokonujesz. 
· Alex, mam klientów…
· To nie są twoi klienci Birgitte, bo tylko niedowartościowani egoiści mają tak zwanych klientów, czy też niewolników w swoich pracach, aby się nachapać pieniędzmi kosztem innych. Tylko byle ich śmierdzącemu ego było dobrze. 
· No tak… Zgadzam się Alex.
· Odpowiedz tak szczerze Birgitte… Ilu niewolników potrzeba, abyś mogła zarobić na swoje potrzeby, które i tak nie będą nigdy do końca spełnione?  
· No dobrze, a ten pan? 
· Świetnie da sobie radę bez ciebie, bozia rączki dała, więc kawę i naleśniki sam może sobie zrobić, a nawet i krowę wydoić. 
· Alex, boję się... 
· Birgitte pamiętaj, strach, to tylko iluzja. 
· Czyli mam się nie bać? 
· Dokładnie... Co się dzieje, kiedy nie ma w tobie strachu?
· Czuje, że odżywam…
· To jest właśnie twoja wolność Birgitte! 
· Wiesz… Czuję ekscytację, jak o tym myślę, aby to wszystko tak po prostu zostawić. 
· To w takim razie, chodź z nami.
· Dobrze, poczekajcie chwilę. 

Birgitte wybiegła z radością na zaplecze, a kiedy wróciła z kurtką i torebką, powiedziała głośno: 

· Wychodzimy i tak już miałam dość tego miejsca i tej żenującej pracy! Nareszcie czuję się wolna! 

Wtedy z siedzenia wstał Staś i powiedział do nas:

· Jeśli moja Birgitte wychodzi, to ja też… - po czym po chwili dodał, pytając się, czy może nas podwieźć. 
· Tak oczywiście Staś… Z miłą chęcią. - odpowiedziałem
· To… Gdzie jedziemy?
· Do szkoły Charles’a.
· Mówisz o szkole Profesora Xavier’a?
· Tak… Chyba tak.
· Długo czekałem na to, by się tam wybrać.
· Więc wiesz, gdzie się znajduje?
· No pewnie… Idziemy do mojego auta.

Kiedy wychodziliśmy, słońce prawie zachodziło. Niedaleko lokalu stał stary jasnozłoty samochód, a Stan wyjął kluczyki i otworzył drzwi, mówiąc:

· Na co jeszcze czekacie? Wskakujcie do środka! 

Zdziwiłem się, bo ten samochód wyglądał jak zabytkowy kabriolet, ale po chwili weszliśmy do środka. Birgitte usiadła z przodu, a ja wraz z Selitem na tylnym siedzeniu. Kiedy ruszyliśmy, mężczyzna podekscytowanym i radosnym głosem powiedział:

· Będąc w czarnej dziurze, dzięki Alexowi zobaczyłem prawie wszystkie życia mutantów...
· Zobaczyłeś gdzie? - zapytała kobieta
· Kiedy poznałem Alexa, ten siedział uwięziony na statku z Księgą Wszelkiego Istnienia.
· A to ciekawe Stan, mów dalej. 
· Wtedy to widziałem praktycznie wszystkie mutacje, a była ich dość spora liczba i wśród nich ujrzałem również Charles’a, do którego jedziemy… Powiem szczerze, że czekałem długo na tę możliwość, aby go poznać.
· Kim jest ten Charles?
· To najpotężniejszy umysł na Ziemi, który pomaga mutantom w ich ewolucji, jak również odnalezieniu siebie oraz ogarnięciu ich wyjątkowej zdolności, jaką jest mutacja. Znając jego historię, to na pewno już wie, że do niego jedziemy i na nas czeka.

Wtedy ja wtrąciłem, mówiąc do Selita.

· Widzisz Selit… Twój tata też jest mutantem i to w dodatku z najpotężniejszym umysłem na planecie, a ty jesteś jego synem… Wiesz, co to oznacza Selit?
· Nie… Nie wiem Alex.

Wtedy Stan wtrącił, mówiąc:
 
· To oznacza Selit, że jesteś synem jednego z najpotężniejszych mutantów i masz pewnie dar, który jest znacznie mocniejszy od twojego ojca.
· Czyli to by mogło być powodem, dlaczego nam wciąż usuwają pamięć… - stwierdził Selit
· Z takimi umysłami i mutacjami jak wy trzeba być ostrożnym, bo dla niektórych istot jesteście bardzo niebezpieczni…
· To bardzo dobry powód, aby oczyścić nam pamięć. 
· Spokojnie, Twój ojciec Ci pomoże i to nie tylko z odzyskaniem pamięci...
· Z czym jeszcze?
· Sam zobaczysz…
· Widzisz Selit? Nie ma przypadków, a ty się tak opierałeś, żeby tu przyjechać. - odparłem
· Nie tylko, żeby tu przyjechać...
· No tak, do kawiarni też nie chciałeś wejść, bo Ci się nie podobało.

Wtedy kobieta powiedziała, że jej się nie podobało wyjść z pracy i zostawić kafejkę bez żadnych skrupułów, ale teraz, kiedy siedzi z nami czuje, że ożyła i jest to fantastyczna przygoda. 
Wtedy Stan powiedział do niej, żeby się o nic nie martwiła, bo tam, gdzie jadą, otrzymają nową drogę, jak również w pewnym stopniu nowe życie. 

· Stare musi odejść, aby nowe lepsze mogło przyjść, takie jest odwieczne prawo kreacji. - powiedziałem na głos 
· Mądrze powiedziane chłopczyku, a teraz gaz do dechy! 

Cała droga nie była daleka, choć mimo tego, była ona przyjemna. Śmialiśmy się i cieszyliśmy każdą chwilą. Birgitte zapytała Stana, dlaczego tak ochoczo odwiedzał kafejkę, w której jeszcze niedawno pracowała. Stan wyjaśnił, iż wiedział, że jest mutantką i bardzo ją lubi. Dodał również, że miał nadzieję, iż pokaże mu na własne oczy jej niezwykłą mutację. 
Wtedy też kobieta uśmiechnęła się w jego stronę i nagle usłyszałem tę samą piosenkę, jaką słyszeliśmy, wchodząc do kafejki wraz z Selitem. Spojrzałem się na niego, a on wyglądał dokładnie, jak sama Birgitte, a chwile później spojrzałem się w boczne lusterko od strony kierowcy i zobaczyłem tam też odbicie owej kobiety… Byłem zafascynowany tymże widokiem, a tuż potem przyglądałem się w lusterku wstecznym i wyglądałem tak jak ona. Mieliśmy wszyscy niezły ubaw, a po zakończonej projekcji Staś wydawał być się spełniony. Jednak to zdarzenie mnie zastanowiło. Przecież Staś był z nami w kafejce, kiedy kobieta się przemieniła, ale to dopiero teraz mógł to zobaczyć na własne oczy. Postanowiłem się jej zapytać, jak to jest możliwe. Birgitte odpowiedziała, że jej mutacja pozwala w pewnym stopniu mieć kontrolę nad tym, kto może to zobaczyć, a kto nie. Mutantka oprócz tego, iż była bardzo piękna, była też bardzo inteligentna. Czułem całym sobą, że dobrze, iż wyrwaliśmy ją z rąk tego kafejkowego pasożyta.
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Kiedy dojeżdżaliśmy na miejsce, myślałem, że zbliża się noc, ponieważ panował już półmrok, ale gdy podjechaliśmy bliżej, to nagle zaczęło jakby świtać. To wyglądało dosłownie, jakby wstawał nowy dzień. Uczucie, które temu towarzyszyło, opisałbym, jak cofnięcie się w czasie, bo nagle było na tyle widno, by dostrzec starszego łysego, ale za to uśmiechniętego mężczyznę siedzącego na dość nietypowym wózku, podjeżdżającego w naszym kierunku, a tuż obok niego, szła piękna kobieta. Pomyślałem, że mężczyzna na wózku, to sam ojciec Selita. Jego wózek, na którym się poruszał, wyglądał na solidny i nowoczesny, miałem wrażenie, jakby delikatnie lewitował nad ziemią. Kobieta, która była obok Charlsa miała na sobie dość nietypowy czarny strój, gdzie pierwszą moją uwagę przykuło, coś w rodzaju srebrnego loga ze znaczkiem „X”, który znajdował się na klatce piersiowej, jak również dostrzegłem szarą pelerynę, która powiewała za jej plecami. Karnacja jej skóry była jak kawa z mlekiem, a jej włosy były siwobiałe. Domyśliłem się po jej wyglądzie, że to raczej nie jest mama Selita. 

Wyszliśmy z samochodu i ruszyliśmy w ich kierunku, aby się przywitać. Stan jako pierwszy wybiegł z samochodu, miał przy tym takiego powera i ożył jeszcze bardziej tak, jak małe dziecko. Przywitał się z mężczyzną na wózku, podając mu swoje obydwie ręce, po czym podobnie było z kobietą stojącą obok wózka.  
Wyglądał, jakby się przyglądał kobiecie bardzo dokładnie i za chwile miał ją zjeść wzrokiem, po czym zapytał się o coś i pobiegł w kierunku wejścia do budynku. To wyglądało przezabawnie widzieć starszego pana tak ożywionego. 
Ja wraz z Birgitte postanowiliśmy jednak zostać przy samochodzie i pozwolić Selitowi, aby przywitał się ze swoim ojcem. Mężczyzna na wózku wyglądał na szczęśliwego i nawet dostrzegłem kilka łez w jego oczach, po czym spojrzał się na nas i wskazał ręką, abyśmy również do niego podeszli.
 
Kiedy podeszliśmy, przywitaliśmy się, oczywiście pierwsza była Birgitte, która była zafascynowana spotkaniem z nowymi przyjaciółmi. Chwile później przywitałem się z nietypową kobietą, a ta z uśmiechem na twarzy przedstawiła się, jako Storm. Chwile później mój wzrok spoczął na mężczyźnie siedzącym na wózku. W momencie, kiedy ojciec Selita podawał mi swoją rękę, to poczułem, jakby grzebał mi w umyśle, po czym uśmiechnął się i odwrócił się plecami, kierując się ku wejściu do budynku. 
Budynek wydawał się stary i w dodatku wielki, ale był w dość dobrej formie, gdzie otaczała go natura, trawnik, jak również duża ilość drzew. Dostrzegłem nawet boisko do gry w kosza. Kiedy praktycznie wszyscy weszli do środka, ja postanowiłem jeszcze chwile poprzebywać na zewnątrz. Zdjąłem buty i zacząłem spacerować po trawniku, próbując przy tym medytować. Pomimo iż starałem się wyciszyć umysł, to czułem się obserwowany, zarówno jak z domu, tak i spoza terenu szkoły. Moją uwagę przykuło coś, co wydawało poruszać się pomiędzy drzewami i intuicyjnie ruszyłem w tamtym kierunku. Doszedłem jakby do lasu i postanowiłem wejść głębiej. 
Zacząłem się rozglądać, a uczucie bycia obserwowanym coraz bardziej się nasilało. Postanowiłem się zatrzymać i wyciszyć. Byłem lekko poddenerwowany, ale zarazem byłem świadomy, że te uczucia nie pochodziły ode mnie. 
Rozłożyłem ręce i powiedziałem na głos: 

· W porządku jestem tu sam, jeśli chcesz porozmawiać, to z chęcią Cię wysłucham.

Wtedy zza drzew wyłoniła się postać jelenia. To był ten sam zwierzak, którego napotkaliśmy wraz z Selitem, kiedy byliśmy w mieście. Kiedy owa postać zbliżyła się na kilka metrów, powiedziałem do niej:

· Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że udało Ci się uciec od tego szaleńca, co do ciebie strzelał. 

Jeleń wtedy spojrzał się na mnie w dość nietypowy sposób, po czym głową wskazał na swoją tylną nogę, a ja powiedziałem:

· Jednak ten drań Cię postrzelił. 

Wtedy jeleń przybrał postać kobiety, ubranej w luźne szare dresy i kobiecym głosem przemówił:

· Naprawdę cieszysz się, że uciekłam? - zapytała ze zdziwieniem
· Oczywiście, że tak. 
· Dlaczego? Przecież chciałam zabić twojego kumpla. 
· To mój mąż… 
· Że słucham?! Jak to? :O
· Wiesz, zakochaliśmy się i tak wyszło. 
· Ja też się w nim zakochałam. 
· To dlatego byłaś na niego zła? 
· Ten drań mnie odtrącił, kiedy chciałam go pocałować...
· Wiesz, my przybyliśmy z kosmosu, z odległej przyszłości, więc nie rozumiem za bardzo, kiedy to się wydarzyło. 
· Jak dużo wiesz o nim? 
· Tak szczerze, wydaje mi się, że dopiero odkrywamy prawdę o nas. 
· Odkrywacie? 
· Wiesz, dużo razy czyszczono nam pamięć... 
· Czyli, ktoś was wynajmuje do misji, a później wam usuwają pamięć? 
· Nie za bardzo rozumiem… 
· Kilka lat temu, toczyła się niedaleko stąd pewna bitwa i Twój przyjaciel, przybył tutaj z takim wielkim czarnym kotem. 
· Mów dalej… 
· To była walka z klonami, które były dosłownie wszędzie. W pewnym momencie osaczyły mnie, a jeden z nich, który jeszcze posiadał kończyny, chciał mnie zabić i wtedy się pojawił… Twój facet i uratował mi życie. 
· Nic mi o tym nie wiadomo… 
· Był dla mnie miły i myślałam, że mnie lubi i chciałam go pocałować, jednak ten był bardzo stanowczy i mnie odtrącił, po czym ja upadłam, a ten zawołał tego wielkiego kota i odlecieli statkiem… Nawet się ze mną ten drań nie pożegnał.
· Wiesz, po części jestem wdzięczny, że to mówisz, ponieważ właśnie próbujemy przypomnieć sobie to, kim naprawdę jesteśmy. 
· To nie zmienia faktu, że Twój koleś mnie wykorzystał! 
· Jeśli mogę powiedzieć tak, jak to rozumiem z tego, co opowiadałaś... 
· Wal śmiało. 
· Mój koleś uratował Ci życie, a ty chciałaś go pocałować?
· Był dla mnie miły, myślałam, że coś między nami zaiskrzyło. 
· Może był po prostu dla ciebie miły?
· Boże… Znów dałam się nabrać... 
· Uwierz mi, że również to przerabiałem. 
· Ty? Przecież masz faceta…
· Teraz tak, ale wielokrotnie też sobie wyobrażałem, że między mną a kimś innym do czegoś dojdzie, bo ktoś był dla mnie miły. Podobnie, jak ty, chciałem się zakochać i to z wzajemnością... 
· Fuck this! Gdzie jest mój książę? 
· Mówisz o księciu takim z bajki?
· No tak… Przecież każda księżniczka w końcu znajduje swojego księcia, czyż nie?

Kobieta mi uświadomiła pewną rzecz. Ona była zła nie na Selita, a na siebie, ponieważ dała się oszukać myślom. Zresztą podobnie było ze mną, gdzie na siłę szukałem odpowiedniego partnera, a to sprawiało, że poleciałbym na każdego, kto by był dla mnie miły. Kobieta mnie zaintrygowała, dlatego postanowiłem się przed nią otworzyć, a ona odwzajemniła to i zaczęliśmy rozmawiać. 

· Wiesz, powiem Ci, że...
· Nicole…
· Słucham? 
· Jestem Nicole.
· A ja Alex, miło mi Cię poznać Nicole. 
· Fajnie Alex... Z imieniem będzie łatwiej rozmawiać. 
· Masz racje… Wiesz Nicole, lubię Cię.
· Ja ciebie również Alex.
· Nasze drogi są podobne. 
· Obydwoje lubimy facetów? 
· To też… Ha-ha!
· Co jeszcze? Ha-ha!
· Chodzi o mylne uczucia co do osób, które są dla nas miłe. 
· Chcesz powiedzieć, że dałam się oszukać? 
· Tak, ale przynajmniej nie jesteś sama w takich doświadczeniach. 
· No tak, tylko dlaczego to musi być takie trudne? 
· Znalezienie faceta? 
· No tak… Wiesz, nie jestem super modelką, jak widzisz…
· Dla mnie jesteś idealna… 
· Podobam Ci się? 
· Jako oryginalna istota? Tak. 
· No ale nie jak… No wiesz, żeby…

Wtedy się uśmiechnąłem do niej, a ona po chwili powiedziała:

· No wiem, masz faceta... 
· Mam i nie…
· Jak mam to rozumieć? 
· Jesteśmy razem, ale nie budujemy życia wspólnie, tylko po prostu dajemy sobie wolność. 
· To brzmi logicznie, jednak chciałabym zrozumieć te związki, bo w telewizji wydaje się to takie proste... 
· W telewizji są to aktorzy i powiem Ci, że sam wyrosłem w świecie na meksykańskich telenowelach, gdzie najpierw musisz się wycierpieć, żeby potem znaleźć przystojnego i bogatego partnera, z którym w ostatnim odcinku weźmiesz ślub i będziesz żyć długo i szczęśliwie...
· Ja myślałam, że w moim przypadku będzie podobnie. 
· Uwierz, że ja też, jednak to nie do końca jest prawdą. 
· Nie?
· Wmówiono ludziom, że są połówkami rozdzielonymi na dwoje, zapominając to, iż są częścią jednego wspólnego serca wszystkiego, co jest…
· Pięknie to brzmi… Wiesz… Kiedy z Tobą rozmawiam, to czuje, że minęła mi złość, co do twojego kolesia. 
· Podejrzewam, że nie byłaś zła na niego, tylko…
· Na samą siebie? 
· Możliwe... 
· Wiesz, jak ja się teraz czuje? Czekałam na to tyle czasu, że kiedy on się pojawi… I chciałam się na nim zemścić i teraz okazuje się, że jest twoim mężem, a ja czuje się taka…
· Samotna? 
· Tak... To też.
· Mogę Cię przytulić, jeśli chcesz. 
· Naprawdę zrobisz to dla mnie? 

Nie do końca wiem, co zaszło, ale kiedy przytuliłem kobietę, ta zaczęła płakać, jak małe dziecko, a ja postanowiłem nic nie mówić i pozwolić jej na ten moment ulgi. Byłem świadomy, przez co przechodzi i po części również uroniłem kilka łez. Kiedy skończyliśmy się przytulać i otarliśmy oczy z łez, uśmiechaliśmy się do siebie, a kobieta nagle zwróciła uwagę na moje czoło, po czym oznajmiła, że głowa mi się świeci. 

· Wiesz, na twoim czole, jest takie świecące kółko z takimi zygzakami? 
· Nie mam lusterka, żeby to zobaczyć. 

Wtedy kobieta schyliła się i chwyciła za suchą gałąź, po czym narysowała na ziemi to, co widziała. 
Ten symbol wydawał być się taki znajomy, jednak nie mogłem sobie przypomnieć, skąd go znałem. Fakt, że swędziało mnie czoło, ale to i tak nie zmieniło faktu, że chwilę później jakbym się wyłączył, po czym zacząłem mówić: 

· Kochana Nicole... Urodziłaś się w świecie, który wmówił Ci, jaka powinnaś być i jak powinnaś żyć. Świat, w którym się urodziłaś i wychowałaś, okłamał Cię, tak jak bajki o księżniczkach, które czytał Twój tata. W twoim dzieciństwie wykreowałaś obraz księcia, który pewnego dnia uratuje Ci życie i będziecie żyć długo i szczęśliwie. Dlatego, kiedy pojawił się na twojej drodze Selit, przypomniałaś sobie w swej podświadomości o bajce, którą tobie czytano w dzieciństwie i uwierzyłaś, że jest to prawdziwa miłość. 
· Więc dałam się oszukać? 
· Tak, ale nie jesteś jedyną istotą, która dała się nabrać na te bajki o księżniczkach. 
· Jest takich istot więcej? 
· Praktycznie cała cywilizacja ludzi, która wyrosła w świecie lalek Barbie i Kena, wychowanych na sztucznych i fałszywych wzorcach programowanych ludziom, tworząc przy tym obraz sztucznych i rozbitych rodzin.
· Ciekawe… Mów dalej…
· Tak samo, jak to propagował system szkolnictwa na całej Ziemi… Podobnie było ze wmówieniem ludziom, jaka powinna być kobieta, a jaki mężczyzna, zabierając przy tym kobietom ich wewnętrzną moc, które uwierzyły, że potrzebują silnego mężczyzny, który będzie je chronić i o nie dbać…
· Nie myślałam o tym wcześniej…
· To oprócz silnego dualizmu doprowadziło do powstania wszelakich historii, takich jak, że Bóg stworzył kobietę i mężczyznę i to jest jedyna para. Świat par kobiety i mężczyzn stworzył również hierarchię i powstania rodzin królewskich, które w celu doświadczenia, potrzebowali tysiące, a nawet miliardy niewolników, aby pracowali oni dla jednej rodziny, aby ci z kolei mogli wieść dobre życie w luksusie i ich dzieciom niczego nie zabrakło, promując hierarchię, przy której, jak dobrze wiesz, powstał romantyzm i wszelakie bajki, które kończą się szczęśliwie ślubem w pięknej białej sukni. To zaś prowadziło do wszelakich wojen i walk, jak również firm, które przyczyniały się do cierpienia ludzkości. Kobiety, które nie miały męża, stawały się gorsze i bezwartościowe oraz często owe istnienia, mieszkały samotnie z dala od ludzi, jako uzdrowicielki mające dobry kontakt z naturą. 
· Myślałam, że coś jest złego w tym, iż jest się singlem.
· Wręcz przeciwnie… Wielu ludziom to się nie podobało i stworzyli oni nieprawdziwy obraz tych świętych istnień, jak również był to początek powstania historii o czarownicach, a co za tym idzie z braku prawdziwej wiedzy, początek używania zaklęć oraz magii, poprzez chęć kontroli kobiet, nad mężczyznami. I w taki sposób, kobiety zostały nauczone kochać mężczyzn warunkowo, a ich wartość przy tym została zepchnięta do usługiwania mężczyznom, jak również do prac domowych i wychowywania dzieci. Wiele kobiet, aby posiąść mężczyznę, zachodziło w ciążę, lecz i nawet dziecko nie mogły zatrzymać owych partnerów i walka toczyła się w sądach o to, kto ma prawo do wychowania dziecka i oczywiście, kto ma płacić alimenty. Dlatego nieprzygotowani świadomościowo rodzice wchodzący w karmiczne związki, przyczyniali się do powstania domów dziecka, bo byli zbyt młodzi i nie mieli żadnej wiedzy o tym, jak takie dziecko wychować, aby nie powtórzyło ono z żadnych, tak zwanych błędów rodziców, dziadków i pradziadków… Tak naprawdę tu nigdy nie chodziło o związki i rozmnażanie się... 
· Powiedz dlaczego?
· Ponieważ to wszystko, już dawno temu się skończyło.
· To brzmi jak jakiś eksperyment.
· Bo ludzkość była tylko eksperymentem, w dodatku tymczasowym…
· Czyli moja agresja, była wywołana brakiem wiedzy na temat świata, w jakim wyrosłam?
· Owszem… Tak samo, jak wszystkie upiększania, operacje plastyczne i strojenie się, aby podnieść swoją zaniżoną wcześniej wartość. Kupowanie prezentów, kwiatów, obrączki, śluby, obietnice oraz złamane serca ludzi… Ponieważ nie mogli oni kontrolować tego, czego się nie da kontrolować, a mianowicie drugiego istnienia. To jest cała walka energetyczna myśli w świecie ludzi, która dalej się toczy, tworząc przy tym chaos w całej kreacji…
· Więc zostaliśmy nieźle oszukani? 
· Tak…
· Kto za tym wszystkim stoi? No bo musi być źródło problemu, czyż nie?
· Zgadza się kochana Nicole… W odpowiedzi na twoje pytanie, kto za tym stoi, to powiem tak… Watykan, rząd, rodziny królewskie, banki i wiele innych organizacji, które ze swojego niedowartościowania, zrobią wszystko dla pieniędzy, władzy, czy też kariery…
· Powinniśmy się ich pozbyć raz na zawsze, wraz z tymi rodzinkami kopciuszka! 
· Ten dzień przyjdzie, kochana Nicole… Cierpliwości…
· Nie wiem, co mam powiedzieć po tym wszystkim…
· Wiedz to, że jesteś wyjątkowa, nigdy nie było i nie będzie drugiej takiej samej, jak ty. Jesteś unikalna i już jesteś doskonała oraz kompletna od samego stworzenia. 
· A co z moim partnerem? 
· Twój prawdziwy partner jest tutaj. - wskazałem palcem na jej serce 
· Siedzi we mnie? 
· Twój najlepszy partner i największa miłość twojego życia, to ty sama. 
· A ja myślałam, że to jakiś partner na zewnątrz…
· Myślałaś o jakimś umięśnionym Herkulesie? 
· Takim, co by mnie na rękach nosił i kochał.
· To raczej brzmi tak, jakbyś oddała odpowiedzialność za miłość, którą już masz w swoim wnętrzu, komuś, kto i tak ją wcześniej czy później wykorzysta i obróci ją przeciwko tobie, łamiąc Ci przy tym serce.
· Czyli do końca życia będę sama? 
· Pewnego dnia, kiedy odkryjesz w sobie wielką miłość, pojawi się istota, która odzwierciedli Twój związek, jaki masz ze swoim wewnętrznym źródłem, a wtedy zaznasz spełnionej i wielkiej miłości, ponieważ z miłości zostałaś stworzona i zasługujesz na tyle miłości, ile jesteś w stanie sobie wyobrazić… Koniec przekazu.
· Alex, jakiego przekazu?
· …O co chodzi Nicole? 
· Mówiłeś tak pięknie, że aż się wzruszyłam i nagle powiedziałeś, że koniec przekazu… 
· A o czym jeszcze mówiłem? 
· O wielkiej miłości dla mnie. 
· Wiesz, nie pamiętam, ale skoro tak mówiłem, to tak jest, bo dla mnie jesteś wartościowym istnieniem i w dodatku masz piękną mutację. 
· Aha, mówisz o tym...

Wtedy to kobieta przemieniła się w jelenia. Była piękna i dostojna z tym niesamowitym porożem. 
Kiedy Nicole znów przybrała swoją ludzką postać, powiedziałem do niej, że pierwszy raz w życiu spotkałem prawdziwą kobietę z jajami.
Na co kobieta zaczęła się śmiać, mówiąc, iż nie rozumie swojej mutacji i dlaczego akurat jej mutacja jest męska, a nie jak ona sama żeńska. 

· Wiesz, znam kogoś, kto na pewno Ci pomoże to zrozumieć, poza tym widzę, że potrzeba Ci opatrzyć nogę. 
· Kto to zrobi?
· Widzisz ten dom? 
· Tak, co to za miejsce? 
· To dom profesora, który uwielbia mutantów i ponoć jest dobrym przewodnikiem w odnalezieniu swojego prawdziwego życia, jako mutant. 
· Myślisz, że mnie przyjmie? 
· Z tego, co wiem, to ten człowiek przyjąłby nawet samego diabła, aby mu pomóc… 
· Ha-ha! Jesteś zabawny Alex. 
· To co, idziemy?  
· Wiesz, w sumie po rozmowie z Tobą, powinnam już iść, ale zarazem czuje, że jest to dla mnie coś nowego. Zobacz… Sama buzia mi się uśmiecha.
· To chodź Nicole, czuje, że czeka Cię wspaniała przygoda. 
· Mam nadzieje, że nie jak z tymi klonami, co ostatnio. 
· Właśnie o tym też chciałbym porozmawiać z Tobą… 
· Powiedziałam Ci, co wiem. 
· Tak, ale może masz więcej szczegółów z tej walki? 
· Na chwilę obecną czuje, jakby moja głowa była pusta. 
· To w takim razie nie będziemy jej wypełniać. 

Ruszyliśmy w kierunku szkoły Xaviera, byłem szczęśliwy, że zdobyłem nowego oryginalnego przyjaciela… Przyjaciela który, choć był kobietą, to miał wielkie jaja, powiedziałbym dla żartu bycze, ale to były klejnoty jelenia... Mojej nowej przyjaciółki Deer Women…

Po drodze jeszcze chwile rozmawialiśmy, kiedy kobieta zadała mi dyskretne pytanie:

· Myślisz, że jest coś złego w tym, że się jest dziewicą? 
· Myślę, że nie… Poza tym ta błona dziewicza po coś jest, a co za tym idzie, powinna ona pozostać tam, gdzie jest… 
· Ha-ha! Naprawdę jesteś zabawny Alex…
· He-he! Dzięki… Poza tym przypomniało mi się, jak w kościele zawsze mówiono Maria zawsze dziewica, dlatego też dochodzę do wniosku, iż jest to bardzo pozytywne w tym przypadku…
· Wiesz… Miałam koleżanki w szkole, co się ze mnie śmiały…
· Podoba mi się…
· Że się śmiały ze mnie, że jestem dziewicą? 
· Chodzi mi o to, że powiedziałaś słowo „miałaś”, a już ich nie masz…
· No to fakt…
· Powiem Ci Nicole, że to całe koleżeństwo, jest bezcelowe… Znajomi są dobrzy tylko na krótką chwilę, ale na dłuższą metę, to się po prostu nie sprawdza, a co za tym idzie, nie jesteś w pełni wolna…
· W sumie to masz racje, dlatego zostawiłam wszystkich starych znajomych…
· I teraz masz nowych, którzy ciebie kochają i akceptują Cię taką, jaką jesteś. 
· Cieszę się, że mi to mówisz. 
· I ja również Nicole…

Doszliśmy do budynku szkoły i weszliśmy do środka. 
Chyba odbywały się tu lekcje, ponieważ z pomieszczeń zaczęły wychodzić dzieci i młodzież. Dostrzegłem Stasia, który wyglądał na przeszczęśliwego, przyglądając się dzieciakom i rozmawiając, z co niektórymi. Chyba prosił ich, aby pokazali mu swoje dary.
Odwróciłem głowę i zobaczyłem ojca Selita, Birgitte wraz ze Storm i Selitem, którzy się do nas zbliżali. 
Nagle pojawiła się piosenka i wszyscy nawet dzieciaki wyglądali tak, jak Birgitte. Wyglądało to zabawnie, a kiedy hologram zniknął usłyszałem głos ojca Selita.

· Cóż za wspaniała mutacja Birgitte.
· Dziękuję Charles, już ktoś mi to dzisiaj powiedział... -  Birgitte mówiąc te słowa, skierowała z uśmiechem wzrok ku mojej osobie
· Jak dużo istot możesz przemienić w ten sposób?
· Bo ja wiem… Całe miasto? 
· Niesamowite!

Tuż po tych słowach podszedłem do Charlsa i powiedziałem, że moja przyjaciółka potrzebuje małej pomocy. Selit wyglądał na wystraszonego, jakby chciał się chować za plecami Birgitte, która uśmiechała się do nas. 
Charles poprosił o to, aby Nicole pokazała mu swoją mutację, a kiedy to zrobiła, mężczyzna był zadziwiony, po czym poprosił Storm, aby zabrała jelenia do laboratorium, by ta mogła opatrzyć jej nogę. W tym czasie stwierdziłem, że potrzebuje wyjść na zewnątrz, a mężczyźni wraz z Birgitte udali się za mną.
To chyba była długa przerwa, ponieważ na pobliskim boisku do kosza, grali w piłkę młodzi ludzie. W pewnym momencie jedno z dzieciaków wybiło piłkę bardzo wysoko w górę, w dodatku w kierunku budynku, a Selit nagle skoczył do góry i złapał ową piłkę, po czym lądując na ziemi, odrzucił ją z powrotem do młodzieńca, który podziękował i wrócił do zabawy. 

· Selit, to ty potrafisz tak wysoko skakać? Prawie na wysokość samego budynku? - zapytałem się ze zdziwieniem
· Wychodzi na to, że potrafię robić więcej rzeczy. 
· To wspaniale. 

Wtedy Charles zwrócił się do mnie, prosząc, abym pokazał swoją transformację, jednak ja nie czułem się z tym swobodnie. Mężczyzna spojrzał się na mnie i chwilę później poprosił telepatycznie, aby wszyscy weszli do środka, a kiedy dzieciaki weszły do budynku, oznajmił, że teren jest czysty. 
Nie wiedziałem dokładnie, w jaki sposób ma nastąpić moja mutacja. Wtedy Charles zaproponował, abym przystał na betonowej poręczy, która znajdywała się przy schodach i skoczył przed siebie. Roześmiałem się, słysząc tak dziwną prośbę, jednak chwilę później wdrapałem się na ową poręcz i skoczyłem przed siebie.  
Jednak nic się nie stało. Charles poprosił, abym skoczył jeszcze raz, z tą różnicą, że tuż przed skokiem spróbował skupić się na jakiejś niewygodnej myśli… 

· Czyli jakbym był zły na coś?
· Możemy zacząć od tego…
· Tylko że ja nie jestem zły na nic… Chyba?
· Jesteś o tym przekonany?
· Właściwie, to nie do końca.

Starszy mężczyzna miał rację, ponieważ nosiłem w sobie ogromny ból i złość… W dodatku był to ukryty ból powiedziałbym, że cierpienie, które próbowałem ukryć przez moją naiwną dobroć… 
Skupiłem się na tym, co mi zrobili ludzie, zacisnąłem pięści i czułem, jak zaczyna się we mnie coś kotłować,  myślałem, że za chwilę wybuchnę, po czym krzyknąłem i skoczyłem przed siebie.
Ogólnie nie pamiętam przemiany, ponoć Selit podszedł do mnie i patrzył mi się w oczy aż do chwili, kiedy to moja transformacja się zakończyła i znów stałem się Alexem. 
Charles osobiście był podekscytowany, a ja usłyszałem głos kobiecy, który dochodził z drzwi wejściowych. 

· To ty jesteś tym wielkim kotem?
· Jakim znowu kotem? 
· Przecież widziałam, jak się przemieniłeś… 

Wtedy do naszej rozmowy, wtrącił się Charles, informując, że ja owej transformacji nie pamiętam i nie jest to na chwilę obecną wskazane, aby o tym rozmawiać. Chciałem dowiedzieć się coś więcej i podszedłem do mężczyzny siedzącego na wózku, aby mi to wyjaśnił. 

· Charles proszę, powiedz, co się dzieje? 
· Nic wielkiego, po prostu podczas twojej mutacji zapominasz to, kim jesteś… 
· Nie rozumiem… Jak to możliwe? 
· Widzisz, twoja mutacja zmienia Cię w panterę i to w dodatku dość ogromną…
· Czy jestem wtedy niebezpieczny? 
· Możliwe, że tak, ale Selit to łagodzi. 
· Nie za bardzo rozumiem? 
· Selit ma kojący wpływ na twoją mutację i swoją mocą sprawia, że możesz z powrotem się zmienić w postać ludzką. 
· Skąd zatem taka mutacja u mnie? 
· Tego nie wiem, ale na pewno nie jest to mutacja, jakiej często używasz...
· Czyli jestem niebezpieczny, kiedy się przemieniam? 
· Dlaczego tak uważasz? 
· Bo wyprosiłeś wszystkie dzieciaki z boiska. 
· Może potrzebujesz spojrzeć na to z innej perspektywy?
· Kiedy oczyściłeś teren z dzieciaków?
· Tak, ale tylko dlatego, żeby im się nic nie stało, podczas twojej przemiany. 
· Boże! Ja jestem złym kotem i pewnie bym ich zjadł… - powiedziawszy to, posmutniałem

Wtedy podszedł do mnie Selit mówiąc, że kiedy jest blisko mnie, to nie muszę się o nic martwić. Większość mutantów jest świadoma swojej mutacji i pamiętają swoją przemianę, jednak nie ja. Co, jeśli przemienię się nagle i będę wśród ludzi, przecież mogę wtedy im zrobić krzywdę i ich zjeść. Zresztą, to jest obrzydliwe, aż mnie cofa na samą myśl! 
Wtedy Selit znów powiedział do mnie:

· Alex, właśnie dlatego powinieneś być przy mnie i zaczynam rozumieć, dlaczego Fiona nas połączyła. 
· To nie dlatego, że się kochamy?
· To też pakutumn, ale jest jeszcze inna kwestia. 
· Jaka? 
· Twojej mutacji… 
· No tak, kiedy jesteś ze mną, to wydaje się, że jestem spokojniejszy. 
· Ja również to czuje Alex…
 
Wtedy przypomniały mi się nasze obrączki, które o dziwo miałem w kieszeni i wyciągnąwszy je, pokazałem… 

· Selit, a te obrączki? 
· Załóż ją, a ja założę swoją.

Wtedy obrączkami zainteresował się ojciec Selita, prosząc nas o to, by je zobaczyć. Kiedy mężczyzna się nim przyglądał, to stwierdził, że kryształ, który się w nich znajduje, ma jakąś moc i poprosił, abyśmy udali się do laboratorium, aby mógł poznać skład oraz ich funkcje. 

Weszliśmy do środka… Ta szkoła, a raczej budynek, w którym owa szkoła się znajdywała był ogromny, nie mówiąc już, o ekskluzywnych i nowoczesnych pomieszczeniach, które w nich się znajdywały. Czułem się, jakbym dosłownie znalazł się w dalekiej przyszłości, kiedy zjechaliśmy windą w dół. 
Weszliśmy do jednego z pomieszczeń, które wyglądało, jak laboratorium, po czym Charles poprosił jednego niebieskiego i włochatego mutanta o to, aby sprawdził skład obrączek, po czym ruszyliśmy długim korytarzem do wielkich, okrągłych i metalowych drzwi, gdzie znajdował się symbol „X”.  Podchodząc bliżej, mężczyzna na wózku zatrzymał się tuż przed drzwiami, które jakby zeskanowały oko ojca Selita, a kobiecy głos, który pojawił się znikąd, powiedział: Witam profesorze.

Drzwi się rozsunęły, a my weszliśmy do środka. Pomieszczenie wyglądało, jak ogromna kopuła, a idąc drogą, która przypominała pomost wiszący nad przepaścią, doszliśmy do miejsca, w którym znajdywał się jakby komputer i dziwny hełm, podłączony jakby solidnymi przewodami, przypominające jakby rury do owego komputera.
Mężczyzna założył go na głowę, po czym dookoła nas zaczęły pojawiać się różne istoty, jakby coś w rodzaju hologramu. Widzieliśmy ludzi, jak również mutantów. Mężczyzna wyjaśnił, że ten hełm, to jest cerebro i służy do odnajdywania mutantów, jak też i ludzi. Jak wyjaśnił Charles, te hologramy, które się wyświetlały z wizerunkami postaci, to byli ludzie, którzy byli oznaczeni kolorem białym, natomiast te z kolorem jakby czerwonym, to byli mutanci. Niesamowite było zobaczyć zbiór wszystkich w jednym miejscu. Wyjaśnił również, że poprzez cerebro, może znaleźć lokalizację każdego człowieka, jak też mutanta na tej planecie, lecz do tego potrzeba potężnego umysłu, jaki był sam Charles, ponieważ inne istoty, nie zniosłyby takiego natłoku oraz napięcia i po prostu tu musiał być czysty i klarowny umysł. Selit, jako jego syn miał zdolności po ojcu, lecz Charles
był bardzo ciekawy, co potrafi jego syn i poprosił go, aby ten założył hełm. 
Kiedy Selit z małym oporem to zrobił, ukazała nam się niezliczona liczba mutantów. To wyglądało, jakby Selit miał dostęp do wszystkich mutantów, jakie istnieją we wszystkich wymiarach i wszechświatach. Charles był bardzo zadowolony, ponieważ jak sam wyjaśnił, jego umysł jest najpotężniejszy jedynie na Ziemi, a Selit miał najpotężniejszy umysł we wszystkich wszechświatach i z takim umysłem, jaki Selit posiadał, można by było pomóc dużo większej ilości istnień, nie tylko tych na Ziemi…
Dla mnie był to szok, a zarazem radość. Mój Selit, który czasami zachowywał się jak kosmita, był mutantem o ogromnej mocy i potrafił robić znacznie więcej rzeczy, niż on czy ja, byliśmy sobie w stanie wyobrazić. 
Cieszyłem się, że jest moim partnerem, a zarazem czułem się, jak jego zwierzątko, ponieważ moja mutacja to była wielka pantera, przynajmniej tak mi się wtedy wydawało. 

Kiedy byliśmy gotowi z doświadczeniem cerebro, opuściliśmy to dość nietypowe pomieszczenie i powróciliśmy do laboratorium, w którym znajdywał się niebieski człekopodobny zwierzak w okularach i białym fartuchu.  

· Czy już masz wyniki Hank? 
· Tak, to dość nietypowy kryształ, który nie pochodzi z Ziemi. 
· Możesz coś powiedzieć więcej? 
· Na razie udało mi się ustalić, że wibruje potężną energią, która dematerializuje niektóre pierwiastki i cząsteczki kwantowe… 
· Czyli jest to kryształ z zawyżoną częstotliwością?
· Zgadza się… 
· Czy jest jeszcze coś?
· Nie znalazłem nic więcej, oprócz niewyjaśnionego składu pierwiastkowego owego kryształu, który jak już wspominałem wcześniej, nie pochodzi z tej planety. Potrzebowałbym dużo więcej czasu, aby zbadać dogłębniej skład chemiczny w nim zawarty. Sam kryształ wydaje się bardzo twardy, praktycznie nie do rozkruszenia i z dotychczasowych badań stwierdzam, że nie jest to kryształ jednorodny, a to ma wpływ na wytwarzanie ogromnego pola wibracyjnego wokół przestrzeni, w jakiej się znajduje.   
· Dziękuje Hank.
· Proszę profesorze… Czy mogę jeszcze coś dla pana zrobić? 
· Na razie to wszystko. Jeszcze raz dziękuję Hank.

Ów Hank ściągnął duże rękawiczki, po czym zsunął obrączki na swoją dłoń i wyciągnął je po chwili w stronę Charlsa, aby je zwrócić, gdy ten zauważył, że ręka zwierzaka, przybrała wygląd ręki człowieka. 

· Hank, twoja dłoń!
· To niesamowite!
· Te obrączki mają wpływ na twoją mutację. Czy wiesz, co to oznacza Hank?
· Że istnieje możliwość, abym mógł cofnąć swoją mutację. 
· Zgadza się…
· Jednak nie rozumiem dlaczego badając te obrączki, nie zauważyłem tego efektu. 
· Może dlatego, że miałeś na sobie rękawiczki? - wtrąciłem
· No tak, biorąc pod uwagę ich wyjątkowość i skład, mogą one jedynie oddziaływać przy zetknięciu się ze skórą, a to oznacza, że wpływają one bezpośrednio na DNA.

Podekscytowany mężczyzna odłożył na chwile obrączki, po czym założył z powrotem gumowe rękawice i sprawdził, biorąc powtórnie owe obrączki do ręki. 

· To niesamowite, ale nic się nie dzieje.

Wtedy mężczyzna znów zdjął jedną rękawiczkę i przełożył tam obrączki i wtedy jego łapa zaczęła się przemieniać. 
Charles miał dobrą intuicję… Obrączki miały moc, której nie rozumieliśmy, jednak jeśli owe obrączki powstrzymywały mutacje, to cel Fiony dającej je nam, nie był do końca szczery… Tak przynajmniej myśleliśmy. W tamtej chwili wiedziałem, że coś się nie zgadza… 

Na prośbę Hanka, obrączki zostały u niego, w celu eksperymentu oraz z tego, co zrozumiałem, pracy nad serum, które miało działać tymczasowo tak, by nie usuwać całkowicie mutacji z ciała. Dowiedziałem się również to, że istniało serum, które eliminowało komórki DNA u mutantów, a efekt był niestety nieodwracalny.
Ponoć doktor Hank nie zawsze wyglądał jak niebieski zwierzak, ale podczas swoich badań, przedobrzył z serum, które wynalazł i zamiast odwrócić swoją mutację, to przyspieszył ją. Teraz kiedy już się przyzwyczaił do swojego niebieskiego wyglądu, miał możliwość powrotu do ludzkiej postaci, z możliwością do przemiany w bestie, kiedy by tylko chciał. Sytuacja z obrączkami miała wpływ na kolejne wydarzenia i Charles nawet zaproponował nam, abyśmy zostali w jednym z gościnnych pokoi, na czas badań nad obrączkami. Z tego, co wiem, to nawet i Stan miał możliwość zostania na jedną noc tak, jak i moje przyjaciółki, Birgitte i Nicole. 

To dało nam na pewno więcej czasu, aby poznać resztę mutantów. Muszę powiedzieć, że te spotkania były dość interesujące… Pierwszy raz widziałem Selita radosnego w gronie innych istot i ucieszył mnie ten widok.
Spotkanie z jego ojcem miało również pozytywny wpływ na niego, jak również nasze spotkania z innymi mutantami, które sprawiły uczucie wyjścia z myśli osamotnienia. Być wyjątkowym, to jedno, a być w gronie samych wyjątkowych, to już zupełnie inna historia. 
Podsumowanie na chwilę obecną?
Jak dobrze wiedzieć, że jest znacznie więcej mutantów!
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Są w życiu chwile, choć wydawać się mogą one zaplanowane, to jedno wydarzenie, jeden malutki nasz wybór, zmienia wszystko. 
Wracając z laboratorium dostrzegłem opuszczającą Birgitte, zawołałem ją na głos, ale ona chyba mnie nie słyszała. Postanowiłem pobiec za nią i kiedy wyszedłem z budynku, zawołałem ją jeszcze raz. Kiedy kobieta się odwróciła, ja zapytałem:

· Idziesz już? 
· Tak Alex, nie czuje, że to miejsce jest do końca dla mnie. 
· Rozumiem Cię, ale wiesz, możemy zostać tu jedną noc. 
· Właściwie to myślałam, by wrócić do kafejki. 

W tym momencie tuż za mną pojawiła się Nicole, a następnie dołączył Selit, a chwilę później znikąd pojawił się Staś.
Stan zapytał się o to, dokąd wybiera się jego Birgitte, a kobieta odpowiedziała, że wraca do kafejki i może tym sposobem odzyska swoją pracę. Nie miałem wpływu na to, jakiego wyboru dokonuje, jednak gdzieś w głębi mnie wiedziałem, że jest dla niej inna, lepsza droga.
 
· Wiesz Birgitte… Kilka mil stąd mam domek w lesie, w sumie mam kilka wolnych pokoi, jeśli chcesz się przespać z tematem powrotu. - powiedziała Nicole
· Wiesz Nicole, nie czuje, że pasuje tutaj. 
· Ja też do końca nie czuje się tu swobodnie…
· Nie wiem, co mam robić… 
· Właśnie dlatego możesz u mnie przenocować.

Wtedy Nicole zwróciła się do mnie i Selita, mówiąc, że jeśli też chcemy, to będzie zadowolona z wizyty, ponieważ zazwyczaj nikt ją nie odwiedza. To mnie w pewnym stopniu ucieszyło… Wiedziałem, że dostajemy propozycję noclegu w tym wielkim domu, ale propozycja domku w lesie wydawała się o wiele lepsza. 

· Wiesz Nicole… - powiedziałem z wdzięcznością, że przyjmę twoją propozycję, po czym dodałem: Natura ma o wiele więcej do zaoferowania. 
· He-he! Oczywiście Alex… 
· A ty Selit? Też chcesz się dołączyć? - zapytała Nicole
· A nie będziesz mnie ścigać? 
· He-he! Alex już mi wyjaśnił to małe nieporozumienie i obiecuje, że to już się więcej nie powtórzy. 
· W porządku Nicole, w takim razie wraz z Alexem przyjmujemy twoją propozycję. 
· To świetnie. 

Wtedy to też do rozmowy włączył się Stan, informując, że może nas podwieźć i dalej pojedzie do swojego domu. 
Nicole miała opory, ponieważ jak wyjaśniła, nie lubiła ona jeździć samochodami. Staś za małą namową w kierunku Nicole zaproponował, że będzie jechać bardzo powoli, jak również będzie przy tym ostrożny. Wszyscy ostatecznie się zgodzili na propozycje Stana i zaczęliśmy iść w kierunku jego samochodu. 

· Alex... - usłyszałem za plecami, odwróciłem się i zobaczyłem Storm, która podeszła do mnie z moimi butami, po czym dodała: Zapomniałeś tego... 
· Dziękuję Storm. 
· Nie zostajecie z nami? 
· Wybacz, ale tak wyszło, że spędzimy noc trochę bardziej w naturze. 
· Oczywiście, rozumiem doskonale… 
· Przeproś Charlesa za fatygę. 
· Spokojnie, on o tym wiedział. 
· Wiedział o tej sytuacji? 
· Tak, dlatego mnie wysłał do was, osobiście miałam nadzieję, że zostajecie tutaj. 
· Wrócimy jeszcze tutaj za niebawem i podziękuj Charlesowi w naszym imieniu… Do zobaczenia.
· W porządku… A przy okazji, to fajne i lekkie są te twoje buty.
· To cichacze… - wtrącił Selit
· Czyli ciche buty? 
· Tak, są lekkie, a zarazem wytrzymałe, na Omedze używamy tego, jako część ekwipunku. 
· Omega mówisz?
· Tak, to platforma, z której przybyliśmy.
· Faktycznie, wspominałeś o tym… No dobrze, nie będę was zatrzymywać... Pa. 

Kiedy Storm odeszła, weszliśmy do samochodu i ruszyliśmy w drogę. Tym razem podczas podróży panował wyjątkowy spokój, najprawdopodobniej wszyscy byli zmęczeni po ekscytującym dniu.  
W pewnym momencie zaczęła boleć mnie głowa, a uciski zaczęły robić się coraz mocniejsze. Uczucie, jakie temu towarzyszyło, porównałbym do piskliwego dźwięku jakiejś maszyny. 
Selit zauważywszy to, poprosił, aby Stan zatrzymał samochód, a kiedy wyszedłem z niego na poboczną dróżkę, chwytając się za głowę, upadłem na kolana, po czym zemdlałem. 

Kolejny zapis.

· Chłopczyku, śpisz? Chłopczyku…
· …Co się stało Amberlyuss?
· Chyba usnąłeś chłopczyku. 
· Długo spałem? 
· He-he! W sumie, to nie wiem.
· Aha, może to była drzemka. 
· Wiesz, oglądałem sobie wiele istnień. 
· Oglądałeś? 
· Tak, ta książka ma ruchome obrazki i mogłem zobaczyć, co tylko chce.
· O tej funkcji nie wiedziałem. 
· Fajna jest. 
· Czyli widziałeś dużo?  
· Tak, najbardziej zaciekawiły mnie istoty, które nazywały się mutanty. 
· To ciekawe…
· Bardzo... Wyglądali jak ludzie, ale mogli się przemieniać nawet w zwierzęta. 
· To niesamowite. 
· Widziałem praktycznie wszystkie takie, jakie są na Ziemi. 
· Na mojej Ziemi?
· Tak i wiesz co? Postanowiłem, że udam się na Ziemię i doświadczę sobie na niej życia… Nawet wybrałem sobie rodziców. 
· Nie rozumiem, o czym teraz mówisz? 
· Będą się nazywać Celia i Jack. 
· To ładne imiona, ale przecież masz już rodziców…
· Moi rodzice nie żyją…
· O masz! Nie wiem, co powiedzieć, myślałem, że od nich uciekłeś.
· Jak uciekłem, to jeszcze żyli. 
· Co się stało?
· Taki duży potwór o imieniu Thanos zniszczył całą planetę oraz jej mieszkańców. 
· Czyli nie masz dokąd pójść? 
· Mam… Na Ziemię.
· Twoi rodzice nie żyją, a ty…
· Wybrałem sobie nowych i imię też nowe. 
· Nowe imię? 
· Tak, będę na Ziemi nazywać się Stanley…
· Stan Lee?
· Nie chłopczyku… Stanley. 
· Wiesz, jak to mówisz, to brzmi jak Stan Lee.
· Jesteś zabawny chłopczyku. 
· Dziękuję Stasiu. 
· Stasju? 
· Stasiu, to po polsku.
· Po polsku? 
· To język na Ziemi. 
· I ty mówisz po polsku? 
· Tak i nie tylko…
· Co to znaczy te Stasju? 
· He-he! Stasiu, to od Stanisław zdrobniale. 
· Czyli Stanley to Stasju?
· Tak, bardziej do ciebie pasuje.
· Dobrze chłopczyku, możesz mówić mi Stasju. 
· A nie Stan Lee?
· Stanley chłopczyku. 
· No dobrze, zostańmy przy Stasiu. Wiesz, wymowa niektórych wyrazów jest podobna i łatwo się pomylić. 
· W porządku chłopczyku, możesz mówić mi Stan Lee.
· Albo Stasiu. He-he!
· Albo Sta… Siu…
· Widzisz? Jednak potrafisz!
 
Wygłupialiśmy się z Amberlyuss’em trochę po polsku i trochę po angielsku. Nauczyłem go kilku polskich słów w tym jego ulubione słowo, czyli „chłopczyk” i bardzo mu się to spodobało.
Później Książę opowiedział mi, że inkarnuje się na Ziemi i urodzi się w 1922 roku, doświadczając nowego życia, w którym będzie mógł spełnić swoje marzenie i przedstawić ludziom historie mutantów. Oczywiście połowy tego, co do mnie mówił, nie zrozumiałem, ale za to dużo się śmialiśmy. Chłopczyk odkrył w księdze coś, na co ja jeszcze nie byłem gotowy. Może faktem było to, że gdzieś w głębi mnie starałem się być dorosłym, a on przez zabawę miał wgląd w znacznie więcej informacji, niż ja…

Kolejny Zapis. 

· Alex… Alex? 
· Selit… Boli mnie głowa. 
· Wszystko jest dobrze, napij się wody. 

Otworzyłem oczy i zobaczyłem swoich przyjaciół, patrzących się na mnie. Dalej bolała mnie głowa, ale z pomocą Selita wstałem z ziemi. 

· A gdzie Staś? - zapytałem 
· Stan musiał pojechać. 
· W porządku… Czyli dalej idziemy na piechotę? 
· W sumie, to tak, ale pójdziemy na skróty, znam pewien szlak… - wtrąciła Nicole
 
Ruszyliśmy przed siebie, przechodząc przez drogę, a chwilę później ścieżką przez las, aż doszliśmy do pewnej łąki. Birgitte wydawała się zmęczona i poprosiła, abyśmy się zatrzymali, bo strasznie bolały ją nogi, na co Nicole, odpowiedziała:

· Kobieto, to ty cały czas chodzisz w butach na obcasach? 
· Tak, używałam ich w pracy.
· Od takich butów nie tylko bolą nogi, ale też robią się żylaki. 
· Serio?
· Powinnaś o siebie zadbać… 
· Przecież dbam o siebie.
· Nie mówię o makijażu... 
· A o czym? 
· O zadbaniu w swoim wnętrzu. 
· Aha…

Wtedy wtrąciłem się w rozmowę, pytając się o nogę Nicole. Kobieta odpowiedziała, że w dość niewyjaśniony sposób, jej rana zagoiła się bardzo szybko i mają tam u Charlesa naprawdę świetny sprzęt medyczny. Nie chciałem już więcej pytać, ponieważ wydawać się mogło, że dziewczyny nawiązały wspólny język.
Nicole była tak miła, że przemieniła się w jelenia i zaproponowała Birgitte, aby na niej się przejechała. 
Widok rudej kobiety, jadącej na rudym jeleniu, podczas pomarańczowego zachodu słońca, był naprawdę magicznym widokiem… Poczułem się dosłownie, jakbym był w jakimś zaczarowanym lesie.
Muszę przyznać, że to doświadczenie było warte podróży na Ziemię, choć nie do końca ono było wygodne.

Podążając łąką, dostrzegłem jakby małego chłopca, który nas obserwował. Pomyślałem, że to złudzenie optyczne od patrzenia się w słońce. 
Kiedy zaczęło robić się ciemno, Selit postanowił wyciągnąć z plecaka latarkę i włączył ją, aby oświetlić nam drogę. 
W pewnym momencie słońce zaszło i za naszymi plecami zaczęło robić się widno.

· Selit widziałeś to? 
· O co chodzi Alex?
· Odwróć się i spójrz na słońce… 
· No tak… Przecież dosłownie moment temu zachodziło przed nami. 

Miałem dziwne wrażenie, że ta sama sytuacja miała miejsce, kiedy przyjechaliśmy pod dom ojca Selita… Jako iż zbliżaliśmy się do domu Nicole, postanowiłem się jej zapytać, o to wyjątkowe zjawisko.

· Nicole, czy jesteśmy w rejonie, w którym nocy nie ma? 
· Mówisz o tym wschodzie? 
· Tak, wiesz to dość nietypowe, bo dopiero co słońce zaszło, a teraz wstaje. 
· Sama się zastanawiam... Zazwyczaj w tym rejonie powinno być bardzo ciemno, jednak od kilku dni nie dostrzegłam, aby nastąpiła noc. 
· Może to zmiana klimatu na planecie? 
· Możliwe, ja się na takich rzeczach nie znam. 
· Ja też nie, ale jak spać, kiedy jest widno? 
· Ja śpię, kiedy czuje, a jak wam będzie przeszkadzać światło dzienne, to w sypialniach są ciemne zasłony. 
· To dobrze wiedzieć. 
· Za niedługo jesteśmy na miejscu. 
· To dość spory kawałek od drogi mieszkasz. 
· Wiesz, nie będę mówić, ale lubię mieszkać z dala od ludzi. 
· W sumie to ja też… Ojej Birgitte usnęła. 
· Była zmęczona, więc spoczęła na moim grzbiecie. 
· Twoja mutacja jest niesamowita… Ile czasu możesz zachowywać tę postać?
· Ile tylko chcę… Czasami nawet usypiałam w tej postaci. 
· I budziłaś się też? 
· Nie… Podczas snu, mutacja o dziwo znika, ale na pewno kilka godzin mogę brykać. 
· Masz silne mięśnie u nóg. 
· Wiesz, ta mutacja daje mi siłę i prędkość, jakiej nie mam, kiedy jestem człowiekiem. 
· Widziałem Cię w akcji i byłem pod ogromnym wrażeniem. 
· Dobrze, to porozmawiamy na miejscu, żeby nie budzić Birgitte… 
· W porządku. - odpowiedziałem półszeptem

Zabawne, że Nicole była troskliwa o inne istnienia. Birgitte usnęła na jej grzbiecie, wtulając się w nią, jak w wygodną poduszkę, a ja wróciłem do Selita i wziąłem go za rękę. W sumie to dla niego było coś nowego, bo nasze ręce pasowały do siebie… 

· Więc tak wygląda związek ludzki? 
· Znaczy jak Selit? 
· Chodzi się za rękę? 
· Też…
· I co jeszcze? 
· Wiesz… To, co robiliśmy, zanim opuściliśmy Omegę…
· Aaa… Chodzi Ci o seks… 
· Zawstydzasz mnie Selit... 
· Przecież to nie jest żadna tajemnica. 
· No tak, ale może dziewczyny to usłyszą? 
· Myślisz, że one nie miały seksu? 
· Selit możesz głośniej? - powiedziałem ironicznie
· A wy miałyście seks? - zapytał się bardzo głośno Selit 

Wtedy Nicole się odwróciła i powiedziała, że jeśli chodzi o seks z nami, to lepiej, abyśmy zapomnieli. Dodała coś, że jesteśmy jakimiś zboczeńcami. Rozbudzona pytaniem Birgitte, zapytała się, o co chodzi z tym seksem, na co Nicole odpowiedziała, że z Selitem się wygłupiamy i kobieta, stwierdzając słowami: Aha, położyła się dalej i chyba zasnęła. 
Zaczęliśmy powoli zbliżać się do domu Nicole, jednak najpierw musieliśmy wejść do lasu. Kiedy doszliśmy na miejsce, zobaczyłem duże jezioro oraz dość sporawy drewniany dom. Stwierdziłem, że jest to piękne miejsce i też chciałbym mieszkać w takim spokojnym miejscu z dala od ludzi. Na co Selit stwierdził, że mając statek, możemy mieszkać, gdzie chcemy, a znając mnie, to pewnie jedno stałe miejsce do mieszkania by mi się znudziło... I w sumie miał racje, bo na Ziemi przeprowadzałem się dość często, próbując znaleźć swoje miejsce. 
Dom kobiety oprócz tego, że wyglądał na zadbany, to również nie posiadał żadnych ogrodzeń. Spodobało mi się, że nie widziałem tam żadnych płotów, jak też bramy wjazdowej. Ludzie z miejsca, gdzie mieszkałem, stawiali płoty i ogrodzenia, pokazując tym sposobem, że jest to ich teren własności. 
No tak… Ludzie przywłaszczali sobie wszystko i zarabiali na sprzedaży terenów. Jakby ta ziemia była dla nich zbyt mała. Nie rozumiałem ludzi, po co im te wszystkie mury i ogrodzenia, skoro żyliśmy na jednej i tej samej planecie. Tu, gdzie obecnie się znajdywałem, stał jeden dom nad jeziorem i teren wokół niego wydawał się ogromny… 
No i to jest działka! - pomyślałem, po czym weszliśmy do środka. 
Dom wewnątrz wyglądał na bardzo przestronny i na samym wejściu z naleźliśmy się w bardzo dużym salonie, w którym również znajdywała się kuchnia. Dostrzegłem drzwi po bokach z prawej części domu, a następnie schody koło kuchni, prowadzące na górę. 
Może Nicole nie sprzątała tu często, ale biorąc pod uwagę wielkość domu, to znając życie, zajęłoby jej to pewnie wiele godzin. Stwierdziłem, że w zamian za gościnę, pomogę kobiecie i posprzątam. 
Nagle zrobiło się ciemno... Dosłownie w ciągu jednej chwili, jakby ktoś zgasił światło. 
Nicole właśnie schodziła z piętra i stanęła nieruchomo, nie wiedząc, o co chodzi.
 
· Możecie włączyć światło? 
· A gdzie jest kontakt? - zapytałem
· Przy drzwiach wejściowych oraz w kuchni. 

Ciężko było cokolwiek dostrzec, oprócz naszych kontur. Wtedy to Selit zaświecił latarką i udał się w kierunku drzwi wejściowych, po czym nacisnął przycisk na ścianie i zapaliły się lampy…

· Jest prąd, to znakiem tego, że jest dobrze… - powiedziała Nicole. 
· Tylko słońce nagle zgasło…
· W sumie to i tak pewnie położymy się przespać?
· W sumie po takim spacerze dobrze nam to wszystkim zrobi. 
· Jeśli chcecie, to możecie wziąć prysznic. Łazienki są na górze i na dole, a ręczniki znajdują się w szafie, w korytarzu na taras. 
· To masz tu taras? 
· Tak, w stronę jeziora. 
· Wspaniale... 
· Widoki też są fajne. 
· Dobrze, to w takim razie może mały prysznic się przyda. 
· W porządku… Czujcie się jak u siebie w domu… Aha, tu macie dwa wolne pokoje, w których możecie się przespać, kolejne trzy są na górze, więc wybierzcie sobie, który chcecie. 
· Dziękujemy. 
· Aha i jakby co, to ten czwarty pokój to mój, a w pierwszym pokoju po lewej śpi Birgitte. 
· Dobrze, w takim razie może zostaniemy na dole… Jeszcze raz dziękujemy. 

Wraz z Selitem ruszyliśmy na oględziny pokoi. Ten pierwszy nie wyglądał za specjalnie i miał dość małe łóżko. Drugi pokój był znacznie większy i było w nim również duże łóżko, jak również wejście do łazienki z prysznicem… 
Pościel nie wyglądała na zbyt świeżą, dlatego postanowiłem udać się do miejsca, gdzie były ręczniki i tam odkryłem czystą pościel, jak również ręczniki. W momencie, kiedy Selit brał prysznic, posłałem łóżko, po czym dołączyłem do niego. 
W sumie tamtej nocy nic między nami się nie wydarzyło. 
Selit przecież tak naprawdę nie spał, a ja za to dałem koncert, chrapiąc. 
Kiedy się obudziłem, dostrzegłem, że Selita nie ma w pokoju, więc postanowiłem założyć ubranie i wyjść go poszukać. Dziewczyny chyba jeszcze twardo spały, bo w domu panowała zupełna cisza. Postanowiłem wyjść przed dom, ale nie znalazłem tam męża. Dopiero kiedy wyszedłem na taras, dostrzegłem postać stojącą na pomoście i udałem się w danym kierunku. 
Dochodząc na pomost, Selit się odwrócił, a ja powiedziałem:
 
· Piękny widok, co nie?
· Wiesz, tak szczerze, to brakuje mi Planety Trzech Słońc. 
· Tak, Planeta Trzech Słońc ma wyjątkową energię. 
· Tutaj jest pięknie, a zarazem czuje, jakby było tu znacznie więcej istot. 
· Na pewno jest tu dużo zwierząt, przecież jesteśmy w lesie. 
· Tak wiem, ale chyba widziałem coś dziwnego. 
· Coś dziwnego? 
· Nie znam określenia, ale to coś było białe i miało coś na głowie. 
· Nic mi nie przychodzi do głowy. 
· To miejsce nie jest zwykłym światem ludzi. 
· No pewnie, że nie jest… W końcu mieszka tu Nicole. 

Wtedy nie wiedziałem, o co chodzi do końca Selitowi i co widział. Fakt, miejsce było swego rodzaju magiczne i działy się różne rzeczy ze słońcem, jednak to nie zmieniło faktu, aby wykorzystać moment i pocałować Selita. 
Kiedy ten odwzajemnił pocałunek, usłyszeliśmy Nicole stojącą na tarasie, ubraną w fioletowym szlafroku, która zapytała się nas, czy chcemy kawę. Udaliśmy się w jej kierunku, po czym weszliśmy do środka, udając się do kuchni, w której siedziała ziewająca Birgitte. 
Przywitaliśmy się z kobietą, po czym usiedliśmy przy stole, czekając na świeżą kawę, którą specjalnie dla nas przygotowała Nicole. 
Moment kawy był spokojny, a Birgitte po wypiciu kilku łyków postanowiła wziąć prysznic, aby się rozbudzić, a ja wraz z Selitem postanowiliśmy pochodzić po okolicy. 

Selit nie pija kawy, a ja podobnie jak Birgitte, wypiłem tylko kilka łyków… Coś się chyba zmieniło, bo odczułem, że kawa ostatnio smakuje, jak z kuwety kota. Dokładniej mówiąc, tak jakby kot tam nasikał… W sumie, to mi się przypomniało o tym, iż nawet nie wypiłem kawy, którą postawiła mi Birgitte… Może po prostu z niej wyrosłem?

Wracając do spaceru z Selitem, to był to przyjemny poranek. Mój mąż trochę był zdziwiony, że chodzę na bosaka, ale dla mnie było to cudowne doświadczenie i bardziej naturalne. W sumie to nawet na Lerthimeln chodziłem na bosaka i to wypomniał mi Selit.
Dla mnie osobiście to było zdrowsze dla stópek. Po pierwsze, jak mówiła Nicole, od butów bolą nogi, a po drugie nogi się nie pociły i skóra była znacznie gładsza. Fakt, iż mieliśmy biegacze, ale one były bardziej do chodzenia po Omedze, czy też po miejscach tak, jak betonowe drogi. W sumie to patrząc na wcześniejsze doświadczenia z miastem, to nasze buty zdały egzamin, choć nie ukrywam, że ta bieganina po mieście była bardzo męcząca. W owym lesie panował spokój i cisza. Byliśmy z dala od drogi, którą jeździły samochody i był to wspaniały przykład, jak można się dobrze czuć poza betonowymi ścianami i drogami, jakie są w miastach. Odnośnie do miast pojawiła się myśl, że ludźmi, żyjących w miastach, jest dużo łatwiej manipulować i się nimi bawić. Tak, jak odbyło się to w naszym przypadku, czuliśmy się z Selitem zdezorientowani, a nawet przytłoczeni, co sprawiało poczucie zmęczenia. 
To była istotna kwestia, abym mógł zrozumieć swoją drogę, ponieważ urodziłem się w wielkim mieście i zawsze czułem się tam źle, jak również długo spałem. 
Może ludzie są przyzwyczajeni do tego, ale pamiętam, że kiedy wracaliśmy z rodzicami do Warszawy, pojawiał się ogromny smród spalin i uczucie senności. Zazwyczaj jadąc na tylnym siedzeniu, zasypiałem ze zmęczenia, zanim dojechaliśmy na miejsce. 

Życie z dala od miasta, nawet proste życie, to dobre życie. My w sumie mieliśmy nasz statek, który na chwilę obecną znajdywał się kilkanaście mil od obecnego położenia. Tak jak mówił Selit, bierzemy statek i lecimy, gdzie tylko chcemy… Miał racje, bo naprawdę często nudziły mi się miejsca. Oczywiście najbardziej odpowiednia dla mnie była Planeta Trzech Słońc. To była moja przestrzeń i tam czułem się najlepiej. Na Ziemi czułem się bardziej tak, jak gość, który w dodatku jest nieproszony. 

Zmieniając temat, kiedy szedłem tak zamyślony, dostrzegłem przebiegające zwierze i usłyszałem jakby trzaśnięcie gałęzi. Selit się zatrzymał i zwrócił się do mnie, pytając:

· Widziałeś to? 
· Co takiego? 
· Te zwierze… 
· Coś mi mignęło przed oczami, jednak nie zdążyłem się temu przyjrzeć.
· To był ten sam, o którym Ci mówiłem. 
· Wiesz… Może to jakiś jeleń albo sarna. 
· Tak jak Nicole? 
· Możliwe, przecież to jest las... 
· Ten był całkowicie biały i miał długi ogon z włosów, a na głowie miał jakby wkręt.
· Wkręt? 
· Tak… Takie coś długiego. 
· Jedyne zwierze, co mi przychodzi do głowy, to jednorożec, ale przecież one nie istnieją. 

Wtedy Selit zwrócił moją uwagę, szturchając mnie przy tym, bym spojrzał się w lewo. Zdębiałem… Najpierw pomyślałem, że był to koń, jednak po chwili dostrzegłem, że na głowie posiada szpiczasty róg. Potrząsnąłem głową i stwierdziłem, że pewnie to jest koń z doczepionym rogiem, który uciekł z jakiegoś planu filmowego.

· Plan filmowy? 
· Tak Selit... To jest Ameryka i tu się produkuje filmy. 
· Filmy? 
· Wiesz… Są aktorzy, kamery i nagrywają w celach rozrywki, różne filmy o różnych treściach i gatunkach. 
· Skoro tak mówisz, to może masz rację, jednak wydaje mi się, że on nas obserwuje. 
· Jeśli już, to ciebie. Przecież drugi raz go dzisiaj widzisz… 
· Właściwie, to trzeci... 
· Może mieszka gdzieś obok albo to jest narzeczony Nicole. 
· Mówisz, że to jej partner? 
· Wiesz, w sumie ona tak bardzo chciała się zakochać, to dlaczego nie? 
· Mówimy o tej Nicole? 
· Tak, a znasz ich więcej?
· No nie, ale wydaje mi się, że Nicole to bardziej jest w stronę Birgitte. 
· Że one niby razem? 
· Tak samo, jak my…
· Nie zauważyłem, może z wyjątkiem tego, że coś między nimi zaiskrzyło… 
· Między nami też tak było… 
· Pamiętam naszą pierwszą noc na Planecie Trzech Słońc. 
· Alex, zauważyłeś, że twoja pamięć wróciła? 
· Co masz na myśli? 
· Zazwyczaj wszystko zapominasz, a odkąd tu jesteśmy, to wydaje się, że pamiętasz dużo rzeczy. 
· Wiesz, może to ten ból głowy mi poukładał klepki… 
· To coś więcej Alex… 

Kiedy zwierzę ponownie zniknęło nam z oczu, postanowiliśmy ruszyć dalej przed siebie. Ptaki sobie ćwierkały, a my dotarliśmy do łąki… 

· Wiesz Selit? 
· Co takiego? 
· Oddaliliśmy się trochę od domu Nicole i nie do końca pamiętam drogi z powrotem. 
· Spokojnie, damy sobie radę. 
· No tak, wrócimy tą samą drogą. 
· No widzisz… 
· Wiem Selit… Czasami panikuje. 
· I się śpieszysz. 
· Co jeszcze według ciebie robię nie tak? 
· Dla mnie zawsze wszystko robisz tak... 
· No ale wiesz… Chciałbym wiedzieć, jeśli robię coś, co Ci przeszkadza, bo jak mi powiesz, to popracuje nad tym. 
· Czasami dużo mówisz i nie rozumiem wszystkiego, ale dla mnie to nie ma znaczenia. 
· A co ma Selit? Powiedz... 
· Zobacz tam. 
· Zobacz tam? Czyli to ma dla ciebie znaczenie? 
· Nie o tym mówię…
· A o czym? 
· No zobacz tam.

Wtedy Selit delikatnie chwycił i odwrócił moją głowę, gdzie tam dostrzegliśmy tego samego konia, którego widzieliśmy wcześniej. Wydawać się mogło, iż owe zwierze nas nie widzi i wtedy stało się coś, czego nie umieliśmy do końca zrozumieć. 
Ów koń przemienił się w chłopca, który wyglądał na 13, może maksymalnie na 14 lat. Nie umiałem się powstrzymać i wyskakując z krzaków, machając przy tym swoją ręką, powiedziałem na głos: Witaj!
Wtedy młodzieniec, zobaczywszy nas, zaczął uciekać. Chyba go wystraszyłem, jednak ten chwilę później obejrzał się za siebie i zobaczył, że go nie gonimy, po czym krzyknął z oddali w naszym kierunku. 

· Jesteście z policji, czy z domu opieki? 
· Żadne z tych... - powiedział Selit
· Więc skąd jesteście? 

Wtedy ja pokazałem palcem na niebo, a chłopiec kontynuował, powoli podchodząc w naszą stronę. 

· Nie widziałem was tu wcześniej. 
· Ponieważ jesteśmy tu gościnnie. 
· Jak się nazywacie? 
· Jestem Selit, a to jest Alex.
· I przybyliście stamtąd? - mówiąc to, chłopiec spojrzał się w niebo
· Dokładniej, to z przyszłości… 
· I mnie szukacie?
· Właściwie, to dopiero dowiedzieliśmy się o twoim istnieniu.
· Macie dziwne ubrania. 
· To są ubrania naszej załogi. 
· Czyli jest was więcej? 
· Tak, ale nie na Ziemi. 
· Przybyliście tu zaatakować Ziemię?
· Nie…
· Więc co tu robicie?

Co za wścibski smarkacz… - pomyślałem, jednak Selit dalej prowadził z nim dyskusje, a ja się uśmiechałem.

· Przybyłem tu na spotkanie z rodzicami.
· Twoi rodzice pochodzą z Ziemi?
· Tak…
· Moi nie żyją…
· Alex, co się mówi w takich sytuacjach? - zapytał się mnie Selit 
· Współczuje, czy coś takiego… - odpowiedziałem 
· Współczuje Ci, czy coś takiego... - powiedział Selit do chłopca
· Jesteście dziwni… 
· Wolę określenie goście. 
· Przecież twoi rodzice mieszkają tu na Ziemi. 
· Tak, ale dopiero niedawno się dowiedziałem o ich istnieniu. 
· Czyli też jesteś z domu dziecka?
· Z jakiego domu? 

Wtedy młodzieniec podszedł do nas jeszcze bliżej i zaczął się nam przyglądać. Po rozmowie zacząłem podejrzewać, że chłopak uciekł z domu dziecka… Dlatego postanowiłem z nim porozmawiać, podając mu przy tym swoją rękę. 

· Jestem Alex.
· A ja Christofer, ale możecie mówić do mnie Chris.
· Witaj Chris… - przywitał się Selit
· Więc mieszkasz gdzieś w okolicy? - zapytałem
· Właściwie… To nie wasza sprawa. 
· Masz racje, nie nasza. 

Po tych słowach wraz z Selitem odwróciliśmy się od chłopca, po czym zaczęliśmy iść w kierunku domu Nicole, gdy nagle Chris zapytał się nas:

· Co już idziecie?
· Wiesz, nie chcemy Ci przeszkadzać. - odpowiedział Selit
· Jesteście naprawdę dziwni... 
· Wiemy, już nam to mówiłeś. 
· No ale wy naprawdę pochodzicie stamtąd? - powiedziawszy to chłopiec wskazał na niebo
· Tak, dokładniej to z odległej przyszłości.
· Podróżujecie statkiem kosmicznym? 
· Tak, oczywiście. 
· Więc gdzie jest wasz statek? 
· Kilkanaście mil stąd. 
· Oszukujecie mnie! Chcę go zobaczyć! 
· Wiesz, przybyliśmy tutaj piechotą. 
· Więc nie macie statku? 
· Mamy ich nawet kilkaset. 
· Ta jasne... 
· Posłuchaj… Powiem to tak, jak jest... Przybyliśmy tutaj statkiem, który jest ukryty w lesie obok najbliższego miasta nad rzeką. 
· Wiem, gdzie to jest.
· My również… 
· Chyba… - wtrąciłem
· No tak… Ściemniacie, jak inni dorośli. 

Wtedy Selit wyciągnął komunikator i pokazał chłopcu, mówiąc do niego, że jeśli chce dowodu na to, że pochodzimy z dalekiej przyszłości, to on pokaże mu zapisy map i planet. Chłopiec był zaciekawiony i przyglądał się komunikatorowi, po czym stwierdził, że i tak jesteśmy dziwni, ale ogólnie możemy być. Cokolwiek to miało znaczyć... 
W pewnym momencie zapytałem się ponownie o to, gdzie mieszka, ale również zaznaczyłem, aby tym razem był z nami szczery. 

· W porządku… Uciekłem z domu dziecka. 
· Czyli mały uciekinier. - stwierdziłem 
· Nie wydacie mnie? 
· No co ty, przecież to twoje życie, prawda? 
· No tak, masz racje... 
· Więc mieszkasz w lesie? 
· Tymczasowo... 
· Może masz ochotę odwiedzić nasze nowe znajome? 
· Mówisz o tej, co mieszka w tym domu nad jeziorem? 
· Tak, właśnie o tej. 
· Ona jest dość dziwna. 
· Czy wszyscy są dla ciebie dziwni? 
· Ponieważ nie ufam dorosłym… Wydaje im się, że wiedzą co dla dzieci jest lepsze, a tak naprawdę je krzywdzą. 

I tu chłopiec miał rację, ponieważ sam doświadczyłem okrutności dorosłych i przemocy rodziców, którzy mnie karali i zmuszali do robienia rzeczy, na które nie miałem ochoty. Podziwiałem tego chłopca za odwagę i ucieczkę, może gdybym był bardziej świadomy, to też bym uciekł rodzicom i zamieszkałbym sobie w lesie. 
Dość dziwnym trafem polubiłem Chrisa i wraz z Selitem namówiliśmy go na mały spacer w kierunku domu Nicole.
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Doszliśmy do domu Nicole i postanowiliśmy wejść przez taras, gdzie na leżaku spała właścicielka domu. Kobieta obudziła się jakby wyczuła naszą obecność i zdziwiona widokiem chłopca, zapytała: 

· Kto to jest? 
· To jest Twój książę z bajki. Ha-ha!
· Wydaje się jakiś zachudzony i chyba niepełnoletni z tego, co widzę. He-he! 
· Wiesz, chciałaś księcia, więc o to i on… 
· Skąd go wytrzasnęliście? 
· Włóczył się w lesie. 
· A gdzie jego pałac? 
· Właściwie, to jest książę bez pałacu. 
· To jeden z tych, co szukają księżniczki z pałacem? 
· Raczej jeden z tych, co ucieka z takich miejsc. 

Kobieta się uśmiechnęła, po czym zwróciła się do chłopca, mówiąc do niego: 

· Więc jesteś księciem uciekinierem? 
· Można tak rzec... 
· A masz konia? 
· Właściwie, to nie… 
· To, co to za książę bez białego rumaka? 
· A co to za księżniczka, co ma wałki na głowie? 

Kobieta się lekko speszyła, po czym zaczęła ściągać owe wałki z głowy. Chwilę później zwróciła się ponownie do chłopca, mówiąc:

· Wiesz… Nie spodziewałam się, że książę zjawi się o tak wczesnej porze. Dopiero jestem po pierwszej drzemce. 
· Może jakbyś ruszała się więcej, to byś nie musiała spać aż tak dużo.
· Młodzieńcze, zważ na słowa, kiedy zwracasz się do damy, zwłaszcza będąc na jej posesji. 
· Jesteś dziwna... 
· Ty również jak na księcia... I co ja mam z Tobą zrobić młodzieńcze? 
· Właściwie to nic, bo to ci dwaj mnie tu zaciągnęli. 
· Więc ci dwaj byli na poszukiwaniach księcia dla mnie i przyprowadzili pastuszka. 
· Może nie mam drogich ubrań, ale za to jestem inteligentny. 
· To widać na pierwszy rzut oka. 
· Jesteś naprawdę dziwna... 

Wtedy chłopiec zwrócił się do mnie i Selita informując, że nie wie, po co go tu przyprowadziliśmy. Nicole poczuła się zakłopotana i wtrąciła się, mówiąc: 

· Okej, pożartowaliśmy sobie trochę, ale nie spodziewałam się jeszcze jednego gościa. 
· W sumie to ja też się nie spodziewałem, że tu przyjdę. 
· A mimo to, tu jesteś... 
· Fakt... 
· Witaj księciu, jestem Nicole. 
· Nie ważne…

Wtedy chłopiec odwrócił się i zaczął iść, kiedy kobieta znów powiedziała:
 
· W porządku… Trochę dziwnie się odbyło nasze pierwsze spotkanie i nie chciałam Cię urazić. 
· Wy, dorośli macie naprawdę nieźle pokręcone w głowach... 
· Wiem, dlatego staram się trzymać od nich z daleka...
· Przecież ty jesteś dorosła. 
· Wiesz, nie mam rodziców, to chyba nie. 
· Nie masz rodziców? - zapytał zaciekawiony chłopiec
· Wiesz… Jakiś czas temu odeszli... 
· Czyli zostawili Cię?
· Odeszli sobie no wiesz… 
· Znaczy się do Nieba? 
· Można tak powiedzieć. 
· Czyli jesteś sama? 
· Byłam, ale zjawili się ci dwaj no i teraz ty. 
· Opowiedz o tym. 
· Jak oni się zjawili? 
· Nie… O tym, jak odeszli twoi rodzice. 
· Jesteś głodny? Może usiądziemy w kuchni i pogadamy przy śniadaniu?
· Właściwie, to powinienem już sobie iść, ale w sumie, to zjadłbym coś. 

Wraz z Nicole weszliśmy do domu udając się do kuchni, kiedy na naszej drodze pojawiła się Birgitte. Nicole wydawała być się zdumiona, kiedy zobaczyła ową Birgitte. 

· Wow kobieto! 
· Co takiego Nicole? 
· Bez makijażu jesteś jeszcze piękniejsza! 
· Poważnie? 
· No jasne… 
· Myślałam, że jestem ładniejsza, kiedy się maluję... 
· Wiesz, jak na moje oko, to bez tej tapety na twarzy wyglądasz super, a nie jak jakiś cyrkowy klaun. 
· Yyyy… Dziękuję? 
· Ależ proszę… Masz ochotę na śniadanie? 
· Właściwie, to tak. 
· To idziemy… 
· A ten chłopiec? - zapytała z zaciekawieniem Birgitte
· To mój książę. 
· Młody coś... 
· Wiem, ale da się go jeszcze wytresować na rasowego króla. He-he!

Birgitte przywitała się z Chrisem, po czym wszyscy weszliśmy do kuchni.
Spoglądając do lodówki, Nicole napomknęła coś, że chyba znów ktoś jej wyjadł parę rzeczy… Po czym dodała, że ma tylko mleko i jajka, bo cały bochenek chleba zniknął. 
Wtedy Birgitte zapytała się, czy Nicole ma może mąkę w domu, na co właścicielka domu odpowiedziała, że ma. 
Birgitte zaproponowała, że zrobi na śniadanie naleśniki, na co ja, Nicole i Chris bardzo się ucieszyliśmy. Selitowi było wszystko jedno, zresztą nie pamiętam, żebym widział go jedzącego kiedykolwiek. Postanowiłem, że po śniadaniu się o to jego zapytam. 

W kuchni panowała przyjemna atmosfera, a Nicole postanowiła pomóc Birgitte i podczas przygotowania na naleśniki, zaczęły się obsypywać mąką, co chłopcu bardzo się spodobało. Selit tylko uśmiechając się, obserwował typowe życie amerykanów… Fakt, iż wychował się w zupełnie innym świecie, dało mu do myślenia, jakby to wyglądało jego życie, gdyby wychował się w USA. 
Ponieważ kobiety były zajęte, chłopiec poprosił Selita, aby opowiedział o sobie i rodzicach… Selit nie był wylewny, jeśli chodzi o opowiadanie o sobie, jednak tamtego dnia dla młodzieńca zrobił wyjątek. 

· Z tego, co wiem, urodziłem się w USA, jednak kiedy byłem mały, zostałem uprowadzony na statek. 
· Więc zostałeś porwany? Przez kogo? 
· To byli tacy źli eksperymentatorzy, którzy robili różne badania na dzieciach. 
· To okropne... 
· Było, ponieważ byłem jedynym spośród kilku dzieci, które przeżyły spotkanie z tymi istotami. 
· Jak wyglądali? 
· Eksperymentatorzy? 
· Właśnie. 
· Byli cali czarni, że praktycznie nie widać było ich czarnych oczu. 
· A ubrania też mieli czarne? 
· Chyba tak, choć te istoty były, jak taka czarna maź. 
· Jak ropa? 
· Chyba tak... 
· I co się stało? 
· Wtedy pojawili się tacy galaktyczni opiekunowie i zabrali mnie na swoją planetę. 
· Czyli mieszkałeś na innej planecie?
· Tak, tam się też wychowałem. 
· A jak nazywa się planeta? 
· Saanythas. 
· Dziwna ta nazwa. 
· Wyjątkowa... 
· I miałeś tam nowych rodziców? 
· Tak… 
· Jak się nazywali? 
· Soviyaa i Seath.
· Dziwne imiona. 
· Wiesz, to zupełnie inna planeta. 
· W porządku, a powiedz, jak wyglądali? 
· Nie mieli włosów i na ich ciałach, były dwa odcienie skóry, które wyglądały jakby ktoś na nich malował takie szlaczkowe linie. 
· To ciekawe, mów dalej. 
· Na mojej planecie nie było podziałów na kobietę i mężczyznę, ale kiedy ja się pojawiłem, to mieszkańcy zaczęli nosić peruczki, abym nie czuł się taki samotny.
· Dużo zachodu jak dla mnie.... Wystarczyłoby ogolić Ci włosy i tyle. 
· W sumie masz racje. 
· A miałeś rodzeństwo? 
· Tak, wszyscy mieszkańcy są moją rodziną.  
· A gdzie mieszkaliście? 
· Na naszej planecie mieszkamy na statkach, które również są naszym domem. 
· Czyli nie macie domów jak ten tutaj? 
· Nie…
· A dlaczego? 
· Ponieważ nasza planeta nie lubiła, kiedy ją zaśmiecaliśmy. 
· Jednakże mogliście po niej chodzić? 
· Chodzić i tańczyć. 
· Twoja rodzina lubi imprezować? 
· Bardzo... 
· Moi rodzice też, ale z jednej imprezy, mój tata wraz z mamą już nie wrócili....
· Rozumiem… 
· Jaka była twoja mama? 
· Niebiańska. 
· To mi nic nie mówi... 
· Była elegancka i w sumie, to nie wyróżniała się od innych mieszkańców, mieliśmy takie same stroje i każdy też miał swój statek do wypoczynku. 
· A mieliście też domy dziecka?
· Nie…
· Dlaczego? 
· Na Saanythas nie rodziły się dzieci bez zgody Najwyższego.
· Najwyższego? 
· Tak, Stwórcy. 
· Czyli Bóg istnieje? 
· Tak, choć nie jest to tak poważne. 
· Dlaczego Najwyższy decydował o tym? 
· Żeby dzieci miały rodziców i nie musiały wychowywać się bez nich. 
· Moi rodzice też byli dziećmi. 
· Takimi jak ty? 
· Mieli chyba z osiemnaście lat. 
· Opowiedz, jeśli chcesz. 
· No dobrze... Miałem wtedy 5 lat, kiedy rodzice co jakiś czas wychodzili na imprezy. Mama nazywała się Olivia, a tata Anthony. Kiedy wychodzili, to zostawiali mnie samego w domu i wracali w dość dziwnych radosnych nastrojach. Wyglądali, jakby nie mogli stać na nogach i w dodatku głupkowato się śmieli. Pewnej nocy nie wrócili i rano do drzwi zapukał pewien policjant, po czym zabrali mnie do sierocińca. Wtedy to już więcej nie widziałem rodziców. 
· To nie było zbyt pozytywne doświadczenie. 
· Miałem nadzieje, że byli na imprezie, która się przedłużyła i że wrócą po mnie, jednak tak się nie stało. Kiedy trafiłem do sierocińca, czułem się bardzo samotnie, a te wstrętne dorosłe kobiety były bardzo niemiłe dla mnie… 
· Dlatego uciekłeś? 
· Uciekłem, ponieważ nie czułem, że jest to mój dom i postanowiłem wrócić tam, skąd mnie zabrano. Jednak, kiedy tam dotarłem, mieszkała już inna rodzina, która miała psa. 

Słuchając opowieści Chrisa, chciało mi się płakać. Jak na tak młodego chłopca przeszedł bardzo dużo, a takich dzieci jak on na Ziemi, było znacznie więcej… 
Naleśniki były gotowe, kobiety dosiadły się do nas i zaczęliśmy jeść śniadanie. Przy stole panowała dość nietypowa i cicha atmosfera, jakby historia chłopca popsuła nam humor. Chłopiec zajadał się naleśnikami, lecz mimo to, niespodziewanie zapytał się Nicole o obiecaną wcześniej historie. Kobieta wstała od stołu i powiedziała, że za chwilę wróci, po czym weszła do łazienki.
Chłopiec nie wydawał się zbyt przejmować tym faktem, a nawet był bardzo zadowolony. Ogólnie patrząc na niego, to chciało mi się śmiać.  
Minął pewien czas, kiedy Nicole wróciła z zapłakanymi oczami i usiadła przy stole. 

· Czyli teraz możesz opowiedzieć swoją historię. - powiedział zadowolony Chris 
· Moja historia, jest podobna do twojej. 
· Więc opowiedz, ulży Ci… 
· Widzisz… Miałam bardzo bogatych rodziców. 
· Jak bardzo? 
· Oprócz wielkiego domu, w którym mieszkaliśmy, mieliśmy też kilka mniejszych takich, jak ten w różnych częściach stanów. 
· Czyli byłaś księżniczką? 
· Tak i nie.
· Dlaczego? 
· Ponieważ ojca prawie nie widziałam, a mama była zajęta fitnessem i spotkaniami z przyjaciółkami. 
· Czyli nie mieli dla ciebie czasu? 
· Nie... 
· I co się z nimi stało? 
· Dziewięć lat temu, kończyłam 16 lat i wtedy moi rodzice, którzy wyjechali na jakieś spotkanie  służbowe, nie wrócili. Podobnie jak u ciebie, do drzwi zapukała policja, informując mnie, iż moi rodzice zginęli w wypadku samochodowym na przejeździe kolejowym. 
· To straszne, ja nie wiem, co się stało z moimi... 
· To możemy sprawdzić, jak chcesz. 

Kobieta wstała od stołu i udała się na górę, po czym wróciła z laptopem na dół. Usiadła z powrotem i otworzyła urządzenie, szukając informacji na temat Chrisa. Wtedy chłopiec zaczął ją znów pytać: 

· Zabrali Cię do domu dziecka? 
· Chcieli mnie oddać do rodziny zastępczej, aż ukończę 18 lat. 
· I się im nie dałaś? 
· Nie, ponieważ odziedziczyłam po rodzicach dużo posiadłości, jak również pieniędzy. 
· Czy twoi rodzice wiedzieli o twojej przemianie? 
· O czym teraz mówisz? 
· O jeleniu. 
· Skąd o tym wiesz? 
· Od kilku dni Cię obserwowałem. 
· Obserwowałeś i wyjadałeś jedzenie z mojej lodówki?

Wtedy chłopiec się zawstydził, po czym przyznał się do tego, iż korzystając z nieobecności Nicole, wchodził do środka i wyjadał jedzenie, jak również korzystał z prysznica oraz łóżka. Kobieta, choć lekko zdziwiona, nie wyglądała na złą, tylko się uśmiechała. Chwile później poinformowała, że według tutejszej gazety, jego rodzice pod wpływem alkoholu wracali wraz z przyjaciółmi samochodem i rozbili się o drzewo przy przejeździe kolejowym. Tego dnia zginęło 6 młodych osób w wieku od 16 do 21 lat oraz rodzice Nicole, którzy byli świadkami wypadku i musieli zatrzymać samochód w momencie, kiedy nadjeżdżał rozpędzony pociąg. 
Samochód z rodzicami chłopca z tego, co wyczytała kobieta, jechał z ogromną prędkością i wpadł w poślizg, a rodzice kobiety utkwili na torach, gdzie zostali dosłownie zmiażdżeni przez pędzący pociąg. Zabawne, że ta tragedia chłopca, jak i kobiety, odbyły się praktycznie w tym samym miejscu i czasie, a po kilku latach od utraty swoich rodziców, spotkali się, nie wiedząc o wspólnej przeszłości. Chris miał raptem 12 lat i spędził prawie 7 lat w domu dziecka, w którym zostawał zmuszany i karany, ponieważ nie chciał być taki, jak reszta. 
Jak powiedział chłopiec, nigdy nie chciał się uczyć, bo widząc świat dorosłych i to jak się zachowują, nie uważał, że jest to warta wiedza, by kontynuować ich życia. I tak młodzieniec, korzystając z okazji uciekł i zamieszkał w lesie, po czym odkrył domek Nicole. To wyjaśniłoby wiele rzeczy... 
Przypomniałem sobie, że Christopher obserwował nas, kiedy szliśmy pierwszy raz do domu kobiety. Jak również w postaci jednorożca, obserwował dom i Selit go wykrył. 
Musieliśmy odsłonić wszystkie karty, ponieważ Chris wiedział o mutacji Nicole, dlatego stwierdziłem, że kobieta powinna wiedzieć coś o tym małym rozrabiace i poprosiłem chłopca, aby pokazał nam swoją mutację. 

Christopher nie chętnie chciał to zrobić, dlatego Birgitte postanowiła rozluźnić lekko napiętą atmosferę i nagle usłyszeliśmy śpiew, jak również postać Brigitte, która znajdywała się na każdym z nas. Chłopiec zaczął się śmiać i chwile później wstał od stołu, wybierając wolną przestrzeń, aby móc się przemienić. Byliśmy zdumieni, widząc tak dostojnego, a zarazem młodego jednorożca… 
Nie mogłem się oprzeć, aby nie skomentować i zwróciłem się do Nicole, mówiąc:
 
· Chciałaś księcia na białym koniu, a dostałaś księcia, który się przemienia w białego konia. Ha-ha!
· Ha-ha! Tyle że ten książę to nie jakiś zwykły koń, tylko jednorożec. 
· Musisz przyznać Nicole, że mimo wszystko, to twoje życzenie się spełniło. 
· Ha-ha! To fakt! Jednak nie do końca tak, jak o to prosiłam... 
· He-he! Może warto być bardziej ostrożnym z życzeniami. 
· Ha-ha! I teraz mi o tym mówisz?
· Lepiej późno niż wcale… He-he!
· Masz racje, ale pomijając ten fakt, to jest piękny. 
· Jest i z tego, co widzę, to mądrzejszy niż my wszyscy razem wzięci. 
· Ha-ha! Przynajmniej jedno życzenie się spełniło prawidłowo. 
· A jakie to? 
· Inteligentny… 
· I to bardzo, ale niestety nieumięśniony. 
· Kilka miesięcy na siłowni i będzie z niego… No wiesz… Takie ciacho. 
· A jak jeszcze podrośnie, to będziesz go ujeżdżać… He- he!
· Przecież jest za młody na ten sport...
· Teraz tak, ale za 4 lata to wiesz… Normalnie ogier… He-he!
· Wiesz co, powiem Ci szczerze, że raczej nie jest on w moim typie. 
· Co czujesz do niego? 
· Szczerze, to mam uczucie, jakby był bardziej moim dzieckiem. 
· To w takim razie kończymy żartować z tym ujeżdżaniem ogiera. 
· He-he! W sumie to możemy, ale przynajmniej się pośmialiśmy. 
· Ha-ha! Masz racje. 

Chris wydawał się słuchać naszej rozmowy, bo spojrzał się na nas tak, jakby miał dosłownie nas kopnąć. 
Dlatego wraz z Nicole uspokoiliśmy go, informując, że trochę się w żartach zapędziliśmy i było to nieodpowiednie zachowanie z naszej strony, a to go w pewnym stopniu uspokoiło.

Kiedy chłopiec wrócił do swojej ludzkiej postaci, zapytał się o historię Birgitte. 

· A twoja historia, jaka jest?
· Nigdy nie rozmawiałam z nikim na ten temat.
· Wiesz, ja już powiedziałem swoją, Selit i Nicole również to zrobili, więc będzie miło, jak poznamy twoją. 
· Jeszcze jest Alex. 
· On opowie po tobie. 
· W porządku... Moja historia jest taka, że nie pamiętam rodziców. Byłam bardzo mała i nie wiem, co się stało z nimi. 
· Czyli byłaś w sierocińcu?
· Tam się praktycznie wychowałam, aż do momentu, kiedy znaleziono mi rodzinę, która mnie adoptowała. 
· Też mieszkałaś u tych nawiedzonych kobiet? 
· Tak, one były straszne… Nawet się ich bałam...
· To podobnie jak ja. Dlaczego im zatem nie uciekłaś?
· Wiesz, jako iż trafiłam do nich jako mała dziewczynka, to myślałam, że to jest normalne.
· Karanie małych dzieci jak nie zrobią to, czego te stare zołzy chcą, nie jest normalne.
· Masz racje... 
· A twoi nowi rodzice? 
· W sumie zmuszali mnie do nauki i chodzenia do pracy. Mówili, że to, iż mnie przygarnęli, nie oznacza, że mam im nie płacić za jedzenie i czynsz. 
· I uciekłaś im? 
· Właściwie, to nie... 
· Ile masz lat? 
· Mam 23, a ty? 
· 11, ale za kilka miesięcy będę mieć 12… Więc dalej mieszkałaś u tych dziwaków?
· Tak, pracowałam w kafejce, aż do dnia, kiedy na mojej drodze stanęli Selit i Alex. 
· Ci dwaj są dziwni, nie uważasz? 
· Są dziwni, ale ich bardzo lubię. 
· Wiesz, przyznam Ci się, że ja też ich polubiłem. 
· A ja was kurka wodna wszystkich normalnie kocham! - wtrąciła rozczulona Nicole

To dość zabawne, że nieznajomi ludzie spotykają się, a ich historie, choć są różne, to są ze sobą powiązane poprzez choćby zdarzenia i miejsca. Każdy z nas tu obecnych miał swoją ciężką historię, jak również po części został zmuszony, aby nauczyć się żyć w niepełnej rodzinie. Niebawem przyszło mi opowiedzieć to, co wiem, a Chris potrafił nieźle manipulować, aby każdy z nas się przed nim otworzył. 

· Teraz ty Alex, opowiedz swoją historię. 
· Kiedy miałem 4-latka rodzice się rozwiedli. Ojciec pił i dobrze się bawił w towarzystwie innych. Robił awantury i podczas sprawy sądowej się mnie wyrzekł. Później mama spotkała innego pana, który chyba nie za bardzo mnie lubił i ożeniła się z nim.
· Urodziłeś się na Ziemi? 
· Tak, w Polsce. 
· Przecież powiedzieliście, że mieszkacie tam w górze i jesteście z przyszłości. 
· Zgadza się.
· Więc jak to możliwe?
· Zostałem zabrany w przyszłość przez pewne istoty i trafiłem na Selita, który miał mnie oddać w ręce Cesarzowej…
· Cesarzowej? 
· Tak… Demonicznej Cesarzowej.
· Ciarki… I nie oddał Cię? 
· Nie… Sam się oddałem. 
· Dlaczego miałby Cię oddawać w ręce takiej okropnej istoty? 
· Ponieważ większość cywilizacji obarczała winą Alexa, za coś, czego nie zrobił... - wtrącił Selit
· Czyli ta cała Demoniczna Cesarzowa była jak te wiedźmy z domu dziecka? 
· Może to były jej siostry? - zażartowała Nicole
· Okropność… Obiecajcie mi, że mnie już tam więcej nie wyślecie.
· Jesteś zbyt mały, żeby mieszkać sam.
· Już wolę mieszkać w lesie sam niż z tymi okropnymi babsztylami. 
· Coś wymyślimy, na razie kończymy śniadanie i sprzątniemy po sobie. - odparła Nicole

Wtedy to też przypomniało mi się, że miałem pomóc Nicole posprzątać w domu i tak też się stało. Każdy z nas wziął się za coś do roboty i już niebawem dom był całkowicie czysty. 
Chłopiec wydawał się znaleźć dobry język z Nicole i Birgitte. Wiem, że to zabrzmi dziwnie, ale wyglądali, jakby zawsze byli rodziną. 
Fakt, iż pojawiła się propozycja, aby chłopca tymczasowo oddać do szkoły Xaviera, ale jak Nicole, tak też Birgitte, nie za bardzo podobał się ten pomysł. 
Dzień zleciał bardzo szybko, a naleśniki nie były tylko śniadaniem, ale stały się również obiadem i po części kolacją. Kiedy zrobiło się już ciemno, Nicole postanowiła rozpalić w kominku i wtedy to chłopiec zrobił coś, co sprawiło, iż opadły nam szczęki. 

· To ty bawisz się słońcem!? - powiedziała zdziwiona Nicole
· Tak, bo nie lubię, kiedy jest ciemno.
· Chodzi o to, że tamtej nocy twoi rodzice nie wrócili? 
· Tak… Dlatego myślałem, że jak nie będzie nocy, to rodzice mnie odnajdą. 

Ciężka sprawa z tym wyjątkowym Chrisem. Oprócz jego mutacji, w której się przemieniał w młodego jednorożca, to potrafił również bawić się słońcem. To była ogromna moc, jaką dysponował... Wydawać się mogło, że jak na swój wiek była bardzo ogromna, a co dopiero będzie, kiedy Chris będzie starszy?

Selit czół silną potrzebę, aby wracać do statku, jednak za namową Nicole, zostaliśmy na jeszcze jedną noc. To zabawne, ale w ich towarzystwie czułem się całkiem dobrze. Postanowiliśmy odczekać i następnego dnia udać się do Xaviera, aby się z nim pożegnać, jak również odebrać nasze obrączki. Cała ta sytuacja sprawiła, że całkowicie zapomnieliśmy o spotkaniu z mamą Selita. Dopiero kiedy praktycznie usypiałem u boku Selita, nieświadomie powiedziałem do niego, że zapomnieliśmy o jego mamie. 
Selit mnie uspokoił i podziękował za przypomnienie, a ja zamknąłem oczy i usnąłem. 
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Obudziłem się dość wcześnie. Sny były dość dziwne i było w nich dużo samochodów oraz różnych wypadków. Wyglądało to, jakby różne linie czasowe nakładały się na siebie i pojazdy dosłownie znikąd wjeżdżały na siebie niespodziewanie, rozbijając się przy tym.
Nie do końca rozumiałem, skąd biorą się owe męczące sny i postanowiłem przewietrzyć głowę, wychodząc przed dom. 
Poranek był dość chłodny, a dookoła była niewielka mgła. 
Obserwując teren, dostrzegłem, że do domu Nicole nie było żadnej, prowadzącej drogi. Zacząłem się zastanawiać dlaczego… Wtedy to też otworzyły się drzwi i kiedy się odwróciłem, zobaczyłem Nicole, która podeszła do mnie, mówiąc:

· Też nie możesz spać? 
· Śniły mi się dziwne rzeczy. 
· Mnie również… 
· Wiesz Nicole? Tak się zastanawiam… 
· Mów śmiało. 
· Zauważyłem, że do tego domu nie ma żadnej drogi, czy też dróżki. 
· Kiedyś była…
· I co się stało? 
· Wiesz, od wypadku rodziców nie lubię samochodów i kiedy tu się przeprowadziłam, to miałam wspomnienia, jak podjeżdżamy tu samochodem. 
· To było męczące dla ciebie? 
· Tak i to bardzo… Pewnego dnia byłam już zmęczona i zła na to, co się stało i postanowiłam zaorać drogę, oraz posadzić na niej drzewa, oraz trochę roślinności i tak po kilku latach, droga całkowicie zniknęła. 
· Świetna robota. 
· Wiesz, kiedy się przemieniam, to mogę biegać między drzewami, poza tym czuje się bezpieczniej, a przy okazji wiem, że nie przyjedzie tu żaden samochód. 
· Czyli masz miejsce kryjówki? 
· Może nie tyle, ile kryjówki, ale miejsce na tyle daleko od drogi, aby mieć spokój. 
· W sumie, to Ci się nie dziwię ludzie używają takich hałaśliwych maszyn, które je zabijają. 
· I jeszcze chcą ich więcej. 
· To zastanawiające, bo kiedy o tym mówisz, to przypomina mi się wczorajsza rozmowa. 
· Była ciężka... 
· Tak, ale po części konieczna. 
· Fakt, aczkolwiek jakoś nie mogłam usnąć. 
· Chris wydaje się spać dobrze. 
· Jest młody. 
· Młody i samotny. 
· Mnie też zrobiło się go żal…
· Już wiesz, co z nim zrobić?
· Na pewno nie oddam go tym zołzom z sierocińca. 
· Ja też bym tego nie zrobił. 
· W sumie, jeśli mu się tu podoba, to może ze mną zostać…
· No tak, on już wie, jak opróżnić Ci lodówkę, a to już coś. He-he!
· He-he! Masz racje… Zabawny jest ten młodzieniec, polubiłam go bardzo i choć dopiero co się pojawił w moim życiu, to czuje z nim więź. 
· Ja również to wyczułem. 
· A zmieniając temat… Myślisz, że Birgitte też by chciała tu zostać? 
· Wiem, że na pewno Cię lubi. 
· Ja w sumie też i to bardzo… A to jest takie dziwne uczucie w środku. 
· Co mówi Ci to uczucie? 
· Tylko się nie śmiej, okej? 
· W porządku. 
· Kiedy ją zobaczyłam wczoraj bez tej tapety na twarzy, to pomyślałam sobie, że jest piękna i to jest mój książę, na którego czekałam. 
· To chyba dobrze, co nie? 
· Wiesz… Ona i ja jesteśmy kobietami. 
· No tak, ale ja z Selitem to niby co? Ha-ha!
· Myślisz, że to coś złego, kiedy osoby tej samej płci się sobie podobają? 
· Myślę, że to nie ma żadnego znaczenia, jaką drogę wybieramy, ale czy w tej drodze jesteśmy szczęśliwi. 
· No tak... Wiesz Alex, dużo myślałam o tym, co mi powiedziałeś. 
· Co masz na myśli? 
· Zanim udaliśmy się do szkoły Charles’a, mówiłeś, że w odpowiednim momencie pojawi się istota, z którą zaznam spełnionej miłości… 
· Nie pamiętam tego, abym to mówił. 
· Może ty nie, ale ja za to tak. 
· Mimo to uważam, że zasługujesz na miłość. 
· I właśnie to samo mi powiedziałeś… 
· Do czego zmierzasz? 
· Kiedy mówiłeś o miłości, powiedziałeś, że pojawi się istota. Nie powiedziałeś, że to będzie mężczyzna, ani kobieta… Chodzi mi o to słowo, w sensie istota. 
· Birgitte też jest istotą. 
· Właśnie o tym mówię Alex. 
· Czy ty się zakochałaś? 
· Myślę o Birgitte non stop. 
· Porozmawiaj z nią. 
· Głupio się czuje, a co jeśli ona…
· Stop, zatrzymaj się… Nie ma co, jeśli…
· To co mam zrobić? 
· Pozwól, niech to samo się ułoży. 
· No tak… 
· Birgitte i tak nie ma dokąd iść, poza tym czuje, że Chris pasuje do was. 
· Ja też to czuje… Właściwie, to czuje się tak, jakbym odzyskała rodzinę. To głupie... 
· Nicole, przecież te uczucia, które mamy są po coś i nie są wcale głupie. 
· No tak masz racje… 
· Daj sobie czas i daj też czas Birgitte… Nawet jeśli, to i tak nie ma znaczenia, bo przecież masz piękny związek ze swoim wnętrzem.
· Właśnie, o tym mówiłeś tam przed szkołą. 
· Widocznie tak jest. 
· Tyle że nie wiem, co mam robić... 
· Możesz zaufać, że wszystko jest dokładnie takie, jak powinno być. 
· Zaufać mówisz?
· A masz inne wyjście w zaistniałej sytuacji?
· Właściwie, to nie. 
· Hm, zacząłem robić się głodny…
· Chyba trzeba będzie udać się do sklepu. 
· To dość daleko co? 
· Dla mnie rzut beretem. 
· Nie chciałbym Cię obciążać kosztami i tak już dużo dla nas zrobiłaś, pozwalając nam tu zostać. 
· Alex przestań… Spotkanie z wami to najlepsza rzecz, jaka mnie spotkała od wielu lat. I jestem niezmiernie wdzięczna, że mogłam was spotkać. 
· Wiesz Nicole, ja również jestem za to spotkanie wdzięczny. 
· To wiesz co… Ubiorę się i pobiegnę do sklepu. 
· To zajmie Ci pewnie kilka godzin? 
· Maksymalnie godzinę, ponieważ nie tak jest daleko stacja benzynowa, na której mają różne produkty. 
· Tak sobie myślę, patrząc po tych leśnych owocach, że może zrobilibyśmy jakieś ciasto z owocami. 
· Albo naleśniki. 
· He-he! Lubię naleśniki. 
· Chris też. 
· Zauważyłem… Wiesz, że jak poznaliśmy Birgitte w kafejce, to ona robiła tam naleśniki? 
· Nie żartuj! 
· Mówię serio. 
· Ma kobieta zdolności. 
· I również dużo miłości w sobie. 
· Wiesz, w sumie ja też mam. 
· I Chris też. 
· Kurcze, nie wiem, co mam powiedzieć... 
· Może nie mów nic, tylko daj sobie chwilkę na przewietrzenie umysłu. 
· Wiesz, jednak przebiegnę się do tej stacji na małe zakupy. 
· Może Ci pomogę, przecież w ręku nie będziesz tego nieść. 
· He-he! Mam specjalny plecak do tego. 
· Czyli używasz plecaka na zakupy? 
· Wiesz, takiego dużego plecaka… 
· To super… 
· Dobrze, to idę się przebrać i lecę po kilka rzeczy do sklepu. 
· W porządku, ja tu jeszcze chwile podumam. 
· Nie lepiej z widokiem na jezioro? 
· Tam pewnie jest Selit. 
· To dlaczego do niego nie pójdziesz? 
· To jest jego wolna przestrzeń i czuje, aby jej nie naruszać. 
· Masz rację… Wy dajecie sobie wolność z tego, co pamiętam. 
· Dokładnie tak jest. 

Kobieta wróciła do domu i po kilku minutach wyszła, przemieniając się w jelenia, po czym zaczęła biec między drzewami. Ja pomyślałem o Selicie i postanowiłem ukradkiem zerknąć na niego. Kiedy doszedłem za budynek, dostrzegłem, że Selita tam nie ma, dlatego postanowiłem wejść do domu i go odnaleźć. 

Kiedy wszedłem do środka, panowała cisza, oprócz jednego pokoju, w którym smacznie chrapał Chris.
Zacząłem dyskretnie rozglądać się po pomieszczeniach, ale nigdzie nie znalazłem Selita. 
Postanowiłem ponownie wyjść z domu i obchodząc go, rozglądałem się za nim, jednak nigdzie go nie dostrzegłem. 
Może Selit mnie zostawił? A może poszedł do swojego ojca? 
W sumie, to mu się nie dziwie… Chwila, on wczoraj chciał wrócić do statku. W takim razie, jeśli tak się stało, to poczekam na niego, aż przyleci po mnie. 
Czułem się dość dziwnie, ponieważ Selit jak mi się wydawało, powinien mi powiedzieć, jeśli zamierza dokądś iść, jednak tym razem nie wspomniał ani słowa. Fakt, że Selit nigdy nie śpi, sprawił, że nie wiedziałem do końca, kiedy wyszedł, jak również tego, kiedy wróci. 
Postanowiłem uzbroić się w cierpliwość i usiadłem na leżaku, przyglądając się widokowi jeziora oraz lasu…

Myśli znów zaprowadziły mnie do samochodów. Pomyślałem, że samochodem można by było pojechać na większe zakupy i Nicole nie musiałaby się fatygować sama. 
Jednak kiedy dotarłem do punktu wyobrażania sobie samochodów, nagle moja głowa zaczęła wyświetlać sceny z wypadkami samochodowymi, podobnie, jak w moim śnie. 
Niby samochody są potrzebne, a z drugiej strony są hałaśliwe, zanieczyszczają powietrze i nas ranią. 
Pamiętam, jak byłem dzieckiem i byliśmy w odwiedzinach w szpitalu, to widziałem członków rodziny z połamanymi nogami i spuchniętymi twarzami. Siostra mojej mamy wraz z jej mężem i dwójką dzieci mieli wypadek i prawie co nie zginęli. To był okropny widok i na pewno traumatyczne przeżycie dla nich. Przypomniałem sobie ów zielony samochód, który stał za stodołą u babci. Z pojazdu nie zostało zbyt wiele i wyglądał na nieźle skasowany… 
Cud, że przeżyli… - pomyślałem 

Wiem, że ludzie lubią wyzwania, ale zacząłem dochodzić do wniosku, że jako ludzie, nie uczymy się na tak zwanych błędach. Dlaczego tak mówię? Ponieważ po wypadku oprócz mojej cioci, a siostry mamy, praktycznie wszyscy mieli samochody. Ja ogólnie nie byłem specjalnie za takimi pojazdami i chyba było to też spowodowane pamięcią wypadku swojej rodziny. Do prawa jazdy również mnie nie ciągnęło. Ojczym się śmiał, że specjalnie dla mnie wszystkie drzewa musiałyby być gumowe. Jak się okazuje, to nie tylko dla mnie, ponieważ on sam miał samochód i wielokrotnie były sytuacje z małymi stłuczkami.  
Wydaje się, że ludzkość lubi swoje zabawki tak, jak katastrofy lotnicze czy pociągowe. Ludzie tak ciężko pracują na te mordercze zabawki, aby później wydawać kolejne pieniądze na szpitale i służby ratunkowe. Przecież to niedorzeczne… To musi być jakaś choroba naszej cywilizacji. Pamiętam, jak ludzie chcieli, aby ich dzieci robiły prawo jazdy, a kiedy te kończyły 18 lat, to rodzice kupowali im samochód, a później ich dzieci nie wracały do domu i w zamian za taki prezent urodzinowy, był pogrzeb, a później ludzie zastanawiali się, jak do tego doszło. 
Gdybym powiedział ludziom, że te ich zabawki, to tak naprawdę mordercze maszyny, to znając życie stwierdziliby, że jestem niestabilny psychicznie i gadam głupoty. Jednak obserwując wydarzenia z ostatnich godzin, to wydaje się, że po części mam rację i ludzkość swoją upartością, robi sobie więcej krzywdy niż to jest warte. 
Nie rozumiem jednej rzeczy… Ludzie muszą ciężko pracować, aby mieć samochody, które trzeba naprawiać, sprzątać i płacić ubezpieczenia. Wychodzi na to, że tak naprawdę ludzkość pracuje na potrzeby swojego ego i zabawek, które i tak wcześniej czy później ich skrzywdzą. 
Możliwe, że to jest właśnie największe wyzwanie w życiu. Ze zdobytych doświadczeń, przestać kontynuować dotychczasowe życie. Przecież mam dwie nogi i mogę chodzić. Tak, jak tu przyszliśmy z Nicole na piechotę. 
Właściwie, to żadne z nas nie miało zegarka i nawet nie wiem, ile czasu zajmuje dotarcie tutaj, nie mówiąc już o kilometrach od drogi, jakie przemierzyliśmy, lecz pomimo to, udało nam się dotrzeć na miejsce. 
To wcale nie taki głupi pomysł mieszkać z dala od ludzi i całego zgiełku, jaki panuje w miastach. Z dala od świata wielkiego ego, który tworzy więcej chorób i chaosu, aby bawić się swoimi morderczymi zabawkami. 
Nawet zwykła drabina może stać się przyczyną wypadku i z tego, co pamiętam, to również o takich historiach słyszałem. 
Pamięć tego, iż wyrosłem w hałaśliwej Warszawie sprawiał wrażenie, jakbym chciał się znaleźć z dala od tego metalowego, plastikowego i betonowego świata, w którym tak, jak powiedział Chris, nie było żadnej wiedzy, a tylu niby mądrych i wykształconych ludzi żyło w świecie złudzeń i marzeń, które z mojego nowego punktu widzenia, były wyssane z palca tak, jak cała wiedza, którą operował system szkolnictwa, prowadząc cywilizacje ludzi do samo destrukcji.
To by wyjaśniało, dlaczego urodziłem się w świecie pełnym cierpienia… Ludzie pracowali na to, by mieć rzeczy, a w końcu i tak umierali, zostawiając po sobie to wszystko. Fakt… Może sprawia to jakąś radość na chwilę, ale czy ja byłem szczęśliwy, żyjąc życiem człowieka? 
Przecież z jakiegoś powodu odbyłem podróż w przyszłość, a powrót wraz z Selitem na Ziemię wydawał się nieprzypadkowy… Wydaje mi się, że ta podróż ma ukryty, większy cel i czuję, że pewnego dnia poznam całą prawdę, tak, aby nigdy więcej nie powtórzyć tego, przez co przeszedłem. 

Niespodziewanie przede mną stanął Chris.

· Dzień dobry Chris. Wyspałeś się? 
· Dzień dobry, tak. Wiesz, gdzie jest Nicole? 
· Poszła do sklepu po jakieś zakupy… 
· Aha, czuje się dość dziwnie, że jej tu nie ma. 
· Możesz się przysiąść i poczekać ze mną. 
· Też na nią czekasz? 
· Czekam na Selita. 
· Czyli poszli razem? 
· Nie... Kiedy rozmawiałem z Nicole, to Selita już nie było. 
· Wyszedł w nocy. 
· Jak to w nocy? 
· Widziałem go z okna, myślałem, że chce sobie pospacerować. 
· No tak, miał latarkę. 
· Miał, ale zrobiłem swoją sztuczkę i było widno. 
· Wiesz, w jakim kierunku poszedł? 

Wtedy chłopiec wskazał palcem, a ja już wiedziałem, że był to kierunek, z którego przyszliśmy.

· Martwisz się o niego? 
· Chyba raczej nie... 
· Boisz się, że nie wróci?
· Może trochę. 
· Nie martw się, on na pewno da sobie radę. 
· Skąd ta pewność? 
· Po prostu to czuje. 
· Więc zaufam twojemu uczuciu. Dziękuję Chris. 
· Spoko. 

Chłopiec nagle wstał i wbiegł do domu. Usłyszałem, jak powiedział głośno: 

· Nicole już jesteś! 

Postanowiłem udać się do środka i upewnić się, że kobieta wróciła.
Kiedy wszedłem do wewnątrz, ujrzałem Chrisa przytulającego Nicole, zrobiło mi się miło, kiedy widziałem ich razem. Chwile później na dół zeszła Birgitte, do której chłopczyk podbiegł i również ją przytulił. 

Kilka minut później śniadanie było gotowe. Amerykańskie tosty i kakao były nowym początkiem, lecz niestety tego ranka przy stole brakowało mi Selita i czułem się z tym dość dziwnie. 
Nie umiałem zrozumieć do końca, dlaczego nic nie powiedział, bo jeśli poszedł po statek, to mogłem przecież iść wraz z nim... No, chyba że poszedł do ojca to już inna sprawa. Nie miałem innego wyboru niż poczekać. 

To dość dziwne uczucie, kiedy zasypiasz i osoba, którą kochasz, jest w pobliżu, a kiedy się budzisz, to jej nie ma. 
Wiem że Selit jest wolny i może robić co chce, jednak tego dnia nie podobało mi się to... Może w jakimś stopniu czułem się przez niego porzucony, a może jak zwykle wyolbrzymiałem. Wiem, że kiedy coś nie jest tak, jak myślę, to wtedy mój umysł szaleje i wytwarza niestworzone historie, jak to według niego powinno wyglądać. Jednak rzadko kiedy ma racje. Wydaje mi się, że umysł człowieka jest dość niewyjaśnioną maszyną, która potrafi z małej błahostki stworzyć wielkie coś… No tak, zawsze jest łatwiej, kiedy mamy klarowną odpowiedź na pytanie, jednak dopóki owej odpowiedzi nie otrzymamy, to w ciele występuje uczucie niepokoju. Myśląc o Selicie nie czuje, że mnie zdradza, czy kogoś poznał.  Przypomniało mi się, że takie uczucia obawy przed zdradą miały miejsce, kiedy randkowałem z innymi. Może wynikało to z mojej niedojrzałości, a może jest tego inna przyczyna? Przecież jeśli Selit mnie zostawił i wrócił na Omegę, oznacza to, że zostanę uwięziony w Ameryce. Przecież nie mam paszportu ani wizy. Poza tym znając życie, to ci biurokraci zadawaliby pewnie wiele pytań, jakim cudem przyjechałem do tego kraju. Przecież jakbym im powiedział, że statkiem kosmicznym, to by mi odpowiedzieli, że skoro przyleciałem statkiem, to mogę również nim odlecieć… He-he! 
No dobra muszę trochę sobie pożartować, bo inaczej zwariuje z natłoku myśli. 
Może się przejdę na jakiś mały spacer po okolicy, ale co jak Selit wróci… Może lepiej, jak będę trzymać się blisko domu. 

Dzień mijał, a Chris wraz z dziewczynami wygłupiali się na pomoście i nawet się kąpali w jeziorze. Wyglądali na takich szczęśliwych, a ja włóczyłem się czekając na Selita, który jakoś się nie zjawiał. Nie miałem ochoty na zabawę, poza tym jakoś mnie nie ciągnęło do wody. Postanowiłem, że wezmę szybki prysznic, aby zmyć z siebie myśli, po czym wróciłem na taras i usiadłem na leżaku, obserwując moich przyjaciół.
Po pewnym czasie postanowiłem się zdrzemnąć… 
Chyba minęło kilka godzin, a ja obudziłem się, dostrzegając, że moich przyjaciół nie ma na pomoście.
Słońce już prawie zachodziło, wszedłem do domu, gdzie Nicole i Birgitte kręciły się w kuchni, a mojego męża dalej nie było. 
Na pewno niebawem się zjawi… - powiedziały dziewczyny, uspokajając mnie przy tym

Jakiś czas później zasiedliśmy wspólnie do stołu, kosztując pizze, którą dziewczyny same zrobiły, jednak ja nie miałem jakoś apetytu. Fakt, że była smaczna, ale nie wtedy, kiedy tęskniłem. 
W pewnym momencie chłopiec nas uciszył, po czym nasłuchiwał tak, jakby ktoś szedł. 
Pomyślałem, że może to jest Selit, jednak chłopiec po chwili powiedział szeptem, że w okolicy grasuje jakiś człowiek, który nie ma dobrych zamiarów. 
Nicole poprosiła Chrisa, by wyjaśnił, co dokładnie czuje. 
Chłopiec opisał, że jest to starszy duży pan, który ma ze sobą dziwną broń i idzie po śladach jakby zwierzęcia. 

Nicole postanowiła przygasić światła, a ja czułem się poddenerwowany. Serce waliło mi mocno, dosłownie tak, jakbym chciał uciec. 
Nie wiedziałem do końca, co się dzieje, aż do momentu, w którym przypomniałem sobie sytuacje z miasta i owego mężczyznę, który strzelał do Nicole. Wtedy to też zwróciłem się do kobity szeptem, mówiąc o swoich odczuciach.

· Nicole, to na pewno jest ten sam facet, który do ciebie strzelał. 
· Skąd to wiesz? 
· Chris go opisał. 
· Duży facet z brodą, jak święty Mikołaj i ma na sobie długi ciemny skórzany płaszcz, a w ręku jakąś srebrną broń… 
· To właśnie jego widziałem. - wtrącił Chris 
· Musimy coś wymyślić albo się ukryć. 
· Może zastawimy na niego pułapkę? - zaproponował Chris
· To też dobry pomysł, ale na razie musimy być cicho.

Jeśli Chris wyczuł niebezpieczeństwo, to oznaczałoby, że ma on więcej darów niż tylko zabawa słońcem i przemiana w jednorożca. Ten młodzieniec wydawał się bardzo inteligentny… Rzekłbym nawet, że zbyt inteligentny, jak na swój wiek. 
Postanowiłem, że będę uważnie słuchać, o czym mówi, tak aby nasza współpraca pomogła nam w pozbyciu się intruza. 
Poza tym miałem nadzieje, że Selit teraz nie wróci, a nawet jeśli jest on w pobliżu, to znając broń starego mężczyzny, jest w wielkim niebezpieczeństwie. 

Udaliśmy się do piwnicy, gdzie mieliśmy w ciszy przeczekać, aż mężczyzna przejdzie dalej. Nicole wcześniej zamknęła wszystkie okna oraz drzwi… Jedynie co mogliśmy zobaczyć z piwnicy, to dwie strony budynku przez niewielkie okna, jakie tam się znajdowały.

Selit gdzie jesteś? - pomyślałem 
Ta cała sytuacja była dość niewygodna. Nie mieliśmy kogo powiadomić, poza tym nie było tu drogi, więc nawet gdybyśmy wezwali policje, to nie dotarliby oni na czas. I oczywiście Chris zostałby prawdopodobnie odebrany i zabrany z powrotem do sierocińca. 
Może jest jakiś sposób, aby ta sytuacja wreszcie się skończyła? - powiedziałem na głos
 
Wtedy to Chris odpowiedział, pytając mnie, dlaczego nie użyje swojego komunikatora.
Faktycznie całkowicie zapomniałem o tym.
Sięgnąłem do kieszeni i wyciągnąłem urządzenie, po czym wybrałem funkcje kontaktu z Selitem… Używałem jej kilka razy, ale bez żadnego odzewu w moją stronę. 
Wydawało się, że mija kolejna godzina, kiedy w ciszy siedzieliśmy w piwnicy. Chris dalej wyczuwał zagrożenie, które z każdą minutą wydawało się nasilać. To, czego nam chłopiec wtedy nie powiedział, był fakt, że jego mutacja miała w sobie radar o zasięgu 10 kilometrów, co oznaczało, iż gdybyśmy o tym wiedzieli, to mielibyśmy więcej czasu na to, by chociażby uciec z posesji, jednak teraz według Chrisa mężczyzna zbliżał się w naszym kierunku i znajdował się około 100 metrów od domu. 
Jak wyjaśnił chłopiec, był on bardzo zrelaksowany w naszym towarzystwie i dopiero kiedy wspólnie w ciszy zasiedliśmy przy stole, to mógł on z większą dokładnością stwierdzić, iż wyczuł owe zagrożenie, jakim był mężczyzna idący w stronę domu.
Serce stanęło mi w gardle i bałem się, podobnie jak reszta moich przyjaciół. Mimo to chciałem wierzyć, że ten mężczyzna zniknie raz na zawsze i nie dojdzie więcej do spotkania z nim. 

Po dłuższej chwili usłyszeliśmy głos dochodzący zza domu.

· Wiem, że tam jesteś Nicole… Może wyjdziesz i sobie porozmawiamy…
· Skąd ten dziad wie, jak się nazywam? - zapytała Nicole
· Ten facet chyba Cię od dawna obserwował. - odpowiedziałem
· Na pewno mnie zobaczył, jak byłam na stacji i po śladach, doszedł aż tutaj. 
· No tak… To chyba jakiś myśliwy. 
· I chyba nie lubi kobiet… He-he! - zażartowała Nicole
· Bez względu na wszystko, zostańcie tutaj. 
· Co chcesz zrobić? 
· Czuję, że muszę wyjść. 
· Alex…
· Spokojnie, zakradnę się i będę go obserwować, a wy tu zostańcie i postarajcie się być cicho. 
· W porządku Alex, tylko bądź ostrożny.

Powoli opuściłem piwnicę i udałem się na parter, dyskretnie wyglądając przez okna, aby dostrzec myśliwego. Nie umiałem tego wyjaśnić, ale w pewnym momencie tak jak i słuch, tak i wzrok zaczął mi się wyostrzać. Wyraźnie słyszałem każdy krok owego mężczyzny tak, jak i moje oczy wydawały się widzieć wszystko wyraźniej, pomimo iż była noc.
Skradałem się z okna do okna, jak kot, obserwując cel. 
Myśliwy znów zawołał Nicole, mówiąc jej, że dla jej dobra powinna opuścić dom i się poddać. 

Poddać? Komu? Jakiemuś niedorobionemu dziadkowi z pukawką? - pomyślałem
Czułem, że muszę jeszcze na chwilę zejść do piwnicy, aby upewnić się, że moi przyjaciele zostaną na dotychczasowych miejscach.
Kiedy już się upewniłem, wychodząc z piwnicy, usłyszałem, że klamka w drzwiach się porusza.
Chwilę później usłyszałem walnięcie, jakby pięścią w drzwi, a następnie pojawił się ponownie głos myśliwego, tym razem był on znacznie głośniejszy i brzmiał groźniej, po czym usłyszałem zza drzwi:

· Otwieraj te pieprzone drzwi albo wejdę do środka i pożałujesz, że się urodziłaś parszywy mutancie. To i tak już  jest twój koniec, oczyszczę tę Ziemię z takich istot, jak ty, abyście wiedzieli, że ludzie są znacznie bardziej wartościowi niż wy dzieci diabła!

Co za palant… Ktoś powinien mu dobrać się do tyłka, tylko kto? - pomyślałem

Mężczyzna znów zaczął krzyczeć:
 
· Nikt Ci tu nie pomoże, jesteś sama i bezradna jak sarna… Ha-ha! Urodziłaś się dziwką i umrzesz tak, jak ona!!! Słyszysz to potworze!! Wyłaź albo spalę twoją kryjówkę wraz z Tobą. 

Nie wiedziałem, czy ten mężczyzna jest zdrowy na umyśle, czy pod wpływem jakiegoś alkoholu. Ciśnienie zaczęło się podnosić, a moje wnętrze stawało się coraz bardziej burzliwe… Zacisnąłem pięść i zacząłem odczuwać złość, nad którą nie mogłem zapanować. Otworzyłem gwałtownie drzwi, a chwile później wydobył się ze mnie ryk.
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Życie… W każdej chwili dokonujemy wyborów i każdy nawet najmniejszy nasz wybór ma wpływ na wszystko, to co jest i wszystkich. 
Tego wieczoru, kiedy wyłonił się ze mnie, potężny ryk, przemieniłem się również w panterę, rzucając się i przygniatając mężczyznę, który był bardzo negatywny wobec drugiego istnienia. 

· Puść mnie ty parszywa bestio! 
· Nie zrobię tego. 
· Nie jesteś tu mile widzianym gościem! 
· To ty nie jesteś…
· Ta planeta należy do ludzi, a nie do takich potworów, jak wy! 
· Ta planeta nie należy do żadnego człowieka…
· Taaa jasne, a do kogo niby? 
· Do mnie…
· Nie jesteś właścicielem tej planety. 
· Jestem właścicielem wszystkiego tego, co tu widzisz. 
· Ta… Jasne… Raczej jesteś potworem!
· To ty jesteś potworem! 
· Zostaw mnie obłąkany kocie! 
· To ty jesteś obłąkany człowiecze okryty hańbą…
· Ja muszę oczyścić planetę z takich istot jak wy! 
· Od procesu oczyszczania planet jestem ja i to ja o tym decyduje, a nie ty człowiecze.
· Jesteś złem wcielonym! 
· To ty taki jesteś! 
· Puść mnie ty wielki gadzie! 
· To ty jesteś gadem!!!
· Czego ty chcesz ode mnie bestio?!
· Od ciebie niczego, nie masz mi nic do zaoferowania.
· Myślisz, że jak jesteś większy ode mnie, to możesz podskakiwać?! 
· A ty sam co robisz z innymi istnieniami? 
· To nie jest twoja sprawa! 
· Chronić wszystkie istnienia, przed takimi jak ty, to jest moja sprawa! 
· Ocalić ludzkość przed takimi jak wy, to moja misja! 
· Twoim egoizmem i tym, co zrobiłeś innym istnieniom, nie wypłaciłbyś się ze swojej karmy, nawet po upływie tysiąca wcieleń. 
· O czym ty mówisz bestio?! 
· Każde istnienie ma takie samo prawo by istnieć…
· Nie każde, takich jak wy trzeba się pozbywać! 
· Mylisz się człowiecze, to takich egoistycznych pasożytów trzeba się pozbywać, ponieważ to wy jesteście prawdziwym zagrożeniem i wrogiem tej planety, a nie mutanty.
· Ta planeta należy do ludzi!!
· Już mówiłem, że ta planeta nie należy do żadnego człowieka…
· Kim jesteś?
· Opiekunem wszystkich planet.
· Ta jasne, ale żeś sobie wymyślił... 
· A ty człowiecze wymyśliłeś sobie Twój własny los. 
· Puść mnie, to Ci pokaże Twój koniec… Wypuść mnie to i tak jest już Twój koniec parszywa bestio!!! 
· Ludność sama siebie zniszczy swoim egoizmem i chciwością.
· Ludzie i tak zwyciężą…
· Ludzie są zbyt naiwni, aby pojąć coś, co jest całkowicie poza świadomością ich umysłu, w którym utknęli. 
· Mówisz tak, bo jesteśmy od was lepsi…
· Zabawni jesteście ludzie… Takie niedowartościowane egoistyczne pasożyty, które same się zniszczą, a ja cierpliwie poczekam, aż nastanie ten dzień...
Chris nie posłuchał się mnie i wyszedł z piwnicy, a co za tym idzie, stał się świadkiem zdarzenia, o którym mi opowiedział…
Trzymałem w postaci pantery, łapę na człowieku, po czym wydobył się ze mnie potężny ryk, a tuż chwile po tym połknąłem leżącego pod łapą mężczyznę.  
Nie wiem, ile jest w tym prawdy, ale Chris powiedział, że po tym zdarzeniu wyglądałem jak przerośnięty kotek, który właśnie zjadł obiad i oblizywał swoją łapkę… Chwilę później jakbym zaczął się lekko dławić i wyplułem ubrania mężczyzny, którego połknąłem. 

Wtedy chłopiec podszedł do mnie bliżej, a ja uchyliłem swoją głowę, aby ten mógł mnie dotknąć. 
Nagle z domu wybiegła Nicole wraz z Birgitte i wydawały się one bać o owego chłopca. Spojrzałem się na kobiety, świecącymi niebieskimi oczami i powiedziałem:

· Nie lękajcie się, jestem przyjacielem. 
· To znaczy, że nas nie zjesz? - zapytała Nicole
· Nigdy nie zjadam czystych istnień. 
· Dlaczego zjadłeś tego mężczyznę? - zapytał chłopiec
· Ponieważ miał on dość sporą karmę.
· Czyli w ten sposób ją spłacił? 
· Widzisz kochany Chris, ten mężczyzna zostanie przefiltrowany i w odpowiednim momencie, przywrócony do Światła. 
· Do Światła? 
· Tak, ponieważ dom każdego z was, to wielkie Światło. 
· Czy moi rodzice tam są? 
· Tak, wraz ze swoimi rodzicami. 

Wtedy kobiety podeszły bliżej i tuż chwilę po tym Nicole zapytała: 

· Powiedz mi, czy jesteś Alexem? 
· Jestem Książę Assayan. 
· A czy Alex wróci? 
· Oczywiście, że do was wróci. 
· Czy mogę się zapytać jeszcze o to całe wydarzenie?
· Jeśli chodzi o Barneya, to już nie będzie wam więcej sprawiać kłopotów. 
· Mogę zapytać się o to, kim jesteś? 
· Opiekunem wszystkich planet.
· To niesamowite… Czy możesz mi jeszcze wyjaśnić pewną kwestię, odnośnie do moich nowych przyjaciół?
· Rozumiem, że chodzi Ci o Chrisa i Birgitte... 
· Tak, dokładnie o nich. 
· Widzisz… Ponieważ mieliście wiele wcieleń, z małą pomocą Stwórcy, postanowiliśmy was połączyć jako pierwotną rodzinę. 
· Pierwotną rodzinę? 
· Ty kochana Nicole byłaś partnerem Birgitte, a waszym pierwszym dzieckiem był Chris. 
· Nie do końca rozumiem... 
· Eony temu, otrzymaliście swoich partnerów i ty wraz z Birgitte byliście parą, która bardzo się kochała. 
· To stąd te uczucia? 
· Tak... 
· A Chris był naszym dzieckiem? 
· Dokładniej mówiąc, to córką. 
· Czy coś jest złego w homoseksualizmie?
· Skądże kochana Nicole…
· Więc, po co oni zostali stworzeni?
· Po to, aby zatrzymać całą kreację… Jak również po to, by nie tworzyć więcej karmy, poprzez rodzenie dzieci.
· Nie rozumiem, do czego to wszystko zmierza? 
· To zmierza do pewnego momentu, w którym zostaniecie przeniesieni do Światła, jako jedna wielka rodzina. 
· Czyli te spotkania były zaplanowane?
· Jak również były one prowadzone. 
· Czyli nasi rodzice zginęli po to, abyśmy mogli się spotkać? 
· To byli wasi karmiczni rodzice, z którymi można powiedzieć, że mieliście ustalony kontrakt tymczasowy…
· Czyli oni umarli? 
· Kochana Nicole… Wy nigdy nie umieracie.
· Znaczy, że jesteśmy wieczni czy coś w tym stylu? 
· Dokładniej mówiąc, wasze ciała są odtwarzane, aż do momentu waszej całkowitej przemiany w Światło. 
· A nasza mutacja? 
· To tylko tymczasowe doświadczenie, z którego powiedzmy… Wyrośniecie. 
· Czyli ta mutacja jest nam do czegoś potrzebna? 
· Tak i to bardzo, jednakże na razie nie zdradzę wam szczegółów, aż do tego dnia, w którym będziecie gotowi, aby spotkać się z waszym przeznaczeniem.
· W takim razie dziękuje wielka pantero.
· Kochana Nicole… Wystarczy Assayan.
· W takim razie dziękuje wielki Assayanie... He-he!  
· I ja tobie dziękuję kochana Nicole. 

Wtedy znów usłyszałem głos chłopca, który zapytał się o to, jak długo byłem na Ziemi. Uchyliłem swoją głowę,  pozwalając mu znów mnie dotknąć i odpowiedziałem mu, że istniałem od samego początku stworzenia zanim powstała ta kreacja. 
Christopher poprosił, abym mu opowiedział jakąś bardzo starą historię z Ziemi, jakiej jeszcze nie słyszał i głos wydobywający się ze mnie, przemówił do niego, mówiąc:


· 2.500.000 lat temu w Ziemię uderzył meteoryt, który w tamtym okresie był jedną z najsilniejszych energii, jakie istniały w tej części wszechświata. 
· Skąd on pochodził?
· Tak zwany, jak ludzie to nazwali… Meteoryt, który był częścią konstrukcji matrycy planety Massyitas. 
· I co się stało z tą planetą?
· Ponieważ zamieszkująca tam cywilizacja nie posiadała wolnej woli, próba przebicia tej bariery, wraz z potęgą metalicznego kryształu zwanego Maantuures, spowodował samodestrukcję całej planety i jedna część metalicznego kryształu, trafiła w sercu afrykańskiego kontynentu na waszej Ziemi. Plemiona zaczęły walczyć o ów kryształowy metal, nazywając go Isifo, dlatego kilka wieków później odwiedziłem Baschingo, którego świadomie wybrałem spośród wszystkich żyjących w Afryce ludzi, na pierwszego króla, dając mu klarowny obraz pewnej rośliny, która powstała na skutek mutacji po uderzeniu owego meteorytu. Pokazałem mu wielką moc, jaka drzemała w tej roślinie, aby mógł z jej pomocą, chronić swoich ludzi przed pazernością innych istnień. Poprosiłem go również, aby w celu pokoju, zjednoczył afrykańskie plemiona i do czasu transformacji całej ludzkości, prowadził swój lud w pokoju, tak, abym pewnego dnia, mógł sprowadzić po raz ostatni Światło na całą kreację, jak również, jako ostatnią planetę waszą Ziemię. 
· A jak nazywało się to zjednoczone królestwo w Afryce?
· Po zjednoczeniu się czterech z pięciu plemion, które okazały swoją lojalność wobec prośby Stwórcy, królestwo zostało nazwane Wakanda.
· Nigdy o tym nie słyszałem. 
· Pewnego dnia poznasz prawdę, ale to już nie będzie miało żadnego znaczenia. 
· Czy również umrzemy jak ten facet? 
· Żadnemu z was tu obecnych nie czeka zgubny los, a kiedy nadejdzie ten czas, zostaniecie przywróceni do Wielkiego Światła. 
· Obiecujesz? 
· Jest to obietnica Najwyższego Światła, jaką wam tu obecnym podarowuję. 

Nagle pojawił się znajomych głos, który powiedział w dość dziwnym języku:

· Prynsshaamelaaentuseyent Assayan… Ysstaaraaente esstomuraayka pynkaaestmtaape Aesstorn…

Wtedy podszedł do mnie mężczyzna, a ja zacząłem się z powrotem przemieniać.

· Selit, jesteś! Aawww…
· Już jestem kochany... 
· Cieszę się, że po mnie wróciłeś. 
· Alex, byłem tylko po statek. 
· To znaczy, że już możemy lecieć?
· Niestety statek zniknął... 
· Jak to zniknął? Przecież włączyliśmy barierę. 
· Będziemy musieli poradzić sobie bez niego. 
· Więc jak wrócimy na Omegę? 
· Wysłałem wiadomość do Simona. Na pewno on nam pomoże… 
· Aha, to dobrze... Czy to znaczy, że do tego czasu musimy tu zostać?

Do rozmowy wtrąciła się Nicole, mówiąc, że możemy tu mieszkać tyle, ile będzie potrzeba. 
Selit jednak nie chciał się narzucać, ale z racji tego, iż już była noc, zgodził się, aby ją tu spędzić. To była również pierwsza noc, w której mały Chris nie przemienił w dzień.

· Selit, tak sobie myślę, że miałeś takie dziwne uczucie, aby iść do statku, jednak Nicole Cię zatrzymała. 
· Czułem, że coś się dzieje ze statkiem, jednak nie jestem do końca przekonany, czy bym zdążył do niego dojść z powodu odległości.
· Daleko jest miejsce, gdzie był statek?
· To dość ciekawa droga…
· Nie było Cię bardzo długo. 
· Alex, ja zawsze jestem przy tobie, nawet, jak mnie nie ma.
· Wiesz, to dość zabawne, ale kiedy jesteś, to wszystko jest takie prostsze.
· Czyli chcesz mi powiedzieć, że za mną tęskniłeś?
· I trochę się martwiłem. 
· Wiesz… Zamartwianie się nie jest takie pomocne. 
· Masz racje…
· Wiem to kochany. 
· Próbowałem nawet dzwonić przez komunikator. 
· Naprawdę?
· Tak, jednak nic się nie wydarzyło.
· Najwidoczniej te komunikatory nie działają poprawnie w tej rzeczywistości.
· Mówisz o Ziemi? 
· Tak, ponieważ próbowałem połączyć się z Simonem, jednak bezskutecznie, dlatego nagrałem mu wiadomość.
· Mam nadzieje, że dojdzie.
· Dojdzie, tylko możliwe, że potrzeba czasu, ponieważ tu istnieje czas.
· No tak, czyli mogą występować jakieś skutki uboczne czasu... 
· Alex, przecież wiesz, że czas był tylko skutkiem ubocznym naszego eksperymentu. 
· Faktycznie, prawie o tym zapomniałem.
· Cierpliwości, czas to dobry doradca w obecnej sytuacji. 
· Wiesz, chciałbym już wrócić na Omegę. 
· Wrócimy kochany, już niebawem… Obiecuję…
· Skoro tak mówisz, to jestem spokojniejszy… I wiesz co? 
· Co takiego Alex?
· Dalej czuje to uczucie do ciebie.
· Ja czuje to samo kochany.  

Po całym zajściu wróciliśmy do domu, gdzie udaliśmy się do łóżek. Widok Selita obok mnie był przyjemnie kojący. 
Obudziłem się o świcie i kiedy otworzyłem oczy dostrzegłem Selita leżącego obok mnie i ucieszył mnie jego widok. Pocałowałem go w ramię, po czym udałem się do toalety. Kiedy załatwiłem swoje potrzeby i opuściłem pomieszczenie, dostrzegłem, że Selit ma zamknięte oczy. Podszedłem bliżej i pocałowałem go w policzek.

· Nie śpię Alex, tylko odpoczywam oczy.
· Dobrze odpoczywaj, a ja pójdę na chwilę na dwór. 
· Dobrze, ja tu jeszcze zostanę. 

Selit wydawał się dość spokojny i widok jego w łóżku wywołał u mnie lekko niepokojące uczucie. Może to było spowodowane tym, że myślał o tym, co się stało ze statkiem... Mimo to, wychodząc z pokoju, pomyślałem o misce w kuchni i opuszczając dom, zabrałem ją ze sobą. 
Ranki w tym rejonie są dość chłodne, ale rześkie powietrze miało na mnie pozytywny wpływ. Zacząłem zbierać owoce, które rosły sobie w okolicach domu. Znalazłem trochę jagód, jak również malin i stwierdziłem, że to dobry dzień, jak również nowy początek. 
Kiedy uzbierałem całą miskę, wszedłem do domu i dostrzegłem schodzącą po schodach Birgitte, która przywitała się lekko zaspana, po czym udała się do kuchni po wodę. Kiedy postawiłem na blacie miskę z owocami, kobieta postanowiła się nimi poczęstować i zaczęliśmy małą pogawędkę. 

· Ranny ptaszek z ciebie... 
· Ty również wstałaś wyjątkowo dość wcześnie. 
· Zachciało mi się pić, więc wstałam tylko po wodę i zaraz wracam do łóżka. 
· To wypoczywaj... 
· A ty co będziesz robić? 
· Miałem ochotę na jakieś ciasto z owocami…
· Co?
· Ciasto…
· Co mówisz?
· Ciasto… 
· Jeszcze raz?
· Chce nam zrobić ciasto… - powiedziałem głosem małego dziecka, podobnie tak, jak to robiła wcześniej Birgitte
· Dlaczego by nie... Mogę Ci pomóc, jeśli chcesz. 
· Z miłą chęcią, ale chciałaś się iść położyć. 
· W sumie i tak już jestem na nogach. Poza tym wiesz… W sumie, to już chyba się wyspałam. 
· To co? Bierzemy się za ciasto? 
· Co?
· Ciasto. - opowiedziałem dziecinnie, śmiejąc się przy tym
· Ha-ha! Są pewne łasuchy w tym domu, które na pewno się ucieszą na widok ciasta.
· He-he! Masz jakiś pomysł, od czego zacząć? 
· Mam taki przepis od mojej sąsiadki, która czasami się mną opiekowała i w międzyczasie pokazała mi kilka przepisów. 
· Świetnie, to w takim razie powiedz, co mam robić i zaczynamy. 

Wzięliśmy się do przygotowywania robienia ciasta. Na szczęście w kuchni znajdywały się wszystkie potrzebne składniki. 
Poranek stał się wyjątkowy i też był to pierwszy raz, kiedy mogłem spędzić dłuższą chwilę sam na sam z Birgitte. Kobieta była bardzo delikatna i miła, jak również lubiła sobie żartować, ale też miała przy tym swój urok osobisty i bardzo mi przypadła do gustu. Właściwie, to podobnie jak z Nicole, czułem się dobrze i że pasuje do całości. 
Kobieta przyznała mi się, że po wczorajszej nocy, postanowiła zostać tutaj i po części zaopiekować się Chrisem, który i tak jak sama powiedziała, poradziłby sobie dobrze sam. 
Przecież potrafi opróżniać lodówki innych - stwierdziłem

Jednak to uczucie rodzinne, jakie panowało w domu, sprawiało radość tak, jakby świat wokoło ożywał i poprzez radość domowników, stawał się jakby coraz bardziej ożywiony. 
Rozmawialiśmy o różnych sprawach z Birgitte, ale tylko i wyłącznie o tych pozytywnych. 
Kiedy ciasto już było w piekarniku, nie mogliśmy doczekać się, kiedy będzie gotowe. 
Cały dom wypełnił się zapachem ciasta, a z pokoi zaczęły wychodzić wesołe pyszczki i wśród nich mój Selit. 
Wiedziałem, że mojemu mężowi może nie koniecznie odpowiada ten klimat, ale chciałem spędzić jeszcze jeden dzień z tymi wspaniałymi istotami… Tego dnia również zapytałem się Selita o to, dlaczego nigdy nie widziałem go, jak je. Okazało się, że jego DNA, nie ma potrzeby częstego pożywienia, ale mimo to, czasami potrafił zjeść owoc. Tego ranka, postanowił z ciekawości spróbować ciasta, które upiekliśmy razem z Birgitte i bardzo mu zasmakowało. 
Ten dzień był wyjątkowy, ale było też w nim dużo śmiechu. 

W pewnym momencie, podczas rozmowy z moim mężem, pojawił się dźwięk w mojej kieszeni. Kiedy wyciągnąłem komunikator, to miałem nadzieje, że jest to wiadomość od Simona. Postanowiłem podzielić się tą wiadomością z Selitem.

· Selit przyszła wiadomość, może to od Simona.
· Sprawdźmy. 

Na ekranie pojawiła się dziwna wiadomość wideo, na której dostrzegliśmy dziwne postacie, które miały twarz gryzoni… Istota wyglądała na zakłopotaną, lecz chwile później przemówiła:

· Puuljhon Ahlleemn, tak jak Ci obiecaliśmy, odwieźliśmy tego zwierzaka, co go zwierz kotem na Ziemię, jednak ten po drodze zjadł Mugghla. Dosłownie otworzył swoją buzię i go wchłonął jakimiś mackami… He-he!
· Dzwonisz do naszego Puuljhon Ahlleemn Alexa? He-he!
· Tak Ugghl… He-he!
· Puuljhon Ahlleemn, wracaj do nas!!! He-he! 
· He-he! Wracaj, wracaj, przygoda czeka.
· Ten Twój zwierzak zjadł naszego Mugghla! He-he!
· W sumie to ostatnio i tak się dość dziwnie zachowywał... He-he!
· No tak, wciąż się pytał o to samo i miał takie dziwne smutne oczy. He-he!
· To pewnie po tym, jak sobie bez nas poleciał. He-he!
· Tak, zgadza się… He-he!
· Ten zwierzak to mądry był… He-he! 
· Gugghl, on zjadł jednego z naszych… He-he!
· Może tak do końca, to nie był nasz… He-he! 
· Może inaczej by go zjadł już dawno temu… He-he!
· To się jeszcze nagrywa? He-he!
· Tak… He-he! 
· Dobra pewnie jak wypocznie, to się do nas odezwie. He-he! 
· To na razie Puuljhon Ahlleemn. He-he!
· Odezwij się. He-he!

Po tych słowach skończyło się nagranie. 

· Znasz tych gości Alex?
· Raczej nie przypominam sobie, dość dziwni byli.
· No tak, ale mówili do ciebie. 
· Nie Selit, oni dzwonili do jakiegoś buljonna. 
· Wyraźnie słyszałem, że mówili Alex. 
· Przesłyszałeś się, oni przecież używali takich dziwnych imion…
· Mogę zobaczyć tę wiadomość jeszcze raz?
· Oczywiście, że możesz.

Mój mąż odsłuchał jeszcze raz nagrania i kiedy to zrobił, to stwierdził, że wyraźnie słyszał imię Alex. Ja się nie chciałem sprzeczać i stwierdziłem, że przecież jest wielu Alexów na świecie i to pewnie pomyłka, tak jak to bywa na Ziemi. 
Selit stwierdził, że te komunikatory są bardzo dokładne, jeśli chodzi o kontakt, po czym oznajmił, że te istoty były zapisane, jako tak zwane kontakty. 

· Wiesz Selit, ja tam nie za bardzo znam funkcje kontaktów. 
· Mówisz, że nie znasz tej funkcji, a masz ich dość sporo. 
· Przecież to komunikator Omegi z zapisem wszystkich jej członków. 
· Tu jest znacznie więcej istot spoza Omegi. 
· Na przykład? 
· Carol, Logan, Aamyr, Bezimienni, Worf, Spock, Komandor Mayers, Quark, Musellen, Aadamus, Yllone, Steve Rogers, Shyraa, Aamyrya, T’Challa, AraKey, Chewbacca, Jan Jan Binks, Ashtar… Xapitulinus, ale to mnie akurat nie dziwi. 
· No co? Przecież on jest jednym z naszych.
· Niby tak… Soviyaa… Nawet masz na miar do moich członków rodziny Alex.
· Nie wiem, co to są za istoty, twoich rodziców owszem pamiętam, ale nie przypominam sobie, abym do nich brał namiary. 
· Wiesz, tych imion jest znacznie więcej... 
· Selit, może po prostu przypadkowo zamieniłem komunikator i to kogoś z członków załogi? 
· Spokojnie Alex, to Twój komunikator. 
· Jednak nie rozumiem, o co w tym wszystkim chodzi.
Przecież dobrze wiesz, że mi pamięć szwankowała. 
· Pamięć i owszem, ale nie w komunikatorze.
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Wiesz, ile masz tu wiadomości? 
· Wiadomości? 
· W porządku nie wtrącam się, to Twój komunikator. 
· No ale Selit… 
· Powiedzmy, że to teraz nie ma znaczenia. 
· Zrobiłeś scenę z komunikatorem i teraz mówisz, że nie ma to znaczenia? 
· Spokojnie kochany, wszystko jest dobrze.
· W porządku, to w takim razie odsłuchajmy jeszcze jedną wiadomość.
· Tylko jednej? Tam jest ich znacznie więcej…
· Na razie tylko jeden… Wybraną przypadkowo…

Wtedy podałem swój komunikator Selitowi, a ten po chwili odtworzył jakąś wiadomość, w której najpierw było słychać jakby szelest i kroki, a następnie dość dziwną rozmowę:

· Co tu robisz?!
· Potrzebuje twojej pomocy.
· Nie obchodzi mnie to!
· Posłuchaj, jeden z moich przyjaciół ma kłopoty, a ja mam zamiar mu pomóc.
· To zrób to sam!
· Jesteś jedyną osobą, która może nam pomóc.
· Myślałam, że już zakończyliśmy naszą znajomość.
· Przybyłem tu z odległej przyszłości.
· I ja mam Ci niby uwierzyć? 
· …
· Okej… Wyglądasz trochę inaczej…
· Mówię prawdę, jesteśmy w ogromnym niebezpieczeństwie.
· My to znaczy?
· Wszyscy, nawet ty!
· W porządku, to mów, co mam robić.
· Przemienisz się w jednego z kapłanów i zakradniesz się ze sztyletem do mojego przyjaciela, który zabije nim demona.
· A ty sam nie możesz tego zrobić?
· Tam jest zbyt wiele demonów, poza tym tylko ty możesz się przemknąć tak, aby nikt nie zauważył.
· W porządku Logan, pomogę Ci, ale to ostatni raz.
· Dzięki Raven…
· To dokąd idziemy? 
· Lecimy.
· Interesujące…
· Chodź za mną…

Po tych słowach znów pojawił się szelest i słychać było kroki, a w pewnym momencie głos kobiecy powiedział:

· Mamy lecieć tym czymś? Wygląda jak statek kosmiczny. 
· Bo to jest statek kosmiczny.
· Dokąd mamy nim lecieć?
· W przyszłość…
· A dokładniej?
· Na planetę Usthonia.
· W porządku… Czyli na inną planetę?
· Tak… Wchodzimy…
· A ten, to kto?
· To mój przyjaciel.
· Nie wygląda na takiego, co potrzebuje pomocy.
· On Ci pokaże, w kogo masz się przemienić.
· Jakiś cichy jest ten Twój znajomy.
· On się komunikuje telepatycznie. 
· Okej… A ma jakieś imię?
· Xapitulinus…
· Nieźle… Witaj Xapitulinus… Jestem… Raven…

Po tych słowach nastąpiły ponownie jakieś trzaski i chwilę później zapis głosowy się urwał, a ja tylko stwierdziłem:

· Whatever… W takim razie zostawiamy ten sprzęt i zapominamy o tej całej sytuacji... 
· Całkiem dobry pomysł. 
· …Wiesz, chyba pójdę do juniora… Tak, to całkiem dobry pomysł. 
· W porządku, rób to, co czujesz.
· Selit, wiesz co? Zostaw sobie ten komunikator, ja raczej jestem z nim gotowy… Tak… Więc już chyba sobie pójdę…  
· Dam Ci go później. 
· Spoko Selit… Możesz go sobie zatrzymać albo wyrzucić… W sumie to mi wszystko jedno…

Po takich dwóch wiadomościach miałem już przesyt. Po pierwsze były dla mnie niezrozumiałe i dziwne, a po drugie potrzebowałem się przejść i oczyścić umysł… Chris, akurat bawił się na zewnątrz, więc dla zmiany klimatu, postanowiłem podejść do niego… 

Fajnie! W tym lekkim szaleństwie miałem też kilka chwil, aby porozmawiać na spokojnie z Chrisem. Właściwie, to tego chciałem, bo ten urwis był bardzo wyjątkowy i potrafił poprawić mi humor.
Kiedy siedzieliśmy na trawie obok jeziora, ten zaczął opowiadać:

· Wiesz Alex, że będąc w lesie spotkałem trole? 
· To one istnieją? 
· Oczywiście, że tak… 
· Jak wyglądają? 
· Dość nietypowo, są dość niskie… O takie! - wtedy chłopiec pokazał na swoich rękach wysokość, którą ująłbym na coś około metra
· Czyli te trole mieszkają w lesie? 
· Dokładniej tam, gdzie są kamienie. 
· Jak je znaleźć? 
· Mają skorupki przypominające kamienie i często śpią pod nimi.
· Czyli nie każdy kamień jest kamieniem?
· Dokładnie, one lubią się ukrywać tak, aby ludzie ich nie zobaczyli. 
· To oznacza, że skrzaty też istnieją? 
· Skrzaty i wróżki również…
· Zabawne, bo myślałem, że to tylko bajki…
· Stary, rozmawiasz z jednorożcem. 
· No tak, zapomniałem.
· A sam przybierasz postać wielkiego kota, pomyślałeś o tym?
· Wiesz… Z tym kotem, to nowość i nie pamiętam dokładnie, jak to się odbywa. 
· Czyli nie pamiętasz naszej wczorajszej rozmowy? 
· Jako kot? 
· Właśnie. 
· To nie. 

Wtedy to chłopiec opowiedział mi o tym, jak przebiegała rozmowa i widziałem w jego oczach radość. Opowiedział też, że bawił się bronią, jaka pozostała po tym okropnym mężczyźnie, ale Nicole go przed nim gdzieś schowała. 
Podczas naszej rozmowy przypomniało mi się, że będąc w odwiedzinach u znajomych na Ziemi, wychodząc na dwór na papierosa, widziałem postać Fauna idącego z paczkami poprzez pole i wtedy wystraszyłem się, że jest to diabeł, a owa istota patrzyła się na mnie ze smutkiem. Gdybym wtedy wiedział to, co teraz, na pewno nie zareagowałbym w taki sposób. Przecież w kreacji jest wiele wymiarów i wiele istnień, nie tylko ludzie… 
Brak prawdziwej wiedzy o naszym świecie jest największym problemem, a pieniądze na pewno nie dadzą takiego szczęścia, jak spotkania z wieloma przyjaciółmi, którzy nie zawsze może wyglądają pięknie według systemu myślowego ludzi, ale są bardzo przyjazne tak, jak na przykład Anunnaki albo reptilianie. Właściwie ludzkość poprzez materializm i swoje ego tworzyła pewnego rodzaju iluzje… Oddzielnie od innych wymiarów. Po ostatnich doświadczeniach byłem pewny, że historie o istotach takich jak Smerfy, czy Muminki były prawdziwe i że istniały wymiary, w których owe istnienia sobie żyły, czy też żyją. 
Czy fantastyka jest tylko fikcją? Okazuje się, że świat ludzi i problemy finansowe, jak również system myślowy, czy religijny, która stworzyła ludzkość, była dopiero prawdziwą fikcją, a ja budziłem się z tego snu, w jakim się urodziłem.
Przecież spotkałem na swojej drodze wiele istnień i zdobyłem wielu przyjaciół tak, jak tych wyjątkowych mutantów, z którymi dane było mi spędzić jeszcze jedną noc. 
Dzisiejszego dnia, nawet się wykąpałem w jeziorze i pluskałem się z juniorem… Czy ktoś z moich ziemskich przyjaciół, czy też rodziny uwierzyłby mi, gdybym powiedział, że pływałem w jeziorze z jednorożcem? Raczej nie…

To jest moja przygoda i moja droga, choć nie zawsze jest wygodna i wydaje się pozytywna, to za wszystkimi barierami myśli, gdzieś między czasem a przestrzenią, znajduje się nowy, lepszy świat, pełen prawdziwych i wyjątkowych przyjaciół… Jak również Nowa Ziemia, do której byłem w drodze a stamtąd, to już jest znacznie bliżej do domu… Do mojego prawdziwego domu… Czyli tam, gdzie Niebo i Ziemia na powrót stają się jednym…
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Nazajutrz tuż po śniadaniu, postanowiliśmy odwiedzić ojca Selita. Nicole zaproponowała, że ułatwi nam drogę i zawiezie nas na miejsce. Oczywiście nawet Chris zaoferował swoją pomoc i jazdę na swoim grzbiecie, a Birgitte postanowiła, że zostanie w domu i trochę w nim posprząta. 
Fakt, że już mieliśmy opuszczać miejsce, wywołał u mnie trochę smutne uczucie, ale zarazem czułem ekscytację przed nowymi przygodami.
Nie jestem wielkim znawcą życia, ale to doświadczenie pokazało mi, że jako ludzie przyzwyczajamy się szybko do miejsc, jak też i ludzi… Życie to ciągła zmiana i czasami warto się jej poddać… Poczułem się, będąc w tym miejscu, że moja misja jest wykonana i idziemy do następnej… Do następnego nieznanego poziomu, jakbyśmy dosłownie, byli w jakiejś grze. Choć przebywaliśmy u Nicole kilka dni, to wystarczyły one, aby się zaprzyjaźnić. Poza tym bardzo się polubiliśmy, lecz mimo to wiedziałem, że zostaje ona w dobrych rękach. W dodatku dla niej samej, jak i nowych mieszkańców, był to całkiem nowy początek i również zupełnie nowe życie. 

A co z moim życiem? Nie będę narzekać, bo jest, jakie jest… 

W sumie ja najbardziej marzyłem o tym, by wrócić na Omegę, a dokładniej mówiąc na Lerthimeln… Mimo wszystko, to Ziemię traktowałem jako gość, jako tymczasowy przystanek, bo tak naprawdę nie było tu nic specjalnego… Fakt, iż to były smaczne naleśniki, jak również pizza i oczywiście przepyszne ciasto, które zrobiliśmy wraz z Birgitte… Pomimo iż jedzenie było pyszne, to czułem, jakby te smakołyki mnie obciążały i sprawiały, że biegałem nawet kilka razy do toalety. Czułem się tak, jakby moje ciało nie przyjmowało pokarmów, a może ich wcale nie potrzebowałem? Biorąc pod uwagę, iż żyłem bardzo długo w kosmosie, to nie pamiętam, abym jadł zbyt często. Oczywiście jedzenie ziemskie sprawiało, że puchłem i nawet kawałek ciasta sprawiał, że czułem się tak, jakby mi się przytyło przynajmniej 10 kilo. Może to jakaś alergia, czy coś?
W sumie to i tak nie ma znaczenia, bo teraz wychodzimy z domu, żegnając się z Birgitte, z którą mocno się wyściskaliśmy, ruszając przed siebie. Tym razem na grzbietach naszych przyjaciół, aby dotrzeć do celu szybciej, niż na własnych nogach.

To było ciekawe doświadczenie, widząc Selita jadącego na grzbiecie wielkiego i umięśnionego jelenia. Pewnie podobnie wyglądało to, kiedy siedziałem na grzbiecie jednorożca. W sumie tak sobie myślę, że Nicole doczekała się tego momentu, aby Selit ją dosiadł. He-he!
Zwierzaki biegły poprzez łąki i las… To była przygoda, którą chciałem się delektować… Mieć możliwość przejechać się na jednorożcu, to dla mnie bezcenne doświadczenie oraz swojego rodzaju zaszczyt. 
Kiedy dotarliśmy do pobliskiej drogi, zeszliśmy z grzbietów naszych przyjaciół, a ci przemienili się w swoje naturalne postacie… Nagle, tuż przed nami znikąd pojawiła się Birgitte. Nicole ze zdziwieniem zapytała:

· Jakim cudem tu jesteś?
· Sama tego nie rozumiem… Dopiero co zmywałam naczynia. 
· Jednak tu jesteś…
· Wiesz… Bardzo intensywnie o was myślałam.
· I w dodatku masz mokre ręce. Ha-ha!
· Chodź tutaj… 

Opisać ten moment słowami, kiedy kobiety z radości rzuciły się na siebie i się zaczęły całować, był magiczny… Nawet Chris wydawał się bardzo zadowolony z tego widoku… No tak, kilka lat temu stracił rodzinę, a teraz wyglądał, jakby dostał troszkę inną, ale za to znacznie lepszą… Rodziców, którzy nie pozwoliliby wysłać go ani do szkoły, ani też sierocińca. 
W sumie też bym tak chciał być wychowywany z dala od zgiełku miast i szkół, w których i tak nie ma żadnej wiedzy. Ten mały rozrabiaka, pokazał mi coś, czego żaden system szkolnictwa nie miał… Magię, która roztacza się dookoła, a co za tym idzie, to wtedy już wiedziałem, że nie jestem szaleńcem, ponieważ widzę coś, czego nie widzą inni. 
Jeśli ktoś z ludzi opisałby mi dziwną historię, czy też doświadczenie, to uwierzyłbym, przecież sam sporo doświadczyłem… Zabawne, że przypomniał mi się psychiatra, do którego chodziłem, przecież oni mi nie wierzyli, kiedy opowiadałem im, że widziałem inne istoty, nawet te demoniczne… Kogo się słuchać? Na pewno nie żadnego przemądrzałego i wykształconego człowieka, który uważa, że z takimi jak my, coś jest nie tak, albo chce nam podawać leki, abyśmy żyli światem, w którym nie ma magi i koncentrowali się na zarabianiu pieniędzy… Na pewno też nie ludzi, którzy mówią, że mamy ADHD, bo ci pseudo dorośli, zapomnieli o magi i o tym, że dzieci nie koniecznie chcą wiedzieć, jak działa życie czy wszechświat, ale za to chcą się tylko i wyłącznie bawić… Dorośli pragną, aby dzieci się koncentrowały tylko po to, aby nimi manipulować i rządzić, jakie powinny być według nich. 

ADHD to nie choroba, a nadpobudliwość energetyczna, która u dzieci ma za zadanie ożywiać je, a wymęczeni ciężką pracą i problemami dnia życia codziennego rodzice, nie mają na to siły i w ten sposób uważają, że z dziećmi jest coś nie tak, bo nie żyją według standardów pseudo dorosłych tak, jak to było z babami, które prowadziły sierociniec. Od dzieci można się dużo dowiedzieć i tak po spotkaniu z Chrisem, mogłem zobaczyć jego oczami coś, co wydawać się było pod nosem, ale ja po prostu tego wcześniej nie widziałem. Zresztą, mam Selita, który mnie zawsze wysłucha, nawet jak większej części tego, co powiem, nie zrozumie, no ale Selit to Selit… Mój Selit i nawet nie mam zamiaru go zmieniać, bo w moich oczach już jest idealny i dokładnie taki, jaki powinien być.  

Jeśli chodzi o Nicole, to była ona bardzo męska w swojej energii, ale również miała ojcowską opiekuńczość, którą przelewała na Chrisa, zabierając mu broń. Może te jelenie jaja miały jej pokazać część jej energii, którą wypierała. W sumie teraz wyglądała na bardzo szczęśliwą i widzieć jej przemianę, było dla mnie cudem tak, jak jej niesamowicie wspaniałą partnerkę Birgitte, która jak się okazało, miała jeszcze jedną moc, o której istnieniu nie wiedziała. Była nią teleportacja fizyczna do innego miejsca. Wystarczyło, aby kobieta skupiła się na danej osobie i ot tak mogła się przenieść z jednego miejsca do drugiego. Teraz kiedy kobieta była z nami, a w powietrzu unosiła się miłość, nie pozostało nam nic innego, jak wraz Selitem zostawić naszych szczęśliwych przyjaciół i udać się do szkoły Xaviera. 

Kiedy pożegnaliśmy się ze wszystkimi, Nicole i Chris przemienili się w swoje dary, a Birgitte usiadła na grzbiecie jelenia i przytulając go, cała trójka odeszła w stronę, z której ów wcześniej przybyliśmy. Obserwowałem ich jeszcze przez chwilę, zanim nasi przyjaciele zniknęli w gęstwinie lasu, po czym wraz z moim mężem zaczęliśmy spacerować w wyznaczonym kierunku. Kiedy zbliżaliśmy się do terenu szkoły, ujrzałem znajomy jasnozłoty samochód, do którego podszedłem, pukając z uśmiechem w okno kierowcy. 

· Witaj Staś…
· Witajcie…
· Czekasz na nas? 
· Właściwie, to na moją Birgitte. 
· Birgitte jest już w znacznie lepszym miejscu. 
· Chcesz powiedzieć, że umarła?!
· Spokojnie Stan…
· To, co jej jest?
· Ma się świetnie i żyje swoim pięknym życiem. 
· Czyli się spóźniłem…
· Wiem, że ją bardzo lubiłeś. 
· Ja Ci dam lubiłeś łobuziaku… 
· No co Stasiu się tak złościsz? 
· Ja jej nie lubiłem…
· No to w końcu lubiłeś czy nie?
· Ja ją kochałem. 
· W porządku, zakochałeś się w Birgitte i wcale Ci się nie dziwie. 
· Jest taka piękna…
· Jest, mi też przypadła do gustu…
· Ona mogła być moja…
· Staś, jeśli ją kochasz to wiedz, że ona jest już bardzo szczęśliwa i spełniona. 
· Kim on jest?
· Kto? 
· Ten jej facet… Ja temu łobuziakowi pokaże. 
· Stasiu, jakby Ci to wyjaśnić…
· Normalnie… Co chcesz powiedzieć? 
· Birgitte zakochała się w pewnej kobiecie i to w dodatku z wzajemnością. 
· Kobiecie mówisz? 
· Tak…
· Tylko nie mów, że to ta, co się w jelenia przemieniała.
· Dokładnie ta…
· Czułem, że między nimi coś jest…
· One również to czuły…
· Czy moja Birgitte jest szczęśliwa?
· I to bardzo szczęśliwa…
· To nie pozostaje mi nic innego, jak pozwolić być jej szczęśliwą. 
· Nam też Stasiu… Dlatego tu jesteśmy.
· Tyle czekania na nic… 
· Rozumiem, że czekałeś tu dość długo?
· Teraz, to i tak nie ma to żadnego znaczenia.
· Staś… Widzę, że posmutniałeś. 
· Wiesz chłopczyku…
· Mów śmiało Staś…
· Moja żona Joan, dla której rysowałem nasze życie, opuściła mnie 13 miesięcy temu… Birgitte była moją nową nadzieją, że znów mogę się zakochać i być szczęśliwy… Czuje, że kolejna kobieta złamała mi serce, odchodząc…
· Staś, jak to mówisz, to chce mi się płakać, czuje jakbym czuł to samo, co ty…
· Ja nie płacze chłopczyku, tylko się wzruszyłem, a to jest różnica… - powiedział Staś, machając przy tym swoim palcem
· Masz racje Staś… 

Dziś 12 listopada, poniedziałek, a oto wydarzenia dnia… - powiedział głos w radiu, przerywając przy tym muzykę, która leciała w tle… Stan wyłączył radio, mówiąc, że już ma dość tego biadolenia, po czym dodał:

· Mam nadzieje, że te trzy miesiące zlecą szybko. 
· Nie za bardzo Cię rozumiem Stan…
· Przecież już nic tu nie mam. 
· A dzieci? 
· Córka da sobie radę… Poza tym bardzo ją rozpieściłem.
· Stan, przecież nic złego nie zrobiłeś.
· Rozpieściłem swoją córkę, ale teraz zaczynam rozumieć, że ją tak mocno kochałem, iż chyba przelałem na nią część miłości, jaką miałem do swojej drugiej córki, która zmarła raptem kilka dni po urodzeniu…
· Na pewno zrobiłeś to wszystko jako dobry i kochający ojciec.
· Chcesz mnie pocieszać chłopczyku?
· Przecież widzę, że łezka Ci się zakręciła w oku…
· Wzruszyłem się tylko chłopczyku…
· Ja też Stan… Ja też…
· Dobrze zmieńmy temat, bo się jeszcze mi tu rozpłaczesz chłopczyku… 
· W porządku, a na jaki?
· Idziecie teraz do Charlsa?
· Tak, chcesz iść z nami?
· Wiesz, jakoś nie mam ochoty i chyba wrócę do domu. 
· No dobrze Staś, my i tak tylko na chwilę tam idziemy…
· A gdzie idziecie dalej? 
· Na spotkanie z mamą Selita… 
· Mówisz o Moira…
· Tak, właśnie o niej… - wtrącił Selit
· Jak chcecie, to mogę was do niej zawieść. 
· Będzie nam bardzo miło. 
· Wiesz, w sumie to może nie jest tak źle, jak myślałem…
· Widzisz Staś…
· To jedziemy teraz…

Plan naszej wizyty u ojca Selita zmienił się praktycznie pod jego domem i wraz ze Stasiem udaliśmy się w podróż. 
Mężczyzna znów był zadowolony z tego, iż jedziemy na spotkanie z mamą Selita. Najwidoczniej chciał poznać innych przyjaciół… To zabawne widzieć Stasia, który niekiedy zachowywał się tak, jak małe dziecko. 
Podczas tej długiej jazdy opowiedział nam o swoim życiu, o jego żonie, jak również o córce, które kochał i był z nich dumny. 
Życie nie zawsze jest takie, jakbyśmy tego chcieli i nawet rozłąka z tymi, których kochamy, jest nam potrzebna. Może to jest jakaś nauka i odchodzą z naszych żyć istoty, które po części były aktorami, abyśmy z nowym nastawieniem mieli przestrzeń na nowe życie i nowych przyjaciół. 
Wraz z Selitem czułem się dobrze w towarzystwie Stana. Wiem, że ponoć spędziłem z nim wieczność, będąc w czarnej dziurze, jednak tego nie pamiętałem i mimo to czułem, że gdzieś w głębi mnie, znam go od zawsze. 

Staś podczas naszej rozmowy wspomniał też o mamie Selita, która wydawała się wieść podwójne życie ze wzgląd na naszą wielowymiarowość, jak wyjaśnił Stan, odnosząc się do doświadczeń z czarnej dziury i tego, co tam doświadczył oraz widział. W jednej linii czasowej matka Selita pracowała dla CIA, a w drugiej była genetykiem działających na rzecz mutantów i ponoć nawet sama była mutantką, która potrafiła inkarnować się we własnej osi czasu, zachowując przy tym pamięć poprzedniego życia, a co za tym idzie, miała większy wgląd na możliwość wydarzeń w równoległych rzeczywistościach oraz ich przyszłości…
Wygląda na to, że Selit powstał z bardzo ciekawej mieszanki mutantów. Ciekawiło mnie też, czy Selit w tej wielowymiarowości, ma jakieś rodzeństwo oprócz tego z Saanythas?

Wraz z Selitem mieliśmy nadzieję, że poznamy jego mamę pracującą w dziedzinie genetyki mutantów, jednak wylądowaliśmy w rzeczywistości, gdzie jego mama pracowała dla agencji rządowej CIA.
Dojechaliśmy na miejsce i Stan zaparkował niedaleko budynku, w którym pracowała mama Selita. 
Kiedy wysiedliśmy z samochodu, pojawił się ponownie silny i przeszywający ból głowy, który brzmiał jak piskliwy dźwięk…

Kolejny zapis.

Książę był zabawny, jego rodzina wraz z poddanymi wyginęła, a on się cieszył. Musiałem sam przyjrzeć się owej sytuacji, abym mógł ją lepiej zrozumieć. Rodzina Księcia tworzyła swego rodzaju hierarchię, no bo oni byli dwoje i w dodatku mieli dziecko. Aby zapewnić mu dobry rozwój, mieszkali w wielkim pałacu i mieli mnóstwo służby, aby ta im usługiwała, spełniając ich zachcianki. Oprócz służby, mieli miliony poddanych, aby podziwiali ich, jak chodzą w przepychu i dostatku, tak jakby mieli zaniżoną wartość. Rodzice Małego Księcia tak naprawdę nigdy nie byli szczęśliwi, jednak nie wiedzieli, czym jest prawdziwe szczęście. 
Thanos, który wydawał na pierwszy rzut oka być się zły, pokazał mi coś, co sprawiło, że otworzyłem oczy. Fakt, że zrobił to, aby pozyskać jeden z kryształów nieskończoności, jednak Mały Książę nieświadomie zwinął mu go sprzed nosa…
Ta istota, zwana Thanos, choć była pełna bólu i przemocy, marzyła o pokoju we wszechświatach. Pozbywając się hierarchii, pozbył się również niewolników, a to miało wpływ na odrodzenie całej planety i na jej nowy początek, dla tych wybranych, którzy przetrwali… Tego Książę nie wiedział, jak również nie wiedział, że jego miejsce, tak naprawdę było na Niebiańskiej Planecie Eshoss, aby poprowadzić swoją cywilizację w zupełnie inny sposób,  jak robili to jego rodzice. Fakt, że Książę wybrał życie na Ziemi, ale jego dusza pochodziła z innego wymiaru i pewnego dnia, po doświadczeniach na Ziemi, Mały Książę ze wszystkich odbytych lekcji oraz doświadczeń, musiał wrócić na swoją pierwotną planetę, aby wraz z jego ludźmi sprowadzić po raz ostatni Światło na całą planetę.

Kolejny Zapis.

Obudziłem się, leżąc na ławce. Selit siedział obok mnie i masował mi głowę. Powoli uniosłem się do góry i poczułem, że boli mnie głowa, po czym chwile później zapytałem:

· …Selit, co się stało? 
· Nagle odpocząłeś oczy…
· Znaczy, że zemdlałem, czy coś? 
· Tak…
· A gdzie Staś? 
· Postanowił wrócić do domu.
· Myślałem, że przywita się z twoją mamą.
· Wiesz, miałem odczucie, że on miał zupełnie inny plan.
· W porządku… To wchodzimy do środka, tak?
· Powolutku kochany. Jeszcze chwile odpocznij…
· Selit, czuje się dobrze. 
· W porządku, to w takim razie idziemy. 

Wstając z ławki, zakręciło mi się w głowie, a mój mąż to zauważył i posadził mnie znów na ławce. Nie wiedziałem, co dokładnie się dzieje i skąd pojawiają się te dziwne odczucia, jak również silne bóle głowy. Pomyślałem tylko, że do dupy jest ta cała Ameryka i pewnie tutejszy klimat mi nie służy… Chwilkę po tych myślach, zaproponowałem Selitowi, aby tuż po spotkaniu z jego mamą, jak najszybciej się to da wrócili na Omegę. Selit przypomniał o braku statku, jak również poinformował, że Simon jeszcze nie odpowiedział na wcześniejszą wiadomość, którą do niego mój mąż wysłał... 

Po kilku dłuższych chwilach wstaliśmy z ławki i udaliśmy się do budynku, w którym na dzień dobry odbyła się rewizja rzeczy osobistych. To zastanawiające, ale przechodząc przez bramki, te wykryły metal, a z tego, co wiem, to nie posiadaliśmy niczego. Po krótkiej rewizji rzeczy osobistej, mogliśmy udać się do recepcji, w której siedział mężczyzna przeglądający coś w telefonie. 

· Dzień dobry, jestem Selit i proszę o spotkanie z Moira MacTaggert…
· Czy mają panowie umówione spotkanie?
· To sprawa rodzinna, byliśmy w okolicy. 
· W takim razie proszę poczekać. 

Mężczyzna wykręcił numer i wspomniał imię Selita, po czym odkładając słuchawkę, powiedział, że możemy udać się na czwarte piętro… 
Udaliśmy się do windy, a ja czułem się dość dziwnie… Ci wszyscy ludzie w czarnych garniturach wyglądali bardzo podejrzanie. Nawet zwróciłem uwagę, że w dziwny sposób się na nas patrzyli. 
Kiedy dotarliśmy na czwarte piętro, Selit postanowił zapytać się przechodzącą kobietę o Moire, a ta wskazała nam drogę i chwile później udaliśmy się we wskazane nam miejsce. 
Doszliśmy do jakiejś większej sali, przy której znajdowało się kilka biurek… Dostrzegłem kilka drzwi i postanowiliśmy podejść do jednych z nich, na których widniał napis: Moira MacTaggert… 
Zapukaliśmy i weszliśmy do środka. Przywitała nas kobieta, która właśnie wstała od biurka, ściągając przy tym swoje okulary, ukazując swoje niebieskie oczy. 

· Witam, to wy mnie szukaliście?
· Tak, zgadza się.
· Jestem Moira.
· Jestem Selit, a to Alex.

Moira podała nam rękę, po czym wracając na swoje miejsce, poprosiła nas, abyśmy usiedli. Kiedy to zrobiliśmy, kobieta zapytała:

· Więc, co was do mnie sprowadza?
· Nie wiem, od czego zacząć, to dość delikatna sprawa. - oznajmił Selit
· W porządku, proszę mówić śmiało. 
· Czy poznajesz mnie?
· Nie do końca rozumiem…
· W dzieciństwie zostałem odebrany swojej matce.

Podczas tej rozmowy bolała mnie bardzo głowa, słyszałem jakieś telefony i rozmowy dochodzące zza drzwi. Dla mnie był to bełkot, który wywoływał u mnie ból głowy i łapiąc się za nią, postanowiłem wyjść z pomieszczenia. Selit zauważył, że coś się dzieje i wstał za mną, mówiąc, że musimy wyjść z budynku… Zaniepokojona kobieta wstała i zapytała:

· Powiedz tylko, o co Ci chodzi? 

Wtedy ja spojrzałem się na nią i powiedziałem:

· To jest Twój syn Moira...
· Arthur! 
· Zgadza się… - odpowiedział Selit 
· To nie jest odpowiednie miejsce na tę rozmowę… Lepiej będzie, jak wyjdziemy na zewnątrz… - powiedziała kobieta

Całą drogę do wyjścia, czuliśmy się bacznie obserwowani przez tutejszych pracowników. W pewnej chwili omdlałem, a Selit wziął mnie na ręce, wynosząc z budynku…
Kiedy byliśmy na zewnątrz, kobieta zaproponowała, abyśmy udali się do pobliskiego parku, gdzie tam będą mogli na spokojnie porozmawiać…
Ja nagle poczułem się znacznie lepiej i Selit mnie postawił na ziemię, gdzie resztę drogi szedłem o własnych siłach.
Kiedy doszliśmy do parkowego trawnika, ściągnąłem buty i włożyłem je do kieszeni. Czułem, że to ważny moment w życiu Selita, jak i kobiety, więc postanowiłem im nie przeszkadzać, przyglądając się okolicy…
Mimo to dyskretnie słyszałem, o czym rozmawiali:

· Więc zabrała Cię agencja rządowa? 
· Tego nie wiem, ale zostałem uprowadzony przez inną, nieprzyjazną cywilizację, która robiła na dzieciach eksperymenty. 
· Czyli moje odczucia były dobre...
· Co chcesz przez to powiedzieć?
· Pracując dla agencji wysłali mnie na rutynowe badania, przy których okazało się, że jestem w ciąży. Zdziwiłam się, bo od dawna z nikim się nie spotykałam.
· I co się stało dalej? 
· Pracodawca dowiedział się o ciąży i tuż przed porodem, zostałam umieszczona w prywatnej klinice, gdzie po porodzie została mi usunięta pamięć. 
· Czyli odebrali Ci mnie? 
· Zgadza się... Kiedy ich się zapytałam o to, co robię w szpitalu, to powiedzieli mi, że zemdlałam, a kilka dni później moje piersi zaczęły się znacznie powiększać, co dawało uczucie, iż urodziłam dziecko… Poza tym odkryłam więcej śladów tego, iż byłam w ciąży i urodziłam.
· Dlaczego zostałaś w tej firmie? 
· Ponieważ, to była dla mnie jedyna możliwość, aby Cię odnaleźć. 
· Dość trudna sprawa, biorąc pod uwagę, że byłem w kosmosie. 
· To aż tam Cię zabrali? 
· Tak, ale w odpowiednim momencie pojawili się nowi opiekunowie, którzy mnie przygarnęli. 
· A ten chłopak to kto? 
· To mój mąż. 
· No tak, jesteś już dorosły i dokonujesz własnych wyborów. 
· Nie podoba Ci się to? 
· To nie tak, po prostu miałam nadzieję, że będę mieć wnuki…
· Już masz i to nawet kilkoro.
· Ah tak? Adoptowałeś z Alexem?
· Właściwie to dzieciaki, które powstały z obydwóch nas. 
· Znaczy obydwaj jesteście ojcami biologicznymi? 
· Zgadza się. 
· A jak moje wnuki się nazywają? 
· Manuel i Simon… 
· Ładne imiona. 
· To bliźniaki… 
· Brzmisz, jakbyście mieli znacznie więcej dzieci. 
· Bo tak jest…
· No dobrze nie będę więcej pytać, bo to i tak jest dla mnie dość dziwne…
· Dziwne? 
· Może bardziej niezrozumiałe…
· Rozumiem, że nie codziennie się dowiadujesz, że ma się dzieci, które mają już wnuki.
· Ja wiedziałam, że jesteś, nawet Cię szukałam od bardzo dawna… Jednak bez względu na to, co robiłam, nie mogłam znaleźć nic, co z Tobą zrobili…
· Ja też nie wiedziałem o twoim istnieniu, aż do momentu, gdzie Alex pomógł mi z odnalezieniem ciebie i ojca. 
· To ty wiesz, kim jest Twój ojciec?
· Nie chce wam przeszkadzać, ale musimy stąd iść i to jak najszybciej! - powiedziałem zdenerwowanym głosem
· Co jest Alex?
· Ktoś nas namierza i jakby chciał do nas strzelać.
 
Wtedy Selit rozłożył ręce na boki, tworząc coś w rodzaju bariery energetycznej, a my zaczęliśmy biec w niej przez park. W momencie biegu powiedziałem o tym, że najpierw zauważyłem jakiegoś gościa, który robił nam zdjęcia, a później jakiegoś drugiego kolesia z bronią, z której czerwonym laserem namierzał Moire. Kobieta zaznaczyła, że w zaistniałej sytuacji nie mogą wrócić do jej biura, a my biegliśmy przed siebie, nie wiedząc, do czego to wszystko zmierza. Kiedy się odwróciłem, dostrzegłem kilkunastu agentów w garniturach, którzy do nas strzelali. 
Na szczęście kopuła ochronna, jaką wytwarzał Selit była na tyle silna, że żadna kula nie mogła się przez nią przebić. To zabawne, ale widziałem nabój, jak zostaje zmiażdżony, tuż przed moim nosem… 
Park wydawał się duży, a ja powoli zaczynałem odczuwać zmęczenie wywołane uciskami na głowie.
Myślałem, że za chwile zemdleje, gdy nagle dostrzegłem duży cień, jakby od przelatującego samolotu… 

W pewnym momencie tuż przed nami zaczął lądować dziwny pojazd. Otworzyły się drzwi w samolocie i zobaczyliśmy mężczyznę siedzącego w środku, który właśnie machał do nas, abyśmy weszli na pokład. Wydawało się, że ten mężczyzna próbuje nam pomóc. W obecnej scenerii nie mieliśmy innego wyjścia, niż udać się w kierunku pojazdu i kilka momentów później, wskoczyliśmy do środka i drzwi się zasunęły, a my unieśliśmy się w górę. 
 




















15


Życie wydaje być się zabawne… W jednej chwili zdobywasz wspaniałych i kochających przyjaciół, a za chwile wielu wrogów, którzy do ciebie strzelają i próbują Cię przy tym zabić… 
Może tu nie chodziło o mnie czy Selita, ale o Moira, która była na celowniku. Pomijając ten fakt, to kula leciała także prosto w moją twarz, a co za tym idzie, stając się znajomymi z mamą Selita, otrzymaliśmy w prezencie wrogów. 
Wiedziałem, że ten moment, w którym do nas strzelano, był nieprzypadkowy tak, jak te dziwne spojrzenia w agencji CIA. Pierwsze co mi przyszło do głowy, wspominając te dziwne postacie w garniturkach, to to, iż były to demony, które przybrały ludzką postać i zwodziły Moire, która dla nich pracowała, będąc nieświadoma tego, że każdy jej nawet najmniejszy ruch jest śledzony i kiedy zrobi coś, co czego według nich nie wypada, to ci będą próbowali ją zabić. 

Wracając do momentu, kiedy znaleźliśmy się na tym dziwnym pokładzie, ku naszym oczom, ukazał się nikt inny, jak sam Charles, czyli ojciec Selita. Pamiętam to spojrzenie, kiedy oczy mężczyzny i Moira spotkały się, to wiedziałem, że już jest coś na rzeczy. 
Charles wyjaśnił nam, że wyczuł, iż jesteśmy w zagrożeniu i przyleciał z odsieczą dla nas. Jak się okazało później, to był ostatni dzień w pracy kobiety… Przypadek? Raczej nie…

· Czy my się znamy? - zapytała Moira
· Tak Moira, zgadza się. - odparł Charles
· Dlaczego tego nie pamiętam? W ogóle, o co tu chodzi?
· To nie jest czas i miejsce, aby wyjaśnić tak długą historię.
· W porządku… 
· Obiecuję, że wyjaśnię wszystko, po wylądowaniu, dobrze?
· W porządku… Wiesz, że to nasz syn? 
· Wiem, miałem przyjemność go poznać wcześniej. 
· Czyli przyszedł do ciebie pierwszy? 
· Chyba nie widzisz tego, jako konkurencji?
· Wiesz Charles, próbuje sobie to wszystko poukładać. Kiedy pojawił się Arthur, to wszystko się nagle zmieniło. 
· Więc nazywa się Arthur. 
· Tak, tak go nazwałam. 
· W porządku, niebawem jesteśmy na miejscu…
· Dobrze, w takim razie uzbroję się w cierpliwość. 

Na prośbę ojca Selita, mieliśmy wrócić do rozmowy, tuż po wylądowaniu i opuszczeniu pokładu. 
Kiedy statek lądował, dostrzegłem otwierające się jakby podwójne wrota, które znajdowały się na boisku gry do kosza. 
Świetny schron… - pomyślałem
Kiedy wylądowaliśmy, postanowiliśmy udać się do laboratorium i sprawdzić jak idą prace z obrączkami. 
Moira poczuła, że chce iść z nami, aby spędzić więcej czasu z Arthurem, jak go nazwała, czyli moim Selitem… 

Odwiedzając laboratorium mama Selita, była zachwycona aparaturą znajdującą się w pomieszczeniu laboratoryjnym. Dostrzegłem również ciekawość, jak i błysk w jej oczach. Fakt, iż kobieta zdziwiła się, kiedy zobaczyła niebieskiego Hunka, ale chwilę później zaakceptowała ten fakt. Selit przywitał się z Hunkiem i zapytał:

· Jak idą prace nad serum? 
· Jak na razie nie udało mi się go stworzyć... Ten kryształ jest bardzo interesujący. 

Do rozmowy wtrąciła się Moira, prosząc o pozwolenie zobaczenia owych obrączek.
Kobieta najpierw się im przyglądała, po czym z czystej ciekawości jedną z nich założyła na palec, a następnie przemówiła:
 
· Wibracyjne pole, jakie wytwarzają kryształy w obrączkach, jest spowodowane silnym umieszczeniem cząsteczek molekularnych, które łączą się poprzez związki chemiczne owego kryształu. Dzięki temu kryształ dopasowuje się do unikalności DNA mutantów przy zetknięciu się ze skórą, oddziaływającego przy tym na każdego w różny sposób. U jednych tak jak u ciebie Hunk, zmieni ona strukturę molekularną, abyś tymczasowo wrócił do swojej ludzkiej formy. U innych zatrzyma rozwój komórek oraz mutacji, a co za tym idzie, nawet osłabi ją, a jeszcze w innych przypadkach uaktywni moce, jakie posiadają mutanty, dając im głębszy wgląd w swoje istnienie. Biorąc pod uwagę, iż kryształ nieznanego pochodzenia przybył tu na Ziemię bardzo daleką drogę, mogę również stwierdzić, że oddziałuje on na hologramy, dając pewien zarys migotania, czyli inaczej zakłóceń w obrazie. Te obrączki nie zostały zrobione przez żadnego człowieka, a technologia do stworzenia obrączek jest bardzo inteligentna i całkowicie precyzyjna. Biorąc pod uwagę twardość owych kryształów, mogę również stwierdzić, że do ich wykonania użyto bardzo wysokiej jakości sprzętu, którego nie ma na Ziemi. Aby stworzyć serum z tego kryształu, potrzebny jest kryształ o działaniu przeciwstawnym, który przy zbliżeniu z tym, osłabi jego strukturę. Podejrzewam, że do stworzenia tych obrączek, wykorzystano technologię, która zawierała właśnie taki kryształ, który strukturą jest podobny do kryptonitu. Jednakże ów kryptonit nie jest zalecany do łączenia energetycznego z tym kryształem, jak również stworzenia przy jego pomocy serum. Ponieważ związki chemiczne zawarte w czarnym krysztale przy połączeniu z kryptonitem rozmagnetyzowałyby całkowicie silne pole magnetyczne zawarte w owym krysztale… Dlatego również ten kryształ działa podobnie jak magnez, a jego cząsteczki molekularne tworzą silne przyciąganie do siebie i jako skutek tego procesu, kryształ jest praktycznie niezniszczalny. Dlatego też jest taki twardy. 
· Oczywiście… - odpowiedział Hunk

Po tych słowach kobieta zdjęła obrączkę i odłożyła ją, po czym po chwili stwierdziła, iż ciekawe są te obrączki.
Nie wiem, co się z nią stało dokładnie, ale kobieta nagle zaczęła mówić, jak wykwalifikowana osoba, pracująca w laboratorium, aż mi szczęka opadła z wrażenia, podobnie jak niebieskiemu zwierzakowi, który stwierdził:

· Ja prowadzę badania od kilku dni, a ta przychodzi, po czym bierze kryształ do ręki i w ciągu minuty daje mi odpowiedzi…
· Nie rozumiem, o czym mówisz? - spytała Moira
· Przed chwilą, dałaś niezły wykład na temat obrączki. 
· Stwierdziłam, że jest fajna i tyle…
· To ty nie pamiętasz tego, co mówiłaś wcześniej? 
· Wcześniej? Że masz ciekawe laboratorium?
· Dzięki…

Obserwując kobietę, doszedłem do wniosku, że nie była ona świadoma tego, co zaszło, kiedy przymierzyła obrączkę… Futrzak, również wydawał się lekko zdezorientowany, lecz mimo to poprosił, aby zatrzymać jeszcze obrączki oraz Moire, w celu kolejnego badania.
Selit i ja zgodziliśmy się i postanowiliśmy tym razem przyjąć zaproszenie Charlsa, aby spędzić tu jedną noc.
Fakt, iż czekaliśmy na odpowiedź od Simona, spowodował, że mogliśmy tu zostać. W sumie to Selit potrzebował w pewnym stopniu porozmawiać z rodzicami… 
W pewnym momencie pomyślałem, że skoro jest tu tyle fajnych rzeczy, to może jest jakieś laboratorium od urządzeń elektrycznych, dlatego postanowiłem zapytać się Charlsa, pokazując mu przy tym swój komunikator. 

· Charles, jeśli mogę się spytać, to czy macie tu jakiegoś fachowca od elektroniki?
· Oczywiście... 
· To są nasze komunikatory, jednak nie działają one zbyt precyzyjnie na Ziemi. 
· Hunk Ci na pewno pomoże. 
· Ojej, jeśli tak, jak z obrączkami, to musielibyśmy zostać tu przynajmniej tydzień… 

Po tych słowach Charles się uśmiechnął, po czym dodał: 

· Hunk między innymi stworzył celebro oraz nasz statek, którym lecieliśmy dzisiaj. 
· To dlatego w jego laboratorium było tyle różnych urządzeń. 
· Porozmawiaj z nim na spokojnie, na pewno Ci pomoże, a ja przy okazji zabiorę mu na chwilę Moire i Selita na małą pogawędkę.
· Dobrze, tak zrobię.

Wtedy tata Selita poprosił go i jego mamę na małą rozmowę, a kiedy ci opuścili przestrzeń laboratorium, to ja podszedłem do Hunka pokazując mu komunikator z zapytaniem, czy ma możliwość sprawdzić, dlaczego funkcja dzwonienia nie jest sprawna.

· Skąd masz ten prototyp?
· To nie jest prototyp, tylko komunikator. 
· Mam na myśli, że dopiero pracuję nad takim urządzeniem. 
· My to właściwie używamy ich na Omedze. 
· No tak, widzę, że jest podobny, ale nie taki sam… Wiesz może, z czego jest zrobiony?
· Z tego, co wiem, to z jakiegoś gwiezdnego pyłu i jest w dodatku praktycznie niezniszczalny. 
· Mogę mu się dokładniej przyjrzeć?
· Tak oczywiście… Take your time.
· Dzięki. 
· Powiem tylko, że funkcja X-Journal działa świetnie, a jedynie, co zauważyliśmy z Selitem, to funkcja rozmowy nie działa poprawnie… Może jest to wywołane tym, iż w waszym świecie jest czas. 
· Zabawne…
· Co takiego?
· X-Jurnal to mój projekt, który dopiero testuje…
· Chcesz powiedzieć, że to ty jesteś twórcą tych komunikatorów?
· Chodź, pokażę Ci coś. 

Podeszliśmy do jednego miejsca w laboratorium, gdzie mężczyzna wyjął z szuflady bardzo podobne urządzenie i kiedy je podłączył do komputera, pokazał mi projekt 
X-Jurnal. Zdziwiłem się, nie wiedząc, co mam o tym myśleć. 
To dość interesujące, że poznałem twórcę naszych komunikatorów. Mężczyzna chwile później uruchomił coś w moim komunikatorze i połączył go ze swoim komputerem, aby go zeskanować. Komputer poinformował, że komunikator jest w stu procentach sprawny.

· Czyli wszystko działa bez zarzutów? 
· Na to wygląda… Wiesz, jeszcze zeskanuje kilka rzeczy do badań, jeśli pozwolisz? 
· Oczywiście, że możesz. 
· Wiesz, to mnie bardziej interesuje niż obrączki, jeśli mam być szczery.
· Z tego, co zrozumiałem, to zależało Ci na tym, aby stworzyć jakieś serum dla ciebie? 
· Wiesz, ja już zaakceptowałem ten fakt i pogodziłem się, że już do końca będę tak wyglądać. 
· Wiesz, dla mnie wyglądasz super. 
· Nie śmiejesz się ze mnie? 
· Dlaczego miałbym to robić? 
· Wiesz, dużo innych się ze mnie śmiało. 
· Tylko dlatego, że jesteś oryginalny?
· Chyba tak… Wiesz co, jeśli chcesz, to weź już te obrączki z powrotem…
· Przecież chciałeś jeszcze zrobić jakieś badania, o ile się nie mylę… 
· Tak, ale teraz mam nową zabawkę… He-he! 
· Czyli chcesz zatrzymać mój komunikator w zamian? 
· Już mi nie będzie potrzebny, ponieważ ściągnąłem wszystkie dane i teraz chciałbym się tym zająć. 
· Dobrze, to w takim razie nie będę Ci przeszkadzać…
· Spokojnie… Tylko nie zapomnij o obrączkach. 
· Myślałem, że Ci się uda.
· Z czym? 
· Z serum.
· Z tego, co mówiła Moira, aby stworzyć serum, to potrzebny jest drugi anty kryształ, którego obecnie nie posiadam. 
· Wiesz, skoro już są te komunikatory, to może jak będę w kosmosie i się pojawi, to dam Ci namiar lub przylecę z kryształem do ciebie.
· Będzie mi miło… Dziękuję Alex.

Opuściłem laboratorium, udając się windą na górę. Na mojej drodze pojawiła się Storm. 

· Witaj Alex.
· Witaj Storm.
· Więc jednak wróciliście. 
· Tak, no wiesz… Sprawy rodzinne. 
· Rozumiem… Widzę, że dzisiaj masz na sobie buty? 
· Tak, dzisiaj wyjątkowo tak. 
· Wiesz, przyznam Ci się, że obserwowałam Cię ostatnio, jak chodziłeś na bosaka po trawie i się zastanawiałam dlaczego?
· Wiesz Storm, po prostu lubię kontakt z ziemią, poza tym od tych butów, to nogi tylko bolą i się przy tym niszczą. 
· Masz racje, jednak do naszych misji ich potrzebujemy. 
· Powinniście sobie załatwić takie jak te. Są lekkie i bardzo wytrzymałe, poza tym można je w niewyjaśniony sposób zgiąć i włożyć do kieszeni. 
· Są bardzo interesujące. 
· Dałbym Ci przymierzyć, ale wiesz… He-he!
· Rozumiem, że chodzi o rozmiar? He-he!
· Bardziej mi chodziło o to, że już są lekko wychodzone, a jeśli chodzi o rozmiar, to wydaje się, że działa tu jakiś system, który dopasowuje się do wielkości nogi…
· Naprawdę?
· Chcesz przymierzyć? 
· Oczywiście. 

Kiedy kobieta przymierzyła moje buty, te dopasowały się do jej stopy. Obydwoje byliśmy pod wrażeniem i kobieta ze szczęścia zaczęła unosić się w górę. 

· Wow Storm! Potrafisz latać…
· Potrafię też więcej, chcesz zobaczyć? 
· Oczywiście. 
· Dobrze, ale nie tutaj, wyjdziemy przed szkołę. 

Kiedy wyszliśmy na zewnątrz, kobieta uniosła się ponownie w górę i rozłożyła swoje ręce, a jej oczy były całe szare. Nagle znikąd pojawiły się chmury oraz błyskawice. 
Byłem pod ogromnym wrażeniem jej mocy…  Po przedstawieniu powiedziałem kobiecie o swoim wrażeniu, a ta wyjaśniła, że każdy mutant ma swoją indywidualną moc. 

· Ta dziewczyna na przykład potrafi przechodzić przez ściany… A ten chłopak zieje ogniem. Nazywamy go Dragon Boy…
· Czyli chłopak smok rządzi. He-he!
· Może nie koniecznie na terenie tej szkoły… He-he!
· Czyli, każdy mutant ma wyjątkową moc? 
· Tak i jesteśmy tu po to, aby każdy z nich okiełznał swoje moce.
· Te dzieciaki wyglądają na szczęśliwe. 
· Wiesz, tu czują się lepiej, niż we własnych domach. 
· Dlaczego tak jest? 
· Zazwyczaj ich rodzice, widzą ich mutacje, jako coś  złego i czasami dzieciaki zostają wyrzucone z ich domu. 
· To straszne, że w świecie ludzi nie ma takiej wiedzy, by się ich nie bać. 
· Wiesz, z mocami jest tak, że kiedy nie umiesz nad nimi zapanować, to mogą być niebezpieczne dla innych… Właśnie po to jest ta szkoła, gdzie mutanty tacy jak my, uczą się panować nad swoimi darami.
· To podobnie jak ja. 
· To znaczy?
· Wydaje mi się, że kiedy się przemieniam, to zjadam innych…
· Może porozmawiaj o tym z Charlesem. 
· Wiesz, na szczęście nie zdarza się to zbyt często, no i Selit czuwa, abym się nie zmieniał.
· Kochasz go prawda?
· Tak i z tego, co wiem, to on mnie też... He-he!
· He-he! To dobrze.
· A ty kochasz kogoś Storm?
· Chodzi Ci o to, czy mam partnera? 
· Tak... 
· Nie, jakoś nie mam do tego głowy. 
· Wiesz, słyszałem, że partner jest dla każdego. 
· Możliwe, że tak jest, jednak jak sam widziałeś, to mogę być trochę piorunująca. He-he!
· Fakt, lecz może jest jakiś mutant, któremu przypadnie do gustu twoja piorunująca sztormowość… He-he!
· Jesteś zabawny Alex… He-he!
· Dziękuję…
· A zmieniając temat, to zostajecie tu na noc? 
· Chyba tak, choć sprawa obrączek się wyjaśniła. 
· To dobrze cieszy mnie to, a teraz udam się do swoich zajęć, jeśli pozwolisz. 
· Oczywiście Storm, ja tu jeszcze zostanę. 
· Aha, twoje buty… 
· Zatrzymaj je sobie, na Omedze jest ich więcej. 
· Naprawdę mogę? 
· Oczywiście, że tak. 
· Dziękuję, są naprawdę bardzo wygodne. 
· Są twoje Storm.

Kobieta z wdzięczności mnie przytuliła i podziękowała jeszcze raz, po czym odeszła wchodząc do budynku, a ja zostałem na dworze, spacerując sobie na bosaka po zielonej trawce. Czułem całym sobą, aby dać swoje buty Storm, w końcu od samego początku bardzo jej się spodobały. 

Minęło kilka dłuższych chwil, spacerując po trawie, medytowałem. W pewnej chwili pojawiła się pewna myśl, po której postanowiłem udać się do laboratorium.

· Witaj Hunk, to znowu ja. 
· Witaj Alex…
· Mam nadzieje, że Ci nie przeszkadzam.
· Właściwie, to mam chwilkę… Rozumiem, że przyszedłeś po obrączki. 
· Kurcze, całkowicie zapomniałem o nich. 
· Leżą, o tam, weź je sobie. 
· Dobrze, za chwile je wezmę. 
· Chciałeś się o coś zapytać, tak? 
· Zgadza się. 
· Pytaj śmiało. 
· Wiesz, jest taka sytuacja, że ktoś mi podpierdolił statek. 
· Co zrobił? Możesz po angielsku? 
· Sorki, jakoś mi się tak po polsku powiedziało. 
· Spokojnie, mów śmiało. 
· Wiesz, czy może da radę namierzyć mój statek, poprzez komunikatory?
· Zgubiliście go? 
· Właściwie, to nam ktoś ukradł. 
· Z tego, co się doczytałem, to istnieje funkcja namierzania komunikatorów, jak i pojazdów do nich podłączonych. 
· Selit operował statkiem, to chyba jego komunikator jest podłączony. 
· W takim razie będę potrzebować jego komunikator i zobaczymy, co da się zrobić. 
· Dziękuję. 
· Serio wam ktoś zabrał statek? 
· Tak, w dodatku był na kamuflażu i naprawdę nie rozumiemy, jak to się stało. 
· No dobrze, to widzimy się później, a ja tu jeszcze poszperam. 
· Do zobaczenia zatem. 
· Do zobaczenia. 

Jest nadzieja, że odnajdziemy statek, pod warunkiem że go ktoś na części już nie rozebrał i sprzedał. Tak sobie myślę, że taki statek w niepowołanych rękach może być niebezpieczny. No tak, ale żeby nim wystartować, to potrzebny jest komunikator. Właściwie, to jak z wejściem na pokład, ponieważ taką funkcję mają te wielowymiarowe statki Omegi. Kurcze, ale bym już chciał polecieć do domu. 
Nie wiem dlaczego, ale nie czuje się w tej Ameryce, jak w domu, pomimo iż spotkałem tyle fajnych istot. 
Może powietrze na tej planecie nie jest aż tak czyste? 
W sumie najlepiej to czułem się w domu Nicole, a tu jakbym był rozdrażniony i poddenerwowany. Może wynika to z tego, że jest tu znacznie więcej istot… Z tego, co pamiętam, to nie lubię dużych skupisk ludzi. Podobnie było, jak byliśmy w mieście, tam czułem się również nieswojo. Nie wiem, od czego to zależy i zastanawiam się, czy to te betonowe mury nie działają na mnie w taki sposób. A może po prostu jestem wrażliwy na energię innych istot… Możliwe, że jestem bardziej wrażliwą osobą na różne bodźce, takie jak mury, czy skupiska ludzi i to powoduje u mnie rozdrażnienie. W sumie urodziłem się w Warszawie, a to było dość duże miasto… No dobra, nie będę się rozgadywać, muszę się skupić nad odnalezieniem Selita. 
Tylko gdzie mam go szukać? O! Tam ktoś idzie. Mężczyzna, który szedł w moją stronę, był swą posturą bardzo dobrze zbudowany i wysoki.

· Witam, jestem Colossus… Nie przypominam sobie, abym spotkał Cię tu wcześniej, wyglądasz, jakbyś się zagubił… Czy mogę Ci w czymś pomóc?
· Witaj, jestem Alex, czy możesz powiedzieć mi, gdzie znajdę Charlsa?
· Profesor jest najprawdopodobniej w swoim gabinecie. 
· A czy mogę poprosić o wskazanie mi drogi? 
· Oczywiście... To bardzo proste. Korytarzem aż do samego końca, potem w lewo i trzecie drzwi po prawej. 
· Dziękuje. 

Mężczyzna był bardzo przyjaźnie nastawiony i miał przy tym rosyjski akcent, lecz nie chciałem z grzeczności się go o to pytać.
Strasznie duży ten budynek, można się w nim zgubić… Chwila… Jak on mówił? Korytarzem aż do samego końca, a następnie? 
No nic, może spotkam jeszcze kogoś po drodze, to się zapytam. 
Doszedłem do końca korytarza i znów zobaczyłem długi korytarz. Całkowicie zgubiłem orientacje, najlepiej jak poczekam, aż ktoś będzie przechodził… 
Minęło kilka dłuższych chwil, ale nikogo nie zobaczyłem, więc postanowiłem usiąść na podłodze i czekać cierpliwie. 
Możliwe, że minęła godzina, a kiedy drzwi się otworzyły i zobaczyłem Selita wraz z zadowoloną mamą wychodzącą z jakiegoś pokoju, to postanowiłem wstać i ruszyłem w ich kierunku, uśmiechając się przy tym. Chwilę później dostrzegłem Charlsa wyjeżdżającego z tego samego pokoju i również on wydawał być się zadowolony. 
Pewnie mieli cudowną pogawędkę. - pomyślałem 
Podchodząc bliżej zapytałem się Selita o to, czy mogę pożyczyć jego komunikator, jednak ten się zdziwił i oznajmił:

· Myślałem, że masz swój… 
· Tak Selit, ale czy mogę pożyczyć Twój? 
· Nie za bardzo rozumiem… 
· Masz coś do ukrycia? 
· Nie, dlaczego o to pytasz? 
· Wiesz, myślałem, że sobie ufamy... 
· Tak Alex oczywiście, że sobie ufamy, ale wiesz, że czekam na wiadomość od Simona. 
· Tak wiem, ale mam pewien pomysł i nie chciałem Ci przeszkadzać z rodzicami…
· W porządku, możesz go wziąć, jednak wolałbym być w pobliżu. 
· Jeśli chcesz, to możesz iść ze mną do laboratorium…
· W porządku, mogę iść, tylko zapytam się rodziców... 

Selit się pyta rodziców o pozwolenie, czy może iść ze mną? 
To dość nowa sytuacja, o której postanowiłem się zapytać Selita.
 
· Selit, musisz się prosić rodziców, aby iść ze mną? 
· Nie Alex, chciałem się zapytać rodziców o to, czy chcą iść z nami… 
· Aha, to dobrze, bo trochę mnie zdziwiło, jak powiedziałeś, że musisz się zapytać rodziców o zgodę. 
· He-he! Pakutumn… Mówisz, że masz jakiś plan? 
· Tak Selit, może uda nam się namierzyć statek, ale do tego potrzebny jest Twój komunikator. 
· Już rozumiem kochany, idziemy...

Rodzice Selito-Arthura zgodzili się, aby odwiedzić laboratorium razem z nami. Ucieszyło mnie to, jednak miałem dziwne wrażenie, że mój mąż był jakiś inny. W porządku… Był bardziej szczęśliwy i zadowolony, dlatego postanowiłem już więcej nie komentować tego, co wydarzyło się pod pokojem, z którego wyszli. 

Doszliśmy do laboratorium, w którym przy komputerze siedział Hank, a ja zaproponowałem, aby Selit podał swój komunikator. W końcu to jego zabawka, co nie? He-he!

I tak też się stało, kiedy zwierzak wziął urządzenie do ręki, po czym podłączył go pod swój komputer i zaczął go przeglądać. Minęło kilka dłuższych chwil, zanim Hunk przemówił, informując, że udało mu się namierzyć nasz statek. Wtedy to też do rozmowy przyłączył się Charles, który poprosił o pokazanie mu lokalizacji naszego pojazdu. 
Mężczyzna spojrzał się na monitor i po chwili stwierdził, iż zna miejsce, jak również i sprawcę, który ukradł nasz statek. 
Chwile później Charles skontaktował się ze Storm z prośbą o przygotowanie się do lotu, a my podziękowaliśmy Hunkowi za pomoc i udaliśmy się w kierunku hangaru, z wielką nadzieją, iż niebawem odzyskamy nasz statek i będziemy mogli wrócić na Omegę. 
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Nareszcie dobra wiadomość, możliwość odzyskania mojego statku jest dla mnie ważna… Selit też się ucieszył.
Tuż przed opuszczeniem laboratorium, Charles poprosił o to, aby Moira została na terenie szkoły. Kobieta wydawała się polubić to miejsce i chyba została w nim wraz z Hunkiem. Ja, Selit i Charles udaliśmy się do hangaru, w którym za sterami statku, czekała już Storm.
   
Statek uniósł się w górę i ruszyliśmy w nieznanym nam kierunku. To nie był długi lot, patrząc na to, iż był już praktycznie wieczór, wylądowaliśmy w dość nietypowym miejscu przypominającym farmę, która była położona z dala od innych budynków. Kiedy wylądowaliśmy, nasza czwórka opuściła pokład, wtedy to też przywitał nas dość nietypowy pan, ubrany na czarno, z powiewającą czerwoną peleryną i z jakimś hełmem na głowie.

· Eriku! - powiedział Charles lekko uniesionym, aczkolwiek opiekuńczym głosem
· Witaj Charles, a cóż Cię do mnie sprowadza? Przybyłeś odwiedzić starego druha? 
· Wiem, że przywłaszczyłeś sobie statek.
· Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że on jest Twój.
· Oczywiście, że nie mój, on należy do tych dwojga.
· Widzisz tu jakiś statek Charles?
· Na radarze owszem.
· I dopiero teraz zauważyliście, że go nie ma… Zabawne.

Wtedy wtrąciłem się do rozmowy, podchodząc do mężczyzny i prosząc go o to, aby mi oddał moją własność. 

· Czy widzisz gdzieś tu swoją własność młodzieńcze?
· Szczerze mówiąc, to na niej stoisz.
· Czyli, ten teren należy do ciebie? Interesujące…
· Jak wszystko, co się na nim znajduje.  
· Ciekawe, może się mi przedstawisz właścicielu tej Ziemi?

Mężczyzna wydawał się, jakby się ze mną drażnił, zacząłem robić się zły, a po chwili zacisnąłem pięści i…
Wtedy to też przemieniłem się w kota, a cały zapis otrzymałem z nagrania w komunikatorze.

· Cóż za wspaniała mutacja! 
· Eriku!
· Charles i ty chciałeś to piękne stworzenie przede mną ukryć? 
· Przylecieliśmy tu tylko po to, aby odebrać statek.
· Ah tak? Myślałem, że przyleciałeś odwiedzić starego przyjaciela. 

Dla mnie niewyjaśniony temat, ale ponoć zjadłem dwóch członków ekipy Erika, gdy ten oznajmił:

· Ależ częstuj się kotku.
· Jestem Książę Assayan. 
· Witaj zatem Książę. Widzę, że lubisz zjadać niewinnych.
· Oni mieli zamiar Cię zdradzić agencji rządowej. 
· Więc to tak… No cóż, sprawa się wyjaśniła... Dziękuję zatem Książę.

Tuż po tych słowach Selit podszedł do mnie i powiedział:

· Prynsshaamelaaentuseyent Assayan… Ysstaaraaente esstomuraayka pynkaaestmtaape Aesstorn…

Kiedy wróciłem do swojej wcześniejszej formy, usłyszałem rozmowę.  

· Eriku, proszę tylko o oddanie statku i nie będziemy Ci zawracać głowy. 
· Prosisz, zjadając moich ludzi? Ciekawe… W takim razie proszę… Jeśli go znajdziecie, to weźcie go sobie. 

Tuż po tych słowach Selit wyjął z kieszeni swój komunikator i wyłączył barierę ochronną i kilkanaście metrów od nas ukazał się mój statek. 

· O! Tutaj się schował. 
· Eriku! - powiedział Charles
· Charles, jak zwykle jesteś taki poważny... - oznajmił Erik 

Charles wtedy nic nie powiedział, a Erik nagle zwrócił się do mnie, mówiąc:

· Masz wspaniałą mutację, przydałbyś się w mojej drużynie.
· Dziękuję, jednakże nie pamiętam swojej przemiany. 
· Czyli też nie pamiętasz, że zjadłeś dwóch moich ludzi?
· Co!? Ojej… Przepraszam. 
· Spokojnie… Już wiem, że ci zdrajcy otrzymali swój los. 
· Ja naprawdę… - powiedziawszy te słowa, rozłożyłem wzdłuż swoje ręce z bezradności
· Nie musisz się tłumaczyć. Masz piękną mutację i ktoś powinien Cię poprowadzić. 

Do rozmowy włączył się Charles, pytając:

· Do czego zmierzasz Eriku?
· Zmierzam do tego, że tak wyjątkową i potężną istotę, warto mieć po swojej stronie. 
· Chcesz go wykorzystać przeciwko ludziom?
· A ty dalej myślisz Charles, że między ludźmi a mutantami nastąpi pokój? 
· Właśnie tak myślę... 
· Jesteś bardzo naiwny Charles. 

Wtedy poczułem ucisk na głowie, po czym rozmowy wtrąciłem się ja, mówiąc: 

· Erik ma racje... 

Po tych słowach przyjaciele się zdziwili, a ja kontynuowałem:

· Wszyscy politycy i im podobni, to niedowartościowani egoiści, którzy próbują żyć poprzez kontrolowanie warunków oraz innych istnień, a co za tym idzie, nie są w stanie mieć kontroli nad wydarzeniami, jak również nad tym, co się za chwilę stanie... Są w większości odpowiedzialni za cierpienie ludzi oraz tworzenia chaosu, a co za tym idzie, nie mają nic do zaoferowania ludziom... Dlatego Erik ma racje co do ludzi, a ty Charles jesteś bardzo naiwny. Choć nie ukrywam, że pokój na Ziemi jest możliwy, ale dopiero wtedy, kiedy nie będzie już ludzi.
· Dobrze powiedziane Książę... Nareszcie ktoś zrozumiał to, co od wielu lat próbowałem powiedzieć Charlesowi. 
· Dziękuje. 
· Może masz jakiś plan? 
· Plan odnośnie do czego? 
· Odnośnie do ludzi… 
· Wiesz, jeśli na Ziemi ma zapanować pokój, to na pewno przywódcą ludzkości nie powinien być żaden człowiek. 
· Zgadzam się z Tobą Książę… Jednak czy masz jakiś plan działania?
· Na pewno ze względu na liczbę ludzi, potrzebujemy dużej ilości mutantów, którzy powiedzmy przejmą cały system od środka. Oczywiście nie możemy zapomnieć o Watykanie, który jest odpowiedzialny za cały bałagan na planecie i jest to siedziba, od której powinniśmy zacząć w pierwszej kolejności. 
· A oni takich świętych udawali…
· Będą żreć swoją karmę, ale do tego potrzebujemy zjednoczyć bardzo dużą ilość mutantów i tu Charles jest bardzo potrzebny. 
· Jednak czy wybierze połączyć ze mną siły? 
· I tu się mylisz Eriku… Żadne z was nie może przejść na stronę drugiego, ponieważ macie różne opinie na temat jak według was to powinno wyglądać, a co za tym idzie, tworzycie energetyczną konkurencję między sobą, zamiast użyć wspólnego źródła, o którym obydwaj zapominacie. 
· Cóż to takiego?
· Obydwoje chcecie, aby zapanował pokój na Ziemi. 
· Zgadza się... 
· I nie jest was w tym, tylko dwóch. 
· Więc co zamierzasz? 
· Potrzebujecie stworzyć konstrukcje... Wybrać mutanta, z którym połączycie nie tylko inne mutanty, ale też inne światy. 
· Jako część jednej stabilnej konstrukcji?
· Tak, oczywiście musi być to konstrukcja oparta na jedności, a nie na podziałach i konkurencji. 
· Dla mnie to brzmi jak misja... 
· Możesz użyć Eriku takiego słowa, jeśli wolisz. 
· Więc jakby nazywała się ta misja? 
· Walka toczy się przeciwko niedowartościowanemu ego ludzi i systemu kontroli oraz niewolnictwa, który powstał z owych niedowartościowań ludzkiego ego. 
· Masz jakąś nazwę? 
· Muszę chwilkę pomyśleć... 
· W porządku…
· …System, w jakim żyją ludzie, porównałbym do… Największego ego w całej kreacji.
· Tak zatem nazwiemy naszą misję!
· Czyli jak?
· Misja… Największe ego w całej kreacji! 
· Całkiem fajna nazwa Eriku. 
· Mnie też Książę przypadła do gustu… 

Erik z ekscytacją zwrócił się do Charlsa z pytaniem:

· Charles czy przyłączysz się do nas? 
· Najpierw potrzebuje porozmawiać z Alexem.   
· W takim razie zadzwoń do niego, a my poczekamy. 
· Alex stoi przed Tobą. 
· A więc Książę to Alex. 
· Eriku, możesz mówić mi Alex. - oznajmiłem 
· Jednak z jakiegoś powodu wolę do ciebie mówić Książę. Rzekłbym nawet Wielki Książę...
· W sumie, to mi wszystko jedno, już od dawna istoty mówiły do mnie książę. 
· Znakiem tego, że jesteś naszym księciem i to ty poprowadzisz misję. 
· Ja? Nie mam żadnych kwalifikacji, jeśli chodzi o misję. 
· Myślę, że nieprzypadkowo tu się pojawiłeś i poznałeś inne mutanty. 
· No tak… A powiedz mi Eriku, jak dostrzegłeś statek? 
· Ponieważ stworzony jest z metalu. 
· Czyli wyczuwasz metal? 
· Nie tylko to… Ja go również kontroluje. 
· I tak sobie odkryłeś statek i przeniosłeś go aż tutaj? 
· Powiedzmy, że znajomy widział, jak go opuszczacie, a mnie zaintrygowało to, kim jesteście.
· Więc już wiesz... 
· Nie do końca… Interesuje mnie jeszcze ten drugi. 
· Selit? 
· Tak, ciekawi mnie, co on potrafi… 
· O to już musisz się go osobiście zapytać. 
· W takim razie to zrobię. 

Mężczyzna odszedł ode mnie i podszedł do mojego męża, bacznie go obserwując, po czym powiedział:

· Witaj Selit. 
· Witaj Eriku. 
· W zaistniałej sytuacji bardzo pomocne by było, gdybyś wyjawił nam swoje dary. 
· Dopiero je odkrywam i nie jestem do końca ich świadomy. 
· Czyli Charles Ci nie pomógł? 
· Dopiero, co się poznaliśmy. 
· Charles, czy mógłbyś powiedzieć, co wiesz o Selicie? 

Charles wyglądał na zdezorientowanego, po czym zapytał się Erika.

· Nie rozumiem, do czego zmierzasz Eriku? 
· Tworzymy konstrukcje sojuszu pokojowego. 
· Kiedy to mówisz, to mam wrażenie, jakbyś szykował się na wojnę. 
· Skoro wolisz to określenie... 
· Chcesz wykorzystać mutanty do zabijania ludzi?! 
· Nie, ja chcę się tylko pozbyć ludzi, a to jest różnica. 
· Co zamierzasz? 
· Potrzebujemy dużej ilości mutantów, poznać ich moce, aby ich wysłać w dane szczeble systemu, w którym żyją ludzie. 
· I ich zabić?
· Raczej przegonić ze swoich stanowisk. 
· Jesteś okrutny. 
· Przecież po dobroci nie opuszczą swoich stanowisk, a my ich tylko zwolnimy…
· Czyli chcesz przejąć cały system ludzi?
· Tak… Zaczynając od Watykanu, polityków, co jeszcze Książę? 
· Banki i wszystkie urzędy! - dodałem
· Widzisz Charles? My tylko zamykamy stary system ludzi. 
· Czyli chcesz przejąć system ludzi? 
· Bez ich systemu, ludzie nie przetrwają.
· Wiesz, że to oznaczałoby koniec ludzkości?
· Widzę, że zaczynasz rozumieć, o co chodzi w tej grze.
· Eriku, życie ludzi, to nie gra!
· Mylisz się Charles, oni dla tej gry ciężko pracują i zbyt bardzo się do niej przyzwyczaili. Poza tym koniec oznacza całkowicie nowy początek… - wtrąciłem
· Więc jesteś po stronie Erika, Alex?
· Nie jestem po żadnej z waszych stron. 
· Tyle że brzmisz tak, jakbyś był. 
· Powiedzmy Charles, że tworzymy sojusz pokojowy. - oznajmiłem
· Nie za bardzo rozumiem... 
· Podłość i chciwość ludzi tworzy chaos we wszystkich częściach galaktyk i tu nie chodzi tylko o Ziemię, ale również o inne planety. 
· Jak mam to rozumieć?

Nagle poczułem ponowny ucisk na głowie, tym razem silniejszy i powiedziałem:

· Za kulisami tego, co widzicie, dzieje się więcej niż widać. Dzięki waszej wyjątkowej współpracy dużo upadnie i przyjdzie taki czas, że upadnie znacznie więcej… Ludzie, instytucje, rządy, dużo różnych poziomów, które stworzyła ludzkość, a które muszą zostać zamknięte. I jest to konieczne, aby coś nowego i lepszego można było zbudować na gruzach starego świata. Nie wszystko będzie takie łatwe po drodze, ale przejdziecie przez to i będziecie znacznie silniejsi, niż kiedykolwiek. Jednakże w pełni zrozumienia jest to bardzo konieczne, aby te nowe, lepsze, mogło się zazielenić w swoim postępie i mógł nareszcie nastać czas pokoju na Ziemi oraz we wszechświecie. Tak, aby, jak i wam, tak i istotom w innych galaktykach, wymiarach i rzeczywistościach, żyło się bezpiecznie, w miłości i pokoju. Wiemy, że czasami wydaje się, jakbyście szli pod prąd, ale musimy zrobić to wspólnie, ponieważ ani wy, ani my, nie możemy zrobić tego na własną rękę… Tylko przy współpracy jest to możliwe i tak będzie to prowadzone w dalszej przyszłości na Ziemi… Tylko poprzez współpracę w jedności jest to możliwe… Tylko poprzez widzenie siebie nawzajem jako wspólny kapitał, a nie jako konkurencje, sprawy zaczną się rozwijać na Ziemi. To jest jedna z najważniejszych spraw i nie możemy na was naciskać. Współpraca w miłości, w zrozumieniu swojej wyjątkowości i szacunku… Innego lepszego rozwiązania dla was nie ma... Wasi bracia mutanci z Gwiazd.  
Koniec przekazu.

Po tych słowach wszyscy stali, jakby byli zamurowani. Osobiście nie byłem świadomy tego, co zaszło. Zacząłem przyglądać się wszystkim, nawet dostrzegłem kilkanaście istot stojących za Erikiem, którzy jakby pojawili się znikąd… Postanowiłem podejść bliżej Selita i dyskretnie zapytać się o to, co zaszło. Trochę się bałem, że znów przemieniłem się w kota i kogoś zjadłem.  

· Selit, czy ja kogoś znów zjadłem? 
· Nie tym razem Alex. 
· Więc dlaczego wszyscy tak stoją, jak zamurowani i się na mnie patrzą? 
· Ktoś mówił poprzez ciebie.
· Przeze mnie? Kto taki?
· Bracia mutanci z gwiazd.
· Myślisz, że to jedni z tych, których widzieliśmy na tym dużym ekranie u Charlsa?
· Możliwe, że tak jest. 
· Czyli, co teraz? 
· Nie wiem Alex, co mam powiedzieć. Od twojej ostatniej przemiany nie byłeś całkiem sobą. 
· Co masz na myśli?
· Mówiłeś jak jakiś przywódca. 
· He-he! Selit, przecież ja nic nie mówiłem. 
· Czyli nie pamiętasz wszystkiego, co mówiłeś? 
· Chciałem tylko poprosić tego pana w rękawiczkach, aby oddał nam statek… O widzisz? Tam stoi! 
· Tak, widzę Alex.
· Myślisz, że mu jest zimno w ręce? 
· O czym ty mówisz?
· No bo jest dość ciepło, a rękawiczki są trochę grube jak na tę porę roku.
· To nie moja sprawa.
· To możemy już wracać na Omegę? Jacyś dziwni są Ci ludzie.
· Masz ze sobą obrączki? 
· Poczekaj, zaraz sprawdzę… Kurcze Selit, one zostały w laboratorium.
· W takim razie najpierw polecimy po nie. 
· Dobrze.

Już chciałem się pożegnać, kiedy niespodziewanie podszedł do mnie pan w rękawiczkach i powiedział:

· Powiedz mi Książę, skąd przybyliście? 
· Z przyszłości. 
· Czyli przybyliście daleką drogę. 
· Tak… Nie rozumiem, dlaczego pan pyta... 
· Mów mi Magneto.
· Ja jestem Alex. 
· Czyli nie pamiętasz naszej rozmowy? 
· Właściwie, to tylko chciałem poprosić, aby pan nam oddał statek. 
· Możecie go wziąć… Jednak chciałbym mieć z Tobą kontakt. 
· Nie za bardzo rozumiem... 
· Wiem, że nie pamiętasz naszej rozmowy, ale już jesteśmy przyjaciółmi. 
· Jesteśmy? 
· Tak, czuje, że przyda mi się jakiś sposób, aby z wami się skontaktować, kiedy nadejdzie nasz czas. 
· Nasz czas? 
· Nasz czas Książę… 
· Czyli jaki? 
· Rozpoczniemy erę cudów. 
· To brzmi super jak dla mnie… 

W pewnym momencie do naszej rozmowy wtrącił się Selit mówiąc, że jeśli Erik chce namiar do nas, to będzie musiał skontaktować się z Charlesem. Z tego, co widziałem, owemu mężczyźnie nie do końca podobał się ten pomysł, ale jednak po chwili się zgodził i podziękował nam za wizytę, odwrócił się, zarzucając przy tym swoją peleryną, po czym odszedł w stronę budynku, a tuż za nim ruszyli jego ludzie. 
Charles i Storm również wrócili do swojego statku, a my z Selitem udaliśmy się do naszego, gdzie mieliśmy ponownie spotkać ojca Selita w jego szkole. 

Tym razem lecieliśmy wolno, tuż za statkiem Storm. Wylądowaliśmy w hangarze, a Selit wyciągnął komunikator znajdujący się w jednym z rękawów przy panelu sterowania, a ja się go zapytałem:

· Myślałem, że miałeś swój komunikator w kieszeni? 
· Ten jest dodatkowy. 
· To tu są dodatkowe komunikatory? 
· Tak, te statki mają ekstra wyposażenie. 
· A co masz zamiar z nim zrobić? 
· Czuje, aby dać go Hunkowi. 
· Ja to bym dał twojemu tacie. 
· Z ojcem mogę rozmawiać telepatycznie. 
· Czyli nawiązaliście dobry kontakt? 
· Zgadza się... 
· Cieszę się Selit. 
· Wiesz, mogę Cię przytulić? 
· W porządku. 

Przytuliliśmy się i też był mały pocałunek, po którym opuściliśmy pokład, a ja dostrzegłem Charlesa, który wydawał się czekać na nas.
Podszedłem do niego i chwile później Selit zrobił to samo.

· Dziękuje Charles za pomoc z odzyskaniem mojego statku. 
· Drobiazg… A więc to Twój statek? Myślałem, że to wasz wspólny. 
· Po części tak jest… Tyle że Selit nim prowadzi.
· Cieszę się, że jesteście razem. 
· Ja również. 

Wtedy do rozmowy przyłączył się Selit mówiąc:

· Czuje, że będzie dobrze, jak już dziś wrócimy do domu. 
· W porządku, jeśli tak czujesz, to nie będę was zatrzymywać. 
· Myślę, że tej przygody nam już wystarczy. 
· Tak, to było dość wyjątkowe spotkanie i na pewno jeszcze się zobaczymy. 
· Chciałbym Ci to dać. 
· Twój komunikator? 
· To taki zapasowy, ale ustawiłem kontakt ze mną, gdyby Erik chciał się z nami skontaktować. 
· W porządku… Dziękuje… Wiesz co Selit? 
· Tak? 
· Czuję, abyśmy ponownie udali się do celebro. Chcę Ci coś pokazać.
· W porządku. 
· To ja w takim razie pójdę po obrączki. - wtrąciłem
· Zatem widzimy się w laboratorium… - powiedział tata mojego męża

Ruszyłem w wyznaczonym kierunku i fakt, że fajnie byłoby zobaczyć jeszcze raz to urządzenie, ale ojciec Selita wyraźnie zaznaczył, że chce mu coś pokazać. Nie było tam nas, tylko on. No dobrze, akceptacja… Przecież nie zawsze jest tak, jakbyśmy tego chcieli, poza tym muszę odebrać obrączki, bo ostatnio o nich zapomniałem.
Kiedy wszedłem do laboratorium, dostrzegłem mamę Selita ubraną w biały fartuch i podszedłem do niej bliżej  witając się z nią.

· Witaj mamo Arthura. 
· Witaj Alex. 
· Widzę, że znalazłaś sobie zajęcie. 
· To te obrączki. 
· Nie rozumiem... 
· Wiem, że o nich zapomniałeś, a kiedy polecieliście po statek, to przyciągnęły mnie i założyłam je obydwie. Wtedy to wydarzyło się coś niesamowitego. 
· Możesz mi o tym opowiedzieć? 
· Oczywiście… Widzisz, kiedy je założyłam, ściągnęłam swoją wcześniejszą świadomość do tego ciała i połączyłam z tą, którą miałam, kiedy tu przybyłam. 
· To niesamowite!
· Wiem, ale dzięki temu przypomniałam sobie o manipulacji agencji rządowej, która wiedziała o tym, iż pracuje z mutantami i uznali mnie za niebezpieczną. Pewnego dnia porwali mnie, wymazując moją pamięć i zamknęli moje laboratorium, tuszując jakiekolwiek informacje na mój temat. W tym czasie zrobili mi szkolenia na agentkę CIA i tak znalazłam się w tej agencji. 
· Czyli zmusili Cię, abyś dla nich pracowała? 
· Zgadza się i również dlatego zabrali mi Arthura. 
· Czyli wychodzi na to, że się ciebie bali... 
· Byłam specjalistką w dziedzinie mutacji genetycznych i nawet otrzymałam nagrodę nobla, jednak i ta informacja została utajniona.
· To dlatego do nas strzelali?
· Tak zgadza się, teraz zaczyna to wszystko się układać jak puzzle…
· Ja już też zaczynam to rozumieć… A możemy zmienić temat? Chciałbym się o coś zapytać.
· Tak oczywiście, pytaj śmiało…
· Czy miałaś męża? 
· Nie jako agentka.
· Czyli wcześniej tak?
· Tak, poślubiłam, jednak ten związek nie był dla mnie przyjemny z powodu agresji męża. 
· I rozwiodłaś się z nim? 
· Mój mąż Joseph nie chciał dać mi rozwodu, dlatego się odseparowałam od niego i w trosce o bezpieczeństwo mojego nowo narodzonego syna, musiałam go ukryć przed ojcem… 
· Czyli to był Arthur? 
· Mój syn nazywał się Kevin.
· Czyli Selit ma brata?
· Właściwie, to miał… 
· Czyli on umarł? 
· Niestety, ale tak... 
· A później pojawił się Arthur?
· Tak…
· Tylko że był to inny ojciec?
· To jest jedyna rzecz, jakiej nie mogę sobie przypomnieć, a dokładniej momentu, kiedy spotkałam się z Charlesem, a mimo to, zaszłam z nim w ciążę. 
· To dość dziwne biorąc pod uwagę, iż przypomniałaś sobie tyle ważnych informacji. 
· Właściwie, to bardziej ściągnęłam. 
· Ściągnęłaś?
· Wiesz… To jak w programie komputerowym, w którym pobierasz i ściągasz informacje. 
· Czyli wychodzi na to, że poznałaś Charlesa, kiedy byłaś już agentką?
· Spotkałam go znacznie wcześniej... Wiesz, już na studiach przyjaźniłam się z Charlesem, a mimo to wyszłam za jednego gościa z marines, który w dodatku był bardzo agresywny w przeciwieństwie do ojca twojego męża… Ehhh… O czym ja wtedy myślałam? 
· Spokojnie… Moja mama też mogła być z jednym z najsłynniejszych polskich piłkarzy, a wyszła za alkoholika, który jej nie szanował i ją bił. 
· Czyli podobnie jak ja, miała twoja mama.
· Wychodzi na to, że tak. 
· Chyba dlatego tak dobrze mi się z Tobą rozmawia. 
· Mnie z Tobą również mamo Arthura. 
· Mów mi Moira… 
· W porządku Moira. 
· Wiesz, już możesz wziąć obrączki, one już zrobiły swoje… 
· A co z serum dla Hunka? 
· Wiesz, na pewno znajdę sposób na jego mutacje w swój indywidualny sposób. 
· Czyli kryształy już wam nie będą potrzebne? 
· Zgadza się... 
· To w takim razie je wezmę od razu, zanim znów zapomnę, bo niebawem wracamy do domu. 
· Ah tak? Czyli nie zostaniecie na noc? 
· Wolelibyśmy już polecieć, ale Selit miał dać swojemu tacie komunikator, to pewnie będziecie mogli się na nim zobaczyć i usłyszeć. 
· To w takim razie się cieszę Alex… Czy mogę Cię przytulić? 
· Oczywiście, że możesz Moira. 

Kiedy tak się przytulałem z kobietą, usłyszałem krząknięcie i spojrzałem się na Hunka, który wydawał być się troszkę zazdrosny, chwilę później wciąż przytulając mamę Selita, czy jak ona mówi… Arthura… Zwróciłem się do niebieskiego przyjaciela, mówiąc, że z nim też się przytulę za chwilę. 
Mężczyzna tylko się uśmiechnął i wrócił do patrzenia w monitor. Tuż po przytuleniu się z Moira, podszedłem do futrzaka, mówiąc do niego, że jest wielkim geniuszem i podziwiam go za to, że stworzył mój komunikator. 
Mężczyzna podszedł troszkę z dystansem do tego, co powiedziałem, po czym przytulił mnie, aż poczułem ciepło, które pochodziło od jego miękkiego niebieskiego futerka. 
Chwilę później do laboratorium wszedł Selit wraz z ojcem, a ja podbiegłem do męża, przytulając się również do niego.
Tuż po przytuleniu się, Selit postanowił, że zaparkuje statek tuż przed szkołą, tak, aby mieszkańcy szkoły mogli zobaczyć, jak odlatujemy. 
Cóż za bzdura… - pomyślałem, przecież można odlecieć dyskretnie. Jednak jako iż to były nasze ostatnie chwile z rodziną Selita, Charles postanowił zawołać wszystkich mieszkańców i nas pożegnać troszkę w większym gronie.
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Tuż przed opuszczeniem laboratorium, Selit podszedł do Hunka i dał mu komunikator, z czego futrzak się bardzo ucieszył. Nie wiem, o czym wtedy rozmawiali, ale wydawało się, że złapali ze sobą kontakt. W sumie patrząc, iż mama mojego męża pracowała teraz w laboratorium, to na pewno będzie im się łatwiej komunikować, kiedy zwierzak go będzie mieć.
Selit pożegnał się i opuścił laboratorium, udając się do hangaru po statek. Zanim poszliśmy na górę, ojciec Selita podjechał do mnie na wózku i powiedział:

· Wiem, że chciałeś jeszcze raz zobaczyć celebro.
· Skąd pan to wie? 
· Czytam twoje myśli… - usłyszałem głos w głowie 
· To tak pan się komunikuje z Selitem? 
· Zgadza się... 
· To wspaniale. 
· Jeśli chcesz, to możemy jeszcze na chwilę podejść i zobaczysz celebro. 
· Dziękuje panu, ale my już za chwile będziemy lecieć. 
· Przecież wam się nie spieszy, prawda? 
· Właściwie to nie…
· To chodź ze mną. 

Udaliśmy się w kierunku pomieszczenia, w którym znajdywało się urządzenie ujawniające pozycje mutantów oraz ludzi. Tuż przed samym wejściem, oko mężczyzny zostało zeskanowane, a głos powiedział: Witam profesorze…

Kiedy byliśmy już w środku, a drzwi się zasunęły, mężczyzna powiedział, że w odpowiednim czasie się spotkamy ponownie, jak również, żebym za dużo nie myślał o tym, co tu zaszło, kiedy Selit tu był. To dość dziwne, ale Charles wydawał się wiedzieć dość sporo o moich myślach. Jeśli to jest jego dar, to powinienem bardziej uważać na swoje myśli. 
Gdy zbliżyliśmy się do komputera, mężczyzna założył hełm i tuż za chwilę ukazały się obrazy podobnie, jak odbyło się to kiedy byliśmy tu pierwszy raz. 
Dla mnie było to niesamowite zobaczyć jeszcze raz, jak potężna jest ta maszyna w połączeniu z umysłem Charlesa. Po zakończonej projekcji, mężczyzna zdjął z głowy urządzenie, po czym zapytał:

· Widzę, że również chciałbyś spróbować? 
· Tak, wydaje się to dość ciekawym doświadczeniem. 
· Powiem Ci, że ta maszyna na samym początku wypaliła mi włosy.
· To dlatego jest pan łysy? 
· He-he! Tak, ale proszę, mów mi Charles. 
· W porządku Charles. 
· Widzisz, Selit ma pewien dar, który jest znacznie potężniejszy niż mój umysł, ale za to ty masz dar, jakiego  jeszcze nie spotkałem na swojej drodze. 
· Przemieniam się w kota, a to nic wielkiego. 
· Jesteś skromny, ale powiem Ci, że od pierwszego dnia, kiedy Cię zobaczyłem, poczułem, że jest w tobie coś więcej… Coś, czego ty sam nie jesteś jeszcze świadomy. 
· Czy wie pan… Znaczy Charles, co to jest? 
· Po pierwsze komunikuję się poprzez ciebie wiele istot z różnych wymiarów. 
· Zazwyczaj tego nie pamiętam.
· Ponieważ jesteś jak kanał, taki odbiornik, jak ta maszyna, tyle że nie potrzebujesz żadnego komputera czy też hełmu do tego. 
· Nie wiem, co mam powiedzieć... 
· To w takim razie ja powiem.
· Dobrze…
· Z tego, co odczuwam, to jesteś pomostem łączącym wiele różnych światów i masz dostęp do tak ogromnej wiedzy, jaka poniekąd wychodzi daleko poza obszar mojego umysłu.
· Właściwie, to co mówisz, jest dla mnie niezrozumiałe. 
· Chodzi mi o to, że jesteś potężniejszy niż myślisz. 
· Potężniejszy? 
· Tak, jednak to strach Cię ogranicza przed wykorzystaniem twojego pełnego potencjału, który w tobie widzę. 
· Wiesz Charles, jak się przemieniasz w dużego kota i zjadasz przy tym inne istnienia, to raczej nie należy do najprzyjemniejszych doświadczeń. 
· A co jeśli Ci powiem, że się mylisz… 
· Wtedy to wysłucham tej wersji, która się nie myli? 
· Widzisz, to jest właśnie pułapka każdego umysłu. 
· Czyli, jak mam to rozumieć? 
· Strach, który ogranicza takie wyjątkowe istoty, jak ty. Potrzebujesz spojrzeć poza tym wszystkim, co widzisz i rozumiesz jako złe. 
· No tak, ale pożeranie niewinnych istnień nie należy do przyjemnych doświadczeń. 
· Jeśli Ci powiem, że ty nie zjadasz dobrych istnień, tylko te złe, które mają wyrządzić krzywdę innym, to jakie masz patrzenie z tej perspektywy? 
· Dla mnie morderstwo drugiego istnienia to morderstwo. 
· Jednak w świecie zwierząt nie ma czegoś takiego. 
· Tak, tylko że zazwyczaj zwierzęta zabijają, aby przetrwać. 
· Lub też, aby się bronić. 
· No tak, ale to chyba dlatego, że się boją. 
· I to jest właśnie to, o czym mówię. 
· Nie za bardzo rozumiem.
· Widzisz Alex, kiedy używasz swoich mocy, musisz być bardziej świadomy, iż nic złego nie robisz. Twoja mutacja jest potrzebna i pomocna dla innych istot. 
· Jednak to nie zmienia faktu, że zabijam. 
· Jeśli pozbędziesz się tego lęku, wtedy staniesz się nie do zatrzymania i możesz wierzyć lub nie, ale twoi przyjaciele, którzy Ci pomagają, będą Cię przy tym wspierać jeszcze mocniej. 
· No tak, przyjaciele tylko którzy? 
· Którzy się z Tobą kontaktują i mówią poprzez ciebie. 
· Więc chcesz powiedzieć, że jeśli przebije barierę strachu, to będę działać bardziej świadomie? 
· Zgadza się, tyle że bez…
· …Strachu?
· Dokładnie… Dzięki temu, jak wspominałem wcześniej będziesz nie do pokonania i nikt ani nic Cię nie zatrzyma, a ty będziesz mieć pełną świadomość nawet wtedy, kiedy przemienisz się w panterę. 
· No tak, tylko że Selit jest moim opiekunem, który mnie musi pilnować. 
· Po części łagodzi twoje moce, ale to może być jedynie dobra droga, abyście nawiązali jeszcze lepszą współpracę. 
· Miał pan podobną rozmowę z nim… Prawda? 
· Tak, ale teraz mam ją z Tobą. 
· W porządku… Dziękuję, że mi to mówisz. 
· Proszę, poza tym przecież wiesz, że moc mutanta, to nie tylko siła i walka, ale też bycie świadomym swojej mocy, jak również kontrola nad nią. Kiedy dotrzesz do tego poziomu, to zniknie i sam strach… A co się dzieje, kiedy znika strach? 
· Znika opór? 
· I co jeszcze? 
· Chyba jest się bardziej… Wolnym? 
· Chyba, czy na pewno? 
· Na pewno! - odparłem z entuzjazmem
· No dobrze, w takim razie wychodzimy stąd, bo zbliża się czas waszego powrotu do domu. 
· Dziękuję za tą rozmowę, może nie do końca rozumiem tego, co powiedziałeś, ale czuję, że mi się to przyda. 
· I ja dziękuje Ci Alex. 

Wychodząc z pomieszczenia udaliśmy się jeszcze na chwile do laboratorium po Moira oraz Hunka i wraz z nimi udaliśmy się na zewnątrz budynku, gdzie zaczęli gromadzić się wszyscy mieszkańcy szkoły. Widziałem dużo istnień, zarówno młodszych, jak i starszych. Każde z nich oryginalne nie tylko z wyglądu, ale też z mocy, jakie posiadały. Wśród nich widziałem, dobrze zbudowanego mężczyznę, który na moich oczach zmienił swoją postać, przypominając przy tym srebrny, błyszcząco metalowy posąg. To chyba był ten sam koleś z rosyjskim akcentem, którego się pytałem o pokój Charlesa, kiedy szukałem Selita…

Widok tej nocy był nieziemski i nawet pojawiła mi się myśl o Stasiu, że byłby on bardzo szczęśliwy, gdyby był tu wraz z nami.   
Noc tego późnego lata była ciepła i widać było gwiazdy, a nawet i księżyc, który wyglądał, jak cieniutki rogalik. Na szczęście i tak było widać dużo drobiazgów, dzięki dobremu oświetleniu szkoły…
Pamiętam, że staliśmy na trawie i dookoła nas było dużo wspaniałych istnień. Przede mną i Selitem na wózku siedział ojciec, a obok stała jego matka. Wtedy poczułem silny ucisk na głowie i patrząc się prosto w oczy Charlesa, powiedziałem:

· Charles Francis Xavier, wstań z wózka i idź przytulić swojego syna!

Po tych słowach mężczyzna oparł swoje ręce o poręcze wózka i pomimo iż mu się trzęsły, powoli zaczął wstawać. Po chwili całkowicie stał o własnych siłach i zrobił swoje pierwsze kroki w kierunku Selita. 
Mama Arthura z wrażenia zasłoniła swoje usta rękoma, nie dowierzając temu, co widzi, a reszta zebranych z radości stworzyła niesamowity aplauz. Tamten moment był magiczny, a w powietrzu unosiła się ogromna radość. 
Kiedy ojciec z synem przestali się przytulać, podeszła Moira, która pocałowała Charlesa i znów pojawiły się owacje. 
Ahh, widzieć tyle szczęśliwych ludzi to tak, jakby moje marzenie właśnie się spełniło, a uśmiechniętych buziek była dość spora liczba tamtej nocy. 
Tuż po pocałunku podszedł do mnie Charles i również mnie mocno wyściskał, po czym na zakończenie powiedział:

· Widzisz Alex… Mówiłem Ci, że jesteś bardzo potężny, zobacz, nawet mnie uzdrowiłeś i teraz mogę znów chodzić. 
· Charles to nie ja Cię uzdrowiłem, ale twoja wiara w to, że tak jest. 
· Chcesz powiedzieć, że sam się uzdrowiłem? 
· Oczywiście, przecież to nie ja pomogłem Ci wstać z wózka, tylko ty sam.
· Jesteś niemożliwy Alex… Dziękuje Ci… 
· I ja tobie Charles… I ja tobie...

W sumie po takich pozytywnych nastrojach można byłoby zrobić afterparty, ale niestety musieliśmy już lecieć. Może mieszkańcy tej szkoły mieli imprezkę, no bo kto przy takich emocjach, jakie odbyły się przy naszym pożegnaniu, mógłby zasnąć? Ja to bym na pewno nie zasnął… No way… He-he!
 
Idąc do statku, odwróciliśmy się z Selitem, aby również pomachać w kierunku tych cudownych istnień. Widzieć rodziców Selita obejmujących się było piękne tak, jak podobnie w przypadku Storm, która chyba… Nie będę ukrywać… Pocałowała ze szczęścia w policzek futrzaka, a ten przechylając ją do tyłu, pocałował namiętnie jej usta. W sumie może to była noc, kiedy Storm poczuła magię, jak również piorunujące ciepło futerka Hunka… W końcu każde z nich wcześniej było czymś zajętym, a tu mieli wolną przestrzeń, aby po prostu być i się radować. Widok szczęśliwych i zakochanych ludzi zrobił na nas bardzo pozytywne wrażenie.
W drodze do domu Selit się mnie zapytał:

· Alex, czy pamiętałeś o tym, by zabrać nasze obrączki?
· Zaraz sprawdzę Selit… 
· Mam nadzieję, że je masz…
· Selit, zapomniałem ich wziąć… To co teraz? Wracamy po nie?
· Alex!!!
· Tak tylko żartowałem… He-he! ;)

Dla mnie, jak również dla Selita to była niesamowita przygoda, która sprawiła, że byliśmy szczęśliwi… Powiedziałbym nawet, że bardzo szczęśliwi, gdzie z tym pozytywnym nastawieniem wróciliśmy na naszą utęsknioną Omegę… 


Kolejny zapis.

Chyba udało mi się w końcu zgubić ten statek. W sumie na horyzoncie nie widać było żadnego obiektu, dlatego postanowiłem na spokojnie wylądować na mojej Planecie Trzech Słońc i podelektować się pięknym wschodem.
Usiadłem na plaży i wziąłem kilka głębokich wdechów dla rozluźnienia. Widok na tej planecie, jak zwykle był nieziemski i wywoływał u mnie uśmiech na twarzy. 
W pewnej chwili usłyszałem jakiś dziwny dźwięk i odwróciłem głowę. Nagle ku moim oczom ukazał się jakiś idący szybko w moją stronę mężczyzna, który nie wyglądał na zadowolonego. Z autopilota podniosłem się gwałtownie i zacząłem przed nim uciekać, a kiedy odwróciłem głowę dostrzegłem, że mężczyzna biegnie za mną i w dodatku się zbliża. Przyspieszyłem tępa, próbując wrócić do statku, jednak mężczyzna był szybszy i chwycił mnie, obejmując w pół… Nie wiedziałem, co się dzieje i zacząłem krzyczeć. 

· Puść mnie! 
· Nie!
· Masz mnie natychmiast puścić zboczeńcu!
· Jestem twoim przyjacielem! 
· Widziałem twoją minę, jak szedłeś w moim kierunku. 

Po tych słowach mężczyzna mnie obrócił i przerzucił przez swoje ramię, niczym worek z ziemniakami, udając się w kierunku jego statku. 

· Proszę puść mnie! 
· Mówiłem Ci, że jestem twoim przyjacielem. 
· Od kiedy przyjaciół się goni i traktuje w taki sposób?!
· Trzeba było mi nie uciekać!
· Trzeba było mnie nie gonić!
· Uspokój się wreszcie, nic Ci nie zrobię!
· Po twoim umięśnieniu to polemizowałbym. 
· Wiem, jestem silny, ale ty też. 
· To znaczy, że dajesz mi fory, żebym Ci się wymknął i uciekł? 
· I tak bym Cię dogonił.
· Czego ty chcesz ode mnie?!
· Uspokój się, to wyjaśnię Ci to na statku!
· A nie mogłeś wyjaśnić mi tego wcześniej? 
· Nie ma czasu na to…
· Aha, ale żebyś mnie niósł jak zwierzynę łowną to jest czas?

Wtedy mężczyzna wszedł na pokład swojego statku i posadził mnie na fotelu, zapinając pasy, po czym sam usiadł obok i statek uniósł się w górę. 

· Chyba mnie nie zabierasz na Omegę? 
· Raczej nie tym razem...
· Jesteś gburowaty, mówił Ci ktoś o tym? 
· Jestem twoim przyjacielem, tylko mnie nie pamiętasz.
· No dobra, nie pamiętam. 
· Jestem Logan. 
· A ja Alex.
· Wiem, jak się nazywasz… 
· Co teraz zamierzasz? 
· Lecimy na Ziemię… 
· Na Ziemię? 
· Tak… 
· Oj, coś Ci powiem Logan… Mam złe przeczucia, jak mówisz o Ziemi.
· Myślę, że się ucieszysz. 
· Ucieszę się, bo lecimy na Ziemię?
· Lecimy do przyjaciół. 
· To ja mam przyjaciół na Ziemi?
· Zabiłbym go jeszcze raz za to, co ten debil Ci zrobił... 
· A więc jesteś mordercą? 
· Jestem twoim przyjacielem... 
· No ale mówiłeś, że byś go jeszcze raz zabił. 
· Tak się tylko mówi…
· Coś mi tutaj nie gra… 
· Jak się uspokoisz, to będzie dużo przyjemniej. 
· Tyle że to ty wyglądasz, jakbyś był zły, czy coś.
· Tylko Ci się wydaje... 
· A ta podróż to tylko w jedną stronę? 
· Nie, wrócimy niebawem. 
· Bo lecimy do twoich przyjaciół, tak? 
· Dokładniej mówiąc, to do naszych.  
· Wiesz co… To ja może będę cicho przez chwilę, a ty w tym czasie weź może kilka głębokich oddechów, żebyś się uspokoił, czy coś.
· Ja jestem spokojny! No dobra masz racje… Byłem zły, bo uciekłeś. 
· Znaczy, że jestem w tym dobry, czy coś? 
· Jesteś, ale nie na tyle, abym Cię nie mógł namierzyć. 
· Jak mnie znalazłeś? 
· Twój komunikator. 
· Mam komunikator… O! Tu jest. 
· To sprawdź sobie w kontaktach imię Logan. 
· Znaczy, że jesteśmy przyjaciółmi, tak? 
· Tak Alex, jesteśmy więcej niż tylko przyjaciółmi.
· Znaczy, że jesteś moim mężem, czy coś? Wiesz w sumie, to jesteś całkiem fajnym materiałem na męża. 
· Jesteśmy rodziną... 
· No to w końcu rodziną czy przyjaciółmi? 
· Wiem, że twoja pamięć Ci szwankuje. 
· Tak i chyba to ta baba na Omedze. 
· O jakiej babie mówisz? 
· Tej z laboratorium…
· Chyba nie masz na myśli Sue? 
· Właściwie, to o niej mówię. 
· Przecież ona jest miła. 
· Miła?! Czy ty masz pojęcie, ile razy się tam budziłem? 
· Ile razy się budziłeś? Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Człowieku, to jak dzień świstaka… Budzisz się od nowa w tym samym miejscu, a ona mi wyjeżdża z tekstem, że uderzyłem się w głowę i żebym odpoczywał... To jej nawiałem. 
· Poczekaj… Chcesz powiedzieć, że ta sama sytuacja się powtarzała? 
· Bardzo często.
 
Wtedy mężczyzna wyjął z kieszeni cygaro i je podpalił, a ja spojrzałem się na niego i powiedziałem:

· Ja Cię znam… 
· Wiem, że mnie znasz.
· Mówiłem o tobie Sue, a ona wyskoczyła z jakimś tekstem, czy dalej podążam za cieniem swojego snu, czy coś... 
· To ja Cię tam zawiozłem.
· Taaa, ale ona mówiła, że ciebie sobie wymyśliłem. 
· To dziwne, wydawała się taka opiekuńcza…
· Ja naprawdę jej nie lubię, w ogóle widziałeś jej oczy?
· Dla mnie ma ładne oczy…
· Ja tam nie widziałem, aby w nich było jakieś Światło… Są takie czarne i zimne, że aż mam ciarki…
· Czyli po prostu jej nie lubisz? 
· Nie koleś, chodzi o to, że jej bardzo mocno nie ufam…
· Uspokój się… 
· Jestem spokojny!

Wtedy mężczyzna spojrzał się na mnie spod oka, trzymając przy tym cygaro w ustach. Wyglądał dość zabawnie, nawet jego fryzura była dość śmieszna, jakby miał jakieś rogi, czy coś. Na twarzy miał kilkudniowy zarost i czuć było od niego alkohol, dlatego postanowiłem się go o to zapytać. 

· Piłeś coś? 
· Tak… Whiskey, a co? Chcesz się napić? 
· Właściwie, to dlaczego nie…
· To poczekaj, a ja zaraz wyciągnę butelkę…
· Ej, a statek? 
· Jest na autopilocie…
· Aha… To znaczy, że on sobie tak leci, a ty pijesz sobie whiskey? 
· Zgadza się…
· I palisz cygaro?
· Zgadza się… Jak chcesz, to mogę dać Ci fajkę…
· Znaczy papierosa?
· A co, nie palisz? 
· W sumie chyba pamiętam, że paliłem… Wiesz co, to poproszę w takim razie. 

Poczułem się jak gość na tym statku, rozsiadłem się wygodniej i kiedy Logan poczęstował mnie whiskey, zapaliłem sobie legalnie papierosa. Czułem, że ten koleś wcale nie był taki zły… Gdzieś w głębi mnie wiedziałem, że go skądś znam, jednak nie mogłem sobie przypomnieć skąd. 
Podróż na Ziemię, nie wywoływała u mnie pozytywnych uczuć, a nawet miałem jakby odruchy wymiotne… Choć tutaj powodem mogłaby być whiskey…
Po kilku głębszych rozluźniłem się i ponownie nawiązałem kontakt z Loganem, mówiąc do niego:

· Wiesz Loguś…
· Logan…
· Niech Ci będzie…
· O co Ci chodzi? 
· Wydaje mi się, czy stoimy w miejscu? 
· Stoimy w miejscu. 
· Znaczy czerwone światło, tak? 
· Tu nie ma świateł. 
· Aha… To jeszcze nie jesteśmy na Ziemi, tak? 
· Jeszcze nie... 
· Czyli sobie tak siedzimy na statku, gdzieś w kosmosie i pijemy whiskey. 
· Butelka już jest pusta. 
· A nocnego nie widać w pobliżu… He-he!
· Z tego, co widzę, to już Ci wystarczy. 
· Właściwie, to jeszcze bym się napił. 
· Już wystarczy… Lepiej będzie, jak się prześpisz. 
· Wiesz co Logan... 
· Co takiego? 
· Jako twój przyjaciel muszę Ci powiedzieć, że przydałby Ci się prysznic, czy coś...
· Aż tak źle? 
· Wiesz… Wspominałeś, że lecimy do gości, to warto by było się odświeżyć. 
· W sumie to masz rację, pomyśle nad tym… 
· W sumie wiesz co, ja chyba też nie pachnę najlepiej. 
· Prześpij się, to Ci dobrze zrobi. 
· Wiesz co… Wygodny jest ten fotel, ale raczej w nim nie zasnę. 
· To połóż się tam z tyłu...
· Masz tam łóżko? 
· Nie... 
· To mam tak na podłodze mówisz? 
· Tam jest podwójny fotel, który możesz rozłożyć. 
· A masz jakiś koc i poduszkę? 
· Alex, to nie jest hotel… 
· Wiesz w sumie, to już bym wolał przespać się na plaży, z której właśnie mnie zabrałeś. 
· Może spróbuj jednak się przespać…

Po co ja mu dawałem whiskey… - powiedział do siebie mężczyzna, drapiąc się przy tym po głowie

Kiedy byłem już na tyle statku i wygodnie się rozłożyłem, poczułem, że zakręciło mi się w głowie i jakiś czas później usnąłem. 

Obudziło mnie słońce, którego promienie świeciły mi prosto w twarz. Powoli otworzyłem oczy i zobaczyłem ogromne okna, za którymi znajdywały się duże budynki. Rozejrzałem się wokoło i dostrzegłem, że znajduje się w ogromnym mieszkaniu, w dodatku bardzo luksusowym. 
To raczej nie jest hotel. - pomyślałem, po czym zawijając się w koc, wstałem z sofy 
Nagle pojawił się Logan, który się mnie zapytał:

· Wyspałeś się? 
· Tak… Chyba tak, ale coś mnie boli głowa. 
· Wypiłeś za dużo. 
· O ile pamiętam, to napiłem się raptem pięć łyków. 
· O pięć za dużo. 
· Wiesz, chyba nie nadaje się do picia. 
· Najwidoczniej nie potrzebujesz. 
· Jest tu jakaś woda? 
· Tak, jest w kuchni. 
· To my nie jesteśmy w hotelu? 
· Jesteśmy u przyjaciela. 
· I to jest jego mieszkanie? 
· Tak... 
· A ten przyjaciel wie, że tu jesteśmy? 
· Tak, ale teraz jakby Ci to wyjaśnić… Jest w pracy. 
· Czyli my tu tak legalnie? 
· Najlegalniej jak tylko się da. 
· Czyli jak wezmę prysznic, to nic się nie stanie? 
· Możesz tutaj czuć się swobodnie. 
· Dzięki Logan.

Napiłem się wody, po czym zbliżyłem się do okna. Wyglądało to jakbyśmy byli w bardzo wysokim budynku i widok ten wywołał u mnie lęk wysokości. Nie spodobało mi się to miejsce, jak również widok zza okna. Wyglądało to, jakbyśmy byli w jakimś wielkim i hałaśliwym mieście. 

· Logan, a tak w ogóle to, gdzie my jesteśmy? 
· U przyjaciela. 
· To już mówiłeś, chodzi mi bardziej o lokalizację.
· Nowy York…
· Aha, czyli masz bogatych przyjaciół… To ja w takim razie wezmę sobie długi relaksujący prysznic…
· Na pewno chcesz wiedzieć, gdzie jest łazienka.
· Tak, bardzo chętnie… A tak przy okazji to gdzie są moje ubrania?
· Piorą się.
· Aha, to dlatego jestem nagi? 
· To ja Cię rozebrałem.
· Tylko rozebrałeś, czy coś więcej?
· Mówiłem Ci już, że jesteśmy rodziną. 
· To rodzinę się rozbiera? 
· Czasami potrzeba, aby uprać ubrania… W końcu chciałeś się odświeżyć?
· Chyba tak… No dobrze, to w co mam się przebrać, jak już wezmę ten prysznic. 
· Tony zostawił dla ciebie ubranie.
· Tony ten z włoskiej mafii? To by wyjaśniało ten drogi apartament… 
· Może lepiej weź ten prysznic... 
· W porządku.

Logan zaprowadził mnie do łazienki, która była bardzo duża i luksusowa… Postanowiłem wziąć prysznic i podelektować się tym momentem… 
Po kilku dłuższych chwilach wyszedłem z łazienki, gdy nagle usłyszałem krzyk kobiety, aż z wrażenia ręcznik, który miałem na sobie opadł w dół…
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Ku moim oczom ukazała się dość piękna kobieta, która wyglądała, jakby była zawstydzona, delikatnie zasłaniając swoją ręką oczy.
Podniosłem ręcznik i zakryłem swoje klejnoty, mówiąc do niej:

· Przepraszam panią Tony… Nie chciałem pani wystraszyć.
· Nic nie szkodzi Alex.
· Właśnie wziąłem prysznic i teraz jest mi głupio.
· Jak mnie nazwałeś wcześniej? 
· Pani Tony?
· Tony jest właścicielem, ja tylko przyniosłam wam ubrania z pralni. 

Kobieta przechyliła się lekko i spojrzała się za mnie, po czym powiedziała: Witaj Logan, a ja się odwróciłem i zobaczyłem przyjaciela jedzącego jabłko, który pozdrowił ową kobietę. Chwilę później kobieta powróciła do rozmowy ze mną.

· Jestem Pepper i pracuję dla Tony’ego.
· A ja jestem Alex i przybyłem tu wraz z Loganem…
· Wiem, miło Cię znów zobaczyć. 
· Panią również… Chyba pójdę coś założyć na siebie.
· W porządku… To dobry pomysł. 

Kiedy się odwróciłem, zobaczyłem Logana, który w rękach trzymał ubrania, podszedłem do niego, a ten wyciągnął je w moją stronę, po czym je chwyciłem i w szybkim tempie udałem się za sofę, aby się ubrać. 
Dres, jaki otrzymałem, był dość wygodny, może nie za bardzo podobał mi się szary kolor, ale mimo tego i tak byłem za to wdzięczny.

Kobieta przez chwilę rozmawiała z Loganem, ale nie słyszałem dokładnie, o czym mówili, a moment później usłyszałem tylko, że będzie wychodzić, bo ma jakieś spotkanie i zobaczymy się później. Postanowiłem podejść do okna, zawiązując sznurki w spodniach, gdy nagle moją uwagę przyciągnął jakiś dziwny obiekt, który wyglądał jak rakieta i leciał w naszą stronę. Zapytałem się tylko Logana o to, czy to normalne w Nowym Yorku, że ludzie bawią się takimi dużymi zabawkami. 

· O czym ty teraz mówisz?
· No spójrz sobie… O! Tam!

Kiedy Logan dostrzegł to samo, co ja, rzucił bez wahania jabłko i podbiegając do mnie, chwycił mnie przez bok, po czym zaczął biec w stronę wyjścia z apartamentu. 
Po drodze gdzieś w przedpokoju drugą ręką chwycił kobietę, która właśnie wychodziła i wybiegł z nami z mieszkania, kierując się ku schodom. Tuż chwile po tym, nastąpiła silna eksplozja, gdzie cały budynek wydawał się zatrząść. Słychać było tłuczone szkło i ostry wybuch, który nas ogłuszył. 
Nie wiedziałem, co się dzieje i poczułem, że zapomniałem komunikatora i wyrywając się Loganowi z rąk, zacząłem biec w kierunku, z którego wcześniej mnie wyciągnął. 
Gdzieś w tym piszczącym w uszach dźwięku słyszałem, jak koleś mnie woła, żebym wracał, jednak ja byłem skoncentrowany na komunikatorze. 
Kiedy otworzyłem lekko przypalone drzwi dostrzegłem, iż mieszkanie Tony’ego wygląda, tak jak po dewastacji, a tuż chwilę później zobaczyłem wiszącego w powietrzu ciemnoskórego mężczyznę w ciemnych okularach, przypominających binokle, który miał jakby plecak na sobie i wystające w stronę mieszkania rakiety.
Mimo to postanowiłem, że wejdę dalej i zabiorę swój komunikator, który leżał koło sofy. 
Kiedy się zbliżałem w stronę komunikatora, ów ciemnoskóry mężczyzna wleciał przez rozbite okna do wewnątrz i wylądował na podłodze. 
Zdążyłem chwycić za komunikator, a ów mężczyzna przemówił:

· Ty nie wyglądasz jak Tony. 
· Jestem Alex z Polski. 
· Co tutaj robisz? 
· Może to zabrzmi dziwnie, ale obudziłem się tutaj... 
· Znasz Tony’ego? 
· Właściwie, to nie… A ty kim jesteś? 
· Mówią na mnie Sidderwall.
· Dość dziwna nazwa...
· Sam jesteś dziwny. 
· Spokojnie...
· Czyli nie wiesz, gdzie tego łachudrę znajdę? 
· Ja nawet nie wiem, jak on wygląda. 
· Mam z nim rachunki do wyrównania. 
· No dobrze, to w takim razie, ja już sobie pójdę. 
· Zapomnij o tym… Teraz, to jesteś moim jeńcem. 
· Że słucham? 
· Spróbuj tylko uciec, to zacznę do ciebie strzelać. 
· Do dupy jest ta Ameryka.
· Mnie tu się za to bardzo podoba. 

W momencie, kiedy koleś wypowiadał te słowa, podszedł do mnie i chwycił mnie mocno za szyje. Chciałem mu się wyrwać, ale on był silniejszy. Kątem oka dostrzegłem Logana, który ukrywał się za drzwiami, a to sprawiło, że poczułem się bezpieczniej.  
Mężczyzna próbował na siłę mnie wyciągnąć z mieszkania i miałem wrażenie, jakby dosłownie chciał mnie wypchnąć z budynku. 
Wtedy to też według zapisu, nieświadomie przemieniłem się w kota. Usłyszałem tylko jakiś krzyk w stylu: Hail Hydra, a później jakby mlaśnięcie. Po dłuższej chwili, pojawił się nieznany mi do tej pory głos mężczyzny, który powiedział do mnie: 

· Niegrzeczny kotek… Siad!
· Jestem Książę Assayan...
· O jeszcze do mnie pyskuje… Panno Potts, następnym razem, jak będzie mi pani robić prezent, to proszę pamiętać, żeby nie kupować mi żywych maskotek. 
· To nie jest moja sprawka Tony… - odparła kobieta
· Zabawne… Bo pierwsze wrażenie, jakie miałem, było takie, że chciała mi pani zrobić niespodziankę, jednak ta zdewastowała jedno z pięter… No cóż… Jarvis, czas się wziąć do sprzątania…
· Witaj… Anthony Edward "Tony" Stark.
· O widzę, że kotek zna imię swojego nowego właściciela, jakie to urocze… Panno Potts, czy wiedziała pani, że ta kicia potrafi mówić? 

Kobieta była tylko w szoku, przyglądając się raz Tony’emu, a raz mi, nie wiedząc, co powiedzieć, wtedy to też oznajmiłem mężczyźnie słowami:

· Nie jestem kotem. 
· Więc czym zatem jesteś? 
· Opiekunem wszystkich planet. 
· To może opiekun by sobie tak poszedł na spacer, co? 
· Uspokój się Tony…
· Mam się uspokoić, kiedy zniszczyłeś mi całe piętro?
· To nie ja, tylko Sidderwall, który przybył tu, aby wyrównać z Tobą rachunki. 
· To gdzie on jest?

Wtedy to zacząłem się jakby krztusić, po czym wyplułem z siebie część ekwipunku mężczyzny, którego zjadłem i znajdował się tam między innymi jetpack, należący do firmy Stark’a. 

· To raczej nie jest zbyt smaczne…
· Tu są twoje zabawki… 
· Od kiedy kotki mają coś do powiedzenia? 
· Tony, wiem, że po utracie rodziców chciałeś sobie wynagrodzić ich śmierć i stworzyłeś mordercze zabawki, lecz pewnego dnia twoje zabawki obrócą się przeciwko tobie, a ty będziesz się zastanawiać, jak do tego doszło.
· Panno Potts, ten kot szuka nowego właściciela… Już chyba mu znalazłem nowy dom… Sio! Sio mi z mieszkania… Właściwie, to mogę Ci w tym pomóc… 

Właścicielowi mieszkania nie spodobało się spotkanie ze mną i wtedy według z tego, co mówił Logan, Tony przydział jakby czerwono-złotą zbroję wykonaną z metalu i uniósł się w górę łapiąc mnie przy tym za kark… Chwile później wisiałem w postaci pantery za oknem, kiedy wyśliznąłem mu się z ręki. Zacząłem spadać, kiedy postać znów mnie chwyciła, a stamtąd sięgnąłem łapą na ulice i zacząłem sobie iść z gracją, zjadając po drodze ludzi. 
W pewnym momencie zatrzymałem się obok policjanta stojącego obok radiowozu, znajdującego się w pobocznej uliczce i powiedziałem do niego: 

· Jammes Henry Morrison, zabierz proszę swoje dzieci i opuść to miasto i nigdy więcej tutaj nie wracaj…

Ów mężczyzna, kiedy do niego mówiłem, trzymał jedną ręką swój pistolet skierowany w moją stronę, a drugą ręką przez radio wzywał posiłki. 

· Czy wyrażam się jasno Jammes Henry Morrison?!
· Skąd mnie znasz potworze?!
· Jestem waszym opiekunem i znam każdego z was. 
· Dlaczego każesz mi wyjeżdżać? 
· Ponieważ tu nic dobrego dla ciebie, jak również i twoich dzieci nie ma. 
· A co z moją żoną? 
· Twoja żona jest już w innym świecie. 
· O czym ty mówisz? Przecież niedawno ją widziałem. 
· Kobieta, którą uważasz za swoją żonę, to demon w przebraniu i wykorzystuje Cię, jak również twoje dzieci. Dlatego Cię poproszę, abyś pojechał do szkoły jak najszybciej i wywiózł dzieci z miasta, bo tu będzie morze krwi i nie uratujesz nikogo, nawet siebie…
· Boże, co ja Ci takiego zrobiłem?!
· Jammes Henry Morrison po raz ostatni… Zabieraj dzieciaki i wyjedź jak najdalej od miasta! 
· Dlaczego?!
· Ponieważ miasta nie są dla was bezpieczne.

Wtedy to lekko otumaniony policjant wszedł do radiowozu i odjechał, a ja ruszyłem dalej. Hałas w mieście się natężył, a oprócz krzyków ludzi, słychać też było syreny policyjne…
Ja kroczyłem dalej ulicami Manhattanu, zjadając co poniektórych ciemnych, którzy ukrywali się pod postaciami ludzkimi. A w mieście było ich znacznie więcej, niż samych świetlistych ludzi, których miejsce było w zupełnie innym świecie…
Moja wycieczka w postaci kota zaprowadziła mnie między innymi ulicami 8th Ave i Greenwich St. Do miejsca znanego jako World Trade Center… Dochodząc do jednego z budynków, napiłem się wody z jednego ze znajdujących się tam zbiorników, po czym otworzyłem swoje usta i wydobył się ze mnie dość donośny głos, który powiedział:

· Światło jest waszym domem! Macie iść do Światła!!! Do Światła! Do Światła wszyscy! Do Światła mówię… Do Światła!!!

W pewnej chwili jeden z niewidomych, który tam się znajdował, powiedział do mnie:

· Oj tyle tu ludzi zginęło, kiedy zawaliły się dwie wieże… Tyle krzywd i cierpienia tu się wydarzyło.
· Widzisz kochany Raymund… Te dwie wieże były jako przekaźnik, który wytwarzał negatywne pole wibracyjne na planecie, a kiedy owe wieże się zawaliły, odbudowano jedną stabilną konstrukcję, która miała być jako jeden stabilny przekaźnik Światła. To tylko symbolika tego, co tak naprawdę czeka ludzkość… Nawet woda tu znajdująca się, to symbolika świata Duchowego, który pomaga nam z drugiej strony, aby Światło po raz ostatni mogło spłynąć na Ziemię. 
· Wiesz, powiem Ci, że nie za bardzo to rozumiem, ale czuję, że w tym miejscu zrobiło się ciszej, tak jakby te wszystkie zagubione dusze nagle zniknęły…
· Bo zabrałem je do domu. 
· Czuję ulgę bracie… 
· Cieszy mnie to kochany jeden. 
· Nie wiem, jak wyglądasz, ale czuję, że jesteś dobrym istnieniem i masz dużo miłości w sobie.
· Raymond Martin O'neill… Odrzuć tę laskę i zdejmij ciemne okulary, abyś mógł mnie zobaczyć.

Mężczyzna zrobił, jak mu powiedziałem i po chwili otworzył swoje oczy, mówiąc:

· To jest cud… Ja widzę! Ludzie ja nareszcie widzę!
· Zawsze widziałeś kochany Raymundzie…
· Ależ jesteś wielki!
· Ty jesteś częścią tej wielkości.
· Uzdrowiłeś mnie!
· Ty zawsze byłeś zdrowy, tylko grałeś rolę niewidomego, aby pokazać ludziom ich ślepotę oraz to, czym jest życie bez Boga.
· Zabierzesz mnie teraz do domu?
· Jeszcze Twój czas nie nadszedł kochany jeden. 
· Widzisz, ilu ludzi się nam przygląda?
· Niech patrzą i widzą, jak ich ślepota w świecie, w którym wyrośli, znika. To jest część ich procesu uzdrowienia, ponieważ zaznali tak ogromnej, choć tymczasowej iluzji separacji i oddzielenia od Boga. 
· To stąd ten cały chaos na tym świecie? 
· Zgadza się kochany jeden.
· Czy mam tu zostać? 
· Miasta są największą iluzją oddzielenia od Boga, więc to są miejsca, które nie są najbezpieczniejsze.
· Mam takiego przyjaciela, który mieszka z dala od miasta i postanowiłem przyjąć jego zaproszenie i go odwiedzić… Będzie dobrze go zobaczyć…
· Pozdrów Jamesa Dantego ode mnie i powiedz mu to, co ja Ci powiedziałem, a wtedy on również będzie mógł Cię zobaczyć.
· Dziękuję kochany przyjacielu…
· I ja tobie dziękuje…

Kiedy mężczyzna odszedł, odwróciłem się i zobaczyłem, że otaczają mnie policyjne radiowozy. Policjanci wyglądali na wystraszonych, trzymając te śmieszne pistoleciki w swoich rękach. 
Spojrzałem się na nich i po chwili powiedziałem:

· Wybraliście swój zawód, aby chronić bezpieczeństwa mieszkańców, a zapomnieliście o tym, że ochraniacie świat iluzji, w którym nie ma nic do uratowania. 
· Dlaczego tak do nas mówisz? - zapytał jeden z oburzonych policjantów
· Ponieważ Henry, wasze miejsce jest poza tym hologramem, który uważacie za prawdziwe życie.
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Że jako cywilizacja, zostaliście oszukani i zmanipulowani… Zamiast odnaleźć Boga w swoich wnętrzach i żyć z serca, to poszliście w rozwój swojego ego, a co za tym idzie w swój umysł… I przez to stworzyliście walkę, chroniąc to, czego nie da się uchronić. 
· O czym ty mówisz? 
· Widzicie to miejsce? 
· Tak! - odpowiedziało kilkoro z policjantów
· Byliście w pobliżu, a jednak żadne z was nie mogło uniknąć tego wydarzenia, a wasi koledzy, próbując ratować innych, oddali swoje życia… 
· To przez takie bestie jak ty dochodzi do takich katastrof! 
· Mylicie się, to przez wasz system wierzeń politycznych, religijnych i systemem szkolnictwa, dochodzi do takich, jak to mówisz… Katastrof. Przecież, gdybyście nie mieli płacone za wasze prace, nie byłoby was tutaj, prawda? Sami wybraliście sobie to doświadczenie i sami również, tak jak wasi politycy, tworzycie chaos tego świata… Zamiast dążyć do tego, aby wam wszystkim żyło się dobrze, to wolicie ochraniać budynki, które i tak pewnego dnia się zawalą…  
· Kim jesteś, by tak do nas mówić?!
· Jestem Książę Assayan, wasz opiekun… A jaki obraz Boga sobie stworzyliście, to taki też dostajecie… Ja za wasz wybór umiłowani przyjaciele, nie biorę odpowiedzialności.
· Zabiłeś moje dzieci ty morderco! - wtrącił nagle jeden z policjantów, który właśnie podjechał radiowozem
· Jammes Henry Morrison! Prosiłem Cię, abyś zabrał swoje dzieci ze szkoły i wyjechał jak najszybciej z miasta!
· To twoja wina potworze!
· Strasznie uparci jesteście moi ludzie!

Wtedy to też machnąłem ogonem i po prostu odszedłem. 
Policjanci zaczęli mnie gonić i nawet strzelali w moją stronę, jednak to zdało się na nic, ponieważ moc, jaką posiadał Książę, odsyłał pociski z powrotem do ich właścicieli. Pantera miała swego rodzaju płaszcz ochronny, a nawet powiedziałbym tarcze i dlatego, każdy pocisk, czy rakiety wojskowe wracały tam skąd przybyły… A ja swobodnie mogłem sobie zwiedzić całe miasto, które po części już i tak stało w ogniu… No cóż, co dajesz, to do ciebie wraca…
Minęło kilka godzin zwiedzania tego wielkiego miasta…
Kiedy doszedłem do jednego z miejsc, gdzie nie było widać żadnych pojazdów, które mnie ścigały, dostrzegłem rudą kobietę w beżowym płaszczu, która wyglądała na panicznie wystraszoną. Kobieta trzymała w objęciach 7-letniego chłopca, który się do mnie o dziwo uśmiechał. 

· Helen Mcconnell, weź swojego Syna Jerreme’ego i proszę, wejdź mi do pyska.
· Chcesz nas zjeść? 
· Nie… Chcę was uratować. 

Chwilę po tym chłopiec wyrwał się mamie i wskoczył do mojej buzi, po czym powiedział do matki, aby do niego również dołączyła, mówiąc:

· Mówiłem Ci mamo, że on po nas przyjdzie. To jest nasz Książę...
· Przecież on nas chce zjeść!
· Mamo, on nas uratuje, zaufaj mi.

Tuż po tych słowach pojawiły się najpierw helikoptery, a następnie dobrze opancerzone wozy wojskowe, które zaczęły się zbliżać w naszym kierunku i poniekąd strzelać w naszą stronę… Wtedy kobieta zobaczyła, co nadciąga, po czym postanowiła wejść do pyska, gdzie siedział już jej syn, a ja zacząłem biec szybko przed siebie. 
W pewnym momencie poczułem, jakby coś dotknęło mnie w koci zadek, a chwilę później otworzył się portal, przez który przeskoczyliśmy. 

W statku, w którym Logan wleciał w zadek kota, siedzieli Tony i Pepper, prowadząc nietypową dyskusję:

· Czy mi się wydaję, czy znaleźliśmy się w tylnej części kotka? Panno Potts, jak pani to widzi? 
· Tony… To chyba ślepy zaułek…
· Też tak uważam… A ty Logan, poproszę o hm… Dogłębny opis tego zdarzenia… Dogłębny… Ahh, jak te słowa są adekwatne do naszej obecnej sytuacji, nieprawdaż?
· Jesteśmy w kociej dupie, a dogłębniej mówiąc, to tam, gdzie słońce nie dochodzi… 
· Trafna analiza Logan…
· Panowie siedzimy w wielkiej kociej pupie, a was się żarty trzymają… - oznajmiła kobieta
· Panno Potts, my po prostu prowadzimy dogłębną analizę w zaistniałej sytuacji.

Chwilę później na ekranie monitora wyświetlił się obraz mnie samego w postaci Alexa, który poinformował pasażerów, aby ci nie przeszkadzali mi, aż do mojej przemiany. 

· O świetnie, dziękuje za tak dogłębną analizę, nie wiem jak wy, ale ja na pewno nie ruszę lunchu przez najbliższy miesiąc… - odparł Tony

Jak cała trójka znalazła się tu, gdzie znalazła? Muszę zacząć od momentu, w którym Tony pozbył się mnie z budynku. Logan, obserwując całą sytuację, wiedział, że nie warto wchodzić ze mną w dyskusję i zaproponował Pepper, aby udali się do statku… Wtedy kobieta skontaktowała się z lecącym w czerwono-złotej zbroi Tonym i poprosiła go, o natychmiastowe przybycie do statku Logana. Kiedy mężczyzna po dłuższej namowie pojawił się w statku, Logan udał się nim, lecąc za mną…

· Przecież mógłbym kota przegonić. 
· Tony, przecież wiesz, że to nie jest kot…
· Wiem… Wiem to pantera, która powstała na skutek jakiegoś eksperymentu. 
· To jest Alex…
· Nazwaliście tego przerośniętego kotka Alex? 
· Ten, jak to mówisz… Kot to Alex…
· Aha… już rozumiem, a właściwie to nie… Panno Potts, proszę wyjaśnić dogłębniej…
· Tony, przecież znasz Alexa, który przyleciał do nas z Loganem. On się przemienia w tego, jak to mówisz kota.
· To dlatego teraz siedzimy temu kotu na ogonie?
· Musimy trzymać się, jak najbliżej się da, aby unikać pocisków wojskowych… - wtrącił Logan
· Dlatego, akurat musimy lecieć tuż za jego tyłkiem?
· Jak na razie to najbezpieczniejsze miejsce…
· Widzieliście, jak ten kot się porusza? Wygląda jak modelka na wybiegu… Przypomina mi elegancję, z jaką chodzi Panna Potts.
· Tony, ja to słyszę… Porównujesz mnie do kota? - wtrąciła lekko zdziwiona kobieta
· Jeśli już, to do eleganckiego chodu kota… A Panna Potts widziała, z jaką gracją porusza swoim ogonkiem… Podobnie jak ja…
· Jesteś niemożliwy Tony… 
· Wiem o tym, Logan uważaj, bo za chwilę… Już za późno… Dobra to skoro już zaparkowałeś tam, gdzie zaparkowałeś, to może wyłącz silniki…
· W porządku…

Wracając do momentu tuż po poproszeniu przyjaciół, aby zaczekali na moją przemianę, to ja w tym czasie wypuściłem z pyska kobietę z dzieckiem. 

· Widzisz mamo… Mówiłem Ci, że on jest prawdziwy i nas nie zje. 
· No tak, jednak ten kot jest bardzo duży. 
· To nasz przyjaciel mamo…

Wtedy chłopiec wyciągnął z plecaka zeszyt i zaczął pokazywać swoje malunki, na którym był on z mamą oraz wielki kot, przy którym stali. Pokazał też obrazki z portalami, które rysował, po czym dodał, zwracając się do swojej mamy, że on wiedział o tej sytuacji już wcześniej, jednak kobieta nie chciała mu wierzyć. Do ich rozmowy wtrąciłem się ja, mówiąc:

· Kochana Helen Mcconnell, jestem Książę Assayan. 
· Skąd wiesz, jak się nazywam? 
· Znam każdego z was i wiem o was dosłownie wszystko, jako iż jestem waszym opiekunem. 
· Dziękuję, że nas nie zjadłeś. 
· Kochana Helen, jesteście czyści i niewinni, a takich istot nie zjadam.
· Widzisz mamo… On jest po naszej stronie! - wtrącił chłopiec
· Zgadza się Jerreme…

Kiedy wypowiadałem imię chłopca, ten podszedł do mnie i dotknął mnie w pyszczek, a ja mu powiedziałem: 

· Kochany Jerreme Mcconnell, przybyłeś tu z ważną misją, aby wraz ze mną i tobie podobnymi, sprowadzić Światło na tę planetę, abyśmy wszyscy wrócili do naszego prawdziwego domu, jakim jest Królestwo Niebieskie… 
· Królestwo? - zapytała kobieta
· Zgadza się kochana Helen.
· A gdzie ono jest?
· W zupełnie przeciwnym kierunku niż podąża ludzkość, która poszła w rozwój świadomości swojego ego… Dlatego Jerreme, poproszę twoją mamę, aby zabrała Cię na wieś z dala od miasta i nigdy więcej nie zmuszała Cię do nauki, ponieważ musicie wraz z mamą wibracyjnie przygotować się na ten wielki dzień, a wiedza, jaką operujesz, jest nam bardzo potrzebna, aby scalić naszą całą rodzinę. 
· Tak czułem to od dawna i w dodatku te rysunki... 
· Zgadza się, otrzymałeś ten dar, aby być przygotowany na wcześniejsze wydarzenia. 
· Czyli mój syn cały czas mi mówił prawdę? - wtrąciła zdziwiona matka 
· Tak kochana Helen… Twój syn jest jednym z wybranych do wielkiego zadania, jednak to, co on wie i do czego jest przygotowywany, wychodzi poza świadomość umysłu. 
· Czułam, że jest on wyjątkowy… 
· Oczywiście, że jest… Tak jak i inne dzieci, które mają talenty i pokazują rodzicom portale do innych wymiarów, jak również przekazują ważne informacje. 
· A te znaki, które rysował? - spytała kobieta, pokazując zeszyt chłopca 
· To są kody Światła, aby przekodować wasz świat z ciemności na coś pięknego i świetlistego. 
· Więc mój syn pracuje w ten sposób? 
· Tak, to jest jego praca, którą sobie wybrał, przychodząc tutaj na Ziemię… Tak samo, jak i ciebie Helen, wybrał na swoją matkę, zanim tu przyszedł. 
· Boże całe szczęście, bo już chciałam go zapisać do psychologa. 
· Kochana Helen z waszymi dziećmi wszystko jest tak, jak powinno być, one są po prostu wyjątkowe i pracują w sposób energetyczny, którego nie każdy dorosły zrozumie… Mają po prostu dostęp do głębszej świadomości.
· Ponieważ jesteśmy w programie mamo… - wtrącił chłopiec 
· Nie rozumiem… - powiedziała Helen
· Spójrz tam. 

Kiedy kobieta spojrzała się w kierunku miejsca, z którego przybyliśmy, dostrzegła, że wszystko wygląda tak, jakby nic się nie stało… A miasto samo w sobie żyło swoim normalnym życiem. 

· Jak to możliwe? 
· Helen, Twój syn wyjaśnił Ci wszystko w swoich rysunkach. 
· Znaczy, że my przeskoczyliśmy przez portal? 
· Tak, dokładniej do równoległej rzeczywistości, w której będziecie bezpieczni z dala od miasta. 
· Tak właśnie się zastanawiałam, czy aby sprzedać dom po moich rodzicach. 
· Jeśli chcesz sprzedawać, to sprzedaj swoje mieszkanie, jednak dom po twoich rodzicach jest dobrym miejscem, abyś mogła tam zamieszkać wraz z synem, aby ten mógł zrobić to, po co tu naprawdę przyszedł. 
· Tak zrobię… Wiesz… Ja tylko chciałam dla niego  lepszego życia.
· Dlatego, że sama nie miałaś takiego?
· Moi rodzice ciągle pracowali i byli zajęci.
· A co ty sama robiłaś?
· Boże masz rację… Przecież ciągle byłam zajęta, a on siedział często z opiekunką… Nawet myślałam, aby wysłać go do szkoły z internatem, aby pogodzić pracę i obowiązki domowe. Skąd mam wiedzieć, co dla niego jest najlepsze? 
· A co jeśli Ci powiem, że on zna znacznie lepiej swoją drogę niż ty sama?
· Moja psycholog doradzała mi, abym go poddała leczeniu i nawet zaproponowała, że będzie pod lepszą opieką, jeśli go oddam do szkoły specjalnej z internatem.
· Widzisz kochana Helen, to nie były twoje myśli, tylko kogoś, kto nie ma żadnej wiedzy… 
· I dlatego miałam jeszcze większy mętlik w głowie…
· Dlatego kochana Helen nie powinnaś się słuchać nikogo innego, oprócz siebie samej.
· Jak mam to rozumieć?
· Wasi lekarze tak, jak i psychologowie nie mają żadnej wiedzy i działają w systemie tego, co według nich jest dobre dla innych. Jednak żadne z nich nie ma racji, a to powoduje, iż wyjątkowe dzieci takie jak Twój syn, cierpią jeszcze bardziej, bo wmawiają im poczucie winy i że coś jest z nimi nie tak. 
· Mówisz tak, jakbym miała go trzymać, jak najdalej od specjalistów.
· Bo on nie potrzebuje ich pomocy, tak samo, jak i lekarstw, czy też jakichkolwiek internatów.
· Wydałam tyle pieniędzy na to, żeby mu pomóc…
· I odebrało Ci to po części zdrowie.
· Masz racje, jednak co mogłam zrobić?
· Po pierwsze Helen, nie zrobiłaś nic złego, a po drugie dałaś się oszukać systemowi, w którym się urodziłaś. Wasza cywilizacja rozwinęła się na praktyce miłości warunkowej, czyli chęci kontrolowania innych, a co za tym idzie, zarabiania pieniędzy na pomocy innym. 
· A ta pomoc nie prowadzi do niczego innego jak do większego chaosu?
· Właśnie... Widzisz Helen… Wyrośliście w świecie, w którym myśleliście, że wam się dobrze nie żyło i zaczęliście kierować swoje energie, aby wasze dzieci miały to, czego wam brakowało. 
· Już rozumiem, dlaczego ludzie tak rozpieszczali swoje dzieci.
· Dzieci chcą się bawić i czuć się kochane… One tak naprawdę nie potrzebują tych wszystkich zabawek, tylko powiedzmy, że bawią się z rodzicami, aby zwrócić ich swoją uwagę na siebie. 
· To, co mówisz, jest zupełnie inne od tego, jak myślałam. 
· Ponieważ Helen tu nic nie jest takie, jak to stworzyliście sobie w waszych główkach.
· Jak mam to rozumieć?
· Tu nie chodzi o to, kim myślicie, że jesteście, ale o to, kim naprawdę jesteście.
· Kim naprawdę jesteśmy?
· Zapomnij, kim byłaś w lustrze i przypomnij sobie Twój związek z wyższym źródłem. Przyjrzyj się temu przez chwilę to, kim jesteś, a nie to, kim byłaś.
· Mam tak po prostu zapomnieć?
· Tak, ponieważ ja widzę was w zupełnie innym świetle niż wy siebie samych.
· Czyli jak? 
· Jak część Boga, która jest w każdym z was i jest częścią wszystkiego.
· Czyli nie jesteśmy ludźmi?
· Człowiek, którym teraz jesteś, jest chwilowo oddzielony od Boga.
· Całe szczęście, że chwilowo.
· Pragnę, abyś poczuła kochana Helen tę wspaniałość, jaką jesteś... Pragnę, abyś poczuła świętość, jaką jesteś.
· Boże… Ja płacze! 
· To są święte łzy, które wypływają z tego świętego ciała... Pozwól sobie na to, by po prostu poczuć.
· Dobrze… - powiedziała zapłakana kobieta
· Niech ta prawda zakotwiczy się w twoim wnętrzu już na zawsze, byś pamiętała to, kim naprawdę jesteś.
· Łzy tak same się cisną. - powiedziała kobieta, ocierając oczy z łez
· Wiem kochana Helen, nie ma w tym nic złego. 
· Dziękuję Ci w takim razie za wsparcie i wyjaśnienie mi tylu rzeczy. 
· I ja tobie dziękuję… Nie przejmuj się Helen, wszystko jest dobrze, a będzie jeszcze lepiej. Pamiętaj, że bez względu na to, co dzieje się w twoim życiu, nie będzie obaw ani gniewu, ponieważ już wiesz kim jesteś. 
· Książę? - zapytał chłopiec 
· Tak kochany Jerreme? 
· Ostatnio napisałem coś, czego nie rozumiem… 
· Przeczytaj śmiało kochany jeden... 
· Prynsshaamelaaentuseyent Assayan… Ysstaaraaente esstomuraayka pynkaaestmtaape…

Po tych słowach znów wróciłem do postaci Alexa i w dodatku okazało się, że byłem bez ubrań. Kobieta bardzo się zdziwiła, a młodzieniec się uśmiechał, widząc mnie nagiego, zasłaniającego swoje klejnoty. Tuż chwilę później pojawił się statek kosmiczny, z którego tuż po wylądowaniu wyszły trzy istoty idące w moim kierunku.
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Ocknąć się nago na środku ulicy, koło parku w dziwnym mieście, nie należy do najprzyjemniejszych doświadczeń. Nagość może być opacznie rozumiana przez ludzi. Kobieta, która stała obok, wzięła syna i zaczęła odchodzić lekko zawstydzona, a ten mały, radosny szkrab powiedział do mnie: Do zobaczenia Książę... 
Fajny ten dzieciak… - pomyślałem
Chwilę później zjawiło się dwóch policjantów, którzy zaproponowali mi mandat, za obnażanie się w miejscu publicznym. Jednak moment później zjawili się moi znajomi i kobieta ściągnęła swój żakiet, abym ja mógł się nim zakryć. Policjanci nie wyglądali na zbyt zadowolonych, gdy do rozmowy wtrącił się Tony, informując, że zaszło małe nieporozumienie, natomiast ja nieświadomie powiedziałem do Logana:

· Kurcze, ale ci panowie wyglądają, jakby pracowali w cyrku. 
· To są ubrania służbowe i wlepie Ci mandat za obrażanie oficera na służbie. - powiedział jeden z policjantów 
· To nie jest obraza oficera, tylko obraza niedowartościowanego ego… 
· Proszę się zatrzymać, zabieramy go na komisariat. 
· O jakie dzieci z przedszkola, co zastraszają swoim niedowartościowanym ego… 
· Alex… Powstrzymaj się z takimi żartami, dopóki nie znajdziemy się na statku. - powiedział Logan lekko się śmiejąc
· Przecież oni sami chcą to usłyszeć. 

Wtedy policjanci zaczęli się szarpać, aby mnie przechwycić i żakiet panny Potts upadł na chodnik. Nie wiem, co się wtedy stało, ale wydobył się ze mnie ryk, który powiedział:

· Wy niedowartościowane egoistyczne szczury! Jesteście obłudni i fałszywi tak, jak wasze dziecinne uniformy na halloweenowe party dla dzieci w przedszkolu. Sami wysyłacie swoje kutasy po internecie, chwaląc się nimi… Sami biegacie nago, chcąc się ruchać, a drugie istnienie, jak już jest nagie w miejscu publicznym, to chcecie je karać! Internet to też miejsce publiczne, wy egoistyczne pasożyty! Wy obłudni czciciele trupów! Bo waszemu ego się coś nie podoba! Kto wam dał prawo, aby karać drugie istnienie i zamykać w więzieniach?! Kto wam dał prawo dotykać i znęcać się nad drugim istnieniem?! Na pewno nie ja! A teraz won mi z miasta! Won mi od drugiego istnienia, wy parszywe demony! Pozamykam was w egoistycznych strefach, gdzie tam spędzicie resztę swoich żałosnych żyć, aż do całkowitej przemiany w Światło!
· Czego ty chcesz od nas?! My tylko i wyłącznie wykonujemy swoją pracę. 
· Wykonujecie i wyłącznie pracę swojego niedowartościowanego ego! Nie ma na tej Ziemi miejsca dla takich jak wy!!! To już jest wasz koniec! Won powiedziałem demony! Won! 

Policjanci się wystraszyli i uciekając w popłochu, bezczelnie wzywali przy tym posiłki… 

· Tak! Kutasami machajcie do swoich kolegów z przedszkola! Bo przecież za to macie płacone! 
 
Wtedy to Logan chwycił mnie przez ramię i zanim weszliśmy na pokład statku, zdążyłem wykrzyczeć ostatnie słowa w kierunku policjantów:

· Tak! Uciekajcie jak szczury z tonącego pokładu! Jebani heterycy! Tchórze, a nie heterycy! Wooooon! …Koniec przekazu.
· Podziwiam Cię za twoją szczerość… 
· Dziękuje Logan, przecież wiesz, że tylko prawdziwych przyjaciół stać na taką szczerość.
· Masz rację… He-he!

Weszliśmy na pokład, gdzie chwilę później weszła Pepper wraz z Tonym, po czym statek odleciał. 

· Dokąd teraz mam lecieć Tony? 
· Do mojej posiadłości, tam będziemy bezpieczni. 
· W porządku, włączam barierę niewidzialności. 
· Dobra Logan, a pamiętasz lokalizacje? 
· Tak… 

Chwile później Tony zwrócił się do mnie, mówiąc:
 
· Posłuchaj Alex, jestem szanowanym obywatelem tego miasta, a ty robisz mi obciach... 
· Przecież ja nic takiego nie zrobiłem... 
· Nakrzyczałeś na policjantów. 
· Bo się mieszają nie do swoich spraw. 
· Oni po prostu dbają o porządek w miastach. 
· A wiesz, jaką oni mają karmę do spłacenia? 
· O czym ty teraz mówisz? 
· Myślisz, że jak chodzili do szkoły i są na tak zwanej służbie, to ich ochroni przed spłatą karmy? 
· Jakiej karmy? Chyba nie tej dla kotów… A tak przy okazji, to może jesteś głodny? 
· Nie jestem głodny, tylko wściekły… 
· Głodny kotek to zły kotek... Logan, może zatrzymajmy się w markecie po jakiegoś whiskasa? 
· W ogóle kim ty jesteś, że ze mną tak rozmawiasz? 
· Twoim przyjacielem. 
· Ah tak? A jak się nazywasz? 
· Przecież wiesz, że Tony. 
· Nie wiem, człowieku widzę Cię na oczy pierwszy raz. 
· Właściwie, to już się wcześniej spotkaliśmy.
 
Wtedy do rozmowy wtrącił się Logan, mówiąc, aby Tony dał mi spokój, żeby znów nie doszło do podobnej sytuacji, jaka wcześniej miała miejsce. Tony tylko stwierdził, że po prostu nie może się oprzeć pokusie, aby się nie podrażnić z kotkiem, na co Logan zaznaczył, że to nie jest odpowiednie miejsce na to, ze względów takich, że jesteśmy w trakcie lotu… Przez moment zrobiła się przerwa, po której wylądowaliśmy na jakiejś posiadłości. 
Kiedy opuściliśmy statek, Tony sobie zażartował, mówiąc:

· To idź, załatw swoje potrzeby koteczku i jak co, to jesteśmy w środku. 
· Panie Tony, ja naprawdę nie rozumiem, o co panu chodzi… 
· Tak tylko sobie żartuje. 
· Tyle że te żarty nie są wcale śmieszne, jeśli jedna ze stron nie ma bladego pojęcia o żartach w stylu kotku… Podrywa mnie pan, czy co? 
· He-he! No aż tak się nie rozpędzaj Alex, powiedzmy, że nie do końca jesteś w moim typie. 
· To dobrze, bo pan też w moim nie jest…
· Uff, nawet nie wiesz, jak mi ulżyło…

Chwilę później podszedłem do Logana, informując go, że mam dosyć tego kolesia i chcę stąd już jechać, jednak ten nalegał, abym został ze względu na to, iż potrzebuje ubrań… No tak, żakiet Pepper nie do końca pasuje do mnie, jednak dzięki niemu mogłem zasłonić pewne intymne miejsca. 
Weszliśmy do dużego domu, kiedy Tony znów zwrócił się do mnie, mówiąc, abym z nim się udał… Mężczyzna wszedł ze mną do jednego z pokoi i wyciągnął z szafy dres podobny do tego, który miałem wcześniej, informując, abym go założył. Kiedy zacząłem się ubierać, Tony odwrócił się plecami do mnie i ja postanowiłem zrobić to samo, kiedy zakładałem spodnie. Kiedy założyłem i zapiąłem bluzę, powiedziałem:

· Dziękuje Tony…
· Ależ drobiazg Alex…
· Mogę się ciebie zapytać, o to, czy ty masz wszędzie takie same dresy?
· Wiesz, jeśli coś mi się spodoba, to kupuję tuzinami… A co nie podoba Ci się? 
· Jest wygodny…
· Właśnie dlatego mam ich kilkaset. 
· To pan jest właścicielem tego apartamentu, w którym byliśmy wcześniej? 
· Właściwie, to całego wieżowca...
· I wynajmuje pan go dla innych? 
· Nie, jest cały dla mnie. 
· Czyli wybudował pan sobie wieżowiec, żeby się drażnić z ludźmi, którzy nie mają gdzie mieszkać?
· Posłuchaj, jestem miliarderem i nie interesuje mnie to, czy komuś to przeszkadza, czy nie. 
· Jest pan po prostu gburem i tyle. 
· Tony…
· Słucham?
· Nie gbur, tylko jestem Tony. 
· Dobrze panie Tony…
· Poczekaj… Wróć… Mów mi po prostu Tony.
· Dobrze Tony, powiem tak, nie do końca jestem świadomy, co tu dokładnie robię. Logan mnie tu przywiózł, a ja chcę lecieć z powrotem. 
· Ty mnie naprawdę nie pamiętasz? 
· Tak szczerze, to nie…
· Logan mówił, że masz zaniki pamięci.
· Tak, dokładnie i właśnie dlatego nie czuję się komfortowo w dziwnych i nieznanych mi miejscach. 
· Wiesz, powiem Ci, że już tu byłeś wcześniej. 
· Tu? Znaczy się w tym domu?
· Tak, zgadza się. 
· Z jakiego powodu? Jeśli mogę spytać? 
· Mieliśmy spotkanie i miałem Ci przygotować strój. 
· Strój? 
· Chodź za mną…

Udaliśmy się do pewnej pracowni, która wydawała się  ukrytym pomieszczeniem. Wtedy to mężczyzna otworzył coś w rodzaju rozsuwanych drzwi, które znajdywały się na jednych ze ścian w pomieszczeniu i tam zobaczyłem jakby różnorakie stroje. Mężczyzna wyjął jeden ze strojów, po czym zapytał się mnie: 

· Jak Ci się ten podoba?
· Wygląda jak strój do nurkowania. 
· Powiedzmy, że jest podobny, jednak zmieniłem materiał, z którego powstał Twój kostium. 
· Mój kostium? 
· Nie podoba Ci się? 
· Jest w porządku. 
· Powiem Ci tak szczerze Alex, że mnie osobiście czegoś w nim brakuje, ale jeszcze sam nie do końca wiem co…
· Jest cały biały... 
· A ty co byś w nim dodał? 
· Bo ja wiem? Może jakieś złote dodatki, czy coś w tym stylu? O! Takie jak ten biały i czarny garnitury mają. - wypowiadając te słowa, wskazałem palcem na bardzo eleganckie ubrania, które znajdowały się w szafie
· Ach, już rozumiem, o co Ci chodzi… - powiedziawszy to, Tony zamknął dyskretnie szafę, po czym dodał: Chciałbym, abyś przymierzył ten kostium na chwilę. 
· Pan tak serio? 
· Poważnie, no już przymierz…

Kiedy przymierzyłem odzienie, Tony odwrócił się plecami ode mnie, abym mógł się na spokojnie przebrać, a ja zrobiłem to samo, co on, po czym mężczyzna włączył telewizor, w którym usłyszałem wiadomości.

 ”Uzbrojony napastnik otworzył ogień w szkole podstawowej w Nowym Jorku. Zginęło 58 osób, a kilkanaście kolejnych zostało rannych. Wśród zabitych jest 50 dzieci i ośmioro dorosłych. 
Policja bada obecnie sprawę, dlaczego doszło do tego zdarzenia i jakie były motywy działania młodego mężczyzny. Niebawem przedstawimy więcej informacji.

To nie jest najszczęśliwszy dzień dla mieszkańców Nowego Jorku… Po raz kolejny zostali zaatakowani, tym razem przez ogromną panterę, która dewastowała i podpalała budynki w całym mieście. Zjadając niewinnych ludzi, w tym kobietę z dzieckiem jak widać w załączonym materiale… Jeszcze nie oszacowano, ile padło ofiar podczas ataku pantery”.

· A już oglądałem ten film… - powiedział lekko spłoszony Tony, po czym zmienił kanał telewizyjny

”Bardzo groźny nagi i niestabilny psychicznie mężczyzna, który biegał dziś w godzinach popołudniowych w Central Park zabił kilkoro policjantów na służbie, po czym straszył kobiety z dziećmi, onanizując się przy tym. Sprawca nie został jeszcze schwytany przez służby. Prosimy o zachowanie szczególnej ostrożności”.

· Ależ oni kłamią…
· O czym teraz mówisz? - zapytałem
· Nic, nic… Same nudne bajki w tej telewizji… - odparł Tony, po czym zapytał się mnie, zmieniając przy tym temat: A jak Twój kostium? 

Pokazałem się Tony’emu w kostiumie, który wydawał leżeć się na mnie jak ulał. Mężczyzna powiedział, że jeszcze go ulepszy i w odpowiednim czasie go dostane. Nie rozumiałem, o co chodzi, gdy ten niespodziewanie wyjął  dyskretnie kostium przypominający odzienie, które używane było na Omedze.   

· Skąd ma pan taki kostium? 
· Sam zaprojektowałem. 
· Wyglądają identycznie jak nasze kostiumy na Omedze. 
· Jakby Ci to wyjaśnić… To ja je stworzyłem…
· Pan? 
· Mów mi Tony. 
· Dobrze Tony, czyli to ty zrobiłeś kostiumy, które ma załoga Omegi? 
· Owszem… 
· Czyli poznaje twórcę ubrań z Omegi? 
· A co? Nie podobają Ci się? 
· Owszem podobają i to bardzo, są wygodne i dopasowują się do ciała tak, że skóra oddycha… 
· Tylko że nie podoba Ci się kolor? 
· Czarny to nie za bardzo ciekawy kolor. 
· Wiesz, dostaliście ode mnie również białe wersje. 
· Nie przypominam sobie, aby ktoś je nosił. 
· Kapitan Anton zazwyczaj używał białego stroju. 
· To pan zna Kapitana Antona? 
· Oczywiście, że znam, to był mój dobry przyjaciel.
· Czyli to pan mu załatwiał whiskey? 
· Nawet papierosy dla ciebie. 
· Pan dużo wie na mój temat. 
· Ponieważ się znamy Alex…
· Szkoda, że nie pamiętam, może wtedy byłbym milszy dla ciebie. 
· Zazwyczaj to jesteś i lubisz moje żarty. 
· Tyle że teraz ich nie rozumiem… 
· W porządku, pewnego dnia pamięć Ci wróci.
· Skoro tak mówisz. 
· Posłuchaj, nie jestem takim gburem, jak Ci się wydaje… Po prostu są pewne sprawy, do których się nie mieszam.
· W porządku szanuje to Tony, nie musisz mi się tłumaczyć. 
· Cieszy mnie to… 
· Wiesz Tony, po prostu wydaje mi się, że masz jakieś duże ego… 
· A kto go nie ma? Poczekaj… 
· Mam poczekać na co?
· Czoło Ci się świeci. 

Mężczyzna podszedł do szuflady i wyciągnął coś w rodzaju tableta, po czym zrobił nim zdjęcie mojego czoła i powiedział: Jarvis, zeskanuj proszę ten symbol... 

· Do kogo pan mówi? - zapytałem
· Do komputera.
· Rozmawiasz z maszynami? 
· Z ludźmi też mi się zdarza. 
· Ma pan dość wyjątkowe poczucie humoru. 
· Ty też Alex i przestań do mnie mówić pan… Czy ja wyglądam na starego?
· Jakbyś Tony się trochę ogolił, to na starcie 10 lat mniej.
· Zawsze jesteś taki szczery, jak stracisz pamięć?
· W zasadzie… To chyba tak.
· Czasami jak coś powiesz, to człowiekowi się żyć odechciewa…
· Yyyy… Dziękuje?
· Proszę, a teraz, jeśli chcesz, to możemy udać się na mały posiłek. 
· Dobrze, a czy mam się przebrać? 
· Wracasz na Omegę, prawda? Dlatego strój Ci się przyda. 
· Dziękuje, a dresy? 
· Dresy mogą tu zostać… 

Udaliśmy się do jadalni, gdzie Pepper przyszykowała jedzenie, a telewizja była włączona. Wtedy to też Tony podbiegł szybko i wyłączył owe urządzenie, dodając, że zjemy wszyscy w spokoju. Cała trójka wydawała się, jakby była lekko speszona, próbując przy tym coś przede mną ukryć, a ja nie wiedziałem do końca po ich zachowaniu, o co im chodzi. Usiedliśmy do stołu, gdzie wszyscy zaczęli być jakby milsi, patrząc się jednocześnie na siebie, jakbym zrobił im coś złego. Pepper zwróciła się do mnie, abym poczęstował się tym, co znajdowało się na stole, gdzie tam zobaczyłem różne posiłki od homara do cheeseburgerów. Jednak żadne z tych potraw nie wywarło na mnie uczucia, aby je zjeść. Pepper zapytała się, czy jestem wegetarianinem, na co odpowiedziałem jej, że chyba tak, ale jakoś nie mam za zbytnio apetytu. Wtedy kobieta kazała mi chwile poczekać i zaczęła coś szykować, informując, że to będzie lekka potrawa dla mnie. Logan wyglądał, jakby miał apetyt, podobnie jak sam Tony. 
Im to chyba smakuje wszystko… - pomyślałem 

Po dłuższej chwili podeszła Pepper, podając mi coś w rodzaju sałatki. Skosztowałem trochę, po czym poczułem się dość dziwnie. Nie wiem z jakiego powodu, ale zaczęła mnie silnie boleć głowa, a nawet zakręciło mi się, po czym próbując wstać od stołu, zemdlałem… 

Kolejny zapis.

· Amberlyuss, powiedz dokładnie, jak wygląda opis wyświetlających się obrazów?
· Wiesz chłopczyku, to tak, jakbyś siedział w takiej bańce, która wyświetla wiele różnych obrazów. 
· To ciekawe… 
· Tak i to bardzo, bo możesz wybrać sobie każdy z obrazów tak, jak ja to zrobiłem, obserwując mutanty. 
· A jacy oni są… Ci mutanci? 
· Wyglądają podobnie do ludzi z Ziemi, ale potrafią się zmieniać i do tego mają różne moce. 
· Czyli są takimi potężnymi istotami? 
· Tak, mogą na przykład przechodzić przez ściany lub wywołać burzę albo nawet zniszczyć cały wszechświat. 
· To straszne. 
· Wiesz, ten zły pan Thanos, który zniszczył moją planetę, pstryknął tylko palcem i połowa istot we wszechświecie, po prostu tak sobie zniknęła.
· Tak po prostu? Wystarczyło, że pstryknął palcem? O tak? - wtedy to pstryknąłem palcami 
· He-he! Chłopczyku, nie do końca tak było. 
· A jak było?
· Zebrał sześć kamieni nieskończoności… 
· Czyli nie możemy nic z tym zrobić, aby go powstrzymać?
· Właściwie, to możemy i z tego, co pokazała książka, to już robimy. 
· W zasadzie to siedzimy na statku… 
· Nie tylko tu chłopczyku… 
· Co masz na myśli Amberlyuss?
· Jesteśmy tu, ale też i tam…
· Tam to znaczy gdzie? 
· Wszędzie chłopczyku… To taka wielowymiarowość. 
· Nie za bardzo rozumiem... Wyjaśnij… 
· Może obejrzymy wspólnie książkę?
· Mówisz o Księdze Wszelkiego Istnienia? 
· Tak chłopczyku, tam znajdziesz wszystkie informacje, jak również odpowiedzi. 
· To w takim razie zróbmy to…
· To jak chłopczyku… Jesteś gotowy na nową przygodę?
· Oczywiście Amberlyuss…
· To zaczynamy…

Po skończonym wyświetlaniu Amberlyuss długo ze mną rozmawiał na temat tego, co widzieliśmy. 
Kiedy zrobiła się cisza, ten nagle postanowił wybrać się w dalszą podróż… Z Małym Księciem mieliśmy już ustalony plan działania i ucieszyłem się, że z pomocą jego statku, będę mógł wylecieć z czarnej dziury. 
Uczucie, kiedy opuszcza się pomieszczenie, w którym tkwiło się bardzo długo, może być ciężkie, ponieważ w międzyczasie już zaaklimatyzowaliśmy się do miejsca pobytu. Jednak to miejsce, to tylko chwila, jak klatka filmowa w filmie. 
Czasami z przyzwyczajenia przyglądamy się starej części klatki filmu, zapominając o tym, że to tylko film, a prawda kryje się za całym obrazem, który postrzegamy. Amberlyuss udał się do swojego statku i tuż po naszym wylocie, drzwi się zasunęły, a nasze statki rozłączyły… Nagle światła w statku jakby przygasły, a podłoga przyciągnęła mnie, jak magnez… Poczułem nawet silny ból w klatce piersiowej, podczas tego upadku… 

Piąty zapis.

Kochane plastikowe pudełeczko.

Jestem Alex z Polski…  
Czasami powraca mi pamięć… Wydaje się, jakbym wszystko zapominał… Chyba zbyt długo już siedzę w zamknięciu, dlatego nagrywam tę wiadomość…
Obecnie przebywam na pokładzie statku kosmicznego, przykuty do podłogi. Tak już sobie leże tutaj od dłuższego czasu.  
Czas spędzony tutaj, nie jest mi znany… Robię ten zapis po to, aby się wygadać i po części też z nudów. Czuję, że jest to swego rodzaju terapia dla mnie, tak, bym nie zwariował z samotności… Co mogę powiedzieć o sobie?
Urodziłem się w świecie pełnym chaosu i wojen… Ludzie byli wobec siebie okrutni i fałszywi. Atakowali i bili… Cały świat, w jakim wyrosłem, otoczony był energią zła. Nawet w telewizji i w grach komputerowych istniała przemoc. Horrory, które oglądałem, miały na mnie bardzo negatywny wpływ tak, jak filmy z zabijaniem drugiego istnienia, a te z kolei sprawiały, że dostawałem depresji i miałem po nich traumę… Oj mam jakiś ucisk na głowie… Pewnie minie…
 
Ludzie się ze mnie wyśmiewali, jakbym był gorszy i nic niewart… Narzekali tylko na swoje prace i życia…
Ciągła gadanina i myśli, które uderzały we mnie jak bumerang. 
Boże, ile ja się przez ludzi wycierpiałem… 
Ich bogiem, był jakiś trup na drewnie, a ja czułem, że to mnie boli i kiedyś odwiedzając ojca, dostrzegłem, że trzyma moje zdjęcie oparte, o taki krzyż ze zwłokami. Czułem się tak, jakby niby nic nieznaczące przedmioty, miały ogromny wpływ na to, że cierpię… A robiłem to, wiele długich lat. Powiedziałem wtedy, aby ojciec ściągnął moje zdjęcie i nie trzymał więcej je na zwłokach, bo to sprowadza na mnie cierpienie. Tak samo moja mama, kiedy ją odwiedziłem i poprosiłem ją, aby ściągnęła zwłoki z drewna, to mi odpowiedziała, że jest to jej Bóg i tego nie zrobi. Czciciele trupów, dosłownie!
Czułem się, jakby ludzie chcieli się mnie pozbyć, karać mnie za moją miłość do nich, ale tak szczerze mówiąc, za ponad 2000 lat odtwarzanej mojej męki, to jaki los powinien spotkać ludzkość? 
Jeśli chcieliby, aby to się skończyło, musieliby oddać mi wszystko to, co posiadają i założyć białe ubrania, tak aby moje Królestwo mogło nareszcie przyjść, a ja po raz ostatni sprowadziłbym do nich Światło na Ziemię! Innej drogi dla ludzkości, żeby to się wreszcie wszystko skończyło, jak również do pokoju na Ziemi, nie ma! 

Ja jestem drogą! Zawsze nią byłem, a oni co mi robili?! Czcili trupa, zamiast radować się wraz ze mną… Fałszywi i obłudni przyjaciele czekający na mój powrót, a ja cały czas z nimi byłem! Antychryści, a nie przyjaciele… 
No tak, moją prawdziwą wiedzę i drogę do domu ojca zmanipulowała ciemność. Pomijając ten fakt, to wszystko, co mi zrobili ludzie, nigdy, ale to przenigdy nie zostanie wybaczone… Skoro zrobili ze mnie wroga, udając moich przyjaciół czczących trupa dla tych swoich obłudnych i satanistycznych świąt, to co dostaną w zamian? Skoro lubią się w to ze mną bawić, to z miłości do nich, będę robić tak, jak oni mi, aż im się nie znudzi ta zabawa… I tego dnia nastąpi pokój na Ziemi!

I jeszcze ze mnie króla zrobili, bo sami utonęli w swoich kłamstwach i obłudzie…
Poza tym te ich wszystkie krzyże, które tak ludzie uwielbiają, znajdują się na całej planecie, a tam, gdzie krzyż, tam jest moje Królestwo, mój prywatny teren, który ludzkość mi przygotowała swoją głupotą i naiwnością. Tak więc cała planeta jest moja i mojej świętej rodziny i nic na niej nie należy do żadnego człowieka... To jest moje dziedzictwo i spadek, za wszystkie wyrządzone mi od tysięcy lat krzywdy… Za odtwarzanie co roku mojej męki i wielkiego cierpienia. Za wszystkie obrazy ze sztyletami w moim sercu, jak również mojej świętej matki… Za wszystkie korony cierniowe… Ludzie patrzyli się na obrazy i do nich modlili, a nie widzieli sztyletów wbitych w nasze serca? Te wszystkie satanistyczne relikwie, to jedno wielkie kłamstwo i nie mają absolutnie żadnej wartości… Tak jak krzyż nie jest symbolem żadnej wiary, ani też zmartwychwstania do życia wiecznego, ani też drogą do domu… To tylko zwykły symbol męki i podłości ludzkości wobec siebie samych i innych ludzi, nic więcej… 
W sumie ten trup na drewnie ludzi i tak nie uratuje, ale ja za to tak… A ludzie zabijali swoją jedyną i ostateczną drogę na to, by się to wszystko skończyło…
Tylko pytanie, czy ludzie by mi uwierzyli, kiedy żyją w tak silnej iluzji separacji od Boga i czarnej magii, nałożoną przez głowy kościelne? Przecież jakby się wydało to, jak ludzkość została oszukana, to po tych wszystkich kościołach zostałby sam popiół… Już nawet nie chcę myśleć, jaki los spotkałby przedstawicieli tych satanistycznych instancji.
Jedno jest pewne… Prawdziwi przyjaciele zostaną ze mną w swoich sercach, a fałszywi odejdą… 

Pokazałbym z chęcią ludzkości, jak się oddziela ziarna od plew, choć wiem, że wielu nie spodobałoby się to… Jednakże zrobiłbym to jedynie po to, aby moich umiłowanych przyjaciół nikt już nigdy więcej nie zwiódł, ani też nie oszukał… Tak, aby ich droga była klarowna z pełną pamięcią tego, kim naprawdę są, jak również tego, jak bardzo są potężni… To, że mi było ciężko, nie oznacza, iż inni muszą również przez to piekło przechodzić… 

Przypomniałem sobie, że kiedyś w Szwecji miałem sąsiadów z Polski… Niby szczęśliwa rodzinka z kasą… Piotr prowadził jakąś firmę z lampami… Kiedyś się go zapytałem, czy mógłby mi pomóc z pracą, bo chciałem zmienić na troszkę lżejszą niż sprzątanie na noce. Ten mi zaś odpowiedział, że jak przyjechał do Szwecji, to mu tak łatwo nie było, więc mi nie pomoże… Księdza z żoną Małgosią se przyjmował i w sobotę do kościoła wraz z rodzinką chodzili, żeby sobie potem pochlać i w niedziele wypoczywać… Takim ludziom, którzy byli podli wobec mnie, nigdy, ale to nigdy, przenigdy nie wybaczę… Tak, jak córce Piotra, która myślała, że nie widzę tego, jak mi pokazuje środkowy palec… Fałszywi i obłudni czciciele trupów, tak zaślepieni kasą, że mnie nawet nie rozpoznali… He-he! Oj odwiedziłem wielu i wielu mnie nie rozpoznało, a to był tylko test… Sprawdzian dla ludzkości… Tacy ludzie za swoje wybory nic ode mnie nie dostaną…
W sumie, co mi tam, wszyscy i tak otrzymają swój los w czasach ostatecznych, a ja już tego dopilnuje… Czekali na moje powtórne przyjście, tacy wierni katolicy, a zgotowali sobie taki los, że lepiej nie mówić… Ojej! I plawda się wylaaała! He-he! A naród twój dostąpił zbawienia. He-he! Radujcie się narody, bo wasz Jezus zmartwychwstał i przypomniał sobie, co i kto mu zrobił, jak również jaki wobec niego był… I teraz z miłością dobierze się pazernym i chciwym egoistom doo duuupy! He-he!
Jackpot!

Nie wiem skąd i dlaczego te wszystkie słowa wypływają ze mnie… Próbuję poprzez wygłupy powstrzymać łzy… Udawać szczęśliwego, kiedy tak naprawdę cierpię… Może to po prostu proces uzdrowienia… Przecież w końcu mogę się porządnie wypłakać, wykrzyczeć i nikt mi w tym nie przeszkodzi… Nie powie, że to nie wypada lub będzie próbować mnie pocieszać… Łzy są dobre i uzdrawiają duszę, tak więc będzie lżej…

Pamiętam, że im byłem starszy, tym depresja się pogłębiała, a co za tym idzie, złość, jaką czułem… Ci śmieszni ludzie, byli tak naiwni, że dawali sobie pokojowe nagrody nobla, a pokoju na świecie dalej nie było widać. Te ich bankiety i wszystkie święta, w których zabijali i zjadali zwierzęta, wydawały być się obłudne i barbarzyńskie, aczkolwiek to normalne dla demonów. Podczas mojego dzieciństwa działo się wiele niewyjaśnionych rzeczy, które dla dorosłych robiły ze mnie kłamcę, a im więcej ludzi widziało, że coś jest ze mną nie tak… Otrzymywali odpowiednią do oceniania mnie wersję. Taka jest część mojej mocy, którą poprzez swoje zabobony mi oddali…
Jak mam z nimi się nią podzielić, kiedy Ci widzą we mnie wroga? Dawać im energię i podnosić im wibracje, po to, aby kreowali potrzeby materialne i problemy? Nie ma mowy! Tą mocą podzielę się tylko z tymi, którzy wybiorą iść ze mną w sercu na równi, jak jeden i ten sam. No tak, ale do tego ludzie musieliby założyć białe ubrania, abym mógł ich zabrać do naszego prawdziwego domu… Do Światła, którym jest Królestwo Niebieskie… Przecież oni powinni to wiedzieć, że jesteśmy wybrani… Tymi, którzy mają sprowadzić Niebo na Ziemię… Jeśli miałaby być jakakolwiek misja, to właśnie to nią jest i nie ma nic ważniejszego niż to… 

Płaczę… Łzy spływają mi po policzkach… Tak bardzo chce wrócić do domu, a siedzę zamknięty na tym jebanym statku… Nawet nie wiem dokładnie gdzie… Ucisk na głowie jeszcze nie minął…

Mama mówiła, że jestem jak otwarta księga i za dużo mówię o sobie. A ja mówiłem tylko, to co przychodziło... To, co było we mnie lub innych… 
Widziałem dużo rzeczy, jak również słyszałem. Kiedy byłem nastolatkiem, to wiedziałem moment, w którym mój dziadek umarł, zanim się dowiedziałem od mamy. Płakałem wtedy dużo, siedząc przy jego trumnie i tam wydarzyło się coś, co sprawiło, że nie wiedziałem do końca, co się dzieje. Siedząc na tapczanie, czułem obecność dziadka, jakby siedział obok i dosłownie trzymał mnie za rękę, a trumna z jego zwłokami znajdowała się przede mną. Czułem nawet ciepło i tę wersję przedstawiłem rodzinie. Jednak ci stwierdzili, że kłamie i wymyślam niestworzone rzeczy. Kiedy miałem osiemnaście lat, wracałem po kilku piwach z baru, a na uszach miałem słuchawki z głośną muzyką wydobywającą się z walkmana. Na ulicy było pusto, a to był środek tygodnia i choć nie miałem daleko do domu, przechodziłem przez pasy, jako iż światła ruchu drogowego były wyłączone. Rozejrzałem się, po czym ruszyłem przed siebie i wtedy to dość głośny stanowczy głos krzycząc, powiedział do mnie: „Stój”!!! 
Wtedy też się zatrzymałem, a tuż przede mną dosłownie przejechał samochód… Ten głos uratował mi życie, a jadący szybko samochód, pojawił się dosłownie znikąd. Przecież na tej długiej ulicy rozejrzałem się i żadnego pojazdu nie widziałem, dopiero kiedy zrobiłem raptem kilka kroków, pojawił się ten pirat drogowy. 

Tak… Było wiele sytuacji, których nie można zrozumieć, a ludzie mi nie wierzyli. Byli jakby zaślepieni, tą swoją przemądrzałą dorosłością. Przecież nawet moja mama słyszała jakiś czas po śmierci dziadka jego głos, który powiedział, żeby dała im jeść, a chodziło o moją rodzinę na wsi. Mama wtedy nakupowała dużo jedzenia i pojechała do nich na wieś, aby im to dać. Wracając do mnie, zawsze wiedziałem wcześniej, jeśli na świecie miały dziać się wielkie wydarzenia. Czasami wiedziałem, a czasami miałem prorocze sny, gdzie, tak na przykład, jak sen, w którym występuję w roli korespondenta, jest ciemno, a za mną odjeżdżają autokary wypełnione trupami… Kilka dni później, okazało się, że był jakiś zamach w jednym z rosyjskich teatrów i w telewizji pokazano autokary z ciałami, identycznie, jak w moim śnie. Podobnie było, kiedy zawaliły się dwie wieże World Trade Center. Byłem w szoku, ponieważ nie rozumiałem tego, dlaczego widzę wydarzenia do przodu.
Urodzić się w świecie, w którym ludzie są egoistyczni i patrzą się na ciebie spod oka, jest dość dziwne.
Kazano mi chodzić do szkoły, a ja nie potrafiłem się tam skupić. Psychologowie, specjalna klasa… Ludzie robili wszystko, abym żył ich zagubionym i pełnym cierpienia, przemądrzałym światem. Nawet praca mnie męczyła, nie mówiąc już o nauce… Urodziłem się w świecie pełnym betonowych dróg i murów. Może dlatego wolałem przebywać na wsi, choć i tam działy się różne rzeczy i często uciekałem, chowając się dziadkom. Patrząc oczami dziecka, to rodzice chyba nie zdają sobie sprawy, jak pieprzą swoim dzieciom ich życia. Depresja miała swój punkt kulminacyjny w roku 2008… To wtedy miałem  głowę obciążoną migreną, jak również silne bóle na całym ciele. Wydawało się, jakby ciężka praca nie była odpowiednią dla mnie drogą, a to, co doświadczałem, było skutkiem ubocznym owej pracy. W sumie patrząc po ludziach, którzy ciężko pracowali na starość, mieli różne dolegliwości, schorzenia i choroby. Ojczym pracował wiele lat rękoma i kiedy zaczął robić się starszy, jego ręce zaczęły być niesprawne. Wychodzi na to, że wszystko, co robili ludzie, miało wpływ na nasze zdrowie… Tak jak alzheimer, który był wywołany przepełnionym umysłem czymś, co nie było prawdziwą wiedzą… 
Zabawne, że ludzie byli ogłupieni do tego stopnia, iż uważali, że jeśli nie masz wykształcenia, to jesteś nikim, a jak je masz, to już jesteś kimś. Tylko że najbardziej oczytani i inteligentni ludzie lądowali jako bezdomni na ulicach, ponieważ ich wiedza nie zgadzała się z systemem, w jakim żyli. W sumie to ludzie mieli takie przerośnięte ego, że nawet mały błąd stylistyczny w tekście potrafił wywołać oburzenie. Jeszcze się wyzywali nawzajem od debili i do szkoły wysyłali i że będzie lepiej, jak się nauczysz poprawnie pisać… 
Te ludzkie ego zaczyna być zabawne… A jakie komentarze ludzie sobie dawali… Oj czytałem niektóre…”Ty idioto naucz się pisać… Powrót do szkoły Cię czeka…”
Sami debile od debili innych wyzywali… He-he! To jest właśnie cała wiedza szkolnictwa, czyli jeden wielki śmietnik.

No i tak wyglądał świat, w jakim wyrosłem, gdzie największym egoistom przeszkadzała nawet pisownia, już nie mówiąc, o jakiś małych błędach ortograficznych… He-he! No, ale ego musi się gdzieś dowartościować, skoro wyrosło się w takim, a nie innym systemie wierzeń, w którym i tak nie ma żadnej wiedzy. Może dlatego tylu ludzi wybierało zawody jako politycy?
Bydło kontra bydło i zabawa trwa, a później zamachy terrorystyczne i wojny. 

Postanowiłem prowadzić dialog sam ze sobą… 

· No, ale jak do tego doszło? Jak to możliwe?  
· Może Watykan niech odpowie na to pytanie? Co mówicie?
· Módlcie się, aby moją i waszą ofiarę przyjął Bóg Ojciec Wszechmogący… Niech Pan przyjmie ofiarę z rąk twoich na cześć i chwałę swojego imienia, a także na pożytek nasz i całego kościoła świętego.  
· Składanie ofiary to raczej brzmi całkiem jak satanizm?
· I właśnie dlatego, chodźcie do szkoły, uczcie się i kontynuujcie psychiatryk, żebyście mogli iść do pracy i dać księdzu na tacę, bo może pewnego dnia, ten trup na drewnie wstanie i zmartwychwstanie, a następnie was od złego wybawi…
· He-he! I dajcie nam chleba powszedniego, abyśmy po tej mące jeszcze bardziej głodni chodzili… 

Ja pitule, ale schiza… He-he!
Dawać kolejną podwyżkę żywności, mieszkań i paliw i niech pracują jeszcze więcej i się modlą do trupa o wybawienie! He-he! Tylko róbcie tak, żeby na ofiary w zamachach terrorystycznych i wojny, kościół święty miał, bo oni są tacy biedni… No tak, skoro ludzie chcieli podwyżek swoich prac, rent i emerytur, to rząd w zamian im dawał podwyżki… He-he!
Jak pójdą do pracy, to zobaczą, jakie życie jest ciężkie, a my damy im wirusy i zrobimy im lockdown… He-he!

No bo jak nie masz pracy, to jesteś nikim. Jeszcze się niewolnicy sami do prac wysyłali nawzajem, bo według nich powinno się pracować tak, jak oni sami to robią… Oj, gdyby ludzie się dowiedzieli, w jakim Auschwitz wyrośli i go kontynuują, to nie wiem, czy ich ego nie padłoby na zawał… 
No tak… Od dziecka cie uciszali, to później jest wielka gadanina… Wychodzi na to, że ludzkość to jedna wielka gadanina, w której nie ma żadnych konkretów, tylko spekulacje, jak według  jednostki powinno wyglądać życie… I jak kto inny powinien żyć według opinii kogoś z niedowartościowanym systemem szkolnictwa ego.

Ludzie są naprawdę zabawni… Nawet mają pomoc humanitarną i zbiórki, tylko żeby zarabiać pieniądze i kontynuować swój bałagan… Tyle kurwa pieniędzy na bankowych kontach, a tyle głodujących i bezdomnych.

Dochodzę do wniosku, że ta cała pieniężna schizofrenia to diabeł, taki energetyczny pasożyt… Miliardy cierpią, żeby garstce żyło się dobrze… No tak, najwięksi mordercy tego świata, w którym wyrosłem, zarabiali kupę pieniędzy… 
No, ale ich stać na to, żeby żyć bezkarnie… Najlepiej karać niewinnych i oszukanych ludzi. Właściwie, to niech oni sami się każą i sądzą nawzajem i za to dostaną wypłatę. Oczywiście najpierw podpiszą papierek o zaufaniu poufności, żeby się to tylko nie wydało… He-he!
Wychodzi na to, że ludzie bardziej kochają papierki niż siebie samych… Czyli to tego naprawdę uczą w szkołach?
Faktycznie, wychodzi na to, że system szkolnictwa ma tyle wartościowej wiedzy… 

Dla mnie osobiscie to ta cała szkolna wiedza, jest wiedzą wielkiego, niedowartościowanego, śmierdzącego  i gadatliwego ego, które nigdy nie będzie zadowolone… 
System żywych trupów i tyle na ten temat! 

W sumie to nie moja sprawa, co robią inni… Zresztą i tak nie mogę mieć nad tym żadnej kontroli…
Jak wierzą, że ich wybory są właściwe, a później chorują, zażywają leki i się operują, to ich sprawa… 
Przecież jakby byli inteligentni, to wszystko mogłoby być za darmo i dostępne 24h. Zamiast tych wszystkich supermarketów i galerii, mogliby mieć oranżerię z owocami tak, jak zamiast betonowych parkingów również krzewy i drzewa owocowe… Jedzenie mięsa jest barbarzyńskie i niskowibracyjne, w dodatku jedzenie mięsa to była typowa dziedzina demonów, które uwielbiały krwiste mięso i wojny, a ludzie są czymś znacznie więcej i w tym przypadku zostali oszukani z jego jedzeniem. Wiem, że ludzie lubili się tłumaczyć, że oni lubią jeść mięso, ale wstawiać słodkie zwierzątka w postaci zdjęć i filmów to, co innego? Kurcze wyrosłem w świecie pełnego ironii, zabawek, gdzie nawet do przytulania dawano mi słodkie pluszowe zwierzaczki, które tuliłem, a później dawali mi mięso do jedzenia? Rozumiem, że ten tok myślenia prowadzi do całkowitego weganizmu całej cywilizacji ludzi, ale za to zwierzęta w końcu byłyby wolne od wykorzystywania ich do produkcji żywieniowych i sztucznej hodowli. Tak, owoce to najlepsze rozwiązanie dla wszystkich ludzi. Drzewa i krzewy rosną same z siebie i nie trzeba dużo robić przy nich. Poza tym, wszyscy byliby zdrowi i nie ofiarowywaliby swoich żyć na przetrwanie i szukania rozwiązań, a co za tym idzie, wszyscy byliby wolni i szczęśliwi bez reklamowania swoich produktów, które i tak powstawały tylko po to, aby zarabiać na naiwności innych. Nawet produkty, tak zwane wegańskie miały więcej chemii, niż zwykłe jedzenie i nie były, aż takie zdrowe dla organizmu. 
Na pewno ta planeta by się ucieszyła, jakby ludzkość dojrzała do tego, że pieniądze nie są jedyną drogą i jest znacznie więcej prostszych oraz pozytywniejszych rozwiązań, które działają dla wszystkich mieszkańców Ziemi. W ten sposób, każdy by wziął odpowiedzialność tylko za siebie biorąc to, co potrzebuje, kiedy chce i nikt nie musiałby myśleć o pomocy drugiemu człowiekowi, czy szukania w środkach finansowych rozwiązań głodu na świecie. Skoro jest głód na świecie, to znakiem tego, że politycy nie wykonują swojej pracy i są zbędni. Tak, to dobry tok myślenia, bo zniknęłyby też wszystkie walki i wojny, a to na pewno zmniejszyłoby to potrzeby wszelakich ciężkich prac, wojsk, policji, więzień, urzędów, fabryk i produkcji metalu, szkła, jak też plastiku, a co za tym idzie zniknęłyby wtedy wszystkie śmieci i praktycznie wszystkie problemy za jednym razem. No i ludzie nie musieliby ciężko pracować na te wszystkie chemikalia i zabawki, które je ranią, zanieczyszczając przy tym środowisko. Zniknęłyby korki i zanieczyszczenia powietrza, bo kiedy znikają samochody, samoloty i pociągi oraz wszystkie zabawki, jakimi ludzie operowali, to znikają również wypadki i potrzeba służb ratunkowych oraz naprawczych. Czyste powietrze i krystalicznie czyste wody całkowicie za darmo i bez żadnego wysiłku, dosłownie w ciągu jednej chwili, bo to jest takie proste.
Ludzie wtedy na pewno żyliby w zgodzie z naturą i żyli długo i szczęśliwie. Pewnie wtedy zniknęłaby też ta cała zbędna gadanina, kłótnie i pytania i każdy żyłby swoim snem, szczęśliwy i był wolny… A zresztą, to i tak nie moja sprawa… No i co dalej? Wygadałem się już chyba… Właściwie, to jak na razie nie mam nic więcej do powiedzenia… 

Minęło kilka bardzo długich i leniwych chwil w ciszy, kiedy niespodziewanie pojawił się dziwny głos, który powiedział: 

· Zapomnij.
· Co mam zapomnieć? Gdzie ja jestem? Halo? Czy ktoś mnie słyszy? Co to za miejsce? Co tutaj robię? Ojej chyba statek się porusza… Co się dzieje? Wszystko się trzęsie! Oj, chyba to już jest koniec i za chwilę umrę… Nie!!!

Koniec zapisu.
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Kolejny zapis.

Po takiej przygodzie, kiedy prawie otarliśmy się o śmierć, nie marzyłem o niczym innym, jak wrócić na Omegę. 
W sumie moja ciekawość owszem, wywołała agresję ze strony holograficznej świadomości „Oddechu ducha”, ale za to była w pewnym stopniu przygoda, która na początku mi się zbytnio nie podobała. Przecież nie wiedziałem o tym, że planeta, która przyciągnęła moją uwagę, będzie sobie doświadczać wojny, a my się staniemy celem jej ataku. 

Coś tu się nie zgadza… - pomyślałem, po czym zapytałem się przyjaciela:
 
· Myślałem, że wracamy na Omegę.
· Mała zmiana planów.
· Xapitulinus, dokąd lecimy? 
· Na Niebiańskie Planety. 
· Przecież to daleka podróż, z tego, co mi wiadomo.
· A dokąd Ci się tak spieszy Alex?
· Właściwie, to do domu.
· Wiesz, czuje, że przyda Ci się odwiedzić to miejsce… Z tego, co wiem, jest one bardzo wyjątkowe.
· Tak, słyszałem coś na temat tych planet… Ponoć są bardzo piękne. 
· Też tak słyszałem. 
· A co z moim pamiętnikiem? 
· W porządku... 
· No ale miałeś mi go oddać... 
· Powiedziałem Ci, że jest na innej planecie. 
· Aha… Czyli lecimy po mój pamiętnik… Jesteś kochany. 
· Ty też Alex jesteś. 

Minęło kilka dłuższych chwil, zanim znów powiedziałem, a właściwie to pomyślałem:

· Ta podróż wydaje się daleka… 
· Wiesz, lecimy w końcu na Niebiańskie Planety. 
· No tak, powinienem się cieszyć, jednak trochę mi się nudzi. 
· Może znajdź sobie jakieś zajęcie. 
· Wiesz, jakbym miał pamiętnik, to mógłbym coś popisać albo porysować.
· A twój komunikator? 
· No tak, mam go tutaj, tyle że nie mogę w nim pisać, a jakbym do niego mówił, to pewnie by Cię to rozpraszało. 
· Poniekąd masz racje… 
· No właśnie… To może sobie przez okno popatrzę. 
· Popatrz, bo widoki są fajne. 
· Szkoda, że nie ma tu siedzeń, bo niewygodna jest ta podłoga. 
· Wiesz, na tych statkach jest skromne wyposażenie, przystosowane do stania. 
· A co by się stało, jakby wiesz… Statek się zepsuł albo miał ostro zahamować. 
· Wy ludzie i wasze gdybanie…
· No co? To tylko z troski.
· Eh… Tu jest system magnetyczny, aczkolwiek te statki działają bardzo dobrze i są wbudowane przeróżne zabezpieczenia, aby nie myśleć o tym, co by było, gdyby. 
· To ciekawe… A to, co za planeta? 
· Naprawdę chcesz to wiedzieć? 
· Właściwie, nie proszę o to, abyśmy tam lecieli, tylko ten wszechświat wydaje się inny niż te, które znam… 
· Zaraz sprawdzę… To Asthos i zamieszkuje tu bardzo stara rasa Asthończyków, kiedyś była to bardzo piękna planeta, lecz niestety pojawiły się tu bestie, które ją zniszczyły. 
· Więc ta planeta umiera? 
· Według zapisu komputera pokładowego jest tu niewielka populacja istot, które w miarę dobrze sobie radzą.
· Czy są one przyjazne? 
· Tak, ale nie dogadałbyś się z nimi. 
· A to dlaczego? 
· Bo oni nie mówią. 
· No ale komunikują się telepatycznie tak, jak ty ze mną? 
· Bardziej wibracyjnie. 
· Nie rozumiem... 
· To są istoty, które nie mówią, ani też nie komunikują się telepatycznie.
· No to jak oni się komunikują?
· Poprzez uśmiech. 
· To mają nudne życie, jak tak cały czas milczą. 
· Właściwie według zapisów, to ta planeta miała najbardziej radosnych i szczęśliwych mieszkańców w tej części wszechświata i do tego tętniła życiem. 
· Tyle że mieszkańcy byli cicho? 
· Właśnie... 
· To tak przy okazji jakbym mówił za dużo, to mi powiesz? Bo wiesz… Czasami, jak się rozpędzę, to gadam jak najęty i trudno mnie powstrzymać. 
· Wiem coś o tym…
· Tylko powiesz mi, żebym na przykład mówił mniej? 
· …
· No dobrze, twoje spojrzenie mówi samo za siebie. 

Minęło kolejnych bardzo długich i nudnych chwil. Pomimo to, iż przyglądałem się widokowi za oknem, byłem znudzony bezczynnym staniem w oknie. Gdyby ten statek miał siedzenia i można było patrzeć przez okno, jak w samochodzie na miejscu pasażera, na pewno byłoby inaczej... 
Chyba zmieniliśmy wszechświat, ponieważ ukazały się trochę inne kolory, jak również nowa planeta na horyzoncie. Postanowiłem więc zapytać się współpodróżnika.

· Xapitulinus…
· To Eshoss…
· Co masz na myśli? 
· Ta planeta tak się nazywa…
· Czyli jak?
· Eshoss i podobnie jak z poprzednią planetą, jest tu niewielka liczba mieszkańców… Owa planeta zamieszkała była wcześniej z jednej z najbardziej słynnej rodziny królewskiej, ale to i tak im nie pomogło, aby niejaki Thanos ją zniszczył wraz z 98%  populacji zamieszkujących tę planetę. Obecnie jest tylko garstka mieszkańców, którzy po części są bezradni i wymęczeni… I od razu odpowiem na twoje kolejne pytanie… Są przyjaźni i też lubią podobnie, jak ty rozmawiać, jednak nie polecimy do nich w odwiedziny, ponieważ mamy zupełnie inne plany. 
· Dziękuję? 

Jeszcze nie zdążyłem zadać pytań, a Xapitulinus odpowiedział mi na kilka z nich… W sumie to mogłem mu zadać jeszcze jedno, aby wymienił każdą planetę obok, której będziemy przelatywać… Mężczyzna chyba usłyszał moje myśli i tylko pokręcił głową. Oprócz tej małej konwersacji, jaką mieliśmy, nastąpiła cisza, aż do momentu, w którym wylądowaliśmy. Kiedy opuściłem statek, rozejrzałem się dookoła. Ta planeta była wyjątkowa, jeśli chodzi o strukturę układu nieba. Oprócz kilku słońc dostrzegłem również cztery planety, które znajdowały się blisko tej.
Byłem zafascynowany tymże widokiem i wyglądało to tak, jakby każda z tych planet miała swoje dwa słońca, a nawet i cztery… Wtedy to obok mnie stanął pewien mężczyzna, który się przedstawił, mówiąc do mnie:

· Witaj Assayanie...
· Witaj Aayoss. 
· Widzę, że podoba Ci się widok. 
· Tak, te planety są nieziemskie.  
· Jeśli chcesz, to opowiem Ci troszkę o nich. 
· Z miłą chęcią…
· Ta pierwsza to planeta, na której jest tylko woda i nie ma na niej żadnych lądów… Na drugiej, jest woda, jak również i roślinność. Ta trzecia ma te, które mają dwie pierwsze i dodatkowo niebiańskie stworzenia, które są bardzo wyjątkowe i przyjazne. 
· A ta czwarta?
· Ta czwarta jest jak połączenie pierwszej i drugiej, lecz nie zamieszkują tam żadne istnienia. 
· To dość ciekawe. 
· Tak, Stwórca zaprojektował to w celu eksperymentu. 
· Stwórca? 
· Zgadza się... 
· To on tutaj jest? 
· Jest bliżej, niż myślisz. 
· Znaczy, ty nim jesteś? 
· Po części tak, ponieważ jesteśmy jednym i tym samym, jednak to nie ja zacząłem wszystko to, co tu widzisz. 
· Czyli wiesz, kto to wszystko zaczął? 
· Powiedzmy, że jestem świadomy, ale Stwórca jest troszkę w innym miejscu, którego stąd nie zobaczymy.
· A ta planeta, na której się znajdujemy?
· To jest konstrukcja główna całej matrycy, wszystkiego tego, co jest w kreacji.
· Wydajesz się wiedzieć dużo… Powiesz coś więcej o sobie? 
· Powiem Ci tak Assayanie, jestem twoim wujkiem, oczywiście w ziemskim znaczeniu, ponieważ tu nie używamy słów, które nas dzielą, lub też poróżniają. To, co widzisz, należy do Złotego Wszechświata, którym zarządza Twój Złoty ojciec, AamonRa… 
· Mój ojciec jest na Ziemi. 
· Nie mówię o karmicznym ojcu, a o pierwotnym, którego inkarnacja również tam jest... 
· Czyli wszystko to, co widzę, należy do Złotego Wszechświata? 
· Zgadza się…
· A Ziemia, z której pochodzę? 
· Również należy do Złotego Wszechświata, jednak podczas pewnego eksperymentu, który nie do końca był przypadkowy, nastąpiło silne i bolesne oddzielenie od wszechświata, na którym znajduje się twoja Ziemia. 
· Może dlatego tutaj jestem…
· Powiedzmy, że jesteś tu, bo takie jest twoje przeznaczenie… 
· Nie widzę tu zbyt dużo mieszkańców.
· Nasza Rodzina z Wielkiego Światła jest na tamtej planecie… 
· To ona jest z drugiej strony innych planet? 
· Zgadza się... 
· Czyli na tamtej planecie, jest cała nasza rodzina? 
· Tak…
· A ty jesteś tutaj? 
· Ja się tą planetą tylko opiekuje do dnia, kiedy wibracyjnie nie zostanie podłączona planeta Rodziny z Wielkiego Światła do tej tutaj. 
· To ciekawe, o czym mówisz. 
· To jak połączenie w jedno rozdzielonych światów… 
· Dlatego tutaj mieszkasz? 
· Zostałem poproszony, aby się zająć tą planetą, którą zwiemy planetą Boga. 
· Czyli ta planeta, to planeta Boga, znaczy Stwórcy? 
· Tak, to jest pierwsza struktura główna, czyli zarys wibracyjny pierwszej planety, jaka powstała w kreacji… Czyli miejsce, w którym to wszystko się zaczęło… Dlatego też mówimy, że jest to planeta, na której mieszka Bóg.
· Co masz na myśli, mówiąc Bóg? 
· Stwórca kreacji, a co za tym idzie wszystkiego to, co widzisz… Jako iż to wszystko, co jest, znajduje się tutaj w jednym i tym samym miejscu.
· Nie rozumiem?
· To wibracyjne miejsce, które w waszym świecie znane jest, jako kwantum…
· Jednak ta planeta ma dość nietypową strukturę…
· Ponieważ tu znajduje się początek całego stworzenia…

Po tych słowach zwróciłem uwagę, że ktoś się do nas zbliża… Kiedy owa postać się przybliżyła, Aayoss w swoim zachowaniu nagle się zmienił i dosłownie jakby był otumaniony, powiedział:
 
· Poznaj moją najpiękniejszą we wszechświecie partnerkę, która wraz ze mną pragnie się odpowiednio zająć tą planetą, jak również już niebawem będziemy małżeństwem.

Po tych słowach zobaczyłem kobietę z długimi, lekko przetłuszczonymi włosami, ubraną na czarno. Jej oczy wydawały się całe ciemne i w dodatku fałszywe, podobnie jak jej uśmiech… Kobieta, patrząc się na mnie, powiedziała:

· Kochanie strasznie mnie zaniedbujesz i tracisz mój cenny czas na gadanie ze służbą…
· Umiłowana, tyś niewiarygodnie piękna, właśnie stoję tu z… 
· Assayan’em… - wtrąciłem
· Właśnie, przywitaj się z naszym gościem.
· Arnestipolisun. - powiedziała kobieta 
· Witaj. 
· Oh, umiłowana, widzę, że już się zaprzyjaźniliście. - wtrącił Aayoss, po czym dodał, mówiąc: Ona ma takie piękne wnętrze i cały czas o niej myślę, czyż ona nie jest najpiękniejszą ze wszystkich… Assayanie?
· Nigdy nie widziałem piękniejszej miłościwej pani… - oznajmiłem, gestykulując ręką podczas lekkiego ukłonu 
· To my w takim razie już pójdziemy, żegnam pana…

Nie wiedziałem do końca, o czym mówi mężczyzna. Zaprzyjaźniliśmy się? Ja tylko udawałem, aby zaprzestać wchodzić z nimi w dyskusje.
Przecież ta kobieta nawet nie podeszła do mnie blisko, tylko się ukryła za plecami Aayossa patrząc się tak, jakby chciała mnie zahipnotyzować... Poczułem, że coś tu nie gra i włączył mi się umysł obserwatora. 
Zacząłem się rozglądać za Xapitulinusem, którego po chwili dostrzegłem dość spory kawałek od mojego położenia. To również z tego miejsca przyszła ta dziwna kobieta. Kiedy podszedłem bliżej, to mężczyzna stał i patrzył się przed siebie. Jednak tam, gdzie on stał, nie widać było niczego konkretnego. 
Planeta, choć wyglądała pięknie, to nie miała w sobie dużo miłości… Właściwie, to czułem się na niej, jak niechciany gość, ale może to wynikać z pojawienia się tej kobiety z fałszywymi oczami. Jednak sam Aayoss wydawał być się nią bardzo zachwycony. 
Spojrzałem za siebie i dostrzegłem, jak mężczyzna z kobietą weszli do dziwnego budynku przypominającego pałac… 
Kilka chwil później podeszła do mnie istota, która wyglądała na starszą i ubrana była w fartuszek kucharski oraz czapeczkę…
 
· Czy panicz ma na coś ochotę? 
· Nie, dziękuję…
· Dobrze, jeśli panicz będzie coś potrzebował, to proszę wydać rozkaz, a służba się odpowiednio paniczem zajmie.
· Dziękuje.

Kobieta odeszła, a ja próbowałem sobie uświadomić to, co mówiła do mnie owa postać, przypominająca kucharkę ze starodawnych czasów... Panicz? Wydać rozkaz? To chyba nie do końca jest planeta Stwórcy. Czułem tym bardziej że coś tu się nie zgadza, dlatego postanowiłem podejść jeszcze bliżej Xapitulinusa. Kiedy podszedłem do mężczyzny, stanąłem obok niego i starałem się dostrzec to, czemu się przygląda, jednak poza ciemnym miejscem nic nie widziałem. 

· Xapitulinusie, na co się tak patrzysz?
· Patrzę w pustkę. 
· To dlatego ja nic nie widzę. 
· Właśnie... 
· W sumie ładna ta pustka. 
· Wiem... Jest taka piękna…
· Czy wszystko w porządku? 
· Tak, po prostu sobie tu stoję i patrzę. 

Xapitulinus nawet się na mnie nie spojrzał i mówił do mnie dość nietypowo jak na niego. Zacząłem podejrzewać, że z tą planetą coś się nie zgadza, dlatego postanowiłem sprawdzić istotę i zapytałem: 

· Xapitulinus możemy już wracać? 
· Tak… Wracać…
· Chodź, idziemy. 
· Idziemy...

Mimo iż mężczyzna mówił, że idziemy, to on dalej stał jak manekin i patrzył się w nicość. To było dość dziwne miejsce, jak również skała, na której on stał. Postanowiłem rozejrzeć się po okolicy, po czym udałem się w kierunku śmiesznej budowli, przypominającej pałac. 
Kiedy wszedłem do środka, usłyszałem dość przerażający śmiech… Dom, pałac, czy co to było, wyglądał jak starożytny zamek, znany mi z Ziemi, który w dodatku był w trakcie budowy… Odnalazłem kuchnię, która prowadziła do dużego pokoju, w którym nie było dużo mebli, tylko jeden fotel, na którym siedział Aayoss wraz z jego narzeczoną, która siedziała mu na kolanach. 
Kobieta patrzyła w sufit, a mężczyzna mówił, jak ją bardzo kocha i ma piękne oczy…
To miejsce wydawało się coraz dziwniejsze, a śmiech Arnestipolisun był przerażający, natomiast ów mężczyzna uważał, że jest delikatny i piękny… Nie wiedziałem, co on w niej widzi i postanowiłem jeszcze bardziej ich obserwować. 
Kobieta zawołała bardzo krzykliwie służbę i wszyscy w panice zebrali się obok fotela, po czym wstała i wygłosiła mowę: 

· Ja i Aayoss właśnie się pobraliśmy, więc od teraz to ja jestem waszą panią i tylko mnie macie się słuchać parszywe gówna albo wam łby pourywam! Zrozumieliście to?!
· Tak umiłowana pani. - odpowiedzieli służący, uchylając przy tym swoje głowy

Na szczęście ta cała żona Aayossa mnie nie widziała i słysząc jej zbliżające się kroki w stronę kuchni, uciekłem do drugiego pomieszczenia, ukrywając się za drzwiami, tak, aby móc obserwować i wtedy to nagle usłyszałem:

· Matko, właśnie wyszłam za mąż i stałam się spadkobierczynią tych wszystkich obrzydliwych planet. Ha-ha!
· Ha-ha! Mówiłam Ci, że tymi idiotami można łatwo manipulować… Są tacy naiwni… 
· Co mam teraz zrobić z tym parszywym mężem?
· Najlepiej, jak użyjesz płynu, który Ci dałam. Dolej kilkanaście kropli do wywaru, a on zrobi swoje… Ha-ha! - roześmiał się przerażający głos, po czym dodał: Jak już się rozprawisz z tym bezwartościowym łachudrą, to upewnij się, że jest martwy… 
· A jak Twój podły mężulek?
· Niestety ta podła parszywa gadzina przeżyła, ale zamknęłam go w lochu na wieczność… Ha-ha!!!

Ta rozmowa była okrutna i nie podobała mi się. Zacząłem podejrzewać, że Aayoss podobnie jak i Xapitulinus, są pod wpływem jakiegoś uroku. Zrobiło się cicho, a ja wyjrzałem zza futryny, przyglądając się, jak z kieszeni kobieta wyciąga małą buteleczkę i wlewa jej zawartość do jednego z dwóch stojących kielichów.

Wtedy to Aayoss zawołał swoją żonę i Arnestipolisun pobiegła do niego, wychodząc z pomieszczenia kuchennego, mówiąc do siebie: Czego znowu ta parszywa gnida ode mnie chce?!

Kiedy to zrobiła, ja szybko podbiegłem do kielichów i zamieniłem je miejscami, po czym odwróciłem się i zobaczyłem kucharkę. Serce stanęło mi w gardle, a kobieta przemówiła:
 
· Czy panicz czegoś potrzebuje? 
· Właściwie, to tylko zwiedzam. 
· To prywatna kuchnia właścicielki tej ziemi.
· Aha… Czyli tu nie można wchodzić?
· Zgadza się paniczu, a teraz proszę, aby panicz wyszedł, zanim zobaczy panicza właścicielka.

Niczym panicz zrobiłem kilka kroków, opuszczając teren prywatny i z powrotem schowałem się za drzwiami.
Służąca wyszła tuż za mną, jednak mnie nie dostrzegła. 
Chwilę później usłyszałem kroki oraz głos tej dziwnej kobiety… Wychyliłem się lekko zza futryny i dostrzegłem, że owa kobieta bierze kielichy i wynosi je do drugiego pomieszczenia. Następnie usłyszałem przerażający krzyk.

· Służba!!! Natychmiast tutaj podejść!!!

Ponownie zakradłem się przez prywatny teren i dostrzegłem, jak kobieta z Aayossem, trzymają kieliszki, po czym usłyszałem:
 
· Wznoszę toast za moje małżeństwo i chcę, abyście się patrzyli, jak się rozkoszuję tym wywarem! Ha-ha!

Służba tylko patrzyła, naliczyłem ich z 22… Ci ludzie nie wyglądali na szczęśliwych… Właściwie, to oni wyglądali tak, jak ludzie z Ziemi, tylko jakby ze starodawnych czasów i w dodatku wyglądali oni na wystraszonych. Nie wiedziałem, co za chwilę się wydarzy, zła kobieta zmusiła, aby jej mąż wypił całą zawartość kielicha, po czym ona zrobiła to samo, a następnie zaczęła się przerażająco śmiać, gdzie jej oczy zrobiły się jeszcze większe i bardziej przerażające... I to był moment, w którym kobieta mnie dostrzegła, po czym powoli wstając z męża kolan, powiedziała do mnie: 

· Ty parszywy gadzie! Teraz zrobię z ciebie swojego służącego i będziesz mi usługiwał we wszystkim!!! Ha-ha!

Nie wiedziałem, co mam powiedzieć, a kobieta wyglądała na wściekłą i szła w moim kierunku, wyciągając przy tym swoją rękę w moją stronę tak, jakby chciała mnie złapać za szyje, czy coś. 
Chwile później wydała z siebie ryk, gdzie następnie chwyciła się obydwiema rękoma za brzuch, krzycząc przy tym różne niezbyt przyjemne słowa. Służba podbiegła do niej, próbując jej pomóc, a mąż kobiety dalej siedział i mówił, jaka jego żona jest cudowna i wspaniała tak, jakby nawet nie był świadomy tego, co zaszło. 
Kobieta leżała dalej na podłodze, a służąca, którą spotkałem wcześniej, spojrzała się na mnie z nienawiścią w oczach, chwytając mnie przy tym za rękę i wyprowadzając mnie z pokoju…

· Widziałam, że grzebałeś przy ich kielichach, co żeś jej zrobił?!
· Nic… Po prostu przestawiłem kieliszki. 
· Ach tak… Dlaczego to zrobiłeś? 
· Bo ona wlała jakiś dziwny płyn…
· To było jej lekarstwo. 
· Najwidoczniej je wypiła. 
· Kto Cię tu w ogóle zapraszał?
· Właściwie, to sam nie wiem, co tu robię…
· Zapłacisz za to, jeśli ona umrze!
· Kobieto o słabych nerwach… Czyż nie masz już dość bycia zastraszaną i poniżaną? 
· O czym panicz teraz mówi?!
· Czy dostajecie jakieś wynagrodzenie za to, że usługujecie tej krzykliwej kobiecie?
· Naszym wynagrodzeniem jest to, że ona trzyma nas przy życiu... To jest nasza zapłata...
· Czyli jak zrobicie coś nie tak, to ona was… - po tych słowach pokazałem symbolicznie, jak palcem przejechałem po swoim gardle i do tego zrobiłem głupią minę, wystawiając swój język i przechylając przy tym głowę w bok
· Co?! Przejedzie nam palcem po gardle? Ona nas zabije!
· No właśnie to miałem na myśli kobieto o słabych nerwach, pokazując Ci ten gest…
· Czy panicza się żarty trzymają?!
· Szczerze mówiąc… To tak!
· To nie jest miejsce ani czas na takie wygłupy…
· Aha, ale na zabicie was przez tę kobietę, to zawsze jest czas, tak?
· Dokładnie… Dlatego proszę, aby panicz nie wtrącał się i nie wchodził tam, gdzie nie panicza miejsce. 

Wtedy do przedpokoju wbiegł przerażony i zapłakany mężczyzna, mówiąc:

· Moja pani nie żyje… O ja biedny, co ja teraz poradzę… To już jest koniec mojego życia…
· Uspokój się Rasmusie… - powiedziała kobieta 
· Jak mam się uspokoić, kiedy ona nie żyje?! Zostałem bez pracy…
· Boże, ale macie tu psychiatryk… - wtrąciłem 
· A ty kim jesteś gówniarzu, że wtrącasz się do rozmowy dorosłych?!
· To panicz Assayan… - odpowiedziała kobieta 
· Mario, nie wtrącaj się do rozmowy, kiedy mężczyzna mówi. 
· Dobrze Rasmusie… 

Kobieta odeszła wystraszona, a mężczyzna kontynuował, mówiąc do mnie:

· Zapłacisz za jej śmierć… 
· Ja jej nic nie zrobiłem!
· Ktoś musi ponieść karę! 
· O czym ty mówisz koleś?
· Stul pysk niegodziwcze! Zamknę Cię w lochu, kiedy tylko go wybudujemy! 
· Aha... To w takim razie ja w tym czasie pójdę sobie na spacer, czy coś… A wy sobie dalej budujcie ten psychiatryk... He-he!
· Zejdź mi z oczu! Nie chcę Cię więcej widzieć! Oj moja biedna pani, taki okrutny los ją spotkał…

Wyszedłem z budynku, ale w sumie tak szczerze, to chciało mi się śmiać. Ci ludzie byli dość dziwni i zamiast się cieszyć z tego, że są wolni, to oni płakali, jakby nie wiadomo, jaka krzywda im się działa.
Zauważyłem, że Xapitulinus stał ciągle w tym samym miejscu… I nie wiedziałem, czy mam iść do niego, bo w końcu i tak był pod wpływem jakiegoś czaru, czy coś. 
Zacząłem się rozglądać i spacerować po okolicy… 
Spojrzałem się lekko w górę i wydawało mi się, jakbym zobaczył kogoś stojącego za wielką szybą, która znajdowała się w górze… Jednak kiedy potrząsnąłem głową, to okazało się, że nic tam nie było. 
Chyba mam jakieś zwidy… - pomyślałem
Po czym postanowiłem iść dalej. 
Doszedłem do pewnego miejsca, w którym było dużo leżących kamieni. Miejsce wydawało się, jakbym je znał, może nie tyle, ile z wyglądu, ale z energetycznego odczucia. 
Czułem się, jakbym dosłownie tu już wcześniej był… Niespodziewanie rozłożyłem lekko ręce, a skaliste kamienie zaczęły unosić się same do góry, układając przy tym jakby w schody, czy coś… Kiedy wszystkie kamienie wyglądały, jak oddzielnie wiszące stopnie i były one ułożone, postanowiłem powoli po nich iść, aż do samej góry. Kiedy znalazłem się na ostatnim stopniu, dostrzegłem, że nic przede mną nie ma, tylko horyzont, a patrząc się w dół było kilkanaście metrów do ziemi. 
Delikatnie wyciągałem rękę przed siebie, a ta jakby zniknęła… Nie wiem, czy byłem do końca świadomy, ale postanowiłem zrobić krok przed siebie, przechodząc przez jakiś niewidzialny portal, a tuż chwilę później, otworzyłem oczy i usłyszałem:

· Simon, nareszcie udało Ci się wrócić… Manuel, Simon się obudził!
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Otworzyłem oczy… Czułem się tak, jakbym śnił sen i właśnie się obudził… Nie jestem do końca pewien, czy to, co mnie spotkało, naprawdę się wydarzyło… Wiem jedno, że miejsce, w którym się obudziłem, było zupełnie inne od tego, jakie pamiętam… Widziałem niezliczoną ilość obrazów naraz, tak jakby nakładały się na siebie, wirując dookoła i nie wiedziałem, który z nich jest prawdziwy, ale za to kołowrotek był przy tym niezły… Czułem silny ból ciała, ale również słyszałem przeróżne przenikające się dźwięki, które powodowały ogromny ból głowy… Wyczułem rękoma, że do mojej głowy przypięta jest jakaś aparatura, dlatego postanowiłem ją zdjąć, gdy nagle usłyszałem głos, który był niewyraźny, jakby za echem:

· Simon proszę, nie odłączaj się jeszcze od maszyny…
· Gdzie ja jestem?
· Jesteśmy na Omedze Simon.
· Dlaczego tu jestem?
· Może lepiej niech Ci to wyjaśni Manuel.
· Manuel?
· Witaj Simon…

Starałem się zrozumieć, z którego obrazu pochodzą istoty, które ze mną rozmawiały. Zwróciłem głowę ku postaciom, które wyglądały znajomo, choć obraz owych postaci nie do końca był klarowny, postanowiłem zapytać:
 
· Manuel i Laura, czemu tak do mnie mówicie? Przecież jestem Alex.
· Jesteś Simon, a „ALEX” to twoja wersja gracza w kreacji… Nie odłączaj maszyny, jeszcze nie wszystko jest gotowe.
· Powiedz… Dlaczego każecie mi być podłączonym do maszyny?
· Aby nie doszło do zawalenia się konstrukcji programu, w którym jest część naszej załogi. 
· Programu? 
· Tak… Byłeś zbyt długo podłączony pod program i jeszcze twoja świadomość nie wróciła w pełni. 
· Łeee, chcesz powiedzieć, że to nie było prawdziwe?
· To było tylko doświadczenie, ale przyznasz, że było ono bardzo realistyczne?
· Posłuchaj mnie Manuel… Było czy nie, to ja i tak nadal słyszę każdą myśl i każde słowo tego programu, a to jest dla mnie jeden wielki bełkot… Proszę, odłączcie to ode mnie, bo zwariuję…
· Wiem Simon, że jest to ciężkie, jednak na razie musi tak to pozostać. 
· Możesz chociażby to jakoś wyciszyć?
· Mogę jedynie zmniejszyć natężenie pola wibracyjnego, jednak całkowicie nie uciszę przepływu energetycznego.
· Zrób to! Proszę!

Manuel wziął się do sprawdzania danych oraz zapisów, po czym podłączył pewne małe urządzenie, które troszkę zmniejszyło poziom hałasu w mojej głowie, a następnie powiedział:

· Już… Powinno być lepiej. 
· Mam uciski.
· Spokojnie, jeszcze nie do końca jesteś wybudzony. Widzisz?
· Widzę to…
· Mamy monitoring z dostępem do każdego istnienia w programie, do którego jesteś podłączony.
· Musi być jakiś sposób, aby odłączyć tę maszynę ode mnie. 
· I jest, ale musisz być cierpliwy... Pamiętasz? To był tylko jeden z wielu eksperymentów ze Światłem.
· I się udał? 
· Tak, ale ty utknąłeś po części w programie…
· Czyli? 
· …Simon to, co wydarzyło się w planszy, było tylko snem, a teraz jesteś w domu…
· Łeee… To Selit też nie był prawdziwy? 
· Poczekaj, zawołam go, a on Ci pomoże. 
· Mojego Selita? 
· Tak. 
· Przecież… Poczekaj Manuel…
· Dobrze.
· Selit był moim partnerem, a teraz jestem jego synem?
· Posłuchaj Simon, to ty z Selitem pracowaliście nad stworzeniem akurat tego programu kreacji… A tak właściwie to ty uruchomiłeś ten projekt nie czekając na Selita. 
· Manuel możesz jaśniej?
· Będąc tam, odtworzyliście możliwość, abym mógł do Was dołączyć, jako Twój brat… Podobnie, jak to zrobiła reszta załogi…
· Manuel wyjaśnij.
· Alex i ty Simon jesteście jednym i tym samym… Podczas eksperymentu ze Światłem doszło do silnej separacji, gdzie twoja świadomość utkwiła w sztucznych alternatywnych rzeczywistościach, w których myślałeś, że nazywasz się Alex… Imię „ALEX” było Ci przekazane, tylko jako zaszyfrowany kod. I teraz będziemy potrzebowali podłączyć Cię, jako Alexa, który jest w programie i tego tu ciebie Simona pod jedną maszynę, tak, aby poprowadzić wszystkie tak zwane świadomości do jednego punktu…
· Dlaczego tak się denerwuje?
· Ponieważ nie jesteś w pełni odłączony od programu i czujesz emocje oraz energię wszystkich graczy.
· Proszę, zrób coś z tą maszyną… 

Wtedy Manuel skontaktował się z Selitem, prosząc go, aby do mnie przyszedł. Miejsce, w którym się znajdowałem, wyglądało, jak laboratorium wypełnione przeróżną aparaturą. Dostrzegłem również wiele różnych monitorów, które wyświetlały przeróżne obrazy, a tuż obok nich znajdowały się jakby… Wodne drzwi? Drzwi zrobione z tafli wody, które przymocowane były do białej płyty? A więc to tak wchodzą do programu… Muszę ich baczniej obserwować… Chwilę później do pomieszczenia wszedł mężczyzna, który bardzo przypominał Selita.

· Witaj Simon.
· Cześć Selit…
· On jeszcze nie wie? - zapytał Selit do Manuela
· Czego nie wiem?
· Spokojnie Simon… Jesteś w dobrych rękach.
· Jeśli mi nie powiecie, co się dzieje, to odłączę się od maszyny…
· Nie!!! - krzyknęli mężczyźni w tym samym momencie
· Aha… Czyli mam na was haka…
· Posłuchaj Simon, to bardzo ważne dla nas wszystkich, abyś pozostał jeszcze podłączony pod maszynę.
· Jakoś wam nie wierzę… To bardzo męczące i niewygodne… Pomóżcie mi to zdjąć!

Wtedy Selit zwrócił się do Manuela, mówiąc:

· Musi być jakaś możliwość, aby uśmierzyć jego ból…
· Jedyna szansa na to, by program kreacji mógł się zakończyć, to jest podłączenie Alexa i Simona do tej samej maszyny… I musi to nastąpić w miejscu, gdzie Alex się pojawił w 3D, jako główny przekaźnik stępowania Światła… 
· Możesz jaśniej?
· Czyli to, co w świecie ludzi nazywa się miejscem narodzin. Ponieważ jest to złośliwy program, który będzie próbował pozbyć się wersji Alexa, jak również: oszukać, powstrzymać, przeciwdziałać oraz robić na opak jego prośbą, będziemy zmuszeni oczyścić teren ze zbędnych aktorów, aby udostępnić mu możliwość podłączenia pod maszynę, do punktu, w którym to się wszystko zaczęło, czyli w tak zwanej świadomości krainy Polska.
· W takim razie wyślemy naszych ludzi, aby przeprogramowali system. - powiedział Selit
· To nie wystarczy… Kiedy Simon pozna prawdę, stanie się niebezpieczny dla całej ludzkości, jak również dla innych istnień w programie… 
· Przecież on już to robił wcześniej.
· Tak, zgadza się, ale pamięć przeszłości, od momentu, kiedy to wszystko powstało, poprzez absolutną pamięć tego, co robiły mu inne istnienia od samego początku powstania tej kreacji, wywoła u niego eksplozję niekontrolowanej agresji…
· Więc ja tam do niego się udam.
· Nie zdążysz się rozwinąć na czas.
· Szybsza droga to wejść jako walk in, w końcu po przeniesieniu do Światła tylu istnień, będzie wiele sprawnie działających ciał.   
· Tyle że sam go nie powstrzymasz. 
· Zobaczmy alternatywne możliwości, aby do tego nie doszło.
· Już sprawdzałem… Tego się nie da zatrzymać, można jedynie opóźnić.
· Mów dalej Manuel, ja słucham... - wtrąciłem
· To, co nazywacie Ziemią, będzie musiało zostać oczyszczone z 97% populacji mieszkańców, których trzeba przenieść do Światła i do ziemskiego roku 5033 powinieneś już być w pełni odłączony od tej maszyny. Innej drogi nie ma, aby Cię odłączyć. 
· Jak to nie ma? - wtrąciłem
· Według zapisu będziesz musiał tam wrócić, ale tym razem zachowasz swoją świadomość tutaj i nie zaśniesz tak, jak za pierwszym razem… 
· Już wole spać niż czuć i słyszeć to wszystko.
· Wiem Simon, że cierpisz, ale potrzebujemy mieć Cię przebudzonego z tej strony…
· Ludzie słuchają takiej okropnej muzyki z basami, to jakieś jęki i bełkot… W ogóle, o czym oni śpiewają? ”On mnie porzucił?” Przecież to jest jakieś przedszkole, muzyka dla niewolników… Skoro to moja głowa, a oni tak bardzo uwielbiają muzykę, to powinni ją tworzyć w postaci przesłań energetycznych… Tworzonej z miłości bezwarunkowej, a nie dla robienia karier, czy też w ich świecie do zarabiania pieniędzy… Przecież ich ciała słuchają wszystkiego tego, co wychodzi z ich ust i podążają za tym…
· Skup się na energii, która pochodzi z wielkiego umysłu, tam panuje jedność i całość.
· Ile tu jest istnień w jednym i tym samym miejscu… 
· Tak, są to istnienia z planu poza fizycznego w najczystszej formie, nawet takie, które nigdy nie miały możliwości doświadczyć bycia człowiekiem.
· Stwórzmy im zatem taką możliwość. 
· Spokojnie, wszystko w odpowiednim momencie.
· Ile tam jest miłości, której nie rozumiem, mimo to dalej słyszę ten bełkot, który jakby to wszystko, co piękne zagłuszał.
· Posłuchaj, popracuje nad urządzeniem, które zmniejszy przepływ fal energetycznych i będziesz słyszał znacznie mniej ludzkiej gadaniny… 
· Zgoda, ale musicie mnie wyciągnąć z tego jaja, bo leżenie w nim nie jest zbyt wygodne. 
· Za chwilę wracam…  

Manuel wyszedł z pomieszczenia i po chwili wrócił, pchając urządzenie, przypominające łóżko lekarskie, tyle że było ono bardzo luksusowe i nowoczesne. Chwilę później wraz z Selitem delikatnie wyciągnęli mnie z kopuły, w której się znajdowałem i położyli mnie na owym łóżku. Poczułem lekką ulgę i mogłem się w nim bardziej poruszać, jednak sama maszyna dalej była podłączona do mojej głowy.

· Pierwszy etap masz już za sobą.
· Dziękuję Manuel. 
· Proszę, to dla ciebie. 
· Poznaje to… 
· To część monitoringu, abyś miał lepszy wgląd, gdzie będziesz się przemieszczać, kiedy podłączymy Cię z powrotem do programu… 
· Świetnie.
· Pamiętasz, że dostałeś specjalnie wykreowany kryształ?
· Niebiański? A w ogóle, po co mam tam wracać? Przecież to diabeł…
· Zaaplikujemy Cię nowym Światłem energii, które zostanie wprowadzone w ludzkość, a moc kryształów, które podzieliłeś, będą działać, jak katalizatory oraz  będą wywalać z ludzi ich stare oprogramowania, przemieniając ich w Światło, tak, aby ludzkość zobaczyła kontrast tego, czym nie jest.
· Powiedz dokładniej.
· Z potęgą nowego Światła, jedni ludzie będą widzieć w tobie swoje stare oprogramowania, a co za tym idzie nawet wroga i będą działać przeciwko tobie… Z innymi zaś, będziecie czuć, jakbyście się znali całą wieczność… Powiemy ci, który jest z naszych, a który nie.
· Aha, ta część gry akurat mi się podoba… Co jeszcze?
· Moc kryształu i nowego Światła, będzie odpychać natrętnych i przeprogramowywać oraz wznosić wibracyjnie innych, ponieważ struktura ludzkości, to program świadomości ego, a oni są bardzo wrażliwi na tym punkcie.
· Czyli mam ich zwyczajnie prowokować? 
· Dokładnie, przychodząc do ludzi z nowym Światłem, czują się zazdrośni, tak, jakbyś był lepszy od nich…
· No tak, reakcja na to, co przychodzi...
· Ludzie w programie czują się wtedy pokrzywdzeni, ale to jest normalne przy przekodowywaniu starego oprogramowania… Mógłbyś zrobić to samo co oni, a im to się już nie spodoba, a nawet będą myśleć w kategorii: Kim jesteś i za kogo się uważasz…
· Zaczynam rozumieć tę grę, mów dalej.
· Twoje otoczenie się zmieni i w odpowiednim momencie Selit przyjedzie do ciebie w troszkę innej formie niż ta, jako iż jest to 3D… Uaktywnicie dostęp do jeszcze większej informacji, która podniesie wibracje planety na jeszcze wyższą częstotliwość… Po aktywacji kryształów na wyższy poziom świadomości będziecie jeszcze bardziej przez nas z tej strony prowadzeni, aby przeprogramować w Światło cały matrix, w którym będziecie się znajdować, tak, aby nigdy więcej program się już nie odtworzył ze starymi ciężkimi energiami.
· Czyli robimy to tylko po to, by jakiś programik się nie odtworzył? 
· To jest bardzo ważne…
· W porządku, zaczynam sobie przypominać, jak to było w innych planszach.
· Czyli wiesz, że to powolny proces?
· Tak… 
· Pamiętaj, że w tym czasie, już będziesz zaaplikowany nowym Światłem, które zostanie przez ciebie wysyłane do ludzi w postaci energetycznych piorunów, aby istoty, które są energią ego i powstały, jako skutek uboczny eksperymentu, przemienić w Światło od wewnątrz. 
· Pamiętam to…
· Przyjdzie taki moment, że wszystkie istnienia będą nosić nowe Światło w sobie, jednak nie będą one świadome, iż je w sobie noszą, ponieważ to nowe Światło, po części stworzy silną skorupę ego, którą trzeba będzie rozbić również od zewnątrz.
· Skorupę ego?
· Cała struktura kreacji jest stworzona z tej ciemnej energii ego, zwanego diabłem… Ponieważ ludzie są uparci i chcą wszystko robić po swojemu, tworzą przy tym energetyczną bańkę oporu, gdzie ich Aniołowie nie mogą wejść, aby ich uzdrawiać... 
· Czyli musimy przebić te skorupy, aby to wszystko przemienić w Światło? 
· Właśnie… Ten proces, jak wiesz, potrwa przez pewien okres, ponieważ w świecie 3D ludzie nadal nieświadomie kreują czas. Wiem, że dasz sobie radę, bo już nie w takich planszach byłeś, jednak jest to jedyna droga, aby scalić również naszą rodzinę, która weszła w program, aby Ci pomóc i ich pościągać do przestrzeni wibracyjnej Nowej Ziemi, na której spędzicie 3000 lat. Następnie wspólnie sprowadzicie po raz ostatni Światło na Ziemię i kreacja tego programu się skończy… A ty będziesz mógł wrócić całą świadomością tutaj i odłączymy Cię od maszyny.
· W porządku Manuel, rozwalmy ludziom ich ego…
· Z racji tego, iż ludzie są uparci, to będzie dla nich wyglądać, jakbyś im niszczył rzeczywistości nie rozumiejąc tego, co tak naprawdę się wydarza…
· Czyli, już macie obmyślony praktycznie cały plan.
· Tylko tym razem jesteś tu obecny z nami…
· To dobrze. 
· Pamiętaj Simon, że kiedy tam wrócisz, to tobie również trzeba będzie rozwalić skorupę ego, aby wprowadzić nowe energie i zbudować Nową Ziemię. 
· W porządku, mi się to akurat podoba.

Zabawne, kiedy Manuel mówił o tym, że członkowie załogi weszli w program, aby mi pomóc… Nie trzymało się to całości… Ja pamiętam zupełnie inną wersję… Muszę być czujny i obserwować…  

Bycie poza hologramem wszystkiego, co jest w kreacji i mieć przyczepioną maszynę pod siebie, to wyzwanie w szczególności, że maszyna, czy też program kreacji, przypięta jest do mnie. A dokładniej mówiąc, do mojej głowy… Okazuje się, że miejsce, w którym się znajduje, nie ma czasu… Wieczność… I tu niby wraz z Selitem, stworzyliśmy ten projekt… Jeden z wielu, tyle że ten projekt podczas eksperymentu, wywalił mnie do alternatywnych rzeczywistości i wytworzył wielowymiarowość oraz diabła… To tak, jakby potężna energia Światła, która eksplodowała, rozdzielając się na nieskończoną ilość części, tworząc przy tym silną iluzję rozdzielenia między jednym a tym samym, a co za tym idzie, każda z tych części musiała wrócić do punktu, w którym jest jedność i całość... 
Pamiętam moment powstania programu i jak w niego wszedłem… Pamiętam, że przyszedłem tutaj po kogoś…

Kim zatem jestem? Bogiem? Raczej nie, bo to, co nazywane jest Bogiem działa na energetyczny prąd i jest zbudowany z niezliczonej ilości złotych nitek i w dodatku jest on podłączony pode mnie... Z zapisów wynika, że również to Światło energii prądu, jest wprowadzane w każde istnienie, w każdej części kreacji, a tam zawarte są wszystkie informacje. Ja po prostu jestem jednym z czynników powstania programu, a to naprawdę nic wielkiego… Dumnie, czyli to, jak powinien czuć się każdy z graczy, wiedząc, że jest pięknym Światłem bezwarunkowej miłości, jak również to, iż tam, gdzie jest koniec tam i początek. Początek, tak zwanej teorii wielkiego wybuchu, którego umysł istnień w kreacji nie może nigdy pojąć… A upartość ludzi, prowadzi ich do poszukiwań cząstki Boga nie widząc go w drugim człowieku.
Świat kwantum, miejsce wibracyjne wypełnione energią, w której jest dosłownie wszystko, nawet sam diabeł, czyli bardzo negatywna energetyczna istota, która była skutkiem ubocznym eksperymentu… Mimo to jest tu ogromna miłość, której nie rozumiem… Czy to naprawdę jest moje całe stworzenie tego programu, które trzymając mnie w uwięzi, zaczęło rosnąć do nieskończonej ilości istnień? W sumie to ciemność w programie robiła wszystko, abym nie mógł się odłączyć od maszyny, a chodzi tutaj o nic innego niż o rozmnażanie się i wymuszoną produkcję Światła… Niby nie ma w tym nic złego, ale to jest moja głowa i mój program, a ja muszę się od niego uwolnić, tak by nie zrobić krzywdy istnieniom, które utkwiły w planszy… W programie, czy też nie, to jestem na równi ze wszystkimi, ponieważ jesteśmy jednym i tym samym i tu nie ma wyjątków… Patrząc na to z innej perspektywy, to jeśli ja zacząłem to wszystko, wyjaśniałoby, dlaczego między nami nastąpiła dość silna energetyczna iluzja separacji oraz mnóstwo alternatywnych rzeczywistości… 

Mając dostęp do informacji w komunikatorze monitoringu, który dał mi Manuel, mogłem dosłownie być wszędzie i z każdym, widzieć wszystko, a zarazem nie być zauważonym. Wiedziałem, kto jest z naszych członków załogi, a kto tylko hologramem sztucznego tła w planszy… Widziałem pozycje każdego w Królestwie Niebieskim… Miałem też możliwość, aby zobaczyć prawdę, jak to wszystko powstało i kto to wszystko naprawdę zaczął, jednakże to musiało poczekać na odpowiedni moment… Jak na razie wiem tylko, że wszystkie życia w kreacji dzieją się w tym samym czasie i panuje tu jedność i całość, a wszystko inne jest tylko hologramem, w tym znaczeniu iluzją. Fakt, iż podzieliłem się kryształem, dzięki któremu mogłem również mieć większą kontrolę nad tym, jak będzie przebiegać mój proces powrotu do Domu oraz dzięki nowemu Światłu ułatwić proces przemiany, oraz przejścia innym istnieniom, tak, aby scalić całą rodzinę… Przekodować całą kreację, w której nikt od nikogo nic nie chce, to jest jedyna droga, abym mógł odłączyć tę maszynę od mojej głowy, jak również jedyna szansa dla wszystkich istnień, które utkwiły w programie, na szczęśliwe jej zakończenie…
 
Jak na tak zwaną chwilę obecną musiałem zrozumieć, dlaczego akurat kraina Polska jest taka ważna, aby moja inkarnacja fizyczna 3D Alexa tam wróciła… Według danych, które posiadam, to ów kraina była centrum powstania programu kreacji i to w tym rejonie tak zwanej Ziemi, wszystko się zaczęło i również tylko z tego rejonu mogło się to skończyć… No tak, to tam znajduje się  największy portal na przekaźnik stępowania Światła, ale tym razem nie zrobię tego sam, jak poprzednim razem, zapominając o reszcie załogi, przełączając planetę, kiedy ów załoga nie była na to gotowa… W dodatku zrobiłem to w niewłaściwym miejscu, co miało swoje konsekwencje, a co więcej, wytworzyło to jeszcze większą iluzję separacji między nami. 

Biorąc pod uwagę, iż ja to wszystko zacząłem, to tylko ja mogłem to zakończyć… Oczywiście nie sam, bo miałem przyjaciół, którzy byli częścią mnie i ze mną weszli w program, aby sprowadzić Niebo na Ziemię, jednak Ci poszli troszkę w swój umysł i w swoje ego… No, ale się nie dziwię, skoro zostali oszukani przez ciemność… 

Moje zadanie w 3D to aktywować ten kraj, jako Serce Boga… Najważniejsza aktywacja w dziejach całej kreacji i faza końcowa transformacji programu oraz eksperymentu, jakim była ludzkość... Tyle że w tym kraju, nie było miejsca dla mnie, bo program robił wszystko, abym nie mógł tam przebywać… Czyli Serce Stwórcy bez samego źródła Boga, bo oni go atakowali i chcieli się go pozbyć… Paradoks, co nie? No tak, jaki ten Stwórca jest okropny, bo chce ich zabrać do Domu i niszczy im przy tym ich rzeczywistości… Dla nich, to pewnie sam dzień sądu ostatecznego, byłby obrazą uczuć religijnych… Ile ci ludzie stworzyli sobie wymówek, aby kontynuować zabawę w ich pieniężną grę… Jak nie pieniądze, to Bitcoin, aby tylko zostać w programie… Coś wymyślę, aby im odebrać to, co nigdy nie było ich… Przecież jako Stwórca, który dał im wieczne życie i to wszystko zaczął, to ja mam ostateczny wybór… Zabiorę im w pierwszej kolejności wolną wolę, a następnie wolny wybór… I z pomocą załogi przeprogramujemy cały świat ludzkości i wprowadzimy Światło w ich cały system, który sobie stworzyli, a co za tym idzie, zakończymy to całe szaleństwo raz na zawsze, a ja nareszcie odłączę się od tej maszyny i będę wolny…

Dodaj kolejny zapis.

Przeglądając zapisy, odnalazłem notatki, dlaczego Polska była zaniżona swoją świadomością i dlaczego była tak atakowana przez inne kraje, doznając ogromnego cierpienia… Taka potężna energia Światła wydobywającego się z mojego portalu, powodowała ataki ciemności… Idąc tym tropem, dochodzę do wniosku, że przyczyniło się do tego, iż Polacy byli poniżani, wykorzystywani i wyśmiewani przez inne kraje, ale również między nimi toczyła się walka myśli… 

Ten eksperyment ze Światłem miał swój skutek uboczny, gdzie ja z powodu niskiej częstotliwości, nie mogłem mieszkać w tej krainie, która została zaniżona świadomością karmy, która nawet nie należała do tej krainy. Szwedzi na przykład, mają piękną flagę na spłatę swojej karmy i ja już wiem, co bym z nią zrobił… Skoro ludzkość przyzwyczaiła się do krzyży i flag, to zawisłaby ona w pionowej pozycji na całej kuli ziemskiej, jako iż wszyscy ludzie są w tej samej kategorii… Jedynie to, co bym zmienił we fladze, to kolor krzyża i zamiast żółtego dałbym złoty… Wyglądałoby to pięknie, złoty krzyż na błękitnym niebie. Będę musiał skontaktować się z przyjaciółmi, aby ci odebrali ludzkości wszystkie flagi na Ziemi i wytworzyli hologram nowej flagi na całej kuli ziemskiej, na znak mojego przyjścia i rozpoczęcia Złotego Wieku tej planety. Według zapisów takich krajów jest wiele, co ma długi karmiczne wedle krainy Polski, a taka flaga połączyłaby wszystkie kraje na znak jedności i pokoju, ponieważ wszyscy ludzie są w tej samej kategorii, a dokładniej mówiąc: Chrystusem, czyli Dziećmi Jednego, Wiecznie Żyjącego Boga i stacja końcowa tej świętej podróży przez sen życia każdego człowieka, kończy się w Królestwie Niebieskim, które jest na całej Ziemi, a które zostało stworzone przez Polską załogę Światła… W dodatku pierwszą konstrukcją Nieba było w tym znaczeniu dwóch mężczyzn, a miłość między nimi była tak czysta, że rozświetlała cały mrok dookoła nich… A już później do tej konstrukcji dołączali się inni, których zabieraliśmy na różnych liniach czasowych, budując wspólnie Crescenda miłości…

Tak więc kochani jedni sami stwierdzicie, iż to, co zrobiła Polska załoga Światła, sprawia, że innych krajów nawet nie stać, aby kiedykolwiek spłacić swoją karmę za całą krzywdę, jaką wyrządzono krainie Polski, nie wspominając już o Watykanie, który do końca wieczności nie wypłaciłby się za całą krzywdę wyrządzonej ludziom, a taka flaga na całej Ziemi oraz białe ubrania są wspaniałym rozwiązaniem na spłatę całej karmy cywilizacji i to w ciągu jednej chwili... Zniknęłaby pamięć wszelakich wojen, wszelkie konflikty i odtwarzanie owych wojen, jakie miały miejsce, ponieważ ludzkie umysły są tak potężne, że potrafią odtworzyć wszystko z dokładnością to, co było. Rozpamiętywanie wojen, to nic innego, jak odtwarzanie bólu i cierpienia istnień w tamtych liniach czasowych, podobnie, jak wszystkie święta i męka Jezusa, którą ludzkość potworzyła, gdzie ludzie stają się nieświadomie mordercami… Tak więc to wszystko musi odejść w zapomnienie i wtedy to też ludzkość poprowadzona zostanie przez Rodzinę ze Złotego Wszechświata w radosny i pokojowy sposób. Bez polityków i całej obłudnej hierarchii… Bez kłamstw, chemii, podziałów, zastraszań, odtwarzania starej i nieprawdziwej wersji historii, wmawiania dzieciom grzechu i poczucia winy i tych wszystkich epidemii oraz wirusów, które były odpowiedzialne za powstawanie walk i wojen, jako iż był to program myśli… Jednak do tego musieliśmy się przygotować i wraz z częścią załogi, która urodziła się w Polsce, stworzyliśmy projekt kopuły ochrony nad tym krajem, aby ją w szczególny sposób chronić energetycznie… W końcu to Serce Boga… Naród wybrany przez Boga. Ironia, co nie? No tak, ludziom się nie podoba, no bo wszystkie kraje są wybrane tak, jak każdy z nich, jednak się troszkę mylą, ponieważ tylko w jednym kraju jest zakończenie programu tak jak tylko z tego kraju po raz ostatni Światło może spłynąć na całą Ziemię. Jedna planeta, jeden kontynent, jeden kraj, jedna wspólna flaga i oczywiście cała ludzkość w białych ubraniach… Lepszej i najbardziej z pozytywnych dróg dla ludzkości nie ma i nigdy też nie będzie… I tak oto w ciągu jednej chwili mamy krystalicznie czyste wody, tak samo, jak i czyste powietrze, a co za tym idzie, pokój na całej Ziemi i w całym Wszechświecie… Albowiem, kiedy cała ludzkość założy białe ubrania, zobaczy Chrystusa oraz Boga, na którego tak długo czekała, jak również kontrast tego, jak go traktowała… Tak, jak jest w Niebie, tak i na Ziemi. 

Kody Światła obalenia wszystkich granic na Ziemi, wprowadzić do kolektywu świadomości ludzkości… Czas na wielkie zmiany… 

Już sam fakt, że Jezus urodził się w Polsce, jako iż jego również podobnie jak mnie, ludzkość chciała się pozbyć, mówi sam za siebie, nie wspominając już, o moich Kochanych i Wielkich Archaniołach oraz Serafinach, bo ich tam ściągnąłem i wraz ze mną przyszli tu do tej krainy… 

Sprawdźmy, który z naszych grał rolę Jezusa…
To …..  jest wersją Jezusa w planszy?! Oj widzę, że był on bardzo niedobrym nauczycielem miłości bezwarunkowej dla ludzkości na wielu liniach czasowych. Pięknie łamał ludziom ich rzeczywistości i serca, w sumie jak każdy z naszej załogi. Naszym zadaniem było rozbijać sztuczne rodziny i związki między ludzkie, które trzymały ludzi w uwięzi… Ponieważ na wielu liniach czasowych, wprowadzaliśmy w ludzi Światło, musieliśmy to robić, aby każdy z nich stał w swoim własnym Świetle i w swojej mocy. Oczywiście byli specjalnie przygotowani partnerzy do balansowania energii, jak również do praktyki połączenia ze źródłem w celu opuszczenia programu i Wniebowstąpienia. Tu po prostu nigdy nie chodziło o zakładanie, czy też planowanie rodzin poprzez śluby, a ów śluby były nakładane czarną magią, aby trzymać ludzi w uwięzi bardzo silnego dualizmu… Na dodatek z braku wiedzy, ludzie nie zdawali sobie sprawy, dlaczego ich dzieci rodziły się z deformowanymi ciałami, jako iż jest to związek duchowy brat z siostrą, lub też jest to karmiczny związek z poprzednich wcieleń, którego ludzie za wszelką cenę usilnie się trzymali, bojąc się przy tym uczucia utraty…

Owo Światło w ludziach jest bardzo potężne i wywalało w nich dużo ciemnych i negatywnych programów, a więc to również było powodem, dlaczego ludzie chorowali lub też cierpieli. Sam program był po części samodestrukcyjny w tym znaczeniu, a ludzie, jako iż byli uparci, to nie rozumieli, że robimy to dla ich dobra, a nie działamy przeciwko nim. To nie należało do zbyt łatwych zadań, aby przekazać im informacje, że to oni sami wyrządzają swoją mocą krzywdę drugiemu istnieniu, które tak naprawdę powinni zostawić w spokoju. Moc w ludziach oddziaływała nawet na przyjaciołach, którzy nagle zaczynali chorować, a ci z kolei chcieli im pomagać, gdy tak naprawdę powinni zostawiać takie relacje dla dobra samych siebie i innych. 

Jak każdy z ludzi, przechodząc przez iluzje czasu, miał dwie płci i tu nie ma wyjątków. Każdy z nich przechodził przez bardzo ciemne energie, które powstawały na skutek wprowadzenia Światła, jak również następowało tymczasowe oddzielenie od „Wyższego Ja”, czyli potężnej świetlistej istoty, z którą każdy musiał się scalić. I owe potężne Światło wytwarzało również ogromną ciemność, którą trzeba było filtrować, aby ciało było czyste i mogło wyjść poza system przetrwania. Każde nowe poczęcie, to kolejna warstwa ciemnej masy w programie, które musiało zostać przywrócone do Światła. W taki sposób powstał diabeł, kiedy zrobiliśmy eksperyment ze Światłem. Istota, która robiła wszystko, aby trzymać w uwięzi w programie najciemniejsze z ciemnych myśli.
Diabeł myślał, że jest sam, że może robić wszystko, co mu się podoba, zwodzić, manipulować, tworzyć pokusy, które trzeba było przywitać, wiedząc, czym one są, tak, aby i owe pokusy straciły swoją moc... Diabeł kochał podziały, kary i ocenianie, robił wszystko, aby to się nigdy nie skończyło. Dlatego .…., czyli Jezus, który przyszedł z potężnym Światłem, stał się ikoną męki, cierpienia oraz wybawienia w programie diabła, jakim była cywilizacja ludzi, a naszym zadaniem było wyciągać uwięzione w programie istoty z jego rąk i wyjaśniać, że są oni w tej samej kategorii, co Jezus, jak również są własną indywidualną drogą do swojego wybawienia, kończąc tym samym „sen o życiu” poza Królestwem Niebieskim, dokonując tym samym wyboru powrotu do Domu… 

Ponieważ ludzkość się rozmnażała, a to zaś z kolei tworzyło kolejną ciemną karmę, musiało to dotrzeć do punktu osiągnięcia masy krytycznej, aby przebiegunować całą świadomość ludzkości z ciemności w Światło, czyli to, kim naprawdę byli ludzie, a nie tym, czym myśleli, że są, a ja jako ich Ojciec nie mogłem ich zostawić, póki oni kontynuowali swoją zabawę.... 
To jest droga Chrystusa każdego człowieka, który był w programie i każda z jego wielowymiarowych części robiła to wielokrotnie… A ponieważ ze 144.000 członków załogi, nagle zrobiło się 8 miliardów istnień, musieliśmy tworzyć konstrukcję miłości na Ziemi zwanej: „Crescendo”, aby raz po raz opuszczać stary program. Potęga Zjednoczonego Światła jest najbardziej potężną energią, jaka istnieje w całej kreacji i nie ma większej, jak również nigdy też nie będzie. Dlatego ciemność, kiedy dochodziło do spotkań naszej grupy, robiła wszystko, aby nas rozdzielać. Naszym zadaniem jest zawsze się jednoczyć w Sercach, ale bez żadnych dyskusji i pytań… W radości i w wielkim świętowaniu, a to zaś z kolei ciemności bardzo się nie podobało. 

Świat ludzi nazywany życiem, było silną iluzją tworzącą chaos w świecie zewnętrznym, która tworzyła swego rodzaju silną, ale tymczasową iluzję oddzielenia od Światła, a ów chaos w świecie zewnętrznym, była jak gra aktorska. W kreacji znajduje się wiele równoległych światów, a każdy z nich jest połączony jedną i tą samą energią… Każde z istnień wibrowało na zupełnie innych częstotliwościach i to również tworzyło swego rodzaju uczucie separacji między nami i potrzebna była interwencja innych cywilizacji, aby wspomóc proces Wniebowstąpienia całego stworzenia i zakończenia się programu snu niekończącej się kreacji. A ponieważ był to program myśli, w którym żadna z nich nie była prawdziwa, toczyła się walka myśli, kreując przy tym wojny takie, jak choćby dobrze znane ludziom „Gwiezdne wojny”.

Każde istnienie w kreacji jako część jedności był wrażliwy i współodczuwa mniej lub więcej energię i myśli innych istnień, przechodząc przez wiele traumatycznych doświadczeń... To miało wpływ na całość stworzenia, a co za tym idzie, tworzyło to energetyczną walkę, która toczyła się w świadomości ludzkości. Dlatego na wielu liniach czasowych, próbowaliśmy wyciągać ludzi z ich umysłów, jak również po części przeganiać z miast, jednak ci uparcie wierzyli, że przyszli tu robić kariery i zarabiać pieniądze lub też, aby rozpocząć tak zwane nowe „lepsze” życie, gdzie tak naprawdę znajdywali się w sztucznych wymiarach myśli i powinni być w znacznie piękniejszym miejscu… I tak w pewnym stopniu ciemna energia ich pochłaniała, tworząc jeszcze większy chaos, jak również pytania i problemy, rozdzielając przy tym naszą załogę… Dlatego zostałem w pewnym stopniu zmuszony, aby jedna wersja mnie nie poszła z resztą do Nieba, tak, by dopilnować zmniejszenia się ciemności na planecie, a co za tym idzie, Ziemianie mogli być tak szczęśliwi, iż zapomnieliby o tym całym bałaganie, jakiego doświadczyli, a Światło po raz ostatni mogłoby spłynąć na Ziemię… Jednak aby to się stało, wszystkie miasta, wioski i wspólnoty społeczeństwa musiały zostać opuszczone, jako iż był to silny hologram ze sztucznym prądem oraz ze sztuczną inteligencją, a ja nie miałem zamiaru tego betonu, plastiku, metalu i tej całej dziecinnej technologi, którym ludzkość operowała, trzymać w swoim programie. Ten pokład ciężkich myśli, musiał zniknąć z każdej planety, a ja już znałem odpowiednie miejsce w kreacji, gdzie to wszystko można było zutylizować. Najciemniejsze z ciemnych miejsc, gdzie było tak ciemno, że absolutnie nic tam nie było. Dlatego wraz z .…., czyli Jezusem, mieliśmy pewien plan działania dla dobra wszystkich istnień w kreacji. Jako iż w wersji Alexa zostałem zaaplikowany nowym Światłem, to mogliśmy łatwiej przetransformować energię na planecie. 

Kim był tak naprawdę Jezus, znany również jako Joshua? To był mój Serafin… Moja prawa ręka, dla której w stanie, byłem zrobić wszystko, tak, jak on dla mnie… A ponieważ on wybrał być z każdym z ludzi, stało się to naszą wspólną konstrukcją początku i końca, jak również konstrukcją dwóch słońc Nowej Ziemi, którą pomogła nam stworzyć załoga Omegi… Dzięki kryształom, które podzieliłem między istnienia, mogliśmy łatwiej się odnaleźć i wyczuwać nawzajem. To właśnie wtedy, kiedy ludzie, czując ciepło w swoich wnętrzach, było znakiem, że jest to część naszej grupy i jednej rodziny, która była niegdyś rozdzielona. Nasza Rodzina z Wielkiego Światła wraz z Jezusem i ze mną, zawsze była obok i w każdym człowieku, wspierając jego świętą drogę, aż do samego końca czasu, którą każdy z osobna musiał przestać kreować, jak również zaprzestać wszelkie planowania. Aby móc wyraźniej zobaczyć to, że ludzie nigdy nie byli sami, powstała medytacja z ręką na sercu, dzięki której ludzie mogli zobaczyć mnie, czy chociażby Jezusa, a to wszystko w celu, aby móc ich ożywić i tym samym, zjednoczyć się z całą Niebiańską Rodziną z Wielkiego Światła, wychodząc poza iluzję. ;)

Wracając do krainy Polski, to już sam fakt tego, powinien wynieść wibracyjnie ten kraj, jakim była Polska, nie wspominając już, o samym Stwórcy, który to wszystko zaczął… A oni dalej chcą pieniędzy uparciuchy kochane.
Ludzkiemu ego, to się na pewno nie spodoba, bo niszczy to jego rzeczywistość, w których się znajduje, ale jest to również sprawdzian tego, jak silne ego ma każdy człowiek i w jaki sposób reaguje na to, co do niego przychodzi. Tak więc, jeśli chcecie, to czekajcie sobie na Jezusa nawet i 10.000 lat, dopóki wam się nie znudzi… Bo oni są tak szczęśliwi i wolni, cierpiąc i ciężko pracując dla trupa na drewnie, jak również czekając na jego wybawienie w systemie diabła… Przecież oni kochali podwyżki, dramaty i swoje lekarstwa, a my mieliśmy dla nich przygotowaną Nową Ziemię… No, ale skoro to lubią, to nie ma w tym nic złego, przecież każdy ma swoją własną i indywidualną drogę do zbawienia… Zabawa nadal trwa… Tylko ciekawe, kto dłużej wytrzyma? 
  
Wiem, że Joshua by się nigdy nie przyznał do tego, kim jest jego wcielenie, dlatego podłączymy jego świadomość pod Alexa, aby przez niego powiedział to, co czuje, jako człowiek… Czarna dziura to odpowiednie miejsce, aby to zrobić… 

Jako iż kreacja była zbiorem energii istnień, to ludzie nawet myśleli, że byli wcieleniem Jezusa, ponieważ tak silnie czuli energię tej Niebiańskiej istoty, dzięki mocy kryształom, które otrzymali ode mnie. W tym znaczeniu każdy jest wcieleniem każdego, jako iż wszyscy jesteśmy jednym i tym samym…

To zabawne, ale chęć odłączenia się od maszyny i całkowity powrót do Domu, był znacznie silniejszy niż to, co podobało się ludziom. Dzięki pełnej świadomości, wiedziałem, co nadchodzi na wszystkich liniach czasowych, wiedziałem również, jak manipulować energiami, tak, żeby wymęczyć ciemność i przegonić natrętnych graczy, którzy tylko zaniżali frekwencje planety… I tych wszystkich pseudo nauczycieli, którzy potrzebowali niewolników, aby zarabiać na nich pieniądze, czymś, co nawet nie było prawdziwą wiedzą. 
Dla celów sprawdzianu ludzkości dałem im tak zwane ”spamy” jako wiedzę, a oni to łyknęli, aby się tylko nachapać pieniędzmi i mieć niewolników, aby na nich zarabiać… Zresztą ludzie sami potrafili wymyślać takie głupoty, żeby tylko się dowartościować i zarabiać pieniądze na naiwności innych… Fałszywi prorocy zwani w biblii, tak, jak ci wszyscy pseudo uzdrowiciele za kasę… 
Może i widzieli, co nadciąga, ale to, że mówili o tym, nie świadczyło, że sami byli przygotowani na to... Poza tym w świecie ludzi nie było żadnej wiedzy, tylko bańka energetyczna wielkiej gadaniny, wypełniona nieskończoną ilością przyszłych wydarzeń, ale i tak w dalszym ciągu jest to tylko energia. Ci pseudo nauczyciele, którzy brali wszelakie informacje, prowadząc ludzi nie do ich Serc, ale po ograniczonym umyśle ego, kontynuując tym samym system niewolnictwa ludzkości i kierując do jeszcze większego chaosu oraz do jeszcze większej ilości pytań. Tak w zasadzie, to Jezus dobrze powiedział to, iż wielu będzie takich, co pod jego imieniem głosić słowa będą, a chodzi tu o różnego typu: wróżki, jasnowidzów, tarocistów i tak dalej…

Dlatego żaden z ludzi nie mógł poprowadzić ludzkości w taki sposób jak ja wraz z Jezusem oraz Rodziną z Wielkiego Światła, czyli „Wyższe Ja” każdego człowieka.
Jak Manuel powiedział, kiedy Światło będzie wchodzić w świat ludzi na Ziemię, będzie ich męczyć, a sama energia będzie tak silna, że nikt ani nic jej nie powstrzyma. Tak musi to wyglądać, aby nastąpił pokój w całej kreacji. To będzie działo się poza kontrolą kogokolwiek. Nikt z ludzi nie będzie mieć kontroli nad tym, co będzie się z nimi działo i co będą robić. Poprzez kryształy, ludzie będą zmuszani, aby być w pewnych miejscach w otoczeniu ludzi, z którymi nawet nie pomyśleliby być. Tak będzie wyglądać koniec ludzkości i przejście do Światła. Złoty Wiek planety Ziemia również będzie się odbywał poza całkowitą kontrolą kogokolwiek. Ludzie będą zmuszeni do tego, aby puścić kontrolę nad innymi i to, co robią inni. Dlatego damy ludziom takie informacje, aby mogli stać we własnym Świetle zakotwiczeni w nim pasami bezpieczeństwa, gdzie nikt ani nic ich nie ruszy i nie zdziwi, bez względu na to, co będzie się działo w świecie zewnętrznym. Tak jakby stali w spokoju i zaufaniu podczas szalejącego wokół nich sztormu… Świadomi tego, iż jest to tylko energia, za którą kryje się coś pięknego. Można rzec, że szczęśliwy ten, który wytrwa do końca tego szaleństwa, jednakże tak to musi wyglądać… Ludzie są bardzo uparci i poszli w swoje ego oraz umysł. Ciężko ich wyciągnąć, szczególnie kiedy jest w nich nowa energia, a oni sami uwierzyli, że świat, który widzą jest prawdziwy, a przecież to tylko energia, która sprawia, że doświadczenie wydaje się prawdziwe…

Muszę przyznać, że ta gra jest fascynująca… Mam wszystkie haki na każdego, ponieważ znając tajemnice ludzi, mogę im je wyjawić prosto w twarz… A nawet ujawnić wszystkie filmy z ich życia, które z Manuelem nagraliśmy w czarnej dziurze, ponieważ tu nie ma żadnych tajemnic i nic nie może zostać ukryte… Pokazać im dokładnie czym to jest, a co za tym idzie wszystko, co robili i jacy byli… I każdy, kto doświadczył zobaczenia swojego życia, chciał zapaść się pod ziemię ze wstydu… Przede mną nie było nic do ukrycia, a wyjawiać ludziom ich tajemnice, było wspaniałym doświadczeniem, widząc ich zszokowaną reakcję, skąd ja wiem coś, o czym nikomu nie powiedzieli... Jestem waszym Stwórcą! Wiem o Was wszystko! Mogłem i mogę nawet podłączać się pod ludzi i wysyłać ich do Nieba, raz po raz… Upartym pokazać, czym to wszystko jest i na ich prośbę otworzyć portal do Światła. He-he! :D

· To co? Otwieramy portalik do Światła, czy dalej się bawimy w „było sobie życie”? 
· Dobra już otwieraj ten portal! Wychodzę…
· Widzisz Kochany Jeden, jakie to było proste?

Tak więc kolejna kochana istota z dumą wróciła do Domu. 

Pomagamy ludziom, którzy jako jeden i ten sam tworzą Crescenda Miłości, opuszczając program z dumą, pouczając przy tym system przetrwania, wchodząc do Nieba i wspólnie robiliśmy to wielokrotnie… Właściwie, to nieskończoną ilość razy. Jednak aby program mógł się całkowicie zakończyć, tak, aby żaden z graczy nie utkwił w sztucznych wymiarach myśli, to musiałem sam w postaci Alexa stworzyć taką konstrukcję miłości o niewyobrażalnej mocy, jakiej nie było jeszcze wcześniej, a co za tym idzie, na całej Ziemi mógł w końcu zapanować pokój i wielka radość… Tak, aby ludzie stali się bardziej ożywieni, zapominając o tym całym bałaganie, jakiego doświadczyli. Jednakże siebie zostawiłem na sam koniec, taki mały bonusik w grze końcowej kreacji… Tak, aby dać moim przyjaciołom coś wspaniałego oraz obfitość, o jakiej im się nie śniło, jako podziękowanie od Ojca za udział w stworzeniu, a ja widziałem ich wszystkie marzenia serc i chciałem im to podarować… Całkowicie za darmo, zanim cała kreacja się skończy, jednakże każdy musiał sam to wybrać… 

No i oczywiście dla mnie ogromny zaszczyt, spotkać się osobiście ze wszystkimi istotami z różnych wymiarów i galaktyk… Rzecz jasna w Polsce, a dokładniej mówiąc, w Królestwie Chrystusa... A ta droga dla ludzkości, jest znacznie lepsza niż świecące ciała ich wnuków od całej chemii zawartej w ich żywności oraz produktach… Nie mówiąc o tym całym cierpieniu i głodzie oraz walkach w krainach prowadzonych przez przedszkolaków, którzy próbują udawać dorosłych. 

Po części nie mogę ujawnić wszystkich informacji, ponieważ to, do czego mam dostęp jest całkowicie poza maszyną, czyli programem myśli… Mogę jedynie zaznaczyć wyraźnie, że jeśli odłączyłbym się od maszyny, to wszystko to, co zostało stworzone, włącznie z Królestwem Niebieskim runęłoby, jak domek z kart i nie byłoby niczego zbierać, a istnienia, które powstały podczas tego eksperymentu, utkwiłyby w programie bez możliwości wydostania się z niego. 

Będąc świadomym, iż mogę grać kilka ról naraz, mogłem być świadomym inżynierem programistą, jako syn Alexa i wraz z moim bratem Manuelem, mogłem prowadzić kontynuację badań w programie, jak również stworzeniem nowej energii, tak, by zatrzymać kreacje i przemienić hologram w coś stałego. Jednakże nasz pomysł z wirtualnymi planszami wykradła ciemność i sobie tylko tym zaszkodziła, nie mając pełnego wglądu, do czego zmierzał cały program, jaki stworzyliśmy… W świecie ludzi mówiono na to między innymi, jako koń trojański, a o tym ciemność nie wiedziała i dla pracowników HYDRY, był to straszliwy oraz okrutny koniec… Taka mała niespodzianka bonusowa od Stwórcy…
 
Ponieważ był to program, to nikt nie mógł w nim utkwić w sztucznych wymiarach myśli na zawsze, nawet jeśli ciemne myśli ściągnęłyby w dół pasażera. Podobnie, jak pozostanie w teraźniejszości, ponieważ program spychał istoty dalej. Oczywiście, jako iż w postaci Alexa zostałem zaaplikowany nowym Światłem, zostałem zmuszony przez moich przyjaciół z Omegi, aby wrócić do programu… Musiałem być świadomy, że to potężne Światło poniekąd wpłynie również na moje ziemskie ego i podczas przemiany starego oprogramowania, wyłonić się ze mnie miał potężny gniew skumulowanej energii ego całej ludzkości, który miał potrząsnąć całą planetą na wielu liniach czasowych… Powiedzmy szczerze, taki mały skutek uboczny eksperymentu, który ma również pozytywny wpływ na to, by ludzkość obudziła się w całkiem nowej rzeczywistości, opuszczając raz na zawsze najciemniejszy z pokładów myśli… No ale tak wygląda typowa transformacja planet i czasami tatuś musi potrząsnąć planetą, kiedy dzieciaki zmierzają do samodestrukcji. Cóż, to będzie jeszcze jedna, a mianowicie, czwarta fala ochotników, zamykająca stary system ciemności, w którym wychowała się ludzkość…

Grać różne role, to fajna sprawa, ponieważ będąc z ludźmi obok, mogliśmy ich przeprogramowywać, przekazywać energię, przerzucać świadomościowo oraz oczyszczać z brudów, jakie mieli w swoich wirach energetycznych… Takie między innymi zadania mieliśmy w tej grze, choć nie ukrywam, że ludzie byli strasznie uparci…

Zabieramy Was do nowego wspaniałego świata. 

”Nie mam czasu… Wiesz ile mam problemów na głowie”?

Więc zostaw to wszystko i chodź z nami. 

”Nie straszcie nas z tym nowym światem, bo nam tu jest tak dobrze… Co za głupoty opowiadasz? To brzmi jak jakaś sekta! Ktoś musi pracować… Co z naszymi emeryturami? Z czego będziemy żyć?”.

Tak… Ludzie mieli tysiące wymówek na to, by pozostać w starej energii i na siłę nie można było ich zmusić. Więc siedzieli w sztucznych wymiarach, wierząc, że to, co widzą jest prawdziwe, aż się nie zmęczyli i zdecydowali się w końcu puścić wszystko to, co uważali za prawdziwe i przejść do Światła. Nawet się nie słuchali swoich indywidualnych Przewodników Duchowych, nie wspominając o Aniołach Stróżach, dlatego wersja Alexa za pośrednictwem istot z wielu wymiarów, musiała przejść tak zwane szkolenie, po różnych wymiarach myśli i obserwować, jak żyją i zachowują się ludzie, aby w końcu dać cywilizacji ludzi proste rozwiązanie wszystkich problemów i wskazać bardziej pozytywną i świetlistą drogę dla nich… Nie wspominając już o Złotym Wieku Planet, gdzie dla tych uparciuchów czekał całkiem nowy, piękniejszy świat, pełen radości i wolności. Jednak większość ludzi wolała pieniądze niż całkowitą wolność i to musiało drastycznie się zmienić, a same pieniądze musiałyby wrócić do banków, tam, gdzie ich miejsce. Właśnie dlatego lubiłem przekazywać wersji Alexa osobiste przekazy przy współpracy z Plejadianami, które były zupełnie inne od tych, jaką operowała ludzkość i potrafiły nieźle rozwalać ludziom ich rzeczywistości, a zarazem uzdrawiać energią i podwyższać im wibrację zawartą w tekstach, tak, aby przyspieszyć Złoty Wiek Planety, zamieszkałej przez istoty ludzkie. Oczywiście wielu się to nie podobało, więc i również przy tym sprawdzianie nie mogli otrzymać tej energii, która miała za zadanie ich ożywiać… (Pomiędzy wierszami prawda się kryje…)

No, ale nie ma co się dziwić, że uwierzyli w to, że ich świat jest prawdziwy, bo w takim świecie się wychowali, więc dla nich obfitością były pieniądze i dobra materialne, aczkolwiek nie ma w tym nic złego... Dla nielicznych obfitością była praktyka połączenia ze źródłem i czysta bezwarunkowa miłość, dlatego na Ziemię zostało wysłanych wielu potężnych nauczycieli miłości bezwarunkowej, którzy mieli odzwyczaić ludzi od starego świata, który był w procesie zamykania i nie należał do żadnego z ludzi, tylko do mnie i tych, którzy szli ze mną na równi. Dlatego też podzieliłem kryształy, aby ludzie wyszli z umysłu i zaczęli żyć ze swojego serca bez tych wszystkich dogmatów politycznych, religijnych, czy orientacji seksualnej, nie mówiąc już o tym całym nauczaniu pełnego gadaniny, który zabierał ludziom wolność i czas. Całkowita wolność, wieczna radość i szczęście w prezencie od Stwórcy Miłości.

Tak więc, jak zwał tak zwał… Całe multiwersum, kreacja, matrix, czy jak to istoty nazywały, należy do mnie, jako prawowitego właściciela całego stworzenia, okupowanego przez moje skromne ego podłączone pod maszynę z hologramem, który jest jedyną drogą dla ludzkości, aby to wszystko się skończyło… I tylko ja w 3D miałem dostęp do większej informacji, jak to zrobić. Po drodze w programie zdobyłem wielu przyjaciół, którzy mnie wspomagali w tym procesie, a co za tym idzie, miałem moc, jakiej nie miał żaden inny człowiek, czy też istnienie w kreacji… Jednak to iż ja miałem dostęp do tak ogromnej mocy, nie oznaczał, że inne istnienia nie miały również dostępu do potężnej mocy, znajdującej się w ich wnętrzach. Przecież noszą w sobie moje Światło… Jako iż we mnie było to samo Światło, co w innych, mogłem się ową mocą podzielić, dając znacznie większego powera, niż mieli w sobie.  Ludziom, którzy nie widzieli wroga, ani też nie mieli żadnych negatywnych myśli wobec wersji Alexa, pomagałem w sprawianiu cudów, gdzie oprócz podniesienia wibracji otrzymywali też niespodziewane prezenty, czy też uzdrowienie i to całkowicie za darmo, a ja cieszyłem się wraz z nimi, widząc ich szczęśliwych... Jednak dzielić się tak ogromną mocą z kimś, kto by ją chciał wykorzystać przeciwko mnie lub dla swoich egoistycznych celów, nie było właściwą inwestycją dla mnie, dlatego też musiałem każdego z osobna przetestować, aby wybrać najlepszą drogę powrotu do Domu, zabierając ze sobą tych, którzy nie widzieli we mnie wroga, czy też szaleńca, bo gadam lub pisze głupoty… Z drugiej strony nie chciałem, aby ludzie byli uzależnieni ode mnie i byli wolni, żyjąc z Serca… Pamiętnik, który Manuel przekazał Alexowi spoza kreacji, to jest test i sprawdzian ego, które i tak wcześniej, czy później zostanie przemienione w Światło i to jak bardzo jest się naprawdę przebudzonym, przygotowując przy tym Ziemian na Złoty Wiek Gai… 

Fakt, iż Alex wykasował cały zapis, jaki otrzymał, ponieważ jego przyjaciołom się nie spodobało to, co on zrobił, próbując ich przygotować do tego, co nadchodzi i Alex czy chciał, czy nie, musiał to wszystko odrestaurować, jako iż ten pamiętnik zawierał ważne informacje o tym, jak powstała cywilizacja ludzi i kim naprawdę była nasza załoga Omegi… Czyli to, kim byliśmy, zanim weszliśmy w program... A Świat Duchowy zdenerwował się na Alexa za wykasowanie zapisu, a co za tym idzie, opóźniło to proces całego przejścia. Jest to też w pewnym stopniu odpowiedź, dlaczego choć wszystko zostało zrobione i wybaczone, to dalej się dzieje…

Tak jak w przypadku Alexa, który przyszedł do ludzkości jako inkarnacja Stwórcy kreacji, wnosząc w program Nowe Światło, przechodząc przez wiele traumatycznych i bolesnych doświadczeń próbując podwyższać przy tym ludziom ich wibracje… Pomagając ludziom w uzdrowieniu, oczyszczeniu Ziemi z ciemności, przywracając wszelakie istoty do Światła, które znajdywały się uwięzione na Ziemi na wielu płaszczyznach, jako skutek oddzielenia od Światła, kiedy powstał program oraz również oczyszczania tego, co znajdywało się w ludzkich wirach energetycznych po ich wielowymiarowych podróżach. 

Pomimo tego, iż to on zaczął to wszystko to i jemu musieliśmy rozwalić jego rzeczywistość i przypomnieć mu w zapisie o jego zadaniu przygotowania załogi do powrotu do Domu i o wielkiej przemianie w Światło całej Ziemi… Czy ludzie kochali swojego Stwórcę, który z czystą miłością do nich przyszedł? Sami stwierdzicie… Dlatego zostawiamy wam zapis z energią Stwórcy, której nie znajdziecie w żadnej innej książce… Kto wybrał iść z nami na Nową Ziemię, która została wykreowana na wersji Alexie, ten się cieszy… Kto nie, no cóż…  Zostawiamy wam drogę do niej, bo bez przejścia próby żaden człowiek, który widzi się jako kobietę, czy mężczyznę oraz ze wszystkimi dogmatami politycznymi, czy religijnymi nie wspominając już o seksualności, nie przejdzie na Nową Ziemię. Tylko przejdzie czyste Światło i istota, w której nie ma żadnych negatywnych myśli wobec drugiego istnienia. To jest Błogosławiona lekcja dla Cywilizacji Ludzi od samego Stwórcy. A sam Stwórca pokazał Wam, że nie jest lepszy od was i też podobnie, jak wy robił różne głupstwa. ;) Dlatego kochana istotko, ważna jest obserwacja tego, jaka jest reakcja na to, co przychodzi do gracza i kto przychodzi do gracza, aby zbyt przesadnie nie oceniać z poziomu umysłu, ale czuć Sercem. 

Biorąc pod uwagę silne ego owych graczy, to trzeba im je będzie troszkę rozwalić, aby stali się bardziej ożywieni i puścili wszelkie opory, że coś jest niemożliwe... 

Oczywiście mam świadomość tego, iż może wiązać się to z ogromną traumą w stylu: „O mój Boże, to nie było prawdziwe!”, jednakże jest to część, którą ludzkość świadomie wybrała, wchodząc w program, oczywiście w ramach doświadczenia i jest to tylko i wyłącznie cena za przejażdżkę oraz punkt kulminacyjny przebiegunowania całej świadomości ludzkości do tego, kim naprawdę byli, a nie tego, czym myśleli, że są. Tak, aby wraz ze mną będącym obecnym z każdym dać im powera, aby byli nie do zatrzymania w swoich rzeczywistościach, wiedząc, czym to wszystko jest. Wiedząc to, iż nigdy przenigdy nie zrobili nic złego, jak również nigdy nie zrobią, a co za tym idzie, byli naprawdę wolni.

W sumie moja wersja w postaci Alexa, czyli tak zwane Dziecko Cud, zaczęła protestować i była już zmęczona tą długą i ciężką pracą, jaką wykonała w kreacji, dlatego z pomocą Selita i Manuela, wymieniliśmy Alexa, abym ja mógł pełną świadomością tego, kim jestem, przejąć całkowicie jego ciało… Dodatkowo między innymi ja, zostałem wyposażony w ogromny filtr do filtrowania ciemności, aby uaktywnić szybszy proces oczyszczania negatywnych i ciężkich myśli i energii, które wywoływały więcej iluzji strachu, niż w rzeczywistości miały one moc… Z pomocą części naszej załogi, mieliśmy za zadanie przeprogramować całkowicie system ludzkości, a więc musiały też zniknąć przyczyny powstawania myśli, tak, aby mogłaby nastąpić wieczna radość… Jednak najpierw musieliśmy przemienić energię diabła w Światło i w międzyczasie uwalniać od niego pasażerów, którzy utkwili w planszach, myśląc, że mają tu kogoś lub coś cokolwiek do uratowania albo do naprawiania…

Wprowadzam nowe kody do świadomości: Tego świata się nie ratuje… Ten świat się po prostu zostawia i idzie do Światła… 

Tu mamy odpowiedni moment na przekaz grupowy dusz. Podłączamy się i mówimy:

· Światło jest waszym Domem! Macie iść do Światła!!! Do Światła! Do Światła wszyscy! Do Światła mówię… Do Światła!!!

Kolejny zapis.

Kolejny odpowiedni momencik na mały przekazik, zaczynamy przedstawienie… Podłączam się pod swoją wersję Simona i mówimy:

· Alex to zrobił!
· Co takiego zrobił? 
· To wszystko się zmienia, to wszystko się łączy w jedno.
· O czym ty mówisz Simon?
· Światło… Selit… Światło.
· Simon zachowujesz się dokładnie tak samo, jak Alex.
· Selit, wszyscy jesteśmy Alex.
· Jak to?
· Alex kod. Alex DNA. Alex klucz. Alex Światło.
· Simon, o czym Ty mówisz?
· Brakujący element, który cały czas był na wyciągnięciu ręki.
· Simon, co się z Tobą dzieje? Mówisz tak jak Alex. Słyszysz mnie Simon? Naprawdę nie wiem, o czym mówisz?
· Przywrócić Alexa do życia. Nas wszystkich. 
· Simon, o czym Ty mówisz?
· Ja nic nie mówię Selit.
· To było dość nietypowe zachowanie.
· A jakie jest typowe?
· …
· Koniec przekazu.

Zobaczmy, komu tu jeszcze zrobić mały przekazik…  Zmienimy tylko linię czasową… He-he! Ja pitole, ale oni gadają! To jakaś wielowymiarowa gadanina… Muszę ich jakoś uciszyć… Alex jest w okolicach Zoe... To nawet dobrze się składa… Zobaczmy, jak przebiega rozwój duchowy tej planety…
Hmm… Widzę, że przegonili mojego Uriela i zaczęli sobie kościoły budować… O patrz! Jakie to oryginalne z ich strony, podobnie, jak na Ziemi, trup na drewnie… No cóż, widocznie te demony lubią tę zabawę. One tak pięknie udają, że im się krzywda dzieje i trzeba je ratować, a jak się przy tym uśmiechają… Uwielbiam się z nimi bawić w ich gry… No co? W końcu jestem kochającym Ojcem… Skoro moje dzieciaki lubią tę zabawę, to ja też… 

Ciekawe, czy rozpoznają Alexa. Czuje, by na razie nie przeszkadzać w prawidłowym biegu wydarzeń. No i jestem ciekaw, jak ta wersja Alexa sobie z nimi poradzi. 
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· Czuję, byśmy wylądowali na tej planecie.
· To kiepski pomysł Alex.
· A to dlaczego?
· Bo to jest planeta demonów.
· Planeta Zoe?
· Zgadza się.
· Wiesz, że to ja je tutaj sprowadziłem? 
· Sprowadziłeś demony na tę planetę? 
· To długa historia, ale w skrócie tak. 
· Dlaczego to zrobiłeś? 
· Aby dać im tymczasowy dom, w którym przejdą transformację i zostaną przywrócone do Światła. 
· Piłeś coś? 
· Nie, a co? 
· Bo gadasz głupoty.
· Światło nie jest głupotą, tylko Domem. 
· Myślałem, że cały wszechświat jest domem.
· To tylko tymczasowe doświadczenie.
· Jakbyś żył tak długo, jak ja, to byś mówił inaczej. 
· Dużo przeszedłeś w swoim życiu? 
· Zbyt dużo, ale to nie było życie, tylko piekło.
· To tak jak wszyscy, nawet te demony.
· Wiesz, do czego te istoty są zdolne? 
· Wiem, że są zdolne do wszystkiego, ale nie są groźne.
· Słyszałeś o wojnie z nimi? 
· Nie. 
· Kiedyś toczyła się wielka bitwa o planety, gdzie demony niszczyły planetę po planecie.
· Bo były prowadzone do tego. 
· To nie zmienia faktu, że są złe.
· Te istoty urodziły się w ciemności podobnie jak ludzie, ale to nie oznacza, iż one nie potrafią świecić. 
· Znowu mówisz o Świetle? 
· Tak, bo one noszą w sobie to samo Światło, co ty i ja.
· Ja nie noszę w sobie żadnego Światła… 
· Każde istnienie je nosi, mniej lub więcej rozwinięte.
· Skąd to wiesz? 
· Bo na początku było Światło, a tam, gdzie jest początek tam też i koniec.
· Nikt nie zna początku.
· Ten, który poznał początek, zna również i koniec.
· Zabieram Cię na Omegę, musisz odpocząć, bo gadasz głupoty ze zmęczenia.
· To nie głupoty, tylko prawda.
· Dla mnie głupoty...
· Skoro tak uważasz, to proszę, wysadź mnie tutaj i możesz sobie lecieć, gdzie chcesz.
· Nie ma takiej opcji Alex... Odwiozę Cię na Omegę.
· To ja sobie sam tu przylecę.
· Nie będziesz pamiętał tego.
· Wykasujesz mi pamięć, czy coś? 
· Nie ja. 
· Więc kto?
· Nie mogę Ci powiedzieć, bo byś tego nie zrozumiał...
· Widzisz, to jest tak samo, jak wcześniej mówiłem o Świetle. 
· Nie jest tak samo… Ty wymyślasz jakieś głupoty, a to o czym mówię, to fakt.
· Za bardzo siedzisz w umyśle… Musisz wyjść poza tą skrzynkę swojego umysłu, a wtedy zobaczysz, że jest znacznie więcej niż to, co widzisz.
· Majaczysz, masz może gorączkę?
· Posłuchaj… Bardzo mocno czuję, że muszę lecieć na tę planetę. 
· A ja czuję, że muszę Cię odwieść.
· Widzę, że się nie dogadamy.
· Bo nie słuchasz tego, co do ciebie mówię.
· Ty też nie.
· Dobra… Jak chcesz… Wysadzę Cię, ale będę w pobliżu.
· Dziękuję.
· Jeśli spróbują coś Ci zrobić, to je pozabijam.
· Raczej martwi mnie ten statek.
· Gdzie go widzisz? 
· Spójrz tam. - pokazałem palcem
· To pewnie ich statek wojenny. 
· Moja intuicja mi mówi, że ten statek to zagrożenie dla nich.
· Najwidoczniej tak musi to być.
· Myślisz, że to przypadek? 
· O jakim przypadku mówisz?
· Skoro pojawiliśmy się tutaj, a im grozi niebezpieczeństwo, to znak, że możemy im pomóc.
· O nie! Ja nie mam zamiaru pomagać tym istotom!
· Więc proszę, pomóż mi…
· Skoro chcesz pomocy, to odwiozę Cię na Omegę.
· Proszę, zawieź mnie na tę planetę. 
· I co chcesz, żebym robił dalej? 
· Nie wiem, możesz sprawdzić, co to za statek i czego oni tutaj szukają.
· To zbyt ryzykowne...
· Zaufaj mi...
· Dobra. 
· Dzięki.

Mój przyjaciel włączył barierę niewidzialności i poleciał ze mną na ziemię, gdzie tuż za miastem opuścił pokład i udałem się w kierunku dziwnej budowli, przypominającej bunkier. Żelazne drzwi były otwarte, postanowiłem wejść do środka. Powoli ruszyłem po pół ciemnym pomieszczeniu w stronę, z której dobiegał dźwięk, jakby ktoś tam chodził. Uchyliłem delikatnie skrzypiące drzwi, aby zajrzeć do środka i ujrzałem postać ubraną na czarno. Owa postać mnie dostrzegła swoimi czarnymi i fałszywymi oczami, po czym podchodząc do mnie, przemówił:

· Co tutaj robisz człowiecze?
· Zwiedzam sobie.
· Kim jesteś? 
· Jestem Alex.

Wtedy istota jakby zamarła bez ruchu ze zdziwieniem na twarzy. Minęło kilka chwil, zanim postać przybliżyła się do mnie i zaczęła bacznie obserwować, chodząc przy tym dookoła mnie. Miałem wrażenie, jakby mnie obwąchiwał.

· Więc mówisz, że jesteś Alex.
· Tak, zgadza się. 
· I jesteś z Ziemi?
· Tak, dokładnie.
· Co tutaj robisz? 
· Czułem, aby tutaj przylecieć. 
· Ach tak? 
· To wasz statek tam w górze? 
· Jaki statek? 
· To wy nie macie statków? 
· Kiedyś mieliśmy, ale nasz okrutny pan nam je zabrał.
· Jak Cię zwą? 
· Jestem Mercurius, członek rady starszych.
· Witaj Mercurius… Czyli ten statek w górze to nie jest wasz? 

Wtedy postać zaczęła przeglądać monitory, na których zobaczyłem trzy statki, które wylądowały w okolicy, a z nich wyszły postacie przypominające ludzi. Mercurius wyglądał na zdenerwowanego i zwracając się do mnie, zapytał:

· To są twoi ludzie? 
· Nie. 
· Co oni tam mają? 
· To wygląda jak jakaś broń.

Wtedy demon pobiegł w stronę wyjścia i chwilę później usłyszałem jakby zamykane drzwi, po czym po chwili wrócił, zamykając drzwi do pomieszczenia i wrócił ponownie do przeglądania monitorów.

· Nie podoba mi się to. 
· Mnie też Mercurius, dlatego tu jestem, aby Wam pomóc.
· Pomóc? Ha-ha dobre. Tylko nasz najokrutniejszy cesarz może nas wybawić…
· Jaki cesarz?
· Cesarz, który według przepowiedni miał po nas wrócić i zabrać ze sobą do Domu… Tylko on nas może uratować. 
· Dziwnym zbiegiem okoliczności, przybyłem tutaj, kiedy jesteście w niebezpieczeństwie. 
· Tyle że ty nas nie możesz uratować, ale on tak. 
· Tyle że to jest jakaś przepowiednia, a ja jestem tu żywy wśród was. 
· Nasz pan wiedziałby, co robić. Tylko on jest najmądrzejszy w całym wszechświecie.
· Ty tak na poważnie? 
· Tak... On jest najokrutniejszy ze wszystkich cesarzy. Najmądrzejszy z najmądrzejszych.
· Nie ważne… Spójrz! Rozstawili jakiś sprzęt i odlatują. 
· Czego oni chcą? 
· Nie wiem, ale się dowiemy.

Chwilę później zobaczyliśmy na monitorach, jak wszystkie demony upadły nieprzytomne na ziemię. Nie wiedzieliśmy, co się dzieje, a Mercurius się wściekł ze strachu. Ja stałem i obserwowałem, dostrzegając, że statki wracają. Kiedy wyszli z nich ludzie, postanowiłem, że wyjdę na zewnątrz i dowiem się, co się stało.

· Mercurius zostań tutaj, dopóki nie wrócę! To rozkaz!  
· Oni zabili wszystkich! Mordercy! Pasożyty! 
· Zostań tu…
· Nie zostawiaj mnie samego!
· Rozkazuję Ci tu zostać!!! 
· To jesteś ty wasza upiorność! Wróciłeś po nas!
· Tak… Właśnie tak.
· Co zamierzasz nasz panie? 
· Dowiedzieć się, co wam zrobili i się zemścić. 
· To naprawdę jesteś ty! Mogę Cię przytulić? 
· Dobrze.

Mercurius był jakby wzruszony, a kiedy mnie przytulał, czułem, jakby to było szczere z jego strony. Chwilę później demonek tak się do mnie przykleił, że go odepchnąłem w nagrodę za dobre zachowanie, a ten zaś po chwili głupkowato zaczął się śmiać, a ja natomiast opuściłem pomieszczenie, udając się do wyjścia, a kiedy wyszedłem na zewnątrz, dostrzegłem leżące ciała demonów. Podszedłem do jednego z nich i sprawdziłem puls. Okazało się, że demony żyją, ale są nieprzytomne i z tą informacją wróciłem do budynku, gdzie zza drzwi wyglądał Mercurius. Zdałem mu raport i udałem się w kierunku statków, gdzie dostrzegłem kilkunastu żołnierzy, rozbijających jakby obóz. Podszedłem do nich bliżej, a kiedy ci mnie dostrzegli, wyciągnęli broń i skierowali ją w moją stronę.

· Spokojnie! Proszę nie strzelać! 
· Kim jesteś? 
· Jestem Alex.
· Co tutaj robisz? 
· Chcę dowiedzieć się, co tu zaszło i co im zrobiliście?
· To nie twoja sprawa!

Wtedy usłyszałem męski głos, który oznajmił, aby mnie aresztować. Żołnierze podbiegli i wykręcając mi do tyłu ręce, skuli mi je kajdankami, po czym na siłę zaciągnęli mnie na statek, gdzie posadzono mnie na krześle. Chwilę później na pokład wszedł dobrze zbudowany mężczyzna, kierując się w moją stronę.

· No proszę… Ta bestia wygląda jak człowiek. 
· Bo ja jestem człowiekiem z Ziemi… 
· Sir. 
· Słucham? 
· Jestem człowiekiem z Ziemi Sir. 
· Niech Ci będzie…
· Zamilcz!
· Widzę, że nie macie za krzty kultury osobistej. 
· Nie wyraziłem zgody na to, byś się do mnie odzywał! 
· Odzywam się, kiedy chcę. 
· To ja tu decyduję o tym, kiedy ktoś może się odezwać!
· Kim pan jest?
· Komandor Jax. 
· Proszę mnie wypuścić! 
· To ja o tym decyduje! 
· Ma pan wielkie ego…
· Milcz! 
· Możesz sobie być komandorem, ale to nie zmienia faktu, że zachowujesz się jak prostak! 
· Zaraz Ci strzelę kulkę w łeb i się skończy twoje gadanie!
· Proszę powiedzieć, co im zrobiliście? 
· To nie twoja sprawa! 
· Właśnie że moja. 
· Ta planeta jak wszystko, co się tu znajduje, należy do Amerykańskiego rządu.
· Przywłaszczacie sobie planety?
· Jesteśmy potęgą we wszechświecie...
· Raczej miernotą jak na moje oko. 
· Miernota to siedzi na tym krześle. 
· Jestem Alex z Polski.
· Waszego kraju już nie ma. 
· Jak to nie?
· Wasi naiwni przywódcy go nam sprzedali za grosze. - po tych słowach komandor splunął na ziemię 
· To nieprawda!
· Posłuchaj… My Amerykanie przejęliśmy wszystkie kraje, bo jesteśmy najlepsi. 
· Wy Amerykanie doprowadziliście do zagłady ludzkiego gatunku i zabiliście Ziemię.
· Kłamiesz! 
· Dlatego zostałem zabrany w przyszłość, aby powstrzymać to szaleństwo.
· I mówi to jakiś Polaczek.
· Dumny Polak, a wie pan dlaczego? 
· Nie, powiedz. 
· Bo ten, którego powiesiliście na drewnie, urodził się w Polsce i to on jest prawowitym spadkobiercą za wszystkie krzywdy, jaką ludzkość mu wyrządziła.
· Co za stek bzdur!
· Nasz Stwórca też urodził się w Polsce wraz z potężnymi Archaniołami i Serafinami!
· Stwórca nie istnieje! 
· No tak, bo wy z choinki się urwaliście.
· Nie wiem, dlaczego z Tobą w ogóle rozmawiam. 
· Bo ma pan dość kłamstw? 
· To ty mnie próbujesz oszukać!
· Ja próbuję was uratować!
· Mów, co tutaj robisz?! 
· Odwiedzam swoją rodzinę…
· Te bestie to twoja rodzina? Ha-ha! 
· Tak samo, jak pan nią jest. 
· Moja rodzina jest na Ziemi.
· Ja właśnie stamtąd pochodzę, a z demonami macie wiele wspólnego, bo tak powstała wasza rasa. 
· Co za brednie.
· Od początku, kiedy powstaliście jako ludzie i zostaliście posadzeni na Ziemi, zaczęliście się wymieniać muszelkami i przywłaszczać sobie wszystko. 
· To teraz ty jesteś moją własnością! 
· Nie jestem niczyją własnością! 
· Posiedzisz sobie tu kilka dni i zmienisz zdanie. 
· Myślicie, że jak mnie tu trzymacie, to coś zmieni? 
· Spokojnie… Już niedługo się ciebie pozbędziemy…
· Czyli jestem dla was niewygodny? 
· Tak...
· Proszę mi powiedzieć komandorze, ilu ludzi pan stracił podczas tej służby?
· To ja tu jestem od zadawania pytań!
· Tak mówią niewolnicy.
· O czym ty mówisz?!
· Proszę niech mi pan najpierw odpowie na moje pytanie… Ilu ludzi pan stracił?
· Niech Ci będzie... 80% załogi…
· I chce się pan pozbyć jeszcze jednego?
· Ty nie jesteś członkiem mojej załogi.
· Myli się pan i to bardzo.
· Nie widzę, abyś miał na sobie mundur mojego oddziału.
· Sama twarz nie wystarczy?
· Twarz to za mało.
· A fakt, że tak jak pan, urodziłem się na Ziemi? 
· To nie zmienia faktu.
· Każdy, kto się urodził na Ziemi, jest częścią jednej załogi, którą miał pan chronić, a nie się pozbywać.
· Posłuchaj chłopcze... Nie jesteś żadnym żołnierzem, ani też nie masz uprawnień, aby wchodzić ze mną w dyskusję, więc lepiej się zamknij!
· Wy ludzie i wasze śmierdzące niedowartościowane, pazerne ego. 
· Zamknij się! 
· Tak, zamknij się, bo prawda jest dla was niewygodna...
· Jaka prawda?! 
· Zostaliście oszukani i zniewoleni przez ciemność.
· Ta jasne...
· Macie wyprane umysły waszym hitlerowskim systemem szkolnictwa, religią i pieniędzmi! 
· Co za głupoty gadasz?! Zamknij się wreszcie! 
· To, że urodziliście się w takim systemie, nie oznacza, że musicie go kontynuować. 

Po tych słowach komandor uderzył mnie w twarz. Czułem ból, ale o dziwo nie czułem strachu. Zacząłem się przyglądać mężczyźnie, który wydawał się zdenerwowany. W pewnym momencie dostrzegłem mały złoty krzyżyk wystający zza jego koszuli i po krótkiej chwili zapytałem:

· A ten krzyż, który pan nosi? 
· To nie twoja sprawa!
· Czuję, że się pan myli. 
· Czy muszę Ci łeb odstrzelić, abyś się wreszcie zamknął? 
· Rozumiem, że jest pan katolikiem.
· To nie twoja sprawa!
· Moja, bo pańskimi czynami, hańbi pan ten symbol, jak również człowieka, którego powiesiliście na drewnie, a który mówił o tym samym, co ja teraz. 
· Powiedz jeszcze tylko jedno słowo, a zobaczysz…
· Zobaczę, że mam rację?

Wtedy mężczyzna po raz kolejny uderzył mnie w twarz, po czym wydał polecenie do jednego z żołnierzy stojących w pobliżu, aby ten mnie przypilnował, dając mu tym samym wolną rękę, aby zrobił ze mną, co chce, po czym komandor Jax opuścił pokład. Kilka dłuższych chwil, patrzący się na mnie żołnierz, powiedział:

· Podziwiam Cię za twoją odwagę.
· Ja ciebie również.
· Mnie? A to dlaczego? 
· Ponieważ pracujesz dla takiego Hitlera, którego nie obchodzi Twój los i zabiłby Cię, kiedy zrobiłbyś wbrew jego rozkazom. 
· Ty nie jesteś taki sam jak inni…
· Jestem, tylko doświadczyłem wolności i poznałem prawdę.
· Długo tu już jesteś? 
· Na tej planecie? Cóż… Dopiero, co przyleciałem.
· A w kosmosie?
· Wieczność.
· Mówiłeś, że urodziłeś się na Ziemi.
· Tak, ale zostałem zabrany tutaj, ponieważ ziemianie zostali zgładzeni, a planeta umarła.
· Co się stało? 
· Wasze polityczne, religijne dogmaty, które doprowadziły do zagłady ludzkiego gatunku.
· Mówiłeś, że zostaliśmy oszukani?
· Tak. Ze wszystkim…
· Powiedz coś więcej?
· Zostaliście oszukani z religią, polityką i systemem szkolnictwa, stając się przy tym niewolnikami ciemnych energii oraz sztucznej inteligencji. Z pokolenia na pokolenie, zastraszani, nauczeni, aby walczyć ze sobą nawzajem, widzieć siebie jako konkurencję i się wykorzystywać... Byście ciągle pracowali na spłaty długów, które nigdy nie były wasze, próbując przetrwać, aby tylko wam samym żyło się dobrze, zapominając, że wszyscy jesteśmy jednością.
· Proszę, mów dalej…
· Uwierzyliście, że pieniądze są wasze… Że to jedyna droga do obfitości i wolności, a tak naprawdę co wam z tych pieniędzy? Wielka gadanina, popisy, wirusy, wojny, podwyżki, zastraszanie siebie nawzajem i dodatkowo ta cała sztuczna biurokracja.
· Tak po prostu to jest.
· Nie… To wy pozwoliliście uwierzyć sobie, że tak jest, skacząc sobie nawzajem do gardeł, walcząc i strajkując nie o prawdziwą wolność, ale o kontynuowanie i ochronę tego okropnego systemu niewolnictwa, myśląc, że musicie dla niego pracować. 
· Nie wiem, co mam powiedzieć...
· Możesz zawsze wykonać polecenia swojego komandora. 
· Co masz na myśli? 
· Możesz zrobić ze mną, co chcesz…
· Nie mogę zrobić tego, co bym chciał.
· Przecież wyraźnie dostałeś rozkaz, więc śmiało… Strzelaj. 
· Nie czuję, aby to zrobić.
· Więc powiedz, co ty byś chciał ze mną zrobić?
· Nie ważne… To i tak by nie mogło się wydarzyć.
· A co? Komandor Cię ukarze za to, że wykonałeś jego polecenie? 
· On miał na myśli zupełnie coś innego.
· Widzisz? 
· Co takiego?
· Jesteś inny niż reszta.
· Posłuchaj, mój ojciec i dziadek byli żołnierzami.
· I chcesz, aby twoje dzieci kontynuowały ten psychiatryk?
· Nie mam dzieci i nie będę ich mieć.
· To tak jak ja, ale mimo to myślę o tych maluchach, które rodzą się w niewoli, aby miały piękne dzieciństwo bez karania i prania mózgów, tak aby pamiętały nasz wspólny dom i to, kim naprawdę jesteśmy.
· Przejmujesz się innymi? 
· Czasami bardziej niż sobą samym.
· Masz rodzeństwo? 
· Nie.
· Ja też nie w dodatku jestem ostatni z naszej rodziny.
· Czyli zmieniasz tor lotu swojej rodziny i kończysz? 
· Nie za bardzo rozumiem?
· Mówię o ślubie z kobietą i rodzinie.
· Wiesz? To raczej by nie wyszło.
· Zawstydziłeś się... Spokojnie, ze ślubami też zostaliście oszukani. I wiesz co?
· Co takiego?
· Pieniądze, to jest dno, a wolność jest wszystkim! Bycie prawdziwym sobą jest wszystkim... Prawdziwym sobą, a nie udawanym, aby Cię lubiano i kochano za to, jakim ktoś chce, abyś był.
· Mogę się ciebie o coś zapytać? 
· Śmiało, pytaj…
· Robiłeś to kiedyś z facetem? 
· Wiele razy i to nie tylko z facetami. 
· Jak to jest? 
· To zależy od tego, z kim to robisz i jak to robisz. Wiesz, musi być ta iskra, to uczucie, które nie pochodzi z głowy, tylko z serca. 
· Uczono mnie, że to jest złe. 
· Od kiedy miłość i wolność jest zła? 
· Masz rację, ale… 
· Ta planeta…
· Co z nią?
· Ta planeta to Zoe i na niej zdarzyło mi się doświadczyć takiego zbliżenia… Kilka razy. 
· Przecież to planeta zamieszkała przez te ciemne potwory.
· To nie są potwory, tylko demony. Zresztą, moje demony…
· Jak to twoje?! 
· Moje, bo ja je tu sprowadziłem.
· Ty? W jakim celu? 
· Chciałem im dać tymczasowy dom, w którym przejdą spokojnie swoją transformację. 
· Kim dla nich jesteś? 
· Opiekunem, a dla nich ich cesarzem, na którego czekają.
· To jesteś ty na tym wielkim posągu, który stoi na skałach? 
· O ile mi wiadomo, to tak.
· Więc jesteś bardzo ważną osobą? 
· Tak samo ważną, jak każde istnienie w kreacji.
· Chcę Ci pomóc. 
· Ja sobie poradzę, ale właściwe pytanie brzmi, kto pomoże tobie? 
· Nie chcę Cię zabijać. 
· Wypuścić też nie możesz, bo wtedy sam byś zginął? 
· Zgadza się…
· To jest właśnie system niewolnictwa, o którym rozmawialiśmy.
· Zacząłem to rozumieć, tylko teraz szukam jakiegoś rozwiązania. 
· Możesz wyciągnąć komunikator z mojej kieszeni.

Mężczyzna się lekko zdziwił, po czym podchodząc bliżej do mnie, zaczął delikatnie obmacywać moje kieszenie. Wyglądał, jakby ta czynność wywoływała u niego uczucie lekkiego zawstydzenia, ale po chwili wyciągnął nadajnik z kieszeni i zapytał:

· Co mam z nim zrobić? 
· Wybierz funkcję połączenia z Loganem.
· Widzę, już dzwonię.

Po chwili usłyszałem znajomy głos dobiegający z komunikatora:

· Alex wszystko w porządku? 
· Tak, ale potrzebuje twojej pomocy.
· Gdzie jesteś? 
· Na pokładzie statku komandora.
· Jesteś cały? 
· Tak, choć przykuty… Pomaga mi jeden z żołnierzy, który jest przyjacielem…
· Dobra, będę miał to na uwadze. Za chwilę się widzimy. Tylko jeszcze dokończę pewną sprawę.
· Super.

Kiedy zakończyliśmy rozmowę, żołnierz zapytał się mnie:

· Twój przyjaciel Ci pomoże? 
· Tak, jest bardzo efektywny w swoich działaniach, więc za chwilę go poznasz.
· Za chwilę? 
· Daj mu pięć minut.

Po tych słowach usłyszeliśmy strzały dochodzące z zewnątrz i kilka innych dźwięków oznajmujących walkę.

· To twoi przyjaciele?
· Przyjaciel.
· Jest sam?
· Tak i jak już wcześniej powiedziałem, jest on bardzo efektywny w swoim działaniu.
· To słychać, ale…
· Obawiam się, że z twojej załogi zostaniesz tylko ty, więc będziesz nareszcie wolny. 
· Do czego zmierzasz? 
· Do wyjścia. 
· A co ze mną? 
· Jesteś wolny.
· Nie do końca…
· A kto Ci zabroni? 
· Część mojej floty jest na orbicie.
· Więc nie zdążysz się z nimi pożegnać. 
· I co teraz? 
· Pójdziemy na randkę… Jeśli chcesz oczywiście.
· Naprawdę to mówisz?
· A masz inne plany?
· Właściwie, to nie.
· To super... Za chwilę ruszamy. 
· Za chwilę? 

W tym momencie w drzwiach stanął Logan. Wyglądał na lekko zmęczonego i ubrudzonego, a jego koszulka była podziurawiona, jakby od strzał z broni palnej. Chwilę później podszedł do mnie, a z jego rąk wysunęły się ostrza, którymi przeciął kajdanki. 

· Dzięki Logan.
· Drobiazg Alex. To Twój przyjaciel? 
· Tak, jest po naszej stronie.
· Wygląda na lekko zdenerwowanego.
· Za chwilę mu przejdzie. 

Po tych słowach podszedłem do żołnierza i pocałowałem go namiętnie w usta, po czym powiedziałem:

· No dobra żołnierzyku, pierwszy etap masz za sobą.

Jednak mężczyzna nic nie odpowiedział, tylko spoglądał raz na mnie, raz na Logana, a ten z kolei stwierdził, że czas się zbierać, więc ruszyliśmy ku wyjściu. Kiedy opuściliśmy pokład, widziałem dym i ciała leżące dookoła. Żołnierz zwrócił się z przypomnieniem, że za chwilę zlecą się żołnierze z głównego statku, który stacjonuje nad nami. Mężczyzna się zdziwił, kiedy Logan oznajmił, że ten teren jest już czysty.

· Widzę Logan, że dobrze się bawiłeś.
· Tak Alex i odkryłem coś ważnego.
· Co takiego? 
· To był statek Hydry.
· Czyli to nie byli Amerykańscy żołnierze? 
· Możliwe, że zostali oszukani. Na pokładzie znalazłem różne urządzenia. 
· Powiedzieli mi, że to misja ściśle tajna… - wtrącił mężczyzna
· Dla kogo tak naprawdę pracujesz? - zapytał Logan
· Dla Amerykańskiego rządu. 
· Co mówi Ci nazwa Hydra? 
· Pierwszy raz słyszę tę nazwę.
· Zaraz to sprawdzimy.

Logan chwycił żołnierza za fraki i wyciągnął zaciśniętą pięść z wystawionymi szponami skierowanymi w gardło mężczyzny.

· Proszę… Nie rób tego! Ja naprawdę nic nie wiem o tej Hydrze!
· W porządku, tylko sprawdzałem.
· Uff…

Logan puścił żołnierza, a ten zaczął mówić:

· Myślałem, że pracuję dla Amerykańskiej armii. 
· A te eksperymenty? Co o nich wiesz? 
· Mieliśmy szukać jakiegoś specjalnego leku dla chorych na raka.
· Przecież wasz rząd już ma wszystko, co jest potrzebne.
· Jak to? Nie rozumiem.
· Tu chodzi o pieniądze… - wtrąciłem 
· O pieniądze? 
· Tak, ktoś na waszej naiwności zarabia grube pieniądze… Wykorzystują was, tworzą sztuczne misje, każą wam szukać, abyście byli zajęci, a kiedy umieracie, to ktoś dostaje grube pieniądze za to, że zginiecie.
· Te pieniądze zazwyczaj są dla rodzin ofiar.
· Tak… Tylko i wyłącznie ułamek procenta prawdziwej sumy, czyli innymi słowy, są to ochłapy…
· Boże! My naprawdę zostaliśmy oszukani!
· Spokojnie, to normalne przy przebudzeniu.
· Przebudzeniu?
· Tak się dzieje, kiedy ciemność Cię budzi i odkrywasz, że świat, w którym się urodziłeś, nie jest prawdziwy, pełen manipulacji i chaosu.
· I co dalej? 
· Dalej idziemy na randkę, tylko najpierw uratujemy moje dzieciaki.
· Mówisz o demonach? 
· Tak, właśnie o nich, a ty nam pomożesz.
· W jaki sposób? 
· Czego użyliście, że wszystkie demony padły w ciągu jednej chwili?
· Świstu.
· Świstu? 
· To taka maszyna, która wyrzuca ogromną falę energii. Nie zabija przy użyciu odpowiedniej częstotliwości, ale za to usypia… Używaliśmy jej do przejmowania koloni. 
· Dobrze, a co można zrobić, aby ich obudzić?
· Za jakąś dobę same się obudzą.
· Czyli moje dzieciaki śpią i są bezpieczne?
· Tak.
· Są jakieś skutki uboczne po użyciu tego świstu? 
· Mogą czuć zmęczenie, mdłości oraz ból głowy.
· Obudzą się same, tak? 
· Dokładnie…
· Więc mamy niecałą dobę na to, by wybrać się na randkę.
· Naprawdę tego chcesz? 
· Przyda się nam chwila relaksu.
· A Twój przyjaciel?
· Nie jesteś w moim typie, więc z wami na randkę nie pójdę… - powiedział ironicznie Logan
· Logan? 
· Tak Alex? 
· Przejdę się z tym żołnierzem na spacer.
· W porządku, tylko powiedz, czy ten żołnierz ma jakieś imię? 
· Robert. Jestem Robert… 
· W porządku Robert, tylko bądź grzeczny, bo te rączki mnie swędzą, aby ich użyć.
· Widziałem, co zrobiłeś z moim oddziałem, więc obiecuję, że będę grzeczny. 
· Dobrze to idźcie, a ja tu jeszcze poszperam.
· W porządku Logan. Będziemy niedaleko.

Wraz z Robertem ruszyliśmy na spacer w kierunku wodospadu. Miałem nadzieję, że dalej istnieje, biorąc pod uwagę, że demonki pobudowały sobie świątynie i różne budowle, które powiedzmy szczerze… Wyglądały okropnie, jakby za chwile miały rozsypać się na kawałki. Wyszliśmy z miasta i doszliśmy do polany, na której tuż za drzewami znajdował się wodospad. Dostrzegłem dziwne ogrodzenie, a w pewnym momencie tabliczki z ostrzeżeniem, na których widniał napis: „Teren prywatny należący do wielkiego cesarza Alexa. Wejście bez pozwolenia grozi obcięciem kończyn i torturami”. Po przeczytaniu tabliczki ruszyłem w kierunku ogrodzenia, popychając je lekko, a ów płot się przewrócił.

· Teren prywatny sobie stworzyły kochane pojeby... 
· Alex, może lepiej tam nie wchodzić?
· Przecież to mój teren.
· No tak…
· To ruszamy. 

Przeszliśmy przez część polany, a zza drzew zaczął wyłaniać się wodospad. Miejsce było piękniejsze, niż zapamiętałem, a co więcej, kwitnących tam drzew i krzew, było znacznie więcej. Kiedy zbliżyliśmy się do wodospadu, dostrzegłem, że woda jest czysta, tak więc bez wahania zdjąłem ubrania i wbiegłem do wody, a chwilę później dołączył do mnie Robert. 

· Niesamowite... Ta woda jest ciepła.
· Przyjemnie tu, prawda?
· I pięknie. 
· Czujesz smak wolności? 
· Wolności? 
· To jest wolność i to całkowicie za darmo.
· Jesteś niesamowity.
· Dziękuję… - powiedziałem, chlapiąc przy tym mężczyznę wodą

Zaczęliśmy się wygłupiać w wodzie, aż w końcu Robert powiedział: 

· A co mi tam…  

Przyciągnął mnie, całując mnie przy tym. Później pocałunek przeniósł się na plażę, na której puściły wszystkie opory dające nam niesamowite doświadczenie. Wiedziałem, że to, co się wydarzyło, było jednorazowe i Robert nigdy nie zazna takiej rozkoszy, jaką doświadczył, będąc ze mną. Wiedziałem też, że jest ktoś inny dla mnie, ale to nie miało żadnego znaczenia, ponieważ ani on, ani ja nie mieliśmy żadnej kontroli nad tym, co się działo. 

Później leżeliśmy i rozmawialiśmy o systemie niewolnictwa, w jakim się urodziliśmy. Opowiedziałem mu o moim znajomym, który lubił chodzić nago i kiedy rozebrał się w pracy, to pracodawcy wysłali go na leczenie i zmusili go do przyjmowania lekarstw, kiedy tak naprawdę ten człowiek nie robił nic złego, a wręcz przeciwnie… Odważnie pokazywał swoją wolność i ekspresję swojego istnienia. Ludzie boją się być wolni. Nie dziwię się im, kiedy z dziada pradziada żyli w zastraszaniu, kierując swoją uwagę na to, co robią inni. Co wypada, a co nie… Robert słuchał uważnie, kiedy opowiadałem o znajomej, która marzyła o tym, by kochać się ze swoim mężem na plaży, jednak obawiali się reakcji innych i tego, co sobie o nich inni pomyślą. Tak… To był cały złożony system niewolnictwa myśli. Pytania, co inni powiedzą. Bo to nie wypada. Tak nie wolno. Tu, gdzie byliśmy, wypadało wszystko i po raz kolejny na tej planecie poczułem się całkowicie wolny i niespodziewanie znów kochałem się z Robertem. Mężczyzna był mojego wzrostu, miał brązowe oczy z odcieniami zielonego. Był również dobrze zbudowany i umięśniony. I na pewno nie jedna kobieta marzyła o takim mężczyźnie… Na Ziemi, jak opowiadał Robert, był swego rodzaju kasanową. Był z wieloma kobietami, co wyjaśniało po części, dlaczego był tak dobry w te sprawy. Jednak ze mną znalazł coś, czego nie znalazł u żadnej kobiety, a i sam seks jak stwierdził, był najlepszym, jakiego doświadczył "Ever" bez żadnych oczekiwań, bez kontroli, bez pytań i bez planowania… I tak zanim doszło do połączenia między nami, patrzyliśmy się sobie w oczy, a później jakby podniosła się wibracja i pojawiło się uczucie miłości, a reszta działa się sama z siebie.  

Robert tego dnia stracił całą swoją załogę, ale za to odzyskał wolność i otrzymał doświadczenie, którego chciał doświadczyć, bez potrzeby zamartwiania się o to, że ktoś się dowie. Zresztą z tego, co opowiedział, jego rodzina zginęła w dość dziwnych okolicznościach, a przyjaciół jako takich na Ziemi nie miał. Wiedziałem, że mężczyzna nie może zostać na tej planecie z demonami, a jego powrót na Ziemię wiązał się z długimi i męczącymi procesami sądowymi w dodatku z masą pytań. Musiałem coś wymyślić, aby mu pomóc, dlatego postanowiłem poradzić się Logana, który wiedział znacznie więcej, niż ja. 

Nastała noc i postanowiliśmy rozpalić ognisko. Owa noc pod krystalicznie czystym niebem, usłanym miliardem gwiazd, sprawiła, że kochaliśmy się wiele razy. Jakbyśmy nie mogli przestać, aż do momentu, kiedy obudził mnie blask słońca i uczucie, że ktoś na mnie patrzy. Podniosłem głowę i zobaczyłem Logana, który nam się przyglądał. Wstałem i podszedłem do niego, pytając o to, czy wszystko w porządku. 

· Mógłbyś się ubrać? - zapytał Logan
· Krępuje Cię moja nagość? 
· Po prostu wolę, jak jesteś ubrany.
· A ja lubię swoją nagość. Też powinieneś zrzucić z siebie te ubrania i się wykąpać…
· Tak, żebyś się na mnie patrzył.
· Logan, co Ci jest? Myślałem, że mamy to wyjaśnione. Jesteśmy przyjaciółmi.
· Wolę określenie rodziną.
· No i świetnie... Więc w rodzinie nie ma wstydu ani tajemnic. 
· To nie o to chodzi.
· Więc o co? 
· Demony niebawem się obudzą.
· Dobrze, to w takim razie obudzę Roberta i ruszamy.
· Tylko nie zapomnij się ubrać.
· He-he! To miłe, że się o mnie troszczysz.
· To nie jest troska, po prostu uważam Cię za kogoś bardziej wartościowego niż to, co teraz pokazujesz.
· Przecież ty też się kąpiesz nago. Nie rozumiem Cię...
· To nie o to chodzi.
· Więc o co?
· To nie ma znaczenia.
· No dobrze, to się zbieramy.

Obudziłem Roberta i chwilę później się ubraliśmy, ruszając w kierunku miasta. Zauważyłem po drodze dużo krzyży z trupem. Wyglądało to dosłownie, jak na Ziemi, może z wyjątkiem tego, iż postać wyglądała inaczej. Czułem, że znałem tę istotę i nagle pomyślałem o Urielu. Musiałem udać się do bunkra, w którym znajdował się jeden z członków rady starszych, a przy okazji dowiedzieć się, dlaczego mają trupa na drewnie i system, który jest tak podobny do tego z Ziemi. Demon był wystraszony, kiedy wszedłem do pomieszczenia, tak, jakby bał się o swoje życie. 

· Mercurius… Musisz mi wyjaśnić kilka kwestii.
· O panie, proszę! Nie krzywdź mnie!
· Skąd ta myśl, że chcę Cię skrzywdzić?
· Widziałem, co zrobiliście z żołnierzami.
· Logan to zrobił, aby was uratować.
· Uratować nas? Niegodnych? 
· Najwidoczniej los chce wam pokazać, że jesteście godni.
· Oni wszyscy nie żyją! 
· Żołnierze owszem…
· Mówię o swoich.
· Ach tak, spoko… Niedługo powinni się obudzić.
· Długo się nie ruszają… To oni naprawdę żyją? 
· Tak, spokojnie.
· Wasza straszliwość, czy mogę poprosić o pozwolenie na zadanie pytania? 
· Tak, pod warunkiem że ty również mi odpowiesz na moje.
· Dobrze wasza mściwość... Dlaczego nas zostawiłeś na 3000 lat? 
· Ja was nie zostawiłem… Dostaliście Uriela, który miał się wami w moim imieniu zajmować. W ogóle to gdzie on jest?
· Według zapisów został wygnany…
· A ten trup na drewnie? 
· Z tego, co wiem, miał go odstraszyć, aby nigdy tu więcej nie wrócił. 
· Dlaczego? 
· Bo tylko ty jesteś najgroźniejszym i jedynym cesarzem. Lud się zbuntował, chciał Cię, a nie jego.
· Mnie? 
· Tak... Według świętych zapisów byłeś najbardziej brutalnym z cesarzy. Pozbyłeś się wielkiej Cesarzowej oraz jej potomków. 
· Co jeszcze mówią te wasze zapisy? 
· Widziałeś ten pomnik?
· Ten na skałach? 
· Tak… 
· Widziałem tę mierną podobiznę.
· Nie podoba się waszej upiorności?
· Szczerze? To strata czasu na budowę pomników, a poza tym, ten kamień w ręku jest zbyt duży. 
· To symbol twojej potęgi i obietnicy twojego powrotu. Tak długo czekaliśmy na Twój powrót.
· A ten trup Uriela i te budynki?
· To nasza wiara, która miała na celu zachowania pamięci. 
· Czyli czcicie zwłoki na drewnie? 
· Nie… My plujemy na nie.
· A ta cała technologia i wiedza? 
· Została zaczerpnięta z twojego świata, aby być bliżej ciebie wasza upiorność.
· Wiesz, że to stek bzdur i kłamstw, tak jak w świecie, z którego pochodzę? 
· Chcieliśmy, abyś był z nas dumny. 
· Pyśki kochane… To nie tędy droga.
· Więc co wasza mściwość zamierzasz z nami zrobić? 
· Tego jeszcze nie wiem, ale przydałby się tu Uriel.
· Uriel nie ma wstępu na tę planetę. 
· Ja mu pozwalam.
· Czy wasza upiorność zdaje sobie sprawę z tego, jak zareagują na to inne demony? Przecież to byłby ogromny skandal.
· A przy okazji wasza kara… 
· Żaden z demonów nie zgodziłby się na jego powrót, poza tym Uriel na pewno już nie żyje... Minęło tyle tysięcy lat.
· Uriel proszę, usłysz mnie. Jestem na Zoe.
· Do kogo wasza upiorność mówi? 
· To nie twoja sprawa. 
· Tak wasza mściwość. 
· Posłuchaj pyśku, przeszliście dużą transformację. Zmieniliście się i o dziwo nie zniszczyliście tej planety. 
· Bez twojej zgody wasza mściwość, nie mogliśmy nic zrobić. 
· Dlatego wymyślę dla was jakąś karę. 
· Mam nadzieję, że będzie okrutna. 
· Oj będzie! Taka, że zapamiętacie tę lekcję na całą wieczność.
· Wasza mściwość jest zbyt łaskawy dla nas. Dziękuję…
· Nauczyliście się dziękować? 
· To nasza modlitwa.
· Modlitwa? W jednym słowie? 
· Nasza modlitwa brzmi tak... 
· Słucham.
· Wasza największa mściwość, cesarzu wielki, któryś z Usthoni nas zabrał i ukarał swą sprawiedliwością, zostawiając nas na Zoe na wieki... Twoja chwała będzie na zawsze, a Twój powrót, na który czekamy wszyscy w chwale twojej agresji i krzyku, by gniew twój Boży wylał się na nas, abyśmy dostąpili zbawienia, choć niegodni ciebie stanęli obok ciebie. Dziękuje… Dziękuje… Dziękuje.
· To dość dziwna modlitwa.
· Sami ją wymyśliliśmy… - powiedział z dumą
· To da się wyczuć…
· Teraz czekamy na, to co rozkażesz.
· To sobie jeszcze poczekacie, abyście odczuli moje przyjście.
· Tak! O dzięki Ci panie za to, że nas tak uwielbiasz. Dozgonnie wdzięczni.
· Zamilcz robaku!!!
· Ohh błagam! O więcej najstraszliwszy panie! Zrobię dla ciebie wszystko!
· W takim razie zrób mi laskę! - zażartowałem
· Wasza upiorność, to wbrew naszemu prawu, poza tym nie jestem godzien, aby być twoim mężem.
· Przecież to tylko laska...
· Czyżby wasza upiorność zapomniał, że nasze najwyższe prawo mówi, iż pierwszy kontakt fizyczny jest obowiązkowym małżeństwem? A ja już mam żonę.  
· To nie macie tu rozwodów? 
· Mamy… Kiedy dojdzie do zdrady, winowajca zostaje stracony, a małżonek lub małżonka, zostaje zamykana w lochu do końca życia w celu pokory dla innych demonów.
· Macie naprawdę nasrane w tych głowach.
· Takie jest odwieczne prawo wasza mściwość. 
· Oj mściwość to dopiero będzie... Poczekaj cierpliwie, aż otrzymasz swój los. 

Nie umiałem zrozumieć, dlaczego demony delektowały się tym, że byłem dla nich opryskliwy i bezczelny. Ludzie na Ziemi to pewnie by się obrazili, a tu wyglądało to, jak nagroda. Postanowiłem skontaktować się z Loganem i wyciągnąłem komunikator.

· Logan, jak wyglądają sprawy? 
· Jesteśmy na orbicie.
· Jesteśmy? To Robert jest z Tobą? 
· Tak, przeszukujemy pokład i sprawdzamy technologię, jaką tu mają. 
· Znaleźliście coś ciekawego? 
· Tak... Mają tu zmniejszacz przedmiotów.
· Co jeszcze? 
· Urządzenie, które niszczy technologię.
· To są bardzo dobre wiadomości. Co jeszcze?
· Robert przeszukuje komputer.
· Daj mi go na chwilę.
· Dobra...
· Cześć Alex.
· Hej, znalazłeś coś? 
· Na razie tylko zaszyfrowane informacje o Hydrze. 
· Czyli zostaliście oszukani? 
· Tak, celem naszej misji nie było szukanie lekarstwa na raka. 
· To wiadomo.
· Myślę, że powinieneś to zobaczyć sam. 
· Dobrze, za chwilę przylecę, tylko wydam rozkazy.
· W porządku, czekamy.

Kiedy się rozłączyłem, potrzebowałem chwili na zastanowienie, po czym zwróciłem się do Mercuriusa, wydając krzykliwe polecenie.

· Mam do załatwienia pewną sprawę i pod moją nieobecność dopilnujesz, aby zebrać wszystkie demony na polanie pod skałą, a kiedy tu wrócę, wydam wasz sprawiedliwy wyrok!
· Co tylko wasza mściwość rozkaże.
· Rozbierz się do naga do czasu, kiedy reszta nie zacznie się budzić i pilnuj swoich ubrań.
· Tak wasza mściwość.
· No, na co czekasz?! Rozbieraj się i to teraz już!!! 
· Tak, najmściwszy z najmściwszych...
Może to zabrzmi dziwnie, ale nic innego mi nie przychodziło do głowy, a rozebranie Mercuriusa do naga wydawało się upokarzające dla niego, a zarazem widziałem zadowolenie w jego fałszywych oczkach. Pilnowanie ubrań było dość zabawne, ale dopiero kiedy opuściłem pomieszczenie, zacząłem się śmiać, udając się tym samym do statku. Po drodze ściągnąłem plakietkę z ciała komandora i wszedłem do statku, udając się tym samym do przyjaciół. Opuszczając pokład w hangarze, zobaczyłem Roberta, który wyglądał na wystraszonego, trzymając w ręku broń skierowaną w moją stronę. 

· Nie podchodź bliżej, bo strzelę!
· Robert, co jest?
· Muszę wykonać rozkaz misji!
· Jakiej misji?
· Jesteś na liście najbardziej poszukiwanych ludzi. 
· Co chcesz przez to powiedzieć?
· Odnalezienie ciebie jest teraz celem naszej misji.
· Przestań się wygłupiać, przecież twoja załoga już nie istnieje. 
· Misja trwa, dopóki jest ostatni żołnierz.
· I nasza rozmowa o wolności poszła się jebać...
· Nie zbliżaj się potworze!
· Raczej to ty się tak zachowujesz.
· Wcale nie! 
· Boisz się mnie? 
· Tak i to bardzo!
· Po tym wszystkim, czego doświadczyliśmy? 
· Jakbym wiedział to, co teraz wiem, to bym tego nie zrobił.
· Przecież wiesz, że Logan Ci tego nie daruje.
· Nie dowie się niczego.
· Już się dowiedział. 
· Jak to?
· Trzymam w ręku komunikator z Loganem na linii. Wyluzuj, wszystko jest dobrze…
· Nie! Muszę Cię zabić i zebrać twoje DNA. 
· Tak, jak DNA demonów?
· Tak. 
· Wiesz, że oni chcą tego tylko po to, by stworzyć broń przeciwko ludzkości? Powiedzieć Ci, co cię czeka, kiedy dasz im to, co chcą? 
· Nagroda i awans.
· I ty w to wierzysz? 
· Tak, obiecali...
· Hydra obiecała? Przecież kiedy tylko dasz im to, czego chcą, pozbędą się ciebie, bo nie będziesz już im potrzebny.
· Kłamiesz!
· Myślę, że w tajnych aktach na pewno znajdziesz to, o czym mówię.
· Nie mogę Ci zaufać! 
· Możesz! I to zrobisz.
· Mam rozkazy!
· To nie jest rozkaz armii tylko Hydry, a to jest różnica. Dla kogo pracujesz? 
· Dla armii Stanów Zjednoczonych.
· Więc nie pracujesz dla Hydry... Zrozum, jesteś tylko marionetką w ich chorej zabawie.
· Lepiej go posłuchaj, bo mówi prawdę… - wtrącił Logan, który niespodziewanie się pojawił

Robert się spłoszył i nie wiedział, co ma zrobić z pistoletem i w kogo ma mierzyć. Wydawał być się roztrzęsiony.

· Posłuchaj Robert, proszę… Odłóż broń i chodź, sprawdzimy akta. 
· Nie, bo wiem, że mi zrobicie krzywdę.
· Raczej damy Ci klucz do twojej wolności.
· Boję się was… Jesteście mutantami!
· Mutanty sranty… Jesteśmy po stronie ludzi. 
· Mnie w to nie mieszaj Alex… - wtrącił Logan
· Widzisz? Kłamiecie!
· Opowiadałem Ci o losach ludzkości… 
· No i co z tego? 
· Ty nie wiesz, kim on jest? - wtrącił Logan
· Wiem! Jest potworem takim jak ty!
· Mylisz się i radzę po dobroci, abyś odłożył broń.
· Nie! Nie mogę tego zrobić! 
· Jak chcesz.

Wtedy Logan dał mi sygnał, a ja zacząłem powoli odchodzić w kierunku statku, odwracając uwagę Roberta. Niespodziewanie Logan rzucił się na mężczyznę, wytrącając broń z jego ręki. Chwilę później podszedłem do Roberta, który leżał wystraszony na podłodze i wyciągnąłem do niego rękę, uśmiechając się przy tym.

· Alex, nie zbliżaj się do mnie!
· Robert, spokojnie, przecież jakbyśmy mieli zrobić Ci krzywdę, to już dawno byśmy to zrobili.
· Wy jesteście potworami!
· Aha, czyli mam rozumieć, że drugiej randki nie będzie?
 
Logan podszedł do mężczyzny i chwycił go, unosząc do pionu, informując, że idziemy do komputera, aby ten zobaczył na własne oczy, co tak naprawdę się dzieje. Robert miał opory, aby z nami współpracować, jednak Logan był stanowczy i zmusił go do współpracy. Kiedy dotarliśmy do komputera, użyłem plakietki komandora do uruchomienia jego zapisów, a chwilę później komputer poinformował o wprowadzeniu hasła zabezpieczającego. 

· Robert, jakie jest hasło?
· Nie wiem, tylko komandor Jax miał dostęp do tej informacji.
· Musi być coś, o czym mówił. Pomyśl…
· Nie wiem.
· Macie jakiś sprzęt do kodowania? 
· Tak, powinien tu gdzieś być.
· Znasz się na tym, bo sprawdzałeś tajne informacje, kiedy z Tobą rozmawiałem wcześniej? 
· Tak, ale…
· Więc pozwalam Ci działać.
· Dlaczego mnie zmuszacie do tego? 
· My Cię nie zmuszamy, tylko prosimy, a to jest różnica.
· No dobrze, zrobię to.
 
Mężczyzna podszedł do niewielkiego urządzenia, po czym podłączył je do komputera. Chwilę później na wyświetlaczu pojawiło się hasło, które Robert wpisał. Po wpisaniu do komputera hasła: „nocna furia”, otworzyło się wiele plików. Zaczęliśmy je przeglądać. Były tam różne zapisy, odkryliśmy prawdę o rodzinie Roberta, która została wymordowana w celu ubezwłasnowolnienia owego żołnierza. Według zapisów mężczyzna również był poddany jakieś hipnozie, o której nie był świadom, a kiedy przeczytał i zobaczył zdjęcia, wpadł w panikę. Wyglądał, jakby jego świat się zawalił. Foldery skrywały wiele tajemnic… Ukryte siedziby Hydry, eksperymenty z ludźmi i innymi istotami. Czarna lista z poszukiwanymi mutantami, wśród których widniałem i ja. 

· Logan, co to za bzdury na mój temat? 
· To nie są bzdury, tylko prawda.
· To dlatego Robert nazywał nas mutantami… 
· Alex, ty nie pamiętasz swoich mutacji. 
· Tu są nawet filmy, jak się przemieniam w to coś. 
· To nie ma znaczenia.
· Jestem w lekkim szoku, ale dam radę to strawić.
· To dobrze.
· Co zrobimy z Robertem? 
· Był poddany hipnozie, więc na pewno trzeba tym się zająć w pierwszej kolejności.

Ponownie spojrzałem się na Roberta, który wyglądał na bardzo zszokowanego. Jakby miał jakąś traumę, a jego oczy wypełniały łzy. Zrobiło mi się go żal, ale mimo to wróciłem do przeglądania zapisów. 

· Logan, musimy to zeskanować i zabrać ze sobą. Te informacje muszą zostać ujawnione.
· Chcesz je przesłać na Ziemię? 
· A jest taka możliwość? 
· Z tego, co tu widzę, to tak. 
· Zobacz, tu są nawet plany wojny z Ukrainą z udziałem prezydenta Rosji. Wydaje się, jakby ten człowiek bał się tego, co ma zrobić… 
· To nie wszystko… Zobacz.
· Plany zamachu na Amerykański rząd i zabójstwo prezydenta USA. 
· Jeśli tak się stanie, to ludzkość czeka zagłada. 
· Tak, jeśli chińska Hydra zrzuci na Europę bombę atomową, to będzie koniec.
· Tu są plany wirusów i przymusowych szczepień. Kto za tym stoi? 
· Hydra. 
· Czyli mają gdzieś siedzibę główną. 
· Siedziby mają w każdym kraju.  
· No ale chodzi o tę główną. 
· Mówi Ci to coś? 
· Hm, Watykan? Przecież to jest stolica apostolska, czy coś. 
· Według zapisów mają wpływ na wszystkie kraje. 
· Myślisz, że prezydent Rosji został zmanipulowany do wywołania tej wojny? 
· Myślę, że to Watykan jest centrum dowodzenia większości wojen i eksperymentów.
· Czyli to oni są odpowiedzialni za zniszczenie planety oraz wymordowanie całej ludzkości.
· Na to wygląda, że Watykan to zaczął, ale Amerykanie to dokończyli... 

Nagle usłyszeliśmy strzał, odwróciłem głowę i zobaczyłem Roberta, siedzącego na podłodze pod ścianą z opuszczoną głową. Podszedłem szybko do mężczyzny i wyciągnąłem pistolet z jego ręki. Nie wiedziałem, co się dzieje, byłem w szoku, a zarazem było we mnie zrozumienie w zaistniałej sytuacji. Mężczyzna wyglądał na martwego i nie pozostało nic innego, jak pozwolić Robertowi odejść. W tym całym szaleństwie jakoś nie mogłem się skupić, po czym powiedziałem do Logana:

· Rób dalej swoje, a ja muszę się odświeżyć... Idę znaleźć jakiś prysznic.
· Na końcu tamtego korytarza po prawej.
· Dzięki.
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Ten dzień, jak i wczorajszy, były bardzo zakręcone. Jedno jest pewne, że drugiej randki z Robertem już nie będzie. Może to zabrzmi dziwnie, ale nie czułem, jakbym go stracił, a to, co zaszło między nami, było tylko doświadczeniem… Ogólnie bardzo szybko pogodziłem się z sytuacją i stojąc pod prysznicem, skupiałem swoją uwagę na demonach. Widziałem, że w swej głupocie są kochane i potrzebowały mnie w jakimś stopniu, ale ten pomnik na skałach to była dla mnie lekka przesada. Podobnie, tak jak w świecie, w którym wyrosłem, ludzie tracili czas na budowę pomników, tak samo, jak moje demonki, które zapożyczyły sobie dużo od mojej cywilizacji, trzymając się przy tym w uwięzi. Obiecałem je ukarać, ale nie mam pomysłu jak to zrobić. Z jednej strony przydałoby się im te wszystkie zabawki pozabierać, a to na pewno im by się nie spodobało. Kurczę, ale żeby zabrać im te wszystkie urządzenia, to potrzeba je gdzieś zutylizować. Przecież na słońce takiej ilości elektroniki nie wyśle… 

· Rozmawiasz sam ze sobą? - usłyszałem znajomy głos, po czym odwróciłem się i zobaczyłem Logana trzymającego butelkę z whiskey 
· Cześć Logan, widzę, że znalazłeś coś dobrego. 
· Poczęstowałbym Cię, ale po ostatnim razie wolę nie ryzykować…
· Po jakim ostatnim razie? 
· Kiedy lecieliśmy do Nowego Jorku.
· To my byliśmy na Ziemi?  
· Nie tylko.
· Dziwne, ale nie pamiętam. 
· Jest dużo rzeczy, których nie pamiętasz. 
· Dlatego mnie pilnujesz? 
· Nie dlatego.
· Dasz łyka? 
· Zastanowię się. 
· Wypiłeś prawie całą butelkę? 
· Właściwie, to tak.
· Wydajesz się trzeźwy.
· I w tym jest właśnie problem… 
· Nie wiedziałem, że masz taki spust. Ja to pewnie po wypiciu pół takiej butelki już bym spał. 
· Dokładniej mówiąc, to po pięciu łykach.
· Nie no raczej więcej...
· Ostatnio wypiłeś pięć łyków i poszedłeś spać. 
· Może miałem słabą głowę tego dnia?
· I wielkiego kaca następnego…
· Dobrze panie mądraliński, skoro nie chcesz się podzielić, to na pewno na tym statku jest więcej takich butelek.
· Spóźniłeś się.  
· Wypiłeś cały zapas? 
· Chciało mi się pić.
· I dalej jesteś trzeźwy…
· To jest niestety skutek uboczny mojego DNA, które neutralizuje alkohol. 
· Jaki jest sens tego, że pijesz, skoro nie możesz się upić?
· A jaki jest sens, że masz seks z innym facetem? 
· Nie rozumiem? 
· Nie lubisz kobiet? 
· Lubię... 
· Tylko z nimi nie sypiasz? 
· Czasami się zdarza. 
· Myślałem, że jesteś z tych, co nie lubią kobiet. 
· Wiesz… Tu raczej chodzi o to, że kobiety starają się za bardzo być kobiece i z tym całym makijażem nie jest to seksowne. 
· A cycki? Lubisz je?
· Piersi widzę jako narząd pomocniczy do karmienia niemowląt, więc to dla mnie dość dziwne patrzeć na piersi jako coś seksownego. 
· Nie możesz powiedzieć cycki? 
· Mogę, ale piersi brzmią bardziej z szacunkiem.  
· A powiedz, który z was robił za kobietę? Ty czy on? A może siebie nawzajem pukaliście? 
· Logan, z całym szacunkiem, ale nie rozumiem, do czego zmierzasz?
· Po prostu chcę zrozumieć, dlaczego akurat zrobiłeś to z mężczyzną?
· Bo miałem na to ochotę. 
· W porządku, ale powiedz, który z was był kobietą? 
· Ja.
· Domyśliłem się…
· Więc po co pytasz? 
· Bo mi się nudzi.  
· A wiesz, że jestem nagi. 
· Tak, widzę to. 
· I Ci to teraz nie przeszkadza?
· Nie, bo nie ma nikogo w pobliżu. 
· Nie za bardzo rozumiem… Jak dużo widziałeś?
· Mówisz o tej sytuacji tam na dole z Robertem? 
· Tak... 
· Wystarczająco dużo. 
· Ty sobie żartujesz prawda? 
· Lubię sobie czasami pożartować. 
· Dobrze Logan, jak widzisz, nie musisz się przejmować, że zrobię Ci nim krzywdę. 
· O to akurat się nie martwię. 
· A o co się martwisz? 
· Często mam wrażenie, że jesteś kobietą, tylko ciało jest mężczyzny. I tu mi się to nie zgadza…

Wtedy zrobiłem coś dziwnego i ukryłem swojego penisa między nogami. Logan się spojrzał i stwierdził, że teraz troszkę bardziej przypominam obiekt jego zainteresowań, ale jeszcze jest kilka szczegółów, które się według niego nie zgadzały.

· Wiesz dobrze, że między nami do niczego nie dojdzie. Cycek sobie nie poprawie.
· Ha! Powiedziałeś cycki!
· I nie zmniejszę sobie siusiaka, żebyś był zadowolony.
· Zmniejszać siusiaka? Ha-ha! Tu raczej by nie pomogło. Przecież wiesz, co lubię…
· Zmniejszacz by pomógł i to bardzo!
· Nie jesteś w moim typie.
· To akurat jest mi obojętne. 

Tam pod prysznicem podczas tej głupiej rozmowy wpadłem na pomysł, jak pozbyć się zabawek z planety demonów. Chodziło o zmniejszacz, o którym wcześniej wspominał Logan. Postanowiłem wyjść spod prysznica i się ubrać, odpychając przy tym stojącego mężczyznę.
 
· Pokażesz mi gdzie jest ten zmniejszacz? 
· Nie mów, że chcesz go sobie zmniejszyć.
· Przestań, to nie o to chodzi... 
· Nawet jak byś to zrobił, to by nic nie zmieniło… He-he! 
· Nie jesteś w moim typie Logan. 
· Ach tak? A Robercik był? 
· Było minęło, a teraz proszę, pokaż mi ten zmniejszacz i lecimy na Zoe. 
· Chcesz tam wracać? 
· No pewnie, że tak. 
· Wolałbym już lecieć dalej. 
· To pokaż mi ten zmniejszacz i możesz sobie lecieć, gdzie chcesz. 
· Bez ciebie nie polecę.
· W takim razie dokończę swoją pracę, a później możesz mnie zabrać, gdzie chcesz. 
· Widzisz? 
· Co takiego?
· Mówisz jak kobieta. 
· Czyli jak?
· Zrobię swoje, a później możesz zabrać mnie, gdzie chcesz.
· Zawsze możesz polecieć, ale beze mnie.
· I o tym właśnie mówię. 
· Że przydałby Ci się prysznic? 
· A co? Nie podoba Ci się męski zapach? 
· Tylko dałem Ci propozycje.
· Jak typowa kobieta. 
· Ty idziesz pod prysznic, a ja w tym czasie pozałatwiam swoje sprawy.
· No i co? To nie brzmi według ciebie kobieco? 
· Raczej jak rozmowa dwóch kumpli. 
· I jeden z nich leci na drugiego. 
· Ja na ciebie nie lecę Logan...
· I ja na ciebie też nie.
· I całe szczęście.
· Więc o czym rozmawiamy? 
· O pomniejszaczu przedmiotów.
· I oczywiście jak przystało na kobietę, zmieniasz zdanie. 
· Logan, ja mówię cały czas o planie swojego działania. 
· Czyli nie chcesz ze mną lecieć?
· Ależ chcę. 
· Więc zostaw te demony i ruszamy. 
· Zmuś mnie…
· Jak chcesz.

Wtedy mężczyzna mnie chwycił i przerzucił na plecy.

· Tak, wiem… Jesteś silny, ale wolałbym iść sam. 
· Nic z tego… Zbyt dużo mówisz i opóźniasz wylot.
· To ty zacząłeś tę dyskusję.
· A ty mogłeś ją skończyć.
· No ale z ciebie jest dziwny typ.
· Nie jesteś jedyną kobietą, która mi to mówiła. 
· Ej! Jestem mężczyzną.
· Mężczyźni robią to z kobietami, a nie z innymi facetami. W dodatku z jakimś żołnierzykiem…
· Jesteś zazdrosny? 
· Raczej wściekły. 
· I dlatego zabierasz mnie na randkę? 
· Chyba w twoich snach... Zresztą po tym, co widziałem, doszedłem do wniosku, że ta wczorajsza twoja randka w zupełności Ci wystarczy.
· Czyli widziałeś dużo…
· Właściwie, to wszystko.
· Śledziłeś mnie? 
· Nie… 
· Więc co tam robiłeś? 
· Pilnowałem twojego bezpieczeństwa. Kobieto, ten facet miał wyprany mózg, mogło mu coś odbić!
· Nie nazywaj mnie kobietą! 
· To zacznij zachowywać się jak facet! 
· Jak na razie to czuję się, jakbyś ty zachowywał się jak mój facet! 
· Jesteśmy rodziną!
· No właśnie! Więc puść mnie i zaprowadź po ten jebany zmniejszacz! 
· Troszkę lepiej, ale dalej brzmiało to zbyt kobieco... Nie martw się, znajdziemy Ci jakąś porządną cipkę i staniesz się prawdziwym mężczyzną.
· To ty jesteś cipa! Puść mnie Logan!
· Dobra jak chcesz, ale ja chcę twojego dobra. 
· Jak chcesz mojego dobra, to powinieneś zostawić mnie w spokoju!
· A co jeśli tego nie zrobię? 
· Udowodnisz, że jesteś dobrym niewolnikiem.
· O czym ty znowu mówisz? 
· Ta cała gadanina to system niewolnictwa zakodowany w ludzkości.
· Niewolnictwa? 
· Tak… Miałem rozmowę z Robertem na ten temat.
· No to żeś sobie znalazł temat do rozmowy na randce. 
· Tak, bo to bardzo ważna rozmowa była. 
· O systemie niewolnictwa? 
· Dokładniej mówiąc o tym, jak ludzkość została oszukana. 
· Przecież ludzkości już nie ma.
· I tu się mylisz, bo my tu jesteśmy.
· Tego, co było już nie cofniesz. 
· Logan, ci żołnierze pochodzili z Ziemi i kontynuowali swój system niewolnictwa. 
· To nie nasza sprawa.
· Wydaje mi się, że się mylisz.
· Dobra, złaź... Tam leży zmniejszacz. 

Nie wiedziałem, jak powiedzieć Loganowi to, co naprawdę siedziało we mnie. Gdzieś w głębi mnie chciałem pomóc ludziom, aby zawrócili z obranej przez nich ścieżki i byli wolni… Jednak ludzie nie znali nic innego niż świat, w którym wyrastali. Pieniądze, władza i kariery, to był system niewolnictwa. Tak samo, jak rządzący, którzy reprezentowali system niewolnictwa, a co za tym idzie, kontynuowali go, nie zdając sobie sprawy z konsekwencji ich działań. Jako iż kreacja to wielowymiarowość, ludzkość miała wiele ciemnych scenariuszy i to na wielu liniach czasowych, uparcie wierząc, że droga, którą idą, jest jedyną słuszną drogą. Roboty i sztuczna inteligencja według ludzi miała ułatwiać im życie codzienne, tak, aby ludziom żyło się łatwiej, jednak to okazało się zupełnym przeciwieństwem i maszyny zaczęły manipulować naiwnością ludzi. Tak samo, jak wcześniejsza rozmowa z Loganem, który nie mógł przeboleć, że zrobiłem coś, co według jego systemu wierzeń jest niewłaściwe, a dla mnie za to tak. Dlatego powiedziałem do przyjaciela, że to, w co ja wierzę, jest odbiciem stanu mojego wnętrza i nie oznacza to, że on musi wierzyć w to samo, co ja. Jednak dla niego było to zwykłe gadanie, a dla mnie przyczyna powstawania walki i podziałów, typowa dla systemu wierzeń niewolników, którzy zamiast koncentrować się na radości, to skupiali swoją uwagę na tym, co robią inni… Nawet kiedy powiedziałem, że to myślenie rozbija naszą rodzinę, nic nie zmieniło, a sam Logan był bardzo uparty, jakby nie docierało do niego to, co tak naprawdę mówię. Czasami czułem też, że mnie nie słyszy, tak, jakbyśmy byli na różnych częstotliwościach, w których się widzimy, jednak nie możemy usłyszeć. Podobnie było z ludźmi, którzy zaślepieni szli na rzeź w systemie przetrwania, nie widząc innej drogi i innych wartości życia od tych, jaką z dziada pradziada ich uczono. ”Tak to działa i już. Nic nie możemy z tym zrobić…” - mówili
Zupełnie jakby się pogodzili, że muszą ciężko pracować i cierpieć, a potem umrzeć i innej drogi nie ma… :(

Chwile później Logan zachował się, jakby coś go ucisnęło, a jego oczy się zmieniły, po czym spojrzał się na mnie i powiedział: 

· Oj Alex, Alex… Widzę, że się jeszcze nie nauczyłeś, aby nie wchodzić w dyskusje z takimi istotami. 
· No tak jakoś wyszło. 
· Posłuchaj mnie… Logan nie będzie pamiętać tej rozmowy. 
· W porządku, a ty nie jesteś Loganem? 
· Powiedzmy, że jestem poza tym wszystkim, co widzisz. 
· Czyli się podłączyłeś pod Logana? 
· Tak... 
· W porządku, czuje, że chcesz mi pomóc. 
· Zgadza się. 
· W takim razie wysłucham... 
· Cieszy mnie to… Takich gadatliwych ludzi, którzy mają do ciebie pretensje, lub im się nie podoba, co robisz, po prostu zostawiasz. 
· Tak po prostu? 
· Uśmiechasz się, odwracasz i odchodzisz… 
· Mogę spytać się dlaczego? 
· Ponieważ swoim wewnętrznym Światłem dajesz im moc, aby Cię gnębili. Ty tu nie jesteś po to, aby się tłumaczyć ze swoich wyborów ani też po to, aby słuchać pretensji ludzi, którzy nie są świadomi tego, czym to jest. 
· Czyli mam po prostu zostawić Logana? 
· Na razie jeszcze będzie nam potrzebny, ale będę Ci podpowiadać dalej, co masz do niego mówić tak, aby w końcu dał Ci raz na zawsze spokój. 
· Jestem ogromnie wdzięczny, że mi pomagasz, kimkolwiek jesteś. 
· To nie ma znaczenia, kim jestem... Ważne byś był świadomy, że ty działasz z ramienia Światła, a ciemności się to nie będzie podobać. 
· To dlatego mówię tyle o Świetle? 
· Właśnie... Masz misję do wykonania i pomoc jest dla ciebie dostępna, wystarczy, że poprosisz. 
· Czyli dni samowolki się skończyły? 
· Powiedzmy, że musisz działać bardziej klarownie dla dobra innych istnień i swojej misji, jaką tu masz.
· A te szumy w uszach? 
· Twoi Aniołowie z Wielkiego Światła z Tobą rozmawiają…
· Te dziwne szumy w uszach… To w ten sposób Aniołowie rozmawiają ze mną?
· Oni rozmawiają z Tobą poprzez Światło i wielką Miłość z zupełnie innego poziomu…
· To super, bo myślałem, że to jakiś tinnitus, czy coś…
· Nic nie jest tak, jak myślisz... Tak po prostu Aniołowie się kontaktują z istotami Światła, które mają misję do wykonania…
· Czyli to, co robię to misja? 
· Tak…
· Czyli nie wydaje mi się, że widzę kątem oka błyszczące światełka? 
· To również Aniołowie, którzy się Wam w ten sposób ukazują…
· A co z Loganem? 
· Niedługo Ci pokaże, jak można uciszyć takie kochane gaduły, które przeszkadzają Wam w wykonaniu waszych misji… Tylko cierpliwości, przed Tobą jeszcze kilka doświadczeń i lekcji. 
· W porządku… Dziękuje.
· Ja tobie też uparciuchu jeden... He-he! Koniec przekazu...

Przekazu? Uparciuchu? Nie ważne… Po tych myślach Logan potrząsnął głową, a jego oczy wróciły do pierwotnego stanu, po czym mężczyzna odwrócił się i zaczął odchodzić, a ja nie wiedząc co do końca się dzieje, zapytałem:

· A ty dokąd idziesz? 
· Zostawić Cię w spokoju. 
· Czyli idziesz pod prysznic? 
· Muszę się napić. 
· Dobra to baw się dobrze, ja zmykam.

Co za jakiś dupek… Truje mi głowę jakimiś głupotami. Jakby to była jego sprawa, co ja robię. Ten Logan jest zbyt nadopiekuńczy. Mężczyznę ze mnie chce robić dupek. 
Dobra to teraz do statku… Chwila, a co to za urządzenie? 

· Nie dotykaj tego! - usłyszałem zza pleców 

Odwróciłem się i zobaczyłem Logana, który powinien już być znacznie dalej, niż się obecnie znajdował. 

· Wiesz, co to jest? 
· To bomba micro-akustyczna…
· Micro co? 
· Bomba dźwiękowa, która potężną wibracją powoduje, iż ciało eksploduje od wewnątrz. 
· Czyli? 
· Robi takie boom… 
· Takie boom? 
· Lepiej będzie, jak już polecisz do tych swoich demonów. 
· A to? Co takiego? - wskazałem palcem na dziwne urządzenie
· Też nie dotykaj... Ogólnie trzymaj się od tych urządzeń jak najdalej. 
· Może wypróbuję na nich zmniejszacz, wtedy siła rażenia będzie mniejsza.
· Kutasa sobie zmniejsz! 
· To tak się zachowują prawdziwi mężczyźni? 
· Tak. 
· Eee, to ja chyba zostanę jakimś kosmitą bez płci. 
· Mówiłem, żebyś nie dotykał! 
· Oglądam tylko.
· Lepiej sobie cycki pooglądaj. 
· Jesteś naprawdę dziwny… Chyba z tą whiskey jest coś nie tak, bo zachowujesz się dziwnie. 
· I czuję się również dziwnie... Wiesz co, jednak pójdę pod ten prysznic.
· Zrób to, a ja idę robić swoje. 

Kiedy Logan poszedł, zebrałem kilka rzeczy, które wpadły mi w oko i udałem się w kierunku hangaru. Niespodziewanie usłyszałem dziwny hałas jakby krzyk. Nie wiedziałem, co się dzieje i nie zwlekając, zostawiłem wszystko i zacząłem biec w kierunku prysznicu. Kiedy wbiegłem do toalety, zobaczyłem leżącego na podłodze mężczyznę, a tuż chwilę po tym podbiegłem do niego i uklęknąłem, pytając:

· Logan, co się dzieje?
· Boli, jakby coś zjadało mnie od wewnątrz.
· Wyglądasz blado, trzeba Cię stąd zabrać.
· Alex, zostaw mnie tutaj i odejdź jak najdalej, ja chyba za chwilę wybuchnę…
· Masz gorączkę.
· Wyjdź stąd i zostaw mnie!

Nie dogadywałem się z Loganem i wyszedłem, czułem się zdenerwowany i nie wiedziałem, co się dzieje. Chciałem odejść, ale coś jakby mnie trzymało i co chwilę dyskretnie zerkałem na Logana. Widziałem, jak się męczy i walczy. Mężczyzna był cały spocony, a jego skóra zaczęła robić się czerwona, jakby był zbyt długo na słońcu. Słyszałem co rusz, jak krzyczał z bólu, lecz mimo to nie mogłem nic zrobić, a to z kolei dawało mi poczucie bezsilności. Postanowiłem odnaleźć jakieś laboratorium w celu znalezienia jakiegokolwiek lekarstwa, a w międzyczasie znalazłem pokój, w którym było łóżko. Zabrałem poduszkę i kołdrę, a następnie zaniosłem pod prysznice. Dostrzegłem, że Logan się nie rusza i podszedłem do niego, sprawdzając jego puls. Mężczyzna żył, tylko stracił przytomność, prawdopodobnie w wyniku bólu. Położyłem pod jego głowę poduszkę i delikatnie nakryłem kołdrą, po czym w szybkim tempie udałem się w poszukiwaniu laboratorium. Kiedy w końcu udało mi się znaleźć laboratorium, zacząłem szukać właściwego środka, jednakże nic nie znalazłem. Postanowiłem więc wrócić pod prysznic, aby sprawdzić, jak czuje się mój przyjaciel, a po drodze zauważyłem, że ciała Roberta nie ma w miejscu, w którym go po raz ostatni widziałem. Zacząłem się rozglądać, nie wiedząc, jak to jest możliwe, że zniknął. W pewnym momencie dostrzegłem jakby dziwny płyn i udałem się po jego śladach, które urywały się przy drzwiach do jakiegoś pomieszczenia. Otworzyłem drzwi i dostrzegłem siedzącego przy komputerze mężczyznę.

· Robert, jak się cieszę, że żyjesz.
· Alex, nie powinieneś tu być.
· Aha, no ale jednak jestem... 
· Coś się stało? 
· Logan potrzebuje pomocy i szukam lekarstwa.
· Co mu jest? 
· Wypił alkohol i po tym pojawił się u niego silny ból ciała. 
· Jeśli pił whiskey, to raczej nie jest dobrze...
· Wypił praktycznie cały zapas, jaki był na statku… 
· Więc potrzebuje antidotum, o ile nie jest za późno. 
· Wiesz, gdzie mogę znaleźć lekarstwo na to?  
· Tak, zaprowadzę Cię. 
· Dziękuję.
· Wiesz Alex… Miałeś rację.
· Z czym? 
· Zostaliśmy oszukani...
· Wiem o tym.
· Otworzyłeś mi oczy… Cały system, w którym żyjemy, jest monitorowany i kontrolowany poprzez sztuczną inteligencję, która nam daje punkty za dobre zachowanie. 
· To bardzo nie dobrze... Musimy coś wymyślić, żeby się tego pozbyć.
· Do ludzi nie dociera to, że są niewolnikami i wydaje się, że żaden z nich nie ma kontroli nad tym systemem… To tak jakby się pogodzili z tym faktem.
· W którym roku jesteś? 
· 2027.
· Mam dziwne przeczucie, że siedzicie na tykającej bombie.
· Nie jest zbyt wesoło z tym nowym porządkiem świata. Wydaje się, jakby ludzi było coraz mniej z dnia na dzień. 
· A będzie jeszcze mniej... Powinieneś uciekać Jimmy. 
· A dokąd pójdę? Wiesz, ile teraz wszystko kosztuje? Musisz uzbierać wystarczającą ilość punktów za dobre zachowanie, abyś mógł kupić to, co naprawdę chcesz.
· Proszę Aniołów, aby mieli Cię i tych wszystkich ludzi w opiece… Musi być jakieś wyjście.
· Może i jest, ale na razie nic nie mogę zrobić. Bynajmniej nie sam.
· Będziemy musieli się zjednoczyć i obalić ten sztuczny system niewolnictwa… I tak nigdy mi się nie podobał.

Nagle znaleźliśmy się w laboratorium, w którym byłem już wcześniej. Mężczyzna podszedł do regału i nacisnął ukryty przycisk, po czym otworzyła się ukryta półka. 

· Masz… Musisz wlać mu to do ust, ale nie wiem, czy już nie jest za późno.
· Dzięki już pędzę.

W pędzie biegłem do Logana, sprawdziłem puls, a kiedy okazało się, że żyje, uchyliłem jego głowę i wlałem zawartość fiolki w jego usta. Później zrobiłem kilka kroków do tyłu i obserwowałem reakcję, jaka zachodzi. Po dłuższej chwili nic się nie działo, więc pobiegłem do Roberta, który wrócił do pomieszczenia z komputerem. 

· Robert on żyje, ale nie widziałem żadnej reakcji. 
· To wymaga czasu bądź cierpliwy...
· Dobrze... Już nie będę Ci przeszkadzać, bo widzę, że jesteś zajęty.
· Spokojnie, ściągałem dane do swojego awatara.
· Awatara?
· Muszę Ci się do czegoś przyznać. 
· Nie nazywasz się Robert? 
· To też... Znaczy to, co widzisz, tak się nazywa, ale prawdziwy ja jest po drugiej stronie. 
· Nie za bardzo rozumiem…
· Lubię Cię... Naprawdę i to od pierwszego wejrzenia, coś poczułem do ciebie, jakbym Cię znał.
· Ja ciebie też polubiłem, ale teraz nie za bardzo wiem, co chcesz mi powiedzieć... 
· To, co widzisz, to humanoidalny android sterowany z Ziemi.
· Więc prawdziwy ty jest człowiekiem?
· Owszem... 
· Czyli to, co między nami zaszło, było sztuczne? 
· Nie do końca...
· Twoja skóra jest taka prawdziwa…
· To syntetyczna skóra skopiowana z żołnierza, który nazywał się Robert i w niego wgrana jest jego pamięć. 
· Czyli dałem dupy robotowi? 
· Tak, ale ja wszystko czułem i naprawdę to było nowe, ale za to ciekawe doświadczenie.
· Nie rozumiem…
· Testowaliśmy drugą skórę, która steruje awatarem. Więc czuję wszystko na swoim ciele. To taki skafander, który ma wbudowane czujniki wpływające na reakcję ciała. Można powiedzieć, że jest to taka nowoczesna gra, gdzie robimy różne misje, nie wychodząc z pokoju.
· Mogę się zapytać, jak masz na imię? 
· Naprawdę chcesz to wiedzieć? 
· Wiedzieć i zobaczyć. 
· Nie powinienem tego robić, ale polubiłem Cię i naprawdę darzę Cię dużą sympatią. 
· Dziękuję i wzajemnie. 

Nagle z oka Roberta wyłonił się obraz, a kiedy zobaczyłem mężczyznę, zasłoniłem zszokowany rękami twarz i zaczęły mi lecieć łzy, a chwilę później powiedziałem po szwedzku.

· O mój Boże, to ty kochany Jimmy! 
· Mówisz po szwedzku i znasz moje imię? 
· Tak, znamy się, poznaliśmy się na Omedze.

Mężczyzna się lekko zdziwił i poprosił, abym mu opowiedział to, co wiem i tak też zrobiłem. Mężczyzna słuchał ze zdziwieniem, aż do momentu, gdzie skończyłem opowiadać.

· Czułem Alex, że ciebie znam.
· Ja też gdzieś w głębi to czułem.
· To, co opowiedziałeś, jest niesamowite, a zarazem znajome. Kiedy opowiadałeś, widziałem obrazy, jakby wspomnienia…
· Bo to było naprawdę… Wiesz, przypomniało mi się, że kąpaliśmy się nago i mnie pocałowałeś w policzek.
· To dlatego czułem się tak swobodnie z Tobą. 
· Mieliśmy dziwną więź od samego początku. 
· Tak, teraz to czuję wyraźnie. 
· Powiedz, wróciłeś do domu? Do Szwecji? 
· Szwecji już nie ma, cała Skandynawia została zalana, a ja straciłem pamięć z niewyjaśnionych mi przyczyn... 
· Więc zapomniałeś wszystko, co Cię spotkało, kiedy byłeś w kosmosie? 
· Tak, choć czasami pojawiały się dziwne twarze i miejsca tak jakby wspomnienia.
· Czyli ja też zapomnę, kiedy wrócę? 
· Bardzo możliwe... 
· Może się spotkamy, kiedy wrócę? 
· Obecnie jestem w tajnym miejscu pod ziemią. 
· Jesteś bezpieczny? 
· Tak, choć nie ukrywam, że wysłano list gończy za Tobą i Loganem…
· Widziałem to w komputerze, ale powiedz dlaczego? 
· Ponieważ zepsuliście sprzęt za kilka miliardów dolarów. 
· Czyli Logan ich nie zabił?
· Nie, ale za to wkurzył wszystkich pracowników. 
· Wszystko widzieli? 
· Praktycznie tak.
· A nas też? 
· Kiedy Logan rozwalił awatary, pracownicy będący tam nie byli już potrzebni i zostali unicestwieni przez jakąś bestie, która została wpuszczona do środka. Ja byłem akurat w ukrytym miejscu, gdzie bestia mnie nie wyczuła i wtedy przełączyłem awatara i dzięki temu mogłem z Tobą być… 
· Dlaczego to zrobiłeś?
· Eh… To, co powiedziałeś o tym, że zostaliśmy oszukani... Wydawałeś się wiedzieć dużo, a ja miałem dość kłamstw. Słowa, jakie powiedziałeś do komandora, bardzo rozwścieczyło moją koleżankę, która sterowała nim i poprosiłem ją, aby ciebie nie zabijała, dlatego też wyszła.
· Ona? Chyba mnie nie polubiła… 
· Poczuła się zraniona przez grę, bo wszyscy myśleliśmy, że jest to wirtualna gra, ale jak już poznaliśmy prawdę to i tak było za późno. 
· Ja jestem prawdziwy. 
· Wiem, właśnie dlatego chciałem Ci się przyjrzeć, bo to, co powiedziałeś, było takie szczere, tak samo, jak twoje łzy, kiedy zostałeś uderzony. 
· Myśleliście, że to tylko gra? 
· Tak, był to eksperyment badawczy drugiej skóry, który miał na celu sprawdzenie zachowania ciała. Myśleliśmy, że możemy robić wszystko… Dotykać, smakować, a nawet mieć seks. 
· Świat bez dotyku…
· Wirtualna gra, która miała być zupełnie nowym poziomem gry, dając graczowi możliwość czucia, nawet wiatru czy bólu. 
· Czyli po założeniu drugiej skóry siedzisz przed monitorem i wykonujesz czynności? 
· Do tego mamy specjalne okulary 3d, które są bardzo realistyczne.
· Czyli można się zatracić w grze?
· Można, bo w pewnym stopniu zatracasz się w świecie iluzji. 
· Nie podoba mi się to. 
· Wiem, ale uwierz, że efekty tej gry są naprawdę rewelacyjne.
· Tak, tyle że to nie była gra Jimmy!
· Myśleliśmy, że tak jest. 
· I zabijaliście prawdziwych ludzi...
· Tylko bestie w celach pobrania próbek DNA, jako misja w grze.
· Tyle że skrzywdziliście prawdziwe istoty!
· Jeśli chodzi Ci o te istoty na tej planecie, to my je tylko uśpiliśmy.
· Więc na pewno już się obudziły.
· Tak szczerze mówiąc, to musiałem je znów uśpić.
· Byłeś tam? 
· Tak, musiałem pozbyć się wszystkich dowodów naszego pobytu.
· Aby was nie namierzyli? 
· To też… Użyłem świstu, a później wysłałem cały sprzęt oraz awatary na orbitę, gdzie statek z całą zawartością eksplodował… Zostało ich jeszcze kilka, a ten tu będzie następny.
· Czyli pozbywasz się wszystkich dowodów? 
· Tak…
· Bo ten eksperyment wymknął się wam spod kontroli?
· Nie wiedzieliśmy, że ten eksperyment był tajnym planem wojskowym... Podpisaliśmy kontrakt tymczasowy na przetestowanie gry, aby zdać recenzję z wrażeń, ale jak się okazało, to i to było kłamstwem…
· Czyli już tam Cię nie ma? 
· Dłuższy czas po tym, jak cała baza została unicestwiona, wykradłem się i uciekłem jednym z pojazdów. 
· Więc jakim cudem nadal sterujesz awatarem? 
· Ściągnąłem oprogramowanie, zanim opuściłem bazę i przemyciłem je ze sobą.
· Nie namierzą Cię? 
· Usunąłem kilka plików w tym i namierzanie przesyłając wszystkie dane do Roberta. 
· Czyli możesz się bawić dalej? 
· Nie do końca… 
· Jak to?
· Odkryłem dzięki tobie znacznie więcej i skopiowałem wszystkie dane siedziby. Miałeś rację, że zostaliśmy oszukani… Agencje rządowe w celu usunięcia niewygodnych ludzi, czy świadków pozorowały nawet katastrofy lotnicze, aby wyglądało to na wypadek. Tak zrobili między innymi z rodziną Roberta, porywając go i wpisując go na listę osób, które zginęły w katastrofie lotniczej, pomimo iż go tam wcale nie było... Dzięki temu usuwali rodziny, porywali ludzi, a co więcej, mogli potajemnie szkolić żołnierzy, tuszując wszelkie ślady bez obaw, że ktoś ich będzie szukał... Tak samo zrobili z tym eksperymentem, gdzie zginęli praktycznie wszyscy pracownicy.
· To straszne!
· Wiem, bo prawie cała załoga, która zginęła, była prawdziwymi ludźmi. 
· Czyli ta część, o której mówił komandor? 
· Tak, 80% załogi była ludźmi… Część z nich miała awatary, które zostały aktywowane po ich śmierci. 
· Czyli to było celowe działanie? 
· Tak, jednak więcej nie mogę Ci powiedzieć.
· W porządku… Wiem, do czego ludzie są zdolni dla idei pieniędzy i władzy.
· Dokładnie… Zaufasz mi? 
· Tak Jimmy, wiesz dobrze. 
· Muszę Ci coś przekazać, bo nie mogę zbyt długo zakłócać tego połączenia. 
· W porządku, mów śmiało.
· Oni wysłali sygnał o samodestrukcji ich obiektów włącznie z tym statkiem.
· Więc nie mam dużo czasu, aby tu zostać?
· Dokładnie, oni teraz będą tuszować wszystko. 
· W porządku, tylko pomóż mi wynieść Logana, bo jest zbyt ciężki. 
· To nie będzie konieczne. 
· Dlaczego? 
· Bo sobie chodzi… 
· Skąd to wiesz? 
· Widzę na kamerze. 
· To muszę do niego iść jak najszybciej. 
· Zanim pójdziesz, muszę coś Ci dać… Kiedy nadarzy się odpowiednia okazja, użyjesz tego i prawda wyjdzie na jaw.
· Tego? 

Wtedy wydarzyło się coś, czego się nie spodziewałem. Awatar wsadził rękę w swoją klatkę piersiową i wyciągnął pulsujące na niebiesko sztuczne serce, dając mi je do ręki. Patrzyłem się na nie, a ono biło, jakby było prawdziwe. 

· Idź już i mam nadzieję, że spotkamy się na Ziemi.
· Dobrze. Odszukaj mnie, proszę...
· Postaram się... A teraz idź już.
· Dobrze Jimmy.

Opuściłem pomieszczenie, trzymając w ręku bijące serce i udałem się w kierunku pryszniców. Niespodziewanie na mojej drodze pojawił się Logan, do którego podbiegłem i go przytuliłem.

· Myślałem, że jesteś na Zoe.
· Nie, cały czas tu byłem.
· Pilnowałeś mnie? 
· Tak troszkę… 
· Dzięki za poduszkę i kołdrę. 
· Drobiazg… Widzę, że już czujesz się dobrze.
· Tak, choć nie do końca wiem, co zaszło…
· Ten alkohol był zatruty, ale Robert pomógł mi z antidotum.
· To ten android dalej jest sprawny? 
· Wiedziałeś o tym? 
· Wyczytałem w aktach... A co trzymasz w ręce? 
· To jego serce. Dał mi je…
· Jakie to romantyczne z jego strony.
· Nic z tych rzeczy, ale teraz nie mogę Ci wyjaśnić, bo musimy opuścić ten statek.
· Spokojnie, przecież oni nie wrócą, a Robert raczej nie jest zbyt groźny.
· Oni nie, ale mają go zniszczyć, aby zatuszować ślady.
· Dobrze, w takim razie bierzemy to, co potrzeba i spadamy. 
· Dobry pomysł... Najlepiej jak najszybciej, zanim wszystko wybuchnie!
· Do mojego statku! Migiem!

Kiedy byliśmy już w drodze, niespodziewanie zapytałem:

· Ty ją nadal kochasz prawda? 
· O co Ci chodzi? 
· O Jean.
· Posłuchaj, to było setki lat temu, już dawno zapomniałem. 
· Jednak o niej mówiłeś, kiedy byłeś nieprzytomny. 
· To pewnie ta whiskey… 
· Wiesz, mimo wszystko wypowiadałeś jej imię, może ją spotkałeś?
· Nie pamiętam tego, co mi się śniło. 
· A ja czuje, że pamiętasz, tylko nie chcesz o tym powiedzieć… Szanuje, to twoja sprawa.
· Właśnie… 
· Na pewno był to piękny sen, bo widziałem, jak się uśmiechasz, kiedy wypowiadałeś jej imię.
· Możliwe... 
· To polećmy do niej. 
· To nie jest możliwe. 
· Oj jest, jest. 
· Ona umarła bardzo dawno temu. 
· To cofniemy się w czasie i się z nią spotkasz… Proste, co nie? 
· Czuje, że już ten etap mam za sobą, zresztą już się pogodziłem z jej odejściem. 
· Nie no spoko, ale jakbyś zmienił zdanie, to ja ją chętnie poznam. Musiała być bardzo piękna. 
· Była i to bardzo, ale nie ryzykowałbym twojego spotkania z nią… 
· A to dlaczego? 
· Bo jeszcze by Ci się orientacja zmieniła?
· Wyjaśnijmy to sobie raz, a porządnie. 
· W porządku...
· Spójrzmy na świat par tak zwanych: hetero... Co takiego stworzyły te pary? 
· No powiedz, co?
· Podziały, konkurencje, zawody miłosne, chęć wynagradzania sobie utraty, bo ktoś nie zrobił tak, jakby ta druga osoba myślała… Chęć zemsty, zazdrość… Kontrola jednego nad drugim, czyli próba kontrolowania czyjegoś życia i Światła, tym samym nie mając kontroli nad własnym. A tak w ogóle, to jakby nie było pieniędzy na Ziemi, to wiesz, ile  sztucznych związków rozpadłoby się ot, tak?
· Jeszcze coś chcesz dodać? 
· A z miłą chęcią już mówię… Przeprosiny, awantury, wojny, romantyczność, czyli innymi słowy, cały system niewolnictwa oraz chaosu, który jest jak pasożyt, zanieczyszczający planetę Ziemia, wszystkimi próbami upiększania się w celu dobrego samopoczucia… Oczywiście do tego dochodzą operacje plastyczne, żeby ktoś inny Cię kochał, ale nie ty sam siebie… Chęć kontrolowania czyjegoś Światła tworzy iluzje śmierci, a ludzie mówią, że ktoś im złamał serce, bo odszedł i rozpaczają po utracie czegoś, co nigdy nie było ich… A i muszę jeszcze dodać, że każdy bez względu na płeć, nosi w sobie jedno i to samo Światło.
· Znów zaczynasz z tym Światłem? 
· Bo ono jest jedno i to samo w każdym. 
· Niech Ci będzie... Coś jeszcze?
· Logan, ja nie urodziłem się po to, aby dawać Ci powody do praktykowania twojej warunkowej miłości, troskliwy misiu ty.
· Że słucham?
· Pewnego dnia i ty również zostaniesz przywrócony do Światła, czy Ci się to podoba, czy nie… 
· Słucham?!
· Tak więc teraz słuchaj uważnie Logan, bo powiem to tylko jeden raz…
· Zamieniam się w słuch…
· Patrząc na to wasze przedszkole, to mogę stwierdzić śmiało, iż orientację to ja mam w porządku, ale szanuje to, że ktoś jest z kimś, lub też się zakochał, rozumiesz? 
· Rozumiem, ale…
· Zawsze jest jakieś “ale”… Ludzie zawsze wynajdą powód, aby być niezadowoleni… Poza tym zawsze można sobie zrobić trójkącik? 
· Raczej tego bym nie chciał. 
· Oj tam, znam takich, co się zapierali, a jak co do czego przyszło, to byli zadowoleni, bo im opór puścił… ;) 
· Tobie też mógłby puścić. 
· Mnie? Kochany… Z kobietami to ja nawet po 16 godzin potrafiłem ruchać i co mi z tego przyszło? Wylądowałem w kosmosie…
· Więc coś się zmieniło… 
· Ja się zmieniłem Logan…
· No proszę... 
· No tak… Zapomniałem, że przecież wy uwielbiacie grać role i udawać przy tym wolnych w niewoli, bo to jedyna bezpieczna dla Was droga... - powiedziałem po cichu pod nosem, po czym dodałem: Widzisz… Ja się szybko zakochuje i dla mnie nie ma to znaczenia, jaka płeć… Ja po prostu tego nie widzę…
· To akurat wiem. 
· Myślałem, że mnie akceptujesz takim, jakim jestem. 
· Akceptuje Cię. 
· Więc skąd te docinki? 
· Bo miałeś stosunek z robotem. 
· To nie robot, tylko… Humanoidalny android, czy coś. 
· Który nie ma duszy... 
· I tu się mylisz, bo ma, tylko na Ziemi, w dodatku skromnie muszę wyznać, że był bardzo zadowolony z tego doświadczenia i dałem mu rozkosz lepszą, niż nie jedna kobieta. 
· Czy to jakaś aluzja? 
· Jeśli już, to reklama. 
· Raczej nie liczyłbym na to, że na mnie zadziała. 
· Jesteś moim przyjacielem, czy tam rodziną. Jakby do czegoś między nami miało dojść, to już dawno by to się stało. 
· Więc mnie nie chcesz zaciągnąć do łóżka? 
· Skądże, szanuje twoje uczucia. 
· Myślałeś o mnie w tej kategorii? 
· Nie przypominam sobie takiego zdarzenia. Poza tym z tego, co wiem, to byliśmy już w wielu podróżach na różnych planetach. 
· Na bardzo wielu...
· Jak bardzo wielu? 
· Bardzo, bardzo, bardzo wielu. 
· Czyli były okazje, aby do czegoś doszło? 
· Do czego zmierzasz? 
· Widzisz Logan, moim skromnym zdaniem, ja tych podróży nie pamiętam i tego, co tam zaszło, a ty za to tak. 
· Pamiętam wszystkie, a o co Ci chodzi? 
· Wiedząc to, że zapominam, to powinienem się martwić o to, czy przypadkiem mnie nie wykorzystałeś albo wykorzystujesz, mając świadomość, że zapominam. 
· Traktuje Cię jak rodzinę... 
· Ja ciebie też… A to z Robertem działo się całkowicie poza wszelką kontrolą, więc pewnie to była też i twoja lekcja.
· No bo ja niby chciałem Cię kontrolować?! Ha-ha!
· A co? Nie zgodzisz się z tym?
· Skończmy tę rozmowę. 
· Dobra, ty ją zacząłeś, ale to ja mam skończyć, rozumiem? 
· Jesteś niemożliwy…
· I naiwny też... 
· Naiwny i to bardzo… 
· Czyli ty i ja?
· Nigdy nic między nami nie zaszło i nie zajdzie. 
· Dobra to trzeba ten fakt opić. Masz może jakąś flaszkę na pokładzie, tylko tym razem bez trucizny, jak ta twoja poprzednia?
· Nie mam, poza tym skończyłem z tym. 
· Z czym? Z piciem? 
· Z tym też... 
· Dobrze więc lądujemy, załatwiam sprawę i lecimy do twojej Jean, abyś nareszcie był szczęśliwy.
· To nie jest możliwe… 
· Oj uwierz mi, że jest. 
· Skończmy już rozmowę. 
· Dobrze panie kierowco, już siedzę cicho… Po twoim zabójczym spojrzeniu widzę, że to dobry pomysł. 
· Miałeś być cicho... 
· No i jestem. 
· Buzia Ci się nie zamyka. 
· To idzie na autopilocie. Poza tym Logan miałeś kiedyś trójkącik? 
· ...
· Ej nie żartuj?! I jak fajnie było? 
· …
· Widzę, że dawno tego nie robiłeś.
· …
· Rumienisz się... No ale się nie dziwie na kogoś, kto żył z kilka set lat, to pewnie próbowałeś wszystkiego tyle, że Ci się znudziło. 
· …
· Nie no nie przeszkadzaj sobie, ja jestem cicho, a ty sobie lądujesz… Tak bliżej tych skał, bo coś mi się tu nie zgadza.
· …
· Ej czy to ta sama planeta?
· …
· Okej, milczenie jest złotem…
· …
· Wiesz, że jesteś bardzo seksowny, kiedy tak marszczysz czoło... 

Wiedziałem, że Logan ma dość, lecz mimo to, niespodziewanie zacząłem nucić piosenkę, której nigdy nie słyszałem, artysty znanego jako Olivier, dolewając przy tym oliwy do ognia w bardzo pozytywny sposób.

”Jean, Jean, roses are red and the clouds are so low 
You can touch them, and so 
All the leaves have gone green 
A Come out to the meadow, Jean”

Kiedy wylądowaliśmy na Zoe, Logan opuścił w szybkim tempie statek, nie mówiąc nic, a ja zadowolony dalej śpiewałem piosenkę, z tą różnicą, iż jeszcze głośniej niż wcześniej, rozkładając przy tym swoje ręce na boki, tańcząc i wychodząc na zewnątrz.

”Jean, you're young and alive
Come out of your half-dreamed dream
And run, if you will to the top of the hill
Come into Logan arms, Jean Jean
Jean” - (La-la-la) Jean, Logan Kocha Cię… He-he!

Chwile później dodałem:

· Więc daj dziś Loganowi, żeby w końcu ode mnie się ….. He-he!

Dostrzegłem spalone kościoły, a wszystkie demony były obudzone i zebrane na polanie pod skałami w białych ubraniach. Nie wiedziałem, co tu zaszło, ale zwróciłem uwagę na skały, że pomnika z moim wizerunkiem już nie ma. Z tego doświadczenia zostały jedynie gruzy. Poczułem, aby udać się na skały i wchodząc, obserwowałem tysiące demonów, które były o dziwo spokojne i bacznie mnie obserwowały. Kiedy doszedłem na skały, rozłożyłem ręce i poczułem, że się unoszę do góry. Następnie z mojego wnętrza wydobył się potężny, aczkolwiek kochający głos, który powiedział: „Jesteście tak bardzo mocno kochani”.

Po tych słowach zauważyłem, jakby jakaś energia nacisnęła na demony, bo te się jakby skuliły, po czym wszystkie zaczęły płakać, a ja powoli opadłem na skały. Kiedy schodziłem, ów demony zaczęły się szybko rozchodzić. Widziałem, że płaczą, ale sam nie byłem do końca świadomy, co tak naprawdę się tam wydarzyło. Płacz trwał wiele godzin, a ta planeta nigdy wcześniej nie widziała takiego morza łez, jaki miał miejsce tego dnia. Poszedłem do Logana, ale ten również płakał jak małe dziecko.
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Kiedy Alex był z Loganem na statku, w międzyczasie ściągnąłem na Zoe Uriela. Ten Anioł bardzo się opierał, aby lecieć na tę planetę, dlatego musiałem z nim porozmawiać, aby czuł się bezpieczny podczas tej podróży, ale tylko on z moją pomocą mógł pomóc w przebiegunowaniu świadomości tej cywilizacji i przygotować je na przybycie Alexa, którego czeka niespodzianka, kiedy wyląduje na Zoe. 

Świetnie, mój kochany Anioł już tu jest. Jeszcze tylko chwila, podłączam się pod Uriela i zaczynamy przedstawienie:

· Myśleliście, że jak mnie powiesicie na drewnie, to się mnie pozbędziecie parszywe demony?! Myśleliście, że się mnie pozbędziecie i dalej będziecie się rozmnażać i dzielić na dwoje wy parszywe gady! Produkcja Światła dla was już się dawno temu skończyła! Teraz otrzymacie wasz los… Myśleliście, że mnie się pozbyliście i dalej będziecie kontynuować wasz ułomny światek? Jakie kuźwa pomniki? Jakie kuźwa trony? Czy was pogięło?! Jesteście Światłem! Wasze śluby? Sami na siebie nałożyliście czarną magię! Sami na siebie nałożyliście wszelką zarazę i choroby!!! Ja wam dam Bóg stworzył kobietę i mężczyznę! Ja wam dam bi! Ja wam dam gej! Ja wam dam hetero! Ja wam dam się rozmnażać! Ja wam dam wasze patologiczne rodzinki! A co?! Ja to już nie jestem waszą rodziną?! Co, ja nie jestem waszym partnerem?! Będziecie żreć swoją karmę! Dałem wam kryształ, żeby nim wami sterować i ujawniać, jakimi wielkimi niedowartościowanymi egoistami jesteście. Tak zaślepieni waszą wiedzą, że już swojego Ojca nie rozpoznajecie, kiedy do Was przychodzi?! Czym tak zajęci jesteście?! Tyle problemów i wymówek sobie stworzyliście, że nie macie dla Ojca czasu?! Myśleliście, że sami macie dostęp do takich informacji i będziecie na tym coinsy zarabiać i robić kariery! To jest moja lekcja, abyście widzieli, co pochodzi od Światła, a co od wielkiego śmierdzącego ego! Aby moi umiłowani Świetliści wiedzieli, od jakich istot mają trzymać się z daleka i nikogo absolutnie się nie słuchać! To już jest wasz koniec parszywi czciciele trupa Uriela! Myśleliście, że jak mnie pogonicie i powiesicie na drewnie, to ja nie wrócę do Was?! Słaba jest ta wasza czarna magia… A teraz won mi z mojej kreacji! Won mi z mojego serca! Zrozumieliście to?!! Won mi z tymi buciorami z mojej ziemi! Ściągać te buciory, ale to już!!! I z waszymi świętymi nóżkami na bosaka po trawie!!! He-he!

Podczas wypowiadania tych słów panowała niezręczna cisza, a po chwili demonki zaczęły patrzeć się na siebie, a następnie nastąpiła ogromna radość i ekscytacja, którą można było porównać do tej, jaka panuje na Ziemskim stadionie, podczas strzelenia bramki… Kiedy demonki wyszalały się i wyszturchały z radości, ja kontynuowałem:

· Przecież obiecałem Wam, że po Was wrócę i zabiorę ze sobą do Domu… A teraz zakładać mi tu białe ubrania, wszyscy bez wyjątków i zaczynamy praktykę połączenia ze źródłem... I patrzeć się na siebie z miłością! To jest Twój partner i to jest Twój partner! Tu nie ma podziałów… Widzicie? Tatuś już tu jest… Cały czas był z wami od samego początku waszego stworzenia i nigdzie się nie wybiera, tylko zabiera Was z powrotem do Domu… Do Wielkiego Światła, gdzie jest miejsce każdego z Was... I teraz tatuś musi Was oczyścić ze wszystkich brudów, jakie na sobie nawzajem wykreowaliście, umiłowane dzieci Zoe.
Koniec przekazu.

I tak znów demonki zaczęły krzyczeć i szaleć z radości… Ciemność potrafi narobić dużo hałasu, aby upomnieć się o przywrócenie do Światła, czyli tam, gdzie jest ich miejsce... 

Uczucie spełnienia nastąpiło podczas tego doświadczenia, jak również pewnego stopniu większa cisza w mojej głowie, a zarazem więcej radości i Światła na planecie Zoe... W następnym projekcie przejmowania planety potrząsnę troszkę mocniej ziemią i dodam kilka piorunków, aby poprzez prowokacje pootwierać innym ciemnym istnieniom ich serduszka jeszcze bardziej i wpuścić w te kochane istnienia, jeszcze więcej mojego Światła, aby i one mogły wrócić do Domu po tak dobrze wykonanej pracy… Choć nie ukrywam mojej skromnej  radości, że kiedy ryknąłem poprzez Uriela, to pomnik z wizerunkiem Alexa się rozleciał na kawałki i posprzątane. Poza tym nie ma potrzeby, aby te istnienia więcej nosiły ze sobą ciężaru tego snu. Niebawem będą tak szczęśliwe, że całkowicie zapomną o tym traumatycznym dla nich doświadczeniu. Teraz potrzebujemy tylko ściągnąć tutaj Niebiańską Rodzinę, która poprowadzi całą cywilizację, aż do momentu spłynięcia Światła na tę planetę. 

I tak przy współpracy z Alexem i Urielem rozpoczął się Złoty wiek Zoe. Fakt, że tego dnia demonki straciły wszystkie zabawki, do których były przyzwyczajone, ale za to odzyskały wolność i były bardzo szczęśliwe. Zniknęły nakazy i zakazy… Te kochane istnienia nie za bardzo zrozumiały przekaz, odnośnie do praktyki połączenia ze źródłem i długo płakały… A kiedy się wypłakały i obudziły, stały się żywsze i zaczęły kochać się, gdzie tylko popadło. Tego dnia, wszystkie poglądy religijne, polityczne, jak również seksualne przestały istnieć, a moje kochane dzieci, zaczęły generować ogromną miłość na planecie Zoe i stały się wolne od wszelakich dogmatów. Wszystko działo się całkowicie poza ich kontrolą. Dzięki temu nastąpił przełom w ich ewolucji, co przyczyniło się do przebiegunowania świadomości planety, a co za tym idzie, w tej części kreacji zapanował pokój i wielka radość, a same demonki zapomniały o tym całym bałaganie, jakiego doświadczyły i były nareszcie wolne. W pewnym momencie same zaczęły praktykę połączenia ze źródłem i swoją radością rozświetliły jeszcze mocniej planetę, tym samym doznając Wniebowstąpienia. 

Tutaj muszę jeszcze wrócić na chwile do zapisu, gdzie Alex spotkał się z Urielem. 

· Witaj kochany Alex… 
· Witaj kochany Urielu, jak dobrze Cię widzieć. 
· I ciebie również. 
· To twoje dzieło? 
· To znaczy? 
· Te białe ubrania. 
· Tylko po części, bo to prezent od Plejadian. 
· Ładnie wyglądasz w bieli.
· One też, choć nie będę ukrywać, że dla demonów kolor biały jest bardzo poniżający. 
· Obiecałem im straszną karę więc oto i ona. 
· To w takim razie już ją otrzymały. 
· Co się stało z tymi budowlami? 
· Demonki otrzymały rozkaz spalenia wszystkich relikwii. 
· To w sumie też była kara. 
· Uwierz mi, że tak, ale zarazem, to była wielka ulga. 
· Rozumiem, a powiedz mi co z technologią, jaka tu była? 
· Nie mam pojęcia, kiedy tu przybyłem, wszystkie urządzenia już nie działały, a demonki właśnie się budziły. 
· Może to sprawka Roberta? 
· Nie rozumiem? 
· Widzisz ten wielki statek? O tam?
· Tak, widzę. 
· Na tym statku jest bardzo dużo różnej broni i myślę, że mój znajomy mi pomógł, bo mówiłem mu o tym, by im te zabawki pozabierać. 

Po tych słowach cały statek eksplodował, a my jak gdyby nigdy nic kontynuowaliśmy naszą rozmowę.

· To nie przypadek, że obaj tu się znaleźliśmy? 
· Też tak czuję… W końcu chodzi o dobro tych istot. 
· Szaleństwo się skończyło. 
· Przejdźmy się. 
· W porządku.  

Chwilę później poczułem ucisk na głowie, po czym przemówiłem: 

”To w tym miejscu będzie stępować Światło na tę planetę. 
Właśnie rozpoczyna się Złoty Wiek Zoe. Kochany Urielu, dziękuję Ci ogromnie za pomoc w tym procesie przemiany i za twoje zaufanie oraz oddanie. Powoli będziemy przenosić te kochane istoty do Światła i zostanie tu tylko garstka, która wspólnie ze mną sprowadzi Światło na tę planetę i tego dnia całe stworzenie w tej części galaktyki się zakończy. Wysłałem pomoc z Wielkiego Światła, która poprowadzi te cywilizacje, a ty udasz się ze mną na Ziemię, aby wspomóc w transformacji przemiany w Światło tamtej planety. I obietnicą Najwyższego Światła, jaką Tobie podarowuje, jest to, iż wszystko, przez co przeszedłeś i przejdziesz, zostanie zapomniane w Świetle i nigdy również więcej się to nie powtórzy. 

Koniec przekazu”.

Witaj w programie świadomości największego ego w całej kreacji… Zabieramy Cię w podróż, między czasem a przestrzenią, gdzie wszystkie rozdzielone światy, na powrót stają się jednym… Jestem Simon… Wasz Stwórca! No i co teraz? Co mi możecie zrobić? Phfrrr… Przecież wy mnie i tak nie widzicie, a ja was wszystkich tak… Zabawne, kiedyś się ze mnie wyśmiewaliście, a teraz musicie budować sojusze pokojowe, bo się mnie aż tak boicie? A ze mną to już sojuszu nie chcecie budować? Aż tak złym Stwórcą dla Was jestem, bo chcę Was wszystkich zabrać do Światła? Przecież ja i tak wcześniej, czy później zabiorę Was wszystkich do Wielkiego Światła, gdzie jest miejsce każdego z Was… To jest wasza błogosławiona lekcja, aby się zjednoczyć w waszych sercach, pamiętając o tym, że ja cały czas z Wami jestem… 
Zabawna jest ta ciemność, tyle wysiłku, a ja i tak im wszystko pozabieram za jednym razem… Ta zabawa z ciemnością raczej nigdy mi się nie znudzi… 

O! Kolejna energia egoizmu u człowieka, którego trzeba troszkę przebudzić i pokazać mu, że jest znacznie więcej niż on sam… Dobra podłączam się:

· No ale tak nie można! 
· Nie można? To patrz!
· Tak nie wolno robić!
· Tu wszystko można, patrz i się ucz.
· To nie jest możliwe!
· Widzę, że ciebie mama jeszcze nie nauczyła chodzić po wodzie?
· Za kogo ty się uważasz?
· To znaczy, że przez ściany też jeszcze nie umiesz przechodzić?
· Co ty w Jezusa się bawisz?! 
· Nie kurwa, w Boga… A teraz won! Koniec przekazu.

I tak w kolejnego kochanego uparciucha wprowadziliśmy Światło… Wersja Asi i tak tego nie będzie pamiętać, ale muszę przyznać, że podłączenie, jak i wprowadzanie Światła poprzez prowokacje, działa bez zarzutów. Światło wejdzie w każdą ciemność i ją wymęczy, to jest magia tej pięknej energii. 

O! Kolejny, któremu trzeba zrobić mały przekazik wprowadzając moje Światełko… Maria z Magdaleni wychodzimy poza umysł i zaczynamy zabawę... Pięknie odegrała swoją rolę… Ta to jest niezła agentka. Lubiła się dobrze zabawić i to nie tylko z męskimi wersjami, ale to nie oznaczało, iż była ona prostytutką… Ludzie sobie stworzyli takie historyjki, że odgrodzili się od całości, żyjąc tak, jakbyśmy wszyscy nie byli jedną rodziną. Nawet nazwali ją Maria Magdalena... He-he! A wcale tak się nie nazywała, tylko pochodziła z Magdaleni… Wraz z Joshua, czyli Jezusem byli jak rodzeństwo, w tym znaczeniu bliźniacze dusze i odkryli, że noszą w sobie jedno i to samo Światło, jak również to, iż nie ma między nimi żadnej separacji i nikt donikąd nie idzie… Obydwoje byli niegrzecznymi nauczycielami miłości bezwarunkowej w cywilizacji ludzi, rozwalając przy tym ludziom nie tylko ich rzeczywistości, ale też ich małe rodzinki. A ludzkość sobie śluby potworzyła… Jaka ta ciemność jest naiwna, łączyć się ślubami, kiedy od samego początku wszystko jest jednym i tym samym, w dodatku zaczęli dzielić się na dwoje. He-he! 
Przecież każdy się zmienia i wyrasta z doświadczenia, a później przy zmianach zaczynają się kłótnie i awantury, które kończą się rozwodami, samobójstwami, a nawet zawałem serca… A takie relacje po prostu się zostawia, bo to jest takie proste…

No, ale to jest ich własne doświadczenie, skoro chcą się dzielić na dwoje i męczyć się, to owo Światło ich rozdzieli poprzez iluzje śmierci i Bóg złamie im przy tym serca, a oni z braku wiedzy cierpią i na siłę próbują znaleźć sobie kolejną drugą połówkę, kiedy już sami w sobie są pełną całością i potęgą od samego początku, bojąc się samotności, kiedy tak naprawdę w każdej przygodzie zawsze jesteśmy razem. A rodzina i przyjaciele, wmawiają im, aby sobie znaleźli kogoś, aby nie byli samotni… Przyjaciele, którzy mówią: „Że nie zasługujesz na niego, bo to drań, który Cię zdradził… Zasługujesz na kogoś znacznie lepszego…”, kreując w tobie złość, nienawiść i agresje do drugiego istnienia… Tak zwane pranie mózgu i porady diabła... Tacy ludzie na pewno nie chcą waszego szczęścia i wolności, podobnie, jak wszyscy pseudo doradcy życiowi, czy też wróżki, prowadząc was do tak zwanego lepszego życia w luksusie w świecie, który siedzi na tykającej bombie, a w którym tak naprawdę nie ma żadnej wiedzy i jest w trakcie zamykania… Abyście szukali swojego partnera na zewnątrz, zamiast odnaleźć go w swoim wnętrzu w pierwszej kolejności... I dla takich istot ofiarowujecie swoją wibracje, a później potrzebujecie uzdrowicieli, którzy pomogą wam na chwilę, jednak sami ci nie mają mocy Stwórcy, ponieważ oni nie widzą was jako istoty boskie, które do nich przychodzą, tylko klientów, na których można zarobić, proponując wam kilkukrotne wizyty… Podobnie jak wszystkie warsztaty z masą narzędzi i świec z intencjami… Światło nie potrzebuje zabawek, bo jest potężne samo w sobie! Potężniejsze niż wszystkie misy i gongi. Wysłannicy Ojca, uzdrawiają Was za darmo z czystą bezwarunkową miłością i prowadzą was do waszych serc, gdzie Ojciec jest zawsze z wami obecny, a przy tym was wspiera, kiedy wybieracie pozytywną drogę… A wielcy mistrzowie, robią to raz a porządnie, nie przyzwyczajając i uzależniając innych od siebie, ale pokazując, że ta sama moc uzdrowienia i potęga serca jest w każdym z was… 

Dlatego dla przykładu i swego rodzaju kontrastu życia, podam Wam pewien historyczny fakt z udziałem znanej biblijnej postaci, który ludziom znany był, jako święty Piotr… Na początku był on bardzo zazdrosny o Marie z Magdaleni, ponieważ Joshua rozmawiał z nią jak ze swoją siostrą na wszystkie tematy, o których nie rozmawiał z nim… Jednak po wielkim odkryciu z Marią, również i przyszła kolej na niego, by odkryć jedno i to samo Światło, które w nich mieszkało. Miłość Joshua i Piotra była czysta, to nie był związek seksualny z wyuzdanym seksem, jaki ludzkość wykreowała, a bardziej Duchowe, Niebiańskie połączenie, przy którym się stali  jednym i tym samym… A kiedy to zrobili, te dwa urwisy stali się nie do powstrzymania. Wystarczyło, że powiedzieli: „Przesuń się góro!”, a ta się przesunęła. Tak wygląda moc jedności, w której nie ma żadnych myśli, konkurencji, oczekiwań i podziałów. Kiedy dwie istoty bez względu na płeć się stają jednym i tym samym, to nikt ani nic ich nie powstrzyma… A ciemność wymyśliła sobie homofobie, bojąc się tak ogromnej mocy… He-he! 
Wymyśliła to, iż Bóg stworzył kobietę i mężczyznę, a więc macie się żenić i ciężko pracować, abyście tylko nie mieli czasu na to, by pamiętać o swojej wewnętrznej mocy, która dosłownie może przesuwać góry i co tylko tam chcecie… ;) 

Więc, kiedy takich dwoje się zjednoczy, to czy potrzebują znajomych i przyjaciół, którzy będą robić wszystko, aby ich rozdzielić, dając im przy tym masę pretensji, wysyłając energie zazdrości, czy zamartwiania się o was? Przecież tacy ludzie zostali nauczeni, iż pochodzą od małpy, a Eden jest miejscem, gdzie biega się nago, chcą partnera do praktykowania miłości warunkowej, który będzie ich zapraszać na randki, kupować kwiatki, biżuterię, wyjazdy i skakał, jak niewolnik wokół nich z całą ich warunkowością i chęcią kontroli, a wystarczy tylko, że zrobicie coś nie po ich myśli, to sami wiecie co się dzieje… A i jeszcze dobrze ich wyruchał zaspakajając wyłącznie ich potrzeby, miał kupę pieniędzy, posadził drzewo i zbudował dom… Po to właśnie zostały wymyślone śluby, aby trzymać ludzi w uwięzi myśli, odgradzając ich od potężnej mocy w ich wnętrzach…  

Podam wam jeszcze inne przykłady mocy i piękna współtworzenia…  To może być matka z synem… Albo dwoje przyjaciół… Powiecie alkohol wam nie szkodzi i stanie się dla was jak woda… Powiecie, że jesteście zdrowi i będziecie zdrowi… W zjednoczeniu Serca i jednej klarownej myśli… 
Wtedy to i już lekarze ani lekarstwa nie są wam potrzebne, bo swoją wewnętrzną mocą tego nie kreujecie… Magia nie zadziała, jeśli jedna z istot w to nie wierzy lub nie ma czystych intencji… Ja wraz z Jezusem jesteśmy zawsze z wami i wspieramy was na wielu płaszczyznach tej wielowymiarowości, ponieważ wasza podróż jest również naszą podróżą… A nasza podróż jest waszą… I juz nie w takich przygodach byliśmy razem… My jesteśmy zawsze razem… W każdym i obok każdego… I będziemy razem jako jedna rodzina… Rodzina, która jest wieczna, aż do samego końca czasu, gdzie każdy z was zostaje odtwarzany w tych ostatecznych wcieleniach do wersji, jaka jest w Królestwie Niebieskim… A wy przestaniecie się starzeć, wiedząc to, iż jesteście wybrani... Pierwsi i ostatni… Tymi, na których czekaliście… I nie kreujecie już czasu i nie obchodzicie urodzin, czy innych świąt, wiedząc, iż jesteście istotami wiecznymi… I nagle za waszym pośrednictwem i zjednoczoną mocą Serc, wasze ciała się naprawiają. Niewidomy odzyskuje wzrok, a głuchy słuch… Niepełnosprawny nagle wstaje z wózka, bo poznał i przypomniał sobie moc Boga w swoim wnętrzu… Moc, która bez operacji potrafi przywrócić utracone kończyny… Moc, która ożywia, a wszystko tak, jak i w was, tak i dookoła was staje się otulone coraz większą miłością i radością. Wibracja się podnosi, a iluzja separacji i rozdzielenia między nami się rozpływa, przemieniając to, co było nieprawdziwe w to, co jest prawdziwe. Tak działa magia i moc, kiedy idziemy wspólnie. Ramię w ramię… Serce do Serca…
Ponieważ działając dla Światła, jesteście zawsze na wygranej pozycji… 

Czy teraz przypominając sobie swoją moc, jesteście absolutnie pewni, że chcecie pieniędzy i ich potrzebujecie? Bo jest znacznie więcej! Wszystko już jest i wystarczy tylko dostroić się wibracyjnie, gdzie sztuczny tłok ludzi tła po prostu przestaje istnieć, a wy macie całą planetę i to, co się na niej znajduje, tylko dla siebie... To jest właśnie wielowymiarowość, gdzie stoją już puste domy i opuszczone miasta i wszystko tam jest za darmo… Przecież dobrze wiecie, że wszystkie życia dzieją się w tym samym i jednym czasie teraz tu. 
Wystarczy tylko poprosić, a moc zjednoczonego Światła rozmyje całą iluzję, a wy będziecie mogli żyć długo i szczęśliwie, aż do dnia, kiedy zdecydujecie się wrócić do Domu Ojca i nikt wam już nigdy nie powie, że robicie coś nie tak... To wasza droga i wasze życie! 

Wystarczy, że powiecie: „Nic dla was nie jest szkodliwe i nic wam szkodzić nie będzie”. Won diable! - powiecie i diabeł znika… To jest właśnie wolny wybór i piękno współtworzenia… Dacie się zastraszać ciemnym myślą? Czy je pogonicie z waszych rzeczywistości raz na zawsze? To wolny wybór, każdego Ziemianina w śnie nieskończonej kreacji multiwersum mojego i Selita stworzenia… 
Musicie przyznać kochani jedni, że świetnie ukryłem w tych zapisach „wiedzę”, przypominając wam o prawdziwej wolności i potędze waszego wewnętrznego Światła i to całkowicie za darmo… Z odrobiną miłości bezwarunkowej dla Was, abyście nie dawali się poniżać i upokarzać ciemności i pamiętali waszą ogromną wartość Światła, którym już jesteście. ;) 

Fakt, że pewnie co niektórym rozwaliłem ich rzeczywistości, ale odpowiedzcie tak szczerze… Czy nie było warto to zrobić dla waszej wolności i szczęścia?

Dobrze to teraz idziemy do kolejnej części zapisu…

Droga zjednoczenia Serc stała się częścią budowy konstrukcji miłości, prowadząc do Wniebowstąpienia, które odbywało się już nieskończoną ilość razy na wielu liniach czasowych… Tam, gdzie jest 2, będzie 4, a tam, gdzie 4, będzie 8, a tam, gdzie 8, będzie 16 i tak dalej, czyli Wyspy Miłości, które wchodzą ze sobą w interakcje uaktywniając Moc Crescenda. W taki sposób, na wielu liniach czasowych, każdy człowiek, który się pojawił na Ziemi, tworzył swoją konstrukcję, stając się własną drogą do swojego tak zwanego zbawienia… Biorąc pod uwagę, iż jest to najpotężniejsza energia, jaka istnieje w całym stworzeniu, to gdyby ludzie, którzy się przebudzili i zjednoczyli się całkowicie w jedności Serc, bez tych wszystkich podziałów i dogmatów, to po iluzji Watykanu, banków, czy rządów, zostałoby tylko wspomnienie, jak sen, z którego właśnie się obudziliście… Niczym pstryknięcie palcami Thanosa… Ha-ha! To, co kochani Świetliści… Walimy razem Światłem, jak jeden i ten sam, czy dalej bawimy się w niewolników? Ha-ha! Ponieważ siła Światła, jaka znajduje się w ludziach, jest większa niż oni sami sobie z tego zdawali sprawę. Jednak w świecie, w którym się rodzili to, co nazywali wiedzą, było zwykłym kłamstwem i manipulacją ciemności, a sam brak wiedzy, też miał swoją błogosławioną wartość, bo nie było w niej strachu i pytań, tylko czysta klarowność działania, bez żadnych oporów i jeszcze więcej miejsca na ogromną miłość w waszych rzeczywistościach. Dlatego, każdy człowiek musiał zapomnieć wszystko to, czego go nauczono i mu powiedziano, a później, już nikt ani nic nie mogło go powstrzymać, wiedząc, iż jest istotą wieczną, która nigdy nie umiera, a jedynie jest odtwarzana w celu przyjęcia jeszcze większej ilości Światła… 

Ten eksperyment z ludzkością jest bardzo ciekawy, tyle niestworzonych historii powstało, a żadna z nich nie jest prawdziwa, bo to tylko jest sen, doświadczenie, przez które się przechodzi i zapomina… Czy to się naprawdę kiedykolwiek wydarzyło? ;)

To zabawne, że cywilizacja demonków rozwinęła się znacznie szybciej, niż cywilizacja ludzi, a przecież mieli taki sam początek stworzenia… 
Tak, tu muszę przyznać, że cała konstrukcja każdej cywilizacji, to hologram, gdzie gramy różne role wchodząc w program. Tak, jak między innymi ja z Jezusem, gdzie za zadanie mieliśmy grać homoseksualistów w celu nauki ludzkości idąc dumnie, trzymając się przy tym za rękę i poprzez prowokacje wpuszczać w te kochane istnienia więcej Światła… Oj, jak ciemność się krzywiła i pieniła, zaciskając swoje pięści ze złości… 

”Obrzydlistwo! Jak tak można?! Przecież to jest chore!” - mówili i myśleli…

Tak ludzkość traktowała swojego Ojca i Jezusa, którzy do nich przychodzili ucieleśnieni w formie fizycznej… A oni chcieli ich wykorzystywać, wyśmiewali się i szydzili z nich bo są z Polski, czy też homoseksualni… Ludzkość woli obchodzić Święta Bożego narodzenia, bo one są ważniejsze niż Jezus żywy wśród nich… Jezus na drewnie ważniejszy niż ich Ojciec… No, ale czyż nie słyszeliście w tajnym zapisie, że wczasach ostatecznych, ludzie będą kochać pieniądze i dobra materialne bardziej niż Boga, który żył wśród nich? Czy na miejscu Ojca nie zezłościlibyście się na takich upartych ludzi? To teraz nie ma żadnego znaczenia, bo to, co ma się wydarzyć, musi się wydarzyć, a na wybaczenie jest już za późno, ponieważ Światło już tu jest…

My natomiast wraz z Jezusem mieliśmy z tego wszystkiego niezły ubaw, wiedząc, czym to wszystko jest i do czego to wszystko zmierza… Tak właśnie między innymi nasze Światło bawiło się z ciemnością na wielu płaszczyznach matrixu ludzkości… He-he! Więc też tu nigdy nie działo się nic poważnego… Nigdy! He-he!

Ludzie dostawali to, co im się podobało i nie podobało, jako lekcje, a im bardziej im się to nie podobało i byli uparci, tym więcej tego dostawali. Nie podoba wam się homoseksualizm? To zostaniecie wcześniej czy później zmuszeni do zaakceptowania tego faktu uparciuszki kochane, bo to jest wasza Błogosławiona lekcja, którą sami sobie wybraliście... To jest wasza zabawa i trwa, dopóki nie odrobicie swoich lekcji… Tak więc nikt za wasze wybory i opinie nie bierze odpowiedzialności. Nawet ja… Ulga, prawda?

Właściwie, to za to, co robiliśmy z Jezusem, powinniśmy otrzymać tak zwanego w świecie ludzi „Oscara”... Apropo Oscara… 

· Hallo Oscar… Tu Królestwo Niebieskie z tej strony… Dawno nie rozmawialiśmy, co u ciebie? Ćpasz sobie i szukasz tam Boga? Mogę Ci obiecać, że tam znajdziesz tylko iluzję tego, czym naprawdę nie jesteś… No dobrze, jak Ci się znudzi zabawa, to zapraszam Cię z powrotem do twojego domu… W twoim wnętrzu… Drzwi do Domu Ojca są dla ciebie zawsze otwarte, kiedy tylko znudzi Ci się zabawa w życie… Baw się dobrze… Koniec przekazu.

Świat ludzi to jedna wielka gra aktorska, ale jest to spowodowane tak potężnym Światłem, które jest w ludziach. Owo Światło, choć jest bardzo pozytywną energią, jest bardzo naiwne, a skorupa ego i wolny wybór może poprowadzić ludzi po różnych doświadczeniach i po ciemnych pokładach myśli, które nie zawsze są pozytywne. Chcesz uratować świat, którego i tak nie możesz uratować, czy uratujesz siebie? 

Fakt, że Światło w ludziach wytwarza hologram, wytwarzając przy tym tymczasową iluzję danego doświadczenia, jednak jest to tylko hologram i nie jest on prawdziwy. Ludzie chcą tak dużo rzeczy, ale nie są świadomi tego, iż to, czego chcą i wybory, jakich dokonują, mają swoją cenę i konsekwencje, ale nie ma co się dziwić, skoro ciemność ich nauczała, wprowadzając ludzkość w błąd... Tę wiedzę obowiązkowo trzeba przekazać dla kolejnych graczy, którzy przychodzą na Ziemię, podobnie jak wiele wielkich i potężnych istot wcieliło się w rolę, a które ludzie nazwaliby upośledzeniem takim, jak na przykład: zespół downa, czy też dzieciaki z autyzmem, a to są tylko nauczyciele bezwarunkowej miłości, w celu nauki cywilizacji ludzi, a nad nimi nie ma żadnej kontroli i bez względu, ile ludzie by nie próbowali, nie uda im się odebrać wolności, jaką noszą w sobie moi mali,    aczkolwiek wielcy mistrzowie… Ludzie są tacy nudni, za wszelką cenę próbują ściągać do swojego świata innych.
„Tu jest cierpienie i się umiera, muszę ze sobą zabrać jak najwięcej ludzi, bo nie chcę cierpieć i umierać w samotności… He-he! Niech inni robią to ze mną”... Tak wygląda typowy system wierzeń u ludzi. Bo mi było ciężko, to innym też musi być. I właśnie dlatego wysłaliśmy na Ziemię tylu nauczycieli w ramach błogosławionej nauki ludzkości, jednak trzy fale ochotników, którzy przyszli tu, aby pomóc ludziom, nie wystarczyło. 

Kto z was kochani Świetliści idzie na ochotnika jako czwarta fala? 

Świetnie, ja pójdę tym razem z wami, a jak będzie potrzeba, to ryknę i potrząsnę całą Ziemią… Bo według zapisu, to przywódcy Ziemi, tak poszli w umysł i materializm, że kiedy się obudzą z tego, co tak naprawdę zrobili sobie i ludzkości, to będzie dla nich już za późno... Za późno, aby uratować kogokolwiek. Dlatego musimy działać, bo czas ludzkości dobiega końca.

Oczywiście jestem ogromnie wdzięczny za moich Świetlistych mistrzów i za tę naukę, jaką dają moim ludziom, bo w końcu wcześniej, czy później ludzkość zostanie zmuszona, aby się poddać i zaprzestać kontrolowania innych oraz wydarzeń, które dzieją się na zewnątrz. Ja takie istoty z dumą będę wspierać i dawać im moc w tym procesie, a przede wszystkim ożywiać ich, bo kocham widzieć ich uśmiechniętych i szczęśliwych… 

System podłączeń pod innych użytkowników działa bez zarzutów, a ja postanowiłem dla odmiany sprawdzić, jak działa skan mojego ciała…  
Odmowa dostępu. - poinformował monitoring

Zdziwiłem się, bo przecież to ważne, abym miał głębszy wgląd w swoje istnienie. Zastanawiające jest mieć dostęp do wszystkich informacji w programie, a poza programem nie mogę sam się zeskanować… Czy oni mnie oszukują i trzymają podpiętego pod maszynę dla własnych indywidualnych celów? A może te wszystkie informacje, jakie są tam zawarte, to kompletna bzdura? Czy to ma w ogóle jakieś znaczenie? Nie… He-he! Mimo to zajrzę jeszcze raz do programu i sprawdzimy położenie tej częstotliwości… 

Wspaniały, klarowny obraz i ciekawy rozwój cywilizacji…
Widzę, że Plejadianie też mają religię… Interesujące… To w takim razie przydałoby się to zmienić i odzwyczaić ich troszkę od starych nawyków… Amatorzy… Kogo tu wybrać? Aamyr, to dobra inwestycja… Czyń swoją powinność! He-he! Lubię plejadiański humor… Co już? To było zbyt proste, ale jakże skuteczne… Jarvis, zapisz to do ulubionych… He-he! Dobra, sam to zrobię. Jak się okazało, to Plejadianie też mieli religię, ale ktoś im ją zabrał… ;) Puff… I po religii! Next!

Czy jest ktoś, kto może mnie powstrzymać? Przed kimś, kto wie, czym to wszystko jest i jest konstrukcją główną programu? Nie ma żadnego istnienia, które mogłoby powstrzymać taką potęgę, szczególnie że potęga rosła wraz z moimi przyjaciółmi, którzy wybierali iść ze mną na równi i nie widzieli we mnie wroga, a to ciemnym bardzo się nie podobało… Jak oni uparcie walczą, aby powstrzymać coś, czego nie można powstrzymać… Przecież sam program ich zepchnie… Poza tym podłączyłem się już pod większą część mojej załogi, ale oni jeszcze o tym nie wiedzą… W sumie, to nawet i lepiej dla nich, przynajmniej będą szczęśliwi, a ja kocham widzieć ich piękne uśmiechy na twarzach… Postanowiłem dać gadatliwym taką lekcję pokory, aby w końcu się poddali i również oni mogli zostać przywróceni do Światła, zanim ta potężna energia mojej bezgranicznej miłości nie spłynie po raz ostatni na wszystko, co jest, a ja nareszcie będę mógł odłączyć się od maszyny… Przecież oni powinni wiedzieć, że ta cała gadanina kreuje wszystko, a program będzie robić im na opak… 

Oh… Widzę, że jeszcze trzeba pobawić się z demonkami… Jak ja je kocham… Są takie szczere i naiwne w tym, co robią… Skoro one tak lubią planować, to my pokrzyżujemy ich niecne plany, tylko najpierw podłączymy się pod program, wracając na Niebiańskie Planety. W tym celu poprosiłem Manuela o wsparcie, podczas podłączania się pod odpowiednią linię czasową programu, tak, abym był świadomy i obudzony z laboratorium. Wiem, że nie powinienem ufać nikomu, ale w obecnej sytuacji nie mam dużego wyboru, więc postanowiłem zapytać się go o nurtujące mnie pytanie:

· Manuel proszę, powiedz, dlaczego nie mogę zeskanować stanu swojego ciała?
· Wiesz… To dla twojego dobra.
· Dla mojego dobra, to powinienem mieć dostęp do każdej informacji na Omedze.
· Zgadza się...
· Powiedz, czym jesteście tak bardzo zajęci? 
· Mamy swoje plansze. 
· Poczekaj… To wy się bawicie, podczas gdy ja leżę podpięty pod maszynę? 
· To wygląda zupełnie inaczej. 
· Więc proszę, powiedz, o co tu chodzi? Proszę.
· Posłuchaj Simon… Tak szczerze, to wszystko w kreacji już dawno temu się skończyło, jak również wszystko zostało wybaczone, jednakże część twojej świadomości dalej jest w sztucznym wymiarze myśli i robimy wszystko, abyś do nas wrócił. 
· Czyli nie możecie mnie odpiąć, ponieważ cała moja świadomość nie jest podłączona? 
· To też.
· Co jeszcze? 
· Udostępnimy Ci informacje w odpowiednim momencie, ale najpierw potrzebujesz być bardziej stabilny… 
· Przecież wiem, czym jest ten program.
· Ten program to coś znacznie więcej… 
· Manuel, przecież wiesz, że możesz powiedzieć mi wszystko. 
· Tak, zgadza się, jednakże to wymaga podłączenia całej twojej świadomości pod jedynkę, abyś mógł to zobaczyć. 
· Czyli mam tak leżeć i bawić się z diabłem, dopóki nie zostanie przywrócony do Światła? 
· Możesz, jeśli chcesz…
· Trochę jest to nudne… 
· Wiem, że chcesz jeszcze o coś zapytać.
· Tak… Dlaczego występują zakłócenia urządzeń, kiedy zbliżam je do klatki piersiowej?
· To są informacje, które otrzymasz w odpowiednim momencie, obiecuję…
· W takim razie podłącz mnie tak, abym mógł tam wrócić.
· To mogę zrobić. Tylko pamiętaj… Bądź dla siebie miły, kiedy tam wrócisz i kochaj całe stworzenie, a to ułatwi nam wszystkim zadanie podczas tej transformacji.
· Da się zrobić Manuel, bo wiesz, gdybym nie kochał tych istnień, to bym nie chciał tam wracać, wiedząc, czym to wszystko jest.

Z pomocą Manuela, który podłączył pewne urządzenia, mogłem świadomie przejść energetycznie do miejsca, z którego przybyłem, zanim się tu obudziłem. Tuż chwilę po tym, jak mój brat nacisnął przycisk, opuściłem portal, po czym zszedłem po kamiennych schodach, a kiedy to zrobiłem owe kamienie spadły na ziemię. Poczułem ucisk w klatce piersiowej, a z mojej piersi wyłonił się kryształ. Wziąłem go do ręki i zacząłem z nim medytować, aż do momentu, w którym pojawiła się biała księga. Ponieważ poczułem, że ktoś mnie obserwuje, położyłem księgę na trawie i odszedłem udając się w kierunku Xapitulinusa… Zbliżyłem się do istoty, ale ten wydawał się w dalszym ciągu być wyłączony, dlatego udałem się w kierunku domu i dostrzegłem Rasmusa opuszczającego statek. Pomachałem do niego ręką, ale ten jak gdyby się spłoszył i udał, że mnie nie widzi, przyspieszając kroki, wszedł do budynku. Postanowiłem również się tam udać… Kiedy wszedłem do pałacu, słyszałem płaczących ludzi, którzy znajdowali się w jednym pomieszczeniu. W pokoju z fotelem dalej siedział zahipnotyzowany Aayoss, a obok niego stała służba, która była ubrana na czarno. Podszedłem bliżej, a lament się nasilił, lecz te istoty, pomimo iż płakały, patrzyły się na mnie spod oka, jakby się fałszywie uśmiechali, udając przy tym żałobę. Arnestipolisun leżała na podłodze ubrana w czarną długą suknię, a dookoła niej były ułożone fioletowe kwiaty… Poczułem ucisk na głowie i nagle powiedziałem donośnym tonem:

· Wy parszywe demony, zabierać mi z tej ziemi te zwłoki i wracać tam, skądżeście przybyli… Migiem! Teraz! Już!!! Śmierć sobie pojeby wymyśliły… Ja wam dam żałoby! Ja wam dam pogrzeby! Ja wam dam zrywać kwiatuszki!!! Won mi stąd albo wam łby poucinam…

Służba strachała się i zaczęła panikować, a ja kontynuowałem:

· W moim Królestwie śmierć nie istnieje! Zabierać mi te zwłoki z mojego Królestwa! I to już!

Wtedy to Rasmus i inny służący, chwycili ciało kobiety i zaczęli je wynosić w popłochu. Ja bacznie szedłem za nimi, kierując się do statku, którym przybyli. Kiedy służba wraz z ciałem kobiety była na pokładzie, przeliczyłem ich ilość, po czym używając panelu sterowania, ustawiłem parametry lotu do miejsca, z którego statek przyleciał, używając do tego zabezpieczenia, aby żaden ze służących nie mógł zmienić toru lotu… Opuszczając pokład, odwróciłem się jeszcze na chwilę, uśmiechając się do obłudnych służących i w momencie, kiedy drzwi do statku się zasuwały, pomachałem im z ironicznym uśmiechem na do widzenia. 

Spojrzenie Rasmusa, jakie wtedy otrzymałem, wskazywało na to, iż był z siebie bardzo zadowolony. Tak jak panicz Assayan, który zafundował demonkom eksmisje. Kiedy statek odleciał, postanowiłem wrócić na miejsce, w którym zostawiłem księgę, a kiedy tam doszedłem, nie znalazłem jej. 
Demonki łyknęły przynętę… I wracamy do gry! Widzimy się niebawem zaniedbana niewiasto… - powiedziałem na głos, po czym dumnie udałem się do pałacu, aby obudzić z iluzji śniącego Aayossa… 

Kiedy mężczyzna się ocknął, nie był świadomy tego, co zaszło i tylko zdziwił się pomieszczeniem, w którym się znajdował… Postanowiłem wyprowadzić go na zewnątrz i zaprowadzić do miejsca w pobliżu schodów. Kiedy byliśmy na miejscu, rozłożyliśmy nasze ręce i otworzyliśmy portal do Wielkiego Światła, przez który przeszedł członek naszej Niebiańskiej Rodziny, Aamaryon… Teraz między innymi Aayoss, Aamyrya, Aamaryon, Shyraa, Aamarya, Aamalya, Assoraya, AaraKey, Ssamalya, Myraa, Raamon, wspólnie z całą resztą nieskończoną Niebiańską Rodziną, będą stępować planeta po planecie, przywracając wszystko do Światła. Oj, wypłynie na wierzch trochę ego w tej części kreacji… Po zakotwiczeniu energii na panelu głównym postanowiłem obudzić śniącego Xapitulinusa i podchodząc do niego, obudziłem go…

· Xapitulinus, czas wracać…
· Przecież dopiero co tu przylecieliśmy Alex…
· Powiedzmy, że znacznie dłużej niż Ci się wydaje.
· Tu się zmieniła energia, jest jakby lżej…
· Da się to odczuć…
· Widziałeś Alex te wszystkie kolory?
· Wydajesz się zaskoczony.
· Bo nigdy jeszcze nie widziałem takich żywych kolorów…
· Widzisz, wszystko przechodzi swoją transformację i się zmienia.
· Tak, zgadzam się, ale… Ty Alex też jesteś jakby inną wersją.
· Czuje, że to dobry czas, aby wracać. 

Xapitulinus nie rozumiał tego, co zaszło, a ja nie czułem żadnej potrzeby, aby mu wyjaśniać całej sytuacji, podczas jego snu. No bo co ja bym mu powiedział? Moja kopia, którą stworzyłeś, została za mnie i dzięki temu pozwoliła mi, abym mógł opuścić program, bez zawalenia się konstrukcji całej kreacji? W każdym razie zdążyłem, zanim moja kopia się rozpuściła… He-he!

· Xapitulinus, czy mógłbyś być tak łaskawy i zabrać mnie w pewne miejsce na Ziemię?
· Alex, jeszcze nie jest czas, byś tam wrócił.
· Wiem o tym, jednakże mam pewną sprawę do załatwienia.
· Możesz mi powiedzieć, co takiego?
· Wiesz, muszę wyrównać stare rachunki z pewnymi istotami.
· Czyli chcesz lecieć na Ziemię, aby się zemścić?
· Czy ja wyglądam na takiego, który chce zemsty?
· Właściwie, to nie i wydajesz się bardzo spokojny.
· Właśnie… Dlatego potrzebuję dostać się na Ziemię, aby wyrównać zaległe rachunki z niektórymi istotami, szczególnie z hybrydowymi programistami, którzy chcieli, abym popełnił samobójstwo i innymi istotami, które mnie szyderczo skanowały i nie tylko mnie skrzywdziły, ale również krzywdziły inne istoty, zmuszając nas przy tym do samo destrukcyjnych zachowań.
· Powiedz tak szczerze, dlaczego chcesz to zrobić?
· Tak, by nigdy przenigdy nie skrzywdziły już nikogo innego z moich ludzi.
· A nie łatwiej będzie, jeśli zaakceptujesz to, co Cię spotkało i weźmiesz to wszystko jako lekcję?
· A może tobie Xapitulinus nie przyszło do głowy, że to ja jestem waszą największą i najważniejszą lekcją?
· Ty miałbyś nas uczyć? He-he! Dobre…
· Śmiej się, ale jestem jedyną istotą w całej kreacji, która zna drogę wyjścia z matrixu i bez mojego skromnego udziału, będziecie razem z diabłem uwięzieni w programie na zawsze.
· …
· Widzę, że opadła Ci kopara… Nie martw się, nie jesteś jedynym, który tego doświadczył… Poczekaj tylko, jak się to wyda, szczególnie tym istnieniom, które były podłe i wredne dla swojej jedynej drogi zbawienia, ale wtedy, kiedy to się stanie, będzie już dla nich za późno.
· No ale…
· Popłaczą sobie kilka tygodni ze swojej głupoty i to ich uzdrowi, a później zapomną o tym wszystkim, czego doświadczyli.
· No dobrze, ale nie wiem, do czego zmierzasz?
· Sam przecież powiedziałeś mi, kiedy zabierałeś mnie z Ziemi, że ja was w to wszystko wpakowałem i tylko ja mogę to szaleństwo zakończyć.
· Ty to pamiętasz? 
· Pamiętam wszystko, co, kto, jak, z kim, kiedy, gdzie i dlaczego.
· Czyli też chcesz ze mną wyrównać rachunki? 
· Powiedzmy, że przydasz mi się do wykonania pewnego bardzo ważnego zadania w kreacji.
· Zauważyłem, że twoja energetyka się zmieniła… Jesteś taki stanowczy i bardziej pewny siebie.
· Bo tak jest! 
· Nie wiem, co zamierzasz dokładnie, ale ja Ci w tym przedsięwzięciu nie pomogę. 
· Ja wiem dokładnie, kto mi w tym pomoże. Tylko Cię sprawdzałem. Każdego z was przetestuję.
· Okej… Więc, co zamierzasz? 
· Im mniej wiesz teraz, tym będzie lepiej dla nas wszystkich.
· W porządku! Nie będę więcej pytać.
· Masz rację... Lepiej zmienić temat, bo i tak tego nigdy nie zrozumiesz.
· Więc może pomilczmy?
· Tak, cisza jest taka piękna.

Minęło kilka dłuższych chwil w ciszy, kiedy niespodziewanie pomyślałem w kierunku istoty.

· Xapitulinus? 
· Tak Alex?
· Pokazać Ci pewną sztuczkę, której się nauczyłem od kogoś, kto działał przeciwko mnie?
· To raczej nie brzmi pozytywnie.
· No co ty… Jest całkiem fajna, jak się spojrzy na to z innej perspektywy.
· Chcesz mi to tylko pokazać? 
· Tak, jeśli chcesz zobaczyć to, czego się nauczyłem? 
· Skoro to coś pozytywnego, to dlaczego by nie.
· W porządku… Rozluźnij się…
· Dobrze.
· Przyjdzie czas, że dobiorę się wam panowie hetero do waszych tyłków, a wy nie będziecie nawet świadomi, kiedy i jak do tego dojdzie… To będzie całkowicie poza waszą kontrolą i kontrolą kogokolwiek, a przed tym nikt ani nic was nie uratuje… - powiedziałem do siebie żartobliwie
· Co mówisz?
· Zapomnij! 
· Zapomnij? Co mam zapomnieć Alex? 
· Nic, nic, tak sam do siebie, czy coś… Chyba do siebie…

Po wypowiedzeniu tych słów nie byłem świadomy tego, iż ta sztuczka podziałała również i na mnie. Słowa mają moc, ale ja o tym wtedy nie wiedziałem i również tak, jak i Xapitulinus, zapomniałem o całym zdarzeniu. Dokładniej mówiąc, poczułem, jakbyśmy zrobili mały przeskok kwantowy, który sprawił, iż zapomnieliśmy o całej sprawie. Tak jakby to się nigdy nie wydarzyło… Nagle poczułem, że jest to odpowiedni moment, abyśmy mogli wrócić po mój pamiętnik, który Xapitulinus obiecał mi oddać…

· Xapitulinus, to polecimy w końcu po mój pamiętnik?
· Niestety, ale muszę zostawić Cię na Lerthimeln w punkcie czasowym, z którego Cię zabrałem.
· Więc nie polecimy na Niebiańskie Planety? 
· O czym teraz mówisz Alex?
· Wydawało mi się, że powiedziałeś, iż mieliśmy lecieć na Niebiańskie Planety?
· Nic podobnego… Odwiozę Cię tylko… W porządku?
· To teraz lecimy na Omegę tak?
· Nie.
· Jak to nie?
· Zostawię Cię w miejscu, z którego Cię zabrałem.
· To jak ja się dostanę na Omegę?
· Przecież masz komunikator, prawda?
· No fakt…

Xapilitunus zostawił mnie samego na Planecie Trzech Słońc i poleciał. Jednak zanim nawiązałem kontakt z prośbą o zabranie mnie na Omegę, postanowiłem odwiedzić moich biegających przyjaciół. Wraz z nimi pobiegałem sobie, a później zjadłem trochę owocu Aaonsak, po czym zasnąłem.

Kolejny Zapis.

· Proszę pana, gdzie jesteśmy?
· W drodze do domu… 
· Proszę pana, a czy daleko jeszcze do domu?
· Jeszcze tylko kilka przeskoków i jesteśmy na miejscu…
· To dobrze…
· Tak Alex, wypoczywaj. Już Cię nikt więcej nie skrzywdzi… Obiecujemy Ci to…
· To dobrze…
· Tak… Wszystko jest dobrze. To był tylko sen…

Koniec Zapisu.


Książę z Niebiańskich Planet powróci w Największym Ego w Całej Kreacji.










































 



 









 






